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W tein krótkiern dziejów litewskich i ruskich 

* 

skreśleniu, znajdzie czytelnik po wielkiej części 

- 

skreślone to, com po raz pierwszy oddał w druk 
1824 roku, w wydaniu wileńskiem Historji pol¬ 
skiej Teodora Wagi; oraz to, com w kursach mych 
historji w uniwersytecie wykładał. Gdybym miał 
notaty moje, które zebrałem wtedy i później kie¬ 
dym pomników prawodawstwa litewskiego po¬ 
szukiwał, a prace towarzysza losu i przyjaciela 
mego Ignacego Danilewicza do wydania przyrzą¬ 
dzał: mógłbym pewnie niektóre punkta dziejów 
tych dokładniej wyłuszczyć. Nie mając jich, i nie 
wiedząc co się z nimi stało, z tern co jest moje, 
odwołuję się do przypomnienia tylko, lub do wy¬ 
razów lat temu czternaście w historji Teodora 
Wagi dołożonych. Do przypomnienia było mi 
wszakże pomocne szacowne dzieło Wacława Ale- 
xandra Maciejowskiego, Historja prawodawstw 
sławiańskich; a do niektórych szczegółów trzy 
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pierwsze tomy wielce ważnego dzieła Teodora 
Narbutta: Dzieje starożytne narodu litewskiego. 

Bruxella 7 września 1838. 


Dołożyłem tu parę krajobrazów; jinne stoso¬ 
wne do niniejszego opowiadania znajduje czy¬ 
telnik przy dziejach polskich potocznie opowie¬ 
dzianych pod liczbą 5, 6, 7, 8, 9; gdzie są ozna¬ 
czone granice państwa Mindowe, Olgerda i prze¬ 
miany aż do czasu unji zaszłe, 
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POWIEŚCI BAJECZNE. 

1. WYWODY Z RÓŻNYCH NARODÓW STAROŻYTNYCH. 

OSADA RZYMSKA. 

Niepoliczę do baśni, że Litwini pochodzą od Her ułów, 
bo to jest przedmiot poszukiwań historycznych: jakoż- 
kolwiek dotąd, wyraz girulis, co znaczy w litewskim 
puszcze, jest większym do podobnych poszukiwań wa- 
bikiem, niż różne Herulów przesiedlenia, lub ogła¬ 
szane ich, w kraju meklemburgskim siedzących, oj¬ 
cze nasze łotewskie. Mniej trafne znajduję wyskoki 
z Samogitją i Litvanją do Massagetów i Alanów. Nie 
nadmieniam jinnych, powinowacących, Gretów, Sarma¬ 
tów, Gelońów, Jazygów, Pelazgów, z plemieniem let- 
tońskiem. Wszystko, są to badania, które może jakąś 
prawdę wydobędą. Zatrzymam tylko mą uwagę, jako 
nad powszechnie przyjętą baśnią, w bardzo rozmai¬ 
tych odcieniach powtarzaną, to jest, nad osadą Rzym¬ 
ską czyli Latińską, która Lettonom początek daje. Jak 
Rzymianie palili ciała zmarłych, czcili Eskulapa z wę¬ 
żem, święte gaje, niezgasły od westalek strzeżony pa¬ 
lili ogień, mieli za boga Jowisza grzmiącego, tak Li- 
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twini palili ciała, w gajach niegasili ognia świętego, 
gdzie niegdzie przez wejdelotki utrzymywanego, czcili 
węże i perkuna; w jich języku nadto odkryto różne 
wyrazy, które brzmij kiedyby jakie łacińskie. Upa¬ 
trzono i w nazwiskn Litwy jimie Italji, jakoby Litalja. 
Niepomnę, w jakiej łacińskiej średnich wieków kronice 
znajduje się wzmianka o turbacjach jakow.ychsiś Rzy¬ 
mian po morzu półnoenem: ta musiała podobną, myśl 
osadnictwa rzymskiego urodzić, łącząc ją z podaniem 
krajowem, że goście z za morza przybywali. Ktoś 
w kronice wyczytał i zaczął wywody, które dalsi pi¬ 
sarze rozwinęli. Michajło Litwin przytoczył na to 
Florusa rzymskiego historyka. Litwa ma za herb po¬ 
goń do centaura podobną, ma kolumny, Zmujdź nie¬ 
dźwiedzia: przybyli tedy Publius Libo czyli Palemon 
i Prosper Cesarinus, obaj herbu kolumny; Julian Dor- 
sprungus (to jest po niemiecku Thiersprnng, zwierzęcy 
wybryk), herbu centaur czyli byko-człek; oraz l/r- 
sin, herbu niedźwiedź i jinni. Byli to z Rzymu zbie¬ 
gowie czyli też na pustą wyspę Giaros wygnańcy, 
a pierwszym zamkiem, co za przybyciem zbudowali, 
stoją na Żmujdzi Plotele. Już tedy zdarzenie było pe¬ 
wne, tylko czas dla niego do znalezienia zakłopocił. 
Może to byli dostojni stronnicy Sylli przed f akcją Ma- 
rjusza uchodzący; może Poinpejanie przed Cesarem 
ustępujący, może jinni przed srogością Nerona ucie¬ 
kający albo przed biczem bożym przed Attilą; nao- 
statek rozsądniej się wydawało przypuścić, że się to 
stało z powodu najazdu Węgrów roku 924, za cza¬ 
sów króla włoskiego Berengarjusza. Zostawiam i herby, 
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i rzymskie i niemieckie przybylców nazwiska zdrowej 
rozwadze czytelnika, a spieszę nadmienić o jinnym 
rodzaju powieści, dużo odosobnionej od wspólnictwa 
z cudzoziemczyzną-. 


2. WEJDEWUT, BHUTEN. 

Piękniejsza jest powieść i więcój unarodowiona 
o Wejdewucie i Brutenie, lubo i ta zdaje się być two¬ 
rzona, a przynajmniej zmieniana powieściami cudzo- 
ziemczemi. Bracia ci przybywszy do kraju Ulmi-Ge- 
rów czyli Prussaków, zastali onych w nędznym sta¬ 
nie, tak dalece uciskanych od Mazurów, że onym dzieci 
swe w daninie dawać musieli. Wejdewutes tedy nau¬ 
czał jich, i zacząwszy nimi rządzić, chciał wyzwolić 
z pod jarzma. A chociaż od Andisława czyli Antona 
wodza mazurskiego był pokonany, wyjednał wszelako 
taką ugodę, że w dowód przyjaźni Mazury córki pru¬ 
skie w małżeństwo brali, a do tego jeńców Prusakom 
zabranych oddali. Ci jeńcy wyuczywszy się mazur¬ 
skiego sposobu wojowania, wyuczyli swych braci Pru¬ 
saków, tak, jiż w T e czterdzieści lat później roku 586, 
Mazury byli pobici i Andisław poległ. Nastąpiła zgoda 
i nowe bratanie się małżeństwami, a syn Andisława, 
Czanwik, bogom pruskim cześć oddał. Tym czasem 
Bruten uczył religji, stanowił kapłany, urządzał cześć 
bogów w Roninowie, a sam jak najwyższy kapłan z bo¬ 
gami rozmawiał. Już Wejdewut 116 lat wieku swego 
liczył, gdy podzielił kraj na dwunastu synów, którzy 
dwunastu ludom jimion swych udzielili, jako to: Sajmo, 
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Nadro, Sudo, Szlawo, Natango, Barto, Galindo, 
Warmo, Hogo, Pomezo, Chełmno i Litwo. Litwo 
był najstarszy. Naostatek obaj bracia Wejdewut i Bru- 
ten, po stuletniem rządzeniu pożegnali lud swój, wstą¬ 
pili ną stos zapalony, uścisnęli się i z bogami się złą¬ 
czyli. Po jich zgonie Prusacy niemogli się zgodzić na 
obór pana, niecbcieli mieć żadnego, i wrócili do stanu 
gminnego. Wybrali tylko następcę na wielkiego ka¬ 
płana: a o to zaszła zwada między Litwo i Nadro. 
Stronnicy Litwa tak gwałtownie napadli na Nadro, że 
uciekając w rzece utonął. Za to Litwo wywołany, usu¬ 
nął się na wschód i dał początek litewskiemu naro¬ 
dowi. Wedle jinnych, był on najmłodszy, a Sajmo 
najstarszy. Sajmo miał dać początek najznamienitszemu 
Prusaków ludowi Sembom: ale się o niego upomniała 
Zmujdź, bo ona również kogoś, coby jej jimie nadał 
potrzebowała. Są pisarze, co w Brutenie czyli Pru- 
tenie, widzą Prusa czyli Prusjasza z Bithynji z Azyi 
przybywającego, bo tam Prusjasze panowali, z któ¬ 
rych jeden, lądem na zwiady do Prus, Diwonesa wy¬ 
syłał. Ten tedy Pruten, naprzód panował, a zmie¬ 
rziwszy sobie władzę nad ludem dzikim, dawszy mu 
swe jimie, zdał rządy 373, na brata Wejdewuta, który 
rządził jak drugi Numa, miał 12 synów jak Jakób, 
a najmłodszy Litwo zaprzany od braci jak Józef. 


3. DOMY PALEMONA I DORSPRUNGA. 

.Stryjkowski Osestowicz i Kojałowicz Wijuk, jeden 
po polsku, drugi po łacinie, narozpowiadali wielką li- 
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czbę zdarzeń o potomkach Palemona i Dorsprunga 
herbu kolumny i centaur, jakie nadali Litwie, nad 
która panowali; oraz o jinnych herbowych rycerzach 
co Ringolda poprzedzili, to jest rok 1235. Owi rycó- 
rze zgodni między sobą,, bili a bili, Rusinów i Tata¬ 
rów, podbijali ruskie kraje. Znaleźli się jednak ci pi¬ 
sarze w nierozwikłanej trudności, której ani Rotun- 
dusa Milezjusza genealogie niezaspakajają, a to z wie- 
lolicznych powodów: albowiem kilka pokoleń tak szybko 
przemijają, że trzebaby przypuścić, że ci książęta je¬ 
szcze dziećmi żenili się i rozpładzali; prócz tej trudno¬ 
ści zdarzenia, które opowiadają, w żaden sposób nie- 
łączą się z powieścią kronik tak ruskich jak jinnych 
narodów, ani z wypadkami dobrze wiadomemi. Naja¬ 
zdów tatarskich jeszcze wówczas nie było. A z kądże 
te herby, gdy takowe były nowością, kiedy panowie 
litewscy na zjeździć horodelskim po raz pierwszy pol¬ 
skiej szlachty herby przybrali, niemając wprzód ża¬ 
dnych. Jest .więc to nie najlepiej pomyślanym wymy¬ 
słem, usnutym na podobieństwie jinnych rzeczywistych 
zdarzeń. I tak: jak za Mindowego w Nowogródku 
panującego, Montiwiłowicze zdobywają Połock, tak 
Mingajłowicze z Nowogródku jidą zdobywać Połock 
i w nim tak rządzi Ginwil jak rządził Totwił Mon- 
tiwiłowicz. Skirmund takim jest zaborcą jak później 
Gedimin wiele tych samych krajów zdobywa. Lubart 
Sldrmuntowicz tak dzierży Czerniechów i Starodub, 
jak dzierżył Lubart Gediminowicz jeszcze za Witowda 
czasów. Jest też i to osobliwa, że Kukowojt, Utenes, 
Swintoroh, dają nazwiska, jeden Ucianie, jinni gajom 
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przy Mejszagole i Wilnie, gdzie ciała zmarłych palono; 
że noszą, jimiona miejsc, które w baśniach aż nadto 
często w rząd ludzi wchodzą. Rzeczy te pewnie uro¬ 
sły ze zdarzeń prawdziwych, w kronikach mianowicie 
ruskich zapisywanych, ale przez anachronizmy, przez 
mylne nazwisk wyczytywanie, wypisywanie, przez złe 
wypadków i osób zbliżanie i wiązanie w prawdziwy 
dziwotwór zmienione. Kiedy przesławny Liwjusz je¬ 
dne i też same zdarzenia z odmiennemi latami, po 
kilka razy w swej historji rzymskiej powtarza: cóż 
dziwnego, że podobnie robiły nieco nowsze kroniki po 
rusku pisane, a za niemi Osestowicz i jinni. W błędy 
takie niesłychanie łatwo można było popaść, gdyż łata 
niejednostajnie liczono, nazwiska wodzów litewskich, 
zwykle niejednostajnie powtarzano, i prawdziwie po- 
wielekroć takowe przechrzczono. Rzeczywiście wielu 
wodzów litewskich chrzciło się, biorąc zwykle jimiona 
podobne do tych co nosili, na przykład Doumund, 
Jawnuta, Totwił, Sigizd, Mingajło, wzięli na chrzcie 
Timoteusz, Iwan, Teofil, Zigmund, Michał. Byli nie¬ 
którzy co może się i niechrzcili, a ruski kronikarz był 
łaskaw jich jimie na chrzęściańskie przemienić. Chrzcili 
się tóż i po razy kilka. Witowd z łacińskiego chrztu 
Konrad, z ruskiego Aleksander. Byli co mieli po 
kilka jimion na chrzcie, gdy kościół grecki łatwy jest 
do powtarzania chrztu na jednej osobie, a przeto do 
mieniania jimioniami. 
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4. PODWÓJNA POWIEŚĆ, O MIŁOŚCI, DOUMUNDZIE, ZA¬ 
BÓJSTWACH I MNICHU. 

Owóż podobny nieład w dziejach litewskich po¬ 
wstał u pisarzy opowiadających zdarzenia od zgonu 
Mindowe do wstąpienia na pole Witenesa. Dwie mi¬ 
łosne awantury, dwóch Doumundów 7 niemi zajętych; 
dwóch mnichów, synów wielkich książąt mszczących 
się zabójstw ojców, jasno okazują, że ciąg jednych 
i tych samych wypadków dwie rozmajite powieści 
utworzyły. W jednej Mendog Doumundowń żonę, swej 
nieboszki siostrę porywa; w drugiej Doumund swemu 
bratu Narimundowi. W jednej czterej wierni Men doga 
pretorjanie, zabójcę Trojnafa zabijają i do mnicha 
Wolstinika, który tę zemstę wywołał uchodzą; w dru¬ 
giej sześciu nasłanych od Doumunda zabijają Troj- 
dena. W jednej, mnich Wolstinik, szuka zemsty na 
zabójcy Trojnacie, w drugiej mnich Ławr, szuka zem¬ 
sty za zabitego Trojdena. W obu następuje elekcja 
wielkiego księcia i mnich na tron litewski jest powo¬ 
łań i wyniesion. Ale w jednej powieści do Wolstinika 
jedzie poselstwo i nakłania, że przyjmuje koronę, i do¬ 
kazuje, aż nareszcie od Lwa księcia ruskiego podstę¬ 
pnie zamordowany; w drugiej Ławr wybrany, żadnym 
sposobem korony nieprzyjmuje i bogobojne życie w mo- 
nasterze kończy. Owóż mnich Wolstinik jinaczej Wa- 
silko, Ławr jinaczej Rimund, wychodzący na świat 
i nazad do klasztoru wchodzący, wielorakie jimiona 
nosi, bądź z ponawianego chrztu, bądź z ponawianego 
do klasztoru wchodzenia, bądź z kronikarskich prze- 
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chrzceń. A że Peluza był synem zabójcy, więc przez 
takie zdwojenie powieści o tych samych zdarzeniach 
zostało niepewno, czy był synem Trojnata czy Dou- 
munda. Gdyby te dwie powieści za coś rozmajitego 
przypuścić, jeszcze ogromniejsze zjawiają się trudno¬ 
ści, na ten krótki przeciąg czasu od Mendoga do Wi- 
tenesa, aniżeli na poprzedni przed Mendogiem. Trze- 
baby znowu przypuścić, że dzieci w dzieciństwie miały 
potomstwo. Tym czasem, cóżkolwiek o koleji wielkich 
książąt mówią, cóżkolwiek o ustanowieniu herbu po¬ 
goń i wzięciu tytułu wielkiego księcia przez Ringolda, 
to atoli jest pewna, że dzieje współczesne nic o wiel¬ 
kich księciach nie wiedzą, a wymieniają rozmajitych 
w jednymże czasie wodzów litewskich, którzy po kilku 
na raz, rolę naczelnych książąt odgrywali. Trzeba 
więc koniecznie przyznać, że potworny odmęt potwo¬ 
rzono w dziejach litewskich, chcąc szeregi wielkich 
książąt poukładać. Szeregi te rozciągniono potem wy¬ 
soko w górę, ledwie nie do Noego czasów, o czem 
Stryjkowski nie pomyślał, o których nikt ze zdro¬ 
wym rozsądkiem nie powtarza. Są to batałaszki, które, 
jile pomnę w tablicach genealogicznych Jabłonowskiego 
znaleść można, a które są podobne do tych polskich, 
co je zmyślał Dyamentowski, lub kto jinny, pod ji- 
mieniem Prokosza, Nakorasa Warmizjusza i pod jin- 
nemi nazwiskami. 
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5. OLCrERDA WYPRAWA DO MOSKWY. 

Ciekawsza nad jinne jest powieść o wyprawie 01- 
gerda na Moskwę. Dimitr Semeczka zwojował był na 
potęgę roku 1332, bana tatarskiego Mamaja, tak że 
trzynaście mil kraju trupami nieprzyjaciela zasłał. 
Wzdęty pychą-, wysyła posły do Olgerda, bawiącego 
pod ową chwilę w Witebsku, z zapowiedzeniem, że 
jeśli niezwłocznie całej Rusi nie odda, i z Litwą się 
nie podda, to w przyszłym roku Dymitr podbije wszy¬ 
stko i na wielkanoc do Wilna spustoszenie w darze 
przyniesie. Olgerd zdawał się słuchać tej groźby z wy¬ 
rozumiałością i z wielkiemi honorami posłów zatrzy¬ 
muje. Tym czasem znosi się z Kejstutem i z niesły¬ 
chaną nagłością Żmujdź, Litwę i Ruś do boju rusza 
i w środopoście koło Witebska zgromadza. Spędza 
kilka tysięcy ludu z siekierami, każąc wprost ku Mo¬ 
skwie ciąć drogę przez puszcze. Dwa tysiące jazdy 
tnących od napaści zabezpieczało. Tą drogą ciszkiem 
pod sam Możajsk dochodzi, prowadząc z sobą zam¬ 
kniętych posłów; tak jiż świata nie widząc, nie wie¬ 
dzieli co się dzieje. Dopiero w Możajsku jich pusz¬ 
cza, dawszy jim rozetlone zarzewie, aby z nim spie¬ 
szyli do kniazia i powiedzieli mu, że nim to zarze¬ 
wie zgaśnie, Olgerd sam w Moskwie będzie i skru¬ 
szy swój pocisk o mury Kremla, na znak, że nie ten 
jest wojownikiem co wyprawy swe na lata rozkłada, 
ale ten co z chwili do boju korzystać umie. Jeszcze 
od obozu ośmnaście mil do Moskwy było, Olgerd tak 
szybko się podemknął, że w kilka godzin po przyby- 
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ciu posłów swe siły na górze Pokłonnej rozłożył. 
Właśnie była noc z wielkiej soboty na wielkanocną, 
niedzielę: kniaź w cerkwi bił pokłony, oczekując go- 
dżiny zmartwychwstania: w tem, posłowie przerażeni 
opowiadają mu rzecz całą: kniaź nie przypuszcza, ażeby 
to prawdą być miało, bije swe pokłony dalej: aż la¬ 
ment i krzyki po mieście, przestrach, obawa niezwło¬ 
cznego szturmu, wyrywa go ze świątyni, jemu i bo¬ 
jarom jego, radę odejmuje. Więc w prośby i pokorę: 
o pokój proszą. Olgerd przepisał warunki krótkie: 
wejdzie do miasta po przyjacielsku, aby włócznie skru¬ 
szył; a granice Litwy zakreśla u Możajska i rzeki 
Ugry; wydatki wojenne będą mu zapłacone i przy¬ 
jaźń wzajemna zaręczona. Dimitr przyjął je i wraz 
z metropolitą i bojary zaprzysiągł. Wjechał tedy Ol¬ 
gerd w małym poczcie na stolicę Moskwy, o nrmry 
Kremla włócznię skruszył, a przystępując do kniazia, 
widzisz Dimitrze, rzecze mu, kto z nas do boju ra¬ 
niej wstaje, i podał mu piskę, wielkonocne jaje, na 
znak braterskiej zgody. Był zaś Olgerd wtedy chrze- 
ścjaninem, bo ślubiąc sobie Juljannę twerską księżni¬ 
czkę, chrzest przyjął. Me zatrzymuję się z uwagami 
nad podobieństwem do prawdy: to jedynie przypomi¬ 
nam, że 1332 w Moskwie kniaziował Jan Kaleta, w Li¬ 
twie Gredimin. Dimitr doński począł kniaziować 1354, 
zwojował Mamaja 1380, Olgerd umarł 1381, a w trzy¬ 
krotnej wyprawie, po trzykroć 1368, 1370, 1372, oga¬ 
niając mury Moskwy, ani raz do niej nie wjeżdżał. 
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6. GENEALOG JE. 

Z tego eo się przytoczyło o Palemonidach i Dor- 
sprungidach, dostrzegać można jednej jeszcze rzeczy, 
to jest: że szukano udawnić sławę wielu domów zna¬ 
mienitych w Litwie przez spokrewnienie onych z ji- 
mionami, które książęcemi i panującemi poczyniono, 
przez wywodzenie jich rodu od owych panujących lub 
znamienitych wodzów. Ta chętka udawniania i uświe¬ 
tniania domów, dość wczesno była z klejnotem szla¬ 
checkim zaszczepiona. Dla Radziwiłłów i Ościków 
coś osobliwszego znaleziono, bo jich od arcykapłana 
czyli kriwe kriwejto Lixdejki wyprowadzono, mówiąc 
ruskim językiem od archi-popa; chociaż według twier¬ 
dzenia dość powszechnego u kriwów czyli popów let- 
tońskich tak był celibat zachowywany jak w ducho¬ 
wieństwie chrześcjańskiem łacińskiego obrządku. Lubo 
mało dbano o dawność rodu Gedymina, więcej się 
zajmowano jego rozrodzeniem. Wszakże nie brakło 
wymysłu niewiele powtarzanego, a już 1488 w dedy¬ 
kacji jednej Jagellonidom przyznanego. W swojim 
czasie, mówi ten wymysł, gdy lud ludożercy* anthro- 
pofagów napastował i wypleniał Litwinów, powstał bo¬ 
hater Gellon, z boga i kapłanki Iglony zrodzony, który 
wytępiając ludożerców, stał się Litwinów zbawcą. Lecz 
potomstwo jego, w bojach ponawianych przeciw Szwe¬ 
dom, wyginęło. Jeden już tylko z Gellonidów pozo¬ 
stały Imin, w dzieciństwie do Dregwiczów uprowa¬ 
dzony w Igemuniu przebywał. Wnuk jego Glapimin, 
wrócił do Litwy i miał syna Sutinka, ojca Dormuni- 


14 


POWIEŚCI 


munda, który zrodził sławnego Luta wora co Ejragolę 
odbudował i z synem swym Witenesem w niej prze¬ 
bywał, aż po wyginieniu prawie familji Mendoga, pa¬ 
nowie Witenesa na wielkie księstwo wynieśli: po któ¬ 
rym Gedymin zawładnął, a liczne jego potomstwo, 
służy za zrzódło do zmyślonych genealogicznych wy¬ 
wodów. Rzeczywiście dom Gedymina znacznie się roz¬ 
rodził, nim w kilku gałęziach gasnąć lub do niewielu 
osób umniejszać się począł. Daleko dawniej i daleko 
więcej rozmnożyło się Rurika plemie. A gdyby zwy¬ 
kłą koleją, połowa rodzących się Gedyminowiczów 
i Rurikowiczów, w dziecinnym nie marło wieku, pe- 
wnieby się rozsiemienili do tego stopnia, jiżby te wszy¬ 
stkie jimiona, które się do jich szczepu przyznają, 
jistotnie mogły być jich płodem. Co do obrachunku 
rozludnienia, możnaby tedy przypuścić tę urojoną mno¬ 
gość, dać wiarę wywodom, gdyby te miały jakie do¬ 
wody lub pozory. Ale gdy pierwszym i głównym po¬ 
zorem i dowodem są pretensje do tytułu kniazia, a po¬ 
tem nic jak przypuszczenia i dowolne lub sztuczne 
wymysły, z tej tedy próżnój chluby niejeden na śmie¬ 
szne narażony bywa zarzuty, nie mając nic history¬ 
cznego na onych odparcie, nic dowodnego do stawie¬ 
nia przeciw nim. Tak naprzykład, głośne były w swo- 
jim czasie spory w j imieniu Koributów W o r orneckich, 
gdy jedni w herbarzu Niesieckiego zaniedbani, a po¬ 
chodu swego jasne posiadający dowody, drogą prawa 
zarzucili jinnym przez Niesieckiego obliczonym, że byli 
samozwance przez intrygę Radziwiłłów podsunięci. 
W swojim też czasie głośno twierdzono, że ród Sa- 
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piehów z jimienia i krwi jest zacny ród tatarski: ale 
Sapiehom niedosyć było i potęgi i zacności rodu oby¬ 
watelskiego, o jakim wiedziano, znaleźli przodka Su- 
nigajłlę, syna Punigajłły, którego miał rodzić Nari- 
mund Bazyli Gedyminowicz, który służąc Nowogro- 
dzianom, expatrjował się niejako: tego wymysłu naj¬ 
mniejszy monument historyczny poprzeć nie może. 
Coż z tem począć kiedy Długosz współczesny, wy¬ 
mieniając kniazia Iwana, co 1440 wielkiego kniazia 
Zygmunta na Litwie zabił, i kniazia Michała, co 1463 
Polaków spieszących na obronę Kafy od Turków oblę¬ 
żonej, pod Bracławiem w Bugu potopił, obu Czar¬ 
toryskich, z wyznania i rodu, Rusinami upornie na¬ 
zywa; a później żyjący Kojałowicz, onychże, Lubarta 
Gedyminowicza synami być mieni; a jeszcze później 
Niesiecki, za wnuków Korigiełły Olgerdowicza, aza- 
tem za praprawnuków Gedymina ogłasza, różniąc się 
z Kojałowiczem o dwa pokolenia męzkie. Komu tu 
wierzyć? Nie skończyłbym, gdybym chciał obliczać 
trudności i powiastki, jakie ztąd rosną. Do podobnych 
nie samo rozrodzenie się Gedyminowiczów i Ruriko- 
wiczów powód dało, ale niemniej i ród Swintoroba 
i ród Wejdewuta i Prusa, jistot zupełnie urojonych. 
Są one częstokroć historyczne, po większej części he- 
raldiczne i jedynie bez użytku ciekawość partikularną 
zabawić mogące. 
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7. POSZUKIWANIA POCZĄTKU KUSI. MOSKWA. HERB. 

Nieskończyłbym nigdy mych rozdziałów o bajach 
jakie w dziejach ruskich się znajdują,, gdybym chciał 
łowić dziwy i zmyślenia w odmęcie rozrodzonych Ru¬ 
nko wiczów: zamykam się tylko w niektórych, które 
przystrojiły, jak zwykle początkowe dzieje, albo w tych 
co krzywiły całą dziejów Ruskich osnowę. Owóź, po¬ 
nieważ Mitridates i inni Roxolanów wojowali, ci Rox- 
alanie byli Rossjanie Rusini* Na taki jednak wywód, 
niepozwala Rus braciszek młodszy Lecha i Czecha, 
który chce swe jimie Rusinom nadać i swoje veto szla¬ 
checkie na wszelkie jinne erudicijne poszukiwania kła¬ 
dzie. On to w jakimś grodzie do akt wciągnął wraz 
z jinnymi, co o podobne prawa nadawania ludom po 
kronikach ruskich i łacińskich upominają się. Radim 
i Wiatko bracia, dają nazwiska Radimiczanom i Wia- 
ticzanom* budują miasta Radimno i Wiatkę; Duleb, 
Dulębom; Kij buduje miasto i nadaje mU jimie Ki* 
jowa; czyli jego braciszkowie Szczek i Choriw, wznie* 
śli jakie grody, kronikarze nie powiedzieli. Ale jak 
zaczęli badacze bogobojnie szukać w piśmie świętem 
początku narodów, znaleźli tam Mosecha, czyli kraj 
Moskwę, z którego za czasów proroków pańskich, nń 
targowiskach fenickich i Tyru, najlepszych na sprze¬ 
daż prowadzono niewolników. Było to przeciw 'wszel¬ 
kiej prawdzie, żeby to miała być Moskwa, bo Moskwa 
daleko później * powstała. Chcący ją koniecznie da¬ 
wniejszą uczynić, twierdzą, że roku 882, Oleg kniaź 
wielki, nad rzeką Moskwą wystawił Moskwę i nazwał 
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Smorodiną, co niedorzeczy: to jednak nieprzestanie 
być prawdą-, że Jerzy długoręki był pierwszy co Mo¬ 
skwę 1147 założył na pamiątkę że tam obywatela Ku¬ 
czkę utopił, a potem stało się że syn jego Bogolub- 
ski 1174 od Kuczkowiczów był zabity. I tak się po- 
kątne spiski na następców Długorękiego i Bogolub- 
skiego rozpoczęły i ciągnęły aż do dni naszych. Co 
zaś do Olega* ten lubo wróżbom niewierzył, jednakże 
konia swego lubego z daleka trzymał, ponieważ wró¬ 
żka mu zapowiedziała, że ten koń będzie przyczyną 
jego śmierci. Tylko kazał Oleg wymalować jego por¬ 
tret i siebie na nim, to jest na koniu. A takowy obraz 
zawiesił nad swym dworcerm Obraz ten tedy wyobra¬ 
żał jeźdźca, i^ ten obraz stał się pierwszym państwa 
herbem* Koń tymczasem zdechł i kruki go zjadły. 
Po różnych zwycięztwach Oleg chciał oglądać jego 
kości, aby się z wróżby najigrawał, a widząc one, 
złorzeczył wróżce; bodaj cię rychło taki koniec spo¬ 
tkał jak konia; potrącił nogą kości* W tym wąż z cza¬ 
szki wysunął się* Olega ukąsił, z czego umarł: herb 
został. 

8. GOSTOMYSŁ, WADIM. 

Początki dziejów ruskich są wiadome dosyć i je¬ 
dnostajnie się odnoszą do Nowogrodzian i Rurika. Ale 
kronikarze późniejsi, objaśnili je po swojemu i przy- 
strojili w bardzo piękne i dowcipnie utworzone po¬ 
wiastki, które powtórzyć nie zawadzi, ponieważ obja¬ 
wiają ducha i zamiar zmyślenia. W Nowogrodzie, po 
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różnych klęskach panowała pomyślność pod rządami 
posadnika Gostomysła, który o gościach myślił, a nie- 
mógł jinaczój odeprzeć napaści, tylko płacąc Waregom 
dań. Nowogrodzianie narzekali. Gostomysł tedy, po¬ 
myślał i poradził jim, aby Waregów którym się opła¬ 
cali w gościnę zaprosili i poddali się jim. Tej dobrej 
rady posłuchali Nowogrodzianie, bo jim się wolność 
sprzykrzyła; zaprosili tedy z Waregów Rurika, onych 
wodza a potomka Augusta rzymskiego cesarza. Owoż 
Rurik, godny cesarzów rzymskich potomek, władać 
począł z wielkim ludu zadowolnieniem. Ale był w No¬ 
wogrodzie niejaki Wadim, wartogłowa republikanin, 
któremu się marzyła wolność ojczyzny i monarsza Ru- 
rika władza wadziła. Uknował tedy spisek, aby mo¬ 
narchę Rurika zabić. Spisek był odkryty, a nieubła¬ 
gany Rurik, Wadima i jego spółspiskowych śmiercią 
potracił: co wiele lud uradowało, że monarchja oca¬ 
loną była. Pierwotne ruskie kroniki, zapisały to, że 
Nowogrodzianie wzięli Waregów do służby rządowej, 
powierzyli jim pewną władzę, że się oburzyli, że ta¬ 
kową Rurik nadużył, że na ostatek byli powściągnieni 
przez Waregów; te tedy zdarzenia nowszym kronika¬ 
rzom przeldnąć trzeba było w rozmiłowanie się No- 
wogrodzian w monarchji, w carismie i stworzyć wy¬ 
myślającego monarchją Gostomysła i zawadzającego 
jej "Wadima. Zrobili to, bądź z tego, że jick pojęcia, 
czytaniem carogrodzkich dziejów i poglądaniem na 
wzrastającą carskość ldazpieńsko - moskiewską jinaczej 
działania ludu nierozumiały; bądź z politiki żeby owej 
carskość! pochlebić i przypodobać się. Całe dzieje 
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Rusi tak były pokrzywione. Podług tychże dworaków 
pisania, w sto lat później po Gostomyśle, 970, No- 
wogrodzianie niemając carskiego rzadcy u siebie, słali 
posłów do wielkiego kniazia Swiatosława, wnuka Ruri- 
kowego, oświadczając znowu, że jim się wolność nie¬ 
wypowiedzianie naprzykrzyła: błagając tedy aby wielki 
kniaź, raczył dać jim za pana kniazia jakiego. A wielki 
kniaź i obaj synowie jego z niczem jich odprawili, 
jako niewartych carskiej łaski* W tak opłakanym ra¬ 
zie, Dobrinja, mąż dobrój rady, zjednał dla nich 
wzgląd wielkiego kniazia Swiatosława, któremu pora¬ 
dził, aby dał Nowogrodzianom Włodzimirza, także 
syna swego, z bocznego łoża, z Maluchy powiernicy 
matki książęcej, a przeto, z niewolnicy zrodzonego. 
Ta Małucha była córką. Małka Lubeczanina brata 
owego Dobrini. Chętnie przyjął tę radę Swiatosław, 
bo dawał Nowogrodzianom za kniazia, pana lichego 
urodzenia: a to był Włodzimirz wielki, o którym po¬ 
wijmy niżej. 


9. OLGA. 

Młody kniaź Igor, przeprawując się przez pewną 
rzekę, upodobał sobie młodą córkę rybaka Olgę i swą 
miłość jej oświadczył. Olga odparła natręctwo księ¬ 
cia i pogroziła że się utopi jeśliby ją chciał zniewa¬ 
żyć. (Wanda w Polszczę, jistotnie się utopiła, nie- 
ehcąe Ritigera zalotów.) Igor cnotą Olgi zwyciężony, 
pojął ją za żonę. Zostawszy kniahinią, Olga, objęła 
po zgonie męża opiekę nad małoletnim synem. A lubo 
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mąż jój Igor, w wiarołomnej przeciw Drewlanom wy¬ 
prawie życie stracił: wszelako Olga postanowiła zem¬ 
ścić się. Drewlańscy posłowie przybyli byli do niej 
do Kijowa, wyznając że Drewlanie zaprawdę zabili 
Igora, bo on jich, jak wilk jaki podchodził, spodzie¬ 
wają, się jednak, że kniahini zapomni o tem, i dla 
umocowania zgody, zechce poślubić jich kniazia Ma¬ 
łego. W dowód przychylności, Olga zaprasza posłów 
na rozmowę do teremnego czyli okopa i kniażskiego 
mieszkania za miastem. Z jej rozkazu Kij owianie sta- 
wają przed posłami, oświadczają że są na ich skinie¬ 
nie, jich niewolnicy, i niosą jich w korabiach za mia¬ 
sto, gdzie posłów w przygotowaną przepaść powrzu¬ 
cali i żywcem ziemią zasypali. W tenże zaraz Olga 
posłała do Drewlan, zawiadamiając że Kij owianie nie- 
ehcą jej puszczać, dopóki Drewlanie dostojniejszego 
nienadeszlą poselstwa. Od przybyłych, stosownie do 
jej żądania dostojników, Olga domaga się naprzód, aby 
szli do łaźni: co gdy zrobili, łaźnię podpaliła i onych 
spaliła, szląc znowu do Drewlan z przełożeniem, 
że nimby poślubiła kniazia Małego, wypada jej na 
grobie męża odprawić triżnę, to jest wyprawić ucztę 
pośmiertną, żąda przeto od nich, aby przygotowali 
miód do picia. Przybyła nareszcie sama, i płakała 
bardzo, i pojiła Drewlan, drewlańskim miodem, a upo¬ 
jonych w pień wycięła w liczbie 5000. Zaczem, ob¬ 
iegła jich gród Iskorostiń nad Uszą, który już bronić 
się niemógł i przywiodła go do błagania łaski. Wy- 
słuchawszy żebrzących, za jedyny znak uległości wy¬ 
maga, aby z każdego domu dali po trzy wróble i trzy 
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gołębie. W skok dopełnili jej wolę Drewlanie, wiel¬ 
biąc radośnie taką dobroć. Lecz ta radość rychło za¬ 
mieniła się w rozpacz. Olga kazała wróblom i gołę¬ 
biom poprzywiązywać zarzewia, z któremi puszczone, 
lecąc do swych gniazd, pozapalali domy Iskorostinia. 
Drewlanie z płomieni wpadli pod miecz Kijowian i gi¬ 
nęli. Mało wzięto niewolnika, niewiele pozostawiono 
ludu, który odtąd miał płacić dań Kijowowi i Wy¬ 
szogrodowi. Ta prekrasna kniahini, mając lat siedm- 
dziesiąt, niestraciła wdzięków, którymi podbiła w Ca- 
rogrodzie serce cara Konstantina porfyrogenety, do 
tego stopnia, że chciał się z nią żenić. Wróciwszy 
z Carogrodu zakładała liczne kościoły. 


10. WŁODZIMIRZOWIE, WIELKI I MONOMACH. 

Dopiero Olgi wnuk, zrodzony z jej powiernicy Ma¬ 
luchy, nabawiwszy się niemało z bałwanami, którym 
na ofiarę, woły, kozy i ludzi zarzynał, to Rusinów, 
to przywiązanych do siebie Waregów; nietylko, że się 
sam ochrzcił, ale i całą Ruś do ehrześćjaństwa przy¬ 
wiódł. Wiele ztąd opowiadano jest o jego poselstwie 
wyprawionem na zwiady, w różne kraje, aby się o war¬ 
tości rozmajitych obrządków przekonać: a w tern nic 
zabawniejszego, jak kiedy do prawdziwych może zda¬ 
rzeń, dopisano doktora Smer Polaka, który wielkiemu 
kniaziowi w językach bułgarskim, ruskim i polskim, 
najlepsze drukowane rapporta nadsyłał. Z tejże oko¬ 
liczności nawrócenia się, miał Włodzimirz przepisać 
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988, na korzyść duchowieństwa ustawę, w której na¬ 
znacza mu dziesięcinę i ustanawia jich sądownictwo, 
a w nióm pozwala jim ludzi topić, palić, ucinać jim 
nosy, uszy, ręce, nogi. O zmyślonój tej ustawie, po- 
wimy szerzej na swojem miejscu w dziejach prawdzi¬ 
wych, ho zmyślenie takowego nadania, miało ten sku¬ 
tek, że duchowieństwo ruskie, weszło w prawo, jakie 
zmyślona ustawa jemu przyznawała. Tak to ogromne 
skutki nieraz kłamstwa miewają! Piszą o Włodzimi- 
rzu jinne jeszcze rzfeczy, które chociaż były owocem 
jego chytrości, obłudy, wszelako miały być środkiem 
zjednania miłości poddanych i nieprzeszkodziły do po¬ 
liczenia go w poczet świętych. Za niego wydarzył się 
ciekawy pojedynek. Pewnie że za czasów dawnych 
w Sławiańszczyźnie, niebrakowało samowtórnych ubi- 
jatyk podobnych do rycerzy trojańskich albo skandi- 
nawskich, wszelako powieść o niektórych jest pocie¬ 
sznym wymysłem. Miało się zdarzyć za Włodzimirza 
wielkiego, 993, że Pieczingowie, którzy choć za rabun¬ 
kiem na Ruś wpadali, wszelako dla uniknienia krwi 
przelewu, wystawili z pomiędzy siebie, olbrzymiej po¬ 
stawy Pieczinga, coby los boju samowtórnym spotka¬ 
niem z Rusinem jakim rozstrzygnął: wiedzieli bowiem, 
że kniaź Włodzimirz niemiał równego. W tern biało- 
skurnik jeden, przywiódł kniaziowi syna swego mało¬ 
letniego Iwana Usmowicza, niesłychanej siły młodzie¬ 
niaszka, który w oczach wielkiego kniazia rozhukanego 
byka w pędzie wstrzymał i jak szmatę rozdzierał. Ten 
tedy Iwan snadno Pieczinga, z niego się natrząsają¬ 
cego, zwalił, pokonał, poszarpał, a tak, większej 
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sztuki dokazał, aniżeli Dawid z Goliatem. Ten poje¬ 
dynek wyprawiacza skór, tak się wydał kronikarzom 
honorowy, że podobnym sposobem wyprowadzili w 
szranki, najznakomitszego kniazia Włodzimirza mono- 
macha, który, równie jak pradziad jego Włodzimirz 
wielki, uskarbiał serca poddanych, i ugruntował mo- 
narchją w swym domu. Tak jak pradziad, znajdując 
Monomach pod murami Kafy taurickiej od Genueń¬ 
czyków posiadanej, był wezwany przez Włocha je¬ 
dnego Genueńczyka do pojedynczego boju, który przy- 
jąwszy, przeciwnika z konia zsadził i kołpak mu z głowy 
zdarł; a to na pamiątkę tak świetnego czynu mono- 
mackem, to jest jedynobójcą przezwany. Kronikarze 
polscy co podobną baśń powtarzali, niezważali, że pod 
ów czas Genua nieposiadała jeszcze Kafy, którą zna¬ 
cznie później zdobyła. jRuskich czyli rossijskich kro¬ 
nikarzy, świetniejszy czyn Monomacha zajął, to jest, 
koronacją na cesarza. Alexi Komnen podług nich, 
słysząc wiele o sławie Włodzimirza Monomacha, po¬ 
słał mu w darze koronę cesarską i jinne cesarskie 
znamiona, które niegdyś należały do cara, czyli 
kaisara, cesarza greckiego Konstantina monomacha 
po matce dziada Włodzimirza. Za czem, zjechało się 
roku 1120, duchowieństwo z Grecji do Kijowa, pa- 
trjarcha Efeski z wielą biskupami i Włodzimirza na 
cara pomazali i ukoronowali. Alexi Komnen pisywał 
do Włodzimirza listy i w nich zawsze czeił go tytu¬ 
łem cesarskim: Iwan srogi i Piotr wielki tylko że pod¬ 
nieśli i odświeżyli ten starodawny tytuł. 
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11. PIOTR DUNIN, HRABIA NA SKRZINNIE. 

Te powieści polskie, które wiele prawią, o Piotrze 
Duninie, to jest Duńczyku z Danji przybyłym i o wy¬ 
prawach morskich Bolesława krzywoustego na Duń- 
czyki, nie zapomniały uplatać i Ruś w awanturniczą 
sławę Piotra. Przeniewierca swej ojczyźnie Duńczyk 
Piotr Włostowicz ze skarbami swemi cały się poświę¬ 
cił Polszczę, gdzie ogromnemi był zbogacony mająt¬ 
kami i został hrabią na Skrzinnie i Książu. Udał się 
on 1134 r. na dwór wielkiego kniazia Jaropełka II. 
Przeniewierca Danji, przeniewiercą się Lachom udaje, 
jedna zupełne wielkiego kniazia zaufanie i we wszy¬ 
stkie jego myśli wtajemnicza się. Powiernik poufały, 
na polowaniu odprowadza wielkiego kniazia od jego 
dworzan za bok, porywa i do swych zamków za Wi¬ 
słę uprowadza. Jaropełk wykupił się, a przemyśli- 
wając o odwecie, nasadza na Krzywoustego Węgrzyna 
Borisa, niemniej jak Piotr obrotnego. Krzywousty po¬ 
lubił go, i starostą Wiślickim uczynił. Węgrzyn ma¬ 
jąc sobie powierzone ogromne skarby, wydaje Rusi¬ 
nom Wiślicę, a Jaropełk wszystkie te skarby zabiera, 
co żywego znajduje w pień wycina. Zdradę lubił, 
a zdrajcami się brzydził, dla .tego Węgrzynowi za tę 
usługę język uciął, oczy wyłupił i oeunuszył go. Nie 
przestając na tem Jaropełk, gotował nowe na Krzy¬ 
woustego podstępy. Jarosław bękart Monomacha, a 
przeto brat Jaropełka, wygnany z Halicza, schronił 
się był do Polski. Z namowy Jaropełka, Haliczanie 
i Węgrzyni koło Halicza osiedli, żebrali u Krzywou- 
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stego, aby chciał ich wesprzeć i sam Jarosława jim 
przyprowadzić. Z triumfem postępowali Polacy ku 
otwartemu Haliczowi. Haliczanie i Węgrzyni, hurmem 
się wysypali na ich przyjęcie i otworzywszy swe tłumy, 
uprzejmie otoczyli i ścisnęli. A tymczasem wielki kniaź 
Jaropełk był tuż ze swym wojskiem: dla Bolesława 
nie było jinnego środka, tylko się przebić. Utrudniło 
mu to przerżnięcie się, ujście z flacu wojewody Wsze- 
bora, za co mu potem Bolesław w darze posłał ką- 
dziel, wrzeciono i skórkę zajęczy, a na pamiątkę zda¬ 
rzenia, pierwszeństwo w senacie przed wojewodą ka¬ 
sztelanowi krakowskiemu naznaczył; Wszebórzaś, ze 
wstydu i rozpaczy, w jednej dzwonnicy powiesił się. 
Po czterdziestu zwycięztwach, było to jedyne Bole¬ 
sława Krzywoustego niepowodzenie. Lecz i hrabia na 
Książu i Skrzinnie Piotr, nie miał lepszego od Wę¬ 
grzyna końca. Był on potem poufalcem u księcia Wła¬ 
dysława krzywoustowicza. Na polowaniu jednym obłą- 
kali się razem. Wypoczywając po strudzeniu, książę 
uderzył w żart, że hrabini Piotrowa wygodniej się wy¬ 
leguje z opatem Skrzińskim niż on na ziemi. Hrabia 
odparł, że nie gorzej księżna pani z żołnierzem Do- 
bieszem. Żart doszedł do wiadomości księżny, która 
była Niemką, zaczem hrabi Piotrowi ucięto język, 
wyłupiono oczy. Cudem odzyskał i wzrok i mowę, 
bo się niebo ulitowało nad fundatorem licznych ko¬ 
ściołów i klasztorów. Nie przedsiębiorę rozwikłania 
tylu dziwnych baśni: nadmienię tylko, że o tak po¬ 
chlebnych dla Rusi zdarzeniach, ruskie kroniki nic 
nie wiedzą; że w owym czasie hrabstw nie było; że 
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wojewoda krakowski aż do r. 1250 zawsze brał pier¬ 
wsze przed kasztelanem miejsce. Bolesław krzywou¬ 
sty zdobywając nadodrzańskie aż ku Rugji ziemie, wi¬ 
dział morze, po którem Duńczycy pływali, ale z jego 
czasów ziemia Polska nie odsłania duńskich pieniędzy, 
jak odkrywa te, które przed stem laty pierwej za Bo¬ 
lesława wielkiego do Polski Duńczycy za handlem je¬ 
żdżący przynosili. Badawcze poszukiwania, objawiając 
baśni, poprzesadzały zasadzki i klęski z Halicza do 
Szpiża i Węgier; na miejsce wielkiego kniazia Jaro- 
pełka II, kniazia halickiego Wolodara podłożyły i pra¬ 
wdę niejako od baśni oczyściły. Czyli przez to histo- 
rja odzyskała oczy i w długim kłamstwa szeregu ji- 
stotną prawdę dostrzegła; czyli znalazła język, aby 
rzeczywistość objawić, to nie jest mego pisma rzeczą, 
tą rażą miałem zamiar, jedynie baśń powtórzyć. 


12. KUŚ-ROSSJA; KNIAZIE JAKBY IMPERATORY. 

Na ostatek, do głównych baśni, kłamstw i błędów, 
któremi dzieje ruskie były napełnione, jest to, że te 
dzieje są poczytane za też same co moskiewskie i ros- 
sijskie, za takie same jak carów i imperatorów. Mo¬ 
skwa jest osadą ruską, jest córką odrodną i wyrodną 
matki Rusi, na którą przykłada swą matkobójczą rękę; 
postawioną u siebie aufcokracją, absolutismem, despo- 
tizmem, tyraństwem, samodzierstwem chce zabić ru¬ 
skie i wszystkich ludów sławiańskich swobody; odo- 
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sobniwszy się posada, ludem, językiem, swym duchem 
i institucjami, myśli jedynie o podbojach. Historicy 
piszący dzieje cesarstwa Ausfcrjaekiego, mówią o ar- 
cyksięciach, margrabiach, a w tóm nie myślą obejmo¬ 
wać dziejów Niemiec, które są czem jinnem. Dziej o- 
pisowie piszący dzieje Niemiec: rzeszy niemieckiej, 
nie obejmują w nich ni dziejów Hollandji, ni Szwaj- 
carji, od czasu gdy te ziemie odszczepiły się od ca¬ 
łości rzeszy, a przecie te kraje tworząc nowe państwa, 
bratobójczej niepodnosiły ręki na sąsiednie jim Niemcy, 
jak to czyniła Moskwa, która^tĘ^T^wszy nowe, od 
Rusi zupełnie odszczepioneA jej zadławie¬ 
niu przemyśla. To nieodrafń^^ię/^dfkwy od staro¬ 
dawnej Rusi, jakiego się z^^ł^ |[^^6pisowie dopu¬ 
szczali , pociągnęło za sobą błą^jitfny, który pierwo¬ 
tne dzieje Rusi zupełnie skrzywił. Wyobraziwszy so¬ 
bie za Rurika i Monomacha, że Ruś była Rossją i ró¬ 
wnie urządzone imperjum jak za Piotra wielkiego 
i Katarzyny II, że tedy i kniazie Rurik, Olga i Mo- 
nomach i wszyscy jinni, byli takimi autokratorami, jak 
Iwan srogi i Piotr wielki, albo która imperatorowa: 
zdawało się jim, że kiedy potomkowie Rurika między 
sobą się zabijali, i na siebie bratobójcze spiski kno¬ 
wali, że to było toż samo, co pałacowe aristokratów 
lub faworitów komploty i imperatorów mordy. Tak 
błąd jeden ciągnie za sobą drugi niemniej potworny, 
który dzieje ruskie przeobrażał w dziwaczne straszy¬ 
dło, pod którego postacią, niedostrzedz było jinaczój 
żyjącego, jinaczój myślącego Rusina. Sądziłem za rzecz 
potrzebną zwrócić na to baczność, zwrócić uwagę na 
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przydłuższy szereg baśni, które dzieje litewskie i ru¬ 
skie obarczyły, aby okazać, że w powszechności jedne 
z próżności szlacheckiej, drugie z pełgania przed de- 
spotizmem wyradzały się. 
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13. CZUCHOŃCY. HERULI. 

Na wschód Wisły, w północ ponad morzem Bal- 
tickiem, rozsiadły się trzy różne plemiona, Lettów, 
Czuchońców i Laponów; różne językiem, obyczajem, 
usposobieniem. Dwa ostatnie mają, między sobą nie¬ 
jakie powinowactwa, które nie zapobiegły ńiechęciom 
i napaściom, zmieniającym granice posad narodów. 
Ród Laponów, został zaparty w T kończyny północne 
Europy, a Czuchońcy zaludnili dawne jich Finlandji 
ziemie. Czuchońców^ ród mnożniejszy od dwu jinnych 
koło niego nad Baltikiem zamieszkałych, miał swe po¬ 
sady aż do Dźwiny. Kareli czyli Kyrjali, Finni, Skri- 
tofini, Wes, Jam, Ingry, Wironi, Estoni, Liwoni są 
jich licznych ludów jimiona, a niektóre mniejsze rzu¬ 
cone były między Dźwinę i Niemen, Angerów, Wi- 
nedów. Mniejsze jich posady i powiaty Kihlagundy 
czyli Kiligundy, dały nieraz nazwę miastom: Hirrin 
(Rewel), Wenden (Kiesia), Turku czyli Turkulanja 
(Abo). Jich plemie rozciągało się głębiej w ląd ku 
wschodowi, gdzie przesławna i bogata Bjarmia (Perm) 
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leżała; gdzie liczne Ugrów szczepy, szeroką, w Azji, 
aż w północ morza kaspijskiego ziemię zamieszkiwały; 
gdzie pozostali Baszkiry, a Bulgary i Węgrzy czyli 
Magjary, ztamtąd, z czasem do Europy weszli. To 
plemie Czuchońskiem czyli Czudskiem od zachodu, 
Ugorskiem od wschodu zwane, było cokolwiek wia¬ 
dome Rzymianom, gdy się ci na morzach Czarnem 
i Bałtyckiem rozgościli* Wenedy, Hirry, Scyrry czyli 
Skyrry, Enningi czyli Finni, za pierwszych Cesarów, 
były znane od jeografów rzymskich nazwiska. Przy 
powszechnem północnych w Europie i Azji narodów 
poruszeniu, napaściach i wylewie na rozciągłe państwa 
rzymskiego granice, z kraju Thuidos (Czudów) i Was, 
ukazywali się nierzadko Skyrry, Herulowie, Angi- 
scyrry. Jich odłamki rozsypywały się i osiadały na 
spoczynek po różnych stronach* a Turcylingi, Skyrry 
i Heruli z pomocą jinnych, pod wodzą Rugjanina 
Odoakra w Italji 475—489 imperium rzymskie na za¬ 
chodzie umorzyli i swoje królestwo założyli. Zkąd 
przez Gotów wyrzuceni, po niejakich włóczęgach przez 
Germanją Heruli i Skyrri do swej rodzinnej ziemi 
wracali, do Harji, Turkulanji i Kyralji nad odnogą 
Finlandzką położonych. Było to koło 500 roku ery 
chrześcijańskiej, a wkrótce 555 jimie rozsypanych kup 
Hetulskich, we wstrząśnieniach rzymskiego państwa 
przestało być znane. Dłużej pamiętne było między 
dolną Elbą i Bałtykiem w bliskości Rugów zasiadłe. 
Przytaczam te zdarzenia, bo one objawiają szerokie 
Czudzi i Ugrów posady, szeroką ścianą dotykające 
Sławian; dają uczuć* że te posady mogły się uszczu- 
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plić. Wyjście znaczne ludności, napaści sąsiadów, jich 
stopniowy napływ, odmieniał w wielu okolicach i na¬ 
rodowość i granice, jak niżój niekiedy nadmienimy. 


14. LETTOŃSK1E PLEMIE DOZNAJE ZLEWKU I WPŁYWU 
OBCEGO. 

Ani wątpić, że więcój zacieśnione miało siedlisko 
plemie Lettonów. Czyli to podzielało wielki narodów 
północnych rozlew, niewiele nam o tem dzieje śladów 
zostawiły; wszakże trudno przypuścić, aby w swych 
leśnych przytułkach miało być zupełnie obojętne na to 
co się działo, aby niemiało być pociągnięte siłą zda¬ 
rzeń do współzawodnictwa, choć w massie swój sie¬ 
dziby pilnowało; trudno nieśledzić jakiego wpływu 
i przybytku obcego, zmieniającego stan i położenie 
tego rodu ustronnego. Była krajina pruska przez kilka 
wieków 80—1100 Estją nazywana, a jej mieszkance Esty, 
Aisty, Haisty; wszakże geografowie rzymscy, wczesno 
wymieniają, Galindów, Sudawów* Borusków, Podania 
miejscowe upewniają o przybywaniu i osiadaniu cudzo¬ 
ziemców, a przeto o jich zamieszaniu się w plemie let- 
tońskie. Dziejopisarze szóstego wieku wiedzieli, że koło 
ujścia Wisły był zlewek różnych narodów w jeden lud 
umięszany, zowiąc go Widiwarjami. Żmujdzini po¬ 
wtarzali, że jacyś cudzoziemce z zamorza przybyli 
i koło Plotel zamieszkali. Kiedy Karol wielki Salo¬ 
nów zwojował, cząstka Saxonów, uchodząc koło roku 
777 przybyła na brzegi Estji, gdzie osiadłszy, utwo¬ 
rzyła naród Prusaków: wpływała przynajmniej na jego 
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urządzenie. Być może, że wtedy i resztki Herulów 
(z okolic Werle) od dolnej Elby, gdzie swój łotewski 
język przechowywać mieli, przeniosła się w okolicę 
Pregla, Niemna lub Dźwiny. Między Lutikami Wele- 
tabami koło Peny i Rugji mieszkającemi, a plemieniem 
Lettońskióm, były niewątpliwie jakoweś stosunki, al¬ 
bowiem kapłani Litwy, Prusaków i Lutików, je¬ 
dnostajnie nazwisko kriwe nosili; a posążki bóstw lu- 
tickich mają na sobie jimiona bóstw litewskich i żmuj- 
dzkich, oraz modli te wki żmujdzkie. Kiedy Ansgary 
po Skandinawji naukę chrześcjańską 850 rozszerzał, 
wtedy na brzegi Kuronów ponawiały się napaści Skan- 
dinawów, którzy po ziemiach zamorskich osiadać lu¬ 
bili. Egil i syn jego Thorolf, na jich czele łotrowali 
po morzu: Kuroni ze swej strony także głośnymi się 
stali. Olaf wódz szwecki zdobywał 854 Kuronów mia¬ 
sta. Pod wodzą Hakwina roku 940, Duńczycy osiedli 
w Sembji, biorąc nazwisko Witingów, w Danji Asko- 
mannami czyli wychodźcami zwani. Na ostatek, po¬ 
znanie badawcze djalektów lettońskich, okazało, że ję¬ 
zyk lettoński, lubo jest sam z siebie rodowity, wsze¬ 
lako, tak dalece napełniony przyswojonemi z języków 
germańskich, sławiańskich i czuchońskich wyrazami, 
że się wydaje zlewkiem tych języków, w którym ger¬ 
mańskie czyli niemieckie wyrazy przeważały w dja- 
lekcie pruskim, a czachońskie w stronach Liw r onom 
pogranicznych. Po trochu przejmowało plemie lettoń- 
skie dla djalektów swojich i pismo obce, rozma- 
jite, tak jiż na chorągwiach, strojach, znaczkach, po¬ 
mnikach różnych dostrzegać można, to runiczne, to 
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ruskie, to gotiekie czyli pokrzywione łacińskie litery. 
Ztąd oczywiście plemie lettońskie jeśli niewnarodowiło 
w siebie rozmajitego rodu przybyszów, uległo przy¬ 
najmniej niemałemu wpływowi bliższych sąsiadów. 


15. TKOJISTY SZCZEP LETTONSKI, CIŚNIĘTY OD SLA- 
WIAN I NIEMCÓW. 

Plemie Lettońskie, przytykając do Czuohończów, 
a mianowicie do Wendów* Liwonów i Estonów z pół¬ 
nocy, znalazło się nadto pomiędzy plemionami niemie- 
ckiem i sławiańskiem: jedno było przedzielone od 
niego morzem baltyckiem, drugie szukało z niem gra¬ 
nic na stałym ladzie. Oba plemiona niezmiernie co do 
ludności i posad od lettońskiego mocniejsze, oba od 
wieków z sobą w zatardze; jednego lub drugiego 
w różnych wiekach przewaga, musiała koniecznie na 
lettoński działać, pewny nań wpływ wywrzeć. Oba 
się wcześniej pochrzciły, oba w Ogromniejsze ciała po- 
liticzne pozawięzywały, oba przeto coraz gwałtowniej 
plemie lettońskie naciskały. Od strony morza, Nor- 
mandowie ze Skandinawji czyli Waregowie niekiedy 
napadali i łupy unosili, choć po jinnych stronach łu- 
pieztwa swego plon okwitszy znajdowali. Od strony 
lądu ciągłej Prusaków czyli Sembów nawiedzali Po¬ 
lacy i daniny od nich wybierali; ciągłej Litwę i Ło¬ 
twę nachodzili kniaziowie ruscy i podobnie daniny od 
nich wybierali, mniemali że nad tymi wolnymi ludami 
panują. Później od strony morza i lądu razem nie- 
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miecka ehrześćjaństwa propaganda srożej w żywotne 
siły tych ludów wdzierać się poczęła. Te gwałtowne 
uderzenia dały poznać i posady, i siłę lettońskich lu¬ 
dów, a niszcząc byt jednych, drugim nadały niepo¬ 
spolity sprężystość, która na losy wielu krajin niesły¬ 
chanie wpływała. Znamienitsze tedy Lettonów ludy 
w trzech niejako, djalektami mocniej odróżniających 
się ukazujy oddziałach. Chory czyli Kors, pospolicie 
zwani Kuroni rozsiedli się po nad morzem po obu 
stronach rzeki Wbiedy prawie od ujścia Niemna do 
ujścia Dźwiny. Windy plemienia Czuchońskiego ustą¬ 
pili jim z tych miejsc i przeniósłszy się za Dźwinę do 
Liwonów, tam miasto Kiesię czyli Wenden zabudo¬ 
wali. Angery pozostali w swym kiligundzie między 
Kuronami. Poczynając od Kuronów w górę Dźwiny 
po lewym jej brzegu, zalegli Semigali; a na drugiej 
stronie koło rzeki Łeby między Liwonami a Połocza- 
nami, Letgali jinaczej Lettami czyli Łotwą zwani. 
Djalekta tych trzech ludów stanowią szczep łotewski. 
Od południa Sembi czyli Prusacy z okolic Pregla roz¬ 
szerzali swe posady w Mazowsze; kilkanaście osobnych 
ludów utworzyli, a z nich najznamienitsi aż do Nie¬ 
mna rozciągający się, byli Sudawi, Sudawami od pół¬ 
nocy, Jadźwingami od południa zwani; od południa 
przypierali oni do Bugu i za Bug w ziemie polskie się 
wdzierali, od Polaków Podlasianami zwani. Ludy te 
od historików ówczesnych, bywały nazywane Getami 
albo Gerami; a djalekt pruski był dużo odróżniony 
od jinnych. Na ostatek trzeci środkowy oddział stano¬ 
wiła Zmujdź między Sudawami i Kuronami położona, 
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oraz Litwa siedzącą koło Wilji, a osłaniająca wszy¬ 
stko od Jadźwingów aż do Letgałów. Djalekt tych 
dwóch ludów jest litewski czyli żmujdzki. 


16. BAŁWOCHWALSTWO LETTOŃSKIE. 

Częste namowy albo wymuś przyjmowania chrztu, 
jakich doznawały ludy bałwochwalczemi przez chrze- 
ścjan mianowane, zrządziły na całej północy to, że 
ludy te, naśladownictwem lub sprzecznem oddziały¬ 
waniem powodowane, swych ojców naukę rozwijały, 
przejistaczały, lub nową sobie tworzyły. Być może, 
że coś podobnego u Lettonów miejsce miało: a to pe¬ 
wno, że jich pierwotnej nauki nigdzie w dziejach za¬ 
pisanej nie ma. Niemniej trudno powiedzieć, czyli 
miała jakie zrzódło, w jakiej, z dalekich stron przy¬ 
niesionej : z Grecji lub z Italji, etruskiej lub rzym¬ 
skiej ; albo z Indji, czego się śladów u niektórych Sła- 
wian dostrzega; czyli też nareszcie początek swój miała 
w jakich naukach właściwych Czuchońcom, Sławia- 
nom lub Skandinawom. Być może, że Prusacy, miej¬ 
sce czci swojej, gdzie kriwe kriwejto (kyrie kyriejto), 
kapłan kapłanów przebywał, nazwali Eomnowa, to jest 
Rzymem (Roma-nova), w celu, aby sobie ustanowić 
coś wyrównywającego temu, co jim chrześcjanie w pa¬ 
pieżu i Rzymie wskazywali. Mieli nawet w Ronino¬ 
wie, przy trójramiennym dębie, pewny rodzaj trójcy, 
w której jednak nie można jasnego naśladownictwa 
ehrześcjan upatrywać. Bliżej by kto widział cześć in- 
dijską, której byt przebija się w czci kriwe przęsła* 
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dującego w Retra u Lutików za Odrą. U Prusaków 
Perkun czyli piorun był jedną tej trójcy osobą, a na 
cześć jego, ciągły na ołtarzu utrzymywano ogień. 
Drugą osobą był Patrimpo, którego wyrazem wido¬ 
mym były węże po wszystkich domach szanowane, 
a żywiołem jego jest woda. Trzecią osobą był Po- 
klus czyli Pragartis, to jest piekielnik, bóg srogi, któ¬ 
rego ozdobą była czaszka czyli głowa zabitego człeka, 
a mieszkaniem pragaras, piekło. Imię to ostatnie zdaje 
się być od Sławian, z nauki chrześcjańskiej wzięte: 
wszakże wiadomo, że wąż i woda są obrazem drugiej 
indyjskiój osoby Wisznu; a trupia głowa ozdobą trze¬ 
ciej Sziwena; języki lettońskie dostarczają jak jinne 
między swemi wyrazami podobieństw do Sanskrickiego, 
na wodę i ogień mają sanskrickie święte wyrazy: nara 
i ogni, co także Wisznu i Sziwenowi odpowiada. 
(W chrześcjańskiej zaś nauce Prusacy znajdywali węża 
potępieńca, którego głowę starła dziewica matka dru¬ 
giej osoby trójcy). U Litwinów, gdy się w państw T o 
zawiązali, był także podniesiony w Wilnie ołtarz dla 
kriwe kriwejto, był czczony Poklus, chowano ze czcią 
po domach węże i utrzymywano na ołtarzu niezgasły 
ogień na cześć Perkuna: ale tu nie widać trójcy. Znali 
wszakże i czcili Żmudzini i Litwini boga, de we, de- 
wajte, który jest, auksztenis wis żinos, najwyższy 
wszystko wiedzący; w jego ręku jest przeznaczenie 
i on nosi miano pramżimas, wiedzącego o losie, czyli 
przypadku. Nazwiska dostojności, pochodziły u Letto- 
nów z języków cudzoziemskich. Tituły rikis jaki Pru¬ 
sacy swojim, a kunigas jaki Żmudzini i Łotwa swo- 
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jlm naczelnikom nadawali, były od Skandinawów wzięte. 
Dostojność kapłanów odznaczała laska czyli pastorał, 
zwana kriwułą., to jest krzywą,: pojedyncza u Wejde- 
loty, podwójna u kriwe, potrójna u kriw r e kriwejto. 
Podobna do biskupiej, jakby od chrześcjan wzięta miała 
skandinawskie nazwisko. Buthas u wejdelota, buthstas 
u kriwe, buthstunkys u kriwe kriwejto, są. skandinaw¬ 
skie bud, bud-stab, bud-stikke. W religijnych powie¬ 
ściach prawie nie ma nazwisk skandinawskich, ale 
jich osnowa przyswojona, jako o słońcu, o bogini swo¬ 
body. Sami Prusacy nie przeczyli, że czerpnęli nauk 
skandinawskich. Obchody świąteczne, które się ścią¬ 
gały do rolnictwa lub pożycia rodzinnego, były jich 
własne. Jich myśl bóstwiła wszystko czyli uducho- 
wniała uosobiając: w mnogich jestestwach, każdej rze¬ 
czy osobnego opiekuna czciła. W tern różnorodne zbie¬ 
gły się powieści, a nadewszystko skandinawskie, a po¬ 
tem łacińsko-chrześcjańskie. Mniemanie o karłach pod¬ 
ziemnych i podobnych jim duchach poszło od Skan¬ 
dinawów. Że na podobne duchami świata zaludnienie 
chrześcjaństwo także wpływało, jest tego dowodem 
bóstwo czy duch opiekuńczy krzyżów na cmentarzach 
nad grobami stawianych. To jednak mnóstwo duchów, 
zajmowało lud w czasach przedchrześcjańskich, bo 
kiedy mu wykładano naukę o bogu chrześcjańskim, 
jeden z pomiędzy odezwał się: „co tu nam o jedynym 
bogu prawicie, jakoby on miał być od wszystkich na¬ 
szych potężniejszy: toć wielu więcej może niż jeden; 
większa liczba więcej zdziała. 44 
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17. GMINNOŚĆ LETTOŃSKA PRZEZ ZBROJNYCH MNI¬ 
CHÓW NACIŚNIĘTA. 

Myśl gminna była żywiołem ludów lettońskieh. 
Ludy te, wystawione zawsze za ubogie, po lasach 
w swoich namach czyli chatach żyjące, zdały się nie 
znać różnicy stanów, ni panów coby nad nimi prze¬ 
wodzili. Wolność i równość pierwotna, przeciągały 
się w pokolenia; język jich nie stworzył titułów do¬ 
stojności; żaden wypadek w dziejach przed XIII wie¬ 
kiem, nie dostarczył jimienia panującego u nich mo¬ 
narchy. Gminne urządzenie, gdzie wielu może więcej 
niż jeden, objawiało się w samych wojnach. Biją się 
dzielnie Łotwacy, Litwini, Jadźwingi, Prusacy, a zwy¬ 
kle nieprzyjaciel, niezna jich wodzów, wadas albo wa- 
dimas; a kiedy posłyszał że takowych mają, w każdej 
rozprawie niejednego naczelnego, ale kilku naliczył. 
Ta prostota, ta swoboda i.gminność dotrwały w swej 
zupełności do wieku, w którym duch krzyżowniczy 
chrześćjaństwa począł uzbrajać całą przeciw Lettonom 
Europę, Wtedy silniej uderzając Lettonów wpływ cy¬ 
wilizacji, poróżnił dostatkami i cudzoziemską nauką 
krajowców; wtedy przy takowym postępie światła 
wieku, zjawiała się potrzeba ciąglejszego mienia do- 
wódzców, naczelników; zaprowadzenia urzędów, utwo¬ 
rzenia państwa. Te jednak odmiany, olbrzymim po¬ 
stępując krokiem, nietyle się rozwinęły u Indu, który 
miejscowej bronił niepodległości; nierozwinęły się, ani 
u Prusaków, ani u Łotwy, ani u Sudawów, ani na 
Żinujdzi: jile się rozwinęły w narodzie zaborczym 
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w Litwie, która do podbojów wywołana została. Do 
bronienia niepodległości, powołały jich niemieckie na 
jich kończynach osady, zbrojnych mnichów i bisku¬ 
pów; do zdobyczy, pociągnął stan ówczesnój Rusk 
Brzegi Liwonów zostały przypadkiem odkryte przez 
kupców bremeńskich 1158. Dla handlu i opowiadania 
nauki chrześćjańskiej osiedli Niemcy przy ujściu Dźwi¬ 
ny, gdzie Rygę budowali; a papież Mejnharda apo¬ 
stoła opowiadania, biskupem zrobił. Następca Mejn¬ 
harda, Albert, założył zakon kawalerów mieczowych 
roku 1201, i poczynił jim ziem pogańskich w Liwonji 
i Estonji podarunki. Z jinnój strony, gdy się Prusacy 
Mazurom naprzykrzyli, E^onrad księże mazowiecki, 
na wzór tego co się przy ujściu Dźwiny działo, chciał 
utworzeniem na krańcach Pruskiej ziemi nad Wisłą 
biskupstwa chełmińskiego, oraz zakonu rycerskiego 
braci dobrzyńskich, powściągnąć niebezpiecznych swych 
sąsiadów. Gdy się to niepowiodło i bracia dobrzyńscy 
zostali od Prusaków 1225 wycięci: wtedy Konrad, re¬ 
sztki braci dobrzyńskich osadził 1239 koło Drohiczina, 
gdzie po niejakim czasie wymarli (po 1248); a spro¬ 
wadziwszy niemieckie zakony krzyżaków, osadził (1225, 
1228) w ziemi Chełmińskiej. Zobowiązali się oni wo¬ 
jować pruskie pogaństwo, a po zawojowaniu jego, na¬ 
dania zwrócić, dopełnianą zaś zdobyczą, na połowę 
z mazowieckiemi podzielić się książęty: a gdyby ja¬ 
kichkolwiek warunków nie dopełnili, od wszystkiego 
odpadają. Wkrótce ściągało się niemało Niemców, 
którzy miewając w różnych razach, dzielną z Polski 
pomoc, szerzyli się w Pruskich ziemiach i zakonu 
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krzyżackiego państwo tworzyć poczęli. Kawalerowie mie¬ 
czowi, lubo się jim dosyć, w ziemiach czuchoóskich 
i łotewskich panowanie swe zakładać powodziło, widząc 
nagiejszy krzyżaków postęp, z nimi się sprzymierzyli 
i w roku 1234, pod rozkazy jednegoż wielkiego mi¬ 
strza, oba zakony weszły. Tak tedy plemie niemie¬ 
ckie, już nie przez morze, ale przysiadło na lądzie, 
wa własnych lettońskich ziemiach, z otwartą a niena¬ 
syconą paszczą, aby poźrzeć te ludy spokojnie w swćm 
zaciszu przebywające. 


PERJOD PIERWSZY 

od r. 860 do 1054, lat 200. 

RUŚ PODBIJAJĄCA. 

KIERUNEK WAREGSKI, 

WZROST, JEDNOŚĆ, SAMODZIELNOŚĆ NARODOWA 
GÓRUJE. 


PERJOD PIERWSZY 

od r. S60 do 1054, lat 200. 

RUŚ PODBIJAJĄCA. 

Kierunek Waregski, wzrost, jedność, samodzielność 
narodowa góruje. 


18. U SŁAWIAN GMINNOŚĆ MIEJSKA. 

Plemie sławiańskie w sąsiedztwie Lettonów zawią¬ 
zało się było we dwa ciała politiczne, składem nie¬ 
zmiernie różne. Różnice te rozwinęły się tak postę¬ 
pem miejscowym towarzyskości, jak wpływem obcym. 
Polska zachowała odwieczny skład gminny wiejski. 
Przeszedł on na czas jakiś pod jarzmo dynasticzne, 
pod wpływ chrześcjaństwa łacińskiego i cudzoziem- 
czych wyobrażeń; zacieśnił się w obręb w T yższój kłassy 
mieszkańców, ale nie zgasł i wynurzył się czyściej 
w gmino władztwie szlacheckiem. Rodzinny żywioł sła- 
wiański, budował rzeczpospolitę Polską. Kiedy nad¬ 
wiślański i nadwarteński duch gminny wiejski niczem 
nie słabiał: nie był jeszcze ujęty w kluby dynastji 
Piasta: wtedy już, trudny może do zrozumienia po¬ 
stęp ludzkości, zmieniał postać rzeczy nad brzegami 
Dniepru. W tych niezmiernie rozciągłych krajinach, 
w tej ogromnej przestrzeni nieprzerwanego lądu, do- 
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tąd dla cywilizowanego świata prawie niedostępnej, zkąd 
tyle dziczy azjatickiej i miejscowej na Europę się sy¬ 
pało, gdzie kommunikacje społeczne niejinaczej jak 
przez karawany się odbywały, dziwnym sposobem, pod¬ 
niosły się i zakwitły posady, czyli miasta: Kijów, Smo¬ 
leńsk nad Dnieprem, Połock nad Dzwiną. A rozsze¬ 
rzając swe siedliska Sławianie, pomknęli się w kra- 
jiny Czuchońców ku jezioru Ladoga i nad Wołko- 
wem założyli posadę Nowogród. Chociaż tych grodów, 
miast powołaniem, stawały się, nie rola, ale handel, 
rzemiosła, ludność jednak wiejska nie miała wstrętu 
uznać je za stolice i zamieszać się w gmniność posad, 
stać się podrzędną * dopuszczając pierwszeństwa oby¬ 
watelskiego ruchu, gminom posad. Rzadkie bywały 
z gminami wiejskiemi zwady* jeszcze rzadsze między 
temi sławiańskiemi miastami nieprzyjaźni; najprzy- 
krzejsze były dla nich cudzoziemcze napaści Chaza- 
rów, Czuchońców, zamorskich skandinawskich łotrów, 
pod jimieniem Waregów znanych. Odpierały te rze- 
czypospolite napaści podobne* pojedynczemi siłami, bo 
prócz braterstwa i bratniej zgody nie było stale za¬ 
wiązanej między nimi politicznej spójni. Takowe miej¬ 
scowe przejistoczenie sławiańskiej towarzyskości, za¬ 
mieniając się w Ruś, uplątane zostaje w dynasticzną 
zatargę, w której dalsze przemiany dopełniają: to dzia¬ 
łanie skandinawskie, to wpływ carogrodzki; a potem, 
w jednej stronie splątanie się i zlanie z Polską; w jin- 
nej jarżmo tatarskie, aż do zupełnego swobód umo¬ 
rzenia, a powstania despotismu. 
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19. ZAJAZD WAREGÓW, SŁOWIAŃSZCZYZNĘ W RUŚ 
PRZEMIENIA. 

Mieszkańcy Skandinawji od zachodu Normandami 
od wschodu Waregami zwani, nabrali byli wielce awan¬ 
turniczego ducha. Przez morza i szerokie lądy zapu¬ 
szczali się na zwiady odległych krajów, na jich łu¬ 
pieże, a nie w jednym zasiedlali się lub swe panowa¬ 
nie zakładali. Podróże jich po Sławiańszczyznie i na¬ 
paści, mnożyły się tem więcej, że w tej obszernój 
ziemi znajdywali dostatki; -przy bywszy głodno, w niej 
się żywili, w niej się panoszyli. Jich poczty zbrojne 
napadały pokój lubiące miasta i zniewalały je do uzna¬ 
nia jich zwierzchnictwa, Rochwołod zdobył Połock; 
Sineus, Truwor i Rurik, rozgościli się w Nowogro¬ 
dzie; a z jich powodu, Oskold i Dir tak się ze swą 
czeredą w głąb lądu zapędzili, że najmożniejsze mia¬ 
sto Kijów opanowali. Różnych pokoleń, często mię¬ 
dzy sobą niechętnych byli ci Waregowie, Rurik z bra¬ 
cią, był z pokolenia Rusinów. Źle to jest, kiedy kra¬ 
jówce sobie radzić nie umiejąc, wzywają cudzoziem¬ 
skiej opieki lub pomocy, gościnność podobna niebez¬ 
pieczna. Nowogrodzianie obeznani z dzielnością poko¬ 
lenia Rusinów, wezwali jich do siebie na kniaziów, 
ażeby nimi podług umowy władali, to jest, wedle 
prawa najwyższe wyroki jako sędziowie wydawali, 
a w r polu na czele siły zbrojnej Nowogrodzian bronili. 
Rusini raz przypuszczeni do spraw sławiańskich w No¬ 
wogrodzie, wnet dali uczuć, że sprawują nie władzę 
narodowi usłużyć mającą, ale narodowi rozkazującą. 
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A wkrótce, co jim dobrowolnie poruczone było, to 
przemocy w Nowogrodzie otrzymawszy, swe panowa¬ 
nie po całej Sławiańszczyznie szerzyć poczęli. Nastę¬ 
pcy Rurika z biegiem Dniepru pomykając się ku po¬ 
łudniowi, wojowali i Sławian i jinne pomiędzy nimi 
osiadłe Waregów pokolenia; zajęli Smoleńsk, Kijów 
i okolicznym narodom dań płacić kazali; Ohazarów 
zupełnie 964 zniszczyli. Będąc bliskimi cesarstwa Gre¬ 
ckiego, wielkiemi łupieżami nawiedzali je, albo mo¬ 
rzem czarnóm pod stolicę jego Carogród przybywali, 
albo nad Dunajem stanowisk swojich szukając, od lądu 
zagrażali 911, 945, 968. Siedlisko tych kniaziów ru¬ 
skich Rurika potomków i następców, niestałe było. 
Z Nowogrodu przenieśli go do Kijowa, z Kijowa do 
Periasławca za Dunaj ku górom Hemus, ażeby tym 
sposobem zbliżyć się do okolic zamożniejszych i bo¬ 
gatszych, a calem jich zatrudnieniem było, ściągać 
łupy i dostatki. Taki miał cel najdzielniejszy z po¬ 
między kniaziów Światosław, gdy w Periasławcu za¬ 
siadł. Mięszał się on w zajścia Greków z Bułgarami, 
sprzymierzał z pierwszymi, aby podbić drugich; pod¬ 
bijał Bułgary aby Greków łupić; zamyślał nawet Ca¬ 
rogród opanować i państwo Greckie podbić. Wszakże 
olbrzymie jego zamysły nad Dunajem, koło Dorostołu 
spękały się naniczem; wracając, (968) marnie zginął, 
zgnębiony przez hordęPieczingów, która samemu Ki- 
jowu groziła. Kijów utrzymał się nareszcie tego no¬ 
wego państwa stolicą. Włodzimirz wielki, ruski kniaź, 
opanował nowe jeszcze kraje: w jednej stronie Po- 
łock 976, w drugiej aż do Bugu i Sanu 981 pomknął 
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się i szukał granic ruskiego panowania w tych okoli¬ 
cach, w których w Chrobacji czerwonój spotkał się 
z granicami węgierskich, czeskich i polskich królów, 
W jinnej jeszcze stronie wpadł 988 do Chersonesu tau- 
rickiego, Grekom go wydzierał, a posiadł sąsiedni 
Tmutarakan u Kaukazu granic szukając. Do dopeł¬ 
nienia tych zaborów, przybywały w pomoc różne po¬ 
czty Waregów, które zaciągały się w służbę Rusinów, 
a ci całej krajinie, którą posiedli, nadali swoje nazwi¬ 
sko Rusi. Sami, z nowemi tu przybywającemi po¬ 
cztami, przejmowali język sławiański, sami się w Sła- 
wian przerodzili, a ogromną część Sławiańszczyzny 
w Ruś, i Sławian w Rusinów nazwisko przedzierzgnęli. 


20. ZMIANA TOWARZYSKOŚCI; WAREGSKIE PRAWO ZE 
SŁOWIAŃSKIŻM SIĘ MIESZA. 

Skandinawski duch Waregów, ochłonął tedy ru¬ 
ską Sławiańszczyznę, w jej życiu politicznem i towa- 
rzyskiem, postawił wiele rzeczy w sprzeczności i za- 
tardze, zrządził w różnych razach niemałe przeobra¬ 
żenia. Nad gminem miejskim, podniosło się zwierz¬ 
chnictwo dynasticzne; obok gminnowładztwa, doma¬ 
gania się i wdzierstwa dynastów; nad gminne wieca, 
jich wola podrastała. Oprócz kassy gminnój po gro¬ 
dach, utworzyła się kniaźska skotnica, to jest panują¬ 
cego skarb, powstający ze skotów czyli danin (wyrazem 
i sposobem waregskim), od kniazia wybieranych. Obok 
sławiańskich wojewodów, posadników, tysiączników, 
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starszych; obok ogniszczan i zemledzierców: zjawili 
się waregskie kniazie, kniaźskie ciwuny czyli wysokie 
dostojniki, kniaźslde gridnie czyli przychodnie, kniaź- 
ska drużina i kniaźkie otroki czyli sługi. Posadnik 
przybrał tytuł skandinawskiego języka tignar, to jest 
dygnitarz, dostojnik. Przybyło klasa mieszkańców po 
grodach i po całej ruskiej ziemicy, stosunki między 
nimi zachodzące, przejistoczały stosunki miejscowe od 
wieków Sławian ożywiające. Obywatele grodów, ró¬ 
wnie jak wielu bojarów zemledzierzców, byli ogni- 
szczanami, to jest mający swe ogniska, swe domy 
czyli własności w grodach. Handel co te grody zaj¬ 
mował, ustalał w nich własność wyłączną i dziedzi¬ 
czną, ale za grodami w uprawne roli i użyciu lasów, 
pierwotna wspólność, była jeszcze w sw£j sile; po- 
śmiertelna puścizna przenosiła z rąk do rąk uprawiane 
role; a lud rolniczy, na rody czyli plemiona podzie¬ 
lony, wybierał starszych, swych sadzib przewodników. 
Pokolenie Rurika z drużiną swą, czyli gridniami, 
przyniosło wyobrażenia dziedziczenia i familijnego in¬ 
teresu; kniaziowie szukali stronników swej zwierz¬ 
chności i swych wdzierstw, dla tego od bojarów^ po¬ 
siadaną ziemię od prawa puścizny uwolnili, zapewnili 
jim dziedzictwa, tworząc jich familijność w T yłączną, 
mieszając ze swą obdarzaną i bogaconą drużiną. Mniój 
zamożni rolnicy, ulegli dawmemu prawu puścizny, dla 
tego smerdami zw T ani. Statek czyli ruchomość jest dzie¬ 
dzicznie własnością bojarską smerdowską i jinnych lu¬ 
dzi; ale role smerdów, jako pośmiertna puścizna, prze¬ 
chodząc, już nie na rozrządzenie rodów czyli gmin 
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wiejskich, tylko książąt, którzy je zabierają, i nimi 
rozdawniczą. Nowe prawodawstwo objawiając wzgląd 
szczególny dla cudzoziemców, porównało z nimi kra¬ 
jowców niektórych. Z ciwunami i dostojnikami ksią- 
żęcemi, równej w r iry (wehr-geld), czyli taxy, jest 
głowa muża, starszego bojara, lub ogniszczanina kra¬ 
jowca; a jak połowę tego oceniona jest głowa gride- 
niów, tak i ruskich Sławian, mniejszych bojarów czyli 
wojowników, smerdów i jinnego ludu połowę wynosi. 
Głowa tóż niewolnego człowieka jest pod prawo wzięta 
i prawem otaxowana, choć nisko, a liczba niewołnych 
wzmaga się, bo wojny sprowadzają połonianinów czyli 
jeńców, których stan nie jest tak twardy jak jinnych 
czeledinów czyli czeladzi i robo w przez kuplą naby¬ 
wanych. 


21. WAREGSKA SPRAWIEDLIWOŚĆ, SŁAWIAŃSKĄ ZA¬ 
STĘPUJE. 

Ruska Sławiańszczyzna, niedopuściła aby cudzo¬ 
ziemskie prawo osobno od krajowego w niój ustalić 
się mogło, ale cudzoziemców osiadłych lub przeje¬ 
zdnych dla handlu, pod szczególną brała opiekę; cu¬ 
dzoziemcom W ar egom w prawie wyższe nad krajow¬ 
ców dogodności udzielała; do swych zwyczajów i towa¬ 
rzyskich stosunków wpływu cudzoziemskiego dopuściła. 
Dało się to rychlej uczuć w otwarłem polu, niżeli 
w grodach. Grody zachowały silniej gminne swe usta¬ 
nowienia, swe obrady, swe urzędniki i całe zarządze¬ 
nie, swe przepisy względem umów, i dopełnienie spra- 
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wiedliwości; ale po niniejszych pregorodach, po sło- 
bodach, włościach i w całej krajinie ruskiej dopełniały 
się przeobrażenia: ze wspólności i rodowej gminności, 
wyłączność i pokolenną czyli familijną osobistość; star¬ 
szych rodowych władza osłabła przed kniaźskimi urzę¬ 
dnikami i otroki; wojewoda nikł, ustępując oiwunowi 
kniaźskiemu; kniaziowscy wirnicy, wyrokowali stoso¬ 
wnie do przemian zachodzących tak w postępie pra¬ 
wym jako i w przepisach karnych. Ugodna sprawie¬ 
dliwość sławiańska, dopełniała się polubownie, albo 
słuchała sporów i obustronnych dowodów przed obra¬ 
zem boga Pro we i przed nim wyrokowała. Waregi, 
woleli cześć oddawać srogiemu Piorunowi, który bóg 
był podobniejszy i ten sam co jich Thor. Przed nim 
raczej wytaczali mściwe lub odwetu domagające się 
zawziętości; powoływali jego gniewu na winowajców; 
jego objawień dopytywali, przez próby boże, miecza 
lub kija, wody albo rozpalonego żelaza; przed nim, 
o wirze czyli głowszczyźnie, o prodaży czyli opłacie 
za rany, o tiaży (ciąży) wynagradzającej szkody, stro¬ 
nom wyrzekali. Sprawiedliwość sławiańska, dużo skrzy¬ 
wioną była i na jinnym stopniu postawioną; a zemsta 
szarpiąc ród Rurika potomków, w ciągu kilku poko¬ 
leń, krwią całą Ruś oblewała. 


22. PIERWSZE DYNASTICZNE BOJE I ZEMSTA. 

Rurik z bracią dzielili się rządami nad ludami, 
które jich przezwały lub przez nich zdobyte były. 
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Oleg następca Rurika, przeniósł niedzielne panowanie 
na syna jego Igora. We wnuka Rurika Swiatosławie 
ustalała się jedność ogromnego państwa tudzież wy¬ 
obrażenia dziedziczenia dynastji. Lecz w dynastji: nie¬ 
wygasła myśl współrządzenia braci i synów. Ojciec 
dał w zarząd Olegowi Drewlańskie ziemie, Włodzi- 
mirzowi z nałożnicy zrodzonemu Nowogród; Jaropełk, 
odziedziczył wielkie księstwo z Kijowem. Oleg zabił 
syna wielce zasłużonego wojewody Swenelda. Woje¬ 
woda pobudza wielkiego kniazia do zemsty. Przycho¬ 
dzi do boju między bracią, Oleg w boju 977 poległ. 
Na odgłos tego zdarzenia Włodzimirz umknął z No¬ 
wogrodu za morze: albowiem już były między nim a Ja- 
ropełkiem zawziętości. Oba żądali poślubić Rognedę 
córkę kniazia Połockiego Rochwołoda. Rogneda oświad¬ 
czyła się za Jaropełkiem, mówiąc że niechce rozwią¬ 
zywać obuwia synowi niewolnicy. Włodzimirz tknięty 
obraźliwem jej słowem, napadł Połock, zdobył, jćj 
ojca zabił i ją za żonę wziął. Mógł mściwą małżonki 
zawziętość ukojić, ale bratniej uciszyć niespodziewał 
się: uchodząc, zbierał zamorską Waregów drużinę 
i z nią wraca jako mściciel śmierci brata Olega. Zdrajca 
wojewoda Blud, wydał mu wielkiego kniazia Jaro- 
pełka, którego waregska drużina u nóg braterskich 
980 zamordowała. Włodzimirz sam jeden zostawszy 
pojął za żonę wdowę po Jaropełku, która miała na 
świat wydać syna Swiatopełka. Poślubił ją, i tego na¬ 
rodzonego syna jaropełkowego, za własnego syna przy¬ 
brał, w nadzieji że stając się ojcem mściciela, zemstę 
uciszy. Zabezpieczył się w prawdzie sam od ciosu za- 
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wziętej sprawiedliwości, ale, zaledwie zamknął oczy 
1015, Swiatopełk mściciel śmierci ojca, zaprzysiągł 
zgon synom zabójcy dzieciom Włodzimirza. Rozesłani 
siepacze jego pomordowali, Borisa, Hleba, Swiatosła- 
wą, których niestrudzone przestrogi siostry Predisła- 
wy, ocalić niezdołały. Wstrzymał te mordy Jarosław, 
który uzbrojiwszy się w Nowogrodzie, Swiatopełka 
z Kijowa i Rusi wygnał. Wygnaniec mocny małżeń¬ 
stwem z córką, Bolesława wielkiego króla polskiego, 
szukał teścia pomocy. Bolesław w r walnej bitwie, po¬ 
konawszy Rusinów, wjechał ze Swiatopełkiem do Ki¬ 
jowa 1018: a Jarosław strwożony, uchodząc nieoparł 
się aż w Nowogrodzie. Dumny był Bolesław ze zdo¬ 
byczy, słał posły do Carogrodu, uwiadamiając Greki, 
że jich jest sąsiadem; a pogniewany za zdradliwe 
mordy, jakich się Rusini na Lachach dopuszczali, nie- 
myśląc dalszych pomykać zdobyczy, znieważył łoże 
Predisławy, złupił bogatą stolicę i zostawiwszy w niój 
zięcia Swiatopełka, wracał z zabranemi jeńcami. Ja¬ 
rosław zaś w trwodze pewnej w jego przekonaniu po¬ 
goni, zamierzał uciekać za morze. Zatrzymali go je¬ 
dynie Nowogrodzianie, pomni na to, że sami niegdyś 
jego naddziadów z waregskiej krajiny do siebie przy¬ 
wołali: nałożyli na siebie skot czyli daninę , do ksią¬ 
żęcej skotnicy, sami się uzbrajali. Nadbiegły tóż po¬ 
raź ostatni poczty Waregów z zamorza, a silen taką 
ochotą Jarosław, śpieszył zajść drogę wracającemu 
Bolesławowi. Pobity znowu na głowę, niezapobiegł 
odwi*otowi zwycięzcy, ale mając sobie lud przychylny, 
Swiatopełka wygnał. Lachy z Bolesławem nie pona- 
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wiali napaści, Swiatopełk wnet 1019 umarł bezdzie¬ 
tni, a z nim i zemsta; na Rusi, domowe zawziętości 
ucichły, Jarosław świetne swe panowanie, spokojnie 
w dalsze lata przeciągał. 


23. PRAWDA, PRAWODAWSTWO, JEDNOŚĆ, RADA. 

Zawdzięczając Jarosław Nowogrodzianom za jich 
przychylność, czyli raczej z obawy ażeby niestracił 
onej w przypadku nowej jakowej Lachów napaści, 
spisał 1020, przesławną księgę ruskiej prawdy. Nie- 
był to przywilej, bo kniaź nic obywatelom nie dawał, 
nic do dania niemając: tylko z radą jich bojarów 
i znamienitszych, zebrał dla jich wygody, prawa, za¬ 
kony, ustawy. Niebyło to prawo, prawem miejskićrn, 
bo Ruś nieznała różnicy praw ziemskich lub miejskiej*, 
grody, słobody, sioła, jakożkolwiek w urządzeniach 
niejakie niejednostajności wystawujące, do jednego prawa 
należały: dla tego prawda ruska przez Nowogrodzian 
i Jarosława, dla Nowogrodu w r ygotowana, stała się 
prawdą dla Rusi całej; a dalsze, po różnych stronach 
przez wielkich kniaziów stanowione ustawy, czy to 
w Kijowie, czy gdzie indziej uchwalone, stawały się 
zakonem dla Rusi całej, ruskiej prawdy dodatkiem. 
W całej Rusi było wiele wolności pojedjmczych, swo¬ 
bodnych, grodów, słobód, siół; niebyło jednej ogól¬ 
nej, tak jak był jeden ogólny naczelnik, jeden kniaź 
nad jinne kniazie, posadniki i wszystkie dostojniki, 
którzy wolnościom miejscowym przewodniczyli. A kniaź 
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naczelny, niekiedy carem, jak car carogrodzki miano¬ 
wany; nieraz od cudzoziemców królem, rex, tytuło¬ 
wany; przybierał tytuł wielkiego kniazia, wielkiego księ¬ 
cia, dla odróżnienia od pokrewnych kniaziów. W nim 
i w stolicy Kijowie jest obraz jedności i całości pań¬ 
stwa. Pod jego kierunkiem zostają- zetknięte z sobą 
wszystkie pojedyncze miejscowe wolności, swobody, 
prawa. Dla tego, co gdzie, z radą, z bojary, ze star¬ 
szyzną rozważył kniaź, to była jego wola, na którą 
przyzwolenie wieców i starszyzny miejscowej zgadzało 
się. Wielki kniaź, lud prosty uraczył niekiedy uczfca- 
tami, ubogim jałmużny ze skotnicy rozdał: możniej¬ 
szych zas czcił dostojnościami i darami. Rozdawał 
drogie futra i suknie; podnosił do stanu bojarskiego, 
z nich dobierał radę. Prawodawstwo przeniosło się 
do stanu możnego; aristokracja przewodniczy całemu 
państwu, nabiera siły po za miastami, jest współ- 
czynną z gminą po grodach; a lud, uginał karku 
przed rozumem możnych, słuchał, i szedł w jich tro¬ 
py, powtarzając: gdyby niebyło dobrze, niebyli by tego 
zrobili kniaź i bojary. 


24. HANDEL, PODATKI. 

Handel, który ożywiał ludność Rusi, krzyżował się 
wielkiemi traktami z południa na północ, ze wschodu 
na zachód. Z Grecji było złoto i bogate bławaty, 
różny owoc i wino; z Węgier, Czech, Niemiec, ko¬ 
nie i srebro, czyli pieniądz; Ruś dostarczała okolicznie 
futer, wosku, miodu, niewolników. Cena niewolnicy 
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była wyższa od niewolnika. Za wykup jeńca, żądano 
zołotnika czyli sztukę złota byzantińską. Pieniądz cu¬ 
dzoziemski zbiegał się do Rusi, i ułatwiał kupiectwo; 
wszelako, wiele podatków i opłat publicznych, zała¬ 
twiano w naturze lub futrach. Pewna futer jilość, czyli 
objętość grziwną zwana, dzieliła się podług wyższej 
lub niższej futer wartości-, na kuny, nogaty, biełki 
czyli wiewiórki, i rezany mniejsze sztuczki pokrajane. 
Prócz Wagowego czyli cła od towarów, kupcy niewiele 
od pobytu płacili. Ogniszczanie byli taxowani w gro¬ 
dach, a lud po siołach i słobodach rolą zajęty, od 
pługa daniny składał. Obrok był podatkiem w natu¬ 
rze, w zbożu lub jinnych produktach, dla obrony 
kraju. Urok wynikał powiększej części z opłat sądo¬ 
wych. Ryły też po całym kraju służby, Stróży, pod- 
wód, łowów. W nadzwyczajnych razach nakazywano 
waregską daninę skot, albo nadzwyczajne dary czyli 
pokłony, dla zasilania książęcej skotnicy. Z coraz lep- 
szern urządzeniem państwa ruskiego, coraz mniej po¬ 
trzeby mieli sami kniaziowie za poborem biegać po 
kraju, albo zbrojne swe poczty do wyciśnienia opłat 
rozsyłać, składano je chętniej, a przynamniej bez 
oporu. Niebrakło jednakże z tego stanu rzeczy, niepe¬ 
wności i zatargów. Książęca czereda z Waregów zło¬ 
żona bywała celem nienawiści. Włodzimirz, wzywając 
jój pomocy, pozbywał się onej chytrze i zdradliwie; 
w Kijowie i w Nowogrodzie, lud się burzył na nich, 
wyrzynał, Jarosław 1016 karcił lud nie z mniejszym 
krwi przelewem. Również wojewodów i bojarów in- 
trigi, rozrywały, i kniaziów braterstwo, i jich z ludem 
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stosunki. Napaść Lachów położyła tamę na czas jakiś 
rozerwaniu. Jarosław zbliżył się do ludu, nieszukał 
więcej Waregów, których napływ ustał. Bracia jego 
rychło poginęli lub pomarli, on sam, sterem państwa 
zajmował się i na jimie wielkiego zasługiwał. 


25. CHRZEŚCIJAŃSTWO NA RUŚ WPROWADZONE. 

Ruś i potomki Rurika, stali się wielce głośnymi 
w owe wieki, tak przez handel krajin które posiedli, 
jak przez swe zabory i zuchwałe napaści; oraz przez 
to że byli z Waregów czyli Normandów i że się ochrz¬ 
cili. Waregi jak ludzie świata i łupieżcy, niemieli wstrętu 
do żadnego wyznania; wolność i łagodność sławiańska, 
pobłażała krzewieniu się wszelkich nauk. Byli tam 
opowiadacze nauki Mojżesza wedle starego zakonu; 
byli ehrześcjanie łacińskiego i greckiego obrządku, byli 
nawet machommetanie. Najżarliwszymi opowiadaczami 
swych nauk, okazywali się ehrześcjanie i znajdywali 
niekiedy takich, co się ochrzcić dali: ale, w ciągu wię¬ 
cej niż lat stu, nieliczna ich winnica była. Jakożkol- 
wiek powolnie się okazywało to krzewienie chrześcjań- 
stwa, i apostołowie jego z Grecji i z Niemiec 955, 
959 przybywający, wyśmiewam byli: wszelako cześć 
narodowa, obudzona, gorliwszych wyznawców, w lu¬ 
dzie, w handlarzach i wojownikach znajdywała. Sam 
Włodzimirz wielki, podnosił nowy posąg Peruna 
w Nowogrodzie, przed którym pałał niezgaszony pło¬ 
mień znicz; lud strugał posążki, na tyczkach przed 
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domami, namiotami, tudzież na polach boju, targu 
i pracy rolniczej zatykane. Wszakże, o możności, o po¬ 
trzebie przemiany religji mówiono dosyć. Włodzimirz 
z bojary radził. Mahommetańska i mojżeszowa nauka, 
mało zastanowiła nowości szukające umysły: o chociaż 
posągi kościołów łacińskich, były podobne do posą¬ 
gów czcicieli Pioruna: lepiój się jednak Sławianom 
Rusinom podobały, nakadzane cerkwie carogrodzkie 
pełne malowideł i wystawy w obrządku, który w swój 
narodowy język przełożony mając, zrozumialszym go 
znaleźli niż łacinę niechcącą się unarodowić. Włodzi¬ 
mirz z bojarami radził i grecki obrządek za swój przy- 
jąwszy, chrzcił Rusiny żywe i umarłe, posągi sławi ań- 
skie pozwalał, malowidła greckie po świątyniach po¬ 
zawieszał; metropolity, archijereje, archimandriti po¬ 
stanowił 986—989; sam, jak niedawno obrządkom czci 
Peruna, tak teraz obrządkom czci Christusa przewo¬ 
dniczył. Lud wodą odrodzenia oblany, słuchał śpie¬ 
wów chwały bożój; sam na osobności, modlił się po 
krzakach, przy rzekach, koło ognia; przesyłał wes¬ 
tchnienia do bożyszcza Prowe, które nad sprawiedli¬ 
wością nad dziadów tyle wieków czuwało. Co bądź, 
dopełniło się niezmierne towarzyskie i politiczne prze¬ 
obrażenie Rusi, które pomnożyło rozgłos sławy Ru- 
rika potomków. 
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26. CHWAŁA JAROSŁAWA WIELKIEGO. 

Jarosław wielki odzierżył państwo już chrześcijań¬ 
skie; jeszcze się odwoływał do Waregów i utrzymy¬ 
wał pamięć pochodu z Normandzkiego plemienia które, 
w Norwegji, Szwecji, Danji; w Anglji, Irlandji i po 
jinnych wyspach morza północnego panowało; które 
we F rancji swą posadę miało i nieopodal od Rzymu 
sadowić się poczynało. Z tymi wszystkimi miał swe 
stosunki Jarosław, krewieństwa i powinowactwa. Wpra¬ 
wdzie były rosnące nieporozumienia i niechęci między 
łacińskim a greckim obrządkiem, do Rusi tym dotkli¬ 
wiej przenoszone że tam Bolesław wielki król Lachów, 
przez łacińskich apostołów intrigował na korzyść zię¬ 
cia swego, nienawidzonego od Kijowian Swiatopełka. 
Jednakże między obrządkami tymi nie było jeszcze 
rozbratu, aby miały mieć wstręt wchodzić w zwiąski 
małżeńskie. Liczna przeto Jarosława rodzina, powcho- 
dziła w śluby we Francyi, w Polszczę, w Węgrzech, 
w Norwegji, w Niemczech; a synowie jego pobrali 
małżonki równie z Niemiec jak i z Grecji. Nie było 
w owe wieki, nikogo z panujących, coby tyle rozma- 
jitego miał powinowactwa co Jarosław wielki. To do¬ 
dawało jemu i Rusi, nie pospolitego blasku. Wreszcie, 
mniej szczęśliwy w boju, wyszedł obronnie utrzyma¬ 
wszy przodków swych podboje, i odzyskawszy Chro- « 
bacyą czerwoną, którą był posiadł Bolesław polski 
1018—1035. Następując po, chytrością napiętnowanym 
Włodzimierza wielkiego, a morderczem Swiatopełka 
panowaniu: zdawało się, że w rodzie Rurika cnotę 
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po dźwignął: boć nie skrwawił się, krwią bratnią tylko 
Sudisława brata lat 24 więził. Żałując w obec ludu 
za pierwsze swe w Nowogrodzie błędy, przychylił się 
do jego potrzeb i życzeń zjednał sobie wielką u niego 
pamięć, zamykając swym zgonem, 1054, perjod je¬ 
dności, do której potem Ruś w ciągłem rozerwaniu, 
więcój nieprzyszła. s 


PERJOD DRUGI 

od r. 1054 do 1224 lat 170. 

RUŚ W DZIAŁACH. 

WPŁYW CAROGRODZKI, 

NIEZGODNE ŻYWIOŁY TRAPIĄ SAMODZIELNOŚĆ 
NARODOWĄ. 


PERJOD DRUGI. 

. o<l r. 1054 do 1224, lat 170. 

RUŚ W DZIAŁACH. 

Wpływ Carogrodzki, niezgodne żywioły trapią samodzielność 
narodową. 


27. ZMIESZANIE SIĘ CAROGRODZKICH ŻYWIOŁÓW ZE 
SŁAWIAŃSKIEML 

Przez wprowadzenie do Rusi chrześcijaństwa ob¬ 
rządku greckiego, wielkie pozachodziły przemiany, 
wpływem państwa i kościoła greckiego działane. Na 
wzór cerkwi świętej Sofji w Carogrodzie, budowano 
cerkwie świętej Sofji po większych grodach Rusi; na 
wzór carogrodzkich pałaców wznoszono dworce i złote 
bramy. Duch carski ogarnął kniaziów. Odpędzili od sie¬ 
bie drużinę, otoczyli się dworzanami i sługami dworu. 
Dostojność wielkiego kniazia miała być carską. Przy 
onej osłabieniu, trudno było powoływać się na basi- 
liki, na stary zakon, aby samowładną tworzyć, cara, 
wielkiego kniazia władzę: ale wykładaeze słowa bo¬ 
żego i prawdy ruskiej przed panującym czołem bijąc, 
pokłony odbierali, Władiki (biskupi], zasiedli na wie¬ 
cach z posadnikiem i starszymi; w radzie książęcej 
bojary swe zdanie otwierali. W cerkwiach pod jich 
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strażą- złożona była ruska prawda i zakony, oni księgę 
praw otwierali i objaśniali, jak w starym zakonie le¬ 
wici. Basiliki i kanony kościelne, nomokanon, świa¬ 
tłem ich kierowały. Sami kniaziowie ugięli się pod no- 
wem prawem, niecłopuszczali się więcej wielożeństwa, 
i rzadziej w powtórne małżeństwa wchodzili, pokrew¬ 
nych nie ślubowali. Przed światłem prawodawstwa 
rzymskiego, ustąpiły sądy boże; prawo zemsty uchy¬ 
lone zostało; głos moralności religijnej, oburza! się na 
karę śmierci, usunął ją z wyroków sądu. Ale za przy¬ 
kładem carów konstantynopolitańskich, kniazie ruscy 
mordowali, wyłupiali oczy, katowali. Upowszechniona 
przysięga namnożyła krzywoprzysięstwa. Zgiełk gminny 
był przerywany i kierowany wysokiemi myślami prze¬ 
starzałego wschodu: prostota sławiańska, zwichnięta 
waregską gwałtownością, została wplątaną, w wysoką 
ciwilizacją i w zgrzybiałą deprawacją rozumu greckiego. 
Sprzeczne żywioły dziwnym sposobem znalazły się ra¬ 
zem na jednejże ziemi, połączyły i spierały. Ztąd 
rzadki obraz roztargnienia, i anarchji. A że wpływ 
grecki czynił postęp z południa, w tak rozległej jak 
Ruś krajinie, żywioł sławiański snadniej przeto uległ 
w części południowej w Kijowie i okolicznie; dłużój 
żył i w sile się ukazywał w północy, w Nowogrodzie 
wielkim i w okolicznych grodach. 


28. IZASŁAWA PRZYGODY. 

Jarosław wielki zwyczajem poprzedników jeszcze 
za życia rozdawał synom grody i okolice w zarząd, 
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tak jiż Ruś z jego zgonem znalazła się podzielona na 
więcej księstw, niż to było za jego życia, bo na końcu 
on w jednem tylko księstwie Połockiem niepanował. 
Choć jeden tylko był wielki kniaź w Kijowie, wsze¬ 
lako wnet jinni kniaziowie mniemali że panują, a rzą¬ 
dzą,©, niezawsze ludowi dogodzili. Książe Potocki 
Wszesław był pierwszy co zawiehrzył spokojność. 
Wielki kniaź Izasław ze swą bracią pokonawszy go 
zaprzysiągł na krzyżu że mu nic niebędzie, wszelako 
przybywającego doń, schwycił w więzieniu w Kijowie 
1067 zamknął. W tym Połowcy Kijów podpadli. Wiel¬ 
kiego kniazia w stolicy niema. Lud się rwie do broni 
by nieprzyjaciela odeprzeć, wstrzymuje go wojewoda: 
lud się burzy, zabija wojewodę, wyciąga z więzienia 
Wszesława, na stolicy osadza, Połowców odpędza. 
Izasław niespodzianie wyzuty z panowania przez lud, 
w kilka miesięcy, 1069, z pomocą Bolesława śmiałego 
króla polskiego pod Kijów podstępuje. Kijowianie wi¬ 
dząc że Wszesław z nimi trzymać nie myśli, szukają 
sposobów pojednania się z Izasławem, który jim prze¬ 
baczenie przyrzeka. Przyrzekłszy, gdy mu bramy otwo¬ 
rzono, przodem wysyła syna Mścisława. Mścisław jako 
niezwiązany przyrzeczeniem, szuka ofiar, sześciudzie- 
sięciu Kijowianom, albo życie odjął, albo oczy wy- 
łupił. Tak wrócił wielki kniaź Izasław. Wnet brat jego 
Swiatosław czierniechowski kniaź, uwziął się na niego. 
Izasław, nie ufając Kijowianom, umyka 1073, jidzie 
na tułacza. Długo, daremnie rozsypywał skarby unie¬ 
sione, w Polsźeze, w Niemczech i Rzymie, błagając 
pomocy króla Bolesława, cesarza Henrika, papieża 
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Grzegorza VII. Nareszcie Bolesław, posłyszawszy 
o zgonie Swiatosława, prowadzi go znowu 1077 do 
Kijowa, gdzie Izasław wnet 1078 życie zakończył, 
rychlej niż Bolesław sam z tronu ustąpił. Bolesław 
śmiały dawał mu pomoc, bo miał na celu ustalić dla 
Polski posiadanie Chrobacji czerwonej. Odzyskaną, 
dał był Jarosław wielki w zarząd z głównym jej gro¬ 
dem Przemyślem, wnukowi swemu Rościsławowd. Po 
zgonie Rościsława 1065, Bolesław śmiały na nowo zdo¬ 
bywać począł, Przemyśl i wiele grodów 7 opanował i tam 
lat kilka rycerstwo polskie na wojennych wyprawach 
trzymał, co się do jego upadku przyczyniło; Po jego 
z Polski ustępie, Rościsława potomkowie Przemyśl 
i jego ziemie odzyskali i dzierżyli. Synowie Rościsława 
byli: Wołodar przemyski i Wasilko trębowelski, oba 
się odznaczyli w wojnach z Polakami. 


29. STOPEŁK, WIECA POWSZECHNE. 

Te pierwsze na Rusi wstrząśnienia, zapowiadały 
coraz więcej zachmurzoną przyszłość. Od zgonu Ja¬ 
rosława wielkiego 1054, Ruś wpadła w ciągłe podziały. 
Była to krajina bardzo obszerna, mil półtorasta wszerz 
i wdluż licząca, stanowiąca jedność politiczną w tym 
sposobie, że był w niej jeden naród i jeden język sła- 
wdański ruski, tylko ludów i miast liczba wielka: je¬ 
dna religja i jeden grecki obrządek i jedna hjerarchja; 
jedna familja Rurika i jeden wielki kniaź w stolicy 
Kijowie, tylko familja niezmiernie się rozradzałai knia- 
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ziów liczba wielka. Między ludem i miastami brater¬ 
ska zgoda, tylko między kniaziami braterska niezgoda. 
Za Swiatopełka czyli Stopełka zjawiła się dążność 
utworzenia świetniejszej jeszcze i silniejszej całego 
państwa spójni, w wiecach powszechnych. Oleg syn 
Swiatosława czerniechowskiego, wichrzył, łotrował, 
na dzielnice różnych kniaziów napadał, rozbijał, znaj¬ 
dywał u niektórych otuchę; były tSż różne z cicha 
tlejące zajścia. Zwołał tedy wielki kniaź Stopelk 1096 
do Kijowa stany, kniaziów, władyki, biskupy i opaty, 
różne dostojniki i b oj ary, aby zasiedli na wieca po¬ 
wszechne, radzili i stanowili. Był wezwany i Oleg. 
Nieś ta wił się jednak, bo jak mówił nie przystało mu 
być sądzonym przez mnichy i lichy motłoch. Ścigany 
i przyciśnięty zbrojną ręką, stawił się na jinne wieca 
powszechne, 1097 w Lubeczu złożone. Tam kniazio¬ 
wie swe zajścia ułożywszy, zaklęli się i na krzyż za¬ 
przysięgli , zostawać w pokoju i ntedopuszczać aby ta¬ 
kowy miał być zaburzony. Aliści, zaledwie się z tego 
zjazdu rozjechali, Dawid Igorewicz kniaź wołyński 
rzuca najczarniejsze na Wasiłka kniazia trębowelskiego 
podejrzenia i skłania, stryjecznego brata swego wiel¬ 
kiego kniazia Stopełka, że Wasilka do Kijowa zwa¬ 
bia a niebaeząc na rady bojarów i duchowieństwa, 
w ręce go Dawida wydaje. Tejże nocy, siepacze Da¬ 
wida i Stopełka, wyprowadzają walecznego Wasilka 
za miasto do pustego domu, tam powalonemu na zie¬ 
mię, że siły był wielkiej, deską pierś przycisnąwszy 
i we czterech przysiadłszy, nożem na prędce wyostrzo¬ 
nym, oczy wyłupili, poczóm, na Wołyń do WłodzN 
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mirza powieźli. Podnieśli broń zemsty różni książęta. 
Przerażony Stopełk, żebrał przebaczenia jako zwie¬ 
dziony i niewinny, i złączył się z nimi, aby Dawida 
zbrodnię skarcić. Dawid się korzy. Wasilka oślepio¬ 
nego wypuszcza. Wszakże wojna się toczy, w której 
niebawem wspólną mieli sprawę z Dawidem, obaj bra¬ 
cia Wołodar i Wasilko ślepy, przeciw wielkiemu knia¬ 
ziowi Stopełkowi. W polu przyszło naostatek 1100, 
do zjazdu wiecowego pod namiotem, gdzie gdy na 
wyrzut sobie uczyniony, Dawid nic nie odpowiada, 
siedli kniaziowie na koń i radzą z bojary o losie jego. 
Wyrokiem zjazdu, wyzuty był Dawid z Wołynia, i za¬ 
słany za Smoleńsk do Drohobuża, gdzie małą posia¬ 
dłość otrzymał. Potem radził zjazd o sprawach jin- 
nych książąt i ułożył je. Był to ostatni tak uroczysty 
zjazd wiecowy. Ten środek nie spajał więcej rozer¬ 
wanego państwa, niestał się węzłem politicznym. Ła¬ 
twiej bywało wielką liczbę książąt połączyć do z wa¬ 
dliwego między nimi boju, niżeli do jednania pokoju 
i załatwienia spraw państwa radą powszechną. 


30. PRAWO DO KNIAZIÓW AKIA. 

W zbiegu sprzecznych żywiołów, następstwo knia¬ 
ziów wszędzie stało się niepewne i na niejednostajnych 
oparło zasadach. Wielcy kniaziowie powinni byli być 
dziedziczni: tak było od początku: a kniaziowie po 
udziałach, raczej z woli wielkiego kniazia niż z dzie¬ 
dzictwa udziały mieli posiadać. Tymczasem, kniazio- 
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wie Połoccy, idący od brata Jarosławowego, od Iza- 
sława Włodzimirzowicza już byli dziedziczni; a nie¬ 
długo stali się dziedzicznymi w Czerniechowie i w Ha¬ 
liczu, a potem w Smoleńsku w Susdalu i po jinnych 
miejscach. Kiedy nie kiedy do dziedziczenia, stawały 
na przeszkodzie prawa ludu i prawa wielkiego kniazia 
mianowania na udziały, które tedy jedne z drugiemi 
krzyżowały się; przytem, małoletni rządzić niemógł, 
a gdy szukano starszego wiekiem, tedy brat po bra¬ 
cie następował; w rozrodzeniu dalszóm, coraz niepe- 
wniejszą stawało się rzeczą, czy syn, czy brat, czy 
najstarszy z familji dziedziczy. Ztąd odmęt nie mały 
powstał na wszystkich punktach. Były tedy, miano¬ 
wicie dla tronu wielkokniaziowskiego co do następ¬ 
stwa, prawidła następujące: naprzód, dziewictwo po 
starszeństwie wieku i linji rozrodzonej familji; powtóre 
w dzielnicach, wedle woli wielkiego kniazia, albo we¬ 
dle wspólnej umowy i jego potwierdzenia, bez żadnego 
względu na pokrewieństwo; potrzecie stosownie do 
wyboru i gminnego potwierdzenia w grodach; po 
czwarte naostatek, prawo następstwa popierane było 
orężem i prostą przemocą i wdzierstwem. Wdzierstwa 
i dobijanie się przemocą, pociągnęły za sobą szuka¬ 
nie pomocy cudzoziemezej. Kniaziowie, wydając swe 
córki za książąt polskich a czasem węgierskich; bio¬ 
rąc niekiedy w małżeństwo, polki, węgierki, połow- 
czanki: wzywali wsparcia Polaków, Węgrów T , Połow- 
ców, którzy miejsce Pieczingów zajęli; niekiedy hordy 
Berendejów także goszczących na stepach. Bywało też, 
że polscy książęta wzywali wzajem posiłków kniaziów 
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ruskich i przypuszczali jich do niesnasków domowych 
1145, 1195; lecz daleko częściej mięszali się sami 
w stronnictwa ruskie, z czego wynikło z wieki, wiel¬ 
kie przeobrażenie się Rusi. Na tych początkach oparte 
niezgody Rurików' i domowe Rusi zatargi; zrywały 
wszędzie prawie następstwo i dziedziczenie, dopóki 
jinny dziedziczenia porządek nie nastał. Dziedziczenie 
książąt połockich po dwakroć przerwane było 1069 -— 
1073 oraz 1129 —1131, dopóki całkiem nieustąpiło 
wszechwładztwu ludu 1223. W wielkiem księstwie ki¬ 
jowskim, stało się to, że trzech braci synów Jaro¬ 
sława wielkiego po starszeństwie po sobie następowali; 
a w krotce, ze zgonem Stopełka 1113, najstarsza linja 
potomków Jarosława wielkiego od Izasława I. jidąca, 
zaniechała prawa swego do następstwa; druga z ko- 
leji, księstwo Czernichowskie dzierżąca, od Swiato- 
sława pochodząca, upominała się o swoje prawa, 
a niezaraz Kijów pozyskawszy, przerywanym sposo¬ 
bem posiadała go; ponieważ trzecia z koleji linja Wsze- 
wołoda potomków władała. Przy tej ostatniej było 
prawo, gdyż Kijowjanie i większa część grodów, jich 
bojary i większa część Rurikowiczów to prawo tej 
młodszej linji, a trzeciej z koleji, przyznali. Ale 
i w tej trzeciej linji, między rozradzającymi się po¬ 
tomkami Włodzimirza monomacha ciężkie zaszły nie¬ 
zgody. 
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31. MŁODSZEMU SZCZEPOWI, DZIEDZICZENIE PRZY¬ 
ZNANE. 

Nie lubili Sławianie mieć nieletnich naczelników 
władzy: nieczemu też w Polszczę po Krzywoustym 
i u Kusi po Jarosławie bracia po starszeństwie na¬ 
stępowali. Wszakże w zwykłem dziedziczeniu ród Sła- 
wiapski, przekładał najmłodszego z braci, w tein, że 
jemu przed jinnymi dozwalał z działu fortuny, co naj¬ 
lepszego wybierać. Gdy równie w Polszczę jak u Rusi, 
dziwny jędnostajnością, młodsza linja w dziedziczeniu 
uzyskała przed jinnymi pierwszeństwo i gdy się w obu 
narodach w tych ważnych rewolucjach, szczególna do 
młodszego szczepu okazywała przychylność, sądzić 
się godzi, że ów wzgląd w pospolitem prawie dla naj¬ 
młodszych okazywany, usposabiał na ow raz , oba na¬ 
rody do przemienienia zwykłego porządku. Kazimirz 
.przy zgonie ojca był małoletni, panować niemógł, 
a naród wczesno wiedział, że najlepszą cząstkę pano¬ 
wania otrzyma. I lud Ruski wczesno życzeniem swo- 
jim, najlepszą cząstkę młodszemu Włodzimirzowi mo- 
nomachowi gotował. Wszakże w obu narodach, był 
zbieg okoliczności który tym przemianom sprzyjał. 
Duch carogrodzki, coraz silniej Ruś przejmował: syn 
carskiój córy, wnuk cara Konstantina monomacha, coś 
więeój w przekonaniu, władików, popów r , bojarów 
i ludu znaczył, niżeli który jinny kniaź z pospolitszych 
kobiet lub księżniczek zrodzony. Tym czasem, przy 
zgonie Stopełka w stolicy Kijowie ludu umysł obja¬ 
wił się niesłychanie burzliwy, jego interes kupiecki 
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był niepokojony powodzeniem starozakonnych talmu- 
distów to jest żydów którzy z zachodu za handlem na¬ 
płynęli, a lichwą wciągali mieszkańców w najdolegli- 
wsze położenie. Powziąwszy Kijowianie ku nim nie- 
ugaszon.ą nienawiść, rzucili się na nich ze wściekło¬ 
ścią. Rzeź się ponawiała, tym zacięciój, że się niespo¬ 
dzianie objawiała niepewność następstwa na stolicę 
wielkiego kniazia. Nikt z kniaziów nieśmie się o prawo 
jakie w tym trudnym razie dopominać. Bojary radzą, 
wzywają na wielkie księstwo Włodzimirza monoma- 
cha; a on się wzdraga, odmawia. Rosnącą gwałto¬ 
wnością ludu, objawiona nienawiść, tak przeciw ży¬ 
dom, jak przeciw stronnikom kniaziów starszych linij, 
okazywała niewątpliwą przychylność dla monomacha. 
Objął nareszcie 1114, najwyższą dostojność, a zobo¬ 
wiązał lud jeszcze więcój tym, jiż począł od zupeł¬ 
nego wywołania żydów z Rusi, od wstrzymania zby¬ 
tecznej lichwy przez oznaczenie procentu prawnego" 
50 od sta;‘ zobowiązał i tym, że szedł w ślady dziada 
Jarosława wielkiego, równie jak on był prawodawcą, 
przyznającym, zatwierdzającym i szanującym prawa 
miast: ludowi równie miły: na sile ludu' jego moc 
oparła się, na woli ludu tój młodszej linji zwierzchność 
ugruntowawszy się, całej Rusi pokój i na pewny czas 
pomyślność zapewniła. 


32. LUDNOŚĆ, OSADY. 

Jeżeli wzrost ludności może być miarą pomyślno¬ 
ści, to niewątpliwie Ruś w owym wieku liczyła się do 
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krajów najszczęśliwszych. Ludność jej wzrastała ledwie 
nie w stosunku rozrodzenia się kniaziowskiego rodu 
Rurikowiczów. Z siedmiu synów Jarosława wielkiego, 
za czasu synów monomacha, zbierało się po siedmiu- 
dziesiąt kniaziów jich wnuków. Po całej Rusi, mno¬ 
żyło się siół i swobód, z których ostatnich powstawały 
grody. Kniaziowie coraz więcej takowych grodów pod¬ 
nosili, aby mieli się czym dzielić, co sobie wydzierać. 
Dawne grody potężnie w ludność wzmagały się. 
W Smoleńsku 1130, 1138, powietrze po 40,000 ludzi 
uprzątnęło. Przerażona uszczerbkiem takim ludność, 
rozbiegła się, a wnet miasto to, znowu do najludniej¬ 
szych liczyło się. Południowe stepy, trapione napa¬ 
dami Połow T ców, pomimo klimatu łagodniejszego i ziemi 
żyzniejszej, nietyle Rnsinów do siebie przywabiały co 
strony północne. Zwojowane koło górnej Wołgi Czu¬ 
chońców i Ugrów ludy, a potem Bułgarów 7 , oddawały 
pod panowanie Rusi, ziemie rozległe, które, lubo do¬ 
syć zaludnione plemieniem miejscowym 1 , napełniały się 
jeszcze i sławiańskim ruskim ludem. Okolice Rostowa 
i Muroma, przedzielone od Rusi nad-dnieprskiej la¬ 
sami, ujrzały w północy Oki i po obu stronach Wołgi 
wznoszące się sławiańskie grody, zaleskiemi Rusinów 
osadami zwane, noszące nazwiska, znane w jinnych 
stronach, Suzdal, Jurjew polski czyli polny, Peria- 
sław I Zaleski, nad Jeziorem Kleszin położony, Wło- 
dzimirz nad Klazmą wzniesiony. Jarosław^ L Zaleski, 
północny Galicz; albo miejscowe Ugrów jimiona przy¬ 
bierające, Kostromy, Moskwy od rzeki nad którą 1147, 
założona. Podobnie rozwdjał się ród sławiański na 
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wszystkich kończynach północnych któremi się wdzie¬ 
rał w posady plemienia czuchońskiego. Jak powstały 
warownie Jurjew liwoński- (Derpt), Medweżja gołowa 
(Niedźwiedzia głowa dziś Odempe), od kończyn za¬ 
chodnich, tak jinne warownie i miejsca targowe, otwie¬ 
rały drogę plemieniowi sławiańskiemu na wschód i pół¬ 
noc aż do lodowatego białego morza w sąsiedztwo 
Samojedów i Laponów. Budowa słobód i grodów, nie 
była trudna, bo ziemie ruskie pełne były lasów; le¬ 
piono chałupy, chaty z gliny, albo je wiązano z cię¬ 
tych okrąglaków, pokrywając słomą lub gontami. 
I cerkwie i dwory tymże sposobem mnożyły się. Ale 
po grodach, większe cerkwie, monastery, dwory bi¬ 
skupów i kniaziów, oraz publiczne gmachy były z ce¬ 
gieł, poczynały się dźwigać i wały zamykające grody. 
Budowniczy tych gmachów pospolicie z Grecji, na 
carogrodzki sposób murowali. 


33. PIŚMIENNICTWO, OSZUSTWA. 

W postępie towarzyskości, cudzoziemczyzna wdzie¬ 
rała sią różnemi drogami, i jak zwykle, zachwycała 
klassy dostatniejsze, bogatszych, bojarów, ogniszcza- 
nów, kupców. Pojęcia łacińskiego zachodu, jego oby¬ 
czaj, z niejaką wciskały się trudnością, bo rozbrat 
między łacińskim a greckim obrządkiem, stawiał nie 
małe zapory w Rusi trzymającej się carogrodzkiej 
nauki. Wszystko zaś greckie, światło, obyczaj, po¬ 
rządki, przyswajane było za pośrednictwem duchowień- 
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stwa, którego patrjarcha carogrodzki był głową. Sła- 
wianie naddunajscy wcześniej pochrzczeni, mieli swe 
piśmiennictwo na wzór greckiego utworzone. Ducho¬ 
wieństwo ruskie w jich pismach równie jak w greckich 
wiadomościach czerpało; biblioteki swe rękopismami 
greckiemi lub bulgarskiemi napełniało; z tamtąd brało 
dzieła ojców kościoła, żywotów świętych, ritualne 
i praw kościelnych; z tamtąd język cerkiewny. Mnisi 
góry Athos i jinnych bułgarskich monasterów, czynili 
tę przysługę duchowieństwu ruskiemu, że dla niego 
kodexa mnożyli. Mnisi ruscy, naśladując przepisywania 
podobne, pisali oraz latopisy i wremienniki czyli dzieje 
czasowe, krajowe; pisali także gramoty, czyli akta pu¬ 
bliczne. Pis ary, czyli piśmienni urzędnicy byli jich 
uczniami. Jeśli bojary i kniazie posiadali jakie wiado¬ 
mości, nabywali je od nich. Lud prosty, wiejski czy 
miejski, sielskie ludje, lub grażdauie, przywiązany do 
swej narodowości, do swych obyczajów, nałogów, 
uprzedzeń, przesądów, zabobonów, wystawiał sprze¬ 
czność tej nieprzez ornej prostoty, która niepostępując 
z nowościami, niedowierza jim, albo łudzić i uwodzić 
się daje; która nie rozważnie bieży za pozorami, za 
tern co jej imaginacją zachwyca. Rzadko gdzie na świę¬ 
cie, tyle powodzenia miały oszustwa, Impostury, sa- 
mozwaństwa, co na Rusi już w owe wieki. Cudo- 
tworne obrazy, urojone zjawiska, zmyślone powieści 
poruszały tłumy. Trudne i powolne komunikacje, da¬ 
wały do tego czas pogodny. Włóczęga całego świata 
pokryty szatą mnicha lub popa, uwodził samo ducho¬ 
wieństwo ruskie; przynosząc zmyślone z Carogrodu 


78 


KUŚ 


lub Jeruzalemu wiadomości, osiadał bezkarnie stolice 
biskupie. Bogobojne oszustwa, były dowcipem uczo¬ 
nych mnichów, nieobliczone korzyści duchowieństwu 
przynoszące. Do ksiąg dziejów, do ksiąg prawa, do¬ 
pisywali inwencje swoje, które myślą ludu lub porzą¬ 
dkiem towarzyskim kierowały. Z pomiędzy takich, je¬ 
dnym z najdawniejszych i najwyższych była zmyślona 
ustawa Włodzimirza wielkiego, zgodna z nomokano- 
nem greckim władzę duchowieństwa oznaczająca i ry- 
chło za autenticzną uznana. 


34. WŁADZA DUCHOWIEŃSTWA. 

Ustawa tak nazwana włodzimirzowska ustanawia 
dziesięcinę dla duchowieństwa ruskiego, z tego wszy¬ 
stkiego, co dochód książęcy i priwatny stanowi, a mia¬ 
nowicie z sądownictwa, handlu, domów, gospodarstwa 
wiejskiego, zaczem w sądach świeckich wymagana jest 
obecność duchownego, aby obliczał uroki do skarbu 
kniaźskiego wchodzące. Podług tejże ustawy, ducho¬ 
wieństwo ma mieć własne sądownictwo, do którego 
nienależy się mięszać, ni książęciu, ni sędziom, ni 
bojarom. Do tego sądownictwa ze wszystkiemi spra¬ 
wami należą: biskupi, opaci i opatki, popi i jich żony, 
mnisi i mniszki, dzwonniki i cała służba kościelna, 
ubodzy, wdowy, sieroty, chorzy i lekarze. Do tego 
sądownictwa należą sprawy: ślubów i rozwodów, nie¬ 
zgod małżeńskich, gwałt i cudzołóstwo, wielożeństwo, 
bękarstwo, zniszczenie płodu, obraza rodziców lub 
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starszych krewnych; dopełnienie przepisów kościelnych, 
postów, modłów, występek poszczenia w sobotę; pra- 
wowierności, heresja, apostasja, judaism, modły po¬ 
gańskie do żywiołów obracane, bezbożność, profanacja, 
wróżby, zabobon, czary, kradzież kościoła. Do tego 
sądownictwa należą wagi i miary. Kary kościelne, pie¬ 
niężne, w fantach, cielesne, były skutkiem processu 
i wyroków. Klątwa mogła być zdjęta; ale, wypalone 
piętno, odcięty nos, warga lub ucho, zostawały przy¬ 
pomnieniem srogiej władzy; wypalone oczy, odcięta 
ręka lub noga, dotykały winowajców kalectwem. Wy- 
czytywali wyrokujący w starym zakonie lub w gre¬ 
ckich obyczajach, kiedy kamienować, topić, lub pod 
deską zbić na miazgę. Ki bojar, ni kniaź, nie był dość 
bezpieczny od tych dzikich gwałtowności. Mniemałby 
kto, że przy usposobieniu ludu do znoszenia podobnej 
władzy, duchowieństwo ruskie uzyskało ogromną po- 
liticzną przewagę, tern bardziej, że nieraz sami knia¬ 
ziowie wzywali jich do rady i za rozjemców swych 
sporów; jile gdy wyższe duchowieństwo zasiadło na 
wiecach miejskich. Jest jednak pewna, jiż lubo pod¬ 
niosło się wyżój śród swobód ruskich, aniżeli pod de- 
spotizmem greckim, nigdy nie doszło do wysokości 
duchowieństwa łacińskiego, i ńiemiało pojęcia, aby się 
nad świeckie władze wynieść, z pod świeckich władz 
wyzwolić, i niemi przewodzić. W swóm życiu politi- 
cznem zostało podrzędne, a w r zatargach dorywczych 
wystawione na gwałtowności. Najwyższe nawet ducho¬ 
wieństwo uniknąć tego niemogło. Zwykle przyjmo¬ 
wali z pokorą albo obojętnością, kniaziowie i lud, mia- 
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nowania carogrodzkie; a nieraz ten porządek kościelny 
umilknąć musiał, gdy kniaź z silną wolą swego po¬ 
wiernika podnieść, gdy ludowi na myśl przyszło, swego 
pasterza wybrać. Jich dekretem, więzienia i monastery 
zamykały biskupów, ale na miejsce usuniętych, nowi 
stanowieni byli. 


35. RÓŻNE KLASSY W NARODZIE, NIEWOLNICTWO RO¬ 
ŚNIE. 

Mnożące się grody, wznoszące mury, bogactwy 
napełniające cerkwie; niemałe zawsze dostatki liczący, 
dworzany otoczeni liczni kniaziowie, handel ciągle po¬ 
ruszający, nauka zajmująca mnichów, wszystko wysta¬ 
wia kwitnący stan Rusi, objawia postęp ęiwilizacji. 
Gdy jednak dostatki nierówno się rozchodziły, skrzy¬ 
wione światło do niewielu klass swe promienie skrę¬ 
ciło, postęp więc ludzkości nie z jednego względu 
opaczny musiał brać kierunek. Jedne klassy nad dru¬ 
gie się podnosiły, aristokracja coraz bardziej się usta¬ 
lała, klassy uboższe coraz więcej stawały się poniżone. 
Rozrodzony ród kniaziów, dostarczał ludzi uprzywi¬ 
lejowanych do przewodniczenia miejscowym władzom, 
a z nimi jich dworzanie i bojary starsi i mniejsi zie- 
mioclziercy pierwsze miejsce trzymali wraz z ogni- 
szczanami czyli właścicielami po grodach i posadach 
wysoką klaśsę mężów składali. Zawsze jich głowa dwa 
razy więcój wartą cały od najwyżej ocenionej pospo¬ 
litych ludzi, ludinków. Za ubicie męża 80 płacono 
grzywien, za łudina 40. Do rzędu ludinów liczyli się 
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liczni otrocy czyli słudzy kniaziów, kiedy głowa pra¬ 
cowitego rzemieślnika ledwie 12 grzywien wiry wy¬ 
magała. Połowę tego i mniej jak połowę przepisy¬ 
wało prawo za głowę rjadowiczów za umowa od pana 
zależących, tudzież za głowę ludzi niewolnych. Smerd 
i chłop, lubo byli wolni, ale położeniem swem, bar¬ 
dzo się do niewolnych zbliżyli. Dośmiertny uprawiacz 
powszechnej roli, smerd, niegdyś z bojary prawie na 
równi stojący, tworzył już nędzniejącą klassę, która 
miała w tłumie chłopstwa zaniknąć. Już on odpowia¬ 
dał czerni. Smerd był już tak poddany kniaźski, jak 
czerń była poddaństwem bojarów i duchownych. Az tej 
czerni chłop jeśli był obelny, obylec do miejsca przy¬ 
wiązany, był niewolny, zaledwie od czeledina odróż¬ 
niany. Był też wolny luźny człowiek, zakup czyli na¬ 
jemnik, tak jednak stał blisko niewoli, że byle niedo- 
trzymał umowy, prawo w niewolnika go obracało. 
Klassa niewolnicza, przybierając różne nazwy: roba, 
czeledina, polonianina, różną wirę za jich głowy ozna¬ 
czające, codzień wzrastała w liczbę. Prawo, tylko że 
życie jich w opiece trzymało, uznając płód czeledina, 
za bydle, nie ubezpieczało jich, ni własności, ni za¬ 
robku. Sposobów mnożenia się niewolnictwa przyby¬ 
wało i kupla nimi, nieprzestawała być jednym z głó¬ 
wnych przedmiotów handlu. Wolny, biorący za żonę 
niewolnicę, stawał się niewolnikiem; wszedł kto do 
służby bez umowy, stawał się nim; niemógł opłacić 
długów popadał temuż losowi; unikając sroższej doli, 
w czasie głodu lub w niebezpieczeństwie jakiem, wolny, 
mógł się zaprzedać i całą rodzinę w niewolnictwo od- 
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dać; niewykupiony jeniec wojenny, stawał się rzććzą 
handlu i los swój w potomstwo w niewoli zrodzone 
przenosił. Światło carogrodzkie, nie rozrzucało jislde- 
rek wolności, rosnąca ciwiłizacja w klassach wyższych, 
tak ziemian czyli właścicieli ziem, jako grażdan ogni- 
szczanów popchnęła w okrutniejszą przepaść, lud bie¬ 
dniejszy i niewolnictwo. Już się to dolegliwie czuć da¬ 
wało za wnuków Jarosława wielkiego, a następne 
wypadki, coraz mocniejsze po grodach wstrząśnienia, 
coraz liczniejsze kniaziów i fakcjów zatargi, liczbę 
niewoli ogromnie podnosiły. W domowych wojnach, 
prosty lud na polu boju jęty, był sprzedawany lub 
jak niewolnik w dalekie ustronia uprowadzany. 


36. REPUBLIKANIZM. 

Od początku najścia i zaosiadlenia się Rurików, 
można dostrzedz zatargę między ludem i kniaziami. 
Zatarga ta rozmajitsZą się stała, przez wzrost ludno¬ 
ści i ciwilizacji, przez rozrodzenie się Rurikówiczów, 
przez tworzenie się jich aristokracji, różnych stron¬ 
nictw i miejscowych interesów 7 . Ruś mająca na czele 
wielkiego kniazia i w nim niejaką politiczną spójnię, 
była jednak zbiorem wdelu rzeczypospolitych znanych 
pod jimieniem księstw^ które w swych stolicach oso* 
bnych, poruszały politiką wewnętrzną całego kraju. 
Te stolice,, grody, posady, miały wielką liczbę gości, 
czyli cudzoziemców i różnego powołania mieszkańców. 
W obywatelstwie samóm, gminne dawne ustanowienia, 
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niezważałgr na różnicę stanu. Skoro dzwon uderzył., 
przestrzegając o niebezpieczeństwie, albo zwołując na 
wieca, biegli wszyscy radzić: wladika, posadnik, ty- 
siącznik, duchowni, b oj ary, urzędnicy i gmin cały: 
starsi i mniejsi gromadzą się i składają, wieca. Na wie¬ 
cach, obierają, urzędników, odbierają, od nich sprawę, 
wyrokują i stanowią o różnych przedmiotach grodu 
czyli posady i całego kraju. Kniaź jest urzędnikiem 
zwierzchnim, który miał sądzić i kraj bronić; za to 
płacono mu umówione grzywny, wydzielano niektóre 
włości lub ziemskie dochody. Nieraz on stawał oso¬ 
biście przed ludem, na wieca lub na trwogę zgroma¬ 
dzonym; przekładał potrzeby posady lub kraju, uspra¬ 
wiedliwiał się (jak 1016 Jarosław wielki w Nowogro¬ 
dzie)' i czekał sarn wyroku. Z poróżnieniem interćśów, 
ze wzrostem wdzierstw kniaziowskich, grody stawały 
się burzliwe, nieufność i podejrzenia rosły. Prócz oso¬ 
bistych i familijnych ubijatyk Eurikowiczów, niektóre 
z nich dosyć często same z pośrodka siebie jednych 
książąt usuwały, jinnych obierały i do siebie wzywały. 
Byle pozór że kniaź prą w niezachował, obowiązków 
swych czyli służby niedopełnił, dopuszczały się wstrzą- 
śnień, które gdy szły porządnie, kniaź był zamknięty 
w domu biskupa, sprawa jego przewiedziona, jinny 
na jego miejsce sprowadzony i osadzony, a on precz 
odesłany. Podobnym poburzeniom również ulegał, 
Smoleńsk, Połock, równie nowa osada Włodzimirz 
nad Klazmą, jak Nowogród wielki, pierwotnego du¬ 
cha sławiańskiego najczystszy i najsilniejszy wyobra¬ 
zicie], w którym ta żywość repubiikancka zwawidj niż 
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gdziekolwiek, czuć się dawała; równie i w Kijowie 
samym, gdzie dynasticzna myśl wiązała dowolność 
ludu. Te jednak poburzenia niezmiernie rzadko życie 
książąt narażały, a prawie niema przykładu rzeczy¬ 
wistego zabójstwa kniazia rządzącego czyli panującego, 
Ośmiudziesięciu kniaziów liczył następujących po so¬ 
bie Nowogród wielki; po wielkiej części sam precz 
jich odsyłał, a żaden z nich nie zginął. Jeśli który 
w otwartym nie poległ boju, albo od jakiego pokre¬ 
wnego sobie kniazia zamordowany nie został, to le¬ 
dwie jest jaki, coby legł zawziętości ludu ofiarą. 


37. WIACZESŁAW, IZASŁAW U., IGORA II. ZGON. 

Starszej od Swiatosława jidącój linji, długo uśpione 
prawa, odżyły i poruszone są gwałtowniej 1135, przez 
Olegowiczów w lat 33 od czasu, kiedy w osobie Mo- 
nomacha, młodsza, w T olą ludu na kniazioskim tronie 
posadzoną została. Uwiedzeni Nowogrodzianie, mi¬ 
mowolnie się w ich sprawę wplątali. Z drugiej strony 
Olegowicze przyzwali Połowców. Wielki kniaź ówcze¬ 
sny Jaropełk II Monomachowicz, posłał do Nowo¬ 
grodu metropolitę, aby rzucił na Nowogrodzian klą¬ 
twę. Obrażeni Nowogrodzianie uwięzili metropolitę 
i wzięli się do broni. Zrazu Olegowicze niedokazali 
swego. Lecz gdy rychły zgon Jaropełka II, powołał 
na wielkie księstwo pokolei z synów Monomacha, Wia¬ 
czesława, ten, zjechawszy 1138 do Kijowa, uczynił 
z Olegowiczami układ i powierzył swą najwyższą do- 
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stojność najstarszemu z nich Wszewołodowi II Olego- 
wiczowi, z warunkiem, aby po sobie najpierwszego 
z wnuków Monpmacha osadził. Zdarzenie to przez 
niedołęstwo Wiaczesława zrządzone, wprowadzając do 
stolicy Olegowiczów, sprawiło nieukontentowanie i po¬ 
mnożyło ku nim nienawiść. Nowogr o dzianie, od czasu 
jak w jich sprawę wplątani byli, rozrywani stronni¬ 
ctwami, wzywając i wywołując, przerzucali kniaziami, 
dając najmocniejsze dowody niechęci, gdy zapowie¬ 
dzieli Wszechwołodowi II, że ani brata ani syna jego, 
ani nikogo z jich pokolenia niechcą mieć, i nieprzyjmą 
na kniazia, tylko którego z potomków Monomaeha. 
Po kilku leci ech Olego wieże, niedotrzymując przyrze¬ 
czeń, ani w Kijowie ostać się niemogą. Igor II Ole- 
gowicz, nieuchyla 1146 niektórych, wedle obietnic po¬ 
datków, więc w szóstym tygodniu panowania swego, 
widzi przyzwanego i wśród radości wjeżdżającego do 
stolicy Izasława II, wnuka Monomaeha. Opuszczony, 
umknął; schwytany, zrazu w więzieniu osadzony, po¬ 
tem w mnichy postrzyżony, i w jednym monasterze 
w Kijowie 1147 zemknięty. Wtem stryj wielkiego knia¬ 
zia Izasława II, jeden z najmłodszych synów Mono- 
macha, Jerzy długo ręki kniaź suzdalski z Olegowi- 
czauii się sprzymierza, i razem, w pomoc Połowców 
wzywają. Na odgłos tego, oburzeni Kijowianie, roz¬ 
drażnieni do najwyższego stopnia przeciw Olegowi- 
czom, wołają śmierci Igora. Kupi się lud rozjątrzony. 
Daremnie sam metropolita doń przemawia; daremnie 
gońcy Izasława II, i obecni kniaziowie potomki Mo- 
nomacha, lud zaklinają: ni świętość cerkwi zkąd Igora 


wyciągnięto, ni kniaziów z narażeniem życia obrona, 
ni kniahini matki wielkiego kniazia przytułek, dokąd 
się Igor schronił, nic go ocalić nie może. Od cerkwi 
do gmachu kniahini, przelatując z rąk do rąk, to ludu 
rozjuszonego, to swych obrońców, nareszcie zatłu¬ 
czony; jego zwłoki obnażone za nogi po ulicach cią¬ 
gane, wszelkich doznawszy zniewag, na targowisku 
porzucone. Nazajutrz przy pogrzebowym obrządku, 
lud westchnął do nieba, za duszę zamordowanego, 
lecz nieugasił nienawiści do żyjącego Olegowiczów 
plemienia. Zdarzenie to zaciętszą uczyniło wojnę. Iza- 
sław II, precz ze stolicy ustąpić musiał, zajął ją stryj 
jego Jerzy długoręki suzdalski 1149, 1150, a Kijo- 
wianie ku Suzdalcom, takąż nabierali nienawiść, jaką 
pałali ku Olegowiczorn. Wyparty przeciwnościami Iza- 
sławili, nie stracił serca: miewał posiłki z Polski, a 
częstsze i liczniejsze z Węgier ; nieodstępowali go nie¬ 
którzy krewniacy, sprzyjały miasta; liczył na serca 
Kijowian. A kiedy do nich, wraz ze stryjem Wiacze¬ 
sławem 1150 wrócił, radość była nie do opisania. Nie- 
ustały wszakże bój domowy i przeciwności. Sprzysięgli 
się na Kijowian i Izasława II, Długoręki, Olegowicze 
i kniaź halicki, mając w pomoc Połow T ców, tudzież za¬ 
ciągi Bułgarów i Serbów. Los się ważył, stolica prze¬ 
chodziła od kniazia. Stary, ustronne życie lubiący, nie¬ 
dołężny Wiaczesław, wzgardziwszy 1138 rzeczywistą 
władzą, j imienną dostojność sprawował. Ludu i wal¬ 
czących stronnictw oczy, zwracały się niekiedy ku 
niemu; zw 7 ycięsca i stolicy pan uprawnienia jego po¬ 
trzebował. W ciągu łat szesnastu, 1138 —1154, wi- 
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dział on sześciu kniaziów w Kijowie na wielkićm księ¬ 
stwie siadających, dziesięć razy otwierane bramy stolicy; 
rzadko przemówił za tym który ludowi był miły, oboję¬ 
tny na to, czy Olegowicz, czy Monomachowicz, czy 
Suzdalec tron posiadł, na każdego swe prawo prze¬ 
lewał, każdego uznawał i zatwierdzał. Z jego zgonem 
1154, zbliżyły się ostatnie Kijowa poniżenia. 


38. ZNISZCZENIA. JERZY DŁUGORĘKI. 

Jakieżkolwiek bywały między kniaziami a miastami 
niesnaski i zajścia, niewidać było dawniej, aby zwy- 
cięsca, bądź srożył się, bądź zbyt dzikim sposobem 
odziórał zwyciężonych. Te ostatnie niepokoje, tego ro¬ 
dzaju exorbitancje już objawiły, a te w następnych 
ohydnie głowę podniosły. Mnożyły się przerwy hanr 
dlu, zdzierstwa, kontribucje, rabunki, pożogi, rzezie. 
Wielu kniaziów osądziło, że trzeba ludu swobody ukró¬ 
cić, ludu swawolę powściągnąć, krwi mu upuścić: 
lud nieraz odwetu szukał na nieprzyjaciołach swojich, 
Kni aź Suzdalski kupców Nowogrodzkich zatrzymał; 
kniaź halicki w odwrocie, równie nieprzyjaciół jak 
sprzymierzeńców miasta odzierał; kniaź suzdalski, opu¬ 
szczony od mieszkańców Torżek czyli Nowytarg, łu¬ 
pił; kniazie czerniechowscy palili i rabowali; kniaź ki¬ 
jowski w ustępie brańców w pień wycinał; Nowogro- 
dzianie zwycięscy, skwapliwie jeńców za bezcen sprze¬ 
dawali; suzdalscy kniaziowie Jerzy długo ręki i Andrzej 
bogolubski, odznaczyli się przed jinnymi, temi spo- 
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soby ustraszenia. Płonęły sioła, słobody i grody, wnet 
podupadać i wyludniać się mające: swobody jich zwy- 
cięsca do milczenia przywodził.. Tej politiki chwyci¬ 
wszy się przed jinnymi Długoręki i Bogolubski, po¬ 
częli szczepić Kuś na dwoje, czyli tworzyć od Rusi 
coś jinnego. Zasiadłszy w zaleskich osadach, w Su- 
zdalu i Włodzimirzu nad Klazmą, tam ściągali i mię- 
szali lud różnego rodu, Ugrów, Słowian, Bułgarów 
nadwołżańskich, z nim się ku wschodowi usuwając, 
wyrzekali się związków z zachodniemi stronami. Jich 
prawowierna cerkiew nad Wołgą dźwigana, wyrzekła 
się mięszanych małżeństw z łacinniki. Wziąwszy tytuł 
wielkich kniaziów dla swej dynastji, osobne stanowili 
państwo, niedbali o Kijów, do tego jedynie zmierzali, 
aby Ruś podbić i ujarzmić; gotowi miasta z ziemią 
równać, byle swe wielkie plany uskutecznić. Przeczu¬ 
wał lud niebespieezeństwo równie w Nowogrodzie jak 
w Kijowie. Kijowianie nienawiść do Suzdalców po¬ 
wzięli większą niż ku komu bądź. Po zgonie jednak 
Wiaczesława 1154, gdy ani wnuk Olega Izasław III, 
ani wnuk Monomacha Rościsław, trzymać wielkiego 
księstwa niemieli ochoty, Długoręki objął go, i stolicę 
w Kijowie obrał, tam ohydną starość swoją kończył. 
Zgon jegcr 1157, był hasłem wybuchnienia gniewu Ki- 
jowian. Rzucili się na gmachy, które zamieszkiwał, 
złupili je; ścigając faworitów i dworzan zmarłego, tak 
w stolicy, jak okolicznie, wszystkich sprowadzonych 
na jich ucisk Suzdalców, bez litości w pień wycięli; 
i woleli mieć wnuka Olega Izasława III, nad sobą, 
niż Suzdalca. Niebawem cieszyli się jeszcze wnukiem 
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Monomacha Rośeisławern: a Bogolubski o Kijów nie- 
dbając* pomstę odkładał. 


39. KIJÓW ZŁUPIONY, ANDRZEJ BOGOLUBSKI. 

Któryż gród sławiański mógł się wówczas z Kijo¬ 
wem równać? Gród przepyszny! zdawna już liczył 
czterysta wież eierkiewnych, wielkość jego i bogactwa 
sławione po świecie, pisarze zachodu powtarzali, że 
Polska tyle była znana jile przez nią. droga do Kijowa 
przechodziła. Na wzgórzu zbudowane, roztoczyło po¬ 
niżej swe skrzydła, słobodę peczerską i Padół po nad 
Dnieprem na dole rozciągły. Tu targi i kupla z lądu 
i wody żywo się spotykały: a cała siła, cała świetność 
grodu na górze. Wiekiem wzmocnione mury rzetelną 
stanowiły wielkiego grodu dumę. W nich cerkiew 
i monastery, Michała Archanioła, świętego Bazylego, 
dziesiętnicy czyli narodzenia dziewicy, a najwspanial¬ 
sza cerkiew metropolitalna świętej Sołji. W niej z mar¬ 
muru grobowiec Jarosława wielkiego. Na co Grecja 
zdobyć się mogła w biegłości architektów budowy te 
od posadzki do sklepień postrojiła. Wyżej nad wszy¬ 
stko wznosił się warowny Pećzersk, obejmujący mo- 
naster z pieczarami, w piaskowej skale secinami za¬ 
schłych ciał liczącemi. Pobożny pielgrzym z bogobojnem 
uczuciem, te cudotworne odwiedzał przybytki, a ła¬ 
komstwo bezbożnika nieśmiało do zasobnych składów, 
łupie ski ej ręki. Grud wspaniały, serce Rusi, stu gro¬ 
dom podrzędnym, stu księtwom przewodniczący, z pół- 
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tora kroć sto tysięcy mieszkańców liczący, szanowany 
od wszystkich bratnich najeźdźców, stał się nareszcie 
pastwą bezbożnej zawziętości Bogolubskiego. Wyro¬ 
dny ten syn Rusi, zdobywszy 1169, z dzikim krwi 
przelewem, święty gród, wystawił go przez trzy dni, 
na łupież, rabunek i wszelką swawolę rozhukanych 
siepaczów: poczem zostawił w nim swych synów, aby 
porządek zaprowadzali i utrzymywali. Tym ciosem sto¬ 
lica Kijów okrutnie poniżoną, tym ciosem spójność 
Rusi do ostatka podciętą została. Suzdalskie pokolenie 
zaprzysięgło jej zgubę; reszta kniaziów i jich miasta 
poczęli się onej wypierać, a do niej przywiązana do¬ 
stojność, wielkiego kniazia stawała się podrzędną. Lud 
jej już tym samym był poniżony, że w owym czasie 
dłużej pofcomkl Olega. niż Monomacha władali. Tych 
ostatnich sprzymierzeńcy Poło wey, ponowili dany od 
Bogolubskiego przykład. Zdobyli szturmem Kijów 120 2, 
napełnili go rabunkiem, bez względu na wiek, płeć 
lub dostojność, ciągnęli w niewolę lub na miejscu mor¬ 
dowali. Kijów odtąd podźwignąć się niemógł. 


40. MŚCISŁAW MBCISŁAWICZ. 

Powaga i potęga wielkiego kniazia, była rzeczy¬ 
wiście wywrócona: Kijowu byle napastnik mógł prawa 
przepisywać: nieposzło zatem, aby które z księstw 
na miejsce jego stanowczą uzyskało przewagę. Ruri- 
kowicze niezmiernie się rozrodzili i różnej objętości, 
różnej kondicji udziały mieli. Wielu posiadło włości 
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dziedzicznie i do miejsca przywiązało się, dzieląc się 
w rozrodzonem pokoleniu ziemią., jak bojary ziem wła¬ 
ściciele: często i grodu żadnego i żadnej słobody 
w swych udziałach niemając, poczynali w tłum bo¬ 
jarski zanikać. Jinni więcej na świeczniku stali, gdy 
dzierżyli przemożniejsze grody i krajmy obszerniejsze, 
a tym sposobem znajdowali się kierownikami albo 
powściągaczami swobód ludu. Wielu było co dawnym 
obyczajem zmieniając posady losem wojny domowej 
albo powołaniem ludu, odetchnęli więcej niż kiedy¬ 
kolwiek bezinteresownym duchem rycerskim. Być może 
że wpływ wieku krzyżowniczego, ustronnie natchnął 
jieh takiem usposobieniem, ale miejscowa potrzeba, 
więcej jich do tego naprowadziła. Gdy ohydna politika 
wytępienia wolności', znalazła swe legowisko i tajniki 
w kniejach nowo trzebionych u górnej Wołgi, oni, 
chętnie usługi stronie prześladowanej, słabszej lub 
uciśnionej dawali, biegli na wsparcie niebezpieczeń¬ 
stwem zagrożonych rzeczypospolitych. Krążyli z za¬ 
ciągiem swój im lub ochotnemi miast kontingensami po 
całej Rusi od Nowogrodu do Kijowa, wsparci życzli¬ 
wością ludu, stawali się potężną siłą, która nieraz na¬ 
miętnościami i losami zwad domowych kierowała. Tak 
z pomiędzy nich, zajaśniał Mścisław Mścisławicz, 
a w owym czasie, nie wielki kniaź w Kijowie pod¬ 
upadłym; nie jinny jak i tenże najwyższy tytuł przy¬ 
bierający w Suzdalu i Włodzimirzu zaleskim; nie kniaź 
Halicki najobszerniejsze ziemie po obu stronach Dnie¬ 
stru trzymający, był Rusi potęgą: ale on, Mścisław 
Mścisławicz. Wszystką jego i jego dzieci majętnością 
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były włości w pobliżu Smoleńska: ale ojciec jego 
Chrobry, zostawił mu w dziedzictwie dzielność i pra¬ 
wość, które mi Mścisław Mścisławicz wczesno odzna¬ 
czyć się umiał. Pokój był na Rusi i syn wielkiego 
kniazia zaleskiego, bez przeszkody władał w Nowo¬ 
grodzie wielkim. Nowogrodzianie bez narzekania zno¬ 
sili jego panowanie: gdy niespodzianie 1208, Mścisław, 
zdobywa jich gród ■ Torżek i urzędniki jego ująwszy 
w więzy, oświadcza, że przychodzi podnieść i bronić 
znieważone wolności Nowogrodzian. Na to oświadcze¬ 
nie, wskok Nowogrodzianie zamykają, swojego kniazia, 
a wezwawszy Mścisława, odsyłają tamtego ojcu, który 
umilkł. Zabezpieczywszy rzeczpospolitę od niepokojów 
czuchońskich, szedł potem Mścisław do Kijowa i z tam- 
tąd precz wyrzucił 1215 potomków Olega, a posadził 
na jich miejsce prawnuka monomachowego Mścisława 
Rómanowicza swego brata stryjecznego. Już w ów- 
czas chciał on załatwić sprawy Halicza, gdzie Wę¬ 
grzy przeważny wpływ otrzymali; w tym zamiarze 
odbył podróż do Węgier, aby' wzajemnem wyrozu¬ 
mieniem trudności załatwić. Z podróży tej żadnego 
skutku niebyło. W czasie jego niebytności fakcja za¬ 
leska bierze górę, taż w Nowogrodzie przyzywa 
z Klazmeńskich stron kniazia, który był Mścisława 
zięciem. Zięć poczynając rządy od ścigania i tracenia 
stronników teścia, wywołuje gwałtowne zaburzenie 
ludu zbyt do tumultów skorego. Wielki gród napełnił 
się rabunkiem i mordami; nowy kniaź, ni ukojić, ni 
powściągnąć, za wichrzenia nieumiejąc, usuwa się do 
Torżka. Tymczasem różne klęski, nieurodzaj, głód, 
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powietrze, dotykają, Nowogrodzian, a kniaź Torżka 
nieopuszcza: bezskutecznie do Nowogrodu wzywany, 
wysłanniki tego grodu, jego posadnikai co mógł schwy¬ 
cić zatrzymuje, licząc na pomoc wielkiego kniazia 
klazmeńskiego, okowami schwytanych obciąża, w cie¬ 
mne lochy wrzuca, tak, jiż tam 50 Nowogrodzian, 
12 Smoleńszczan nędzny zgon znajduje. Powrót Mści- 
sława pocieszył Nowogrodzian. Mścisław' wziąwszy 
500 ludzi, wychodzi w pole szukać nieprzyjaciela, po 
drodze nadbiegały poczty grażdan i kniaziowskie, tak, 
że wkrótce stanął na czele 10,000. Zięć jego z wiel¬ 
kim kniaziem wiódł więcój. Koło Perjasławda zaleskiego 
przyszło do walnój bitwy. Zwycięsca Mścisław, w sa¬ 
mym Włodzimirzu ldazmeńskim warunki pokoju prze¬ 
pisał. Tym sposobem Mścisław Mścisławicz rozjemca 
spraw Rusi, na szczycie chwały stanął i wraz wez¬ 
wany był, aby Halicz ratował. 


41. W HALICZU ROMAN, BOJARY. 

Halicz i cała Ruś czerwona, bliższa Polski i Wę¬ 
gier , doznały prędzej niż którekolwiek strony wpływu 
zachodniej kultury. Za tern to poszło, że podnieśli się 
więcej bojarowie czyli pany, stan możnych, którzy 
stając się swobód miejscowych właścicielami i obroń¬ 
cami, stawali się naczelnikami stronnictw. Familja 
Wołodara na Rusi czerwonej władnąca, nie rozradza- 
jąc się jak jinne, zrywała z wielkiem księstwem ki- 
jowskiem zwiąski: a skoro wygasła, bojarowie nie 



94 


RUŚ 


chcieli tych zwiąsków odnawiać, niedogodni nawet 
stawali się jim książęta z rodu Rurika; woleliby wejść 
w jakie traktaty z Polską albo Węgrami gdzie podo¬ 
bnież jak haliccy bojarowie, rozmajici Rurika potom¬ 
kowie wsparcia szukali. Lechja nie usuwała swej pie¬ 
czy stronnictwom sobie przychylnym. Kazimirz spra¬ 
wiedliwy i Leszek biały, jednali kniaziów i bojary, 
osadzali książąt w Haliczu. Doznał podobnych wzglę¬ 
dów Roman potomek Monomacha, głowa drugiej dy- 
nastji, która Halicz owładnąć miała. Lecz zrywając 
zwiąski powielekroć odnawiane, wystąpił jak nieprzy¬ 
jaciel Leszka i poległ pod Zawichostem 1205. Ohydną 
była pamięć jego u Haliczan, bo aby plaster miodu 
użyć, pszczoły wybijał, i wedle tego prawidła swych 
Rusinów mordował. Małoletnie dzieci jego, Danjel 
z bracią, i matka jich, przed bojarami z Rusi precz 
uchodzić musieli; a pierwszym dla nich przytułkiem 
był dom cnotliwego i dobrego Leszka białego. Przy¬ 
jął dostojnego zbiega Leszek i odesłał go z listem do 
Andrzeja króla węgierskiego, pisząc: byłeś przyjacie¬ 
lem ojca jego, ja zaś o nieprzyjaźni zapomniałem, we¬ 
źmy się wspólnie powrócić mu koronę. Lecz to we¬ 
zwanie daremne było. Andrzej niezawsze chciał, nie- 
zawsze mógł być czynnym. Danjel w Węgrzech pod- 
rastał w lata, Ruscy książęta tymczasem wyganiani 
lub wspierani od Polaków i Węgrów, różne miasta 
Wołynia i Rusi czerwonej osiadali lub tracili. A cho¬ 
ciaż młodociany Danjel do Halicza 1211 wrócił; du¬ 
mni bojarowie wichrzyli tak dalece, że nietylko po¬ 
mordowali wdzierających się jinnych kniaziów i znie- 
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wolili do nowego ustępu i Danjela L Węgrów, ale 
z pomiędzy nich Władysław bojar, władzę i tytuł 
książęcy przyswojił sobie. 
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42. W HALICZU KOLOMĄN, MŚCISŁAW MŚCISŁAWICZ. 

Danjel z matką;, znowu schronienia u Leszka szu¬ 
kali. Pomoc polska niebyła dosyć mocna przeciw bo¬ 
jarom i Węgrom. Stanął pokój, pośrednictwem Pako¬ 
sława, 1213 zawarty, mocą którego, pośrednik, dla 
siebie wyjednał gród Lubaczewski, dla swego mo¬ 
narchy Leszka miasto Przemyśl; dla Danjela odzyskał 
księstwo Włodzimirskie, bojarowie zaś haliccy i ELa- 
liczanie, skłonili się przyjąć za króla Węgrzyna, za 
królową Polskę. Koloman syn Andrzeja królewicz 
węgierski poślubił sobie Salomeę córkę Leszka, kró¬ 
lewnę polską, W Haliczu koronowani, obowiązali się 
zachować wolność obrządku greckiego. Lecz król Wę¬ 
gierski ^Andrzej wygnał biskupa Ruskiego z Halicza 
i dopuszczał się wymusu. Leszek tóm tknięty, powo¬ 
łał przeciw córze swojej i zięciowi, Mścisława Mści- 
sławicza, pisząc do niego: waleczności twojój bracie 
potrzebuje wydział twych przodków Halicz, jęczy on 
pod ciężkim jarzmem. Mścisław Mścisławicz jeszcze 
raz opuścił Nowogrod wielki, pożegnawszy Nowogro- 
dzian na zawsze, nadbiegł do Halicza, nie dla tego, 
aby dzielnicy jakiój dla siebie lub dla synów poszu¬ 
kiwał, ale dla tego, aby wyszukał pokój dla Rusi czer¬ 
wonej, oraz odzyskał dla Danjela Halickie księstwo. 
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Lat kilka usilności Mścisława jego pobyt w Haliczu 
i traktaty stosowne do okoliczności czasowych, niecier¬ 
pliwiły młodego Danjela i niespokojnością nabawiały: 
dla tego rozniecał sąsiednie niezgody. Mimo to jednak, 
nadszedł czas, w którym Mścisław halickie księstwo 
opuścił i Danjelowi już w dojrzałym będącemu wieku, 
oddał; a sam, spieszył narażać ostatnie dni swoje ha 
niebezpieczeństwo od wschodu całćj Rusi zagrażające. 


PERJOD TRZECI 

od roku 1224 do 1386 lat 142. 

RAJS ROZPADŁA. 

SPRZECZNE ŻYWIOŁY 


ROZSTRYCHNĘEY SIĘ W OSOBNE STANOWISKA. 
TATARZY, LITWA I POLSKA WDZIERAJĄ SIĘ W NIE, 
ROZRYWAJĄ. 



PERJOD TRZECI 

odr. 1224 do 1366 lat 142. 

RUŚ ROZPADŁA. 

Sprzeczne żywioły rozstrychnęły się w osobne stanowiska. Ta- 
tarzy, Litwa i Polska wdzierają się w nie, rozrywają. 

43. MOGUŁOWIE UJARZMIAJĄ RUŚ. 

Mak w rolnictwie między rzadkiemi a strasznemi 
i niespodzianemi klęskami liczy się szarańcza, tak 
w dziejach świata zjawiają się niekiedy niespodzianie 
przerażające napady ludów tułackich. Pierwszemu jich 
uderzeniu nic oprzeć się nie może, wylew jich toczy 
swe nurty poty, póki sam się nie zatrzyma; zostawuje 
po sobie ruinę i pustynię; co wiele pokoleń zbudo¬ 
wało, to jich pi*zelotem zdruzgotane zostaje. Sredzina 
Azji, nieraz takie klęski na ród ludzki zsyłała. Z po¬ 
czątkiem XIII wieku, z tej średziny Azji, Tatarowie 
Moguły, rozpuszczając zagony, wszelkie wyrządzać po¬ 
częli łupieże i różne strony Azji ujarzmili. Podobne 
napaści zwróciły się na Europę, a naprzód dotknęły 
Ruś. Przewodniczył Rusi dzielny Mści sław Mscisła- 
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wicz. Może zbytnie zaufanie w sobie, może próżność 
jego, a rzeczywiście nieporozumienia dowóclzców i 
niepowodzenie, sprawiły Rusinów 1224, zupełne nad 
Kalką zniesienie. Polegli, i bohater Mścisław Mści- 
sławicz, i stryjeczny jego Mścisław kijowski potomki 
Monomacha. Klazmeńcy żadnego w tej walnój spra¬ 
wie niemieli udziału. Mogołowie pomknęli się tą, raaą 
aż ku Nowogrodowi siewierskiemu i odwrócili. W po¬ 
wtórnym 1237 najeździe, Bati szedł prosto na zale¬ 
skie posady i klazmeńców: ogniem i mieczem torując 
sobie drogę. Zdobył po koleji Rezan, Kołomę, Su- 
zdal, Włodzimirz, Moskwę, napełnił je rzezią, po¬ 
wywracał, popalił. Lud przy życiu pozostały rozbiegł 
się, lud w niewolą powiedziony. Temuż losowi uległ 
'Torżek. Bati podemknął się aż pod Nowogród wielki 
i wziął do odwrotu. W odwrocie napotkał pamiętną 
miasteczka Kozielska obronę które z ziemią zrównał. 
Trzeci najazd 1239, obrócił się ku Kijowu. Wielki 
kniaź Michał, potomek Olega uszedł do Węgier, jinny 
powierzył obronę namiestnikowi Dimitrowi. Dłużej 
niż mniemali zatrzymani są koło tej stolicy Tatarzy. 
Łamiąc iriury jedne, napotykają w śród miasta jinne 
świeżo wzniesione. W ostatnim momencie lud się chroni 
do katedry, napełnia cerkiew jej poddasza, przeciąża 
mury, pękają sklepienia, walą się ściany, zasypują 
obrońców i lud schroniony. Bati jindziej nieubłagany, 
tu wstrzymuje zniszczenie, zostawia w pokoju pozo¬ 
stałych mieszkańców, jidzie na Włodzimirz wołyński 
na Halicz, a dalej spełnić 1240 wyprawę do Węgier 
i Polski. Przestrach padł na całą Europę: mieszkańcy 
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lądu i wysp. wszędzie byli w trwodze; na targowi¬ 
skach Londinu podrożały śledzie, bo obawa Tatarów 
wstrzymała dowóz i połów. Odwrócili się z Lechji 
i Węgier najezdnicy, ale cała Ruś aż do Dniepru 
i wielkie księstwo kijowskie, uklękli pod jarzmem Mo- 
golskiem. Każdy kniaź panujący czy rządzący, musiał 
osobiście jeździć do złotej hordy, bić pokłony, czoło¬ 
bitność oddać aby otrzymał uprawnienie swój władzy 
i nominacją; albo aby wydał się na zgon haniebny, 
jaki 1246 spotkał owego Michała potomka Olega co 
z Kijowa był uszedł. W krotce, od 1258, rozsyłani 
są ze złotej hordy baskaki, którzy ludność liczyli 
i w publiczne sprawy ruskie wdawać się mogli. Sami 
kniaziowie z nimi konskrypcji dopełniali, znaczyli 
domy, pogłówne dla hordy rozkładali i wybierali. Gdy 
przyszła kolej takowego obliczania na Nowogrodzian, 
nie chcieli znieść tego poniżenia ofiarując dobrowolne 
od siebie ofiary. Alexander newski, ówczesny jieb kniaź, 
a razem wielki kniaź Włodzimirza, odwrócił na ten 
raz odwiedziny baskaków; ale uspasabiając nadal nie- 
unoszone Nowogrodzian umysły, prawie karał tych, 
co do buntowniczego oporu podbudzili. Obcięte nosy, 
uszy, ręce, były na ten raz dla złotej hordy dosyć- 
uczynieniem; niektórzy zostali straceni, a syn Alexan- 
dra, pierwsza oporu podnieta, z urzędów wyzuty. Na¬ 
stępnie 1259, obecność samego Alexandra przy każ¬ 
dym domu gdzie się baskak ukazał,'wciągnęła Nowo- 
grodzian do listy ogólnej. W Haliczu i na Rusi czer¬ 
wonej panujący Danjel Romanowicz, nie uniknął po¬ 
wszechnej koleji i hordę 1245 odwiedził, tyle od jin- 
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nych kniaziów szczęśliwszy, że do swego państwa nie 
miał nasyłanych baskaków, a w Kijowie siedzący, nie 
rozciągał swych rozkazów na Wołyń, ni do Halicza. 


a 

44. WOJNY KRZYŻOWE, PAPIEŻE. 

Interes religijny był jedną z najsilniejszych sprę¬ 
żyn działania ludzkiego w owym wieku: a mianowicie 
łacinnikom dodawał niepospolitej siły. Pod znakiem 
krzyża bili się między sobą, usiłowali odzyskać grób 
Christusów, dobijali się o posiadanie ziem w Azji 
i koło morza śródziemnego, wojowali mahommetany 
i pogany, podbijali Prusaków, Liwonów, Estonów, 
Finlandów', Laponów; roztrącili Carogrodzkie państwo. 
Dzielność wypraw krzyżowych dała się poznać w skut¬ 
kach i zmieniła postać świata, rycerstwo chrześcjań- 
skie, walcząc z nieprzyjacioły chrześcjaństwa z poga¬ 
nami i mahommetanami, nawracało niewiernych i tych 
wszystkich, co w heresji lub odszczepieństwie zosta¬ 
wali, nawracało do łacińsko rzymskiej nauki. Dwór 
rzymski ciągle uwikłany w walkę welfów z gibellinami, 
udowodniał na wszystkich punktach, jak dalece był 
potężny wiarą ludu łacińskiego, jak zrozmajicone miał 
środki do zjednania sobie powolności i posłuszeństwa. 
Innocenty III, 1198—1216 zdawał się władać jednym 
Europy państwem, to jest, wszystkimi w Europie ła¬ 
cińskiego obrządku narodami i królestwami. Następcy 
jego zakładali biskupstwa w zwojowanych krajinach 
pogan od ujścia Wisły do morza białego; stanowili 
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biskupów w Grecji i pogreckich wyspach, mieli swego 
patrjarchę w Konstantynopolu i Antjochii; królowie 
Armenji i potężnej Serwji uznawali jich zwierzchność. 
Kiedy najazdy Mogolskie Europę zatrwożyły, nieprze- 
stawali wołać do krzyżowych wypraw, rozdarowywali 
kraje i ludy, które jich za papieżów nie znały, grozili 
głównej złotój hordzie i z nią, w jimie chrześcjan trak¬ 
towali. Przez półwieku, 1240 do 1300, zdawało się, 
że znany świat na dwa podzielił się państwa, na Mo¬ 
golskie i Łacińskie, które mało gdzie dotykając, na 
różnych punktach granice swe w bliskie podemknęły 
sąsiedztwo; przedzielone tylko z północy w południe; 
pogańską, Litwą,, oraz greckiego obrządku odszcze- 
pieństwem, Kusi, Bulgarji i okruchów rozbitego im¬ 
perium carogrodzkiego. Keszta obrządku greckiego 
znajdowała się pod jarzmem mahommetan i Mogoła, 
albo pod cięższym łaeinników uciskiem, jeśli papieża 
za swą głowę nie uznała. Dworowi rzymskiemu otwie¬ 
rały się jeszcze na przyszłość złudliwe triumfy. Uci¬ 
śnionym lub zagrożonym od Mogułów, zdawało się, 
że skuteczną pomoc dać mogą papieże i łacińskie ry¬ 
cerstwo. Był atoli w takim razie warunek, że pragnący 
pomocy, powinien był zostać łacinnikiem, do unji z ła¬ 
cińskim kościołem przystąpić, papieża za głowę ko¬ 
ścioła uznać, w całem znaczeniu ówczesnój jego po¬ 
tęgi. W śród dwu ostateczności postawionym, zosta¬ 
wało jakiś czas do wyboru, albo jarzmo mogolskie, 
albo zbratanie się z łacinniki. Dwór tedy rzymski czy¬ 
nił około Rusi czynne zabiegi, tusząc sobie’, że ją dla 
siebie pozyszcze, a tym sposobem zdoła z pod jarzma 


RUŚ 


104 

mogolskiego wyzwolić. W tym celu Innocenty IV 
1243—1254, słał swe posły do wielkiej złotój hordy; 
rozesłał swe legaty, do Halicza, do Litwy i do wiel¬ 
kiego kniazia klazmeńskiego, wzywając aby się nawró¬ 
cili i światło prawdy uznali. 


45. RUŚ ROZPADŁA W TRZY ODŁAMY. 

Stan ten świata i ludzkości był wielce różny od 
owego, w którym Włodzimirz wielki chrzcił Kuś, 
a Jarosław pięknej chwały używał; zmienił się tak 
dalece, niezależnie od Rusi. Sama zaś Ruś w swym 
składzie spójni więcej niemiała, ani w usposobieniu, 
ani w jakiej, jej jedność wyobrażającej osobie. Jak 
ogromna skała piorunem roztrącona, albo niezmierny 
głaz, pod silnego młota uderzeniem, rozpadający się 
w łomy: tak Ruś ówczesna zbiegiem przeciwności 
i sprzecznych żywiołów, a ugodzeniem w nią siły 
czasu, w kawałce się rozpadła. W postępie towarzy- 
skości, wpływ cudzoziemski, dla samodzielności lu¬ 
dów nie rzadko staje się niebespiecznym; przypadkowie 
zaszczepiony, niezgodny z następnym biegiem ludzko¬ 
ści ściąga częstsze przeobrażania; które, nietrwałą dolą 
ludu dolegliwie miotają. Takiemu losowi wielka massa 
rodu sławiańskiego ulega i Ruś tego nieuniknęła. Wpływ 
carogrodzki niegroził jej ujarzmieniem, ale napawał 
żywotne jój siły duchem niszczącym. Do młodzieńczych 
i powolnych usposobień ludu, nader szorstkiego oby¬ 
czaju, przystosowane zgrzybiałe zużytej przeszłości 
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cudzoziemcze zasady: z pozornym światłem przynoszą, 
zepsucie, osłabiają, samodzielność surowego żywiołu, 
a nie dając nowych dosyć silnych, sieją roztargnienie, 
upór, lub niepewność, a przez to tworzą niemoc i przy¬ 
gotowują do nowych przeobrażeń. To zrządziły w owe 
wieki carskość i obrządek cerkiewny, w stolicy samój 
Carogrodzie, dogorywające. Ni jeden, ni drugi nie 
dodawał siły Rusi, stawiał ją w oporze lub niepewno¬ 
ści, a siła ludu, uplątana, spętana, nigdzie dość sa¬ 
modzielnie ukazać się nie mogła. Po zatardze więcój 
niż półtora wieku potwornie skojarzonych sprzecznych 
żywiołów, gdy żaden stanowczej przewagi nie otrzy¬ 
mał, naczas rozskoczyły się w różne stanowiska, 
i rozpęknienie spójności Rusi zrządziły. Żywioł graż- 
dański ludu skupił się w północ; carizm usunął się 
na wschód za lasy ku Azji; sielski czyli ziemiański 
bojarizm znalazł pole w sąsiedztwie Lachów u stóp 
Karpatów. W te trzy stanowiska Ruś rozpadła i jój 
żywioły zdała w przestronnych spotykały się krajinach. 
Różny jich los czekał. Carskość otrzymała opiekę 
i wsparcie, w niewoli i despotizmie tatarskim, który 
gdy osłabł, carskość moskiewska wyszła samodzielnie 
z triumfem i silna. Gminność oparła się o jinnorodny 
element, jaki się w państwie litewskiem rozwinął; nie- 
miała tedy jednostajnie harmonijnego wsparcia; a skoro 
sprężystość swą traciła, uklęka w części przed jinno- 
rodnym protektorczym elementem, a w części pod prze¬ 
mocą w brew sprzecznym Moskwy żywiołom. Bojar- 
skość czyli ziemiaństwo znajdując tegoż początku szla¬ 
chty polskiej życie, z nim się brata, w niego wnika: 
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zaczym pociągniętą, jest średzina, z siebie najmniej 
mocna, ciągnąca się za najsilniej działającym pierwia¬ 
stkiem, narodowym i bratnim. W środku stojący Ki¬ 
jów nie mógł już głowy w tym powszechnym roz- 
pryśnieniu osobno podnosić. Więcej niż przez półtora- 
wieku o niego rozbijały się wszystkie sprzecznych za¬ 
sad spory, w nim objawiło się pierwsze wysilenie; on 
był głównym przedmiotem, świetokracką carismu ręką 
znieważonym; w nim święta cerkiew w gruzy poszła, 
metropolita się tułał; jego skarbnice rozszarpane, jego 
urok rozwiany, bojary zubożone, lud kupli pozba¬ 
wiony; handel, który się przezeń krzyżował, siłą czasu 
ustał; co przezeń karawany od Donu niosły, co z Ca- 
rogrodu w' północ, albo z północy do Carogrodu prze¬ 
chodziło, to wszystko, w części zniszczało z podupa- 
dnieniem dynastij mahometańskich carstwa greckiego, 
w większej części obrało jinne drogi, przez krzyżo- 
wników w Azji, przez włoskich handlarzów na mo¬ 
rzu środziemnem, przez hanseackich na baltickióm 
i północnóm, znalezione i otwarte. 


46. HALICZ. DANIEL, RUSKI KRÓL. 

Przez podupadnienie Kijowa podrosł tym łatwiój 
Halicz. Posiadała go w osobie i potomkach Danjela 
Romanowicza, gałęź najstarsza Monomacha. Nikt jej 
tej posiadłości nieprzeczył, nikt się więcej o Halickie 
księstwo nie dobijał. Gdyby dynasticzne prawo mo¬ 
gło mieć jeszcze jaką wagę na Rusi, tej a niejakiej 
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jinnćj linij najwyższa wielkiego kniazia godność przy¬ 
należała. Lecz Danjel przestawał na rzeczywistnem 
Kijowa posiadaniu, umarzając tytuł, któryby mu zawi¬ 
ści, nie potęgi przymnożył. Chociaż bracia mieli swe 
wydziały na Wołyniu jistotnie, jednak wszystkie da¬ 
wne księstwa: Przemyskie, Zwinogrodzkie, Trembo- 
welskie, Perjasławskie, Kijowskie umorzone i w jedno 
państwo spojone zostały. Księstwo Halickie obejmo¬ 
wało obie strony Dniestru, Pripeci i Dniepru. Cała 
krajina od gór karpackich do Samary, od ujścia Du- 
naja do ujścia Soży i Bereziny, składała księstwo ha¬ 
lickie czyli Ruskie. Jak myśl jedności w Lechji osła¬ 
biła siłę i byt udziałów, osłabiła i zmieniła prawa dy- 
nasticzne, tak podobny miała skutek w tóm księstwie 
ruskiem. Wpływ sąsiednich, Lechji i Węgier stawał 
się coraz jawniejszy. Danjel młodociane lata w tych 
krajach spędziwszy, oswojił się z nimi, umiał jednać 
z ruskim obyczajem obce nowości, umiał zbliżać i je¬ 
dnać sprzeczne ztąd wynikające stronnictwa, a niewy¬ 
czerpana w nim łatwość przebaczania, uciszyła bu¬ 
rzliwe bojary. W zatargach z Polską zdobył Lublin, 
czym obrażał dwór Rzymski, z którym chciał niejakie 
zawrzeć umowy. Bolał nad tym, że mimo rozciągłości 
państwa i świetności dworu swego, musiał uniżać się 
Mogułom. Obmyślając, jakby Ruś i siebie wyzwolił, 
w nadzieji że rycerstwa łacińskiego wsparcie uzyszcze, 
przyrzekł dworowi rzymskiemu zaprowadzić w swym 
kraju obrządków unją. Innocenty IY, zsyła tym koń¬ 
cem legata, który w ! Drohiczinie chełmskim, Danjela, 
wedle umów unjatę, na króla ruskiego 1246 ukoro- 
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nował. Danjel, pokryty kołpakiem ruskim, przyo¬ 
dziany w dołman i strój z węgierska , pełny świecideł 
i brzęczadeł wziął z rąk łacińskich koronę, do którój 
słuszny miał wstręt. Nie korony mu było potrzeba, 
ale bratniego wsparcia, którego od dworu rzymskiego 
niepozyskując., zaniechał z nim zwiąsków. Przeminęło 
królewstwo, wszakże mu ułatwiło cząstkowe z po¬ 
stronnymi łacinnikami zwiąski z Polską, Krzyżaki 
i Węgrami. To go odłączało niemniej od tej Rusi, 
którą Mogułom służyła, jak to, że Ruś halicko-kijow- 
ska bratnie uczucia ku Polszczę chyliła. 


47. MOSKWA TATARSKA. 

Jinny legat Innocentego IV, jechał koło 1252, 
w strony zaleskie, odwiedzić wielkiego kniazia Ale- 
xandra newskiego, powolnego i wiernego Mugułów 
sługi. Uwiadamiał kniazia papież, że od swego gońca 
do hordy wyprawionego, dowiedział się, jiż ojciec 
Alexandra pragnął wejść na łono matki kościoła, 
a przeto jako głowa chrześcjaństwa, wzywa kniazia 
Alexandra, aby porzucił drogi błędu, stał się powolny 
namiestnikowi Boga, czyli co jedno jest, Bogu samemu, 
i uznał kościół rzymski za matkę swoję. Alexander 
naradziwszy się ze swem duchowieństwem, w długiej 
odpowiedzi udowodniał, że nie był w błędzie. Został 
tedy kniaź, osobny, i niemieszał z zachodem, ani 
z Europą, pozostał cząstką Mogolsko-tatarskiej potęgi. 
Duchowieństwo było odeń w dogodniejszóm położeniu. 
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bo w hordzie życie jego nie jest narażone, bo baskaki 
od niego niewybierają pogłównego. Używając w swój 
prawowiernej owczarni powagi i mocy, jakiej mu na¬ 
dawały kormczaja kniha czyli monokanon świeżo na 
ruski język przełożony i ustawa Włodzimirzowi wiel¬ 
kiemu przypisana, przywiązywało się do carskiej wiel¬ 
kiego kniazia dostojności, dawało mu błogosławień¬ 
stwo. Metropolja ciągnąc się za carską wysokością 
w Kijowie upadłą, powoli się przenosiła za lasy. Me¬ 
tropolita Piotr 1313 wraz z wielkim kniaziem do hordy 
jeździł; do carahana który zatwierdził wszystkie prawa, 
prerogatiwy i własności duchowieństwa, bo mówi han* 
duchowieństwo modli się za nas, pas proteguje i do¬ 
daje siły broni naszój. Nie tak było-z wielkim knia¬ 
ziem, wyrokiem tegoż liana 1319, haniebnie i okrut¬ 
nie straconym. Carska wielkiego kniazia dostojność 
nieśmiała jeszcze przybierać tytułu cara, bo hany ta¬ 
tarskie były carami, a wielki kniaź był jich poddany 
i wszystka moc kniazia na potędze hordy stała, przez 
tój ostatniej siłę, ugruntowała się. Kniaź powywracane 
miasta na nowo zaludniając, jinne w nich rozporzą¬ 
dzenia poczynił, do carskiej politiki stosówniejsze; 
stolicę nową w Moskwie złożył. Do niej metropolici 
kijowscy 1353 dojeżdżali, w niej schismy metropoli¬ 
talne 1354—1379; 1383—1390, 1415—1419, otuchę 
znajdywały; w niej nareszcie od kijowskiej odosobniona 
1448—1458, metropolja, siedlisko. W tej stolicy Mo¬ 
skwie, do carskiego kremlu, wolno tylko pieszo wcho¬ 
dzić, aby bić czołem przed kniaziem. Absolutism, 
wsparty siłą tatarską , podniósł tam potworne oblicze, 
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którego wzrok odrętwiał i martwymi czynił, wolności 
i swobody sławiańsko-ruskie. Korzyli się przed nim 
w dworzan przedzierzgnieni kniazie i bojary; grażda- 
nie stracili prawdę, może i chrześcijanie stawali się 
niewolnikami niewolników. Jimie chrześcjan, jako wy¬ 
raz zniewagi w uściech, tatarskich, stawał się takimże 
w uściech dworzaństwa i kniazia. Lud cały tego no¬ 
wego państwa, przetwarzając ruski język na zmienny 
djalekt, krajowi swemu, chcąc nadać Rusijimie, któ¬ 
rego wymówić nie umiał, nazwał go Rossją, jinnym 
od Rusi carstwem czynił. Wielki kniaź Moskiewski 
w Rossji układał plany i przyrządzał szeregi i pod¬ 
stępy, aby Ruś zadławić. Dziecko odrodne Rusi, stwo¬ 
rzone z żywiołów obcych, sprzecznych i nieprzyja¬ 
znych duchowi sławiańsko-ruskiemu, przemawia języ¬ 
kiem sfałszowanym, przyodziewa się mianem bądź 
Rusi bądź Sławian, aby snadniój bratnie ludy po¬ 
łknąć. Jest to państwo, osobne, nieprzyjazne, z ob¬ 
rębu tych dziejów które opowiadamy, precz wycho¬ 
dzące. Dla tego uchylamy nadal od pilniejszej uwagi 
naszej ten odrostek wykrzywiony. Może on w bliskich 
pokoleniach rzeczywiście duchem Sławiańskim i Ru¬ 
skim odetchnie, obali śamodzierżski carism i zbrata się 
z ludami, którym dotąd pęta przynosi. 


48. NOWOGRÓD WIELKI I MIASTA OKOLICZNE. 

Kiedy się powywracane miasta zaleskie na nowo 
odbudowywały i zaludniały, kiedy jinne na Rusi ha- 
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Jickiej porujnowane podreparowywały, a Kijów w gru¬ 
zach leżał: wtedy Nowogród wielki i wieńcem otacza¬ 
jące go miasta, pędziły dni pomyślności i swobody, 
od podobnych zniszczeń losem ocalone! Z wielu wzglę¬ 
dów nierówna! się Nowogród miastu Kijowu i niebył 
tak silnie pomurowany, ale już miat nad nim niesły¬ 
chaną przewagę, że wśród zbiegu sprzyjających oko¬ 
liczności, posiadał pierwiastek życia, w którym w za¬ 
możność i ludność wzrastał, tak jiż miał wszystkie inne 
grody przewyższyć; który nadawał mu siły i spręży¬ 
stości, tak iż się stał potężnym. Kto się zdoła oprzeć 
Bogu i wielkiemu Nowogrodowi! powtarzało po całój 
Rusi przysłowie. Przy jeziorze Ilmen, po obu stro¬ 
nach rzeki jWołków^zabudowane, na półtory mili się 
rozlegało. Równie część targowa jak i świętej Sofji, 
pełne były cerkiew, których najmniej siedmdziesiąt 
stało. Warowniejszą była część Sofijska i więcej za¬ 
murowana. W niój przy katedrze, dworzec arcybiskupa. 
Sama katedra, już dwa wieki swego bytu licząca (bo 
zbudowana 1044—1051) świeci złocistą kopułą i czte¬ 
rema mniejszemi wieżami. Wewnątrz dwanaście gru¬ 
bych słupów, dźwiga jej sklepienie; przybywające 
oraz malowidła na nich są zawieszane. Przy wejściu 
od półwieku na wrzeciądzach zawieszone podwoje. 
Lały je z żelaza koło 1180, napisami i rzeźbą przy- 
strojiły, wspólne kilku artistów talenta, Rusina, tudzież 
Polaka z djecezji płockiej i Niemca z archidjecezji 
magdeburskiej, dowodzące, że Nowogród nie miał 
wstrętu do szukania dalekich z łacinnikami stosunków. 
Rozciągłość krajin przez to miasto posiadanych, była 
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wielką,; w klimacie sroższym, ku morzu lodowatemu 
mniej ludna, w okolicy bliższej wiele miast licząca. 
Torżek, wracając do swej zamożności, trzymał czoło, 
dumie kniazia twerskiego i napaści moskiewskiej; 
w stronie przeciwnej Psków, swym wzrostem i potęgą 
zagrażał wyzwoleniem z pod opieki i zależności, Smo¬ 
leńsk, Witepsk, Mścisław, Połock, zbliżone do No¬ 
wogrodu, nie samem położeniem, ale oraz powodze¬ 
niem i republikanizmem ludu, tworzyły osobne pań¬ 
stwa czyli kniaziostwa. Smoleńsk większy nad jinne, 
pyszniąc się niedawno zbudowaną, w piękności jinne 
prześcigającą świętego Michała cerkwią miał kniaziów 
dziedzicznych; podobnie sąsiedni mu Mścisław. W Wi- 
tepsku i Połocku ruch ludu więcój przemieniał doryw¬ 
czymi kniaziami, albo się bez nich obchodził. Nowo¬ 
gród wielki, ufny w swe wszechwładztwo ludu, nie 
miał wstrętu, trzymać się potomków Bogolubskiego 
i Moskwy gdzie się tytuł wielkiego kniazia ze swą 
metropolją rozgaszczał. W krotce zbieg okoliczności 
i los, rozpędził te miasta w różne stanowiska, wszakże 
jich ówczesny politiczny charakter, oraz jich handlowe 
położenie i stosunki, utworzyły z nich osobny od jin- 
nych odłam rozpadłej Rusi. 


49. HANDEL I ZATARGI MIAST RUSKICH Z NIEMCAMI. 

Na początku opowiadania naszego, nadmieniliśmy, 
jak w Prusiech i Liwonji powstały dwa zbrojnych 
mnichów niemieckie zakony, mające na celu wojowanie 
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pogan. Wezwali oni w pomoc Duńgzyków, którzy 
1216 w Estonji zasiedli i potworzyli biskupstwa nie¬ 
mieckie; wtedy, gdy Szwedzi Finlandją i Karelją pod¬ 
bijali. Ród niemiecki na wielu punktach zetknął się 
z Rusinami tym rychlój, że Rusini nieraz wybierali 
daniny od lettońskich i czuchońskich ludów, że Polo- 
czanie, wdarłszy .się do Łotyszów, nad Dźwiną twter- 
dzę Kukunejś a Pskowianie zarwawszy ziem czuchoń¬ 
skich, Peczorz, Izborsk, Niedźwiedzią, głowę i Jurjew, 
wystawili. Przez to zachodziły zatargi i zacięte boje, 
Rusini stawiając opór wdzierstwu zaborczemu Niem¬ 
ców, sprzymierzali się z pogany. Lecz oprócz nieprzy- 
jaźni, jinne miast ruskich zachodziły z rodem niemiec¬ 
kim stosunki. Jeżeli mnichy, grafy, króle i biskupy 
niemieckie łotrowali, i szukali podbojów; swobodne 
miasta tego narodu, tworzyły przemyślne i handlowne 
osady z sobą się sprzymierzające. Związek jich han- 
seackim zwany, napełniał swymi okrętami towarem ła¬ 
downymi morze baltickie. Nad jinne w tym ruchu han¬ 
dlowym miasta, odznaczyły się Lubeka, Riga, oraz 
wyspa Gotlandja z miastem Wisby. Ruskie miasta 
o których mówimy, niebyły nato obojętne gdy liczni 
kupcy hanseaeey jak goście do nich przybywali i w nich 
przemieszkiwali. Od nich biorąc, wosk, miód, ryby, 
futra, skury i różny mniej wyrobiony towar: dosta¬ 
wiali jim ryby z oceanu i co płodził przemysł Fla- 
mandów, Włochów, Niemców. Miasto Smoleńsk i kniaź 
jego Mścisław Dawidowicz, zawarło 1228, uroczysty 
traktat handlowy z Rigą i Gotlandją. Układy podobne 
zbliżały jinne miasta, a gościnność jich zaręczając 
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swobody Lubeczanom, Biżanom, i jinnym, dozwalała 
jim mieć własne składy, których Hansa od 1276 w No¬ 
wogrodzie wielkim miała cztery. Niebyło boju między 
miastami tylko przyjaźń: a gdy raz 1228 kniaź No¬ 
wogrodzki podburzył Nowogrodzian przeciw Biżanom 
i wzywał pomocy Pskowa: odpowiedzieli mu Psko- 
wianie: Masz przecie rozum, wiesz że ludzie są bra¬ 
cia, chrześcjanie czy niewierni, roduśmy jednego. Nie 
do nas wojować jinnowierców lub karcić błąd. Azaż 
nieroztropniej żyć w pokoju? wtedy, polubią nasze, 
łagodność i cnotę, a z przyjaźni upodobają i wiarę 
naszą. Zatym, i Nowogrodzianie odmówili kniaziowi 
usługi. Ale w tymże 1228 roku, Niemcy wydzierali 
Jurjew czyli Derpt, Pskowianom; niebawem 1241 sam 
Psków chwilowo opanowany był od mnichów: dawał 
jim wszakże silny odpór. Nowogrodzianię odnosili nad 
Szwedami zwycięztwa, a mianowicie nad Newą 1240, 
gdzie jim przywodził kniaź Alexander. 


50. NOWOGRODU WIELKIEGO I MIAST SĄSIEDNICH 
GMINNE URZĄDZENIE. 

Było to we zwyczaju miast owych, że napastowane 
od nieprzyjaciela jakiego; były łatwe wchodzić z nim 
w układy, zapraszając go do siebie i stawiając go na 
czele rządu. Ufne w swą wewnętrzną siłę, sądziły że 
przez to rozzbrajają go; a przyswajając, znajdują 
w nim sługę i obrońcę przeciw jinnym nieprzyjaciołom. 
Na tej zasadzie oparty Nowogród, puszczał do siebie 
Waregów kniaziów plemienia Burika, a z koleji Za- 
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leskich wielkich kniaziów Moskwy, potomkow Bogo- 
lubskiego. Wyniesiony lub przyjęty na kniaziostwo, 
obowiązywał się pod przysięgą,, pismem, doświadczo¬ 
nym podpisami arcybiskupa, posadnika, tysią-cznika 
i jinnych dostojników, że zachowa wszystkie prawa 
i naprawi złe poprzednika swego; że tylko krajowców 
użyje tak do posług rządowych jak i handlowych, ni¬ 
komu nie dopuści posiadania ziem, tylko obywatelom, 
żadnego wyroku nie wyda w nieobecności posadnika, 
niedopuści świadczyć sługom, nie przedsięweźmie wojny 
bez przyzwolenia ludu. Do rozrywek, wypoczynku 
i łowów miał sobie czas oznaczony. Innego tytułu knia¬ 
ziowi nie dawano tylko gospodin, to jest pan. A niech 
jim tylko w czym uchybił, coby jich obawę obu¬ 
dziło, lub też jich gniew rozpaliło; dzwon, wieco¬ 
wy kołokoł, uderzał na trwogę i w ówczas w całej 
uroczystości, w całej sile i groźbie objawiało się 
wszechwładztwo ludu. Co żyło jimieniem obywatelstwa 
uczczone, tłumnie się na wieca zbiega i rozważa. Nie 
obchodzi się to bez tumultu, bez częstych zaburzeń. 
Gminnowładztwo jest w całej świetności: w całem ży¬ 
ciu. Stepennyji posadnik, wybierany rok rocznie, jinne 
dostojniki podobnie; bojary także byli wybierani z żi- 
teli, czyli żileów, to jest z obywateli dostatniejszych. 
Wszakże ziemianie jimienici po całym kraju rozsypani 
radziej mogli obywatelskiego prawa używać, gdyż 
wszystek ruch w samem tylko mieście, w samej sto¬ 
licy był zamknięty. A czerń, czyli tiagli, to jest ucis¬ 
zeni ludzie cudze ziemie uprawujący, poddani, nie- 
wolni, w żaden sposób do swobód obywatelskich przy- 
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stępu nie mieli/ Gdyby przyszło Nowogrodzian owego 
czasu porównać z obywatelami jinnych tegoż czasu 
krajów, wydaliby się barbarzyńcami bardzo opodal 
stojącymi od tych co w ciwilizacji materjalnej postę¬ 
pując, tyrannizowali w zachodniój Europie, lub przed 
małymi ty rankami karku uginali. Lud Nowogrodu, 
prosty, surowy, gruby, pojął i do wysokiego stopnia 
urządził swą wolność i kilka wieków ją utrzymywał. 
Widać że pojęcie było silne, życie ogniste. Na jich 
obradach więcej się dostrzega ruchu; niż gadania: je¬ 
dna myśl w krótkich wyrażona wyrazach, jedno słowo 
przenikało jak jiskra gmin zgromadzony i wybuch roz¬ 
niecało. Wtóż ślady szedł Psków, młodzieńczy Nowo¬ 
grodu wielkiego odłamek, Połock nie mniój był ży¬ 
jący. Nie puszczając w niepamięć swych zasad i swego 
zwyczaju, miasta te znalazłszy w tych czasach nie¬ 
przyjaciół w Litwinach, z pomiędzy nich obrońców 
swych granic i wolności zwabiali. Pierwszym tego przy¬ 
kładem był 1235 Ringold w Połocku. 


LITWY PERJOD PIERWSZY 

od f? 1235 do 1315 lat 80. 

Dowódzcy najeżdżają, dają miastom opiekę, mściwie się mor¬ 
dują, powinowacą z Rusią, pogaństwo siłą. 


51. KRZYŻAKÓW I MIECZOWYCH WZROST NA ZIEMIACH 
LETTOftSKICH. 

Krzyżownicy Niemcy i jinnego narodu, wspierając 
usilności zakonów, kawalerów mieczowych i krzyżac¬ 
kich potężnie wojowali narody pogańskie między fin¬ 
landzką odnogą a Wisłą położone. Oba zakony, Mie¬ 
czowych i Krzyżaków mając jeden cel działania, ukła¬ 
dały plany złączenia się pod jednego wielkiego mi¬ 
strza, co nastało 1234; a na pognębienie Liwonów, 
Łotwy z Kuro na mi i Semgalami, oraz Sembówzjin- 
nymi Pruskimi ludami, tworzyły państwo zakonne, 
które ludzkość i moralność obrażało. Okropny ucisk 
i niewolnictwo, oi^ęż i rozpalone stosy, ujarzmiały lub 
wytępiały Prusaków i Łotwę. Oburzało to z jednój 
strony Rusinów, z jinnej przerażało więcej tak Świę¬ 
topełka co Leszka białego zamordował, jak syna jego 
Mestwina. Oni jedni przewidywali całe niebezpieczeń¬ 
stwo ze wzrostu krzyżackiój potęgi; i kiedy Rusini 
ubijali się bez planu o sąsiednie pogaństwo z mieczo- 
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wymi: wtedy Świętopełk, mąż mocnego kroku, poru¬ 
szał 1241, już w niewolą popadłe Prusaki i stawiał 
czoło lat dwanaście Krzyżakom i Krzyżownikom. Jeśli 
niepodległości Prusakom nieodzyskał, wyjednał jim 
przynajmniej ulgę, a powściągał nagły wzrost zakonu. 
Gdy jednakże nikt przyszłości jak on niewidział, nie 
miał pomocy, i zakon krzyżacki się mnożył w potęgę 
a zwojowawszy Prusaki sąsiadował Jadźwingom czyli 
Sudawom i Zmujdzi. Mieczowi zwojowawszy Kuro- 
nów, Semigalów i Letgalów czyli Łotwę; sąsiadowali 
Zmujdzi i Litwie. Było to już ostatnie stanowisko rodu 
Lettońskiego który się dzieli na dwa szczepy, to jest 
na Sudawów i Jadźwingów, i na Zmujdź i Litwę. Pier¬ 
wszy niezadługo upadł i zniknął; drugi dłużej wy¬ 
trwał i przeobraził się. Mianowicie tedy koleje dru¬ 
giego w podrobionych perjodach rozważać mamy. 


52. LITWA NA POLE BOJU WYWOŁANA. RINGOLD. 

Między Prusakami i Kuronami leży Zmujdź, jakby 
wieńcem od dalszego lądu Litwą otoczona. Żmujdź 
i Litwa jest jeden lud: a chociaż niesnaski niekiedy 
je różnią, jeden interes pospolicie wspólne działania 
stanowi i ścisłe bratnie zwiąski kojarzy. Litwa więcej 
od pobratymczych narodów w głąb' lądu pomkniona, 
w lasach swojich, dłużój od jinnych cichy swój byt 
w nieznajomości pędziła. Powszechnem przez miecz 
apostolski pogaństwa nawiedzeniem dotkniona, dała 
się poznać tak, jak Prusacy, Łotwa i Sudawi. Niewi- 
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dać zrazu różnicy między ludźmi: lud wolny i w ca¬ 
łości równie biedny, mało potrzebujący, a potrzeby 
własnemi siłami opatrujący. Związany wfamilje, w któ¬ 
rych swoboda niewiast dozwalała ścieśnień. Religijność 
stanowi powszechniejszy węzeł towarzyski. Religijny 
język i wyobrażenia nie mało się rozwijające i pomna¬ 
żające wpływem poruszenia umysłów i chrześcjaristwa. 
Bóg Piorun ze swymi towarzyszami po upadku Pru¬ 
saków nad Niewiażą przyćmione liściem dębu znalazł 
ołtarze. Wajdeloci kapłanie śpiewają ukazującą się sła¬ 
wę ludu co niepodległości broni, a wielki kapłan kriwe 
kriwejto' jest znowu niejako wyrocznią i ojcem ludu; 
Pokonani w sąsiedztwie bracia, otaczają wespół z Li¬ 
twą niegaszony ogień Znicz, zanosząc do nieba żale 
krzywd swojich, opowiadając braciom Litwinom koleje 
swych losów. Bóg Kawas (kawa bój) powołuje do boju, 
a bogini Letwa, swoboda, roskosz, z bożyszczem Le- 
twanis, pocieszeniem w przygodzie stają się Litwinom 
hasłem do bronienia wolności. Budził się nmysł Litwy, 
podniosło serce; wywołani zostali na świat, który do¬ 
tąd obojętnym był dla nich. Występując Litwa z la¬ 
sów, potrzebowała wodzów w T adas, wadimas, którzy 
są z języka ruskiego wnet kniaziami nazwani, a z ję¬ 
zyka skandinawskiego kunigas, królowie czyli książęta. 
Było jich wielu, a zrazu, nie było żadnego nad nich 
wyższego. Do wybiegania ze swych ognisk i zaciszy, 
nie było zrazu dla Litwy otwartego jinnego kraju, 
jedno Ruś: odjinnych odcinały ją jeszcze posady brat¬ 
nich ludów. Gdy nadszedł ten czas że Litwa dosiadła 
małych a skorych koni swojich i poczęła się od 1183 
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rozpędzać po Rusi, przerażając odgłosem swój trąbki 
a łupieżą do tatarskiej podobną; kiedy nadszedł czas 
w którym, zniewoloną jest silniój niż kiedykolwiek 
zakopciałych chat swojich bronić, wtedy z początku 
żywy entusjasm, porywając z wielkiej jilości gmin na¬ 
rodu, nieodróżniał pojedynczych osób, pojedynczych 
bohaterów, ponieważ w takiem uniesieniu, wszyscy 
są równie dzielni. Tym pierwotnym zapędem prędko 
doznały napadów zadnieprskie strony i granice Nowo¬ 
grodu wielkiego. Już te napaści były w swój mocy, 
gdy się najazd Tatarów ukazał; wywołane, powodze¬ 
niem broni zachodniej, powszechnem Lettonów wstrzą- 
śnieniern, a nie tatarskiemi najazdy, które tylko uła¬ 
twiły Litwie trapić Rusinów, pognębionych i zrujno¬ 
wanych. Naczelnicy wojaków Litwinów, szukali pe¬ 
wnych stanowisk ze swymi pocztami. Ringold był je¬ 
dnym z pomiędzy nich, który takowych w Litwie 
i między Rusinami szukając, przesiadywał w Kierno- 
wie, i, jakoby kniaź jaki panowanie i państwo sobie 
zakładał. Opanował nawet 1235 miasto Połock i w niem 
kniaziował wspólnie z Mingajłem czyli Michałem, któ¬ 
remu rządy polecił. Jest to może pierwszy przykład, 
w którym stronnictwo rzeczypospolitej ruskiej, powie¬ 
rzyło się Litwinowi. Od tego czasu w Połocku zwykle 
stronnictwo litewskie przewodzi. Po zgonie Ringolda 
Mendog czyli Mindowe dzielnie na czoło wojujących 
wystąpił. 
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53. MINDOWE LITEWSKI KRÓL. 

Powiadano że Mindowe, zamierzając rej wodzić 
w swym narodzie i władzę uzyskać, wyprawił swych 
synowców przeciw Rusinom w nadzieji że tam poginą. 
Synowcowie ci, Towciwił, Wikind, Erdziwił Monti- 
wiłłowicze, zdobyli Połock, Witepsk, Smoleńsk. Po- 
zdobywali te wielkie ruskie miasta, rzeczypospolite 
czyli kniaziostwa, w których przez ochrzczenie, przy- 
swojili się Rusi; stając się, albo praw rzeczypospoli- 
tej i jój granic obrońcami, albo stronnictw gminnego 
lub możnych naczelnikami. Stryj jich Mindowe, mąż 
dzielnego ramienia, koło Słonimia i Nowogródka, nie 
mniej ruskich ziem, prostym najazdem i ujarzmieniem 
pozdobywawszy, chciał być sam jeden wielkim knia¬ 
ziem Litwy i Żmujdzi, a tern, wielką część ludzi na¬ 
rodu swego obraził i odstręczył; chciał sam jeden być 
panem zdobyczy i stronnictw litewskich na Rusi, a tern 
odrażał od siebie i oburzał Rusinów. Pomordowawszy 
niektórych dowódzców i pokrewnych, stał się niebez¬ 
piecznym dla jinnych. Wywołał tedy synowców do 
zemsty; nastając na udzielność i niepodległość miast 
ruskich, wywołał jich broń na siebie, którą synowco¬ 
wie kierowali, bo wyszedłszy na kniaziów ruskich, 
sprawę ruską i jej swobodę wyobrażali. Niemniej prze¬ 
ciw Miodowemu byli mnichy od dolnego Niemna i od 
Semigalji postępujący, oraz król Danjel od Polisia są¬ 
siadujący. Danjel w traktaty z Krzyżakami wchodząc, 
snadno poruszył książąt rusko-litewskich, Montiwiłło- 
wiczów, tudzież ludy lettońskie Jadźwingi, Zmujdź 
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i Kurony. Mindowe w ostępie zmówionych nieprzyja¬ 
ciół potracił Słonim', Wołkowysk, które Danjel po¬ 
brał; tracił okoliczne^tanowiska. Zewsząd przyciś- 
niony, szukał środkó^Prozerwania zmowy nieprzyja¬ 
ciół i dźwignienia się. Traktował z krzyżakami i do 
dworu rzymskiego odwołał się. Przyjęcie chrztu um¬ 
niejszyło mu nieprzyjaciół otwartych, wyjednało od 
Innocentego IV koronę królewską. Był tedy 1252, 
w Nowogródku koronowany i fundował biskupstwo 
litewskie. Lecz nowe tytuły i traktaty, dając mu nieco 
fałszywój otuchy, niesłychanie poniżyły i jego i naro¬ 
dowość litewską. Pomimo układy z dworem rzymskim, 
wdawali się w sprawy Litwy, zbrojne mnichy, stawali 
w jego czynnościach przeszkodą, podciągali go pod 
swoje rozkazy. Zniecierpliwiony Mindowe, rzucił chrze- 
ścjaństwo, szukał sił w pogaństwie i narodowości. 
Z nim jak z królem pogańskim ruszyła Litwa i Żmujdź; 
poruszyli się i powstali Kuroni i Łotwa, Sudawi czyli 
Jadźwingi zniewoleni walczyć wspólnie, nareszcie, 
porwali się do broni 1261, Prusacy. Mindowe, jak 
król litewski i pruski, gościł w Prusiech, a łupił In¬ 
flanty, Mazowsze; Smoleńska, Czerniechowa i Nowo¬ 
grodu ziemie. Świetnemi AVojennerni czyny, tworzył 
dla siebie i następców państwo litewskie. Wzięło się 
tóż i chrześcjaństwo do czynniejszego działania. Ogło¬ 
szone wyprawy krzyżowe, wspierały zakonników: Po¬ 
lacy i król ruski Danjel, niebyli nieczynnemi; Danjel 
ściągał i wiódł na Litwę nowego nieprzyjaciela, to 
jest Tatary. 
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54. DAHJEL ZWABIA TATARY. 

W takim stanie były okolice bałwochwalcze, tak 
dwa królestwa łacińskie na Rusi, na Litwie na krótką 
chwilę zabłysnęły i tak w roztargnieniu i w ogniu oko¬ 
lice tworzącego się państwa litewskiego trwały, gdy 
Danjel znowu wydźwignąć się z jarzma mongolskiego 
usiłując, dla ukojenia podejrzeń, wyzwał ich ze step 
i hordy. Przybyli 1260 Mugołowie pod dowództwem 
Teleboga i Nogaja dać dowody przyjaźni i doświad¬ 
czyć rzeczywistości oświadczeń, azali jim wierny Dan¬ 
jel? Wspólna z Tatarami na Litwę wyprawa, poni¬ 
szczenie przez samego Danjela, stosownie do jich woli, 
niedawno stawionych warowni, cierpliwie znoszenie 
pobytu Tatarów, póki łupieży Polski nieskończyli, 
były dow r ody ścisłych zobopólnych stosunków tudzież 
wierności Danjela, który tymczasem dla bezpieczeń¬ 
stwa osobistego, do Węgier ujechał. W podobnych 
wypadkach Tatarzy nie miewali na celu zdobyczy 
krajin, tylko zdobycz łupów i jeńców; Ruś południowa 
doświadczyła nieraz podobnych klęsk, ale Tatarzy 
przestawali myśleć o jej utrzymaniu pod swem pano¬ 
waniem. Jedność głównej złotej hordy Mogułów, po¬ 
częła się szczepić na wiele głównych hanatów, a wkrótce, 
zupełnie na kilka osobnych rozerwała. Horda Kapcza- 
cka w północy kaspijskiego morza koło Wołgi i Donu 
zasiadła, odrywając się, najgroźniejszą Sławiańszczy- 
źnie pozostała. Wszakże i ta Rusi kijowsko-halickiej, 
ustawicznie trapić niemogła, a wkrótce spotykając się 
z wylewem Litwy, przed nim ustępowała, sama do- 
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mowemi lub w jinnych stronach wydarzaj ącemi zaj¬ 
ściami trudzona. Ruś tedy czerwona tak się uczuła 
niepodległą, jak niepodległą była Polska; równie na 
najazdy narażona. Niedługo po ustępie Teleboga i No¬ 
gaja, był koniec z Jadźwingami, Danjelem i Mindowe; 
oraz z Alepsem ostatnim kriwe kriwejto pruskim 
1263—1266. Ten ostatni, sam się stawił przed krzy¬ 
żakami 1264, i dopraszał chrztu, oświadczając, że 
przeżywszy wiek długi, przekonał się, jiż bogi jego, 
przestały być mocne. 


55. JADŹWINGI I SUDAWI WYTĘPIENI. 

Papież Innocenty IV podarował był Polakom pod¬ 
dających się 1253 Podlasian Jadźwingami albo Buda- 
wami zwanych, a to dla tego, aby jich od napaści 
mnichów ocalić. Lecz krzyżacy na to nie zważali, do 
Sudawów się wdzierali, którzy postrzegli, że niemają 
oczekiwanej od Polski opieki. Wtedy Mindowe naglił 
Jadźwingów do broni, aby wspólnych walczyć nie¬ 
przyjaciół. Zerwanie się jich do broni, sprzymierzyło 
1258, Bolesława V wstydliwego z Danjelem sprzy¬ 
mierzeńcem mnichów. Jadźwingowie wojowani byli: 
Danjel korzyści z tego odnosił. Naród niezaprzeczenie 
szczepu lettoriskiego, odróżniał się jednak wejrzeniem: 
Lettońcy powszechnie małego wzrostu, zsiadli, mniój 
dbali o przystrojenie zwierzchnie, ni o pogrzeb ciał 
często palonych. Jadźwingowie wzrostu wyższego, po¬ 
stawy więcej rozwinionej, zawieszali świecidła, nosili 
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pierścienie i łańcuchy, grzebli ciała na przeznaczonych 
na to miejscach. Zdaje się że ciwilizacja materjalna 
była u nich nieco wyżej podniesiona. Nazwa jich ziem 
Podlasiem lub Zapuszczańskim, nie okazuje tak lesi¬ 
stej krajiny jak Polisie lasem okryte, lub puszcza od 
Żmujdzi oddzielająca. Kraj otwarty miał rolnika, co 
ziemię uprawiał i zabudowywał. Wszakże niewidac 
aby u nich pierwotna ludzi równość i gminny porzą¬ 
dek w czemkolwiek osłabione były. Lud walczy, ma 
wodzów licznych i zgodnych, nieprzyjaciel wyższego 
nad jinnych między nimi odróżnić nie umie. Walczy 
dzielnie jak bohatery; walczą, o wolność i niepodległość 
wszyscy, giną. wszyscy. Zdobywca jich bezludnej ziemi, 
niepośledził pozostałej jakiej klassy ludzi, coby po¬ 
została odłączona od powszechnej narodu koleji. Dolą 
nieszczęścia prześladowany naród Jadźwingów czyli 
Sudawów, miotany niepoczciwością Krzyżaków, nie¬ 
dbalstwem Polaków, wdzieraniem się Kusi, jakąś do 
niego Litwy odrazą, wszystkich sąsiadów sobie ponie- 
chęcił. Przyszło za Bolesława Y wstydliwego do osta¬ 
tnich z nim bojów. Złamany 1264, na wielu bitwach, 
naród Jadźwingów przez rycerstwo polskie, prawie 
wytępiony został. Niedobitki, z siedlisk swojich ucho¬ 
dząc, schroniły się do Litwy. Północna część, Suda¬ 
wów jimie nosząca, w którój stało główni? miasto De- 
nowe Jaćwiezinem zwane, dłużej się opierało. Pozo¬ 
stały jeszcze kwiat narodu Pruskiego tu się skupił. 
Sudawce, 6000 konnicy, 8000 piechoty w pole wy¬ 
prowadzali: role żyźne pięknie uprawiali. Połowa tej 
krajiny dostała się Litwie i Żmujdzi; a połowę 1282, 
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1283, zachwycili Krzyżacy z nazwiskiem Sudawji. 
I wytępili jej ludność tak, jiż ledwie siedni pozostało 
okolic osadnikami cudzoziemskiemi wzmocnionych; 
resztę kraju pokryły lasy i piasek. Rozbiegła odrobina 
tego narodu, nad Bugiem i Narwią, wyciętego, jeszcze 
razy kilkanaście w następnych z pogaństwem wojnach 
przypominała jimie Jadźwingów, wszakże bytowi tego 
narodu koniec gwałtownie był położony. Podlaska 
ziemia przez Polskę i Mazowsze zajęta, prawie wy¬ 
ludniona: powoli i nie zaraz, polskiemi albo ruskiemi 
osadnikami zaludniała się: Nurty powolnego Bugu, 
podmywają, dziś w niektórych miejscach brzegi lądu, 
odsłaniają kości znikłego ludu; łopata, przekopując 
w okolicy Hańczy kanały w szczernym piasku, doko- 
puje się w głębi kilku stóp uprawnych niw Jaćwiez- 
skich, tak wysoko niepłodną zasutych warstwą. 


56. SWARNO, LEW HALICKI. 

Po zgonie Danjela 1266, jego państwo, lubo w nowy 
podział poszło; jednakże utrzymywało pewną jedność, 
którą Danjel zaprowadził. Halicz i najznamienitszą 
księstwa część posiadał siestrzeniec Swarno, wielce 
od Danjela umiłowany; a nad całą familją zdawał się 
mieć zwierzchnictwo Wasilko brat zmarłego, we Wło- 
dzimirzu od 1225 wdadnąey. Lecz Swarno próbował 
losu, związał się z Litwą i targnął na Polskę. U rzeki 
Piety 1266 walną stracił bitwę. To zwycięztwo zda¬ 
wało się Polskę na czas od Rusi zabezpieczać, tem 
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więcej, że powikłane z Rusią Litwy sprawy, tudzież 
wichrzenie Lwa najstarszego syna Danjela na Rusi 
do tego się przyłożyło. A gdy pomarli Swarno 1266 
i stary Wasilko 1269, korzystał z jich śmierci Lew, 
i posiadł obszerne od ujścia Dunaju i Dniepru do Sanu, 
rozległe państwo, ale niemiał mocy ojca swojego. Za 
niego podrastały miasta i miasto Lwów nowo wysta¬ 
wione. Za niego coraz bardziej wkradały się różne 
łacinnikom właściwe porządki. Chciał on ze Lwowa 
stolicę dla ćałój Rusi utworzyć, do niój metropolją 
z Kijowa przenieść: ale nie było potemu dostatecznej 
siły. Ani on, ani jego synowie nie umieli zapobiedz 
szerzenie się na Rusi Litewskich zdobyczy. Polska 
długo przez Ruś posiadany Lublin 1245—1302, od¬ 
zyskała, a pokrewnienie się potomków Danjela z ksią¬ 
żętami Mazowieckiemi i Litewskiemi zbliżało epokę 
umorzenia księztwa halickiego i włodzimirskiego, przy¬ 
spieszyło przenarodowienie Rusi czerwonej. 


57. OD ZGONU MINDOWE MŚCIWE UBIJATYKL 

Wcześniej nieco od zwycięztw polskich nad Ja- 
dźwingami i Swarnonem, żyć poprzestał Mindowe 1263, 
Obraził on Doumunda księcia Zanalszawskiego czyli 
Uciańskiego, wydzierając mu żonę. Doumund unie¬ 
siony zemstą, zmówiwszy się ze Strojnatem, zabili 
Mindowe. Zaczem Litwa wpadła w duży odmęt, gdyż 
śmierć Mindowe wyzywała pomstę. Doumund uciekł 
do Pskowa i stał się z dzielnem Litwy rycerstwem, 
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tego miasta obrońcą. 1266—1299. Jinni mściwym mor- 
dem ginęli. W tym zawodzie, wystąpił mściciel, po¬ 
zostały synMindowe, Wojsielko. Był on zakonnikiem, 
a wywołała* go z monasteru nie chętka panowania, ale 
jedynie obowiązek pomsty. Lecz na tej pomście nie- 
skończyło się. Lat dwadzieścia od zgonu Mindowa, 
rozerwaną była Litwa bratnią niezgodą, zakrwawiona 
mordami. Wojsielko niedługo pożył, zamordowany 1267 
we Włodzimirzu bezecną Lwa Daniłowicza zdradą. 
Trojden 1283 i jinni książęta czy dowódzcy rozrywali 
między sobą grody Kiernowa, Krewa, Trok, Nowo¬ 
gródka, Słonimia i jinne obierając je za stanowiska 
wypraw i zasadzek. Peluza syn Strojnata najdłużćj 
dobijał się o panowanie i z Krzyżaki zmawiał. Zamęt 
taki wyjaśniać się począł 1283, z panowaniem Lutu- 
w era i syna jego Witenesa w Ejragole odwodzących. 
Ten drugi, na ostatek uchwycił w dzielną bałwochwal¬ 
czą dłoń swoję, Mindowa, dla sąsiadów dolegliwą po- 
litikę. 


58. WITENES W LITWIE, DOUMUND W PSKOWIE. 

Czas jeszcze nie mały główną Litwy siłą był ten 
charakter bałwochwalczy który utrzymywał znaczenie 
Mindowa. Kiedy wszędzie starodawnego bałwochwal¬ 
stwa ostatni w Europie nad brzegami Baltiku przytu¬ 
łek ustępował kroku, i ludy z jego upadkiem traciły 
swą niepodległość, swą wolność: jedna w tym trudnym 
razie Litwa, dała skuteczny odpór. Do niej jednej 
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zacieśniła się obrona niepodległości bałwochwalczej. 
Jim ciaśniejsze odręby; jim trudniejsze położenie, tym 
tęższe ukazało się działanie. Wprawdzie zbiegały się 
dzielne niedobitki Prusaków, Łotwaków, Jadźwingów, 
Sudawów, które zastępy Litwy potężnie wzmacniały; 
wszakże w niej samej rosło bałwochwalcze samych 
mieszkańców serce, zewsząd krwawym bojem przez 
chrześcjany dociśnięte. Jeśli zwady domowe nieco Li¬ 
twę zatrzymały za Witenesa syna Lutuwera, tych 
przeszkód niebyło. Witenes wiódł skupione pód swe 
znaki wojowniki na wszystkie strony. Niewidać w jego 
rzutach myśli zdobywczej, w jego rzutach na wszy¬ 
stkie strony jest wyraźny zamiar nieprzyjaciela ode¬ 
przeć, wstrzymać, przerazić, osłabić, złupić i łupież 
do swego siedliska przynieść. Trudniój mu było da¬ 
leko zapędy czynić w posiadłościach mnichowsldch, 
bo się warowniami najeżyły; łacniój było nawiedzać 
Ruś i Polskę do których łatwiejsze znalazł drogi, tak 
przez wytępienie Jadźwingów, jak przez anarchję 
w Polszczę, nienawiści wzajemne książąt Piastów, ari- 
stokrackie fakcje i zdrady, w których główną, sprężyną 
był biskup krakowski Paweł z Przemankowa. Wie- 
dzeni od Witenesa Litwini, rozciągali swe spustosze¬ 
nia, rabunki i napaści koło Lublina w Sandomirskie, 
a przez Mazowsze w Łęczickie. Z jedną tylko Rusią 
większego z wikłania Litwa uniknąć nie mogła; a wy¬ 
żej pomkniona w narodzie ruskim kultura, wywierała 
wpływ na dzielnym a surowym Litwy umyśle. Do- 
wódzcy litewscy, obeznali się z greckiem wyznaniem 

9 
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i wchodzili w zwiąski małżeńskie z księżniczkami ru- 
skiemi, a nadewszystko z córkami kniaziów Twerskich. 
Potrzebowała Ruś obrońców mianowicie aby Niemców 
odpierać; potrzebowały miasta zbrojnej pomocy gdy 
stronnictwa między sobą się ścierały, gdy jaki kniaź 
na jich prawa nastawał. Litewscy wojownicy zawsze 
chętnie się takowój podejmowali pomocy i obrony nie- 
odmawiali, a niekiedy i sami wielcy książęta Witenes 
i następcy jego gotowi byli usłużyć. Lecz obrońcy 
praw, miast i cerkwi, w 7 takim razie chrzcili się na 
ruski obrządek. Pospolicie w tych pierwszych czasach 
brali jimiona chrześcjańskie brzmieniem bliskie jich 
własnego. Doumund w Pskowie był ochrzcony Tymo- 
fiejem, Tymoteuszem. Jeśli przez przeciąg więcej stu¬ 
letni -wielu było dowódzców co rzeczompospolitym ru¬ 
skim usługi wyświadczyli, żaden z nich tyle nieuczy- 
nił co Doumund; żadnego kniazia nie było, coby tak 
długo jakiej rzeczypospolitej wiernie przewodniczył 
jak Doumund; coby tak wielką przeniósł w pokolenie 
pamięć, tak miłe zostawił w uczuciach mieszkańców 
wspomnienie jak on. Przez lat 33 od 1266 do 1299, 
dla Pskowian poświęcony, niezwyciężonymi jich czy¬ 
nił; pokój jim wewnątrz zapewniał. Bił on równie 
Niemców jak i Litwinów coby się ważyli Psków nie¬ 
pokoić: w respekcie trzymał carskie wielkich książąt 
moskiewskich pretensje. Po jego zgonie Pskowianie 
czcząc pamiątkę zesłanego jim z łaski niebios męża, 
zachowali jego miecz w dalekie pokolenia. Doumund 
niósł swą usługę Połoekowi i tam także czas jakiś 
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1281 —1299 ludowi przewodniczył. W lat kilka po 
jego zgonie Połock wpadł był 1307 w ręce kawalerów 
mieczowych, lecz zdobywcy utrzymać go nie mogli, 
oddali Witenesowi. 


9 * 



LITWY PERJOD DRUGI 

od 1315 do 138(5 Jat 71. 

Dynastja siebie i zdobycze feudalnie urządza. Zlćwek Litwy 
z Rusią, powinowacenie się z Polską. 


59. USPOSOBIENIE RUSI W KTÓRĄ LITWA SIĘ PRZE¬ 
RADZA. 

Już za Lutuwera i Witenesa, Litwa była państwem 
pewnej rozciągłości, w którym dynastja Lutuwera spra¬ 
wowała władzę najwyższą bez niczyjej w kraju prze¬ 
szkody. Państw T o to zamknięte od południa Polisiem 
książąt kijowsko-halickich jimiennie należącym; od 
wschodu Smoleńskiem niepodległym, który go od Mo¬ 
skwy odleglejszej odgradzał; z północy przytykało od 
rzeczypospolitych Nowogrodzkiej i Pskowskiej, oraz 
do ziem od kawalerów mieczowych dzierżanych, od 
zachodu przytykały Polska i Krzyżacy. Żmujdź jak 
osobny lud, nieodmawiała Litwie bratniej jedności. 
W tej rozciągłości, pod sterem litewskich kniaziów 
już więcój się znajdowało na swem prawie ruskich 
ziem, aniżeli samej Litwy. Podwójny jój żywioł: ru¬ 
ski i litewski: sprawiał że siłą jej najazdów i odporu 
było bałwochwalstwo; siłą wzrostu i zaboru chrześci¬ 
jaństwo. Urosło takie państwo na usposobieniach owego 
wieku Eusi i zastosowaniu się do ich najezdniczej Li- 
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twy. Usposobienie okoliczne, otwierało wzrost dalszy. 
Siemienne plemie Eurika, przestając na włościach które 
mu los do dziedziczenia zostawił, nie miało żądzy pa¬ 
nowania; ci z nich co jeszcze władali jakiemi księ¬ 
stwami, pod siłą pojęć wieku, które jich ogarnęły, 
przypuścili dziedziczenie najstarszego syna po ojcu bez- 
warunkowie, jak to było w familjach prywatnych zwy¬ 
czajem, a w dynastjach zachodniej Europy prawem 
stanu; niemieli nawet wstrętu dopuszczać do dziedzi¬ 
czenia swe ślubione córki, swych córek potomki; całe 
swe udzielności opuszczali dla jakowego ocalenia po- 
liticznego któreby się z myślą ludu tworzyło. A lud 
ruski zobojętniony dla swych kniaziów, usposobiony 
był przyjąć panowanie każdego, cóby jego zwyczaje, 
narodowość, cerkiew, uznał, a przynajmniej szanował, 
od rabuśniczych wdzierstw, od Tatarów zabespieczył 
Tak jiż Litwa w sprężystości działania swego, miała 
obszerne ziemie do zajęcia i urządzenia. Jasno jednak 
było że tym wzrostem, przenarodawiała się sama, że 
mogła osłabić swę bałwochwalczą siłę przechodząc 
całkiem w chrześcjaństwo ruskie. I byłoby to może 
nastąpiło, gdyby myśl litewska nie była rozerwana 
pojęciem, że swych zaciętych nieprzyjaciół tym jedy¬ 
nie rozzbroji, gdy przejdzie w łacińskie chrześcjań- 
stwo. Już tę myśl głośno objawił Mindowe. Litewskie 
ziemie, mimo zażartej z mnichami wojny, były otwarte, 
przejezdnym łacinnikom i opowdadaczom jich nauki. 
Jeśli ludu przeciw sobie nie oburzyli, władze miej¬ 
scowe nie kłopociły jich trudów. 
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60. GEDYMINA POLITIKA. 

Gedymin następując po ojcu Witenesie, nietylko 
nie umniejszył działania pogańskiej Litwy, ale go 
owszem do prawdziwej potęgi doprowadził. Wziął się 
jednakże do jinnćj wcale niż poprzednicy polityki. Jile 
bowiem tamci, musieli utrzymywać Litwę od reszty 
Europy wyłączoną, tyle Gedymin usiłował ją w euro¬ 
pejskie, to jest chrześcjańskie działanie uwikłać, ażeby 
się wspólnymi Europy żywiołami utrzymywała. Jego 
staraniem Litwa, lubo zawsze bałwochwalcza położona 
pomiędzy greckim i łacińskim obrządkiem, coraz mniej 
do nich wstrętu miała, dla chrześcjaństwa owszem 
przychylniejszą się okazywała. Dozwalał Gedymin 
franciszkanom i dominikanom opowiadać naukę Cliri- 
stusa, stawiał jim kościoły Wilnie, w Nowogródku 
i chętnie pozwalał familji swój chrzcić się narusinów; 
a gdzie w ruskich ziemiach i miastach namiestników 
stanowił, ci byli pochrzceni. To jedno czyniło zno- 
śnem panowanie pogańskiego kniazia. Zdobył on Pińsk; 
a Witepsk mu przypadł przez zaślubienie Marji jedy¬ 
naczki ostatniego kniazia przez syna jego Olgerda. 
Jinny syn Lubart, poślubił córkę kniazia włodzimir- 
skiego Buczę, zaęzym 1319, Wołyń cały zajęty został 
z powodu że Buczą była dziedziczką. Mińsk, Połock 
uznały go za pana; również 1320, 1330, Kijów od 
Tatarów trapiony; a pewny że będzie uwolniony od 
baskaków. Psków i Nowogród wielki, nie odrzuciły 
Gedymina przyjaźni. Nowogrodzianom posłał 1331, 
syna Narimunda któremu Nowogrodzianie wydzielili 


136 


RUŚ ROZPADŁA 


ziemie i warownią Orzechowiec, na wyspie jeziora 
Ladoga zbudowaną,, którą, miał strzedz i bronić od 
napaści Niemców. Szanował Gedymin prawa cerkwi, 
tudzież odwoływanie się do metropolity który w tedy 
w Moskwie przebywał, w umowach szanował prawa 
wielkiego kniazia moskiewskiego, ale się szerzył i urzą¬ 
dzenia swe zaprowadzał. Czyli się zapatrzył na sy- 
stemat feudalny jaki Niemcy wprowadzali do swych 
zdobyczy, czyli to wynikało z własnej jego myśli i po¬ 
łożenia, Gedymin, stając się panem ziem Ruskich, 
utworzył w nich feudalism. Niezważając na dawne 
prawa kniaziowskie już mocy niemające, rozdawał zie¬ 
mie książętom lub rycerstwu, a ci, otrzymane ziemie 
wydzielali niższym sobie, za co był osobiście zacią- 
gniony obowiązek służby i opłat, oraz osobistej zale¬ 
żności, tak daleko, że małżeństwa bez wiedzy i ze¬ 
zwolenia wielkiego księcia i wassalów jego zawierane 
być nie mogły. Jimie wassalów, lenników, z Niemiec 
przybyłe, pomięszało się z ruskiemi, namiestnikami, 
kniaziami, ciwunami; pokłony i bicie czołem przed 
panem, stało się toż samo co panowanie homagjum. 
Sama tylko Żmujdź osobno w swojim dawnym cha¬ 
rakterze pozostała, sąsiednia jej Litwa tak szeroko nad 
Rusią panująca, koniecznie doznała mocniejszego 
wpływu Rusi i wielu odmian. Był tedy Gedymin wiel¬ 
kim kniaziem czyli królem Litwinów i Rusinów, a bi¬ 
skup Rigi uznał go za suzerena i wassalem litewskim 
został. Przebywał Gedymin w Wilnie, i w nim wa¬ 
rowne zamki budował; a z tej stolicy swojej, gdzie 
znicz gorzał jasnym płomieniem u stóp zamkowej góry, 
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pisał roku 1323, 26 maja do papieża Jana XXII, 
oświadczając szczerą ochotę przyjęcia chrześcjaństwa 
byle powściągnął Niemców i Krzyżaków. Zjechali 1324 
legaci do Rigi traktować i obecni byli dzikich a bez¬ 
bożnych postępków jakich się zakonnicy Mieczowi do¬ 
puszczali. Już traktaty stanęły, gdy Gedymin do ży¬ 
wego tknięty przestępstwami Niemców, zerwał bez¬ 
użyteczne z dworem rzymskim zwiąski, szukał jinnych. 
Sprowadzał chrzescjaństwa opowiadaczy franciszka¬ 
nów, których podchwytywali kawalerowie mieczowi 
i mordowali; sprowadzał rzemieślników i ludzi praco¬ 
witych różnego narodu, dawał gościnę Niemcom i Pola¬ 
kom, wojując zaś dawnym obyczajem z krzyżaki i mie¬ 
czowymi traktował z hanseackiemi miasty i z Polską. 


61. GEDYMIN WOJUJE SPRZYMIERZONY Z ŁOKIETKIEM. 

Wspólny nieprzyjaciel, wzajemne widoki, zbliżyły 
Łokietka do Gedymina. Chociaż Litwa była dotąd nie¬ 
przyjazna Polszczę, pokrewnili się jednak Mazowieccy 
książęta i niektóre familje Polskie z Litwą. Podobnie, 
zawierając 1325 traktaty Łokietek z Gedyminem, spo¬ 
krewnili się zwiąskiem małżeńskim dzieci swoich; Anna 
Aldona córka Gedymina poślubioną była Kazimirzowi 
synowi Łokietka; z nią wrociło do Polski 24,000 jeń¬ 
ców różnymi czasy, w napaściach Litwy z Polski wy¬ 
prowadzonych. Traktat był zaczepny i odporny; nie¬ 
przyjaciel, Krzyżacy i onych sprzymierzeńcy. Nic na 
zbrojnych mnichach, najwyższy rozkaz papieski nie 
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wymógł, nic, powielekroć, wśród łoskotu przygłu¬ 
szonych dzwonów, a przy połysku gasnącego światła, 
miotane klątwy, bo oni, pisał Łokietek, wolni od wstydu 
i cnoty, nie troszczą się ani o cześć boską, ani o bo- 
jaiń bożą. Łakomstwo jich niemiało granic, nienawiść 
do rodu slawiańskiego i litewskiego nieuhamowana. 
A jich potęga, była podówczas na najwyższym sto¬ 
pniu. Mieli w swój posiadłości, od Drawy i Słupca, 
Pomorze aż do Wisły, całe Prusy; kawalerowie mie¬ 
czowi Kurlandją i większą część Inflant (których po¬ 
siadanie wnet uzupełnili, nabywając 1346 od Duńczy¬ 
ków Estonją); kraj szeroki o morze oparty, uzbrojony 
i resursów dostarczający. Na morzu panowanie jich 
rozciągało wpływ do wysep i do handlu, który bogacił 
i ułatwiał środki do czynienia zaciągów. Wdzierali się 
oni do Żmudzi, kraju bałwochwalczej Litwy, i to do¬ 
dawało jim jeszcze mocy, bo pod pozorem, krzyżo¬ 
wych wypraw, ściągał się zewsząd lud Niemiecki pod 
jich znaki; wdzierali się do Polski, o której podbiciu 
albo rozćwiertowaniu wespół z jinnymi myśleli, a prze¬ 
to, mieli pomoc od margrabiów brandeburskich i króla 
czeskiego, zawsze się polskim mianującego, z których 
każdy pragnął mieć swój kęsek. Tak był potężny nie^ 
przyjaciel z którym przyszło do wojny powszechnej. 
Krzyżacy i krzyżownicy, Mazowsze, Brandeburcy 
i Czesi z jednej strony stanęli: z drugiój Polska i Li¬ 
twa. Wspólna sprzymierzeńców wyprawa, 1326, sro¬ 
dze zniszczyła marchją brandeburską. W następnym 
boju wzajemne zniszczenia, zrządzały szkody stronom 
obu. Natężone zostały usilności niemieckie 1329, 1330, 
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Jan król czeski przyciągnął Krzyżakom w pomoc. Było 
spalone Wilno, opanowany Dobrziń i część Kujaw. 
Riga od kawalerów mieczowych zdobyta. Po nowych 
przygotowaniach, walna pod Płowcami Łokietka 1331 
wygrana, ocaliła Polskę, nie zasłoniła Kujaw od zu¬ 
pełnego przez pobitych nieprzyjaciół zagarnięcia. 
W krótce Łokietek zeszedł z tego świata 1333, nada¬ 
remnie polecając synowi, aby broni nie składał. Ka- 
zimirz pokoju szukał. Gedymin Łokietka sprzymierze¬ 
niec dłużej się z Krzyżakami ubijał. Bijąc się w Pru- 
siech i na swojej ziemi, z ludźmi Europy całej, któ¬ 
rzy się pod znaki krzyża ustawicznie zbiegali, pod 
Wieloną koło 1340, z ognistej strzelby, zastrzelony 
został: przekazując bój dalszy potomkom, k tórzy oręża 
nie schowali. 


62. OLGERD WYSTĘPUJE. 

Jawnuta z Jewny trzeciej Gedymina żony zrodzon 
był niejako po zgonie ojca wielkim książęciem, naczel¬ 
nikiem i zwierzchnikiem wszystkich. Lecz poznali się 
bliżej z sobą dzielniejsi od innych bracia Olgerd z Kiej¬ 
stutem synowie Olgi Wszewołodówny. Obawiali się*, 
aby obszerne Gedymina państwo nie rozerwało się 
między lennych kniaziów pod nieudolną władzą, za¬ 
tem rugowali Jawnutę z wielkiego księstwa. Olgierd 
wielkim księciem został. Kazał on słuchać się wszy¬ 
stkim ruskim i litewskim kniaziom. Obszerne jego pań¬ 
stwo od morza baltickiego do morza czarnego, otwie- 
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rało mu zrozmajicony bój, koło Pskowa i Moskwy, 
z Krzyżakami, Polską i Tatarami. Długie jego pano¬ 
wanie jest wojenne. Mocną dłonią trzymał on wszyst¬ 
kie księstwa, a nie było nieprzyjaciela, którego by się 
lękał, jak nie było powodzeń i zwycięstw, któreby go 
nasycić i do zaniedbania przywieść mogły. Dzielny 
w polu, nie wzdragał się uwodzić i podstępnie pod¬ 
chodzić: częściój jednak, nagłość działania i zręczne 
utajenie zamysłu, jego przedsięwzięciom towarzyszyły- 
Pierwsze zaraz lata, okazały różnostronne jego rzuty 
i powodzenia. Skoro pogroził Pskowowi i Nowogro¬ 
dowi wielkiemu 1346, 1349, miał je sobie na zawsze 
powolne. Pobity w Prusiech na równinach Onkaju 
1346, i nad Strawą blisko Labiau 1347, nie przestał 
być równie strasznym krzyżakom. Zawierał pokój 
z wielkim kniaziem moskiewskim 1350, i z krzyżakami, 
obiecywał przytem, zostać chrześcjaninem, upewniając 
cesarza niemieckiego, że przybędzie do niego dla przy¬ 
jęcia chrztu, a to wszystko dla tego, że go jinne z Pol¬ 
ską Tatarami wojny rozrywały. Przedmiotem tych osta¬ 
tnich, była Ruś. Prócz boju z Krzyżakami, gdziekol¬ 
wiek miał Olgerd zatargi, wszędzie szło o ziemie 
ruskie. Ruś rozpadła od lat stu na kilka rozmaitości, 
była dziwnem mocarstw pobojowiskiem. Tatarzy, Li¬ 
twa i Polska się o nię ubijali. W tern rozpryśnieniu 
Rusi, tam, gdzie jej sprzecznych żywiołów: swobód 
i carizmu najjawniejsze osiadły ostateczności, w No¬ 
wogrodzie i Moskwie, tam więcój się samodzielności 
objawiło, tam trwalszy opór wlania się w jinnorodne 
ciała: tam zaś, gdzie władzcy nie mieli dość gibkiej 
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despotizmu rószczki, a swobody ludu cierpiały, wy¬ 
cieńczenie sił samodzielnych, ułatwiło przeobrażenie 
towarzyskie. Stan ten rozważmy po koleji w każdej 
części. 


63. NOWOGRÓD I PSKÓW WSPIERANE OD OLGERDA. 

Z pomiędzy miast które zajaśniały w stronach pół¬ 
nocnych swobodami i handlem, Połock i Witepsk, za¬ 
nikały jakoś w panowaniu Litwy, która swą, nową 
ujarzmiającą opiekę nad nimi ustaliła. Smoleńsk, od¬ 
nawiając traktaty handlowe z Rigą 1330, 1359, udo¬ 
wodnią! że pędzi dni pogodne. Kniaziowie spokojnie 
dosyć w nim dziedziczyli, nie uznając obcych wdelkich 
książąt, a widząc przewagę Litwy, nie wzbraniali na¬ 
głych przez sw^e kraje Olgerdowi przemarszów. Naj¬ 
żywsze ludu poruszenie, trwało zawsze w Nowogro¬ 
dzie wielkim i w nieodrodnym jej dziecku Pskowie, 
lubo nie do tegoż stopnia burzliwym. Nie mając No- 
wogrodzianie do przebierania kniaziów jak mieli da¬ 
wniej, unikając tatarskich nawiedzin, i nienawiści ca- 
rismu zaleskiego, uczepili się potomków Bogolubskiego, 
uznali jich za wielkich kniaziów zwierzchników jich 
samych jich braci lub synów na swych kniaziów wy¬ 
bierali. Lecz wielkim kniaziom moskiewskim, niedo¬ 
godną stawało się, będąc gosudarami w Moskwie, być 
gospodinami w Nowogrodzie, zależyć od swawoli 
gminu; chcieli choć jimienne tam zachować panowanie 
a unikać ztąd wydarzających się zatargów: przestali 
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tedy osobiście sprawy Nowogrodzian doglądać, na 
swych spuszczali się namiestników. Nowogrodzianie, 
więcój sobie samym zostawieni, stygli z tym interesem 
który jich dość słabo do Moskwy wiązał. Nowo mia¬ 
nowany w hordzie wielki kniaź Siemion, posłał był 
1341, poborców do Torżka aby podatki wybrali. No- 
wogrodzianie pogniewani, powiązali poborców, oświad¬ 
czając, że krok podobny może sprawić że wielkiego 
kniazia za swego nie wybiorą. Stanęły strony do boju 
i pojednania: gospodin kniaź, uznany przez Nowogro¬ 
dzian przestał na daninie którą mu obiecali. Tym cza¬ 
sem Psków był przez Niemców 1342, oblężony. Psko- 
wianie wezwali Olgerda, który obecnością sw T oją w tyle 
nieprzyjaciela dodał jim serca i wytrwałości, że Niemcy 
odstąpili. Pskowianie żądają ciągłej od niego opieki. 
Olgerd daje jim 1346 syna Andrzeja: zaczem, Psko¬ 
wianie z siebie mocni, oświadczają że więcćj nie chcą 
od Nowogrodu zależyć. Moskwa i Nowogród tego oder¬ 
wania dopuścili. W tymże czasie, czy dogorywał, czy 
umarł Narimund który Nowogrodzianom przeszło lat 
pięćdziesiąt strzegł Orzechowca. Szwedzi korzystając 
z chwili dogodnej, Orzechowiec 1348 opanowali. 
Wielka ztąd nastała w Nowogrodzie trwoga, bo Szwe¬ 
dzi cały jich handel północy przez Newę i jeziora, 
mogli utrudzać i przerywać. Olgerd posłał jim pomoc 
i Litwa Orzechowiec odzyskała, dopomogła oraz że 
znaczną część Karelji opanowali,, którą pokojem Szwe¬ 
dzi odstąpili. To powodzenie przywiązywało Nowo¬ 
grodzian do Litwy i wzmagało tej ostatniej wpływ 
tak że stronnictwo jej wzrastało; a gdy później 1385 
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Lingwenis syn Olgerda zapragnął tych posiadłości 
co niegdyś trzymał Narimund, powierzyli mu one No- 
wogrodzianie wraz z Orzechowcem z największą ochotą, 
Obie rzeczypospolite, pędziły tedy dni pogodne i bes- 
pieczne pod pieczą Litwy przez kilka pokoleń. Nowo¬ 
gród opłacał jednak Moskwie daninę. 


64. O RUŚ HALICKĄ ROZPIERA SIĘ OLGERD Z POLSKĄ. 

Południowa część Rusi, halickiem lub kijowskiem 
księstwem zwana, w cząstce zachodniej, u górnego 
Dniestru, Bugu i Styru lepiój zaludniona i piękniej 
wsiami i miastami nasiadła, wreszcie wystawiała ruiny 
albo pustynie. Tatarskie najazdy wyludniły te żyzne 
ziemie, a spędziwszy ze step czarnomorskich Połowce, 
zostawiły je puste. W bezludne kraje od Dunaju, po¬ 
częli napływać Wołosi, krążący koło Seretu i Pruta: 
kraje to były księstwa halickiego. Jeszcze w ręku po¬ 
tomków króla Danjela, dzieliło się to księstwo pospo¬ 
licie: na Halickie czyli właściwej Rusi, Rusi czerwo¬ 
nej; tudzież na księstwo Wołyńskie czyli Włodzimir- 
skie. Nowem prawem na Ruś wprowadzonem oba te 
działy w bliskim czasie przechodziły po kądzieli w po¬ 
siadłość potomków Lutuwera i Piasta. Lubart jako 
małżonek Buczy Włodzimirzowny, objął 1319 Wołyń, 
z przynależnośeiami: Bolesław jako syn Marji Lwo- 
wiczowny, posiadł 1327 Halickie z przynależytościami. 
Giedymin zagarnął na rzecz Litwy posiadłość Lubarta, 
a Kazimirz wielki, po zgonie Bolesława 1340, wcielił 
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jego wydział do Polski. Stało się to wszystko prawem 
nowera, nie znanem dla Rusi, prawem feudalnym, 
czyli raczdj prawem mocniejszego, z niemocy ruskiej, 
która oporu dać nie mogąc, była do tego, nietylko 
usposobiona, ale nato przyzwalająca. Po spełnieniu 
tych wcieleń, Kazimirz i Olgerd poczęli się rozpa¬ 
trywać w przeszłości posiadłych księstw, co posiadać 
rzeczywiście mają, aby mieć wszystko co przynależy. 
Lud Wołoski, osiadły między Dniestrem i poczyna¬ 
jący się urządzać i stanowić sobie wojewody, oczy¬ 
wiście powinien był za swego zwierzchnika uznać po¬ 
siadacza i pana halickiego księstwa. Upominał się wy¬ 
prawą 1359, o tę uległość Kazimirz Wielki, a choć 
niepomyślnie, wszelako Wołosi nadal nie przeczyli 
żądaniom Polski. W jinnej stronie, upominał się Ka- 
zirnirz, o Włodzimirz, Łuck, Chełm, Bełz, Krzemie¬ 
niec i Podole, jako o ziemie które do księstwa halic¬ 
kiego należeć powinny. Wiadomo nawet było, że 
i o Kijów upominać by się należało. Ale to wszystko 
dzierżyła Litwa. Kazimirz wielki zdobywał 1349 Chełm, 
Włodzimirz, Łuck; odbierał je 1350 Olgerd; wzaje¬ 
mne w'yprawy i spustoszenia ponawiały się. Kazimirz 
powierzył był pod kwestją będące miasta i powiaty 
Lubartowi, który twierdził że je prawem dziedzicze¬ 
nia po żonie Buczy posiadać powinien. Kazimirz nie- 
chcąc takowego prawa upoważniać, gniewny na Lu- 
barta, ponowił silniejszą wyprawę wojenną aby go 
z posiadłości wysadzić. Jakoż wyjednał 1366 pokój, 
mocą którego, odstąpił Litwie Podlasia zabużańskiego, 
sam, zapewniwszy Polszczę prawa do Wołynia i Rusi, 
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Bełz z Chełmem, a Łuck z Włodzimirzem, jako wła¬ 
sność Polski, niektórym wnukom Gedymina w lenność 
dał, a mianowicie Korjatowieżom. Wzgląd na pokre¬ 
wieństwa, ułatwiał te układy. Zajścia podobne odna¬ 
wiały się i za króla Ludwika który także rozporzą¬ 
dzał na rzecz Litwy ziemiami Wołynia ze zmianą po¬ 
siadaczy lennych, a przy okoliczności zdarzonej do- 
władzy suzerena na Wołyniu i na Podolu i biskupstwa 
fundował. Olgerd chętnie do układów w tym punkcie 
przystępował; i spory umarzał bo jinne liczne i dale¬ 
kie wyprawy przedsiębrać musiał: a mianowicie roz¬ 
prawiać się o ziemie ruskie z Tatarami. 


65. OL GERD A ZAJŚCIA Z TATARY I MOSKWĄ. 

Kapczacka horda, z Usbeka śmiercią 1341, po¬ 
częła się domowemi kłótniami osłabiać i na mniejsze 
hordy, hanaty, caraty rozrywać. Od niej oderwali się 
Przekopcy, którzy u Przekopu w Krimie na stepach 
czarnomorskich osiedli. Litwa, szerząc zabory po Rusi, 
umiała usuwać hordy kapczackiój rozkazy, bez uplą- 
tania się w wojnę. Za Olgerda, nie lękając się wojny, 
szła z wielkim książęciem szukać w odludnych ste¬ 
pach siedlisk tatarskich. Zwycięska w 1363, odwiedziła 
Krim i złupiła skarby półwyspu. Od czasu tej wy¬ 
prawy Przekopcy Litwie podlegają, pod jej opieką 
zostają, a.skoro hany przekopskie nastają, wielcy ksią¬ 
żęta litewscy jich stanowią. Zawarłszy Olgerd pokój 
z Kazimirzem wielkim, przedsięwziął ponawiane wy- 

10 
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prawy w interesie kniazia Twerskiego teścia swego. 
Prześladował wielki kniaź moskiewski Dimitr doński 
kniazia twerskiego, który znalazł potężne plecy i stra¬ 
szne dla Moskwy w swym zięciu. Wprzódy już 01- 
gerd chodząc i rozpatrując się po Kusi, zatknął był 
granice Litwy u Możajska, i powiedział że Ruś do 
Moskwy nie należy. Wołany od kniazia twerskiego, 
potrzykroć 1368, 1370, 1371 pod Moskwę ciągnął 
i najmniej spodziewany znagła się ukazując stolicę 
sarnę oganiał i łupy zabierał. Przy Borowsku, zawarty 
pokój z Dimitrem, obejmował kniaziów. Twerskiego, 
Brańskiego, i Rezańskiego; zapewnił niepodległość 
twerskiego, a przyrzekł nie przeszkadzać wypełniania 
rozkazów jakieby wielki kniaź moskiewski z hordy 
otrzymał. Lecz przy osłabieniu hordy Kapczackiej 
śmielsi byli i Moskale przez się gotowi czoła Tatarom 
stawić. W latach bliskich Olgerdowego zgonu, przy¬ 
szło nawet do walnej z Tatarami rozprawy; Litwa 
nie mały w tym udział miała. Roku 1380 na polach 
kulikowskich, w środek rzeczki Nieprawdy, niedaleko 
Donu, pod dowództwem Dimitra dońskiego książęta 
ruscy i litewscy, zwyciężyli Mamaja. Ale Dimitr prze¬ 
ląkł się swego zwycięstwa i nie śmiał bronić stolicy 
Moskwy gdy Tafcarzy mściwie na nią się 1382, obró¬ 
cili. Bronił jój Ostej Olgerda wnuk i obronić nie mógł. 
Śmielsi byli w tych czasach od jinnych Nowogrodzia- 
nie duchem wojennym od Litwy natchnięci. Młodzież 
jich, kupami puszczała się Wołgą na łotrowanie po 
ziemiach tatarskich. Raz podchwycili Kazań i zmusili 
Tatarów do okupu. Że się dopuściła jedna banda taka, 
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1382, szkody wyrządzić w Kostromie i Niżnym No¬ 
wogrodzie, to posłużyło za powód Dimitrowi doń- 
skiemu, napaść na Nowogrodzkie pograniczne mona- 
stery i kupieckie składy, tudzież upomnieć się tym 
gwałtem, aby podobnych, Tatarom szkodliwych wy¬ 
praw nie było. Nowogród wielki oświadczył, że do 
takowych nie podbudza i nową umową swą, dań Mo¬ 
skwie oznaczył. Z tym wszystkim od tych pierwszych 
otwartych targnień się na Tatarów, Moskwa od nich 
ulgi doznała. 


66. OLGERDA I KEJSTUTA BOJE Z KRZYŻAKI. 

Tymczasem odnawiały się i nieustawały wojny 
Litwy z Krzyżakami. Z pod Moskwy biegł Olgerd 
do Prus dzielność braterską wspierać. Tu był wydział 
Kej s tut a. Wysłany dla brata, zachartował w boju po- 
łysiałą głowę i wyniosłe czoło. Wrzała jego dusza 
w śród niebezpieczeństw i odwrotnych losów* Wojny 
z Krzyżakami dużo się pod ówczas w sposobie swo- 
jim zmieniły, przestawały być wypadkiem fanatismu, 
a zatem przestawały być tak dzikie jak dawniej. 
Wprzódy, ubogie bałwochwalstwo w pień cięto, wie¬ 
szano, katowano, palono; dzikie bałwochwalstwo od* 
wetem naśladowało w tym mnichów* Od czasu gdy 
Litwa urosła i nie tak szczupłym do połknięcia sta¬ 
wała się kęsem p nie okazywała wstrętu do chrztu, 
a w dostatki zamożną się ukazała; kiedy jej rycerze 
równie się w żelazo uzbrojili jak nieprzyjaciele, zła* 

10 * 
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godnieli wojownicy. Bój stał się owocem enthusiasmu 
rycerskiego, który wiódł tłumne szeregi, a sam, że¬ 
lazem warowny, ścinał się samowtór, zapędzał na 
awantury. Życie dowódzców jest szanowane; wykup 
i wymian, lub awanturnicze przypadki, wyzwalały 
Litwinów i Niemców. Kejstut bywał 1360 jeńcem, ze 
czcią, traktowany. Niemógł on, potężnie bronionego 
1362 Kowna uratować; jego syn szczęśliwiej 1363 
Grodno ocalił. Z obu stron w następnych latach 
1364— 1369, budowano i rujnowano warowne miejsca. 
W latach już podżyli Olgerd i Kejstut z synami swymi 
Jagełłem i Witowdem, 1370, wyprowadzili 70,000 
Litwy, Żmujdzi, Rusi, Tatarów, pod twierdzę Rudau. 
W odnawianej po trzykroć bitwie, pobici byli, ale, 
najdzielniejsi Niemcy zwycięztwo odnoszący polegli, 
zwyciężeni zaś, gościli z mieczem w Prusiech. Udało 
się Niemcom 1378 pomknąć pod Wilno. Olgerd, po¬ 
czyna traktować, wyprawia uczty, a gotuje podstępne 
napaści. Otoczeni Niemcy, dostali pozwolenie do domu 
powrócić. Nie ustawała wojna a gdy brakło Niemcom 
dobrój rady, po zgonie Olgerda, Jagełło począł cza¬ 
sowe zawierać pokoje. Ogień wojenny stawał się słab¬ 
szy i wcale jinny przybierać charakter który następnie 
rozrywał i trapił Litwę za Jagełły. 


67. JAGEŁŁY Z KEJSTUTEM ZAJŚCIA, Z JADWIGĄ ŚLUB. 

Jagełło wielki książę litewski, był skłonności po¬ 
dejrzliwych. Poufalec jego Wojdyło podniecił w nim 
obawę, ażeby stryj, stary Kejstut nie pomyślił o osią- 
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gnieuiu wielkiego księstwa. Przedsięwziął tedy Jagełło 
stryja uprzedzić i tym końcem porozumiewał się 
z Krzyżakami, aby niebezpiecznego stryja z jego sy¬ 
nami życia pozbawić. Lecz uprzedził go stryj, od je¬ 
dnego Krzyżaka ostrzeżony. Napadł na Wilno, zkąd 
rugowawszy Jagełłę, zaledwie mu na prośby syna 
swego Witowda, księstwo wydzielił, Wojdyłę obwie¬ 
sił. Jagełło cale tćm nie zaspokojony, przy pierwszem 
zdarzeniu 1382, spieszył się Wilno odzyskać, a schwy¬ 
tawszy samego stryja Kejstuta i syna jego Witowda, 
w więzieniu jich osadził, gdzie Kejstut zamordowany, 
a Witowd zaledwie białogłowską żony swojćj suknią 
przyodziany, z niebezpiecznego wymknąwszy się wię¬ 
zienia, do Prus do Krzyżaków uciekł. Pojednali się 
nareszcie Witowd z Jagełłem, gdy ten zamyślał o mał¬ 
żeństwie z Jadwigą królową Polską. W tym celu po¬ 
słowie od niego do Krakowa przybyli z oświadcze¬ 
niem przyjaźni i obietnicą przyprowadzenia Litwy do 
wiary chrześcjańskiej, połączenia z królestwem pol¬ 
akiem wielkiego księstwa litewskiego, a odzyskania 
wszystkich krajów od Polski odpadłych. Propozycja 
ta od Polaków dobrze przyjęta. Jagełło .do Krakowa 
przybył z bracią swojimi, Witowdem i Borisem, 
ochrzczony Władysławem nazwany, królowej zaślu¬ 
biony, królem uznany i koronowany 1386. Zdawało 
się, że myśl dynasticzna spaja dwa państwa. Nieba¬ 
wem jednak okazało się, że dynastja zachwyconą zo¬ 
stała w principja wyboru; że nic jój nie zostało, tylko 
kierunek dwu narodowości, które różnemi stopniami 
do jednychże swobód zmierzały. 



PER JOD CZWARTY 

od roku 1386 do 1669 lat 183. 

RUŚ I LITWA PRZENARODOWIONE. 

NAPŁYW POLAKÓW; 

WPŁYW JICTI OBYCZAJU, JĘZYKA, POJĘĆ; 
WSPÓLNY INTERES I POTRZEBA; GMINOWŁADZ- 
TWO SZLACHECKIE WABI I WIĄŻE. 


PERJOD CZWARTY 

od rokit 1386 do 1569 lat 183. 

RUŚ I LITWA PRZENARODOWIONE. 

Napływ Polaków; wpływ jich obyczaju, języka, pojęć; wspólny 
interes i potrzeba; gminowładztwo szlacheckie wabi i wiąże. 


LITWY PERJOD TRZECI 

od 1886.'do 1444 lat 58. 

WIELCY KNIAZIOWIE NAMIESTNICY. 


68. PIERWSZE POCZĄTKI PRZENARADAWIANA. PRZEI¬ 
STOCZENIA RUSI CZERWONEJ. 

Przenarodowienie ludu lub państwa zwylde bierze 
swój początek w klassie wyższej. Bądź światło po¬ 
stępu towarzyskiego, bądź interes partikularny, czynią 
jich ludźmi świata, kosmopolitami wychodzącymi z za¬ 
cieśnienia miejscowości i narodowości, łatwiejszymi do 
przeobrażenia. Ciągnie jich do tego, ocalenie lub po¬ 
mnożenie majętności, dostatków, znaczenia; pozyska¬ 
nia przywilejów", któreby jich nad gmin wyniosły, któ- 
reby jim udział w rządzeniu krajem zapewniały. Lud 
pospolicie dłużej przy swojim obyczaju, przy swym 
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języku i wyznaniu obstaje. Wszakże nie opiera się, 
jest bierny, pobłażający, zobojętniony, przewagą, wyż¬ 
szej klassy ujarzmiony. Tak było poniekąd z Litwą 
i Rusią, gdy się kraje wlewały w Polskę. Pierwszą 
do tego myśl podali książęta, co się zdobytemi zie¬ 
miami dzielili, a potóm popierali ją, to pany, to wła¬ 
ściciele, co lud w poddaństwie trzymali. A lubo wnet 
nie brakło fakcji możnych opierających się dla tego, 
że jej górnym widokom w tóm zadosyć się nie stawało, 
fakcij silnie zapobiegających zjednoczeniu, zawsze to 
jest prawdą, że zlewek i spojenie dopełniane były przez 
bojary i gmin kniaziów posiadaczy ziemskich: gmin 
ludu przyzwalał, oporu nie stawiał. Ktoby jednak je¬ 
dynie owych posiadaczy ziemskich, którzy stan szla¬ 
checki formują, chciał za jedyną dźwignię zjednocze¬ 
nia uważać, nie widziałby wszystkich sprężyn, które 
bratni zlewek kilku ludów dokonały. Samo powolne 
zjednoczenia dopełnienie, które od czasu jak wielki 
kniaź władzca Rusi i Litwy Jagełło wyrzekł, że będą 
do Polski wcielone, potrzebowało dwóch prawie wie¬ 
ków, sześciu pokoleń, nim do zupełnego skutku przy¬ 
szło, udowadnia, że niepodchwycenie interesu, nie 
wymuś, ale, dokazywało to przeobrażenie, działanie 
swobodne i zrozmajicone, we wszystkich klassach mie¬ 
szkańców. Jakoż przed Jagełłem jeszcze, tak na Li¬ 
twie, jak na Rusi przyległej, do zlewku przyrządzały 
się umysły klass wszystkich. Do Litwy ściągali się 
Polacy, Niemcy i Żydzi po miastach mianowicie osia¬ 
dający, a kiedy Jagełło o koronie pomyślał, już jich 
pewna jilość dosyć zasiedloną była. Napływ takowy 
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i dawniejszy i liczniejszy był do Rusi, gdzie więcej 
dostatków zamożniejszego kraju, przychodniów wabiło. 
Kazimirz wielki, wcielając Ruś halicką do Polski, zna¬ 
lazł w niej rozmajitą ludność, oprócz Rusinów, byli 
Polacy, Mazury, Ormjanie, Żydzi. Zaręczył wszystkim 
wyznaniom wolność; i cerkiew, przestała się lękać spo¬ 
jenia politycznego w jakie ją niedawno plątał Danjeh 
A jeśli dla Polaków łacinników 1362, Kazimirz we 
Lwowie założył arcybiskupstwo, równie to uczynił 
1367 dla Ormjan, którzy przywilejem i swoje prawa 
i swoje sądy mieli zaręczone. Nadanie 1356 miastu 
Lwowu magdeburji, okazywało niemniej jak różną lu¬ 
dność miasto to zamykało. Z laty magdeburja rozcią¬ 
gała się dojinnych miast ruskich, umarzała zwyczaje 
ruskie, a cudzoziemskie przepisy wprowadzała. Wszę¬ 
dzie też po tych miastach było pełno narodu polskiego, 
nieco Niemców, a bardzo wiele Żydów; we Włodzi- 
mirzu, w Łucku, w Brześciu i po jinnych okolicznych 
miastach mieli swe synagogi. Niemniej i ziemie prze¬ 
chodziły we własność rodzin Polskich. Ruś ta zalu¬ 
dniała się Polakami lub Mazurami. Z powodu że wiele 
już było polskiego rodu na Podolu i Wołyniu, łaciń¬ 
ski obrządek zachowującego, król Ludwik zakładał 
1375 biskupstwa łacińskie, w Przemyślu, w Łucku 
i Kamieńcu. Było to wszystko przed przybyciem Ja- 
gełły do Polski. Jeżeli te kraje materjalnie zakwitały 
i Rusinom pokój i dobry byt zapewniały, jeżeli inte- 
ressowi, przynajmniej klass wyższych dogadzały, jich 
obywatelskie swobody zadowalniać mogły; wcielenie 
wcześniejsze tój cząstki Rusi, stawało się dla reszty 
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przykładem powabnym. Te krajinę król Ludwik, ła¬ 
miąc swe przysięgi, poosadzał był 1377 węgierskiem 
wojskiem: lecz córka jego Jadwiga Węgrów 1390 po- 
wypędzała; a Jagełło, oddawszy 1386 Bełz księciu 
mazowieckiemu na Płocku; Chełmskie i Wołyń 1386, 
oraz Podole 1396, 1406, Polszczę wrócił i zarząd 
Polski w nich zaprowadził. 


69. LITWA OCHRZCZONA, WIELKI KSIĄŻE NAMIESTNIK 
USTANOWIONY. SKIRGEŁŁO. 

Po koronacji, Jagełło z Jadwigą jechali na Litwę, 
ugasić tlejący jeszcze Znicz, założyć tam biskupstwo, 
lud litewski ochrzcić oraz siedm dla niego parafij 
ustanowić. Uderzały Jadwigę, ubóstwo i prostota ludu, 
a małe oswojenie ze światłem i polorem Europy klas- 
sy wyższej, która w boju wzrosła, do twardego je¬ 
dynie hartowała się życia. Dla użytku tedy narodu 
litewskiego, fundowała 1397 w Pradze czeskiej, przy 
tamecznym uniwersytecie kollegium, w którem po kil¬ 
kunastu do nauk lub stanu duchownego sposobiło się 
Litwinów. Jagełło zaś, chrzcąc lud cały, bojarom li¬ 
tewskim udzielił 1387, 20 lutego, przywilej, którym 
zapowiadał jim też same swobody, jakich szlachta pol¬ 
ska używała. A że miał do Polski wracać, ustanowił 
w stolicy Wilnie na całe księstwo litewskie wielkim 
kniaziem namiestnikiem brata swego Skirgełłę. Tern 
urażony Witowd brat stryjeczny królewski, mniemając 
że miał większe do takowego zaszczytu prawo, przez 
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wzgląd na, pamięć niezachwianej braterskiej ojców mi¬ 
łości: znowu się udaje pod protekcją Krzyżaków, do¬ 
magając się u króla rządów wielkiego księstwa. Tern 
chętniej mu go Jagełło powierzył, jiż widział powsze¬ 
chne ze Skirgełła nieukontentowanie dla rozpustnych 
obyczajów i okrucieństw. Krzyżacy do tej między kró¬ 
lem a Witowdem ugody, nie będąc przypuszczeni 
szukali zemsty i zatargi. W dawnych Litwy stosun¬ 
kach i wojnach, kiedy lud litewski walczył bez na¬ 
czelnych kniaziów, mając na czele jedynie swych Wa¬ 
dimów, nie było podobnego uciekania się do nieprzy¬ 
jaznych Krzyżaków, co bespieczeństwo narodu nara¬ 
żało : lecz gdy kniaziowie ustalili nad litewskim ludem 
swe prawa i swą władzę, dla osobistych widoków, 
nie wzdragali się wiązać z tym nieubłaganym nie¬ 
przyjacielem i z nim swe ziemie ojczyste nachodzić. 
Te haniebne zmowy po wielekroć zeszpeciły dzieje 
Litwy mianowicie od zgonu Olgerda. Tak Jagełło do¬ 
gadzał swój podejrzliwości. Witowd tą drogą piął się 
na stolec namiestniczy, a osiadł go nie bez krwi prze¬ 
lewu nim pokrewnych kniaziów uciszył i słuchać się 
nakazał. 


70. WITOWD UTRZYMUJE CAŁOŚĆ LITEWSKIEGO PANO¬ 
WANIA. 

Niezmierną rozległość państwa przez Olgerda bez 
pewnych granic zostawioną, należało Witowdowi utrzy¬ 
mać. Kniaź Smoleńska, niedawno zamięszał był spo>~ 
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kojność i musiał uznać się Litwie podległym. Niego¬ 
dni byli tu kniaziowie, i stronnictwa się spierały. Wi¬ 
towd, godząc waśnie, zajął to miasto 1396 na rzecz 
Litwy. Lecz kniaź Jerzy odzyskał 1400 stratę, licząc 
na teścia swego kniazia Rezańsldego. Witowd powścią¬ 
gnąwszy Rezańsldego, powtórnie zdobył, przez sprzy¬ 
jających sobie bojarów wydany 1404 Smoleńsk. A że, 
niewart litości kniaź Jerzy, znalazł przytułek u No- 
wogrodzian, Witowd jich ziemie pustoszył. Miewał 
tóż zajścia i z Moskwą, i karcił niekiedy jej wielkiego 
kniazia zięcia swego. Nie zawsze pozwalał, aby me¬ 
tropolita w Moskwie przebywający miał wichrzyć, albo 
roskazywać na Rusi litewskiej; synodalnie w Nowo¬ 
gródku 1415 dla niej własnego podnosił. Naj walniej- 
niejsza jego rozprawa była z Tatarami. Horda kap- 
czacka rozrywała się niezgodą i jeden z hanów, To- 
katmisz przez drugiego rugowany, uszedłszy do Ki¬ 
jowa, prosił pomocy. Wyprawił się tedy Witowd, 
w wielkich zamiarach dalekich gonitw, gdy nad Wor- 
sklą 1499, napotkał nieprzyjaciela. Pobity, gnany był 
aż do Kijowa. Poginęło w tej wyprawie wielu knia¬ 
ziów, i Polaków, i piękny rynsztunek wojenny. Wszak¬ 
że powetował tę klęskę i los go pocieszył, gdy mógł 
i wprzód, i w następnych latach, bądź jeńców ta¬ 
tarskich, bądź stronników swojich i Tokatmisza, hordę 
porzucających, i przytułku w Litwie szukających, koło 
Wilna osadzać. Miał tóż i tę pociechę, że synowie 
Tokatmisza i wnuk jego, dorywając się hanatu, 1408, 
1412, 1418, i 1430, czasem z jego pomocą, nietylko 
jego sprzymierzeńcami byli, ale nawet z pewną ule- 
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głością, jakby od niego w hordzie osadzeni. W woj¬ 
nach z Krzyżakami Witowd nie był tak żarliwy. Zrazu 
czynnie dopomógł 1410, do walnego nad nirni zwy¬ 
cięstwa pod Dąbrową- czyli Grunwaldem i Tanenber- 
giem. Wraz atoli po tej bitwie, ostygł i usunął się, 
zostawując na lata dalsze Polaków samych na polu 
boju, rzadko jich dość skutecznie wspierając. 


71. ŻMUJDŹ. 

Ochrzczenie Litwy nie było nawróceniem Żmujdzi. 
Jak się mówiło, była ta krajina osobna. Powtarzano 
wprawdzie, że to był jeden i ten sam lud litewski, że 
tylko z powodu położenia ziemi, wschodni i zachodni 
Litwini zwali swe krajiny Żamajts i Auksztete, to jest 
niższą i wyższą: wszakże kniaziowie, umocowawszy 
lepiój swą zruszczałą władzę w ziemiach auksztete, 
nieraz łatwymi się okazywali, zaniedbać i wydać krzy¬ 
żakom, mniej sobie powolną ziemię Żamajts, jinną 
jidącą koleją rodzime zachowującą prawo. Kiedy więc 
Litwa ochrzczona była, czciła jeszcze Zmujdź swego, 
Auksztenis wis żinos, który miał swych kriwe; utrzy¬ 
mywała niewygasły ogień nad Niewiażą; pielęgnowała 
domowe węże, Żiwojtos zwane. Interes religijny, do 
tyła w zajściach z Krzyżakami osłabł, że ta krajina 
różnymi czasami trzymana przez mnichów onymże od¬ 
stępowana, lub odbierana przez Litwę, nie była je¬ 
dnak nawrócona, i ochrzczona. Dopiero w lat 30, po 
nawróceniu Litwy, przyszło do tego, że 1413—1417 
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lud żmujdźki był ochrzczony i biskup żmujdzki usta¬ 
nowiony, tudzież 12 parafij założonych. Ułatwił do 
tego zaszły w tym czasie 1414, zgon kriwe kriwejto 
Gintowta; po którym, lud najwyższego kapłana wię¬ 
cej już nie znalazł. To opóźnienie ochrzczenia nie 
mniej okazuje, że krajina ta szła osobno, najdłużej 
przechowywała lettońskie żywioły. Nie było w niej 
takich kniaziów jacy w Litwie powstali, nie miała bo¬ 
jarów. Lud jej niskiego wzrostu, rolą, zajęty cieszył 
się małym kudłatym koniem, niewielką, krówką i wo¬ 
łem, szczupłym zabudowaniem. Chaty jego podłużne, 
nomami zwane, tymże samym dachem pokrywały ro¬ 
dzinę rolnika i jego dobytek. Narzędzia rolnicze, z sa¬ 
mego drzewa bez okowania i żelaza, służyły do uprawy 
błogiej ziemi. Podobnie małe, skrzypiące kolasy czyli 
wózki, i kółka jich bez żelaza zwoziły plon, który 
jim piękna ziemia dostarczała. Czy własną; czy cudzą 
rolę uprawiał lud, czy po wsiach, czy po znamienit¬ 
szych posadach, które na miasta wyglądały, przesia¬ 
dywał, wszędzie równie był wolny, równie pod je- 
dnem prawem. Zamożniejsi i dostatniejsi, nie stanowili 
jeszcze kasty, coby charakter wyłączny nosiła, a ja- 
kożkolwiek podzielali wojenne Litwy triumfy, każdy 
wieśniak z ludu żmujdźki ego do jich znaczenia prze¬ 
chodził, skoro dostatkiem i zdolnością się wyniósł. 
W kraju w wojny plątanym, i zwikłanym z sąsiady 
pęta niewoli wijącymi, stan niewolniczy nie był nie¬ 
znany: ztąd, natrafiać można, na darowizny pojedyn¬ 
czych ludzi, którzy od jednego właściciela przecho¬ 
dzili do drugiego. Pojedyncze te przykłady najlepiej 
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dowodzą, że massa ludu była wolna. Rrajina bała na 
trakty podzielona, miała swe własne wybierane urzę¬ 
dnik! , a nad całą, Zmujdzią, był urzędnik naczelny, 
wybierany przez znamienitsze obywatelstwo, starostą 
nazywany, który najwyższe sądownictwo kierował: bo¬ 
gatsi i ubożsi, wszystek lud bez różnicy do jego wy¬ 
roków się odwoływał. Żmujdź stale przy swym wła¬ 
snym porządku obstając, w pokoleniach dopiero dal¬ 
szych powolnemu wpływowi Polski i jój narodowości 
ulegała. Z Litwą połączona tinją braterską, Litwie to 
przypominała w razach, gdy jej swobody przez roz¬ 
porządzenia jakie mogły być na uszczerbek narażone. 
Rządziła się sama, Witowd nawet nie mięszał jej 
swobody. Z Litwą cale jinaczej było. 


72. UCIĄŻENIE LUDU W LITWIE I NA RUSI, DOBRZE 
PANOM I GOŚCIOM. 

Jeżeli uboższy lud litewski, nie zarzucał swego ję¬ 
zyka i swego obyczaju; dostatniejsi i dostojniejsi Li¬ 
twini, rozciągnąwszy swe panowanie na Rusi, zarzu¬ 
cili go rychło dla ruskiego. Ten jim służył do wszel¬ 
kich spraw’ i aktów publicznych i priwatnych. Przy¬ 
brali oni na sposób ruski nazwę bojarów lub kniaziów, 
a przypuścili do równego sobie znaczenia wielu knia¬ 
ziów i bojarów ruskich. W wysokiej klasie obywatel¬ 
stwa, zlewek obu narodów nastał: lecz w zlewku ta¬ 
kowym, jeśli w klassie wyższój Rusini nie przenosili 
liczby Litwinów, w klassach do wysokiego znaczenia 
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niepodniesionych, wcale jinny był stosunek. Litwa była 
maleńkim krajikiem w stosunku do niezmiernej prze¬ 
strzeni ziem ruskich; można mówić, wyludniona z tćj 
najczynniejszej części narodu, co się po przestronnych 
ziemiach ruskich rożnem powodzeniem rozproszyła. 
Pozostał na miejscu prócz niewielu możnych panów, 
gmin ubogi na roli, którego los, w takowym zlewku, 
srodze pogorszyć się musiał, skoro uległ przyjętym 
od Litwy ruskim porządkom, wziętym w kluby feu- 
dalności przez nagłe podboje zaprowadzonym. Lud li¬ 
tewski staje się równie, a może i gorzej, ujarzmiony, 
niż ruski; równie służą dla Litwy jak dla Rusi prze¬ 
pisy pomnożenia niewolnictwa. Człek, mógł się zaprze¬ 
dać, mógł być kupiony; wolny, biorący niewolnicę za 
żonę, stawał się niewolnikiem. Nałożoną taxą na głowę, 
prawo, brało w opiekę życie niewolnika; losu jego 
niczóm nie osładzało, bespieczeństwa nie zapewniało. 
Postęp ciwilizacji ruskiój pod kierunkiem Rurika po¬ 
tomków, nie sprzyjał swobodom ludu; podboje litew¬ 
skie, choć odparły carskie i tatarskie jarzmo daleko 
na wschód, nie ochraniały tych swobód, wchodziły 
w przymierze, nie z ludem, ale z pany bojary i knia¬ 
zie, którzy robili co się jim podobało. Robili bojary 
i kniazie z ludem sobie podległym, co się jim podo¬ 
bało; a kniazie z bojarami w swych księstwach lub 
ziemiach, co się jim zdało, a wielki kniaź z kniaziami, 
co mu się udało. Prawo i zwyczaj z naddziadów strze¬ 
żony, poniekąd każdemu przepisał, co ma czynić: ale 
gdy każdy za ziemię sobie daną osobiście jest służe¬ 
bny, i każdy w ziemi sobie udzielonej chce być panem, 
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prawodawcą-: nowe prawo, nowe ciężary, nowa spra¬ 
wiedliwość nastawała: czyli prawo witowdowe. Odno¬ 
siło się wszystko do wielkiego kniazia namiestnika, 
który jako właściciel wszystkich ziem i służebności, 
czyli właściciela wyobraziciel, trudności ułatwiał, po¬ 
wszechne prawidła przepisywał. Dojeżdżały wszędzie 
jego posłanniki, doglądały co się u kniaziów i boja¬ 
rów dzieje, co namiestniki, posadniki, ciwuny pora¬ 
biają. Zmieniał urzędników często, zmieniał swe na¬ 
miestniki, posadniki, ciwuny, pisarzy, skoro się spa- 
noszyli; dawał onym czas do obłowu i odzierania, 
a skoro tego uznał dosyć, usuwał jich, dzielił się 
z nimi lub karcił i odbierał. Sławną przecież stała się 
sprawiedliwość witowdowa, i niepospolite odbierała 
uwielbienia; polubili ją panowie, którzy czołem bili 
przed wielkim kniaziem, powoływali się na nią chęt¬ 
nie. Była ona okropnie uciążliwa dla ludu i uboższych, 
chwalili ją ci, co do pochwał głos mieli. Witowd był 
także nader wyrozumiały dla gości, dla przybyszów: 
i tym się nieźle działo: Niemcom, Polakom, Żydom. 
Osadził on i ziemią obdarzył Tatarów, którzy nie na¬ 
leżeli da nikogo i pojęcia nie mieli aby od kogo za¬ 
leżeć mogli. Żydom, tak w Litwie, jak na Wołyniu 
1408, nadał przywileje, podobne do tych co mieli 
w Polszczę, i ród Israela błogosławił Witowda rządy. 
W ludzie pospolitym greckiego obrządku było niemało 
ludzi wolnych, luźnych, pochożych, po stepach bandy 
kozackie tworzących: tamci się najmowali, za wyrob- 
kiem przenosili, ci na stepach łotrowali. 


11 * 
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73. HORODELSKA USTAWA. 

Jagełło obiecał przyłączyć Litwę do Polski, ale 
nie powiedział, czyjej urządzenie zmieni. Trudno mu 
to było powiedzieć, bo choć pan ziem, pan wolę swą 
prawodawczą objawiający, jednak wielu wassalów, 
a mianowicie kniaziów rodziny jego, mieli broń w ręku, 
i broń kreśliła umowy o dostojności i poddaństwo. 
Wszakże pozwolił sobie 1387 20 lutego napisać po 
łacinie przywilej dla bojarów litewskich. Namiestnik 
Witówd jinnój myśli od Jagełły opanowanego przez 
Polaki, niezawsze przyzwolił na to co Jagełło chciał. 
Wszakże, sam władając, przyzwalał mu pisać. Owóż, 
dla zachęcenia do boju z Krzyżakami Litwinów, któ¬ 
rych Witowd od tego wstrzymywał: Jagełło, z przy¬ 
zwoleniem Wito wda, zwołał 1413, obu narodów zjazd, 
czyli sejm do Horodła, na który przybyli, dostojnik], 
bojary i znamienitsi panowie ziem litewskich, (baro- 
nes, bojari et proceres) jak który chciał i ciekawy był: 
bez kniaziów ruskich. Sama Litwa, Rusi nic. Tam 
otrzymali oni, jirnie, już nie bojarów, ale szlachty, tu¬ 
dzież przywilej 2 października podpisany. Mocą tej 
uchwały, szlachta litewska wyznania łacińskiego, po¬ 
równana jest z Polską; obu narodów sejmy wspólne 
w Lublinie albo Parczowie; stan duchowny, senat 
i urzędy, jak w Polszczę urządzone być mają; szla¬ 
chta pozostaje obowiązaną do naprawy zamków i od¬ 
dawaniu zwykłych podatków, lecz uzyskuje, wolne bez 
wpływu książęcia swych córek wydawanie za mąż; 
przyrzeka jim wolne wyjeżdżanie za granicę i jinne 
wolności polskie. Radość ztąd była wielka, ściskały 
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się narody i obecni Litwini, jako szlachta litewska, 
brali herby szlachty polskiej. Było to na piśmie, 
a dopełnienie tych uchwał horodelskich, nie rychło 
nastąpić mogło: budziło to owszem myśl rozerwania 
zwiąsku dwu państw. Witowd szanował brata Jagełłę 
jako panującego, a niepotakując kroków królewskich, 
szczepił interes familji kniaziów Gedymina potomków 
od Polski i jagełłowych rozrządzeń; układał wojny 
przeciwko Krzyżakom, a gdy w tych wojnach czynnie 
działa, niechętny korzyściom jakieby z nich Polska 
odnieść mogła, usuwał się wcześniej z pola i narażał 
Jagełłę na straty; przyzwalał na horodelskie nadania 
i ogłaszał je wespół z Jagełłem, jednak był jim prze¬ 
ciwny i nie dopuszczał exekucji, z samowładztwu 
wielkiego księcia, którego był namiestnikiem pofolgo¬ 
wać nie myślał. Nie życząc sobie ażeby Jagełło wda¬ 
wał się do Litwy, podniecał mu małe kłopoty; korzy¬ 
stając z podejrzliwych skłonności braterskich, mięszał 
mu domowego życia spokojność. W starości płodził 
Jagełło dzieci. Witowd podał w podejrzenie wierność 
małżeńską królowej. Lubo się królowa zwyczajem wieku 
przysięgą 1427 oczyściła, jednak wskazane przez in- 
trigę starego Witowda osoby, wzięte były na dopytki 
nieludzkim sposobem, bo w tern śledztwie, torturo¬ 
wanych w Wilnie kilka osób obojej płci, życiem przy¬ 
płaciło: a to dla zabawki starego Witowda. 
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74. WITOWD ZAPRAGNĄŁ KORONY KRÓLEWSKIEJ. 

Tymczasem nie brakło niemieckich zabiegów ażeby 
jedność braterską rozerwać. Pracował nad tóm szcze¬ 
gólniejszym sposobem Zygmunt cesarz, którego nie¬ 
skończenie korciło, że ród Gredymina tak podrósł, że 
mu wglądał w rozterki czeskie: bo lubo Jagełło 
z usługą swą wymówił się hussitom, ale Witowd nie 
był tak powolny, dogadzał powstańcom czeskim i wspie¬ 
rał czas jakiś 1422, 1423 Zygmunta Koributowicza, 
synowca Jagełły, którego liussici na króla swego wez¬ 
wali. Nic nie znaczyły traktaty cesarza z Jagełłą: ce¬ 
sarz, zawsze niechętny, myślał jakby zasiać rozdwo¬ 
jenie i obsaczyć swą cesarską władzą królestwo pol¬ 
skie. Szukał w tym zamiarze oddzielnych z Witowdem 
umów i królewskie tytuły mu ofiarował, ażeby, jako 
król litewski przystąpił do zwiąśku rzeszy niemieckiej 
Czyli do cesarstwa, które już kilka królestw w swym 
składzie liczyło. Było pod ówczas największym poli¬ 
tyki celem, związać chrześcjańskie mocarstwa na 
Turka. Różne w tej mierze odnawiały się wezwa¬ 
nia układy. Żeby takie sprzymierzenie do skutku 
przywieść, zapragnął Zygmunt zjazdu, i miasto wo¬ 
łyńskie Łuck na miejsce zjazdu obrał. Ale to był 
tylko pozór: jistotny zamiar, osobiste rozmówienie 
się z Witowdem. Dał się stary Witowd uwieść, za¬ 
pragnął korony, i głośno to na zjeździe owym 1429, 
6 stycznia oświadczył. Zatem zerwały się łuckie na¬ 
rady i z goryczą rozjechały. Witowd jednak, czyni 
przygotowania do koronacji. Zygmunt zaś wysyła do 
niego uroczyste poselstwo, posyłając mu na ten koniec 
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koronę, jako cesarski dar i upoważnienie. Polacy oba¬ 
wiając się, aby przez wznawianie tytułu, królestwo 
litewskie od związku z Polską nie odpadło, posłom 
cesarskim przeprawy przez kraj własny przez Pomo¬ 
rze zabraniają najpilniej, aby się którędy nie przem¬ 
knęli. Wito w d napróżno niecierpliwie oczekuje. Na 
czas umówiony zjechali się na uroczystość do Wilna 
zaproszeni goście i cudzoziemscy posłowie. Przybył 
i Jagełło z polskiemi pany, ofiarując bratu polską ko¬ 
ronę. Lecz Witowd niechce jinnej, tylko litewskiej. 
Nastaje, prosi, błaga, ażeby zezwolono, choć na mo¬ 
ment tym ustroić się tytułem, dodając za powód, że 
się to aż nadto głośnym po świecie stało. Daremne 
atoli nalegania. Najżarliwszymi się o dobro publiczne 
w tym razie, nieustraszonymi i nieugiętymi, tak w Łu¬ 
cku, jak w Wilnie okazali: Jan Tarnowski wojewoda 
i Zbigniew Oleśnicki biskup krakowski. Witowd nie- 
mogąc nic wymódz, ze zmartwienia 1430, 27 paździer¬ 
nika w ośmdziesiątym pierwszym roku życia swojego 
z tym się rozstał światem. 


75. ŚWIDtUGAJŁO I ZYGMUNT. 

Po zgonie Wito wda, Jagełło, zatrzymał się w Li¬ 
twie i krzątał około naznaczenia namiestnika. Nazna¬ 
czony był Swidrigajło brat królewski, który nie kon- 
tent że Podole w zarząd Buczackim powierzone zo¬ 
stało, począł w Wilnie króla więzić. Odgróżkami szla¬ 
chty polskiej skłoniony do uwolnienia, rozniecił krwawe 
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między Litwą- i Polską, zatargi, a wojnę domową- w Li¬ 
twie, Na jego bowiem miejsce Jagełło mianował 1430 
wielkim księciem Zygmunta brata Witowda. Jeżeli 
Świdrigajło był popędliwy, niestateczny, zalewający 
się trunkiem j co było wadą bardzo wielu kniaziów 
owego wieku: Zygmunt ze swój srony był niewypo¬ 
wiedzianie gwałtowny. Zbity Świdrigajło na Podolu 
i w Litwie ustępował z pola: ale Zygmunt skwapliwem 
straceniem kilku litewskich panów, wielu od siebie 
poodrażał. Jagełło wojny domowej nie przeżył, cią¬ 
gnęła się za młodocianego syna jego Władysława, 
który odziedziczając Litwę, na tron polski także wy¬ 
niesiony został. Nareszcie Świdrigajło wojnę przeciwko 
Zygmuntowi utrzymując, zbity na głowę 1434, pod 
Wiłkomirzem, na dobrowolne wygnanie do Węgier 
ustąpił. Krzyżacy, widząc stronnictwo Świdrigały, któ¬ 
rego w buntach podsycali, rozproszone, zawarli 1435 
w Brześciu kujawskim pokój z Władysławem. Lecz 
zwycięsca Zygmunta niedługo pożył, w Litwie przez 
zmowę wielu panów 1440, od kniazia Iwana Czarto¬ 
ryskiego z wyznania i rodu Rusina, zabity. Rozerwały 
się potem zdarzeniu zdania Litwy. Radzili panowie, 
nie czekając co wielki kniaź król zrobi, czy naznaczy 
namiestnika i kogo, sami chcieli go wybrać i nieledwie 
padł jieh wybór na Kazimirza królewicza, kiedy wła¬ 
śnie tegoż samego brat jego król Władysław, na wiel¬ 
kiego kniazia namiestnika przysłał. Obejmując Kazi- 
mirz kniaziowanie, zwojował stronnictwo Michała syna 
zabitego Zygmunta: a lubo przebaczył Iwanowi Czar- 
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to ryski emu, z tern wszystkiem, zawzięci na zabójcę 
Litwini, wnet go ze wszystkich feuclów wyzuli; zale¬ 
dwie życie jego i dobra priwatne staraniem Polaków 
ocalały. Świdrigajło w posiadłość Łuck otrzymał. 


LITWY PERJOD CZWARTY 

od 1444 do 1499 lat 55. 

Senat, Aristokracja, Litwę od Polski oderwać usiłuje. 

76. PANOWIE RADA, KAZIMIRZ SPLĄTANY PRZYSIĘGAMI. 

Wynosząc pany Litewskie 1440, na wielkiego knia¬ 
zia Kazimirza, związali go przysięgą, że w niczym 
prawu nieuchybi; że rady i wielkiego księstwa w ni- 
czem nie umniejszy, to jest, najmniejszego uszczerbku 
nie zrobi w krajach, które państwo litewskie składają 
i żadnego do Polski nie dołączy; a bez rady nic nie- 
poczynając, nie dopuści, aby jej władza i powaga 
ujmy, przez jakie gminne rozporządzenia doznać miała. 
Rada ta, jest rodzajem senatu: wszakże, jinnego składu 
od senatu polskiego. Jest w niej dwu wojewodów wi¬ 
leński i trocki, oraz kasztelanów jakich już na wzór 
polskich w Litwie ustanowiono; co do reszty osób 
składać ją mających, są to różni dostojnicy, możni 
panowie, biskup wileński i różni kniaziowie własnych 
swych ziem wyobraziciele, a zatóm dziedziczni. Senat 
ten, czyli panowie rada, są najwięcej z rodzin litew¬ 
skich, niewielu było Rusinów, bo wielu możnych knia- 
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ziów ruskich, czy nie weszli do rady, czy też do niój 
nie byli jeszcze przypuszczeni. Rada ta wyobraża ra¬ 
zem sejm litewski. Ze składu swego i z tego na co 
zakroiła, niemoże być przychylną, rozwijającemu się 
gmirmowładztwu szlacheckiemu w Polszczę, nie może 
dawać otuchy przywilejowi horodelskiemu: ani ściślej¬ 
szemu skojarzeniu się .Litwy z Polską. Kazimirz na 
wszystko zezwalał* co mu panowie rada przełożyli, 
a powodując się jej zdaniem, nie spieszył się ze swą 
do Polski podróżą, gdy był po zgonie brata na króla 
wezwań. Ociągał się, nie śmiał brać tój korony: wsza¬ 
kże jej tracić nie chciał. A przysięga na nim jako na 
królu polskim wymożona, stawiała go w okrutnej 
sprzeczności. Przyrzekał on, że odpadłe kraje, Wo¬ 
łyń, Ukrajinę, Kijów, które Litwa trzymała do Pol¬ 
ski przyłączy. Gdyby to dopełnił, byłoby to państwa 
litewskiego umniejszeniem. Opierał się lat kilka Ka¬ 
zimirz, takiemu królewskiemu przyrzeczeniu;, ale wi¬ 
dząc, że koronę sobie przez Polaków wdzianą, stra¬ 
ciłby: po kilkuletnim oporze, 1453 przysiągł. To jego 
długie wzdraganie się, namnożyło mu niepospolitego 
zgiełku wymówek i niechęci w Polszczę, a skłonienie 
się do przysięgi, nie usposobiło dlań lepiej przemo¬ 
żnych jego w Litwie wassalów. 


77. SZLACHTA RUSKA W POLSZCZĘ, WCHODZI W PRAWA 
SZLACHTY POLSKIEJ. 

Zaszły tymczasem w Polszczę w ziemiach jej ru¬ 
skich zdarzenia, które niepospolitym sposobem dumę 
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aristokracji litewskiej przerażały. Ruś czerwona wcie¬ 
lona do Polski coraz bardziej połączała ze swemi raiej- 
scowemi swobodami, coraz więcej się z Polską, rów¬ 
nała. Przywilej a szlachcie polskiej przez Jagełłę w Je- 
dlnie 1430 zatwierdzone, obejmując i Ruś, znosiły 
w niej wszelkie ciężary, służebności* daniny, podatki; 
szlachta i kniazie ruscy, odtąd, takie tylko podatki 
płacić będą, jakie się płacą w Polszczę, to jest dwa 
grosze od łanu, lub to co sejm postanowi. Wnet nowy 
przywilej 1433, zapewnił szlachcie ruskiej, zupełnie 
też same i równe przywileje i prerogatiwy, jakiemi się 
cieszyła szlachta polska. Ściągało się to do szlachty 
ruskiej obrządku łacińskiego. W bliskich latach, do¬ 
gorywające imperjum greckie, szukało braterstwa z ła- 
cinnikami, w nadzieji, że znajdą skuteczną przeciw 
Turkom pomoc. Sam carogrodzki car Paleolog i wielka 
część duchowieństwa jego, jechali na sobor powsze¬ 
chny do Ferrarry i Florencyi, naradzać się z ojcami 
łacińskiego kościoła. Udał się tam i Sidor metropolita 
ruski. Unja kościołów wschodniego z zachodnim 1439 
we Florencyi podpisaną została. Ojcowie greccy z ża¬ 
łością wracali ze swymi carami do domów, czując się 
polityką papieską poniżeni. Sidor wracał w dobrej my¬ 
śli na Ruś, jadąc do cara na Moskwę. Tam próżnością 
powodowany metropolita, nie bacząc na uprzedzenia 
ludu, bierze tytuły legata, przywdziewa rękawiczki 
i pierścienie, każe nieść przed sobą krzyż łaciński, 
ogłasza unją kościołów, objawiając w swych ceremo- 
njach, przedzierzgnięcie obrządku; a wymienieniem 
papieża w modłach i przyklękiwaniem, oburza gmin 
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obecny. Wyciągnięty z cerkwi, uwięziony, wyrokiem 
soboru przez cara wielkiego kniazia zwołanego, 
w mnichy skazany, szczęśliwie umknął, aby świecić 
zaszczytami kościoła łacińskiego bądź w Rzymie, bądź 
w Carogrodzie. Wszakże unja, którą on przywiózł na 
Ruś była prawie powszechnie w krajach ruskich z Pol¬ 
ską i Litwą połączonych przyjęta: metropolja moskiew¬ 
ska, przy schizmie obstająca, zupełnie od Kijowskiej, 
od 1448 odosobnioną została. Unja florencka w Pol¬ 
szczę i Litwie zbliżyła politycznie mieszkańców tych 
krajin. Ponowiony 1443 przywilej, zaręczył ruskiej 
szlachcie unjackiój, też same prawa, jakie posiadała 
łacińska szlachta rusko-polska. Co tedy działo się 
w księstwie halickiem, na Podolu i na Wołyniu w kra- 
jinach do Polski wcielonych, tego Rusini i Litwini 
wielkiego księstwa litewskiego z pewnością oczekiwać 
mogli, gdyby ustawa horodelska do skutku przywie¬ 
dzioną była. Ale aristokracja litewska, jej pany rada, 
dopuścić tego nie chcieli. A tymczasem w jich wiel- 
kiem księstwie, narodu ruskiego położenie bardzo było 
różne. Przez umocowanie feudalnego porządku i sen- 
joralnego panowania, miasta nie mają obrońców praw 
i swobód jakich niegdyś znajdowały, bojary są strą¬ 
ceni do nicości, sami kniaziowie ruscy przykrzą sobie 
litewskie rozkazy: Ruś czuje że przez Litwę jest ujarz¬ 
miona, wielka massa ludności jej, na przykładzie braci 
zaehodniejszych widzi, że wyzwolenie i swobody, z ręki 
polskiój przyjść mogą. Pany rada, są przerażeni. 
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78, PANY LITEWSKIE ZADZIERAJĄ I ZRYWAJĄ Z POLSKĄ. 

Ucichły zwady pomiędzy potomkami Gerlymina, 
oblewające krwią ziemie litewskiego państwa; król Ka- 
zimirz Jagellończyk sam, bez namiestnika sprawuje 
obowiąski wielkiego kniazia, często w Litwie, bądź 
dla rozrywki, bądź dla rządzenia nią. przesiaduje, zno¬ 
sząc się z panami rad; gdy się do Polski oddalał, na 
nich część zarządu zdawał. Z tim wszystkiem, pano¬ 
wie rada i jinni możni ziem litewskich panowie, nie 
byli kontenci. Trwożyły jicb te przeciągane z Polską 
zwiąski, które groziły wielkim towarzyskiego w Litwie 
porządku przeobrażeniem. Nie szło jim o narodowość 
litewską, bo sami po rusku mówili i pisali, a brali 
za pozór sprawę publiczną, udzielność, niepodległość, 
kiedy jim szło o to, aby w niczem umniejszonym, ża- 
dnóm gminnem Polski urządzeniem, poniżeni nie byli. 
Usiłowali tedy zerwać z Polską. W tym celu doma¬ 
gali się od Kazimirza, aby u nich wielkiego kniazia 
namiestnika, jakto było dotąd, ustanowił. Gdy się temu 
Kazimirz opierał, zjawiły się na jego życie spiski. 
Najpoufalszy powiernik jego kniaź Szczutą, z wyzna¬ 
nia i rodu Rusin, był najęty 1446, aby go zabił. Przy¬ 
płacił on życiem: Podobne atoli zamachy, posiedmkroć 
się objawiały i zachodziły bezkarnie, bo sędziowie 
dawali podobnym zdarzeniom otuchę. Panowie rada 
ze swej strony, niedokazawszy proźbą, usiłują dopiąć 
groźbą. Zbiera 1457 w Wilnie sejm, aby sobie wiel¬ 
kiego księcia obrać, na wielkie księstwo kniazia Sie¬ 
miona Olelkowicza wynieść. Obecność Kazimirza prze- 
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traciła i te jich zuchwałe zabiegi i zdołała, obdarza¬ 
jąc, ukojić rozognionych. Podnieta i przewodzeń tych 
domagań się byli Gasztowd wojewoda wileński i Je¬ 
rzy kniaź Ostrogski. Za jich też powodem, Litwa do 
otwartego boju Polskę wyzywała, upominając się o Po¬ 
dole i ziemi jinne, które Polacy trzymali, a które 
traktatami nawet Olgerda Polszczę przyznane były. 
Zaraz na początku Kazimirza panowania, zajechała 
1447 Brześć z okolicznymi powiatami. Zaledwie Świ- 
drigajło w Łucku oczy zamknął, 1452, Litwa rzuciła 
się na to miasto i wraz z Włodzimirzem i Horodłem 
zabrała. Gdy się toczyła długa z Krzyżaki o wyzwo¬ 
lenie Prus wojna, od 1450 do 1466, Litwa, zamiast 
wspólnego walczenia nieprzyjaciela, przywoływała na 
Polskę najazdy tatarskie, a za podnietą Gasztowda, 
usiłowała mocą zdobyć Podole. Bronili go Buczaccy 
i szlachta małopolska. Ztąd przeciągały się pograni¬ 
czne ubijatyki, “które wpływały na opieszałość zacię- 
tój wojny pruskiej, bo odrywały w jinną stronę Ma¬ 
łopolan. Ze zgonem Buczackich Litwa 1457 gwałto¬ 
wniej napadła na Podole i zagrabiła część jego połu- 
dniowszą, Chmielnik, Winnicę, Bracław, aż po rzekę 
Murawkę. Tyle zuchwałości i gwałtowności ze strony 
Litwy, wymagało niesłychanej Kazimirza wyrozumia¬ 
łości, a oburzało Polaków mianowicie Małopolany. 
Na sejmie w Piotrkowie 1459, Jan Rytwiański w ji- 
mieniu prowincji wyrzucał Kazimirzowi na oczy, do- 
mawiając, że on sam jest wszystkiego tego złego, co 
Litwa wyrządza sprawcą; domagał się, aby Litwa na 
tyle posług, których od Polski doznała niepomna. 
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swym panom niewierna, zabrane na Wołyniu ziemie 
zwróciła; a przydał, aby król zapobiegł nadużyciom 
starostów, uboższą- szlachtę uciskających; złych pienię¬ 
dzy niebił, drogi od rozbojów ubespieczył i lepiej 
rzecząpospolitą zawiadywał, jeśli chce po niej wycią¬ 
gać tego, czego po wiernych poddanych oczekiwać 
może. Znieść te odgróżki musiał Kazimirz i kojić po- 
jątrzonych, jak znosił i łagodził litewskie. Ze zgonem 
Gasztowda, 1460, ostygły nieco zawziętości i gwałto¬ 
wność aristokracji litewskiej. A gdy jeszcze 1463 upo¬ 
minają się o wydanie sobie Bełza, Oleska, Ratna: 
wtedy zbieg rozmajitych wypadków, odsłaniał do naga 
słabość jich ogromnego państwa. 


79. TURCY SZARPNĘLI POLSKĘ I LITWĘ. 

Unja obrządku greckiego z łacińskim, na którą 
król Danjel 1252 przyzwalał, nie przyniosła mu po¬ 
mocy na jaką liczył. We dwieście lat potem, unja 
obrządków florencka, nie ocaliła Carogrodu. Na miej¬ 
sce Paleologów, 1453 zasiadł tam Mahommet i księżyc 
Turecki zatknął, spędziwszy czarnego dwugłównego 
orła. Carskość grecka, opuściwszy, pod jarzmem nie¬ 
wiernych pozostałego patrjarchę swego, poszła na tu- 
łactwo. Zdarzenie to, i poprzednie zdobycze tureckie, 
nieobojętne dla całego świata, dotykały blisko Polskę 
i Litwę. Posiadając Polska księstwo halickie zwierz- 
chniem prawem dawnych jego książąt, wglądała 
w sprawy i zajścia zamieszkałych tam Wołdchów. 
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Ziemia ta na której osiedli przybierała wówczas na¬ 
zwisko Mołdawji, porty jej były użyteczne dla Polski 
i Rusi, bo z nich zboże i jinny towar, szedł do Gre- 
cyi, do Cypru, w różne punkta morza czarnego i śród¬ 
ziemnego. Wojewodowie czyli hospodarowie wołoscy 
w Mołdawji, winni byli i oddawali hołd i dań Pol¬ 
szczę; a stronnictwa wołoskie, zmieniając często wo¬ 
jewodów, lub rozrywając się pod naczelnictwo na raz 
kilku, wymagały pilności i zbrojnych wypraw, które 
niejednostajnym losem przedsiębrane były. Po zdoby¬ 
ciu Carogrodu, Turcy zwrócili na ten kraj oko i wo¬ 
jewoda Piotr 1456 hołd sułtanowi złożyć musiał. Zna¬ 
lazła w te czasy Mołdawija bohatera w hospodarze 
swym Stefanie 1458—1501, który umiał stawić czoło 
sąsiadom, i sąsiednim Wołochom, i Węgrom, i Ta¬ 
tarom, i Turkom, i zgromić 1497 najazd króla pol¬ 
skiego Jana Alberta; jednak nie myślał on zrywać 
z Polską i ponawiał od czasu do czasu swe ku niej 
zobowiązania; a nie mógł swego kraju utrzymać bez 
uszczerbku, nie mając z Polski należytego wsparcia. 
Turecki wylew, jeszcze wówczas tamy nie napotkał. 
Miasto Kafa i jinne genueńskie w Krimie posiadłości, 
były od nich 1475 zdobyte, zaczem, Tatarzy prze- 
kopscy, niegdyś Litwy zwierzchność uznający, poddali 
się i sprzymierzyli z sułtanem. Mając Turcy odnawiane 
zatargi z hospodarem Stefanem, napadli Mołdawją 
i zdobyli 1484 Kilją i Białygrod, ważne dla handlu 
porty. Ani Polska, ani Litwa nie upomniały się o te 
krzywdy. W umowach następnych, Turcy nie prze¬ 
czyli i szanowali jimienne prawa Polski do Mołdawji 
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i jej portów, zaręczali wolność handlu; ale handel od¬ 
wracał się w strony, gdzie był bespieczniejszy. Prawa 
i posiadłość ziem zadniestrskich, stawały się utrapie¬ 
niem, a poddanie* się Tatarów, objawiło, że Litwa już 
nic do nich nie miała i że posiadanie odludnych brze¬ 
gów przy ujściu Dniepru, nie miało tej powagi, jaką 
potęga nadaje. Przyznali w dalszych czasach Tatarzy, 
że Oczaków na ziemi polskiej zbudowali: ale z niego 
szlaki równie jak z Perekopu rozpuszczali. 


80. MARFA, NOWOGRÓD WIELKI PODDAJE SIĘ RAZIMI- 
RZOWl JEGELLOŃCZYKOWI. 

W przeciwnej stronie w północy, Psków już 1460, 
wyrzekł się opieki litewskiej, i Litwa o nię upomnieć 
się nie umiała, bo jej charakter feudalny i aristokracki 
nic dobrego wolnemu miastu nie obiecywał. Zdarzenie 
jednak głośne po Europie, które sławę Polski i Ka- 
zimirza Jagellończyka wysoko podnosiło, to jest wy¬ 
zwolenie Prus i jich miast wolnych, jakkolwiek z wielką 
ruiną kraju 1466 dokazane* zwróciło baczność repu¬ 
blikanów północy. W Nowogrodzie wielkim utworzyło 
się stronnictwo, nie litewskie ale polskie i zamyśliło 
szukać odległej króla Kazimirza opieki przeciw car- 
skości moskiewskiej. Nowogród wielki był w kwiecie 
pomyślności. Zbogacał go handel, o który uganiały się 
hanseaekie miasta, i Lubeka z miastami Inflanty prze¬ 
ciągały usilnie na swą korzyść. Miasto z powodu han¬ 
dlu, poważane od Niemców i Szwedów, dla tego od 
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niemałego czasu w pokoju, używające swobod, któ¬ 
rych już i Moskwa nie zdawała się zajrzyć. Wielki 
kniaź zapomniał o Nowogrodzie, ani mu namiestników 
nie nasyłał. Używali Nowogrodzianio swych wolności, 
bez przeszkody. Zdawna, nieraz jich wrzaskliwe wieca, 
wzniecały gwałtowne burze, nie jeden posadnik, gdy 
wypadł z łaski ludu, poległ; nieraz się w tumulcie 
zakrwawiły obrady; nieraz gmin łupił domy nienawi¬ 
dzonych stronnictw: wnet jednak wszystko wracało 
do porządku i ciszy, zajmowało się zwykłym zatru¬ 
dnieniem i kupiectwem. Miasto najmniej parękroć sto- 
tysięcy ludności liczyło i miało wiele bogaczów. W te 
czasy 1470, lud wybierając sobie arcybiskupa, losem 
wyciągnął jimie Theofila. Jechało tedy poselstwo do 
Moskwy, aby mu tameczny metropolita dał święcenia, 
bo te stosunki wiązały Nowogród do stolicy wielkiego 
kniazia. Tam wielki kniaź dając posłuchanie przyby¬ 
łym posłom, oświadcza swe zadowolnienie rzeczypo- 
spolitej, tern milsze, że ją poczytuje za swe dziedzic¬ 
two. Zaniesiony ten wyraz ostatni do Nowogrodu, 
wzniecił nieukojone krzyki. Marfa Borecka wdowa po 
posadniku Izaku, ze swymi synami i stronnikami, 
wspierana głosem bogobojnego i gminowi miłego mni¬ 
cha Pimina, wy sta wuj ąc w całym świetle, jaką znie- 
wagę ponosi wolny Nowogród, gdy jest poczytywany 
za dziedzictwo: uderzają w dzwon wiecowy. Gmin się 
na wieca kupi: tam stronnictwo posadnicy Marfy prze¬ 
wodzi: przekłada, że czas zerwać z Moskwą i jej pre¬ 
tensjami, a lepiej wezwać opieki króla polskiego Ka- 
zimirza. Wniosek gmin przyjmuje, poselstwo do Ka- 
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zimirza wyprawia, od niego rozporządzenia nadesłane 
stosownie do umowy przyjęte, w jego jimieniu po¬ 
datki uchwalono, w jego jimieniu rząd zaprowadzony. 
Kaziinirz Jagellończyk w Nowogrodzie wielkim 1471 
panuje. Lecz Litwa niemocna, dawno tę stronę wy¬ 
puściła z pod swego wpływu, nie pragnie już ręki 
posięgnąć: a Polska daleko. Wreszcie sami Nowogro- 
dzianie są silni, samej jazdy liczyli 30000 gdy wystę¬ 
powali przeciw gosudarowi moskiewskiemu Iwanowi 
Wasilewiczowi. Walczą, na wszystkich punktach, nie¬ 
szczęśliwie. Strona przeciwna tymczasem pomawia 
w mieście Marfę że zakochawszy się w Litwinie z oso¬ 
bistego interesu tę sprawę podnieciła; że Pimin za¬ 
myśla o pozyskaniu arcybiskupstwa, i o przejściu na 
łaciński obrządek. W boju, wiele tysięcy ginie, zwy- 
cięsca torując sobie drogę ogniem i mieczem, przy¬ 
musza brańcówj do ^wzajemnego [obrzynania sobie uszu, 
warg, nosa, i gotuje Nowogrodowi los najokrutniejszy. 
Pośrednictwo duchowieństwa, wyjednało łaskę. Iwan 
przyjął uniżenie się, swobody zatwierdził i daninę 
naznaczył. 


81. NOWOGRÓD WIELKI PRZEZ IWANA ZRUJNOWANY. 

W kilka lat odwiedził Iwan osobiście Nowogród, 
wyprawiał uczty, rozdawał sobolowe futra i j inne dary 
w srebrze lub kosztownych bławatach, a dopełniał 
sprawieliwości surowo i ciągnął różnych winowajców 
do Moskwy. Wkrótce przeciw prawom Nowogrodu, 
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założył sądy w Moskwie. I byli wszelkiej klassy lu¬ 
dzie, kupcy, bojary, posadniki, wdowy, sieroty sam 
nawet arcybiskup, co pominąwszy właściwą rzeczy- 
pospolitój sprawiedliwość do moskiewskiego udali się 
sądu. Duch obywatelski Nowogrodzian, dużo musiał 
być zepsuty, kiedy tak niebacznie karku uginali! 
W tymże czasie, jechało na Moskwę poselstwo, a je¬ 
den z posłów pozwolił sobie przez pochlebstwo uczcić 
wielkiego kniazia gosudarem, zamiast gospodin, jak to 
był Nowogrodzian obyczaj. Chwycił za słowo Iwan 
i wysłał swego dziaka do Nowogrodu, pytając na ja¬ 
kiej zasadzie go za gosudara uznają? Ną zapytanie 
takie, lud się gromadzi, powołuje przed się posła swego 
a zaledwie doczekał się wyznania, rzucił się nań i za¬ 
tłukł go. W oburzeniu swojem krzyczał że się trzeba 
oddać królowi Polskiemu. Korzysta z tego Jwan, ry¬ 
chło jest gotów ze swein wojskiem, a ledvvie się zbli¬ 
żył, najznamienitsi, spieszą tłumnie z oświadczeniami 
i przysięgą wierności. Bez jedności,; tą rażą 1479 bez 
boju, Nowogród się poddał, i przyjął warunek że na 
tóm prawie będzie jak reszta Rossji. Iwan tedy usta¬ 
nowił nowy porządek; przepisał prawa, nałożył po¬ 
datki, skassował urząd posadnika, zabrał wiecowy 
kołokoł do Moskwy; stronników Polski, a między 
nimi i Marfę i wszystkich o to stronnictwo podejrza¬ 
nych, do Moskwy pod strażą uprowadził, majątki jich 
na skarb zabrał. Lud szemrał; narzekał. Nie było 
już głosu kołokołu, coby go zwoływał, a jednak się 
burzył: krew się lała po ulicach, exekucje broczyły 
rynki. Każde bowiem zdarzenie niepowolności dawało 
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nowy powód do surowych kroków: kupcy bogaci 
i ubodzy obywatele tysiącami precz w głąb krajów 
moskiewskich wyprowadzani, jich własności Moskalom 
rozdawano. Po sześciu wiekach powodzenia, po czte¬ 
rech przynajmniej świetnego republikanckiego i prawie 
niepodległego bytu swego, stracił Nowogród wolność, 
znaczenie, pomyślność. Przybyło w nim murów, ubyło 
domów i ludzi. Iwan, dla ubespieczenia się od nie¬ 
spokojnego ludu, wzniósł 1460, koło cerkwi świętój 
Sofji warowny Kreml, który poglądał na nagłe pod- 
upadnienie miasta. Podróżny, wkrótce po tych krwa¬ 
wych zdarzeniach przezeń przejeżdżający, widział jego 
ruiny. Dziś miasto to liczy około 8,000 ludności; prócz 
kremla, 62 cerkiew jego w przestrzeni dwu milowej, 
sterczą osobno, nieuprawną ziemią lub łomami prze¬ 
dzielone. 


82. IWAN GAR MOSKWY, SZARPIE LITWĘ. 

Iwan był mocny, bo sąsiedzi posłabieli. Mógł 
oplwać basmę czyli ukaz tatarski, bo horda dogory¬ 
wała; wywrócić carstwo kazańskie, bo w niem sił nie¬ 
było, zrujnować Nowogród wielki, bo w nim zawsze 
jednostajny zgiełk, nie znajdował tej samej cnoty oby¬ 
watelskiej; zniszczyć byt kniazia twerskiego,. bo ten 
nie miał w Litwie podpory. Przed jego tronem car¬ 
skim, biły czołem kniazie potrwożeni w granicach 
jego państwa, oraz bojary z Tweru, Nowogrodu 
i Pskowa na wierność mu przysięgać nabijający się 
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tudzież murze, hany i jinne z Kazania i Kapczalm 
łdostojniki, swego rodu poniewierce, dla osobistego 
interesu w rusinów i greków przechodzący; czołem 
uderzył przed niin niejeden kniaź, bojar lub pan, Li¬ 
twin i rusin z ziem wielkiego księstwa litewskiego, 
który przebierał gdzie mu interes własny obrócić się 
radzi, czy pozostać obywatelem Litwy, czy stać się 
sługą, cara Moskwy. Carem go Pskowianie 1479 uczcili. 
Niezaprzał on tej dostojności. W ucisku prawosławnej 
cerkwi greckiej, gdy się wszyscy jej patrjarchowie 
i metropolici znaleźli pod prawem i jarzmem niewier¬ 
nych lub łaeinników, jeden metropolita moskiewski, 
wyobrażał wespół z carem, cerkiew grecką, niepodle¬ 
głą,. Wielki kniaź Moskwy, car Iwan, zaślubił sobie 
1482, Zofi^ wnuczkę cara Carogrodzkiego Paleologa, 
zatrzymał ulatującego z Carogrodu, czarnego orła 
dwa głównego; osadził go nad swym tronem w Mo¬ 
skwie. On brał w puśeiźnie obronę cerkwi i carat 
obalony; on dodawał nowego blasku cerkwi ruskiej 
i Moskwie, on na stolicy swój Moskwie uznał się sa- 
inodzierżcą całej Rusi, Wszech-Rossji. Litwa coraz 
więcej widziała, że o nią, jidzie, o jej posiadłości. 
Iwan zdarzeniami w Nowogrodzie zaszłemi podraż¬ 
niony, wszędzie chciał widzieć nieprzyjacielem Kazi- 
mirza Jagellończyka. Zdawało mu się że napaść Ta¬ 
tarów, których pokonał, była z jego podniety; zdało 
mu się że z jego nasadzenia, chciał go otruć z ruskich 
kniaziów Łukomski, z krajów litewskich na dwór Mo¬ 
skwy przybyły. Wolą, cara Iwana, Łukomski w klatce 
żelaznej, był 1482 spalony żywcem. W krotce 1490 
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przybyli na Moskwę kniazie Nowogrodu Siewierskiego, 
bić Iwanowi pokłony, bo od panów Litwy nie dosyć 
byli uczczeni; zawarto przed niemi drzwi królewskie 
i jednemu z nich palec przyskrzybnięto. Pierwszy ten 
wstęp na ziemie bezpośrednio przez Litwę dzierżane, 
niebawem poparł Iwan najazdami 1494, zajął Brańsk, 
Starodub, Putiwl, Czerniechów, Drohobuż, Toropeć; 
do Smoleńska na próżno szturmował, na ten raz obro¬ 
nionego. A Litwa nic nie mogła przeciw temu. 


83. OSŁABIENIE LITWY, NIEPEWNOŚĆ UMYSŁÓW. 

Potęga jaką dźwignęli Gedymin z Olgerdem, długo 
swymi żywiołami utrzymać się nie mogła, musiała 
przejść w obce ręce gdy Litwa rusiała. Witowd wi¬ 
dział to dobrze i czuł że Litwa współdziałacza po¬ 
trzebuje: chociaż tedy zajrzał powodzenia Polszczę, 
nie zrywał z nią, bo nie pozorna co do liczby pomoc 
jaką z niej miewał na polu boju, stawała się w skut¬ 
kach znaczącą: czas dalszy mógł jej ważność podnieść. 
Litwa we swych podbojach uległa przeobrażeniu do 
jakiego się ród ruski sposobił. We wszystkiem zano¬ 
siło się na ogromną odmianę towarzyską. Przeobra¬ 
żenie towarzyskie wpływem obcym dopełniane, rzadko 
przeobrażanej to warzy skości mocy dodaje. Gwałt i wy¬ 
muś, są czasem zdolne pokierować sprzecznemi ży¬ 
wiołami; tam jednak, gdzie bieg rzeczy, siłą czasu 
ożywiony jidzie swobodnie, przeobrażenie takowe, 
zwykle osłabia. Schodzący porządek, nawyknienia do 
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dawnego, mimowolnie opierają się nowości, tćm sil¬ 
niej, jim nowość jest jinnej natury. Ten obraz osła¬ 
bienia, wystawiały w swym ogromie Litwa i Ruś. 
Zbiegły się tam wprawdzie po bratersku, ale nie bez 
koleji: djalekt polski z ruskim, łacina ze śpiewem 
cerkiewnym, podcięty i zrozmajicony strój zachodu, 
z ciężkiem odzieniem miejscowem, broń ognista z lu¬ 
kiem i strzałą,, magdeburja z prawdą, posad i grodów, 
j)rzebiegłość synów Israela, z kupceniem Rusinów, 
rozporządzenia nowe z dawnemi, wspomnienie prze¬ 
szłości z ciemną i nieoznaczoną przysłością, upadłe 
prerogatiwy bojarów ruskich, z żyjącemi prerogati- 
wami szlachty polskiej, upadłe kniaziowanie z pano¬ 
waniem Litwy. Wśród zobojętnienia dla przeszłych 
rzeczy, małego rozmiłowania w obecnych, niepewność 
miotała umysłami Rusinów. Bez myśli czy udzielnymi 
być mogli; niepewni są czy Litwą, czy Polakami lub 
Moskalami mają pozostać. Car Moskwy, wyzwolony 
z pod Tatarów, syn odrodny Rusi, zdawał się nieje¬ 
dnemu być ruskiój, na tyle niepewności narażonej 
sprawy, wyobrazicielem. Iwan, po całej Litwie miał 
stronników, nawet pomiędzy samymi zrusiniałymi Li¬ 
twinami. Ale razem po całej Litwie, na przykładzie 
Rusi czerwonój widziana, jak wiele więcój obywatel 
ziemski, ziemianin, dawny bojar w zjednoczeniu z Pol¬ 
ską zyskuje. Ruś cała składająca ziemie księstwa li¬ 
tewskiego, i Litwa sama, były rolą żyzną uprawianą 
czynnie narodowością polską. Napływ ludności mazo¬ 
wieckiej, polskiej, israelskiej, był jej nazowem; język 
i obyczaj polski, nadzieje obywatelskie i swobody, 
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zrozmajiconem ziarnem okwity plon wydać mnjącóm. 
Przeciw temu panowie rada litewscy, nic nie mogli. 
Sieli tylko niesnaski i rozdwojenie, które od nich Po¬ 
laków odrażały, a biegu rzeczy wstrzymać nie mogły. 


84. KAZIMIRZ JAGELLOŃCZYK MAJACZY. LITWA ODNA¬ 
WIA ZWIĄZKI Z POLSKĄ. 

Kazimirz na czele obu narodów losem postawiony, 
nie iniał mocy, a może i środków ukojenia nieporo¬ 
zumień. Okazując czas niemały szczególniejszą dla 
Litwy przychylność, nieprzywiązawszy jej do siebie, 
naraził się Polakom i oziębił jich tak dalece że zanie¬ 
dbywali obronę kraju, byle mu niedostarczyć potrze¬ 
bnych dochodów. Miał Kazimirz pewne cnoty, a li¬ 
czne wady, które się pożytecznemi stały w podobnem 
rozdwojeniu, państw czyli narodów. Nielubił pracy, 
tylko niestateczność jego utrzymywała go, w ustawi¬ 
cznych zatrudnieniach, które były płonne: polowanie 
wiele mu czasu pożerało. Niebył w stanie brać się do 
czego gorliwie i z gruntu; przeciwności i przykrości 
szły u niego w zapomnienie: w pomyślności zapomi¬ 
nał się i umysł jego chciał być wyniosły, nadymać 
się, lecz powagi utrzymać nie umiał. Ztąd łatwy w po¬ 
życiu, chętnie obdarzający, rozdający, trwoniący, bez¬ 
interesownie i bez celu łaskami i dobrodziejstwy sza¬ 
fował. Jeśli tern serc niezjednał, nieprzywiązał do sie¬ 
bie; sprawiał to że nikt do niego nieubłaganej odrazy 
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niepowziął. Cierpiano go bez obawy i nikomu na myśl 
nie przychodziło aby się od niego odstrychać. Obe¬ 
cność jego na padole rozterki, nie zawadzała biegowi 
rzeczy, odrętwiała tylko gorączkę zerwania i odwetu 
i w ciągu więcej jak czterdziesto letniego panowania, 
myśli, pojęcia doświadczenie, miały czas do rozpo¬ 
znania stosunków i sił działających. Kiedy Kazimirz 
studził polskie serca, kiedy aristokracja odrażała je: 
usunęli swą pomoc orężną Polacy; a chociaż zły sku¬ 
tek z tego się okazywał, panowie litewscy jeszcze raz 
swej politiki zaprobowali i poraź ostatni odosobnić się 
przedsięwzięli wynosząc po zgonie Kazimirza na wiel¬ 
kie księstwo Alexandra, wtedy kiedy Polska na króla 
Jana Alberta z koleji powołała. Dopiero postęp nagły 
Iwana przeraził jich i ostatecznie przeświadczył, że 
wśród mięszanin zrozmajiconych żywiołów, żadnych 
dość sprężyście użyć, ni kierować niemogą, ni litew¬ 
skich, ni ruskich; że współdziałanie Polski może być 
jim pomocne. Zachwiani przestrachem i niepewnością, 
we dwie razem rzucili się strony. Zatwierdzili w Wil¬ 
nie unją Jagellońską, a posłyszawszy o zgonie Jana 
Alberta, wyprawili 1499 Tabora biskupa wileńskiego 
z jinnymi w poselstwie do Polski, z zapewnieniem 
związku z koroną, przyrzeczeniem że odtąd zawsze 
król polski i wielki książę litewski w jednej i tej sa¬ 
mej osobie będzie. W drugą stronę wyprawili do Mo¬ 
skwy po Helenę córkę Iwana w małżeństwo dla Ale- 
xandra. Przyjechała Helena do Wilna, z kąd, lubo 
Iwan miewał wiadomości, że ją chcieli łacinnicy na¬ 
wrócić, tak jak on sam nawrócił Swą małżonkę Zofją 
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Paleolożankę, wszelako Helena miała swe cerkwie 
w Wilnie i w Krakowie, budowała je w Mińsku i bez 
przeszkody czyniła nadania duchowieństwu disuni- 
ekiemu, które metropolitę moskiewskiego za swą- głowę 
poczytywało. 



LITWY PERJOD CZWARTY 

od 1499 do 1569 lut 70. 

Duch stanu szlacheckiego rośnie i dopełnia zbratania i unji. 


85. STRONNICTWO RUSKIE; GLIŃSKI. 

Tlał rzeczywiście duch ruski w ziemiach księstwa 
litewskiego, budził się, głowę podnosił i groził Litwie 
że z jimieniem zniknie jeśliby sam przez się powstał. 
W kole nawet dano w rad litewskich miał swój głos 
i cale mu na rękę było że carówna kniahini greckiego 
wyznania w stolicy Wilnie przybywała. Stronnictwo 
ruskie coraz wyraźniej się objawiało a jój głową był 
syn Lwa Michał Gliński z kniaziów ruskich pocho¬ 
dzący. W licznych podróżach po Europie, nabył wyż¬ 
szej nauki niżeli podówczas jinni ziem księstwa litew¬ 
skiego panowie posiadali; w tychże podróżach, wal¬ 
cząc w Niemczech, we Włoszech i Węgrzech, jako 
ochotnik, wszędzie nabył sławy z dzielności i biegło¬ 
ści w boju. Do wziętości jakiej nabył u króla Alexan- 
dra, łączył pychę i niepomiarkowane zaufanie w so¬ 
bie. Litwa drżała przed nim i obawiała się, aby spo¬ 
sobność upatrzywszy nie chciał dogadzając swej du- 
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mie w księstwie panowanie sobie przywłaszczyć. Ztąd 
wynikały pojedyńcze jego zajścia z pany litewskiemi, 
których rad był upakarzać i dokazał tego że jednemu 
z nich Janowi Zabrzezińskiemu województwo trockie 
odebrane było, lecz więcej jeszcze tknięci byli zwy¬ 
cięstwem jakie 1506 Gliński na Tatarach którzy do 
Litwy wpadłszy pustoszyli, pod Kłeckiem odniósł. 
Dał mu w tym razie dowództwo, śmiertelną, w Wil¬ 
nie chorobą złożony, wielą przeciwności strapiony Ale- 
xander, a przed skonaniem pocieszony nadeszłą. wia¬ 
domością że Kusin Litwę od klęski wyzwolił. Zwycię¬ 
stwo to tem świetniejsze było, że Tatarzy, uczyniwszy 
wielką szkodę, łupy zebrane postradali, a Gliński 
wielką moc brańców z jich więzów oswobodził. Zgon 
Alexandra podał Litwie środki do stawienia czoła po¬ 
tędze Glińskiego przez zaniesienie skarg na niego przed 
Zygmunta, trony obu narodów bez przeszkody obej¬ 
mującego. Żalono się na Iiusina za gwałty, zdzierstwa 
i ucisk biedniejszych; krzywdzeni i nienawistni jemu 
za równo krzyk podnosili; posądzali że zamyśla księ¬ 
stwo ruskie dla siebie wskrzesić. Gliński zniecierpli¬ 
wiony wrzaskiem jaki się nań wzmagał, i nienawiścią, 
Jana Zabrzezińskiego wielkiej powagi w Litwie czło¬ 
wieka, najechawszy go w domu jego własnym, zabił: 
a niespodziewając się po tem zabójstwie przebaczenia 
królewskiego, do Moskwy, która na ten czas Litwę 
pustoszyła, z braćmi i stronnikami swymi przerzuca 
się, szukając u cara otuchy swych zamysłów i swego 
wyniesienia. Wsparty nieco od Moskwy, obiegł Mińsk 
nie tając już myśli wskrzeszenia księstwa ruskiego jak 
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to weń wmawiano. Ale nim duch ruski mógł się obej¬ 
rzeć, nadciągnął z Polski wyprawiony od króla Mi¬ 
kołaj Firlej, a wnet i sam Zygmunt. Zaczerń Gliński 
od Mińska odstąpił i ku Dnieprowi się cofał, gdzie 
nadeszło mu 60,000 Moskwy, która tą rażą nie śmie¬ 
jąc znieść bitwy po ustępie klęskę nie małą odebrała. 
Hetmani wojska polskiego za niedobitkami zapędzi¬ 
wszy się ku Moskwie, kraj ogniem i mieczem pusto¬ 
szyli. Car zasłyszawszy o tej porażce, o pokój prosi 
i otrzymuje go do czasu, powróciwszy wszystkie 
w Litwie zdobyte zamki, a wyjednawszy pozwolenie 
stronnikom Glińskiego opuszczenia ziem księstwa li¬ 
tewskiego i przeniesienia się do Moskwy. Gliński za 
nieprzyjaciela ojczyzny osądzony, z kraju z towarzy¬ 
szami z utratą dóbr i majętności wywołany, osiadł 
w Moskwie na dworze carskim. 


86. PSKÓW I SMOLEŃSK ZDOBYTE PRZEZ MOSKWĘ. 

Król Zygmunt i car Bazyli, oba mieli jinne zatru¬ 
dnienia, dla tego do czasowego skłonili się pokoju. 
Bazyli odświeżał traktaty handlowe z miastami han- 
seackiemi i Inflanckiemu, oraz, z kawalerami mieczo- 
wemi 1509 pokój na lat 50 zawarł. W tymże pokazy¬ 
wał przykładem, czego Ruś po nim spodziewać się 
ma, gdyby jego za swego wyobrazicieła uznała. Zje¬ 
chał on do podupadającego Nowogrodu i tam zajął 
się rozpoznaniem sprawy Pskowian żalących się na 
jego namiestnika Oboleńskiego. Po rozpatrzeniu rze- 
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czy, namiestnik miał słuszność, żalący się mieli od¬ 
nieść karę: lecz car ulitował się i niewymaga więcój 
po Pskowianach jedynie, aby mu się bezwarunkowie 
poddali, wyrzekli się na zawsze swych gminnych wie¬ 
ców i oddali mu dzwon który jich na wieca wzywał. 
Sroga groźba łaskawego cara, a niemoc Pskowian, 
zniewoliła jich 1511, do wyrzeczenia się swej wolności 
i poddania się Bazylemu. Mnóstwo rodzin dostojnych, 
otrzymało rozkaz i przenieśli się do Moskwy. I dzwon 
wiecowy tamże przeniesiony został. Dozwolono tylko 
Pskowianom zachować oręż Doumunda, którego nikt 
piastować nie umiał. Już on 212 lat (1299—1511) wi¬ 
dokiem swym ożywiał Pskowian, potem jeszcze od 
stracenia wolności, pełnych lat 300 (1511 —1812) był 
przypomnieniem coraz uchodzącej przeszłości gdy 
miasto ujarzmione, w ludności do 10,000 mieszkańca 
umniejszone ze swymi 60 cerkwiami w trojakiem 
obmurowaniu, szczątki dawnej świetności okazujące, 
wydało miecz obrońcy swych niegdyś swobód, aby 
był w Petersburgu w cerkwi zawieszony wraz z tro¬ 
feami na nieprzyjaciołach państwa zdobytemi: bo łupy 
i upominki miast w T olnych w ręku cara i sług jego. 
są zarówno trofeami z nieprzyjaciół wziętemi. Tym¬ 
czasem, kiedy Psków swój byt tracił, z cicha odna¬ 
wiała się zatarga z Litwą. Wiedziano że z naprawy 
Zygmunta Przekopcy 1511 pustoszyli ziemie moskie¬ 
wskie. Dla bezpieczeństwa, siostra Bazylego królowa 
wdowa Helena, otrzymała 1512 w Wilnie areszt, 
i przełożenia carskie nie mogły jej uwolnić! Cesarz 
Maximiljan zachęcał Bazylego do boju obietnicami 
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posiłków. Bazyli pustoszył 1513 okolice Smoleńska, 
a znalazł silny tego warownego miejsca odpór. Lecz 
tym się nie zraził, nowe czynił przygotowania: Gliń¬ 
ski dawał mu otuchę powodzenia. Jakoż powtórnie 
oblężony Smoleńsk, niedługo się bronił: za namową, 
Glińskiego otworzył carowi bramy. Po stóletniem pa¬ 
nowaniu w nim Litwy, 10 lipca 1514, biskup ze zna¬ 
mienitszymi obywatelami wyszedł do Bazylego i od¬ 
dał mu klucze. Uczcił łaską i darami i biesiadami 
Smoleńszezan car i zapomniał o Glińskim który są¬ 
dził że mu to ważne miasto powierzone będzie. Po¬ 
żałował w tedy Gliński swego z Litwą zerwania, za¬ 
mierzając co zepsuł naprawić. W zmowie z nim, wy¬ 
prawiony od Zygmunta kniaź ruski Konstanty Ostro- 
gski w walnej pod Orszą bitwie, 8 września 1514 
zniósł potężne siły Bazylego i obrócił się ku Smoleń¬ 
skowi, w nadzieji że doń z łatwością wejdzie. Ale 
rzecz ułożona już odkrytą została. Gliński i biskup 
smoleński już byli uwięzieni; siła jakiej Ostrogski 
przewodził była niedostateczna aby szturm rozpoczy¬ 
nać, Smoleńsk został w posiadłości Moskwy a Gliński 
w więzieniu. Wojenne zajścia przeciągnęły się jeszcze 
lat kilka bez ważnych wypadków nim 1523 czasowy 
pokój nastał, odnawiany nowemi 1534 układami, 
przez które Czerniechów, Nowogród Siewierski, Sta- 
rodub były odzyskane. Glińskiego więzienie lżejszóm 
się stało, gdy bratanka jego została 1525 małżonką 
cara Bazylego. Otrzymał nareszcie wolność, a po zgo¬ 
nie Bazylego 1533 był jednym z opiekunów małole¬ 
tniego Iwana srogiego. 
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Po tóm przez Glińskiego Litwy wstrząśnieniu na¬ 
stała cisza. Jeżeli naczelnik władzy może natchnąć my¬ 
ślą- swoją- naród, to niewątpliwie Zygmunt stary na¬ 
tchnął nią oba narody polski i litewski, swą ciszą, 
swym pokojem, swą opieszałością. Ruskie stronnictwo 
jest w Litwie stłumione, Litwa czyli jój aristokracja 
triumfuje.] Lecz skończywszy na ten raz rozprawę 
z carem, w czem Polska ma ogromny udział, triumf 
jój nie dla niej: o rzecz ruską ma się rozprawić z Pol¬ 
ską. W tym razie sprawa trudniejsza i trzeba się ciężko 
okupić aby do końca dojść. Z tym wszystkim, rzecz 
zawieszona jidzie w odwlokę; braterska zgoda zakwita, 
swarów niema, ziemie ruskie z Litwą pomyślności do¬ 
znają. Jest to piękne wspomnienie, ale i w tym razie, 
nie litewskie panów rad wymagania, ale zawsze pol¬ 
skiego gminu szlachty na przyszłość zyskują. Wstrzą- 
śnienie przez Glińskiego wzniecone, tak słabą samo¬ 
dzielność Rusi objawiło, że już nie było powodów, 
ni obawy, ażeby spokojność miała być z tego punktu 
zaburzoną, ani podobieństwa aby Ruś miała jaki wstręt 
do zlewku z Polską. Od pierwszych tatarskich naja¬ 
zdów, południowe jój strony okropnie były wyludnione. 
Mlekiem i miodem płynąca krajina stała odludna; 
próżno powtarzane echa po wąwozach i stepach wo¬ 
łały człowieka tak na Ukrajinie jak na Podolu. Mi¬ 
łośnik pokoju Zygmunt, traktatami obwarował je od 
napaści tureckich i tatarskich, a stawiając nad brze¬ 
gami Dniepru zbrojne poczty łotrujących kozaków, 
zabespieczył od podejścia. Rolnik bez trwogi szedł 


PRZE NA ROD O WIENIE. 


197 


w stepy krajać w skiby odłogi. Lud ruski rozpładzał 
się; fortuny przemożnych panów w wartości i docho¬ 
dach wzrastały, szlachta polska tam swój los znajdo¬ 
wała. Litwa trzymała w posiadaniu grabieże całym 
szeregiem od Goniądza do ujścia Murakwy, a dla Biel¬ 
ska i Drohiczina rozporządzenia polskie udzielane były. 
Na Podlasiu, na Wołyniu i na Pudolu, obyczaj pol¬ 
ski i język polski po miastach i w klassie obywatel¬ 
skiej jimie szlachty przybierającej, krzewił się. Toż 
samo było w ziemiach prawdziwie litewskich i w zie¬ 
miach ruskich daiój ku Smoleńskowi rozciągłych. 
I tam wszędzie szlachta była. To jimie już się przy- 
swojiło Litwie i głęboko utkwiło, stawało punktem 
zetknięcia z Polską, węzłem nierozerwanym. W Li¬ 
twie i przyległej Rusi, również obyczaj polski i pol¬ 
skie urządzenia zaprowadzały się: a jak dalece w tej 
mierze tow.arzyski stan tej krajiny postęp uczynił, ob¬ 
jawiało prawodawstwo litewskie. 


88. STATUT. 

Znane, są prawa ruskie i polskie. Jakie były litew¬ 
skie? już nie pytaj: utonęły w wylewie ruskich. Wi- 
towdowe prawa były dowolnością. Za Kazi mirza Ja- 
gellończyka spisano 1454, 1456 sudebnik czyli prze¬ 
pisy sądowe w języku ruskim, w czem już nic litew¬ 
skiego nie widać. Ale ziemie różne, Witepska i Płocka, 
Mścisławska, Smoleńska, miały swe osobne w rozpo¬ 
rządzeniach odcienia, równie jak Wołyń lub Ukrajina. 
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Zygmunt stary wmówił w pany rad i zapowiedział 
1522, że całe wielkie księstwo litewskie ma mieć je¬ 
dno i toż samo prawo. Zaczęto nad niem pracować 
i statut litewski językiem ruskim 1529 napisany, przy¬ 
jęty 1530 ogłoszony został. Była to jedna z najporzą¬ 
dniejszych na ów wiek prawodawcza księga. Oznaczył 
ten statut wielkiego księstwa konstitucją, gdzie wielki 
książę zaręcza, przywileje szlachcie, przyrzeka że Li¬ 
twy granice pomnażać będzie a panów rad czyli se¬ 
natu nie poniży. Senat z wojewodów, kasztelanów, do¬ 
stojników i dziedzicznych kniaziów złożony, składa sejm 
prawodawczy. Szlachta sama pełni służbę rycerską-, 
sprawuje urzędy, może z kraju wolnie wyjeżdżać; 
w części, za pozwoleniem i opłatami, majątkami swymi 
disponować; na ostatek może samowładnie nad nie¬ 
wolnictwem, służącymi lub uprawującymi rolą pano¬ 
wać; byle nie zabijała, bo za to płaci. T.enże statut, 
podał na owe wieki dobrze w porządek zebrane ustawy 
ciwilne; szeroko się rozpisuje i z większą jak w czem- 
kolwiek dokładnością nad karami, daleko ostrzejszemi 
niż w prawie polskiem były. Tenże jeszcze statut dał 
przepisy porządku sądowego, \V czym Litwa, a mia¬ 
nowicie, uboższa szlachta, wielkiego ucisku doznawała. 
Od wyroków zastępców starościńskich lub wojedziń- 
skich, szła apellacja do starostów lub wojewodów in¬ 
teresami państwa, domowymi, lub wypoczynkiem świą¬ 
tecznym zajętych. Dopieroż najwyższa instancja w se¬ 
nacie. Na wszystko naznaczone ciężkie opłaty, formy, 
przewłoki, o ruinę prawujących przywodziły, dla 
biednych niepodobieństwo uzyskania sprawiedliwości 
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sprawiały. Pisano to, prawo dla możnych, możni pa¬ 
nowie przyjmowali go w radzie: nic tedy dziwnego 
że niebyło dla biedniejszych. Wprawdzie szlachta jest 
w nim jak osobne ciało wymieniona i statut poczytuje 
onę za stan zupełnie wolny, nie daje czuć służebności. 
Z tym wszystkim feudalne porządki których żadne 
rozporządzenie w skutku nie obaliło czyniły tę szla¬ 
chtę zawsze swym panom służebną. A jeśli wejrzysz 
pilnie w tę księgę, porządek jej nie jest bez ciężkich 
wad, które plączą niestosowne z sobą przepisy. Księga 
ta jest zlewkiem praw ruskich, polskich, mazowiec¬ 
kich, czeskich. Krzywiła się na cudzoziemskie prawa 
Litwa, i na czeskie wykrzykiwała, z tym wszystkim 
prawodawcy wciągnęli do statutu różne czeskie prze¬ 
pisy; o niewoli wzięli najwięcej z praw ruskich, co 
do poddanych, do roli przywiązanych i co do policji 
dla nich ustanowionej, z praw mazowieckich: ale 
w tym zwięzlejsi, dobitniejsi w wyrażeniu się: dodali 
wiele warunków na które prawodawstwa polskie uwagi 
nie zwracały. Co bądź, statut, bądąc zlewkiem praw 
różnych, objawiał wpływ jaki Polska na wielkie księ¬ 
stwo litewskie wywierała. 


89. MOWA I PIŚMIENNICTWO RUSKIE, POLSKIM USTĘ¬ 
PUJĄ. 

Bieg przenarodowienia, okazywał postęp języków 
ruskiego i polskiego. Ruski język był mówiony za je¬ 
dno przez lud i klassy wyższe na całej Rusi również 
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jak i polski przed lud i szlachtę w całej Polszczę. 
Jeden i drugi były piśmienne: ruski dawniej. Każdy 
z nich miał swoje własne pismo. Ruski nie miał prze¬ 
szkody jaką, polski w łacinie spotykał; a nim ten drugi 
począł być urzędownie używany w prawodawstwie 
i kancellarjach, ruski to stanowisko swoje utrzymywał 
z dawna: był oraz językiem dipłomaticznym. W sto¬ 
sunkach z Rusią, Litwą i Polską pisali nim Tatarzy 
przekopscy i Wołosi mołdawscy, równie jak Moskwa, 
długo swego djalektu osobnego nie używająca. Kiedy 
druk nastał, dwadzieścia lat wprzódy w Krakowie 
1499 cerkiewnem drukowano pismem, niż polskiem. 
Jeszcze Rusin Połaczanin Skorina, z drukiem swym 
cerkiewnym, w Pradze czeskiej 1517—1519, wyprze¬ 
dził ukazanie się pierwsze dzieł w języku polskim. 
Wkrótce drukarnie ruskie ustaliły się w Wilnie (od 
1525 Babicza, potem Mamoniczów); a ta która nie 
mogła wytrwać w Moskwie, znalazła schronienie 1568 
na Litwie na pograniczu Podlasia w Zabłudowie. Kan- 
cellarja jagellońska, uformowała piękny ruski skoropis 
i pisała nim więcój niż językiem polskim. Z tym wszy- ' 
stkim, gdy użycie języka polskiego piśmienne i typo¬ 
graficzne nagle się rozwinęło, stosunek życia dwu ję¬ 
zyków, okazał się niesłychanie nierówny. Liczba dru¬ 
karń i dzieł drukowanych, dziesięć razy przeciążająca 
na stronę polskiego; przedmioty zajmujące ten drugi 
niesłychanie liczniejsze, rozmajitsze. Rusld język we 
wszystkich swojich odmianach, zajęty był, liturgją, 
diplomacją, prawodawstwem, kancellarją, biblją, spo¬ 
rami teologicznemi; naukami przyrodzenia, wymową, 
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stylem; był językiem towarzyskim klass wyższych. 
Lud ruski po wsiach zachowywał zawsze swych pra¬ 
dziadów mowę, nie oswajając się z polską; niejedno- 
stajności jego mowy na Rusi czerwonej lub białój, na 
Wołyniu lub Ukrajinie, na Polisiu i Rusi przyległej 
którą czarną nazwać chciano, zachowywały się ciągle, 
doznając, być może, już wówczas, wpływu szerzącego 
się wyżej języka polskiego; ale rozmajitości podobne 
więcój zajmują oko postrzegacza w mowie piśmiennój, 
w której ruski język nie zupełnie ten sam jest co ja¬ 
kakolwiek ludu mowa. Styl statutowy w Litwie, jest 
zarażony wyrażeniami z mazowiecka, kiedy z czasem 
styl ukrajiński objawił się zarażony wyrażeniami ma- 
łopolskiemi. Styl kancellarji nie mniej począł się chwiać 
wpływem polszczyzny. Polski zaś styl nie doznawał 
tak powszechnego ze strony ruskiego nawiedzenia. 
Mowa sandomierska przed jinnymi w piśmiennictwie 
użyta i doskonalona, szerząc się ku brzegom Dniestru, 
w Przemyślu, w Samborze, we Lwowie kształciła 
tamecznych pisarzy. Za Zygmunta Augusta, Ruś była 
pierwszą, co dostarczyła piśmiennictwu polskiemu naj¬ 
wyborniejszych stylistów: mówcę §przed jinnymi Sta¬ 
nisława Oksza Orzechowskiego, naturalistę Stefana 
Falimirza, przekładacza biblji Jana Leopolitę, wier¬ 
szopisa i obyczajowego pisarza Mikołaja Reja z Nagło¬ 
wic, poetę Mikołaja, Sęp Szarzińskiego, przekładacza 
praw Jana Herburta, Kwiat piśmiennictwa polskiego. 
Nie było to nic nadzwyczajnego, bo prowincja ta w ldas- 
sie obywatelskiej i w miastach, zupełnie już po polsku 
mówiła, a język ludu, jako piśmienny i towarzyski gasł. 
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Religijne spory ówczesne a mianowicie kalwanistów i so- 
cinjanów, przelewając się z Małej polski do księstwa Li¬ 
tewskiego, objawiały i tam oswojenie się powszechne 
klass wyższych i myślących z mową polską. Radziwiłło¬ 
wie przed jinnymi, dając otuchę jich nowościom, zakła¬ 
dali drukarnie polskie, wielce czynne, w Brześciu 1559, 
w Nieświeżu 1562, w Wilnie 1576; przekład słowa Bo¬ 
żego,'polemika i porządku towarzyskiego widoki, zaj¬ 
mowały prasy drukarskie w Litwie piśmiennictwu pol¬ 
skiemu dodane. Mowa polska już tam była odmową, po¬ 
wszechną w klassie wyższej, po miastach. Już tam kan- 
cellarja, nie tylko w ruszczyznę mowę polską mięszała, 
ale, stosownie do życzeń stron zainteressowanych, co 
raz częściej czysto po pol|ku pisała. Nigdzie nie było, 
ni nakazu, ni zakazu, każdy mówił i pisał jak chciał 
a ostatecznie mowa polska nad ruską nagle przewagę 
brała. Zygmunt August do tego Litwę zachęcał. Ona 
też więcej nie okazywała wstrętu od tego, aby ruską 
mow T ę, na polską wymieniać. 


90. ZYGMUNT AUGUST ZAJMUJE SIĘ INFLANTAMI 
KTÓRE SEKULARIZUJE. 

Wyniesienie 1530 na wielkie księstwo Zygmunta 
Augusta za życia ojca i odstąpienie mu 1544 rządów 
jego, było równie jak i uznanie tegoż za następcę 
w Polszczę środkiem, już to aby związek obu państw 
w jedynaku wczesno zapewnić, już to, aby zniewie- 
ś«iałego młodzieńca baczność, do spraw publicznych 
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nawrócić. Małżeństwo jego z Barbarą, dla tego że 
ona była Iitewką, zrządziło wprawdzie niesłychany 
wrzask w koronie, nie miało jednak żadnych skutków 
na stosunki dwu krajów. Trwały one jednostajnie, 
w zawieszeniu. Litwa zdawała się być zaspokojoną 
że grabieże posiadała, a Polska cieszyła się swym 
gminnym zgiełkiem, i tym, że Litwę swej mowy 
i obyczaju naucza. Ciszę tę od roku do roku prze¬ 
ciąganą, przerwał sam Zygmunt August plącząc się 
w Inflantskie sprawy. Osłabnięcie ducha zakonnego 
u krzyżaków i mieczowych, nie rokowało wcale aby 
jich związek miał wzajemnej siły dodawać. Kawale¬ 
rowie Mieczowi, odłączyli się 1513 od Krzyżaków, 
którzy wkrótce 1525 w Prusieck byt swój stracili: na 
jich miejsce powstało tam księstwo Królewieckie. Przez 
to Prusy były sekularizowane na księstwo luterań- 
skiego wyznania, jakie niemały postęp w Inflantach 
czyniło i mnichów mieczowych zarażało. Za przykła¬ 
dem brata księcia królewieckiego Wilhelm arcybiskup 
Rigi chwyciwszy się laterańskiej nauki zaszedł w mo¬ 
cne zatargi z Kawalerami mieczowymi; których wielki 
mistrz Furstemberg, chcąc poskromić arcybiskupa, 
wojnę mu wypowiedziawszy pojmał 1557 i więził. 
Arcybiskup z Jagiellonki zrodzony, zanosi swe żale 
do Zygmunta Augusta, który za nim się wstawiając 
gońca do Furstemberga wysyła, A gdy Kawalerowie 
mieczowi gońca tego zabili, Zygmunt August nieod- 
włócząc, z wojskiem nadwornem i zaciążnem jidzie 
prosto ku Inflantom. Już był przyciągnął 1550 pod 
Pozwolę, kiedy przestraszony wielki mistrz śpieszy do 
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obozu, przeprasza i obowiązuje się arcybiskupa wy¬ 
puścić i do dawnych jego praw przywrócić, tudzież, 
60,000 talarów na pokrycie nakładów wojennych wy¬ 
płacić. Po takowej ugodzie, wielki mistrz wchodzi 
w ścisłe przymierze z Litwą, zaręczające wzajemną 
pomoc, gdyby kniaź moskiewski Iwan srogi wojnę 
przedsięwziął. Pobudką do tego było jiż pięćdziesię¬ 
cioletni z Moskwą pokój wychodził. Iwan ostrożnością 
tą oburzony, niezwłocznie Inflanty gwałtownie napada, 
niesłychane okrucieństwa popełniając, Purstemberga 
pokonanego jako jeńca na Moskwę prowadzi. Wynie¬ 
siony na miejsce więźnia wielkim mistrzem Gottard 
Kctler, nie czując się na siłach, pyta swych zakonni¬ 
ków co ma czynić? jedni radzą poddać się Szwedom, 
jinni Duńczykom z którymi od dawnych czasów i nie¬ 
chęci i nieprzyjaźni były; liczyli na szczerą pomoc, 
ponieważ widzieli że w tych krajach nauka luterań- 
ska już zaprowadzoną była. Lecz Ketler, patrząc na 
sekularizowane księstwo Pruskie, cóś więcój spodziewa 
się wyjednać dla siebie w Polszczę. Spieszy tedy do 
Krakowa, gdzie niczego nie mogąc dokazać, znowu, 
wespół z arcybiskupem Rigi dobiega na zjazd do 
Wilna. Daremnie tu 1559 Zygmunt August za nim 
przemawia, Polaków do ujęcia się za tę sprawę na¬ 
kłania: nie chcą. A zatem Zygmunt August sam, jako 
wielki książę litewski poddanie się zakonu przyjmuje, 
pieniądze na Wbjnę zalicza i Chodkiewicza do Inflant 
z wojskiem wysyła. Tymczasem ponowjpna napaść 
Iwana, przeraża i rozrywa myśl Inflantczyków. Es- 
tonja wzywa pomocy króla Szwedzkiego, który ją 1561 
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zajmuje- W tymże czasie 1561, Magnus brat króla 
duńskiego, kupuje ocl biskupa wyspę Ezel, i takowa 
posiadłszy wdziera się do Piltinu. Ketler niema na¬ 
dziei aby się wszystkim opędził, a zatem, ostatecznie 
1561, zawiera ugodę poddania się (pactum subjectio- 
nis) przez które panowanie nad Inflantami Zygmun¬ 
towi Augustowi przyznane z zastrzeżeniem praw wol¬ 
ności i przywilejów, mianowicie szlachty i miast* za¬ 
kon rozwiązany, a Ketler księciem Kurlandji i Semi- 
galji uczyniony. O Inflanty dobija się Moskwa, Szwe¬ 
cja, Danja i Zygmunt August. Iwan wydaje mu wojnę 
i Moskwa po kilkoniedzielnem oblężeniu Połock sztur¬ 
mem 1563 zdobywa. Trzy zwycięztwa jakie Litwa na 
Moskwie odniosła nieodzyskały go, ani zasłoniły Sie- 
wierszczyzny od spustoszenia. W Inflantach samych, 
Iwan, mnożąc Zygmuntowi Augustowi odmęt, Ma¬ 
gnusa królem Inflant 1570 ogłasza, dawszy mu sw% 
krewnę za żonę. Wnet opuścił go, sam się dobijać 
o Inflanty nie przestał. Skłopocony Zygmunt August, 
biegał z Litwy do Polski, z Polski do Litwy aby do 
spraw Inflanckich zachęcić; starał się dogodzić to Li¬ 
twie, to Polszczę. A ten kłopot inflancki, przywiódł 
go do wykonania wielkich rzeczy, po wszystkie czasy 
pamiętnych: nowego urządzenia, naprawy rzeczypo- 
spolitój, unji narodów. 
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91. JINNY STAN ZIEM LITEWSKIEGO KSIĘSTWA OD 
POLSKI, ORAZ STOSUNKÓW TOWARZYSKICH. 

Chociaż przenarodowienie się Rusi, postępując, 
zbliżało się do swego ostatniego kresu; chociaż zje¬ 
dnoczenie było przewidywane co chwila i rychło do¬ 
pełnione być miało: z tym wszystkim wielkie księ¬ 
stwo litewskie tak co do natury kraju, politicznego 
i towarzyskiego porządku, było jeszcze niesłychanie 
różne. W powszechności, całe księstwo litewskie jest 
mniej ludne od Polski liczącej się wówczas do krajów 
bardzo nasiadłych. Polskie trzęsawiska, dzieliły księ¬ 
stwo na dwie różne połowiny. W obu ziemia piękna 
i żyzna; ale w północnej poło winie, klima ostrzejsze, kraj 
niezmiernie puszczami i lasami przyćmiony; tu pszczoła 
w barciach się gnieździ; rolę jego łatwiej orać, aleją 
trzeba więcej razy przewracać aby plon wydała, ro¬ 
ślinność krótsza rychlej gasnąca, zbiór trudniejszy, po¬ 
trzebujący suszarni, przechowania w stodołach lub 
w dziuplach; domowe trzody drobnego wzrostu; zwie¬ 
rzyny dzikiej i wielkiej moc; koń do boju wyższej był 
wartości, niż obszerne do uprawy pustki lub piękne 
niwy. W południowej połaci, klima weselsze, więcej 
zrozmajiconej roślinności sprzyjające, kraj otwartszy, 
pszczoła w nim miód swój w dziuplach ziemi składa: 
rola jego małego poruszenia wymaga, lecz siły dwu 
lub trzech par wołów; okwity plon na polu młócony 
lub w sterty na lata składany; a nie jeden owoc do 
pożywienia, jindziój starannie pielęgnowany, bez 
uprawy rośnie; dobytek rogaty wspaniały; koń do boju, 
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najpiękniejszy zwierzyną w dzikich łowiony stadach. 
W tak niejednostajnym składzie dwu połowin nic dzi- 
w r nego że owego czasu pisarze dostrzegali jiż lud pra¬ 
cowity w części północnej jest zbiedniony; więcej, ocię¬ 
żały i zaniedbujący się w południowej. Stosunki to¬ 
warzyskie różnych klass wyższych i niższych, w obu 
stronach były poniekąd jednostajne a przynajmniej 
wielce podobne, a wiele się różniły od tych, które 
ożywiały Polskę. W Polszczę był gmin szlachecki 
oraz gmin nieszlachecki wolny lub poddany; gmin 
szlachecki, wyobrażał wszystko władny naród i do¬ 
pełniał samowładztwa ludu na zasadach zupełnej ró¬ 
wności. W księstwie litewskiem, byli również szlachta 
i chłopi poddam, byli mieszczanie i klassy nieszla- 
checkie wolne, ale szlachta cale nie posiadała znacze¬ 
nia politieznego, nie było jakiej bądź władzy publi¬ 
cznej p|’zy niej, tylko w dałem księstwie litewskióm 
południowem i północnem jednostajna była plątanina 
zwierzchności jednych nad drugimi, służebności je¬ 
dnych ku drugim, a tak osobistej ku drugim zależ¬ 
ności pełno, że wolnego człowieka prawie nie zoczył. 
Litewskie prawodawstwo nazywało niektórych wolnymi 
niektórych niewolnikami: jeżeli jednak powiedzieć mo¬ 
żna że niewolnika nie było w ścisłem i rzeczywistem 
jego znaczeniu, tak podobnie i wolnego nie dostawało. 
Od powszechnego porządku, jedna Zmujdź zawsze się 
odróżniała dotąd, trzymając się więcej starodawnych 
lettońskich swobód. Dotąd ona się protestowała, aby 
ją panowie Litwa, nie poczytywali za kraj podbity, 
ale aby pamiętali jiż ona z Litwą dobrowolnie na swych 
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własnych prawach do unji stąpiła, od której się nie 
odpisuje i przyjmuje statut jile z jój swobodami zgodny. 


92. LUD LITEWSKI I ŻMUJDŹSKI NAD STRACONEMI 
SWOBODAMI BOLEJE. 

Lud tedy Żmujdźski w dolnój ziemi posiadły cie¬ 
szył się niejako lepszym nieco losem, od swych braci 
Litwinów w górnej części ziemi przebywających; cie¬ 
szył się tóm więcej, że położenie jego bliższe morza 
dla handlu dogodniejsze, łatwiej go w potrzeby i do¬ 
statki opatrywało. Z tóm wszystkiem również i na 
Żmujdzi przewaga nad ludem panów, brała górę, ró¬ 
wnie na Żmujdzi jak na Litwie, lud tęskno wspominał 
znikłą dla siebie przeszłość. Przeobrażenia jakim uległ 
lud litewski udzielały się następnie żmujdźskiemu. 
Jich pojęcia, również trwały do starodawnej narodo¬ 
wości przywiązane, równie uległy wpływowi wieku 
i nowym towarzyskim przejistoczeniom, zlewały się 
z nowością i tworzyły osobliwszy miejscowy rozma- 
jitości zrostek. Na miejsce wajdelotów i kriwe, mieli 
teraz proboszczów: biskupi zastąpili kriwe kriwejto. 
Do swej dawnej mowy przybrali wiele wyrażeń ob¬ 
cych, i wzajem, swymi wyrazami, obce rzeczy prze¬ 
kładali. Nowa wiara cierpiała stary obyczaj i sobie go 
przyswajała. Ksiądz i pan, jich mową przemawiali, 
a nowa wiara i nowe wiadomości, z łaciny kościelnej 
lub klassicznej w język litewski i w pojęcia ludu, czą¬ 
stkami przechodziły. Wiedział lud, że płodnej bardzo 
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niewieście Blinda (wierzba) zwanej zazdroszcząc zie¬ 
mia, zatrzymała ją na grząskiem miejscu, i w drzewo 
(jak Dafne) przemieniła. Szanowały tedy wierzbę nie¬ 
wiasty, koło niej zbierały się; pleban, nie rozpędzał 
je, tylko na wierzbie krzyż zawiesił i pobożność bał¬ 
wochwalcza skierowała się do krzyża. Perkuna za¬ 
stąpiła Panna Maria Perkunatele, do której się mo¬ 
dły bogobojnego ludu obróciły. Uroczystości rolnicze 
nie szkodziły prawowiernośei, choć poplątane były 
z poezją, uosobieniem, uduchownieniem, usymbilizow T a- 
niem, pozostałym z dawnego bałwochwalczego języka. 
Wszakże bożek Kristos strzegł krzyżów na cmen¬ 
tarzach, jak Wajżgantos i Ałabatis były bożyszczami 
lnu. Dowiedział się lud o stworzeniu świata i potopie, 
a śpiewając o nim w wątpliwości badacza zostawił, 
czy powziął rzecz z biblji, czy z Owidjusza. Słońce 
litewsko-żmujdzlde, również jeździ po nad płaską 
a okrągłą ziemią, kąpie się i ma usługę w jutrzence, 
jak to było u starożytnych poetów, albo u nowszych 
skandinawskich, gdzie słońce równie się lęka, aby 
kiedy nie zostało pożarte przez potwór, co ostatecz¬ 
nie nastąpi. Lipcem słynne okolice Kowna nie prze¬ 
stawały tchnąć słodyczą miłości, gdzie założyła sie¬ 
dlisko Milda ze swym synkiem Kaunis, jak Wenus 
z Kupidinem. Śpiewał lud bliskich okolic o tułającej 
się krókrwej Kruminie, która jego naddziady rolnictwa 
nauczyła, a która szukając córki Nioły, zasżła do pie¬ 
kła, i tam, u tamecznego króla Pokole w szczęściu 
ją znalazła, jak Ceres Proserpinę u Plutona. W bli¬ 
skich jeszcze stronach koło Merecza przypominano 
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sobie, jak i gdzie jindziój o bogini Letwji, o której 
coraz mniej spomnień zostaje. Lud aby podnieść jej 
cześć, tu i owdzie rwał się do oręża. Koło Merecza 
1483, powstańców naczelnik Lejczis, podniósł kota 
jako godło bogini wolności i wymagał tegoż podnie¬ 
sienia od króla Kazimirza Jagellończyka, aby swobody 
ludowi zwrócone były. Ale król i pany powiedzieli, 
że za wiele żądał nad to co przynależy. Nie pozostało 
ludowi, jak cieszyć się wiarą swoją, że po śmierci, 
gdy mu przyjdzie zarówno z pany wdzierać się na 
górę zbawienia, jemu łatwiej to pójdzie niż panom, 
choćby najwięcej paznokci i pazurów mieli; bo pan 
całem brzemieniem swych bogactw obciążony niewie- 
dzieć kiedy się wdrapie, kiedy lud ubogi bez ciężaru 
lekko wstąpi. Na padole zaś ziemskim nie pozostawało 
ludowi, jak jednać sobie podziemne małe karłowate 
Piktuki czyli Barstuki, aby mu psot w polu nie wy¬ 
rządzały, a zaklinać jich naczelnika Puszajtis, aby bła¬ 
gał podziemne Markopole, których czcili panowie, 
jiżby czcicieli swojich od tyraństwa nad ludem ubogim 
wstrzymywali. I nie było dla ludu wesela bez smutku. 
W ostatnim wieczorze przed ślubem, panna młoda 
pod noc szła, z kilką dziewic, ze swaty i braty do 
swego kuniga, do pana-, żałośnie nucąc pieśń do słońca 
i księżyca, aby ją wiedli do pana, któremu jak wierna 
sługa pierwociny przynosi w nadzieji, że się da pro- 
źbom brata ubłagać. 
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93. NIEWOLNIK, PODDANY CHŁOP, WOLNY. 

Niewolnikiem zwano wojennego brańca, i niewolną 
czeladź, oraz zaprzedanego lub prawem skazanego. 
Jużeśmy wspomnieli, że go zabić bezkarnie nie można. 
Za swój wyrobek miał on w służbie bondę czyli za¬ 
płatę, która będąc jego własnością, dla świeżo w ten 
stan wchodzącego, na wykup służyć mogła. Ale z ojca 
i dziadów niewolnikowi, statut nie podawał środków 
wykupienia się. Sprzedawano tedy ludzi, jak bydło, 
mówią współcześni owego czasu publicyści; a robo¬ 
ciznę czyli służbę taką się na nich nakładać godziło, 
jaka się panom podobała. Poddany chłop, tem się ró¬ 
żnił, że był do ziemi przywiązany, z której bez po¬ 
zwolenia pańskiego ruszać się nie mógł, a barszczi- 
znę czyli bojarszcziznę, to jest pańszcziznę odrabiać 
winien. Ponieważ statut wzbraniał panom pomnażać 
lub odmieniać powinności i pańszcziznę, zdaje się 
przeto że chłopa ruszać z miejsca nie mógh Ale czą^ 
stka ziemi, połwłok, ćwierć, lub co chłop posiadał, 
była niedzielna, a zatem jeden tylko syn lub zięć po 
zmarłym dostawał, a jinni synowie lub zięcie zależeli 
od rozporządzenia pańskiego. Współcześni pisarze 
upewniająj że panowie na poddanych, wielkie dowol¬ 
ności wyrządzali, mimo prawa, ni praca, ni własność* 
ni zarobek, ni życie jich nie było pewne. Obcy pan 
nawet w podróży, na którego chłopa dom najechał, 
w r nim na popas lub na nocleg się umieścił, bezkarnie 
go ze wszystkiem obdarł. Był to zwyczaj. Urzędowe 
pisma twierdzą, że w starostwach czyli dobrach wiel- 
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kiego kniazia, poddani po trzy lub cztery dni robo¬ 
cizny powinni w tygodniu; ale pisarze współcześni 
objaśniają; że w powszechności poddani pięć dni, 
a czasem sześć, panom swym w tygodniu odrabiali, 
tak że jim tylko poniedziałek był zostawiany: najczę¬ 
ściej przeto żną, koszą, orzą, sieją dla siebie w nie¬ 
dzielę: a pytać się Rusina dla czego na święto nie 
zważa, odpowiadał: czyliż i w niedzielę Bóg nie ka¬ 
zał jeść? Nie wchodzą ci pisarze w rodzaj pańszczi- 
zny dnia ciągłego lub pieszego, parą wołów lub sprzę- 
żajem par kilku; nie wchodzą w gwałty, podwody lub 
służbę folwarczną: ale dodają, że chłopi podatek pie¬ 
niężny na potrzeby kraju trzema ratami rocznie wy¬ 
płacają; że do pana bez datku, bez pokłonnego nie- 
zbliżą się, a Pan jich do swych dworskich odsyła, 
których również obdarowywać muszą. Ci tedy poddani 
w północnych stronach w swych zakopciałych chatach 
nędznie żyją, odziewają się jednostajnie szaremi suk¬ 
manami od pasa fałdziastemi; nogi okręcają w łapcie 
z łyka lipowego, obówia nie używając; żywią się Chle¬ 
bem czarnym, pełnym ości, z mąki źle w żarnach 
zmielonej, przy mieleniu i przy jinnych pracach, nie¬ 
wiasty mianowicie, nucą śpiewki. W takiem położeniu 
byli Rusini w stronach północnych, i lud litewski przez 
podboje litewskie z ludem ruskim zrównany. W stro¬ 
nach południowych nie w lepszym: różnił jich kolor 
i krój sukmany od pasa w kliny szytej; obówie sku- 
rzane, gdy klima łagodniejsze pozwalało wielką część 
roku boso chodzić. Ludzie tak nazwani wolni, a któ¬ 
rych liczba była wielka, nie wiele się od poddanych 
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różnili. Powinni byli mieć professją, służbę, lub rolę. 
Z nich rolnicy brali docześnie u panów wolę, najdłu¬ 
żej na lat dziesięć. Zwani są. pochoży i statut chce jich 
rzeczywiście mieć w ciągłym pochodzie, ciągłe prze¬ 
siedlających się, bo zasfrzega i grozi, że gdy się na 
woli pańskiej dłużej niż lat dziesięć zasiedzą, prze¬ 
chodzą w poddanych: również gdyby dla jakich po¬ 
wodów umowę zawartą zrywali, będą jimani i w pod¬ 
danych obracani. Nie bezpieczniejszy był los tych wol¬ 
nych ludzi, co się do służby czyli do robocizn naij- 
mowali. 


94. BOJARÓW I KNIAZIÓW PONIŻENIE, SZLACHTY ZA¬ 
RODEK. 

- Jeżeli w wieku podbojów litewskich, tresowaniem 
się i ciwilizowaniem wojaekiej klassy, w szczupłym 
odrębie narodu litewskiego formowała się klassa knia- 
zio-bojarska pierwszy szlachectwa zarodek, a klassa 
ludu pracowitego ucierpiała i została zniżoną do sta¬ 
nowiska biednego gminu ruskiego: tak przeciwnie 
w ziemiach ruskich klassa gminu pracowitego żadnego 
polepszenia nie znalazła, a klassa znamienitsza oby¬ 
watelska, bądź grażdan, bądź bojarów i żiteli, niesły¬ 
chanie poniżoną została. Złożona z drobnych właści¬ 
cieli ziemskich lub miejskich, nieznacznie przechodziła 
koleje rozmajite, w których jedni podźwignęli się, 
drudzy na zawsze w poniżeniu zostali. Położenie gra¬ 
żdan, tak dalece uderzone było egoistyczną swawolą 
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feudalismu, źe znalazło ulgę, gdy pozyskało magde- 
burją, obywateli z koła obywatelstwa całego kraju 
wyłączającą,. Między właścicielami ziemskiemi, byli 
Rusini, Tatarzy i jinni cudzoziemcy, oraz Litwini; 
machometanie i chrześcjanie tak łacińskiego obrządku, 
jako też i greckiego, bądź unjackiego, bądź nieunjac- 
kiego.. W powszechności, dawnym posiadaczom nie- 
odbierano własności; rozdawane też przez wielkiego 
księcia pustki, pospolicie w małych lub niewielkich 
wydziałach, stawały się niemniej dziedziczną i priwa- 
tną posiadłością; ale rozdane włości prowincje i księ¬ 
stwa, kniaziom, panom i dostojnikom, ulegały wielu 
i licznym przemianom, na które wpływały wewnętrzne 
zakłuceńia. Ustanowienie województw naprzód wileń¬ 
skiego i trockiego, a potóm, witepskiego, połockiego, 
mścisławskiego, kijowskiego, 1470, wołyńskiego, 
umniejszyło rozdawanie i posiadanie prowincji, ale nie 
zmniejszyło możnych panów dziedzicznych, bezpośre¬ 
dnio od korony zależących, rozrządzających szerokiemi 
ziemiami, a przeto zwierzchników, mnóstwa właścicieli 
ziemskich. Właściciele ziemscy Rusini, nosili tytuł bo¬ 
jarów lub kniaziów: a gdy stali się zależnymi od ró¬ 
żnego stopnia panów, bojarów nazw^a pospolito wała 
się i traciła swą wagę, kniaziów zaś tak się rozpo¬ 
wszechniła, że już całe okolice kniaziami się zaludniały, 
a niepotrzeba było być księciem aby być kniaziem, 
jawno to z.tego gdy panowie rady litewskie, kancle¬ 
rzom, biskupom i senatorom polskim w urzędowych 
pismach, tytułu kniaziów chętnie udzielali: kanclerze 
Łaski, Tomicki, Szydłowiecki byli od nich kniaziami 
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uczczeni. Właściciele ziemscy Litwini, także też wzięli 
byli miano bojarów, ale od czasów horodelskiego przy¬ 
wileju, wielu z nich biorąc herby polskie wprowadzili 
do księstwa litewskiego nazwę szlachcica. Radziwiłł 
był szlachcic herbu sulima, Ostik szlachcic herbu 
trąby; Moniwid naczelnik stronnictwa polskiego i bra¬ 
tania dwu państw, był herbu łeliwa: sam Gasztowd 
usiłujący jich jedność rozerwać był szlachcicem herbu 
skarbek czyli habdank. Samo prawodawstwo krajowe 
w statucie 1530, miano szlachcica uświęciło. Ale któ¬ 
rzy to właściciele ziemscy, którzy bojarowie lub knia¬ 
ziowie są, albo szlachtą zostać mają, to było nie ja¬ 
sno. Byli już szlachta, tylko jeszcze stanu szlachec¬ 
kiego, ani ciała szlacheckiego nie było: a wszakże 
stan szlachecki znajdował się w Polszczę, w Mazo¬ 
wszu, na Rusi czerwonej. 


95. SŁUŻEBNOŚĆ POWSZECHNA. 

Trudno powiedzieć aby służba krajowa i ciężary 
publiczne miały godnie oznaczać obywatela, gdzie ta¬ 
kowe od służebności osobistej nie odróżniają. Służba 
wojenna osobiście jak kto może pieszo lub konno, ze 
stosownym rynsztunkiem, naprawianie zamków, dróg, 
podwody, gońce, stacje, jest wprawdzie na zawołanie 
władzy najwyższej wielkiego księcia, ale cóż, gdy nie 
sami księstwa urzędnicy nią ruszają, ale również knia¬ 
zie i pany dziedziczne, którzy równie ją wołać mogli 
dla siebie, bo z ziemi jim powierzonej, posiadacze 
ziem jim samym obowiązani. Jinne ciążary i opłaty, 
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sep owsa i ziarna rozmajitego, pokoniowszczizna , po- 
soszizna od sochy czyli poradlne, sierbszczizna od 
zbioru sierpem; usługa do łowów wodnych lub leśnych, 
dotykała rolników, bojarów lub chłopów; horodińszczi- 
zna, mieszczan. Lecz i te nie od wszystkich do ksią¬ 
żęcego jidą skarbu, w części są na użytek pański; ró¬ 
wnie jak dziakło pisarskie peresudy, przypustne i jinne 
sądowe opłaty; oraz różne podarkowe powinności, 
kiedy chwila szukania względu pańskiego nadeszła, 
gdy czołem bić należało, a mianowicie gdy majątkiem 
lub osobą rodziny rozporządzić wypadało. W tym 
ostatnim przypadku występują godowe i kunice czyli 
kunigowe to jest królewskie czyli książęce, swadebne 
i mirowe od zaręczyn i ślubu. Kiedy je chłop panu 
przynosił, podobnie bojar lub kniaź czyli też szlachcic 
posiadacz ziemi, panu swemu zwierzchniemu, równie 
pan lub kniaź wysoki wielkiemu księdzu: bo w górze 
i u dołu niewolne były małżeństwa stanowczym oby¬ 
czajem i potwornem prawem; a pośrednio wszędzie 
tam, gdzie posiadacz ziemi kniaź, bojar lub szlachcic, 
od kniazia lub pana zależał. I zależą w księstwie li¬ 
tewskim ludzie różnego miana od wielkiego księcia, 
albo od kniaziów Słuckich Olelkowiczów, od panów 
Ościków, Gasztowdów, Chodkiewiczów, Radziwiłłów, 
Holszańskich, Chlebowiczów i jinnych w Litwie; od 
kniaziów Ostrogskich, Porickieh, Koszirskich, Kowel- 
skich, kniaziów ziemi Bracławskiej i jinnych w stro¬ 
nie południowej; a ci wszyscy znowu zależeli od wiel¬ 
kiego księcia samego. Jinny to był porządek towarzy¬ 
ski, aniżeli ten jaki był ustanowiony w Polszczę. 
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66. ZYGMUNT AUGUST ZNOSI UCIĄŻLIWOŚCI, PODNOSI 
SZLACHTĘ. 

Od czasu jak w Litwie 1413 wrzucone było jimie 
szlachty, kiedy przed i po roku 1500, w nierówności, 
zależności, .służebności: wysokie pany jako szlachta 
na czerwonym wosku; a mniejsza szlachta i bojary, na 
małym kawałku czarnego wosku, przy aktach swe 
herby wyciskali: od tego czasu krążyła i rozszerzała 
się myśl szlachecka po księstwie całym. Pytali się 
wzajem właściciele ziem, kto szlachcic, kto klejnotny, 
kto ma prawo wziąść herb lub go niema? porówny¬ 
wano z tern co się w Polszczę działo, co się na Kusi 
czerwonej stało. Zjawiły się nareszcie żądania i proźby 
na które wielki książę odkazy dawał. Chwaliła się Li¬ 
twa że w niój porządniej, aniżeli w gminnej wrzawie 
szlachty polskiej. Rzeczywiście że wszystko się odnosi 
do niewielu panów rad, do samego wielkiego kniazia, 
nieład przeto nadużycia i niezgodności jednostajniej- 
szemi formami pokryte były. Ogłoszenie 1530 ucią¬ 
żliwego statutu, tym więcej jednostajności nadawało, 
ale razem obudziło doprosy. Przychodziły ponawiane 
równie z województw witepskiego, mścisławskiego, jak 
kijowskiego i wołyńskiego; zjawiały się i w samej 
Litwie; Żmujdź swe oświadczenia składała. Wielki 
kniaź odkazy\^ał, czyli odpowiadał. Naleganiom żyw¬ 
szym a słusznym, wypadało zadosyć uczynić. Niektóre 
uciążliwości poczęły być uchylane. Jeszcze Kazimirz 
Jagellończyk na takowe ulgi przystawał i zniósł dzia- 
kło. Za Zygmunta Augusta, naglejszym wszystko po- 
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szło krokiem, mianowicie, gdy uplatany w wojnę o In¬ 
flanty, chciał więcej narody sobie zjednać i rozruchać. 
Zaczął od nadania formującemu się stanowi szlache¬ 
ckiemu, horodelską ustawą przyznanych mu wolności 
i prerogatiw, ale dotąd nie existujących. Na sejmie 
(panów rad), w Wilnie 1560, pozwolił szlachcie obie¬ 
rać posłów, tudzież sędziów; przez co, tworzyła się 
reprezentacja narodu litewskiego (szlachty), na wzór 
polskićj, sejm począł się składacze dwujizb. Powtóre 
utworzyły się sądy ziemskie jak były w Polszczę, 
przez co, niezmiernie sądownictwo ułatwione zostało 
i przepisy statutu w wielkiej części uciążliwe być prze¬ 
stawały. Zaczęła się owszem Litwa cieszyć swerni po- 
rządnemi przepisami, gdy w krotce nowa ulga nastała, 
jak wielki książę, wojewodowie, starostowie, swych 
dochodów, przysądami, przypustnemi zwanych, zrzekli 
się. 


97. ROZPORZĄDZENIA, STATUT DRUGI, WYZWOLENIE 
SZLACHTY, UCHYLENIE DZIEDZICTWA. 

Dopieroż szlachta polska tknięta tym Zygmunta 
Augusta około Litwy krzątaniem, oraz tym że koło 
Inflant jedynie jako wielki książę chodzi, z krzykiem 
przywołała go do siebie, domagając się naprawy rze- 
czypospolitej. Zajął się tym wiekopomnym dziełem 
Zygmunt August, w którym nie zrażały go przykre 
przeciwności ni wieloletnie trudy. Mniej jich miał 
w Litwie bo wszystko prawie od niego zależało. 



1? I-ŁZE3S A RO D O WIENIE. 


219 


W Polszczę kierował tym co gmin między sobą ukła¬ 
dał; w Litwie rozrządzał jak gospodarz w domu sw T ą 
ruchomością, którą przestawiał lub rozdarowywał, 
uprzątając przeszkód^ jakie mu czasem niepowolna 
czeladna stawiała i podał Litwie środki do objawienia 
porządku którym słusznie chlubić się mogła. Już 
w niej od niejakiego czasu od 1551 zaprowadzone było 
wojsko stałe: trzeba było na jego utrzymanie stały też 
fnndusz naznaczyć. Uchwalono tedy 1562, że czwarta 
część dochodów 7 ze starostw 7 , kwarta, będzie na to 
służyć. Ażeby ten pobór ściśle był oznaczony i wy¬ 
brany, przedsięwzięta pamiętna wszystkich dóbr wielgo 
księstwa 9 starostw i ekonomij lustracja dopełniona 
z rzadką dokładnością; przejrzane też były i na nowo 
spisane przepisy ekonomiczne na których już Litwie 
i Zmujdzi nie zbywało. Poczyniono w całym kraju 
urządzenia względem myt i ceł, w czem zaprowadzono 
ulgi, mianowicie dla stanu szlacheckiego, na sposób 
jak było na Kusi czerwonej i w Polszczę. A ponie¬ 
waż stosownie od horodelskich obietnic zaprowa¬ 
dzone świeże politiczne przemiany, wymagały od** 
miany statutu, a przeto, ogłoszony został 1564 
drugi statut, znacznie pomnożony, w którym wielki 
książę i panowie rady czyli senat przy swój ich da¬ 
wnych prawach zostaje, ale stan szlachecki odpra¬ 
wia sejmiki i sejm ze trzech stanów, wielkiego księ¬ 
cia, senatu i posłów złożony. Wnet statut ten po¬ 
trzebował i uległ 1566 odmianom, i wnet znowu wo¬ 
łano o odmiany, ponieważ przeobrażenie politiczne 
i towarzyskie olbrzymim postępowało krokiem. Był 
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Zygmunt August bezdzietni i potomstwa mieć nie spo¬ 
dziewał się, z tym wszystkim kądziel mogła rościć 
prawa do dziedziczenia; rozrodzone pokrewne od Ge- 
dymina jidące szczepy mogły^|>rzy pomyślnej porze 
dziwaczne założyć żądania; sumienne niektórych umy¬ 
sły nawykłe do form dziedzictwa, mogłyby w nieja¬ 
kich wątpliwościach zostawać, gdyby prawdziwy dzie¬ 
dzic nic w tój mierze nie wyrzekł: dla tego Zygmunt 
August, przeświadczony, że jak Polski nie dziedziczy, 
tak że nie jest rzeczą aby człowiek dziedzictwem miał 
naród jaki lub władzę posiadać, na sejmie warsza¬ 
wskim 1564, zrzekł się dziedzictwa do Litwy i uznał 
że onej tron jest równie wyborczy jak Polski. Nieco 
późni ój 1566, zrzekł się swojej z prawa feudalnego 
ziem szlacheckich najwyższej własności. Od tego czasu, 
każdy szlachcic jest mocen rozrządzać swym mają¬ 
tkiem, odłużyć, zapisać, darować, sprzedać jak mu 
się podoba. Przez ten krok, rozwiązywał on jako pan 
suzerain, wszystkie wzajemne szlachty i bojarów, 
z pany i kniaziami zależności. Ale ci, nie kwapili się 
z odpuszczeniem tego co trzymali, a co nie było jich. 
Tymi rozporządzeniami stan politiczny Litwy i przy¬ 
wilej a stanu szlacheckiego zupełnie znalazły się poró¬ 
wnane z Polską, szło o ściślejsze spojenie krajów do 
jednostajnego już zbliżonych urządzenia. 
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98. USZŁA CHCANIE : Z POWODU WYZNAŃ ŻADNYCH 
PRZESZKÓD. 

Żeby ostateczne połączenie uzyskać, wypadało Zy¬ 
gmuntowi Augustowi, jak największa liczbę mieszkańca 
Litwy i Ziem ruskich, zainteresować: a że jedynym 
tu. do tego przedmiotem były prerogatiwy wolności 
i samowładztwo stanu szlacheckiego a przeto wiele za¬ 
leżało od pomnożenia jego liczby. W tej mierze otwie¬ 
rały się znowu przeszkody, z tego, że pany i kniazie, 
jak poddanych chłopów, tak ludzi wolnych, jako też 
i bojarów własność ziemską posiadających, z pod swej 
zwierzchności przez żaden sposób wypuszczać nie 
chcieli. Massy ludu, ktróreby się w pojęciu ówczesnej 
politiki na szlachtę podały, były dla Zygmunta Au¬ 
gusta niedostępne; a kiedy dokazał, że niektórym dał 
przywilej i herb na szlachectwo, jeszcze owe pany 
i kniazie nie chciały przez żaden sposób odpuszczać 
uszlachconego ludu, przynajmniej ciągnęli z niego cię¬ 
żary, które ustać były powinny przy nowym porządku, 
a wielkie massy bojarów starodawnego ruskiego oby¬ 
watelstwa, pozostali w stanie swego poniżenia, ni to 
szlachta, ni chłopy. Dokazał jednak Zygmunt August 
wszędzie tam, gdzie bezpośrednio mógł dostąpić: po¬ 
tworzył zaściankową szlachtę na Litwie i na Żmujdzi, 
pourządzał całe gminy szlacheckie na Polisiu w Owru- 
ckim i na jinnych punktach Rusi; uklejnotnił wielkie 
mnóstwo chrześcjan wszelkiego obrządku i wszystkich 
mahommetanów co ziemię posiadali. A jeżeli w owym 
czasie ważną jest rzeczą baczyć na to jiż to do roz- 
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krzewienia narodowości polskiej i polskiego w księ¬ 
stwie litewskiem języka, nie mało się spory religijne 
przyczyniły: daleko ważniejszy jest nie spuszczać 
z oka, że takowe nie były przeszkody do rozmnoże¬ 
nia obywatelstwa czyli szlachectwa. Ochrzczenie łaciń¬ 
skie Jagełły podnosząc żarliwość nowochrzczeńców, 
odżywiło nieco niechęci i zajścia z greckim obrząd¬ 
kiem. Jagełło 1387, wzbraniał ediktem swój im, mię- 
szanie się małżeństwami wyznań; greckiego wyznania 
osoba, bez nawrócenia, z osoby łacińskiego wyznania, 
w związek małżeński wchodzić nie miała. Zdarzenia 
szkodliwej żarliwości za jego następców ustawały. Unja 
florencka w Kusi przez metropolitę Sidora zaprowa¬ 
dzona, wyjednała unjatom prawo szlachectwa czyli 
obywatelstwa. Zawsze jednak wielka część Rusinów 
była usunięta od używania praw obywatelskich z po¬ 
wodu że byli nie unitami. Kiedy Zygmunt który 1522 > 
z wyznania i rodu rusina nie unitę kniazia Konstan- 
tina Ostrogskiego, podnosił do wysokich dostojności, 
był zniewolony omawiać się, że to czyni przeciw zwy¬ 
czajowi, rodzajem dispensy wprowadził go na naj¬ 
wyższe obywatelskie stanowisko. Od owego czasu 
zdrowy rozsydek i światło wieku, uchylały tę tru¬ 
dność. Różnowiercy nowych nauk, napełnili w Pol¬ 
szczę jizbę poselską, wszystkie urzędy ziemskie i se¬ 
nat; i zasiedli zarówno z katolikami, luteranie, kal- 
winiści, zwingljanie, bracia czescy, socinjanie, unici, 
nieunici. Podobnie się działo w Litwie. Radziwiłło¬ 
wie i jinni jakiejkolwiek religijnej nauki, sprawowali 
obywatelskie posługi. Gdy biskup kijowski Pac, lu- 
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terane^i został i biskupstwo miał opuszczać, Zygmunt 
August, aby go w senacie utrzymać, dał mu 1566 
►województwo rnścisławskie. Nie unici, mając otwarte 
do urzędów pole, również byli klejnotem szlachectwa 
w liczbie wielkiój obdarzeni. Zdrowy rozsadek i świa¬ 
tło wieku, ułatwiały Zygmuntowi Augustowi dopeł¬ 
nić wielkie dzieło zjednoczenia dwu narodów Polskiego 
z Litewsko-Ruskim. Zygmunt August, bratając w sta¬ 
nowisku obywatelskiem sporne nauki, zobojętniając 

tir 

jich nieprzyjaźni, przyswajał rzeczypospolitej ten oręż, 
który z cicha mógł jej niewidome rany zadawać; kru¬ 
szył ten oręż, który, na jej szkodę politika carska 
użyć mogła. Jeżeli to ma być chwałą dzisiejszego 
wieku że uchyla kwestją religijną, z życia obywatel¬ 
skiego i politicznego; myśl ta, lat temu 170, już 
w zupełności była w Polszczę i w księstwie litewskiem, 
pojęta i postawiona. Praw szlacheckich obywatelskich 
nie odmówiono niechrześcjanom samym, mahommeta- 
nie równie nimi się cieszyli. Jedyny dotąd w dziejach 
przykład że takowe w życiu obywatelskiem i polity¬ 
cznym zbratanie miejsce miało. Wyznawcy nauki moj- 
żeezowej równie byliby otrzymali w owe czasy prawo 
obywatelstwa gdyby byli chcieli: mianowicie na Po¬ 
dolu, byli właścicielami ziem jak mahommetanie w Li¬ 
twie. 
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99. ARISTOKRACJA W UPORZE ZŁAMANA. 

Pomimo tak wielu pouprzątanych trudności, po¬ 
mimo tak dalekiego zbliżenia i zrównania dwu kra¬ 
jów, dopełnienie unji Polski z Litwą, do końca oka¬ 
zywało się bardzo trudne. Unja ta od stu ośmiudzie- 
siąt lat zapowiedziana, utrzymywała narody pod pa¬ 
nowaniem jednej familji, pomimo niechęć i zatargi, 
oswajała jich wzajem i bratała. .Do Litwy uniosło się 
nie mało szlachty polskiej; Litwa, mianowicie stara¬ 
niem Zygmunta Augusta, porzucała przybrany swój 
ruski język, polski przejmowała. Z językiem i oby¬ 
czaj polski szerzył się. Przez taką, Polski przewagę 
w zwiąsku z nią- tworzący się w ziemiach litewsko- 
rusldch stan szlachecki widział wzrastające swe swo¬ 
body, z któremi ustać miała wassalska ku możnym 
panom czyli senjorom uległość. Doznała też Litwa 
nieraz skutecznej pomocy ze strony Polaków w od¬ 
parciu zewnętrznego nieprzyjaciela, który stawał się 
potężnym, o wielkie już straty Litwę nabawił i świeżo 
zdobyciem Połocka dalszym postępem zagrażał. Wzma¬ 
gało się życzenie utrzymania zwiąsku, doczekania się 
zupełnego zlewku. Lecz na czele narodu stali możni 
panowie rady księstwa składający. Równość szlache¬ 
cka książęcych tytułów i wyższości nie cierpiała; se¬ 
nat polski dziedzicznych senatorów nie znał, zaczym, 
przy unji senatorowie, kniaziowie z senatu litewskiego 
nieodzownie ustąpić mają, i panowie rodu umniejszeni 
i poniżeni będą. Ciż sami możni panowie niechętnie 
patrzali na uszczuplenie granic Litwy, gdy różne po- 
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łudniowe prowincje koronie odstąpione zostaną. Ciż 
sami gorszyli się i wytykali gminny w Polszczę nie¬ 
ład, gdzie, ani statutu jednostajnego, ani porządku 
nie było. Żeby tedy unja dwu narodów nastąpiła, na¬ 
leżało przeciw statutom Litwy, panów rad poniżyć 
i granice księstwa umniejszyć. Stał na zawadzie w ów 
czas przed jinnymi Mikołaj czarny Radziwiłł. Nie był 
to żaden kniaź ni z ruskich kniaziów, ni z litewskich 
potomków Gedymina: lecz pan przemożny, z samym 
Zygmuntem Augustem przez małżeństwo jego z Bar¬ 
barą z Radziwiłłów Gastołdową niejako spowinowa¬ 
cony. Brak tytułu kniaziowskiego nadstarczył ten dom 
od niejakiego czasu nabyciem 1518, książęcego tytułu 
w Niemczech od cesarza i rzeszy niemieckiej. Z tym 
wszystkim, na naleganie królewskie, pisano z obu 
stron projekta unji i sam Radziwiłł różne podawał; 
naznaczono, to Parczew, to jinne miejsca na zobo- 
pólny sejm, a zebranie jego zrywało się, nie docho¬ 
dziło. Zaszły jeszcze nowe trudności z powodu Inflant. 
Już Litwa tę krajinę krwią swoją oblała, a Polacy 
domagali się aby Inflanty równie do korony, jak i do 
Litwy należały. Litwa usiłowała je wyłącznie dla sie¬ 
bie zachować. Król przekonany że samemi tylko li- 
tewskiemi siłami, Inflant utrzymać nie zdoła aby Li¬ 
twę zreflektować, odnowił z Inflantczykami układy, 
ale tylko jako król polski. Tymczasem umarł Radzi¬ 
wiłł czarny, a lubo ze strony życzącego sobie unji 
gminu rosnącój szlachty, wielka była nieśmiałość z po¬ 
wodu obawy panów.: lecz i panowie siłą czasu i opi- 
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nji złamani, nieśmieli już tyle stawiać oporu. Wielkie 
dzieło zbliżało się do końca. 


100. UNJA LUBELSKA 1569. 

Zwołany na koniec sejm do Lublina 1569, wszy¬ 
stko ukończył. Zjechały się tam, wszystkie stany obu 
narodów: król, senat i książęta litewscy, posłowie ziem¬ 
scy i miejscy, różni urzędnicy. Byli też i posłowie 
rozmajitych dworów zagranicznych. Wielu Litwinów 
sejm ten porzucało, lecz reszta, zagrzewana od Os- 
troroga kijowskiego i Alexandra Czartoryskiego wo¬ 
łyńskiego wojewodów, na wszystko podpisywała: co 
nie dopiero w długim czasie w różnych projektach 
prawie już umówione było. Podpisano tedy 1569, 1 li- 
pca i 2 sierpnia, Unją i różne do niej ściągające się 
akta. Podlasie zwrócone koronie; Inflanty wspólnie 
do korony i do Litwy należą; Wołyń i księstwo Ki¬ 
jowskie do korony tóż dołączone z warunkiem, aby 
się statutem litewskim powtórnej redakcji sądziły. Za¬ 
strzeżono tytuły kniaziowskie, z warunkiem że takowe 
nie mając żadnego w życiu obywatelskiem znaczenia, 
nie mogą równości szlacheckiej ubliżać. W aktach do 
tego ściągających się 1564, 1569, są wymienieni Ostro- 
gscy, Czartoryscy, Sanguszkowie, Wiśniowieccy, Ra¬ 
dziwiłłowie, Zbarażscy, Łukomscy, i w ogólności ^knia¬ 
ziowie ziem Wołyńskiej, Bracławskiej i Kijowskiej. 
Wedle unji lubelskiej, korona Polska i wielkie księ¬ 
stwo litewskie, jest jedna wspólna rzeczpospolita, która 



PKZENARODOWIENIE. 227 

się ze dwu państw i narodów w jeden lud zniosła 
i spojiła"; jeden pan i jeden król będzie jój rozkazy¬ 
wał, wspólnemi głosami w Polszczę od Polaków i Li¬ 
twinów obrany, potóm w Krakowie na królestwo ko¬ 
ronowany i pomazany, bez żadnego znaku, okazują¬ 
cego podnaszanie na wielkie księstwo. Przymierza 
z postronnemi wspólnie zawierać, sejmy swe i rady, 
oba narody i*azem, nigdy osobno, zawsze wspólnie 
mieć będą; sejmy w Warszawie w księstwie Mazo¬ 
wieckiem. Senatorowie duchowni i świeccy obu naro¬ 
dów pomięszani i porządek zasiadania opisany; bis¬ 
kupom, wojewodom i kasztelanom, oraz żmujdzkiemu 
staroście, którzy wszyscy, tudzież urzędnicy senator¬ 
skiego urzędu, jako to, marszałkowie, wielcy kancle¬ 
rze i podkanclerze, podskarbiowie, marszałkowie na¬ 
dworni, wszyscy podwójni koronni i litewscy, składają 
wspólny narodów senat. Z obu zaś narodów ze stanu 
rycerskiego czyli szlacheckiego, posłowie, składają 
jizbę poselską. Liczba posłów z prowincji koronnych, 
już była, za Zygmunta Augusta 1552 opisaną, stoso¬ 
wnie do tego urządzona litewska i kolej zasiadania 
województw obu narodów w jich jizbie przepisana. 
Podobnie województwom Pruskim miejsca w senacie 
i poselskiej jizbie wyznaczone. Dokonawszy wielkiego, 
a trudnego tego dzieła król Zygmunt August, kiedy 
się jeszcze gotuje do dalszych urządzeń, oczekując 
dłuższego życia, w pięćdziesiątym wtórym roku życia 
swojego, a we dwódziestym piątym panowania od 
śmierci ojca, z tym się rozstał światem 1572 7 lipca, 
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a z nim zgasło Jagellonów plemie od 200 lat prawie 
na tronie litewskim i polskim zasiadające. 


Co się dalój stało, o4 uchwalenia uąji lubelskiej, skreśliłem 
po krótce w dziejach polskich potocznie opowiedzianych od roz= 
działu 139 do 222. Opowiedziałem szerzej w uwagach nad dziejami 
Polski i dziejami jej ludu, od rozdziału 95 do końca w tomie III 
Polski, dziejów i rzeczy jej — na ostatek kilka artikułów w przypi¬ 
ekach do dziejów polskieh mogą niektóre szczeguły dokładniej 
wyło żyć. 


ICONIEC. 



PORZĄDEK ROZDZIAŁÓW 

DZIEJÓW LITWY I RUSI AŻ DO UMI Z POLSKĄ. 


Powieści bajeczne, 

I. Wywody z różnych narodów starożytnych. Osada rzym¬ 
ska. — 2. AYejdewufc, Bruten. — 3. Domy Palemona i Dor- 
sprtmga. — 4. Podwójna powieść o miłości, Doumundzie, zabój¬ 
stwach i mnichu. — 5. Olgerda wyprawa do Moskwy. — 6. Ge¬ 
nealogie. — 7. Poszukiwania początku Rusi. Moskwa. Herb. — 
8. Gostomysł, Wadim. — 9. Olga. — 10. Włodzimirzowie: wielki 
i monomach. — 11. Piotr Dunin hrabia na Skrzinnie. — 12. Ruś, 
Rossja, kniazie jakby imperatory. 

Lettoni. 

13. Czuchońcy. Heruli. — 14. Lettońskie plernie doznaje zle- 
wku i wpływu obcego. — 15. Trojisty szczep Lettoński, ciśnięty 
od Sławian i Niemców. — 16. Bałwochwalstwo lettońskie. — 17. Gmin- 
ność lettońska przez zbrojnych mnichów naciśnięta. 

Perjód pierwszy, Ruś podbijająca. 

Kierunek Waregski , wzrost , jedność, samodzielność narodowa góruje. 

18. U Sławian gminność miejska. — 19. Zajazd Waregów Sła- 
wiańszczyznę w Ruś przemienia. — 20. Zmiana towarzyskości; wa- 
regskie prawo ze sławiańskiem się mięsza; — 21. Waregska spra- 
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wiedliwość, sławiańską, zastępuje. — 22. Pierwsze dynasticzne boje 
i zemsta. - 23. Prawda, prawodawstwo, jedność, rada. — 24. Han¬ 
del, podatki. — 25. Chrześcjaństwo naRuś wprowadzone. —26. Chwa¬ 
ła Jarosława wielkiego. 

Perjód drugi, Ruś w działach. 

Wpływ carogrodzki, niezgodne żywioły trapią samodzielność narodową . 

27. Zmieszanie się carogrodzkich żywiołów ze sławiaóskiemi. — 
28. Izasława przygody.- —^ 29. Stopełk, wieca powszechne. — 
30. Prawa kniaziowania. — 31. Młodszemu szczepowi dziedziczenie 
przyznane. — 32. Ludność, osady. — 33. Piśmiennictwo, oszu¬ 
stwa. — 34. Władza duchowieństwa. — 35. Różne klassy w naro¬ 
dzie niewolnictwo rośnie. — 36. Republikanizm. — 37. Wiaczesław, 
Izasław II, Igora II zgon. — 38. Zniszczenia, Jerzy długoręki. — 
39. Kijów złupiony, Andrzej bogolubski. —* 40. Mścisław Mścisła- 
wicz. — 41. w Haliczu, Roman, bojary. — 42. Koloman, Mścisław 
Mścisławicz. 

Perjód trzeci, Rus rozpadła. 

Sprzeczne żywioły rostrychnęły się w osobne stanowiska . Tatarzy, Li¬ 
twa i Polska tudzierają się w nie , rozrywają. 

44. Mogołowie ujarzmiają, Ruś. — 44. Wojny krzyżowe, pa¬ 
pieże. — 45. Ruś rozpadła w trzy odłamy. — 46. Halicz, Danjel 
ruski król. — 47. Moskwa tatarska. — 48. Nowogród wielki i mia¬ 
sta okoliczne. — 49. Handel i zatargi miast ruskich z Niemcami. — 

50. G-minne urządzenie. 

Litwy perjód pierwszy. 

Dowódzcy najeżdżają , dają miastom opiekę , mściwie się mordują , po- 
winowacą się z Rusią. Pogaństwo siłą. 

51. Krzyżaków i mieczowych wzrost na ziemiach Lettońskich. 

52. Litwa na pole boju wywołana, Ringold. — 53. Mindowe lite¬ 
wski król. — 64. Danjel zwabia Tatary. — 55. Jadżwingi i Su- 
dawi wytępieni. — 56. Szwarno, Lew halicki. — 57. Od zgonu 
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Mindowe mściwe ubijatiki. — 58. Witenes w Litwie, Doumund 
w Pskowie. 

Litwy perjód drugi. 

Dynastja , siebie i zdobycze feudalnie urządza , zlewek Litwy z Rusią , 
powinowacenie się z Polską. 

59. Usposobienie Rusi w którą. Litwa się przeradza. — 60. Ge- 
dymina politika, — 61. wojuje sprzymierzony z Łokietkiem. — 
62. Olgerd występuje, — 63. wspiera Nowogród i Psków, — 
64. o Ruś halicką z Polską się rozspiera, — 65. zajścia z Tatary 
i Moskwą. — 66. Olgerda i Kejstuta boje z krzyżaki. — 67. Ja- 
gełły z Kejstutem zajścia z Jadwigą ślub. 

Perjód czwarty, Kuś i Litwa przenarodowione. 

Napływ Polaków ; wpływ jich obyczaju , języka , pojęć , wspólny inte¬ 
res i potrzeba , gmmnowładztwo szlacheckie wabi i wiąże. 

Litwy perjód trzeci. 

Namiestnicy. 

68. Pierwsze początki przenarodowiania; przeistoczenia Rusi czer¬ 
wonej. — 69. Litwa ochrzczona; wielki książę namiestnik ustano¬ 
wiony Skirgelło. — 70. Witowd utrzymuje całość litewskiego pa¬ 
nowania. — 71. Żmujdź. — 72. Uciążenie ludu w Litwie i na Kusi ; 
dobrze panom i gościom. — 73. Horodelska ustawa. — 74. Wi¬ 
towd zapragnął korony królewskiej. — 75. Swidrigajło, Zygmunt. 

t 

Litwy perjód czwarty. 

Senat } aristokracja Litwę od Polski oderwać usiłuje. 

76. Panowie rada, Kazimirz splątany przysięgami. — 77. Szla¬ 
chta ruska w Polszczę, wchodzi w prawa szlachty polski Ój. — 
78. Pany litewskie zadzierają i zrywają z Polską. — 79. Turcy 
szarpnęli Polskę i Litwę. — 80. Marfa, Nowogród wielki poddaje 
się Kazimirzowi Jagellończykowi, — 31 przez Iwana zrujnowany. — 
82. Iwan car Moskwy szarpie Litiyę.- — 83. Osłabienie Litwy, nie- 
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pewność umysłów, — 84. Kazimirz Jagellończyk majaczy. Litwa 
odnawia związek z Polską. 

Litwy perjód piąty. 

Duch stanu szlacheckiego rośnie i dopełnia zbratania i unji. 

85. Stronnictwo ruskie. Gliński, — 86. Psków i Smoleńsk zdo¬ 
byte przez Moskwę. — 87. Kuś polaczeje. — 88. Statut. — 89. Mowa 
i piśmiennictwo ruskie, polskim ustępuią. — 90. Zygmunt August 
zajmuje się Inflantami, które sekularizuje. — 91. Jinny stan ziem 
litewskiego księstwa od Polski, oraz stosunków towarzyskich. — 

92. Lud litewski i żmujdzki nad straconemi swobodami boleje-, — 

93, Niewolnik, poddany chłop, wolny. — 94. Bojarów i kniaziów 
poniżenie, szlachty zarodek; — 95. Służebność powszechna.— 
96. Zygmunt August znosi uciążliwości, podnosi szlachtę; — 97. roz¬ 
porządzenia, statut drugi, wyzwolenie szlachty, uchylenie dziedzic¬ 
twa; — 98. uszlachcanie, z powodu wyznań żadnych przeszkód. — 
99. Aristokracja w uporze złamana. — 100. Unja lubelska 1569. 
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JŚwiatopełk 

Jaropełk 

Boris 


988. 

1001 . 


Od 802 llarik. 

879 Oleg. 

913 Igor. 

945 Olga. 

955 Swiatosław 
973 Jaropełk 

980 Włodzimirz w. Bazlli. 
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WIELCY KNIAZIOWIE LITEWSCY. 


i ń/iq Izasław I. 
10?o! 1054—1073. 
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1128. 


1077-1078. 


Stopełk 
1093—H13. 


Ś wiato sław 
1075—1077. 


_ (OUn.) 

(Da vid ,) m 


Wszewolod 

1078—1093. 


Włodzimirz monomach 
1113 -1125. 


Ro chwołod 

1129. 


Izasław 11. 

1132. j 
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JŚwiatopełk 

1132. 


Wasi! 

1133. 
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Izasław 111. 
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1 

Uochwołod wraca 
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do 

1152. 

— Wszewolod 11. 



1138—1146. 
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Izasław III. 

Wszesław 11. 

115S. 

1154. 

Rościsław 

1161. 


Wolodar 

1161. 

1157—1I6J. 

Wszesław lii. 

1167. 


Wolod. wraca 

1167. 



Braczesław 11. 


(Hleb 1181.) 
Braczesław III 


Boris 

Wiaczesław 

Itiugold 
Min gaj ło 


M indowe 
To we iw ił 
Strojnat 


Doumund 


Witenes 

Woju. 


1217. 


światosław 

1177—1195. 

Wszewołod 

1198—1215. 



Rurik (Roman.) 
1195—1201 


12115 — i-2i r. —- 

Mści sław 


KSIĄŻĘTA LITEWSCY Z RODU R1NGOLDA I GEKMUNDA. 

Menbog Minbowe, I N. córka za Swarnouem ruskim, 
król, 1252 f 1263. i.: \ Kukla Gerestut f 1203. 

Marta, córka księcia 1 Repika f 1263. 

Twerskiega. f Wojsielko Wolstinik Rimond Laurent f 1267. 


Risgold t 1240 ks. 
Nowogrodzki. 


ufnnt w ił- Mi no-fliłn ( Erdziwiłł Smoleński 1239. 

WtebaL 12sf ® 1 I W" 11 ” 11 W16UI Witopslu t 1267. 

| ’ \ Totwił Towciwił Teofil Czecziwił, Połocki•j‘1264 (Iw 


1270. 


NA WOŁYNIU. 

1086. 
1100. 
1119. 
1119. 
1134. 



Córka . . 


Trauus t 1280. 


Praseda za Gerde- 
uem Gordonem. 


W PRZEMYŚLU. 

Rościsław 1065. 

Wolodar 1124. 

Rościsław II. 1159. 


i Strojnat Trojnat Krinota, zabójca i Peluza, stra- 
^ familii Mendoga, zabity od Woj-( eony od Gedy- 
l eielka 1264. I mina 1315. 

/ Doumund Timoiheu&z ks. Uciański 1270; Połocki 1281 
I —1299; Pskowski 1266 t 1209, żony: 1. ks. Twer- 
) Ska, 2. Marja, c. Dimitra -wielkiego ks. włodz. nad 
\ KI a z mą. 

J Trojijen 1262. 

' Zofia t 1288 za Bolesławem mazowieckim. 


| N, Syn. 

I Andrzej, biskup Twerslu t 1323- 


ROD LUTITWERA I GEDIMINA. 


1142. 
1146. 
1149. 
1154. 


Izasław II.t 
Światosław 
Włodzimirz 
Światopelk 
Włodzimirz II. 1156. 
Jarosław 31, 
Mścisław 1156. 

Włodzimirz III. 11S2. 
Roman 1189. 

Wszcwolod 1189. 

Roman 1198. 

Mścisław lłomano- 

1206. 
1207. 
1213. 


Daniel 


W HALICZU. 

Jarosław 1126. 

W s z ew o ł o d i m i r c z y 1 i 
Włodzimirz 1152, 


Jarosław 
Mścisław 
Koman. 
Andrzej 
Włodzimirz 


1180. 

1185. 


1JS8. 

1198. 


( Witenes czyliBuj- 
l wid nar. 1232 t 1315, 
LuTUWnn, ks. ' żoną; córka Wikin- 
Litewski 128-3 1 1 da Żinujdziua. 

1292. I 

\ Budiki. 


NASTĘURTW0 KSIĄŻĄT LIT. 


1205. 

1206. 


Roman 
Daniel 
Włodzimirz Ig o rew 
Roman Igo rewie z. 
Andrzej 1209 — 1210, 
Daniel 1212, 

Mścisław niemy 1212. 
Władisław * 1213 
Koloman 1215, 

Mścisław Mści- 
sławicz 1219. 


1223. 

---— 1215—1224. 




Daniel 

1226. 


Włodsilnłr 






1235. 

1124-1*235. 







Izasłaiv 


Was ii ko 


Michał Wszewoło- 

1240. 

——^ - 1235—1239. 




dowieź 

1239. 


Michał 1239. Rościsław 1239. 




Daniel 

1266. 

1240. 

* 






1264. 

Dimitr 

1240. 





1264. 

Daniel 

1266. 



S w ar no 

12G6. 







1281. 

Stanisław 

1294. 





1299. 

Wasil Diraitrowicz 





1307. 

1300. 


Włodzimirz 

1319. 

Lew 11. 

1324. 

1307. 

Fiedor 

1331, 

Lubart. 


Jerzy 

1827. 


Gedimin. 


Gedimin 


Bolesław 

1340. 


lliiigold 

124S. 

Mendog 

1263. 

Strój u at 

1264. 

Wojsiełko 


Gerwen 

1266. 

Swamo 

1266. 

Germund 

1270. 

Slaimond 

1270. 

Trabus 

1280. 

Trój den 

1282. 


Gedimin n. 1257 ks. 
czyli krdi litewski, 
ruski, ojciec wielu 
synów i domów, za¬ 
bity pod Wieloną r. 
1341. Żony: 1. Wida 
i 1277, córka Vvidi- 
iztuuta bartnika; 2. 
Olga f 1299, córka 
W6zevvołoda smoleu 
s kiego; 3- Jewna, c. 
Iwana Wszewołodo- 
wicza. 


Gwazaluta naród. 
1295. 


Wojn naród. 1296, 
książę połocki. 


Lupko t 1331 


Lutuwer 

Witencs 


1291. 

1315. 


Gedimin. 1340. 

Jawnuta. 1342. 

Olgerd ..1381. 

Jagełło Władisław (f 1434)]. 1387. 

Skirgełło. 1392. 

Witowd. 1430. 

Swidrigajło. 1432. 

Zygmunt (Władisł. 1434 f 1440) 1440. 

Kaziinirz. 1492. 

Alexauder (Jan Albert 1501) 1506. 
Zygmunt I stary (f 1548). . 1509. 
Zygmunt August ..... 1569. 


lV|oniwidn. 1276 
na] Słonimiu i 
Kiernowie. 

Narimund Wa- 
e ii n. 1277, we¬ 
zwany do Nowo¬ 
grodu wielkiego 
1343 t 1347, od 
nldgo Roziusey, 
Kojreccy, Bataki, 
Trpbeccy, Cho- 
w alascy, Kuraki- 
nj | Galiciny. 

Jerzy 

o trzymał 1365 
Bełz i Chełm. 


Qlgerd n. 1296 
1377, żony: 1. 
i ria wltepska, 
.lulia twerska. 


Anna Aldona', 
za Kazimirzem 
wiHkim. 


Daumilla El¬ 
żbieta za Wnu¬ 
kiem, księciem 
płAckim. 


Marja za Bole¬ 
sławem księciem 


rujkiui. 


ROD JAGELLONSKI. 


Alexandra za 

Ziemowitem pło Bonitacja Elżbieta 
ckim. n. 1398 t 1393 

Marja za Waj-i 
dylą. 1 


JAGEŁŁO ] 
WŁADISŁAW | 
n. r. 1348 f 1434. ' 

krdl, żony: \ 
1. Jadwiga ande- 1 
gaweuska królo- | 
w a polsk., 2. An- J 
ua hr. Cillei , 3 I 
Elżbieta z Pile- 1 
ekieb Granów- | 
ska , 4. Zofia ki- \ 
jowslca, zaślub- 
1422 t 1461. 

Skirgełło Ka- 
zimirz t 1394. 

Swudrigajło 
Bolesław Lew t 
1452. 

KoributDimitr 
1 1399. 

Wignut Ale- 
xander 1 1399. 

LingwenisSimon 

Korigełło Ka- 
zimirz t 1390. 

Włodzimirz ki¬ 
jowski. 

Minigajłło. 

Andrzej fi399. 

Butawa Kon¬ 
stanty Borys, od 
niego koreccy 
wygaśli na Sa¬ 
muelu 1651. 


WŁADYSŁAW III 
warneński, n, 1423 t 
1444, król. 


K A ZIMIRZ n. 1427 
t 1492, król, żona El¬ 
żbieta, c. Alberta II, 
cesarza. 


Iwan Zy jmunt król 
czeski f 1435. 

Iwan, Andrzej, Sltiu- 
der, poginęli 1399. 

J Fiedor, ojciec Wi¬ 
ll szuiowieckich, Zba- 
jrazkich, Porickich, 
\ Woronicckich. 

Jerzy. 


Jan w Nowogro¬ 
dzie 1445. 

(Jlelko t 1455. 



Jerzy. 

Olelkowiczowie wy¬ 
gaśli 1593. 


Kiejstut naród 

im t 1381, udn ■ , ... 

Sz^ny; żona:Bi- | Zygmunt t 1440. 
ruta z Połęgi. 


j Anastazja Zofia za 
( Bozylim moskiew. 


Witowu Ale- Iwan i Jerzy po- 
xander n. 1350 t L trnci w Królewcu r. 
1436. 1 1384. 

W oj dat. 

Pa trik. 

W oj s z wił. 

Michał 11452, żona 
Tutiwił. 1 Anna mazowiecka. 

Anna Danuta za Janem mazowieck. 
Marja za Iwanem Michałowicz, twersk. 
Ringala zaśl. 1391 Henrikowi z książąt 
Piastów biskupowi płockiemu. 


Jadwiga u. 1457 
tl502, za Jerzim 
hawarsk. 

Władisław n. 
1456 f 1526, król 
czeski i węg. 

K a zimirz nar. 
1458 t 1482. 


Anna n. 1503 f 
1547 r. za Ferdi- 
nandem, Habs¬ 
burg. ces. 

Ludwik II, n. 
1506, f 1526, żon. 
Maria, c. Filipa 
Habsb. biszp. 


JAN ALBERT 
n. 1459 f 1501, kr. 

ALEXANDER 
n. 1461 f 1506, kr. 
żona Helena, c. 

Iwana moslc. 

Zofia n. 1464 ł( Albert f 1568, 
1513 za Friderik. I książę pruski, 
margrab. brand. j Wilhelm arcj^bi- 
Anspach. ' skupRigi, + 1563. 


Jadwiga n.1513 
11573, za Joachi¬ 
mem II., margr. 
brand. 

Anna n. 1515, 
t 1520. 

Izabella, u. 1519 
f 1559, zu Janem 
Zapolskim , król- 
węgiersk- 

ZYGMUNT AU¬ 
GUST n. 1320 t 
1572, żony: 1. El¬ 
żbieta areyks., 2- 
Barbara z Radzi¬ 
wiłłów Gasztołd, 
3. Katar z. Gon- 
zag. areyks. 

Zofia 1 1-575, za 
Henrikiem brun. 

ANNA n. 1524 
f 1596, zaśl. 1574 
STEFANOWI 
BATOREMU eie 
dmiogrodz. kró¬ 
lowi +1586. 

Katarzyna 11582 
za Janem Wasa, 
kr. szwedzkim. 

Januusz biskup 
pozn.wileń. oraz 
córka zaślub. Ilji 
Ostrogshiemn u- 
rodzeni z Kata¬ 
rzyny szlązaczki 


ZYGMUNT n. 
1467 11548, żony: 
1. Barbara Za¬ 
polska t 1515, 2. 
Bona Sforza nic- 
diolansk. f. 1558. 
Katarzyna ze 
Szląska nieślub¬ 
na, wyd. za Ko-' 
ścielcckiego. 


Friderik n. 1468 
t 1503, priinas 
ltardinał. 


Elżbieta n. 1472 
t 1517, za Fride- 
rikiemlignickira. 


Anna n. 1476 -f 
1503 za Bogusła¬ 
wem pomorsk. 

Barbara n. 1478 
f 1534 za Jerzim 
saskim. 


Lujbart n. 1299 t 1383, żona Buczą, c. Włodzimierza, ks. 
na Wołyniu; od niego koszirscy i kowelscy Sanguszko¬ 
wie Korbińscy. 

Jawnuta n. 130*1 ( Michał. j Bogdan. ( Trzy córki- 

f 1)366, od niego { Iwan. ( Michał. j Cztery córki. 

ks. Zasławscy. ; Siemion. I Fiedor. ( Anna za Ghlebowiczem. 

Koriat Michał ( AIexander otrzymał 1366 Łuck i Włodzimierz wołyński, 
u. 1306 na Nowo- ) Konstanty, kandidat do korony polskićj. 
grodku i W ot- j Jerzy wezwany od Wołochów zginął w Mołdawii 1432. 
kowy. r Teodor i Wasil. 










































KSIĄŻĘTA RUSCY OD RURIKA POCHODZĄCY, 


Oleg f 977. 

{ Swiatopełk 
11019. ż.c. Bolesł. 
wielki kr. Polsk. 


Rurik f 379. 

Igor f 945. 
ż. Olga. 

Ś wiato sław • 
t 972. 



Włodzimirz 

wielki. 

Bazyli + 1016. t. 
Bagneda mni¬ 
szka, dwie Cze- 
szki, Bulgarka, 
Anna greczinka. 


Izaslaw -f 1003. 
ks. Połocki. 
POŁOCCY. 


( Braczesław P. {WszesławP.1069. 
i. 11044. 1 

H 


Roehwołod. 


\ Wasi! . 


| WszesławP.1167. 
\BracisławP.1226. 

{ Bracisław. 

Roehwołod P. f Hleb 1181. 

1129, 1152. \S. Praieda. 

(Wszewołod. 

Hleb.* Wołodar P. 1161. 1167. 

iRośeisławP.1161. 


Objaśnienie liter: ż. żona; c. córka; s. syn; ks. książę; kr. król 
BHKPSW znaczy Bełzki, Halicki Kijowski. Połocki, 
Smoleński, 'Wołyński. 


Jaropełk W. 
*1078-4086. 


I Dawid.{wszesławP.1158. 

I 1 

I Jerzy Świato- 
sław. 
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Wiszesław ks. 
Nowogrodu. 


Mścisław f 1034. 
ks. Tmutara- 
kański. 


Boris f 1016. ks. 
Ro stów. 

Hleb f 1016. ks. 


Wszewołod ks. 
Włodzimir. 


Światosław Ą 
1016. ks. Drew- 
1 ańs ki. 


Jarosław Jerzy L 
wielki Włodzi- 
mirzowicz f 1054. 

Sudisław f 1060. 
więziony od 1038 
do 1054. 

Poswizd. 

Przemysława za 
Władislaw.ojcem 
Andrz. kT. Wę¬ 
gier. 

Predisława ze- 
sromocona od 
Bolesława wiel. 
1016. 


WłodzimiTz 

t 1052. 


Maria Dobro- 
gniewa za Kazi- 
mirzem I. kr. 
Polskim. 


( Rościsław ks. 
Przemyski f 1065. 

) PRZEMYSCY, 
llzasław. 

Rościsław ks. 
Tmutarakański. 


Igor S. ż. hra- f 

bianka Orla- | Dawid W. 1106. 
mnnde. 


Anna za Henry¬ 
kiem I. kr. Fran¬ 
cuskim. 


*) Od niego Czerniechowscy, Rezań- 
scy, Mnromscy, Płońscy, Jeleccy, 
Brańscy, Worotyńscy, Ódojewscy, 
Belewcy, Massalscy, Glińscy, Ogiń¬ 
scy, Puzynowie, Siewierscy, Toruscy, 
Oboleńscy, Boriatyńscy, Dołgoruko- 
wie, Sz czerbatowy, Szczeniny, Rep- 
n i n y i wiele innycb domów wywodzi się. 


Wszewołod < 
t 1093. ż. Irena 
c. Konstantina 
Monomacba ces. 
greek. 


Praxeda za Henr. 
IY. ces. 


Włodziinirz Mo- 
nomacb fll26. ż. 
1. Gida córka Ha¬ 
ralda kr. Angiel¬ 
skiego; 2. 


Elżbieta za Ha¬ 
raldem kr. Nor¬ 
wegii. 

Wiaczesław S. /Wisława za Bo- 
ż. hrabianka J lesławem H. 
Stade. ( śmiałym. 


Anastazia za An¬ 
drzejem kr. Wę¬ 
gierskim. 


^Mścisław P. 1070. 
K i ^pełk KP. f 1113. 


Jaropełk P. 

V f lo73 * 


Światosław f . 

1077. *) ż. Oda. j Dawid s 10% 


| Wiaczesław. 

I Dawid. I Boris P. 1217. 

| S. Eufrozyna. Ł 

\ Gorzysława. 


J Wiaczesław P. 
[ 1223. 


{ Wołodar 4 1126. /Włodzimirko H.f 
Przem. / f 1153. [ 

i haliccy i. fHelena 

Wasiłko f H24.I Rościsław II. \ IV. kęazierz 
H H44. Przem. IJan Berladin. 


Jarosław H. 
t 1180. 

Boi. 


I Włodzimir z WH. 
J 4 1197. 
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O MONECIE POLSKIEJ.*) 


Bicie monety i jej stępel, nadające niemałą wagę 
nauce munismatieznej, bywają zazwyczaj widomą 
oznaką kierunku politycznego państw i postępu lu¬ 
dów po drodze cywilizacyi; świadczą też nieraz o po¬ 
myślności lub doznanych klęskach jakiego kraju. 

Moneta polska, powierzchownie uważana, nie przed¬ 
stawia w sobie nic nadzwyczajnego. Idąc za prawi¬ 
dłami wskazanemi przez zachodnie mocarstwa, naśla¬ 
duje ich wzory; a przecież kiedy się bliżej w niej roz¬ 
patrzy, głęboki badacz na pierwszy nawet rzut oka 
dostrzeże, że stosując się do ogólnych prawideł men- 
nicznych i ulegając stopniowemu zepsuciu, była nadto 
zawisłą od miejscowego zamętu; że w naśladowni¬ 
ctwie prostowała rysunek wzorów, a przyjęte okrze¬ 
sywała od niepotrzebnych cudzoziemskich dodatków, 
i dla tego, biorąc ją pod baczniejszy rozbiór, nieraz 
znalesć w niój można objaśnienie wielu zaszłych wy¬ 
padków. 

*) Artykuł ten napisany przez Joachima Lelewela po francuzku, 
umieszczony był w dziele: La Pologne illu&trie par L. Chodźko 1843 
str. 458 — 472. 
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Bicie monety polskiej, dzieli się naturalnie na trzy 
okresy albo trzy różne systemata: denarowy (od 1000 
do 1333 r.), groszowy (od 1333 do 1620 r.), i złotów¬ 
kowy (od 1620 do 1795 r.). W każdym z tych okre¬ 
sów, srebro jest kruszcem pierworzędnym monety, cią¬ 
gle psowanym. Denar, grosz, złotówka zarówno ule¬ 
gły zepsuciu, stopniowo tracąc na swej wartości. 
W każdym okresie stępel był odmienny; zrazu wzo¬ 
rując się na anglo-saxońskim, przybiera dodatki od 
czeskiego i w naśladownictwie węgierskiego wynajduje 
swój własny; potem w drugim okresie, Czechy nowy 
dają popęd i skarbowość po prostu stosuje się do pe¬ 
wnych niemieckich kształtów; nareszcie w trzecim okre¬ 
sie zachodzą lekkie zmiany, nieprzekraczające bynaj¬ 
mniej skromnie raz przyjętych przepisów. Jest także 
rzeczą godną uwagi, że na końcu każdego okresu, 
imię Polski figuruje na monetach obcych pretenden¬ 
tów. 1 ) 


Okres denarowy 

(od. lOOO do 1333 roku). 

Przed wprowadzeniem Chrześcijaństwa nie znamy 
w Polsce monety narodowej; wszakże obca była znaną 
mieszkańcom równin nadwiślańskich. Handel podnie¬ 
cany przechodem karawan wschodnich, dostarczał nieco 
monety sassanidów *) perskiej, później, samanejskiój, 

*) Sassan ojciec Artarxerxesa dat początek Dynasty! Sassani- 
dów królów Persyi i portów, która zajęła miejsce Arsacidów 
w r. 226 po Chr. Przi/p. tłom. 
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możnej dynasty! panujących w krainie na wschód mo¬ 
rza kaspijskiego położonój. Od południa, pieniądz by- 
zantyński dochodził aż do brzegów Bałtyku. Znajdują, 
się ślady tych stosunków handlowych, a przecież nie¬ 
podobna jest rozsądnie utrzymywać, żeby w owe czasy 
cyrkulacya pieniężna była już w Polsce urządzona. 
Mieszkańcy okolic nadwiślańskich poprzestawali raczśj 
na wymianie płodów. Sztabki kosztownego kruszezu 
a zwłaszcza srebra, oraz futra, ułatwiały tę zamianę; 
miały one wysoką swą wartość, ale właściwą monetą 
nie były, i dla tegoż z pewnością utrzymywać się go¬ 
dzi, że Polska przed wprowadzeniem wiary chrze- 
ścjańskićj nie posiadała miejscowej monety. 2 ) 

Chrystyanizm zawiązał bliższe stosunki Polski le- 
chickiej z łacińskim zachodem. Potęga królów polskich 
rozszerzając w owe czasy ich władzę nad ludnością 
lechicką i sławiańską przyszła do znacznych rozmia¬ 
rów pod Bolesławem wielkim, synem nowo ochrzczo¬ 
nego. On swym szczerbcem naznaczył złotą bramę 
Kijowa, stolicę Rusinów, w której Jarosław wielki bił 
monetę pod stępieni byzantyńskim; a oznajmująę 
o swych zdobyczach cesarzom greckim, bynajmniej 
się nie troskał o stępel ich pieniędzy. Cała jego uwaga 
była zwróconą ku stronie zachodu łacińskiego, ku 
Pradze czeskiej, gdzie zakładał drugą dla siebie sto¬ 
licę i po ośmnastoletniej wojnie przepisywał pokój ce¬ 
sarstwu niemieckiemu. Jednocześnie, ożywiony handel, 
zalewał kraje Bolesława pieniędzmi zachodu, zwła¬ 
szcza niższych Niemiec i Anglo-saxońskimi; te osta¬ 
tnie naniesione przez korsarzy Duńskich powszechnie 
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znane były w Polsce i w Czechach. Czechy poczęły 
je naśladować i Bolesław W. przyjmując stępel Anglo- 
saxoński, znaczył swa monetę prawica boską- i krzy¬ 
żem. fig . 3. 

To pierwsze ukazanie się narodowej monety do¬ 
znało zaraz przerwy w skutek wstrząśnienia (w r. 1034) 
które omal nie zniszczyło/ byt państwa. Kazimirz 
odnowiciel, wprawdzie go urządził, ale za jego pa¬ 
nowania nie było już tyle co przedtem obcej monety 
w kraju, Duńczykowie zaprzestali swych napadów na 
brzegi Anglii, a Niemcy mniej dostarczali denarów 
pośledniejszej już wartości. 

Bolesław śmiały (1058—1080) uświetniając imię 
dziada swojego, zdobywał granice kraju, podnosił men¬ 
nicę. Wszędzie zwycięzca, nadużywa swej władzy 
którą chce sprawować despotycznie, i w tern jeszcze 
naśladuje dziada swego, że idąc za własną wolą każe 
się z wielkim przepychem koronować w 1077 r. i przyj¬ 
muje namaszczenie królewskie. Cesarstwo niemieckie 
podówczas rościło prawo do rozdawnictwa koron, i ten 
akt poczytany za obrazę, obruszył wielce jego maje¬ 
stat. Gwałty i dowolność Bolesława sprowadziły 
w końcu bunt mieszkańców, którzy przymusili go do 
opuszczenia tronu i kraju. 

Bolesławowi śmiałemu przypisują monetę wyobra¬ 
żającą siedzącą osobę na tronie i trzymającą znamiona 
królewskie; ma to być moneta bita z.okazyi korona- 
cyi, fig . 2 . 3 ); to i drugą z jeźdcem niosącym chorą- 
giew, fig. 3.*) 

Przymusowe ustąpienie Bolesława śmiałego, od- 
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dało rządy w słabe i nieudolne ręce Władysława 
Hermana. Uległy wpływowi Niemiec, Czech i ducho¬ 
wieństwa, oddany pobożności, nie śmiał przybrać ty¬ 
tułu królewskiego. 

Syn jego, Bolesław krzywousty, zrodzony z księ¬ 
żniczki czeskiej, sprzymierzeniec Czech, bojujący całe 
życie, przeszedł ojca w pobożności i umartwieniach 
pokutniczych. Zaniedbał takoż wziąć tytułu króla, 
chociaż mu go nieraz dawali sąsiedzi i sam nawet pa¬ 
pież rozdawca koron. Miecz był u niego symbolem 
panowania. Bolesław szczególną miał cześć dla Ś. Woj¬ 
ciecha apostoła i opiekuna królestwa. 

Święty Wojciech (Adalbertus Wojtek) rodem Czech, 
zginął w Pmsiech każąc naukę Chrystusową; ciało 
jego wykupione przez Bolesława W., spoczywało 
w Gnieźnie. Podczas wstrząśnień państwa, Czechowie 
w jednym z napadów, złupili Gniezno i unieśli ciało 
które mniemają być zwłokami ś. Wojciecha; przecież 
duchowieństwa polskie utrzymuje, że inny święty był 
na łup wystawiony, a że rzeczywiste zwłoki apostoła 
ukryte i ocalone zostały. To jednak nie przeszkadza, 
że ciało świętego jedno spoczywa w Gnieźnie polskiem, 
drugie w Pradze czeskiej. 

Moneta czeska prawie od nastania swego, wzorem 
rozmaitych niemieckich, była bitą pod opieką ś. Wa¬ 
cławka i pod jego imieniem. Bolesław krzywousty 
(1102—1139) naśladując sąsiadów na sw r ych denarach, 
kładł z jednej strony własną osobę z mieczem w dłoni 
a z drugiej wizerunek ś. Wojciecha, fig. Ł To po¬ 
mieszczenie świętego patrona na denarze polskim, obu- 
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dziło zazdrość Czechów i księże ich Władysław 
(1109) zmieniając stępel swój monety do wizerunku 
i imienia św. Wacława dołączył tóż św. Wojciecha. 
Wszakże mennica gnieźnieńska nie przestała wybijać 
monety swój z obrazem świętego patrona, i to jej głó¬ 
wną stanowi cechę. 

Władysław II. (1139—1148) poszedł za tym oby¬ 
czajem, zredukował tylko postać swą do popiersia 
z mieczem w górę wzniesionym, fig . 7. 5 ) Następnie 
Władysław Laskonogi, zachowując ten pobożny prze¬ 
pis, kazał siebie wyobrażać w postaci klęczącego z mie¬ 
czem w ręku. Z takim stęplem bił on denary w Gnie¬ 
źnie w latach panowania swego (1200—1231), ale skoro 
się zrzekł wszechwładztwa, nie mógł już ani siebie 
przedstawiać z mieczem w dłoni, ani imienia kłaść 
na monecie. 

Po wygnaniu Władysława II. (1148) nadwerężyła 
się jedność Lechii, i stanowczy jej nastał rozdział. 
Utworzyło się księstw niemało. Mazowieccy nie bili ża- 
dnój monety, Szląscy poczęli ją bić bardzo późno. Polscy 
byli w posiadaniu Gniezna, azatem i mennicy będącej 
pod opieką ś, Wojciecha. Stolica panującego Kraków 
miała bezwątpienia swą oddzielną mennicę. 

Poćwiertowane państwo na dzielnice dało począ¬ 
tek nastaniu stępia z wielą postaciami, wyobrażającemi 
książąt zbiorowo. Książęta polscy na monetach nie¬ 
mych (bez napisów) bitych w Gnieźnie przedstawiani 
są jako rycerze trzymający puklerz i włócznię, a z pra- 
wój ich strony stoi monarcha z podniesioną kulą z krzy¬ 
żem (godłem władzy). Czasami widać na nich imię 


POLSKIEJ. 


241 


Bolesława łącznie z imieniem ś. Wojciecha, fig. 5; 
ten Bolesław zwany kądzierzawym, był monarchą pa¬ 
nującym w latach 1148 do 1172, suzerenem książąt 
polskich. Bił on także denary w Krakowie z popier¬ 
siem swein, z mieczem i imieniem z jednej strony, 
a drugiej z wizerunkiem trzech książąt po za stołem 
siedzących fig. 6., co ma oznaczać radę książęcą. Stę- 
pel ten jest narodowym, charakteryzującym monetę 
polską. 8 ) 

Niema moneta przyjęta powszechnie w owym wieku 
pochwyciła ten stępel nieco go odmieniwszy. Wyo¬ 
braża dwóch książąt za stołem, glob podnoszących, 
a na odwrocie stojącego rycerza z puklerzem i cho¬ 
rągwią -fig* 11. 

Denary były jedyną monetą obiegową. Wszelkie 
inne nazwy do rachunku używane nie były rzeczy¬ 
wistą monetą. Sześć denarów stanowiło skojee, dwa¬ 
naście ich szło na jeden (sou solidur schiling) szeląg; 
i trzydzieści sześć czyniły jeden (ferto , viertung , viar - 
dung) wiarclunek czyli ćwierć marki a przeto 144 de¬ 
narów składało jednę markę albo grzywnę. Nie idzie 
za tern, żeby bito z jednej marki 144 denarów, lub też 
200 jak było za czasów Bolesława Wielkiego; ale 450 
a później i 540, w miarę jak objętość i wartość imienna 
marki, ferto, sou, scolta różną była od rzeczywistej 
która ciągle się zmniejszała. Tym sposobem szukano 
zysków dla skarbu i nieraz dwa i trzy razy do roku 
przebijano monetę. Tak w 1207 papież Innocenty III. 
skarżył się, że mu grosz świętopietrza płacono w końcu 
roku po ostatniój redukcyi, a mimo to jeszcze moneta 
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polska musiała być lepszą, od czeskiej, albowiem 1250, 
papież Innocenty IV. wymaga od duchowieństwa cze¬ 
skiego opłaty w monecie polskiój a nie krajowej. 
W końcu denar stopniowo zdrobniał do tyła, że mu 
nawet inne dano miano. Grubszój monety nie było. 

Pomimo jednak takiego spodlenia monety, kramna 
przedaż i biedniejsza ludność obejść się nie mogły bez 
zdawkowych pieniędzy. Żeby tej potrzebie zaradzić, 
wynaleziono w Niemczech monetę srebrną blaszkową 
tak cienką, że tylko po jednój stronie mogła mieć stę¬ 
pek Zwago ją brakteatami , a lud pospolity dawał, jej 
miano szyldkretowej, słomianej. Te brakteaty nieraz 
wielkich rozmiarów, tak były lekkie i trudne do li¬ 
czenia, iż przy wypłacie dawano na wagę. Polska le~ 
chicka biła je w Krakowie już za czasów Kazimierza 
sprawiedliwego (1177—1194) z wizerunkiem panują¬ 
cego; w Gnieźnie zaś z obrazem świętego apostoła 
z napisem, lub bez napisu Adalbertus , fig . 8 — 12 . Jak¬ 
kolwiek wiele odbijano tych brakteatów, przecież nie 
wystarczały potrzebie krajowej i ludność chwyciła się 
innego sposobu. Wysoka cena futer, w znaczniejszych 
summach odpowiadając wartością wadze sztab kru¬ 
szcowych, rachowano na markę kun (grzywną kun) jak 
liczono na markę srebra czyli grzywną . Ztąd wyszły 
drobniejsze poddziały wyobrażające części skórek kuny, 
gronostaja, wiewiórki, popielic jako moroki i debki, itd. 

Podczas długiego panowania Bolesława wstydli¬ 
wego (1227—1279), wielu książąt w dzielnicach swoich, 
używając prawa bicia monety, ustępowało go naprzód 
biskupom, a później niektórym miastom. W r. 1232., 
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Paweł Grzymała, arcybiskup gnieźnieński i Wincenty 
Nałęcz, biskup poznański, ten ostatni w mieście Krobi, 
mieli przywileje bicia osobnej monety, nadane sobie 
od książąt polskich; taki przywilej w r. 1240. otrzy¬ 
mał od księcia szlązkiego Tomasz z Koźliehrogów, bi¬ 
skup wrocławski. ■— Biskupi wrocławscy zaczęli uży¬ 
wać dość późno tego prawa, a nadane biskupom pol¬ 
skim obruszyły szlachtę, i bodaj że nigdy do skutku 
nie przyszły. 

Wiek ten namnożył rozmaitych przywilejów bez, 
końca. Na mocy przywilejów tworzyły się miasta i te 
mogły się rządzić prawem niemieckiem. Sandomierz 
otrzymawszy dawniój to prawo, w r. 1286. miał sobie 
nadany przywilej bicia monety, chociaż z. niego nie 
korzystał. Miasta szlązkie, jak Wrocław w r. 1318., 
Świdnica w r. 1369., Lignica w r. 1425., otrzymawszy 
takowe, zaraz wprowadziły je w użycie, 9 ) a stolica 
Kraków, uznana miastem pod prawem niemieckiem 
(1250), biła swą. monetę ze stępieni wyobrażającym 
bramę o trzech wieżach , fig. 14. Działo się to za cza¬ 
sów Bolesława wstydliwego, który bił brakteaty ,^<7 9. 
i denary z rycerzem niosącym chorągiew, fig . 13. 

Pomimo tych zmian stępia, dawny przedstawiający 
radę książąt za stołem siedzących, nie przestał być 
w używaniu. W roku 1290. Henryk Probus, książę 
wrocławski, zostawszy monarchą, w Krakowie bił mo¬ 
netę pod takim stęplem z napisem LAZ[lav], fig . 11 ., 
toż Wacław, król czeski, wyniesiony na tron polski, 
na podobnychże brakteatach kładł napis VENC[eslav], 
fig . 10 . x °) Władysław Łokietek przywrócony na tron 
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w r. 1300., po nad wieżami krakowskiemi pisać kazał 
swoje imię; ale rychło potem znikły na zawsze te 
wieżyczki, zapewne w skutek rokoszu, jaki stolica ze 
swym burmistrzem Wojciechem podniosła w r. 1312. 

Jest do zauważania, że stępel denaru polskiego na¬ 
śladując wzory zachodnie, szukał cech sobie właści¬ 
wych i odrzucał w końcu co mu zdawało się być zby- 
tecznem. I tak wcześnie zaniedbał krzyża przypadko- 
wie tylko ukazującego się, fig. *5., a po zjednoczeniu 
się Polski z prowincyą krakowską, z Wielką i Małą 
Polską, odrzucił wizerunek i iinie św. Wojciecha. Od 
tego czasu mennica narodowa zaprzestała używać 
w stęplach wizerunku świętych lub jakiegokolwiek go¬ 
dła wiary; poszła też w zapomnienie trzywieżowa 
brama stolicy, a to się wszystko stało przed r. 1319. 

Denar w końcu był małej objętości i podłego 
aliażu. W wyobrażeniach tamtoczesnych monetą na¬ 
rodową były tylko, czarna, brakteaty i futerka; wszakże 
wyliczenie powyższe znanych śladów mennicy polskiej, 
poświadcza, iż daleko wyżej ona stała, niźli mennica 
czeska, zredukowana do samych brakteatów. Bolesław 
Wstydliwy, a później Władysław Łokietek, w skutek 
związków pokrewnych z królami węgierskimi, przyj¬ 
mowali nieraz kształt i prawidła mennicze stokroć do¬ 
godniejsze od czeskich. 

Wacław, król czeski i polski, powstrzymał chwi- 
lowie zamęt wprowadzony do monety czeskiej, bijąc 
około r. 1300. większą monetę, zwaną grossi pragen - 
ses , albo lati grossi pragenses , dla odróżnienia ich od 
mniejszych parm pragenses . Z jednej marki bito 60 
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groszy (kopa seaagena), tak że jeden grosz odpowia¬ 
dał 12 ówczesnym denarom. Ta gruba moneta w zna¬ 
cznej ilości weszła do Polski i zinięszała się z pie¬ 
niądzem krajowym, zwykle czarnym nazywanym. 

Władysław Łokietek w r. 1319., ogłaszając jedność 
państwa, stanowił zarazem jednośę menniczą, kas- 
sując wszystkie przywileje i pretensye biskupów, miast 
i książąt. Bił denary, rachował na grosze pragskie 
i kopy. 

Kazimierz W. podwoił stopę menniczą i rozpoczął 
bicie grubej monety w Krakowie i Lwowie, stolicy 
Rusi czerwonej czyli księstwa halickiego, przyłączo¬ 
nego do Polski w T r. 1340. 11 ) Były to grosze z na¬ 
zwą grossi pragenses albo grossi cracovienses , a ich 
połowę stanowił kwartnik, to jest jedna czwarta część 
skota. Grosze i kwartniki* na wzór czeskich miały na- 
sobie koronę, fig. 1 7.; kwartniki czasami podobnie jak 
w Węgrzech przedstawiały króla siedzącego na swym 
majestacie, fig. 16 . Niepokojony intrygami domu lu- 
ksemburgskiego, panującego w Czechach i biorącego 
tytuł królów polskich, załatwiał spory polubownie 
i unikał waśni; mimo to jednak widział pod murami 
Krakowa w zbrojnych odwiedzinach Jana króla cze¬ 
skiego, znanego ze swych przechwałek w całój Euro¬ 
pie, bijącego monetę pod rozmaitym stęplem i w le¬ 
gendzie z tytułem króla polskiego, zwłaszcza na pie¬ 
niądzach niderlandzkich. Tak tedy imię Polski z nim 
podróżowało wszędy, aż wreszcie w r. 1345 musiał 
zrzec się przybieranego tytułu. 
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Okres groszowy 

(od roku 1333 do r. 1600.) 

Grosz pragski za czasów Kazimirza W. nie był 
tem czem był przy swojem nastaniu; uległ zepsuciu 
i z jednej marki bito już sztuk 70. Kazimirz następ¬ 
com swoim zostawił mennice w Krakowie, i Lwowie, 
w których odbijano grosze, kwartniki i denary, nie¬ 
zbyt wyszukanego stępia, a z coraz bardziej zmniej¬ 
szająca się wartością. Mennica Lwowska zamknięta 
za panowania Jagiełły; krakowska odtąd jedynie za¬ 
silała kraj brzęczącą monetą. 

Pole stępia zdobione było z jednej strony orłem, 
z drugiej koroną, imieniem i tytułem królewskim tu¬ 
dzież znakami wartości monety, podskarbiego (herbem 
lub pierwszemi literami jego nazwiska) fig. 17, 18, 21, 
22 , a czasami samejże mennicy fig. 16; litera K zna¬ 
czyła krakowską. Później orzeł, herb państwa, w ró¬ 
żnym układzie łączył się z pogonią litewską, jak to 
ujrzemy na swojem miejscu. Data ukazała się po raz 
pierwszy za Zygmunta starego roku 1507. Kiedy za 
jego rządów mnożyła się rozmaitość monety, urozma¬ 
icano stępel, kładąc tylko sam napis po jednej stronie 
fig. 24, 28, 33; albo też mieszcząc go pod koroną, 
lub początkowe litery królewskiego imienia, cyfrę króla 
fig. 22, 28, 29, 35; nieraz widać popiersie królewskie 
jak w fig. 23, 24, 27. Cyfra królewska lepiej przypa¬ 
dała do denarów i szelągów jako drobniejszej monety 
fig. 29, 33; popiersia zdobiły monetę białą i czerwoną 
fig. 23, 24, 32, 34, 36. Pomimo to, na talarach Zy- 


POLSKIEJ. 


247 


gmunta Augusta i Zygmunta III. widzimy cyfry kró¬ 
lewskie, śmiało tedy rzec można, że rozmaite stępie 
do rozmaitych używano monet, kombinując z sobą 
inne ich części, bez zbytniego przeładowania a zawsze 
unikając niepotrzebnych dodatków które w innych kra¬ 
jach do niedorzeczności doszły. 

Myśl czysto polityczna była przewodniczką men¬ 
nicy polskiój, i dla tego jej stępel wyobrażał charak¬ 
ter państwa i jego skarbowości; unikał wszelkich do- 
mieszań niebieskich mieszkańców, zdań, godeł i po¬ 
bożnych sentencyi. Rzadkie wyjątki, o których niżej 
powiemy, nie zaćmią jasności pojęcia głównej myśli 
raz przyjętej i dotrzymanej. 

Spodlenie monety w tym okresie niebyło winą 
bezpośrednią samejże Polski. Zaraza przyszła z za¬ 
chodu i niepodobna była z nią walka. Kiedy Ludwik 
andegaweński król Węgier, panował w Polsce (1370“ 
1382), już wtedy w Czechach bito z jednej marki 
80 groszy. Za Jagełły cesarz Zygmunt i Hussyci 
w tern z sobą zgodni, że jednako psowali czeską mo¬ 
netę. Z drugiój strony Krzyżacy nie mogąc inaczej 
prowadzić wojen z Polską, zmniejszali wartość swych 
pieniędzy, przy zgonie Jagełły w r, 1434 90 groszy 
szło na jednę markę i mennica polska musiała się 
stosować do tej stopniowój redukcyi. 

Rządy cudzoziemskie Ludwika andegaweńskiego 
przeklinane w Polsce, dały przykład nieznanego do¬ 
tąd zepsucia monety. Senat i sejm w r. 1422 upomi¬ 
nały Jagełłę, że tak był skwapliwym szukania korzyści 
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na tein powszechnem fałszerstwie; przyczyniali się do 
niego i prywatni przedsiębiercy. Ujęty niejaki żyd 
Pheter, spalony został, ale fałszerze znajdowali schro¬ 
nienie w Czechach, Morawii, na Szlązku i tam bez¬ 
karnie bawili się swem rzemiosłem, w latach 1434 
i 1444. Cło tedy doszło do wysokiego stopnia za 
półwiecznych rządów, jakkolwiek zkądinąd świetnych 
Kazimierza Jagiellończyka 1444 —1492. Stany Rze¬ 
czypospolitej oskarżały go, że dla Litwy zaniedbuje 
Polski, a jednocześnie i za to, że tamy nie kładzie 
zepsuciu monety. Rzeczpospolita była podówczas wplą¬ 
taną w długą i ciężką wojnę z zakonem krzyżowym 
(1454 —1466). Skarb mógł z łatwością podołać wy¬ 
datkom , ale jak zapobiedz złej obcej monecie, która 
z krwią nieprzyjaciół rozlewała się po kraju? jak prze¬ 
szkodzić, iżby moneta pruska w czasach tak kryty¬ 
cznych dla zakonu, nie szukała sposobu zaradzenia 
niedostatkowi? Jednocześnie książęta austryaccy, ba¬ 
warscy, arcybiskup salzburski, wielu książąt niemie¬ 
ckich, sam nawet cesarz w celu zbogacenia się li- 
chemi środkami, fabrykowali bez miary fałszywą mo¬ 
netę, która pod nazwą szinderlinga zalewała Polskę. 
Sławny Matiasz, król węgierski, najechawszy Szląsk 
i część królestwa czeskiego, stał się wspólnikiem tego 
niecnego przedsiębierstwa, podląc pieniądz zabranych 
krajów. W końcu za Jana Olbrachta (1492 —1501.) 
ostateczny cios został zadany fałszowaniem monety w sa- 
mejże mennicy polskiej, przez niedbałość podskarbiego 
Piotra z Kurozwęk. Oddany pod sąd, skazany za¬ 
ocznie, przywrócony został do czci i sławy po śmierci, 
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ale za jego administracyi bite pieniążki piorunkami 
zwane z wielką- szkodą nurtowały po kraju. 

Psucie monety postępowało tak szybko, że w prze¬ 
ciągu półtora stólecia, od czasu ukazania się grosza, 
wewnętrzna jego wartość około roku 1444 zmniejszyła 
się o ^ część. Następnie w latach bo (1444—1505) 
jeszcze £ części utraciła, tak że z jednej marki bito 
już 180 groszy 9 fig- 18, 19, 21.' 2 ) To spodlenie kru- 
szczu żadną miarą nie dało się naprawić, bo w Niem¬ 
czech wcale o nim nie myślano. 

Bezrząd menniczny byłby wielce krajowi szkodli¬ 
wym, gdyby pomyślne okoliczności nie zaradzały złemu* 
Ziemia urodzajna przy ulepszającem się rolnictwie 
dostarczała obficie płodów, które handel przy połącze¬ 
niu Prus z łatwością wymieniał na brzęczącą monety* 
Do rachunku handlowego brano na uwagę wartość 
imienną i rzeczywistą monety złotej i srebrnej zagra¬ 
nicznej. Dla zapewnienia drobnój zamiany, ogłaszano 
potrzebne redukcye, zakazywano obiegu podłej mo¬ 
nety, bito sztuki o wielu denarach, szelągach i gro-» 
szach. Taka rozmaitość moneg projektowana za króla 
Alexandra, wykonana została przez Zygmunta sta¬ 
rego. Ponieważ 12 denarów w nominalnym rachunku 
nazywano szelągiem sol albo sou, utworzono przeto 
rzeczywiste szelągi solidi , które zastąpiły kwartniki albo 
półgroszowki. Grosz należał jeszcze do białej monety; 
żeby go wzmocnić, bito podwójne, potrójne itd. i te 
zwano dwojakami, trojakami, czworakami, szestakami. 
W końcu ukazały się fleren-talary, flereny albo zło¬ 
tówki złote. 
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Kazimierz Jagiellończyk wszelkiemi sposobami 
wspierał usiłowania Prusaków wydobycia się z pod 
jarzma krzyżackiego i przyłączenia się do Polski. Po¬ 
twierdził między innemi prawo bicia monety trzem cel¬ 
niejszym miastom; Gdańskowi, Elblągowi i Toruniowi, 
i odtąd ich pieniądz wychodził pod znakiem króla 
polskiego fig. 20 . IS ) Pomyślny koniec wojny pruskiej 
rzucił niemały blask na panowanie Kazimierza i na 
Rzeczpospolitą, a to zjednało, że wiele okolicznych 
miast jak np, Nowogród wielki zrzekając się opieki 
wielkiego kniazia moskiewskiego, szukało jej u króla 
Kazimierza. Nowogród rozpoczął się rządzić w imię 
Kazimierza, z tern imieniem bił swą monetę dziś nie 
dającą się odszukać. Zresztą trwało to niedługo: Ka¬ 
zimierz był za daleko, Polska w sporach i waśni z Li¬ 
twą nie mogła wesprzeć Nowogrodzian i ci upadli 
w r. 1471. Wszakże miasta pruskie zostały przy Pol¬ 
sce, a ich municypalne wolności powiększyły nieład 
menniczny owej epoki. 

Litwa z obszernemi swemi posiadłościami, zbiegiem 
wypadków znalazła się f wplątaną w politykę polską. 
Tron polski był elekcyjny i państwo kształciło się 
na rzeczpospolitą; w Litwie tron był dziedziczny 
a państwo stało na feodalnych zrębach. Republikanie 
pełni zapału a przenikliwi, wzywali do tronu książąt 
dziedzicznych wielkiego księstwa, aby niedać powodu 
rozterki między dwoma państwami tak różnorodnie 
uorganizowanemi; nie było też właściwie rozdziału, 
a istotne zjednoczenie ich odkładano do czasu aż nim 
się nie zbliżą do siebie dwie sprzeczne zasady, Re- 
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publikanie nie pragnący federacyi, spodziewali się przy¬ 
nieść księstwu swoje instytucye, mocą których niższe 
klassy ludu zyskałyby na swobodzie i wolności, a ary- 
stokraeya feodalna utracićby musiała swoje przywileje. 
Ta nawzajem wyrzucała republikanom ich bezrząd* 
a ci oskarżali tamtą, jako fakcyę niebezpieczną, nie¬ 
sforną, zdolną zdradzić kraj i przywieść go do zguby* 
Te oskarżania nie były płonne, zwłaszcza podczas 
długiego panowania Kazimierza Jagellończyka. Litwa 
przez stronnictwa nurtowana, słabła i nie miała dość 
siły uchronić się od strat w mnogich swych posiadło¬ 
ściach; poczęła tedy rozmyślać nad swem położeniem 
i po śmierci Jana Olbrachta 1499 r. wysłała posel¬ 
stwo do Polski dla odnowienia sojuszu dwóch państw 
i wprowadzenia do księstwa niejakich reform. 

Przed pierwszóm połączeniem się z Polską Litwa 
nie miała swej monety. 14 ) Do wielkich summ uży¬ 
wano sztabek, co wielce dogodnem było dla arysto- 
kracyi. Sztabki te podłużne, formy owalnej odlewano 
stosownie do wagi i wartości oznaczonej, a ztąd były 
one cięte lub opiło wane. Każden mógł je odlewać 
i znaczyć albo herbem księstwa, pogonią, albo własnem 
mianem j jak to czynili panowie arystokraci. Że je cięto 
w kawały zwano rublami , a ich stosunek do grosza 
będącego już w obiegu był wcześnie oznaczony war¬ 
tością pierwszych groszów bitych w Polsce, i ten po¬ 
mimo nastąpionego zepsucia ustalił się* dając nastanie 
w rachunku nominalnym groszowi litewskiemu i więcej 
ważącemu, aniżeli nim był w istocie. Jagełło począ¬ 
wszy bić kwartniki i półgrosze właściwe Litwie, z ksią^ 
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żętami Świdrigajłem i Zygmuntem, znaczył je herbem 
państwa, a stopa ich wyższy była od polskiej, chociaż 
względną, do zmniejszonej podówczas ich wartości. 
Grosz litewski o \ część wartał więcój od polskiego 
i miał się do niego w stosunku jak 4 do 5, co długi 
czas przetrwało. W skarbcach panów litewskich leżały 
kruszczowe tylko sztabki. 

Była więc moneta właściwa litewska, nie przyjmu¬ 
jąca herbu polskiego, a polska nawzajem nie brała 
herbu litewskiego, i ta różnica ściśle była przestrze¬ 
ganą, aż do czasu owego poselstwa w r. 1499 które 
wzmocniło sojusz dwóch narodów. Już kwartniki i gro¬ 
sze Alexandra i Zygmunta starego, ukazują się z or¬ 
łem z jednej, z pogonią z drugiej strony; zjednoczone 
razem dopiero zostały po doprowadzeniu unii osta¬ 
tecznej. 

Pomimo jednak tego zbliżenia się i braterskiego /- 
węzła dwóch narodów, żywa zawiść nie przestawała 
rozdzielać ich umysły. Na polu mennicznem ucierano 
się i walczono wzajem. Litwini doradzali bez przestanku 
reformę i podniesienie wartości pieniędzy Rzeczypos¬ 
politej ; Polacy żądali zastosowania się do wartości 
jaką one miały w ich kraju. Za stroną Litwinów był 
Zygmunt August, ostatni potomek Jagellonów, rządzący 
księstwem i wyniesiony na tron jeszcze za życia ojca. 
Bił on tedy monetę litewską z własnóm imieniem; 
spotykamy niektóre grosze z r. 1546, na których po 
tytule książęcym położony tytuł domniemanego następ¬ 
cy tronu. Sam ojciec chcąc zachować pamięć i ślad 
tego zjednoczenia rządów puszczał w obieg talary mie- 
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szczęce w sobie wizerunki obu panujących fig, 25. 15 ). 
Po zgonie ojca, Zygmunt August przeniósł zupeł¬ 
nie mennicę do Wilna i w niej kazał bić: denary, 
soldy, kwartniki, grosze, trojaki, czworaki, szestaki, 
wszystkie z herbem Litwy na oznaczenie litewskiej 
monety fig. 27, 29. 16 ) Te nawet sztuki, na których 
drugostronnie ukazywał się orzeł, nie przestawały no¬ 
sić miana litewskiego, a dwojakiej były wartości we¬ 
dle dwojakiego swego przeznaczenia. Pieniądz, co miał 
pozostać w granicach księstwa litewskiego o \ część 
większą posiadał wartość; przeznaczony do Polski 
i tamże wysyłany miał tylko | wartości pierwszego. 
Wekslarze osiedli po miastach stanowili o wartości 
każdej sztuki. To rozporządzenie menniczne okazywało 
dziwną nieufność względem mennicy rzeczypospolitej 
i niezłamany upór litewski w odróżnianiu się i nieza- 
stósowywaniu się do zasad cesarstwa niemieckiego, 
jak to czynili Polacy mający z niem stałe stosunki 
pieniężne. Upór ten był bezzasadny, bo jak litewska 
tak i polska moneta wedle wagi i próby była brana, 
a obie podpadać musiały zepsuciu wiejącemu od strony 
Niemiec. Polacy znosili spokojnym umysłem drobne 
to niewyrozumienie, bo przewidywali rychłą chwilę 
ostatecznej unii która miała położyć koniec wszelakim 
zatargom. 

Właśnie pod owe czasy pracowano nad oznacze¬ 
niem, jakie będą zasady unii dwóch narodów; narady 
bywały, liczne, a nieraz burzliwe. Jedynie arystokraeya 
litewska była jej przeciwną i nieprzestawała naśmie¬ 
wać się z institucyi Przeczypospolitój, z najrozsądniej- 
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republikańskich działań jój obywateli. Wszystko było 
w poruszeniu, kiedy r. 1565 ukazał się bity w mennicy 
litewskiej trojak dziwnego stępia. Zamiast napisu zwy¬ 
kłego litewskiej monety był ustęp z Psalmisty wzięty: 
„Ale ten który mieszka w niebie Pan szydzi z nich“ 
fig. 28.") 

Ten żart polityczny do żywego przeszył Polaków, 
tóm więcój, że na jego usprawiedliwienie dawano błahe 
i niedorzeczne tłómaczenia. 

Skargi, urządzenia, uniwersały, lustracye mennic, 
ogłaszania wzorów monet, surowe przestrzegania wagi 
i wartości tylekroć nakazywane przez Sejmy, wszystko 
to dowodzi, że ten przedmiot był na pilnej uwadze 
i że ilekroć razy wkradał się nieład, starano się mu 
natychmiast zaradzać, a to działo się zwłaszcza za 
rządów obu Zygmuntów. Zygmunt stary nim został 
królem, posiadał księstwo głogowskie na Szlązku, 
a że był zacnego i prawego charakteru, kazał bić swe 
grosze istotnej wartości; kiedy królem został w r. 1506, 
zapobiegał o ile mógł szkodom wyrządzonym z obiegu 
po kraju tak zwanych piorunków , i stawił zapory za¬ 
mieszaniu, na jakie tamten wiek był narażony napły¬ 
wem nieznanej dotąd ilości złota i srebra, dobywanego 
z kopalni nowego świata; a z drugiój strony zepsu¬ 
ciem bezprzestannóm monety zwłaszcza groszy nie¬ 
mieckich, powtarzanem ciągle przez wielu książąt 
rzeszy i nieładem wprowadzonym do monet pruskich. 
Znalazł się tedy w konieczności zastosowania- się do 
stopy niemieckiej i dla tego zrazu bijąc tylko 180 
sztuk groszy z jednej marki, we 20 lat później bił 
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już 240 fig . 22., i ztąd grosz zredukowany został do 
^ części swojej pierwiastkowej wartości. 18 ) Co się 
zaś tyczy Prus, przyjazne okoliczności pozwoliły mu 
odtąd przepisywać im prawa. 

Podczas kiedy Krzyżacy panowali w Prusieeh, 
istniały między wielkim mistrzem a celniejszemi mia¬ 
stami i biskupem, książęciem Warmińskim układy men- 
niczne, na mocy których wszelka moneta powinna była 
być jednakowej stopy. Te układy poszły w zapom¬ 
nienie, odkąd Prussy zachodnie zjednoczyły się z Pol¬ 
ską (1454—1466). Połączenie nastąpiło bez pewnych 
określonych warunków, wszakże niepodległość prowin- 
cyi była zastrzeżona; szlachta i mieszczanie zachowali 
swoje wyłączne przywileje, a biskup swoją mennicę. 
Biskup Warmiński jako prezydujący w stanach pro- 
wincyonalnych, rad że został senatorem potężnój Rze¬ 
czypospolitej, dał piękny przykład zrzekając się ty¬ 
tułu księcia Rzeszy tak niezgodnego z równością re- 
publikancką stanu rycerskiego, a jednocześnie zrzekł 
się także prawa bicia monety. Mieszkańcy trzech miast: 
Gdańska, Elbląga i Torunia, nie mieli tyle względu 
dla Rzeczypospolitej szlacheckiej i od czasu do czasu 
ich mennice odbijały pieniądz nie zawsze odpowiednej 
wartości monety polskiej. Szły raczej za przykładem 
kawalerów mieczowych, którzy niebacząc na hołdo- 
wnictwo należne Polsce, trwali w ciągłym rokoszu 
i przewodzili innym w podleniu monety. 

Albert brandeburgski, synowiec króla Zygmunta, 
zostawszy wielkim mistrzem zakonu, przeszedł w nie¬ 
posłuszeństwie poprzedników swoich. Zwyciężony w r. 
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1525., chwycił się luteranizmu, błagał zlitowania u swe¬ 
go wuja i takowe w zupełności otrzymał. Wschodnie 
Prusy z Królewcem zabrane krzyżakom i sekularyzo- 
wane, lennóm prawem nadane zostały jemu i po¬ 
tomkom jego w linii męzkiej; — a co się tycze men¬ 
nicy pruskiej prawidła przyjęte w polskiej skarbowo- 
ści, były jej przepisane i Albert zrazu nie śmiał onych 
przekraczać. 

Zygmunt w dążeniach swych do wytkniętego raz 
osiągnięcia celu, znalazł poparcie w ustawie Karola V., 
która w r. 1524 ogłoszona, na pewien czas przynajmniej 
urządziła bicie monety niemieckiej. Sam osobiście udał 
się do Gdańska i napotkawszy wiele miejscowych uprze¬ 
dzeń, poyrołał się na stany prowincyonalne. W ich 
gronie znajdujący się podteriezas Mikołaj Kopernik, 
jako deputowany z Warmii, przedstawił memoryał 
dowodzący: że skarb nie powinien szukać zysku z bi¬ 
cia monety; że pieniądz we wszystkich państwach 
Rzeczypospolitej ma być jednakiej stopy; że należy 
mieszczanom w T zbronić prawa bicia monet, a jednę 
tylko mennicę ustanowić dla całych Pruss. — Tak mą¬ 
dre rady pod żadnym w T zględem nie wzięły swego sku¬ 
tku, ale wpłynęły korzystnie na postanowienia pó¬ 
źniejsze. Zygmunt w istocie założył mennicę w Toru¬ 
niu dla prowincyi pruskiej; na jej monetach bierze na¬ 
zwę Pana ziem pruskich, a grosz każe nazywać gro¬ 
szem wspólnym tym ziemiom, to jest Prusom wscho¬ 
dnim i zachodnim; 19 ) w r. 1528. przepisał regulamin 
menniczny na wzór polskiego i pogroził miastom pru¬ 
skim odjęciem przywilejów mennicznych, których były 
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nadużyły. Miasta tłómacząc się, protestowały iż nie- 
zasłużenie nastawają na ich prawa, albowiem zepsucie 
monety poprzedziło postanowienie królewskie; przeto 
domagały się zatwierdzenia w całej ich obszerno- 
ści nadanych przywilejów. Jakoż król im zostawił ta¬ 
kowe z warunkiem, aby ich moneta nie różniła się 
od polskiej, i odtąd biły złote, srebrne, miedziane 
pieniądze z tytułem i wizerunkiem królów z jednój, 
a herbem miasta każdego z drugiej strony, fig, 26, 
Nie sama tylko kwestya menniczna była powodem 
zajść miast pruskich z Polską; były inne, daleko wa¬ 
żniejsze. Rzeczpospolita uchyliła prawo rozbitków, 
a tern pozbawiła miasta nadmorskie nader korzystnego 
łupu; odjęła im prawo wyłączne składu, tak uciążliwe 
dla powszechnego handlu, i powściągnęła wszelakie nad¬ 
użycia monopolów. Naczelnik marynarki polskiej, mia¬ 
sto Gdańsk, przejęte duchem li handlowym, podnie¬ 
canym obcą municypalnością i pobożnością fanaty¬ 
czną nowej sekciarskiej nauki, skłaniało się raczej ku 
Niemcom, w których pacyfikacya nastała 1552. roku 
i chciało się poddać cesarstwu. W tej ostateczności 
Zygmunt August udał się do Gdańska i mimo rozją¬ 
trzonego pospólstwa; łagodnością i namową skłonił do 
posłuszeństwa, ale nie przeto Gdańsk poprzestał skarg 
i domagań się swoich: raz, że król Polski pobiera cła 
pewne w jego porcie, to znowu, że marynarka Rze¬ 
czypospolitej z powodu wojny inflanckiej żegluje na 
Bałtyku, a od tych nieukontentowań przyszło na końcu 
do wojny. Korzystając z bezkrólewia, oświadczyło się 
miasto Gdańsk za cesarzem Maxymilianem, którego 
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jedno stronnictwo wynosiło na tron Polski, pomijając 
Batorego. Oblężone przez niego w r. 1577. broniło 
się dzielnie; na potrzeby wojny kazało 5. Czerwca 
tegoż roku stopić dawne posągi Świętych, lane ze 
srebra, naczynia kościelne złote i srebrne, a z tego kru¬ 
szcu bito złote dukaty, srebrne grosze i talary fig. 30., 
z wyobrażeniem Chrystusa i legendą obcą polskiej 
mennicy, a nasunioną tylko przez pobożne usposobie¬ 
nie protestantyzmu: Chryste zbawicielu zachowaj nas. 
W końcu miasto się poddało i po kiłkoletnich nara¬ 
dach, nastało uspokojenie i dobra zgoda. Gdańsk, 
Elbląg i Toruń bezprzeszkodnie odtąd biły swą mo¬ 
netę,^. 37., 41., 43., 45. 

Panowania obu Zygmuntów, a zwłaszcza Augusta 
stanowią najpiękniejszą epokę w dziejach Polski. Upra¬ 
wa nauk wysoko posunięta, podwoiła oświatę kraju, 
porządek i ład wszędy zaprowadzony, założone fun¬ 
damenta państwa. — Dla tego i moneta od daty edy- 
ktu Zygmunta Starego w r. 1528. doznaje mniej zna¬ 
cznych zmian. Rząd miał dość siły żeby przeszkodzić 
obiegowi fałszywej monety, bitej naprzód w Świdnicy 
1526. i 1527., a następnie w Lignicy w latach 1533. 
i 1545. Zygmunt August dla utrzymania na dobrej 
stopie monety, zawarł był konwencyą z cesarzem Fer¬ 
dynandem , a gdy ta należycie dotrzymywaną nie była, 
gdy w Głogowie cierpiano fałszerzy, czynił cesarzowi 
ostre wymówki. 

Dopełniając Zygmunt August urządzenie Rzpltój, 
znosił feudalność litewską tak niezgodną z instytucyami 
polskiemi; wprowadzał do Litwy wszystkie wolności 
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jakich używali Polacy. Prawodawstwo, sadownictwo, 
podatki szły tymże torem co w Polsce, a przekonany, 
że nikt z śmiertelnych nie może rościć prawa dziedzi¬ 
cznego posiadania państwa albo jakiego Indu, dobro¬ 
wolnie zrzekł się prawa dziedzictwa W. Ks. Litew¬ 
skiego , w domu jego z dawnych wieków będącego 
i wezwał Litwinów spoinie z Polakami do obioru 
króla. Każdy ziemianin, to jest posiadacz gruntowy, 
jakiegobądź wyznania, katolik, protestant, unita, schy- 
zmatyk, mahometanin, równy miał udział w używa¬ 
niu praw cywilnych, albowiem religia nie stawiła prze¬ 
szkody w politycznem życiu obywateli, a ta zasada 
przyjęta do praktyki, najsilniej przyczyniła się do je¬ 
dności rządowej państwa. Porównanie Litwy z Polską 
na takich podstawach doprowadziło oba narody do unii 
ostatecznie zawartej w Lublinie 1569. W akcie tak pa¬ 
miętnym, zastrzeżono również porównanie monet i od¬ 
tąd co do wagi, aliażu, objętości i wartości, tak pol¬ 
ska jak i litewska moneta były jednakowe i herby obu 
narodów na stęplu połączone z sobą jak to widzieć 
w fig. 31., 33., 34 ., 40., 44 ., 48., 49. 

Jednocześnie Zygmunt August urządzał monetę 
nowych prowincyi przystępujących do zjednoczenia się 
z Rzpltą. Miasta hanzeatyckie i kawalerowie mieczowi 
szukali podówczas opieki R.zpltej; odmówiono jój pier¬ 
wszym, drugim ofiarowano bezwłocznie. Polska i Li¬ 
twa znalazły się wplątanemu w odmęt zaszłych zda¬ 
rzeń, które miały rozćwiertować posiadłości rycerzy 
mieczowych. — Większa ich część z obawy napadów 
okrutnego i dzikiego W. kniazia moskiewskiego pod- 
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dała się Polsce; reszta wezwała ku pomocy Szwedów, 
Wprowadzenie protestantyzmu umniejszyło zamożność 
biskupstw i kawalerów mieczowych. Wedle konwen- 
cyi 1561, Litwa miała być prowincyą Rzpltej; Kur- 
landya z Semigalią tworzyły księstwo zależne w ro¬ 
dzie ostatniego mistrza zakonu Grotarda Kettlera do 
wygaśnienia płci męzkiej. Tak zaszłe zmiany spowo¬ 
dowały nastanie nowej monety w miejscu dawnój li¬ 
tewskiej, kawalerów i biskupów Dorpatu i Rygi. 

Książęta Kurlandyi i Semigalii obowiązani trzy¬ 
mać się stopy mennieznej polskiej, mieli prawo uży¬ 
wania stępia z własnem popiersiem, ale na odwrotnej 
stronie kładąc zawsze herby dwóch narodów do składu 
Rzpltej należących, fig. 31 . 21 ), i ten obyczaj zacho¬ 
wany został przez cały ciąg trwania księztwa kur- 
landzkiego. Inflanty miały osobną monetę z gryfem 
herbowym tej prowincyi, na to dany był przywilej 
Rydze fig . 32 ., na warunkach przepisanych dla miast 
pruskich. 

Straszna wojna dotknęła granice Inflantów i Li¬ 
twy. Wielki kniaź moskiewski roznosił śmierć i pożogę 
i marzył już o pewnem zwycięztwie po zdobyciu nie¬ 
których miast, z których wyprowadzał ludność a oko¬ 
lice zamieniał w pustynie, kiedy przeważna prawica 
zatrzęsła samemi murami Kremlina. Stefan Batory 
odzyskał straty i tylko na instancye legata rzymskiego 
zezwolił na warunki, które sam przepisał wielkiemu 
kniaziowi; tak zapewniony został pokój Inflantom, 
a król Stefan bitą grubszą monetą uwieczniał pamięć 
dokonanego zwycięztwa. 
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Wspomnieliśmy już wyżej, że w Polsce bito grub¬ 
szą monetę Jiereny złote zwane dukatami , od czasów 
króla Alexandra, i ftereny srebrne za Zygmunta Sta¬ 
rego nazywane talarami . Obie te monety przedsta¬ 
wiają w sobie niezwykłe zmiany używanego dotąd 
stępia. Fleren złoty Aleksandra naśladowany z ob¬ 
cych wzorów w miejscu św. Jana Chrzciciela nosił 
wizerunek św. Stanisława. Polska jedynem jest pań¬ 
stwem nie mającem żadnego Świętego w całym sze¬ 
regu swych królów, i dla tego jój moneta, wyobraża¬ 
jąca wyłącznie ideą polityczną, nie przyjmuje mięsza- 
nia rzeczy świeckich ze Świętymi, a fleren złoty Ale¬ 
ksandra stanowi szczególny od powszechnej reguły 
wyjątek. 22 ) Talary Zygmunta Starego odróżniały się 
legendą: Sprawiedliwy zakwitnie jako palma, 23 ) którą 
powtórzono na dukatach tegoż króla bitych w Gdań¬ 
sku. Następne złote pieniądze aż do czasów ostatniego 
króla, zachowują stępel zwyczajny monety polskiej, 
litewskiej i miast pruskich fig . 26, 36, 37, 38, 42, 48. 
Złoto nigdy nie ulegało zepsuciu. 

Większe sztuki srebrne przedstawiając obszerniej¬ 
szą powierzchnię dozwalały obu Zygmuntom wprowa¬ 
dzenie odmian stępia w herbach, cyfrach królewskich 
i ich wizerunkach fig. 25. Półtalary Zygmunta Sta¬ 
rego noszą legendę: Królu, Bóg rozraduje się w cno¬ 
cie twojej , 24 ) Legendy dwóch talarów Stefana Bato- 
rego głoszą jego zwycięztwa. Na jednym z nich po¬ 
łożono: Dzień , miesiąc i rok zdobycia Potocka wyra¬ 
żone po łacinie: Dwudziestego dziewiątego Sierpnia Po- 
łock zdobyty. Nieprzyjaciele są zasmuceni. Stefan zaj- 
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muje twierdze. 25 ) Wyjmując z napisu łacińskiego li¬ 
tery większym charakterem oznaczone w nocie, znaj¬ 
duje się liczba oznaczająca rok 1579. Było to w zwy¬ 
czaju owoczesnym. Legenda drugiego talara omawia 
że: Silną swą dłonią i potężnćm ramieniem, zwrócił 
Inflanty Bogu i królestwu polskiemu, lata zbawienia 
1582. 2 5 ) 

Podobnie Zygmunt III. legendą talara głosił ca¬ 
rem swojego syna. W około piramidy położony jest 
napis: Zarówno jaśnieć będę , a popiersie otoczone in- 
skrypcyą Władysław Zygmunt książę polski i szwedzki, 
obrany wielkim kniaziem moskiewskim 1601 . 27 ) Lubił 
on przechwalać się ze swych zwycięztw niestałych 
i swój smutnej sławy, ale te przechwałki zapisywał 
na medalach, nie zaś na pieniądzach, Odtąd z rzadkim 
Wyjątkiem miast pruskich * moneta polska nie opiewa 
żadnego wypadku i jedyna tylko z czasu bezkrólewia 
1632. r. użyła sentencyi: Bóg rozporządzi (Deus pro - 
mdebit). 

Widoczna z tego cośmy powiedzieli , że Stefan 
Batory jak różnił się od poprzedników swoich biciem 
monety pamiętnej, tak nie mniej i polityką swoją. Duch 
jego wojowniczy i nawrócony ku wierze szedł wbrew 
zasadom, które przez wiele wieków zachowały pań¬ 
stwo w kwitnącym stanie, i usiłował zamienić rzecz¬ 
pospolitą w monarchię dziedziczną. Jeśli swych za¬ 
miarów nie przywiódł do skutku, nie zawodnie za¬ 
chwiał podstawy obu narodów. Co się zaś tycze gro- 
szów i denarów zostawił je na dawnej stopie fig . 32, 
33, 34, 28 ) która od edyktu Zygmunta starego 1528 


POLSKIEJ. 


263 


aż do śmierci Batorego 1582 w ciągu lat piędziesięciu 
małym bardzo uległa zmianom. Posłowie Batorego 
(1574, 1578) wyrzucali cesarzom ich niedbałość w Niem¬ 
czech, a on sam odpychał myśl nawet podlenia mo¬ 
nety. Niejaki Niemiec Jan Rettiger w r. 1579 poda¬ 
wał projekt zyskowny dla skarbu, król kazał mu"od¬ 
powiedzieć: „Podleniem monety spodlić się nie chcemy; 
niechaj niemiec uda się do tych, którzy ubóstwo swoje 
chcą/ wzbogacić łzami nędzarzy/ 4, 

Zygmunt III. inaczej myślał. Sumienie jego zosta¬ 
wało pod kierunkiem jezuitów, utrzymujących nieprze¬ 
rwanie korespondencyą z ojcem Lamermoin, spowie¬ 
dnikiem i doradzcą cesarza Ferdynanda II., powta¬ 
rzającego mu ciągle, że dla zguby potępieńców ró¬ 
żno wiercó w trzeba podlić monetę. Jakże przykład 
taki nie miał służyć za skazówkę dla Zygmunta III., 
który bez doradzców, szukał zawsze nieprawnych zy¬ 
sków w mennicach Krakowa, Poznania, Bydgoszczy 
i Wilna. Zadzierzawiał je na dochód własnej szkatuły 
i ztąd zepsucie w niewiele lat doszło do wysokiego 
stopnia. W ostatnich latach panowania Stefana bito 
280 groszy z jednej marki, a we trzydzieści lat potem 
Zygmunt III. bił ich 350, następnie w lat 10 roku 
1611. 575 groszy, a 1630 ta liczba doszła do 800, 
fig, 35**) 

Na tern się zatrzymamy i zamkniemy okres gro- 
szoioy , albowiem grosz sprowadzony do billonu, nie 
zachował już śladu dawnego denara. Ostatnie lata tego 
okresu przedstawiają zarówno osobliwy fenomen wę¬ 
drówki imienia polskiego na stęplach zagranicznych. 
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Henryk Walezyusz uciekłszy z Polski 1575, imię to 
przeniósł do Francyi, i tam na wszystkich monetach 
pisał się królem polskim. Stefan Batory kładł podo¬ 
bne miano na derenie złotym siedmiogrodzkim, a Zy¬ 
gmunt III. oznaczał niem monetę Szwedzką, i on pier¬ 
wszy na stęplach polskich używał tytułu cudzoziem¬ 
skiego, króla Szwecyi. 


Okres flerenowy 

(od roku 1600 do 1795.) 

Przystępując do opisu peryodu trzeciego monetar¬ 
nego w Polsce, winniśmy nadmienić, że Epoka jego 
nastania z trudnością daje się oznaczyć; czegośmy nie 
napotkali w pierwszych dwóch okresach. Kiedy wpro¬ 
wadzono do Polski system denarowy, denar istniał 
wyłącznie bez zmieszania z innemi gatunkami monet. 
Przez wiele wieków, ulegał stopniowym zmianom, 
z pokolenia w pokolenie był zawsze synem pierworo¬ 
dnym zepsuwanego denara, następował po ojcu nie 
tworząc pobocznych gałęzi. Równie i grosz od wejścia 
do Polski malał lub się zwiększał, rozradzał się w ga¬ 
tunki domniemane lub rzetelne podwójne, potrójne, 
rozmaitej wartości, łącząc się ze srebrem billonowem 
lub miedzią jak to się zdarzyło w trzecim okresie, 
ale zawsze podobnie jak denar, nie zależnie od innych 
monet krzewił się bez ich wpływu. 

Fleren przeciwnie w innych od razu stanął wa- 
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runkach. Za nim wszedł on do Polski i wyrobił sobie 
pewien rnenniczny systemat, tworzył już obszerną, ro¬ 
dzinę związaną rózmaitemi węzłami kolligacyi z wielu 
innemi gatunkami i rozmnożył się pod wieloraką na¬ 
zwą na srebrze i złocie, jakoteż i w samymże ra¬ 
chunku nominalnym. Mając wzgląd na pierwsze uka¬ 
zanie się jego imienia w Polsce i fabrykacyą niektó¬ 
rych gatunków z jego pochodzenia, zdaje się, że wiek 
XV. i początek XVI. naznaczyć mu można za epokę 
nastania; jeżeli zaś weźniemy za podstawę istotne 
stworzenie flerenów czyli tak zwanych złotówek , epokę 
tę wypadnie odnieść do drugiej połowy XVII. wieku. 

Fleren złoty, moneta dość starożytna, pierwszego 
brata znalazła naprzód w dukacie. Mennica polska bijąc 
złote sztuki właściwie od roku 1505. tworzyła dukaty, 
zowiąc je bez różnicy flerensem złotym lub dukatem, 
a czasami talarem złotym. Ten czerwony zloty , dukaty 
zawsze naśladujący do wyboru dukaty węgierskie, nie 
ulega zamieszaniu systematu srebrnego. 

W Niemczech wymyślono fleren srebrny, monetę 
urojoną, którą potem r. 1484. zaczęto bić i brzęczącą 
a tegoż zaraz czasu puszczono w obieg inną równej 
wartości, przybierającą nazwę talarów. Dwa te odro- 
s.tki grubej monety białej, szły długi czas w parze, 
ulegając stopniowo zepsuciu swej pierwotnej wartości. 
Z czasem w Niemczech w każdej prowincyi, niemal 
w każdym kantonie, wartość flerena i talara różniła 
się w stopniu zepsucia, talar zachowując wyższość nad 
pierwszym. Fleren rachunkowy większej jeszcze uległ 
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rozmaitości, stosownie do epoki w jakićj ta lub owa 
prowincya albo kanton używały go do rachunku. 

Polska i Prusy nie były zgodne w rachunku uro¬ 
jonego flerenu, chociaż talar a później złotówka (fle- 
ren) były bite wedle stopy. W takim rachunku fleren 
polski wart był 30 groszy; w miarę tedy jak grosz 
malał, fleren stawał się mniejszym. Kiedy Zygmunt 
Stary w r. 1520. począł bić talary i podtalary, były 
one w stosunku do flerenów srebrnych, mających 
w sobie 614f granów czystego srebra, i ztąd nieraz 
znaczono je liczbą 30 oznaczającą wartość 30 groszy. 
Jeszcze talar Zygmunta Augusta z r. 1565. nosi tę li¬ 
czbę, chociaż nie ma w sobie wartości 30 groszy. Ta¬ 
lary Batorego i Zygmunta III,, a tern bardziej ich na¬ 
stępców, nie były bynajmniój flerenami, bo fleren zna¬ 
czył tylko w rachunkowości 30 groszy. Za czasów 
Zygmunta III. w r. 1620. liczono 4 fłereny srebrne 
na jeden złoty czyli dukat, a ta liczba coraz się zwię¬ 
kszała pod jego rządami. 

Uważaliśmy już jak gwałtownemu spodleniu uległa 
moneta groszowa za Zygmunta III. To upodlenie roz¬ 
poczęło przeciągły upadek państwa, szereg klęsk 
i nieszczęść, rzadko przeplatany chwilą pokoju; w tym 
to okresie mennica zostająca w okropnym nieładzie, 
przyczynia się nieraz do niedoli i ruiny powszechnej. 
Nie mały wpływ wywarły też zamięszanie i psucie 
monety zagranicznej, ale wewnętrzne właściwe okoli¬ 
czności posunęły mennicę polską na te zboczenia. 

Zygmunt III., pretendent do korony szwedzkiej raz 
utraconej, spokrewniony z dworem austryackim, pro- 
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wadzący z heretykami zaciętą, wojnę, pokątnemi kno¬ 
waniami zabrnął był w niezliczone kłopoty, a wido¬ 
cznie tracił pole w Szwecyi, schlebianiem stolicy au- 
stryackiój; obwiniony w końcu został o zdradę, gdy się 
przekonano że tajemnie brał udział w trzydziestole¬ 
tniej wojnie. Te jego naganne schlebiania ukazywały 
się w samejże monecie. Około r. 1614. zjawił się stę- 
pel na wzór cesarskiego: na nim z jednej strony był 
jak zwykle herb państwa, z drugiej zaś glob z krzy¬ 
żem i cyfrą 24, co znaczyć miało tyle sztuk tej mo¬ 
nety, ile szło na jeden talar, który w owym czasie 
miał 36 groszy; zatem ów pieniądz był półtorakiem 
czyli ważył 3 półgrosze, i dla tego na niektórych jego' 
sztukach obok liczby 24 dodawano jeszcze 3 oznacza¬ 
jącą wartość trzech półgroszy. 

Stępel za jego czasów uległ różnym odmianom, 
które zrozmaiciły mónetę w tym okresie. Zdwoił on 
herby państw i rozćwiertował tarczę dla ich pomie¬ 
szczenia, fig . 42., 46., 47. Do tytułów zwyczajnych 
dodał swoje cudzoziemskie króla dzUdzićZtiego Sźioe- 
cyi, fig . 36 3 6 ) i teń tytuł brali podobnie dwaj jego 
następcy i synowie Władysław IV. i Jan Kazimierz, 
fig. 37., 40., 42. 

Ciągłe psowanie rdonety tego rodzaju, naganiane 
w sejmach, oburzało 1 zwłaszcza Prusaków i Gdańszcza- 
nów. Zdobyli się nareszcie ńa ódwagę i w i*. 1613. 
wywołali u siebie monetę szczególniej bitą W menni¬ 
cach Marienburgsldej i Bydgoskiej. Zygmunt niespo¬ 
dziewanie tym krokiem zaskoczony, wyparł się owej 
monety, odnowił przepisy i Zgodnie że stanami prii- 
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skiemi oznaczył, w jaki sposób i wedle jakiej stopy 
miały być bite dziesiątaki; ale przez to nie zaprzestał 
psuć monety i dopiero pod koniec swego panowania, 
zmęczony wyrzutami i głośno zewsząd podnoszącą się 
skargą, zrzekł się jej bicia. I w istocie po długiój 
i ciężkiój próbie, ludzie myślący poczęli się oburzać, 
pisali projekta naprawy, które sejm brał pod swój roz¬ 
biór. Pisma poważne albo ulotne Szczęgniowskiego, 
Grundwagnera, Jana Ciesielskiego, Marsiliusa Phili- 
psena i wielu innych znanych z nazwisk anonymem, 
rozjaśniały tę ważną kwestyę, a w ogóle mniemano, 
że za przestaniem bicia drobniejszej monety zaradzi się 
złemu. 

Władysław IV. na jakiś czas przynajmniej położył 
tamę najazdom szwedzkim i zamętowi monetarnemu. 
Kazał bić tylko większe sztuki czerwone i białe, i pod 
jego znakiem znamy tylko dukaty i talary, a co do 
monety groszowej bito na próbę 3-, 6- i 18-gTOszowe 
sztuki, w małej liczbie egzemplarzy zachowane, a ztąd 
nieoszacowane dla lubowników numizmatyki. Za jego 
przykładem idąc miasta pruskie, nie wiele drobnej 
monety, więcej dukatów i talarów biły fig. 37., a pa¬ 
miątkę celniejszych zdarzeń zapisywały na talarach. 
Tak miasto Toruń obronę swą przeciw oblegającym 
go Szwedom w r. 1629. uwieczniło w talarze wyobra¬ 
żającym przedmieścia zapalone przez samychże oblę¬ 
żonych z napisem w otoku: wierność i stałość w ogniu 
doświadczona. Toruń oblężony, obroniony przy po¬ 
mocy Bożej, wytrwałością obywateli dnia 16. Lutego 
1629 . 31 ) Podczas bezkrólewia toż miasto wybiło ta- 
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lar z napisem: Bóg rozporządzi. Po zawarciu pokoju 
w Stumsdorf 1635. miasto Elbląg, na pamiątkę swego 
uwolnienia i podpisanego pokoju biło medal z legendą 
Elbląg ocalony śród wojny (Elbinga inter arma ser- 
vata). Zagrożony był przecież widzeniem bitej dla sie¬ 
bie monety szwedzkiej, bo Gustaw Adolf w r. 1628. 
talary elblągskie kazał bić w swoich mennicach. 

Najazd szwedzki pozbawił Polskę dwóch mennic. 
Szwedzi zajęli byli Inflanty, a w r. 1624. Rygę. Gu¬ 
staw Adolf, Krystyna i Karol Gustaw kazali bić wię¬ 
ksze sztuki z tytułami tej nowej posiadłości, i nie¬ 
zmiernie wielką liczbę drobnej monety bez żadnej we¬ 
wnętrznej wartości. W przeciągu lat 30. puszczono 
jęj w obieg za 14,800,000 złotych, a z tych połowę 
podczas sześciu lat rządów Karola Gustawa. 32 ) Do 
tej liczby dodawszy drobną monetę elblągską, łatwo 
osądzimy, jaka to klęska z obu tych kończyn spadła 
na Polskę, a działo się to za panowania Jana Kazi¬ 
mierza. 

Moneta Jana Kazimiei'za zrazu była wyborną. 
Złota, nieco odmienna od zwyczajnej nie doznała ze¬ 
psucia, fig . 38 ., 42. 33 ). Otwarte mennice w r. 1649. 
w Krakowie, Wilnie, Poznaniu, Bydgoszczy, biły 
i groszówki, a korzyść, jaką przyniosły, nie szła już 
do szkatuły królewskiej, ale dó skarbu Rzeczypospo¬ 
litej. Kommissya wyznaczona, sumiennie pilnowała 
myncarzy, mając więcej na względzie pożytek publi¬ 
czny, niżeli zyski skarbu. Po niewielu jednak latach 
w r. 1654., sejm naganił tę bezinteressowność, okre- 
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ślił zrazu umiarkowane zyski, a te zwiększając się, 
z czasem przyczyniły się do zguby państwa. 

Jest w przeznaczeniu narodów, że gdy się obłą- 
kają, muszą odpokutować winy z niewytłumaczonego 
zaślepienia wynikłe. Żadna siła ludzka niezdolna wtedy 
zachować je od zgotowanego przez nich samych losu. 
W chwilach podobnój fatąlności dla Polski, jej moneta 
nie należała od naczelnika Rzpltej, nosiła wprawdzie 
jego imię, ale poddana była wyłącznemu zarządowi 
narodu i jego reprezełitacyi. W epoce uspokojenia ce¬ 
sarstwa nastałego po wojnie trzydziestoletniej, poja¬ 
wiły się niefortunne wypadki, które natychmiast wstrzę- 
sły w posadach Rzplitę. Tytuły jej króla w których 
mennica nie poprzestawała zwać go dziedzicem szwedz¬ 
kim, nie obrażały bynajmniej panujących w Szwecyi 
monarchów, ale takowe użyte w pismach dyplomaty¬ 
cznych, rozmyślne opuszczenia itd. posłużyły za pre- 
text Karolowi Gustawowi najechania Polski, gotowej 
wyrzec się obranego króla a przyjęcia najeżdcy. Wnet 
wszystko się sprzysięga na jój zgubę: na raz, pięciu 
wrogów rozdziera jój wnętrzności, Męztwo i nadzwy¬ 
czajne poświęcenie walczą z wytrwałością i usiłowa¬ 
niem rzadko gdzie widzianem, dla ochronienia krąju 
pustoszonego mieczem i ogniem. W owe czasy jak powiada 
(Jzjejopis z tój epoki, wiek srebrny zmienił się w mie¬ 
dziany, boniedość było, aby Polskę niszczył najazd wro-* 
gów, ale nadto jeszcze właśni synowie i obcy awanturnicy 
przywodzili ją do ubóstwa. Tymi cudzoziemcami byli: 
Tytus Liwius Boratini i Andrzej Tympe albo Tiimpe. 
Pierwszy z nich uniknął za życia odpowiedzialności, 
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objął on zarząd mennicy na podanych sobie warun¬ 
kach, ale sejm 1658. nie poszedł za zdaniem kornmis- 
syi, rozumiejąc, że mennica w smutnym stanie Rzpłtej 
nie dość przynosi dochodu. Naznaczył inną, która 
zobowiązała Boratiniego za milion odbitej monety wno¬ 
sić do skarbu połowę tejże wartości i stępia. Boratini 
wiernie się do tego zastosował, i wedle rachunku 
wnosił do kassy Rzpłtej dwie trzecie bitćj monety. 
Ale rozeszła się wieść, że on na swój własny rachu¬ 
nek wypuścił 832,000 złotych. Zarząd mennicy po¬ 
znańskiej tym przykładem zachęcony oświadczył, iż 
da większy zysk skarbowi, bijąc grubszy pieniądz; 
projekt spisany, 1662 zatwierdzony i w przeciągu lat 
trzech (1663 —1666.) na 6,131,868 złotych wniósł do 
skarbu 2,762,042 złotych. Że i sam zyskał na tern, 
to wątpliwości nie ulega, bo ten był cel podanego pro¬ 
jektu. Bił sześciogroszówki, fig. 40., toż sztuki 16- 
i 32-groszowe. 35 ) Na ostatnich kładł znak XXX., 
a na bitych pod r. 1665. to zdanie: ocalenie ubezpie¬ 
czone daje wartość i icięcćj waży niżeli kruszec (Dat 
precium servata salus, potiorque metallo est), a ono 
usprawiedliwiać musiało spodlenie monety, przeciwko 
któremu podniosło się powszechne oburzenie i narze¬ 
kanie, kiedy sposti’zeżono w końcu, że trzydziestogro- 
szówka zaledwie miała wartość 12 groszy. Kradzieże 
spadły na głowę Tympa; uwięziony, ratował się ucie¬ 
czką, którą okupił łotrowsldemi zyski. Boratini pozo¬ 
stał na urzędzie z zupełnem bezpieczeństwem. 

Te smutne wypadki dały początek nastaniu nowej 
terminologii menniczej. Oswojono się z pieniądzem 
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szwedzkim i sztuki 18 groszowe nazwano od wyrazu 
szwedzkiego ort i trzydziestogroszówki od imienia ich 
wynalazcy i fabrykanta przybrały miano tymfów albo 
tynfów; ostatnie były w istocie złotówkami, nosiły po- 
dobnąż nazwę i taka im pozostała. Wszakże złowróż¬ 
bne imię Tynfa miało się uwiecznić i przeniesiono je 
na sztuki 18 groszowe i do ostatka zwano je tynfami . 
To najlepiej dowodzi, w jaki odmęt i bezład wpadło 
mincarstwo polskie. 

Klęski za spodlenie monety przypisywano Janowi 
Kazimierzowi, dla tego że jego imię i cyfra widziane 
były na niej. Cyfra królewska zwykle kładziona na 
drobnej monecie, na soldach fig . 41 . przeniesiona zo¬ 
stała na fłereny 30 groszowe, które ocalenie państwa 
przekładały nad wartość metalu, a cyfra ta z trzech 
początkowych liteu złożona Z CR w chwilach niedoli 
i publicznego narzekania tłomaezona była słowy; In- 
cipit Calamitas Regni vel Reipublicae (poczynają, się 
klęski rzeczypospolitej). 

Nareście nieprzyjaciel ustąpił z granic Polski. Jan 
Kazimierz opuścił tron 1668 i moneta na jakiś czas 
podniosła się w swej wartości. Miasta pruskie w r. 1666 
wzbroniwszy do siebie wstępu polskiej spodlonej mo¬ 
necie najezynniej zajmowały swe mennice, a pomimo 
to pieniądze Michała Wiszniowieekiego (1668—1673) 
stały się rzadkością. Podskarbi koronny Jan Andrzej 
Morsztyn w 1671 bez upoważnienia stanów, kazał od¬ 
bić 5000 podwójnych złotych za dyrekcyi mincarza 
Horn a, który początkową swego imienia literą one 
naznaczył. Rzadsze od tych są jeszcze złotówki bite 
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1671 jako wzory tylko, bo mennica polska przestała 
być czynną.. Inne sztuki bite w mennicach miejskich 
za tegoż panowania są powszechniejsze. Stępel talara 
Elblągskiego z r. 1671 pękł po odbiciu siedmiu tylko 
sztuk fig 43. 3G ) a odtąd ani Elbląg ani żadne inne 
miasto nie pokusiło się bić talarów tegoż króla. 

W owym czasie wniosły miasta pruskie natarczywe 
żądanie, aby mennicę polską na zawsze zamknięto a im 
nadario wyłączne prawo bicia monety. Przecież do tego 
nie przyszło i za Jana Sobieskiego otwarto mennicę 
Rzeczypospolitej w r. 1676, której zarząd powierzony 
był Boratiniemu aż do jego śmierci zaszłej w r. 1682 
fig . 44 . 37 ) Dukaty, talary, orty i rozmaitej wartości 
grosze, były w niej fabrykowane, wyjąwszy złotówek. 
Gdańsk chcąc okazać swą przychylność Rzeczypospo¬ 
litej i wysławić chwałę króla Jana III, wybił talar 
z napisem Numinis atque aguilae Gedanum munimine 
tudum (Gdańsk zachowany od niebezpieczeństwa pod 
strażą Boską i orła). Orzeł Jana III rozegnał chmury 
pohańców pod Wiedniem, ale w swem gnieździe nie- 
rozsadowił się. 

Po śmierci Sobieskiego długi czas zawieszono men- 
earnię nawet zaniedbały ją miasta pruskie. Nastąpiło 
przeniesienie mennicy. August II. elektor saski, po¬ 
wołany na tron, stworzył monetę spoiną Polsce i Sa¬ 
ksonii i tę bito w Saksonii 1697 i 1702. Jego tytuły 
jako uległego książęcia z godnością arcymarszałka ce¬ 
sarstwa, mieszały się z tytułami króla niepodległego 
państwa. Najazd szwedzki sprawił przerwę, ale pod¬ 
skarbi litewski Ludwik Pociej trzymający stronę sa- 
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ską, zaufany w łaskę królewską, ponowił w latach 
1705—1706 bicie mieszanej monety Augusta II i sze- 
ściogroszówki jego odróżnione są cyfrą L P które 
pospolicie tłomaczono Ludzi Plącz. 

Z powodu ciągłego zepsucia białej monety, zna¬ 
czna ilość dawnój przed laty nieodpowiednej wartości, 
poczęła dziś nabierać większej niżli ją miały odpowie¬ 
dnie sztuki za granicą; rychło też je cudzoziemcy ży¬ 
dzi i spekulanci wyłowili. Obca moneta stawała się 
niezbędną w kraju, gdzie brak był zupełny drobnych 
pieniędzy. Stany Rzeczypospolitej niedostatkowi temu 
nie myślały zaradzać i August III wzorem swego po¬ 
przednika bił w Saxonii polską monetę, a chcąc na 
tem przedsiębierstwie zarabiać dał tern samem innym 
sąsiadom przykład naśladowania nader szkodliwego 
dla interesów Rzeczypospolitej. 

Od r. 1752 do 1756 bił w Lipsku różne dukaty, 
wiele talarów i tynfów oraz 18-groszówek, bardzo mało 
zaś sztuk groszowych. Liczba monety w tych czterech 
latach odbitój, wyniosła 5,483,514 talarów i musiała 
królowi znaczny przynieść dochód. W Gurnthal i Gu- 
ben fabrykowano ogrom groszy miedzianych; różniły 
się one od poprzednich dodatkiem tytułu elektora 
a gdy jedynie przeznaczone były dla Polski, miały 
też na sobie herbowne jej znaki. Wszystko to wcho¬ 
dziło do Polski choć złe, a w tak mnogiej liczbie, że 
płacono tą monetą bez liczenia, tylko na wagę żwir 
janych w jedno blaszek miedzianych. 

Miasta pruskie czynniej rozpoczęły robotę w men¬ 
nicach swoich fig 4. 38 ) Tymf elblągski (dla amato- 
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rów pewną cenę mający) noszący napis: Secundwm 
Red uctionem, dowodzi ówczesnego zamętu. Kurlandya 
nie przestawała bić monetę równie jak i biskup kra¬ 
kowski Kajetan Sołtyk posługując się prawem książęeia 
Siewierskiego bił ją tamże w latach 1761 i 1762. 

Powiadano, iż za Sasów Polska była bogatą. Nie 
brakło jej wprawdzie na brzęczącej monecie, bo kra¬ 
jem obfitującym był zawsze w płody ziemne. Zmudzin 
napełniał swe skrzynie i skarbony talarami cesarskiemi, 
hiszpańskiemi i hollenderskiemi, nazywał je rnuszty - 
nami i te ojciec synowi przekazywał. Prowincye pru¬ 
skie z handlu przewozowego korzystały nie mało, 
a między pieniędzmi zewsząd do nich przywożonemi 
czyniły co lepszy wybór. Handel płodoziemny był 
najważniejszą częścią bogactw Polski i choć nieszczę¬ 
sne klęski za Jana Kazimierza zredukowały je o po- 
łowę, przecież i w tym stanie mógł wiele pieniędzy 
sprowadzić do kraju. Na targach wewnętrznych wi¬ 
dziano tylko polsko-saską monetę. 

Ten napływ obcej monety, sprowadzając do kraju 
wiele złej i spodlonej, mnożył nie mały zamęt w sa- 
mymże jej obiegu. Liczne ogłoszenia Siedlnickiego 
podskarbiego koronnego w latach 1749, 53, 55, 56. 
58, 59, 60 i 61; Fleminga podskarbiego litewskiego 
z lat 1753 i 1761 zakazywały puszczania w obieg po¬ 
dłej monety klęską biednego ludu będącej. 

Mincarstwo polskie w Saksonii przerwane zostało 
najazdem Fryderyka II. króla Pruskiego i wojną sie-* 
dmioletnią (1756—1763) Fryderyk II. nie zaniedbał 
zyskownego przedsiębierstwa Augusta III. i w Lipsku 
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pod opieką, swych bagnetów osadził żyda Efraima fa¬ 
brykującego fałszywe tynfy z popiersiem Augusta III. 
dla użytku Polski, drugą fabrykę podobną założył 
w Wrocławiu. Kraj tedy cały zalany był temi tynfami 
zwanemi pospolicie bąkami . Kurs dobrej monety został 
wstrzymany; musiano się udawać do surowych reduk- 
cyi powtarzanych za podskarbstwa Wesseia w 1762— 
1763, na czóm wiele lud ucierpiał, choć kredyt nieco 
zyskał, 

Tymczasem naród wschodzić począł z letargu i zgu- 
bnój obojętności; stronnictwa żywo się krzątały ob-* 
myślając reformy państwa. Zbiegiem nieszczęsnych 
okoliczności, Stanisław August Poniatowski powołany 
został do tronu. Jeszcze od kolebki wróżby zapowia¬ 
dały mu to wyniesienie się przyszłe. Odgadł zawczasu, 
że przewodniczką jego życia miała być rozrzutna ga- 
lanterya; do niej nawykał w świecie zbyt rozwięzłym 
i podczas pobytu swego w Paryżu, wedle świadectwa 
historyka Rhuliera, naśladował postawę i chód Lu¬ 
dwika XV, króla Frąncyi. Tak usposobiony, nie dziw 
że się starał mieć piękną i dobrą monetę. Jakoż za¬ 
raz po wstąpieniu na tron założył mennicę w Warsza¬ 
wie. Kommisye skarbowe i menniczne wygotowały plan 
a król sam dozierał wykonania stęplem. Przyjęto za 
podstawę stopę cesarstwa, później uległa zmianie; 
epigrafem na rozmaitych dukatach był napis: Moneta 
aurea Poloniae ad legem imperii , cyfry ex marca pura 
coloniensi na legendach białych monet kładzione, ozna¬ 
czały przyjęte prawidła, ściśle zachowywane, a na nie¬ 
których dla większej wagi dodawano w otoku fidei pw- 
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blicae pignus (zakład wiary publicznej). W ostatnich 
latach zmieniono stopę menniczną. Przez lat 20 (1766— 
1786) bito z marki 80 złotych; w następnych ośmiu 
leciech (1786—1794) 83-1 a ostatniego roku (1794— 
1795) 84-J i chociaż w wielkiej ilości odbito, przecież 
w chwilach konania narodu dawał się czuć jej niedo¬ 
statek. Moneta Stanisława była niezawodnie dobrą 
i dla tego chciwi sąsiedzi przez lat 30 nie przestawali 
szukać z niej nieprawego jakkolwiek mizernego zy¬ 
sku. 39 ) 

Stanisław August rad był swej monecie, widział 
popiersie swe wszędzie nawet na miedzianych pienią¬ 
dzach Jig. 46. wedle obyczaju saskiego, z gracyą fran- 
cuzką przedstawiane. Pukle fryzury spływały nań ze 
wdziękiem, nieraz przystrojone przepaską albo koroną; 
order orła białego zdobił większe sztuki, a jego wstęga 
wiła się w około herbownej tarczy. Stępel przez to 
nie zmieniał w niczem dawnej metody fig. 47, 48 , 49 
wyjąwszy na dukatach. Stanisław August chciał go 
bardziej malowniczym zrobić, próbowano rozmaicie i te 
próby dla swej rzadkości mogą wysoką swą ceną zwa¬ 
bić lubowników, ale one nie były nigdy monetą zwy¬ 
czajną. 40 ) Stanisław August opuścił Warszawę 1795, 
zrzekł się tronu 25 listopada i mennica polska istnieć 
przestała. 

Już za Sasów imię monetarne Polski wędrowało 
za granicą, kiedy królowie saxońscy bili w Elektora¬ 
cie swój pieniądz. Fryderyk Krystian, elektor saski, 
syn i następca Augusta III. w 1763 i drugi jego syn 
Klemens Wacław elektor Trewirski między r. 1763 
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a 1794 przybierali tytuły książąt polskich i litewskich; 
Po upadku i podziale Rzeczypospolitej, obcy przy¬ 
bierać zaczęli tę nazwę. Austrya pod rzędem militar¬ 
nym, dla swych posiadłości zagarniętych 1795 biła 
drobną monetę, a tak ona jak Saksonia, jak carowie 
moskiewscy Alexander i Mikołaj na monetach własnych 
dzielili się tytułami rozszarpanej Polski. 



OBJAŚNIENIA. 


’) Dzieła traktujące o monecie polskiej są: Joliann Frie¬ 
drich Joachim, Groschen-cabinets, achtes Fach Leipzig 1752 in 8. 
David Samuel Madai, Thaler cabinet, K&nigsberg 1765—1774 
IY bandes im 8vo. — Johann Tobias Koehler, Ducaten cabi¬ 
net, Hannover 1759 II vol. in 8vo. — Braun, vom Polnischen und 
Preussischen Miintzwesen. Tadeusz Czacki, o rzeczy mennicznej 
w Polsce i Litwie, 1800—1835. — Kazimierza Stanisława 
Stenżyńskiego Bandtkiego, numizmatyka krajowa. Warszawa 1839, 
in 8vo. — Najobszerniejszy zbiór 831 monet zawierający z ich ry¬ 
sunkiem. Johann David Koehler, Miintz-belustigungen, 1729— 
1764, 24 karty in 4to. W nich napotkać można wzmianki o mo¬ 
necie polskiej — Dewerdek, Silesia numismatica, 1711 in 4to. — 
Seyler, erleutertes Preussen — Georg Wende, De primis Polono- 
rum nummis in Jaenickii, meletemata thorunensia, 1.1 str. 105. — 
Ignacy Potocki, w rocznikach Towarzystwa przyjaciół nauk. — 
Joachim Lelewel: 1. stare pieniądze w Trzebunia wykopane. War¬ 
szawa 1824*, 2o. Numismatiąue du moyen age. Paris de Bruxelles 
2 tomy 8vo. Joseph Mad er, Kritische Beytrage zur Mimzkunde 
des Mittelalters. III fach. Prag 1810 in 8vo. — B. Koehne, Zeit- 
schrift fftr Mlintz-, Siegel- und Wappenkunde. Berlin, 1841. 

2 ) P. Wolański zbieracz numismatów posiada brakteaty z na¬ 
pisami samarytańskiemi, Ziemowita, Ziemomysła, Mieczy¬ 
sława królów. Wykopano je w ruinach dawnej Kruszwicy, ale nie 
podlega żadnej wątpliwości, że są wymysłem jakiegoś żartownisia 
dla oszukania łatwowierności lubowników. 

3 ) Denar ten (fig. 1.) wzorowany jest według stępia Etelreda 
króla Anglo-Saxonów (978—1016). Z legendy wyczytać można: 
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Boleslav EbgIodv; waży 30 grannów. Cztery jego eksemplarze 
znane są w Polsce — Podobne denary zdarza się spotykać z nie- 
odczytaną legendą, prawicą królewską i wyrazem Rex. 

4 ) Figura 3 ma w napisie Boleslav, a No. 2 Boleslavo. Obie te 
monety są bardzo wysoko cenione. Jeden z amatorów za n. 2 ofia¬ 
rował 80 sztuk innych monet z napisem Boleslav wartości naj¬ 
mniej 250 franków. Tu zauważyć należy, że są pieniądze angló-sa- 
xońskie Edwarda spowiednika (1042—1066) ze stęplem wyobraża¬ 
jącym króla siedzącego na tronie. 

5 ) Legenda n. 4go.: Boleslavus VI Adalbertus. Często imię Woj¬ 
ciecha jest w skróceniu jak pod n. 8. Adal(her)Tc^. Sztuki oznaczone 
n. 4. płacono na licytacyach od 6 do 7 franków. 

Q ) Nr. 7. napotyka się ze stęplem widoczniejszym, na którym 
prócz litery V imię wyczytać można. 

7 ) Napis na niej: Vladic^lav©*> albo Voldi&$laye#. 

8 ) Pieniądz Bolezlas fig. 6 na licytacyi Derenessa w Antwerpii 
przedany za fr. 13. Węgierski Beli IV (1235—1270) przedstawia 
stół próżny. Wyraz łaciński t ab ula w języku politycznym Węgier 
znaczy radę, posiedzenie, trybunał. W narzeczach sławiańskich 
i polskich: stół, stołek, stolec, stolicę. 

9 ) Nie podajemy tu wzoru monety szląskiej której ślady z końca 
VII wieku pozostały, albowiem Szlązk miał się już ku oderwaniu 
od Polski. Orzeł i hełm zdobiły monetę wielu książąt szlązkich. 
G-alea ducis Bolkonis, książęcia na Świdnicy (1290—1302): 
G-alea ducum Silesiae juxenum Bolkonum, dwóch książąt 
opolskich około r. 1313. Grosze (grossi) bitew XIV wieku w Gło¬ 
gowie, miały znak wolej głowy; świdnickie, dzika; Wrocławskie 
Ś. Jana Chrzciciela. Szlązk oderwał się od macierzystego szczepu, 
Polski w 1322, ztąd i monety po Bolesławowskie Lignicy, Świ¬ 
dnicy, Trzebicy i Brzegu są już obcemi Polsce. 

10 ) Oryginał z którego braliśmy ten wzór nosi w epigrafie 
GVNHC. Inny znany nam pieniądz ma . . . VICO. Żaden z panu¬ 
jących ówcześnie książąt nie przypada do tych napisów. Nie mo- 
żnali domniemywać, się że w epoce przywilejów i mnogich wyjąt¬ 
ków, napisy te odnoszą się do imion żon panujących np: Kunę- 
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negundy żony Bolesława wstydliwego, Jadwigi żony Władysława 
Łokietka? 

11 ) Nie mamy rysunku monety ruteńskiej bitej we Lwowie, 
damy przecież tu jej opis. W roztwartokącie nieco zaokrąglonym 
z bokami wewnątrz wklęsłemi wielka litera K z koroną, a w około 
niej z każdej strony w trójkąt położone trzy kulki, tóż jedna 
u spodu i w każdym łuku na zewnątrz rozwartokąta. Napis f RE- 
GIS POLONIE. K. (azimiri) na odwrotnej stronie lew pnący się 
zwrócony na lewo w tarczy graniastej. Napis MONETA DYO RUS¬ 
SIE R. Pieniądze Ludwika (1370—1382) oznaczone literą L. Wła¬ 
dysława książęeia opolskiego, który za panowania tego króla był 
rządcą, mają w polu literę W; króla zaś Władysława Jagełły są 
z orłem i tytułem królewskim. 

12 ) Dwie półgroszówki 18 i 19 mają napis MONETA WLA- 
DISLAI REGIS POLONIE: pierwsza już Jagełły, druga syna jego 
co zginął pod Warną 1444 r. Ta ostatnia przedstawia w sobie dzi¬ 
wną nieregularność, (anomelią) albowiem na tarczy nosi krzyż ar¬ 
cybiskupi, należący do herbu węgierskiego. Władysław Jagellończyk 
był królem węgierskim. Trzecia półgroszowka fig . 21. jak Kazimi- 
rza Jagellończyka MONETA KASIMIRI REGIS POLONIE. 

13 ) fig . 20. Orzeł polski KASIMIRUS. REX. POL. Tarcze Gdań¬ 
ska: MONET. CIYIT. DAN. zamiast Gedan. 

14 ) Teodor Narbutt w swojej Historyi Litwy chciał odgrzebać 
narodową monetę, przypisując rozmaite cudzoziemskie pieniądze 
z różnych epok i państw r , książętom litewskim. Ta, którą Mendo- 
gowską być mieni, jest niezaprzeczenie runicką dobrze znaną Ma¬ 
gnusa króla Duńskiego. Tak się rzecz ma i z innemi. 

x 5 ) Talar pod No. 25. był bity 1533 jak świadczy napis SIGISM. 
P (rimus). REX POLONIE. M (agnus) D (ux) LITHY (aniae) 1533 
Odwrotna jego strona w latach następnych różnie była odmienianą, 
bez daty lub z datą jak r. 1540. patrz fig. 25 z napisem SIG. AUG a 
SECTJND. FILIUS. REX. POLON itd. po za obu popiersiami w tyle 
cztery tarcze wyobrażają herby Polski, Litwy, Prus i Rusi czer¬ 
wonej. Naprzeciw twarzy Zygmunta ojca herb austryacki z powodu 
że matka jego Elżbieta była Austryaczką; naprzeciw zaś Zygmunta 
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syna klejnota Sforzow panujących w Medyolanie, albowiem matka 
jego Bona pochodziła z tego rodu. Talar ten w r. 1836 na licyta- 
cyi po P. Derenesse w Antwerpii przedano za f. 220, wart był więcej. 

1B ) No. 27 czworak z podwójnym litewskim herbem. No. 29. 
denar podwójny. 

17 ) Jig. 28. Qui habitat in Coelis inidebit eos, z ksiąg Psal¬ 
misty II. 4. Pod tąż datą był wielekroć razy powtórzony, a pomimo 
to dziś jest bardzo rzadki. 

XH )Jig. 22 grom z epoki edyktu 1528 urządzającą mennicę 
polską. Pod napisem widać herb podskarbiego Mikołaja na Szydło¬ 
wcu zmarłego 1532 zowiącego się Odrowążem. 

l0 )Jig. 23 grossus communis terrarum prussiae. No..24 
trojak, grossus argenteus triplex prussiae. Szestak tóż miał 
napis: Grossus argenteus sex duplex terrarum prussie. 

20 ) DEFENBE. NOS. CHRISTE. SALYATOR — MONETA. 
NOVA CIYITATIS. GEBANENSIS. Rysunek jej i opisanie znaj¬ 
dują się w dziele Kohlera Muntzb elust, t. VI. str. 305 i Tobia- 
sen’a Buby, Recreations numism. et pieces obsidionales Jig. VI. 8. 

MO (neta), ARG (entea), BUGUM. CUR (landie) — GROS- 
(sus). ARG (enteus) TR (iplex) BUCUM. CUR (landie) ET. SE (mi- 
galie). 1596. Trojak Wilhelma syna Gottarda Keltlera który po 
ojcu nastąpił 1587 a umarł 1640. 

22 ) Bukat Stefanego Batorego, z wizerunkiem Matki Boskiej, 
Ś. Władysława, oraz z tytułem króla polskiego, jest dukatem sie dmio- 
grodzkim bitym w Nagy-Bauda. 

23 ) z r. 1535. Justus ut palma florebit. 

24 ) z lat 1529 i 1547. Beus in virtute tua letabitur rex. 

25 ) Łacińskie napisy są: dies mensis et annus captae polociae 
cis Dena aVgVst! nonagVe PoLoOlae Capta est LVce DoLent 
hostes Castra raplt StephanVs. 

26 ) Manu potenti et brachio excelso, Beo regnoąue Polono rem 
Liyonam restituit a. s. M.BLXXXII. 

27 ) Vel sic enitar. — Wladis. Sigis. prin. polo. et suc. el. m. de 
Mose. 

28 ) Soldus z r. 1585 (fig. 33) poniżej napisu ma tarczę Batorego 
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z trzema kłami i herb przegonią Jana Dulskiego zmarłego 1589- 
Początkowe litery jego nazwiska J. D. znajdują się obok cyfry kró¬ 
lewskiej. 5. 

29 ) Grosz z r. 1611 (fig. 35) ma znak herbowny Piława pod¬ 
skarbiego Stanisława Warszyckiego wyszedł on z Ministeryum 1616. 

Rozumiemy, że czytelnicy nasi z przyjemnością tu znajdą wy¬ 
kaz stopniowego upadku denara i grosza. 


Denar. 

Z jednći marki bito: 

w r. 800. 144 sztuk 
* 1000 . 200 - 

• 1100. 450 

* 1200. 540 - 

i 1300. 720 - 


Grosz. 

Z jednćj marki bito: 


w r. 1300 60 sztuk za Wacława 


- 1350 70 - 

• 1440 90 

1476 120 * 

1505 160 | 

< 1528 225 i ' 
1581 280 - 

* 1611 350 \ 
1620 575 ) . 

- 1635 825 / 


- Kazimierza W. 

* Jagiełły 

■ Jagiellończyków 

Zygmunta Starego 
Zyg. Aug. i Batorego 

* Zygmunta III. 


30 ) Patrz fig. 36 SJGismnnd III. Dei Gracia. REK. POLoniae. 
Magnus. Dux LITuaniae. RYSsiae. SAMogitiae. LIYoniae NEC NON 
SYEcorum. GOThornm YAn Dalorum Que He Reditarius. REX. Pod 
popiersiem śród legendy ośla głowa z herbu półkozia znany pod¬ 
skarbiego Hermolausa Ligenzy zmarłego 1632. Dukat z podobnemi 
tytułami jest osobliwszego stępia. Pięć tarcz dotkniętych łapami 
wspierających się lwów mają: środkowa snopek, herb Wazów, dwie 
na wierzchu herby Polski i Szwecyi, spodnie zaś Rusi czerwonej 
i Litwy. Dukat taki przedany był w Antwerpii na licytacyi po De- 
renesse 1846 za fr. 60. Są z owej epoki talary podobnież pięcio- 
tarczowe. 

31 ) Napisy niektórych talarów bitych w Elblągu pod r. 1629 
są: fides et constantia per ignem probata. Thorunia hosti- 
liter oppugnata et dei O (mnipotenti) auxilio forte (fortiter) 
a ciyibus defensa XYI a februarii anno MDCXXIX. 
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32 ) Liczba bilonu bitego przez Szwedów w Rydze wzrastała 
w tym stosunku: 

za Gustawa Adolfa między 1624—1632 w 8 leciech 1,200,000. 

Krystyny 1632—1654 22 - 6,880,000. 

Karola Gustawa 1654—1660 6 - 6,400,000. 

33 ) Stępel złota był tenże sam co srebra i miedzi zarówno jak 

półdukata, dukata lub podwójnego dukata. No. 38 jest półdukatem 
litewskim moneta aurea bitym przez Tytusa Liwiusza Borasi- 
niego którego monogram H. K. P. L. znaczy Hieronim Kriszpin 
Podskarbi Litewski. Podwójny dukat koronny (fig. 42) ma śród 
legendy wolą głowę z herbu Wieniawa Podskarbiego koronnego 
Bogusława Leszczyńskiego dziada króla Stanisława książęcia Lo¬ 
taryngii. 

3 4) w r. 1658 Borasini otrzymał rozkaz odbicia milion złotych 
i wniesienia do skarbu 500,000, w 1662 pozwolono mu odbić w miał¬ 
kiej monecie 5,250,000 złotych z warunkiem zapłacenia do skarbu 
od każdego miliona 450,000 zł. czyli razem 2,362,500. Od r. 1665 
w przeciągu lat 2 i 5 miesięcy odbił 6,990,882 złotych w solidach, 
drobnej monecie i miedzianej. Rachunek z owego czasu kiedy Bo¬ 
rasini miał prawo odbicia 3,893,250 złotych jest następujący: 
Kruszec i fabrykacya 1,664,535 złotych 12 groszy 
zapłata urzędnikom 13,120 - 8 

zysk dla skarbu 2,211,594 10 

Razem jak wyżej 3,893,250 

3fi ) Na szestaku (fig. 42) widzimy cyfrę Andrzeja Tympa i ślepo- 
wron herb Jana Kazimierza Korwin Krasińskiego zmarłego 1668. 

36 ) „Widziałem, powiada Czacki, jak w Gdańsku za talar El- 
blągski Michała (fig. 43) zapłacono 300 talarów czyli 864 franków. “ 
Zmarły Dópler mający w Warszawie prześliczny zbiór talarów zna¬ 
lazł był w Królewcu prawdziwą sztukę, za którą żądano od niego 
600 złotych polskich. Cena umiarkowana, albowiem dla amatora 
chcącego posiadać tę rzadkość właściwie nie masz ceny. Rysunek 
jego o ile zdaje się dokładny, podany był w dziele Erleutertes 
Preussen Tom II. str. 734 z Czackiego powtórzył Bandtkie; nasz 
(fig. 43.) jest wedle rysunku, który nam był udzielony. 
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37 ) No. 44. GROS sus ARGenteus SEXtuplex, widać na nim 
cyfrę Boraziniego i Leliwę herb podskarbiego J. A. Morsztyna. 

3a ) Sze śćgroszowka Gdańska (fig. 45) oznaczona początkowemi 
literami Rudolfa Grunta Oekermana mincarza. Tytuły zaś króle¬ 
wskie są: Dei Gracia AUGUStus III. Rex POLoniae Magnus 
Dux Litvaniae Russiae Prussiae Dux Saxoniae et Elector, 
na resztę miejsca zabrakło. Podwójna złotówka (dwuzłotówka) 
z r. 1763 pod tymże stęplem i tegoż mincarza należy do rzad¬ 
kości. 

3fl ) Ilość odbitej monety w przeciągu lat trzydziestu była na- 
stępująca: 

od 1766 do 1786 przez lat 20. 106,155 dukatów złotych 

- 1786 - 1794 - - 8. 99,076 

- 1794 - 1795 - - U. 33,524 - 

Razem 238,374. 

W r. 1794 dopiero bito potrójne dukaty (fig. 48) i półdukaty. 
W tymże okresie czasu wybito monety srebrnej: 

W przeciągu lat 20. 2,939,360 tal. 43,798,830 zł. i gr. sr. 841421 mr 

- 8. 2,366,834 - 30,566,548 - - - 592,829 - 

- 1^. 1,086,432 - 7,123,356 - - - 158,941 - 

Razem 6,392,626 81,488,734 1,593,191 

4 °) Pierwsze próby talarów, których stępie robiono w Londynie 
miały w otoku thalerus polonicus LXXXV flor. pot. marca 
MDCCLXV-, na innym: LXXXIV flor poi. marca MDCCLXVI 
No. 47 na naszej tablicy jest trojakiem miedzianym z kruszczu 
krajowego. Litery E. B. znaczą mincarza Efraima Brenna. No. 74 
ma litery M. V. Moneta Varsaviensis, jest to złotówka war¬ 
tości 4 groszy srebrnych. No. 49. sześćgroszowka należąca do bilonu 
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NAUKI 

DAJĄCE POZNAWAĆ ŹRZÓDŁA HISTORYCZNE. 


W naukach dających poznawać źrzódła historyczne 
i objaśniających je, krytyka znajduje zapewnioną au- 
tentią i ocenienie źrzódeł historycznych, a w nich już 
gotowe środki do dalszych w tym sposobie poszuki¬ 
wań, do odrzucania fałszywych, ochronienia resztki 
uszkodzonych. Między temi są niektóre nauki, które 
z powodu innych widoków swoich więcej inne przed¬ 
mioty interesują, jako naprzykład archeologia, tak da¬ 
lece ocenianiem sztuki zajęta. Przez to jednak nauki 
te nie przestają objaśniać źrzódła historyczne, a tym 
sposobem zawsze są owocem krytyki historycznej, tejże 
krytyce przetorowane drogi otwierają. Nie wszystkie 
z nich mają dość ściśle wskazane kresy swoje lub do¬ 
syć obszernie rozpostarte zostały; jedne z nich zajmują 
się źrzódłami czasów starożytnych, jako to: Archeo¬ 
logia i jej wydziały liieroglyfka , Epigrafika , Numis- 
matyka; inne zaś źrzódłami prawie całkiem wieków 
średnich, jako to:’ Diplomatyka z należącemi do niej, 
Sfragistyką , Hiraldyką; inne, chętnie się rozciągają do 
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wszystkich czasów naprzykład: numisniatyka , nauka o pi¬ 
smach historycznych. Z tych tu wspomnionych nauk, ba¬ 
dacz krytyk, nieraz każdej się radząc, najczęściej jednak 
do tych uciekać się musi, które o piśmiennych źrzó- 
dłach rosprawiają. Ztąd te, które piśmiennemi się zaj¬ 
mują,, te baczniejszej uwagi wymagają: epigrafika , nu¬ 
mizmatyka , diplomatyka , znajomość pism historycznych. 

ARCHEOLOGIA. 

Poznawanie pomników starożytnych (antików), k sta¬ 
nowi archeologią , dp^atolojta x ). Oznacza autentyczność, 
oryginalność pomników, objaśnia ich znaczenie; roz¬ 
waża stan sztuki, a zwracając się do ludzi twórców 
owych porftników, wchodzi w przyczyny, które ich zdol¬ 
ności w sztuce stanowiły. Chętniej się archeolog unosi 
nad wyborniejszemi pomnikami, które sztuka wyższemi 
czyni, jakiemi są Greckie, które dotąd jeszcze w czę¬ 
ści oglądać może, lecz nie pomija rozrzuconych po 
Pilnie ją. ab antiguitatibus odróżniać -wypada, choć tytuły te: 
amtguitates , archaeologia , księgom jedne /.a drugie dawane bywają. 
Kompendia archeologii są: 

Siebenkees Handbuch der Arch&ologie. Niirnberg 1799. 8vo. 

Bottiger Andeutungen zu vier und zwanzig Vortragen iiber die 
Archaologie. Erste Abth. Gescb. der Plastik. Dresd. 1806. 8vo. 

Christ. Daniel Beck Grundriss der Archaologie. Leips 1816.1. Theil 8. 

Obszerniejsze dzieła historji sztuk. 

Winkelmann , Geseh. der Kunst des Alterhums Ausgahe j-on Ker¬ 
nów. Dresden 1808. 8. vol. I — YII. 

Cicognara Storia della Scultura dal suo risorgimento in Italia sino 
al secolo XIX. Yenezia 1818. fol. 

Seroux d ł Agincouvt Histoire de Fart par les monumens depuis la 
decadence au IV. siecle jusąua son renouveUement au XVI. 
' Pans 1811. fol. I — XI. cakies. 
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całej kuli ziemskiej pomników. Są, te pomniki w bu¬ 
dowach, posągowe, (plastica, sculptura), na powierz¬ 
chni. (caelatura, anaglypha, toreumata, reliefs; 

sculptura, glyphica), malowidła. Jeśli ledwie nie cał¬ 
kiem Babylońskie Assyrijskie poginęły, trwają zawsze 
Indyjskie, (na wyspach Elefante, Salsette, dawniejsze 
niżeli w Ellore, Mawalipuram, pod ziemią kute; a na 
ziemi kolosalne i piramidalne świątynie) 2 3 ), trwają w li¬ 
czbie wielkiej Egyptskie (świątynie: Denderah, Esnah, 
podziemne już w Nubji, Gypsze, Ebsamból; resztki 
miast, jako Theb (Karnak, Luxor, Medinath - abu 
i Kurnu), i miejsc innych Fyle, Elefantina; obeliski, 
piramidy; Famenow, Sfinx i tyle posągów, posążków, 
malowideł i reliefów; mumje i legowiska ich) 2 ), trwają 
i Ethjopskie budowy (Axum, ruiny Adulis) 4 ) trwają 
Medańskie, (Hamedan, Rej), Perskie (dawne Perse- 
polis, dziś Czilmnnar, późniejsze Nakszi Rustan), pó¬ 
źniejsze tóż z czasów Sassańskich (w Sziras, Szapur 


2 ) Zbiór ich ogłaszali w Anglji Tom . Danieli , we Erancyi 
L. Langles , 

Monuments anciens et modernes avec notices archiologiąues, par 
M M. Jomasd, GhampolUon y Figeac, Langlois , Baoul Roclutte 
etc. Paris 4 vols in 4. avec 400 planches. 

Monuments de 1’Egypte et de la Nubie, par Champollion le jeune , 
4 vols gr. in folio. Suitę aux monuments, par M. Prisse d’Aven- 
nes’1, .52 planches. 

3 ) Najliczniej zebrane w wielkiem dziele Denona , a w większem 
jeszcze Desc. de 1’Egypte. Część pierwsza tylko wyszła i dziś wyda¬ 
nie jej ponowione przez Panckoucke. 

4 ) Podróże Salta. 
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blisko Kusruhn, ciaśnina Marabah pełne ruin) 3 ) i płody 
pobytu na wschodzie Greków i Rzymian (Baalbek, 
Palmyra, Petra, dziś Wadi-Musa, Ferrach i mnóstwo 
miast w Azji). 6 ) Są dla archeologa do uwagi staro¬ 
dawne Etruzkie dzieła. Ogromny dla niego zapas zo¬ 
stawili Grecy i Rzymianie. Odgaduje Archeolog stra¬ 
cone greckie, i z opisów, jakiemi były? dochodzi; 
obraca uwagę do pozostałych (gruzów Athen i tylu 
miast greckich, tylu budynków na użytek publiczny 
tak wielu i najwięcej sztukę interesujących posągów, 
reliefów; gruzy Rzymu, świątynie, teatra, łaźnie, por¬ 
tyki, grobowce, arki, kolumny, posągi, reliefy, nie 
w samym Rzymie, bo i w Rritanji nie do ostatka wy¬ 
niszczone, i w pustyniach Afriki rozsypane. 7 ) Roz¬ 
waża rozmaitość i kolej odmian oznacza; wzrost sztuki, 
jój przemiany, gdy ta po stopniach udoskonalenia się 
stąpa: w ruch wprawiona przez Dedala, z ostrych 


6 ) Podróże Chardin; Niebhur , dzieło de Sa(yy o pomnikach Sas- 
sanów. Podręczne: Er. Chr. Hoeeh, yeteris Mediae et Persiae mo- 
numenta. Gótting. 1818. 

6 ) Palmyry i Baałbek ruiny przez Rob. Wood. Description de 
TAsie mineure, par Ch. Texier 1849 3 vol. 

7 ) Ruiny greckie le Roy , R. Dalton; Iohskie, Rob. Chandler; 
AtheAskie, J. Stuart; wysp i Asji mniejszej, Choiseul Goufjiera po¬ 
dróż. — Rzymskie Venuti samego Rzymu; Piranesi i Rzymn i in¬ 
nych włoskich miejsc. — I wiele dzieł innych zwykle bardzo ko¬ 
sztownych. Budowy różne znajdują się także po różnych podróżach. 
Dzieł, w których są posągi, reliefy i tym podobne pomniki (naj¬ 
mocniej sztukę i archeologa interesujących) nie przytaczamy: można 
o nich mieć wiadomość w wyżej przytoczonych archeologji kom- 
pendjach. 
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ruchów nabyła dojrzałój wielkości swojej u Fidjasza, 
z powabną łagodnością wydała całą piękność u Pra- 
xitelesa, w eałem wykończeniu ukazywała się za Ly- 
sippa. Gdy zgasła myśl twórcza, zajmowało jeszcze 
szczęśliwe wydoskonalenia jej użycie, a dotykała ko- 
losalność. Jeszcze za Antoninów wykończenie i wy- 
głada zastępowały niedostatek szlachetnej prostoty, gdy 
odtąd szybko do upadku pomknęła się. Wszystkie 
te zmiany rozważa archeolog. Po upadku i zdziecin¬ 
nieniu sztuki greckiej nastał gust gotycki, który stał 
się barbarzyństwa własnością, a po nim w całej Eu¬ 
ropie, a poczęści i w Azji, liczne budowy świątyń, 
miast, zamków; nagrobki, posągi pozostały. Są po¬ 
mniki (barbarzyńców) ludów, które swojego miejsca 
nie opuściły, Skandinawów 8 ) (groby, ołtarze, róg Ton- 
deru, bożyszcza), Sławian (Obotritów, Lutików). Da¬ 
wniejsze są na stepach czarnomorskich (posągi), pó¬ 
źniejsze peruańskie i mexykańskie pomniki. Archeo¬ 
logia nie wdaje się do świeżego sztuk odrodzenia, ale 
historyk rad widzi, kiedy nie ograniczając się na sa¬ 
mych Grekach, zasięga do wszystkich na kuli ziem¬ 
skiej pomników starodawnych, rad w niej te źrzódła 
historyczne, w wielkiej części na miejscu swojem w re¬ 
sztach pozostające, w wielkiej części po zbiorach prze¬ 
chowywane, w opisaniu poznawać, równie w niej gre¬ 
ckich jak sybirskich poszukuje. Albowiem wszystkie 
te pomniki, jako źrzódła są ważnemi dla niego. Dzieje 
Egyptu prawie jedynie na egyptskich budowach oparte, 

8 ) Monuments Scandinayes da moyen age, publices par N. 

M. Mandelgren. Paris 5 liv. i 40 tablic. 
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w wielkiej części i Indyjskie, ale w niemałej też czę¬ 
ści i greckie wyjaśniać się dają. Lecz historyk nie 
przestaje na samem objaśnieniu autentyczności i ory¬ 
ginalności ich bytu, czasu i oznaczenia: chce on war¬ 
tość tych pomników ze względu sztuki znać i cenić, 
a z nich i ludy niemi zajęte. Słowem, archeologia 
w całem objęciu swojem jest ważną dla historyka ba¬ 
dacza nauką. 

HIEROGLYFIKA. 

Różne obręby hieroglyfice wskazywano. Miała ona 
zajmować się jakimkolwiek bądź obrazowem pismem, 
jako naprzykład mexykańskiem Azteków w Anahauk. 
Pospolicie jednak zajmuje się jedynie egyptskiemi hie- 
roglyfami, ich wyczytaniem i zrozumieniem. Hiero - 
glyfy, jest allegoryczne obrazowe pismo, którego znaki 
wynikają z przedmiotów naturalnych mających myśli 
wskazywać. Można je jedynie za pomocą pewnego 
klucza rozwięzywać. Klucz ten czy kiedy badacze 
wyśledzą? 9 ) 


9 ) ] Warburton Drvine Legation ot Moses IV. 4. (essai sur les 
Hierogiyphes). — Georg. Zoega de origine et usu obeliscorum. Ro- 
mae 1791 fol. Pokrótce wiadomość o hjeroglyfacłi w Ileerena Ideen 
iiber die Politik, den Verker der Volker, der alten Welt, Th. II. 
B. II. Pre'cis du systeme hieroglyphiąue des anciens Egyptiens ou 
recherches sur les ele'ments premiers de cette ćcriture sacree par 
Champollion le jeune Paris 1824. Dictionnaire hieroglyphiąue par le 
m§rae 1 yol. in fol. Letronne. Receuil des inscriptions grecąues 
el latines de 1’Egypte 2 vol. in 4. Recherches pour servir a 1’histoire 
dc 1’Egypte par le meme. 
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Bardzo wiele pomników, któremi się archeologia 
zajmuje, mają, na sobie wyrazy mowy ludzkiej i przez 
napisy są pomnikami mówiącemi. 1 °) Napisów tych 
(titulus, inscriptio, ETtiypacpr], hztypappa) pomijać nie 
może. Czyta je i razem z pomnikami objaśnia. Ztąd 
powstaje nauka 'Epigrafiki. Są napisy w Indji na bu¬ 
dowach i podziemnych świątyniach, różnym, sanskri- 
ckiem lub innego rodzaju pismem; są na pomnikach 
Persepolis (Czilmenar) i po innych miejscach na wscho¬ 
dzie ćwiekopisy, lub innego rodzaju piśmienne ułamki; 
jest fenickiemi głoskami maltański; trzyjęzyczny egypt- 
ski (Rosette). 11 ) Ale najczynniej dotąd epigrafikę zaj¬ 
mują napisy greckie i łacińskie. Były z najdawniej¬ 
szych czasów na słupach, po kościołach kładzione na¬ 
pisy u Greków, które późniejsi pisarze przytaczają. 
W świeższych teraz czasach poznajdywane zostały 
wcale starodawne napisy, jako: Megary (z r. 450 na 
pamiątkę Erecbthidów co poginęli w boju), Atheński 
(r. 410 stan skarbowości Athen opisujący), Bospor- 
skie (np. o królowej Komosaryi), Sigejski (r. 278, 

- * --- £ 

1 °) Są inni co z pismem nie przestając na samych pomnikach 
stałych i twardych, zajmują razem napisy tak na pomnikach sta¬ 
łych, twardych, jako i pisma na rzeczach wiotkich: a tym sposo¬ 
bem rozpatrują się w głoskach w dawnym sposobie pisania, i zmia¬ 
nach jego, co stanowi Palaeographją: tak, iż Epigrafika i Diplo- 
matika, ile ocenienie pisania do niej należy, stają się Paleografji 
cząstkami. 

11 ) Wannowslri , Commentatio in ąuondam inscriptionis prope Ro- 
settam inventos locos Regiomontani. 1853. 8. 
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wyrok ludu na uczczenie Antjocha syrijskiego), ob¬ 
szerny bardzo napis dat historycznych tak zwany Chro¬ 
niłem Paros (r. 264, marmur arundeljański, oxoński), 
Smyrneński (r. 244, ich z Magnetami przymierze), 
Rosetty (r. 197, dziękczynienia kapłanów za dobro¬ 
dziejstwa przy koronacji Ptol. Epifanesa:) Kreteński, 
Ancyklejskie, Deljarskie, Audulicki (r. 220, Ptolemeja 
na tablicy będący, dziś nie mający bytu, zdobycze 
w Syrji liczący), inny tamże Ethjopski (na tronie umie¬ 
szczony już koło r. po Chrystusie 333, także bytu 
nie mający), Axumicki (r. 333, w Abissynji, o uśmie¬ 
rzeniu tamecznych narodów). W większej daleko licz¬ 
bie są rzymskie napisy, oprócz pisanych niegdy na 
słupach traktatów, prócz ułamków XII tablic (z roku 
447), śpiewów braci arwalskich, oprócz Eugubińskich 
tablic, na których w większej części są etruskie na¬ 
pisy, czytane są na słupie Duiljusza (columna rostrata 
r. 258) senatus consultum de Bacchanalibus (r. 186) 
i inne prawa (Heracleensium r. 92 Yeleiatium), Fasti 
Capitolini konsulów liczące (za Augusta spełnione), 
pomnik Ancyrański (tegoż czasu), różne dalej za im¬ 
peratorów (tabula alimentaria Trajana), późniejsze już 
chrześciańskie, na licznych budowach po wszystkim 
państwie rzymskiem podnoszonych, na mnogich gro¬ 
bowcach i tak dalej. Znikło państwo rzymskie na za¬ 
chodzie, a niemieckie narody stawając się chrześciań- 
stwem łacińskiem, mnożyły W tymże sposobie łaciń¬ 
skie napisy. Naśladownictwo, ile do tego, czas i stan 
narodów dozwalał, zbliżały znacznie te napisy gło¬ 
skami i językiem do starożytnych rzymskich. Podo- 
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bnym sposobem w greckiem państwie greckie uskute¬ 
czniano napisy. W tychże czasach na wschodzie chrze- 
ściaństwo, tak jak i Machometanie, różne gdzie nie¬ 
gdzie napisy rozrzucali. Nestorjanie w Chinach (chiń¬ 
skim i syryjskim językiem r. 781). W północy zaś 
Europy w Skandynawji, runy, pismo, które miało 
być znane jeszcze przed wprowadzeniem chrześciaó- 
stwa, użyte było do bardzo powszechnych, grobowych 
i na pamiątkę zmarłych czynionych napisów. Też runy 
naobotrickich i lutickich pozostałych pomnikach (w Grril- 
witz) jaśnieją. 12 ) Szukający objaśnień tylu tak roz- 


12 ) Zbiory większe: Piotra Apiana i Bartlom. Amantini r. 1534. 
Smeljusa 1588. 

Gruteri , Inscriptiones antiąu. totius orbis Rom. Heidelb. 1603. 
T. 2 fol. —cara Graevii recensitae, Amstel. 1707. T. 2 fol.— 
Antią. olim a Gudio nu per a Konlio digcstae, a Hesselio cditae, 
Łeov. 1731. fol. 

Reinesii , syntagma inscript. antią. Lip. et Prane. 1682. fol. 

Dorni, inscr. ant. edifcae a Gorio, Flor. 1731. 

Muratori , noyiis thes. yeter. inscr. 1739. — 1742. roi. 4. vol. — 
Donati, supplem. Luc, 1765. 1775. T. o. fol. 

Luigi Lanzi Saggi di lingua Etrusca e di altrc anticke dTtalia. 
Romae 1789. 8. T. 3. 

Ghandleri , inscr. antią. pleraeąuae nondum editae in Asia min. 
et Graec. collectae. Lond. 1744. fol. Oxfor. 1763. fol. mniej¬ 
sze: Fleetwood inscr. antią. Sylloge, Lond. 1691. 8. 

Goetzii , Fasciculus inscr. veter. Altdorf. 1743. 

Boeckh , Corpus inscriptionum Greacorum. Berolini 1828.43. folio. 
Rossius Inscriptiones Grecae inedite. Berolini 1845. 4. 

Le Bas (Phil.) Monumens d’antiquite figure'e. Paris 1825. 8. 
Raoul Rochetie , Perutenis antiąues. Paris 1836. fol. 

Steiner, Cdtlex inscriptionum Komanornm Rheni. Darmstadt 1827. 8. 

20 
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maitych źrzódeł historycznych badacz krytyk, rad wi¬ 
dzieć Epigrafikę swe starania do starożytnych i wie¬ 
ków średnich napisów rozciągającą, bo zawsze dla 
historyka badacza, równie ważnemi się wydawać będą 
greckie, runickie, jeśli mu staną jako mówiące świa¬ 
dectwa. 

Znajduje się 13 ) wiele napisów fałszywych (jakiemi 
są, naprzyklad żydowskie, o prześladowaniu chrze- 
ścian za Diokletiana, zmyślał napisy Ligorio z Nea¬ 
polu), jinne bywają czem innem aniżeli tem, czem się 
na pozór być ukazują (nagrobki np. Bolesławów pol¬ 
skich). Nim źrzódłem historycznem napis jaki uznany 
być może, ma być zapewniona autentyczność jego i on 
dobrze zrozumiany i objaśniony. Nie małą w tem rze- 


Haubold, Antiąuitates Romanę monumcnta. Berolini 1830. 8. 

Ceon Bermuder , Snmario de las Antiąuidades Romanas in TApana 
Madrid 1832. fol. 

Runickie napisy: 

Wormii, monumentor. Danieor. libri sex. Hafniae. 1653. fol. 
Yerelii , Manuductio ad Runographiam Scandicam antiąuam. 
Upsala 1675. fol. 

Runickie, sławiańskie. 

Wogen und Masek, Bejtr&ge zur Erlauterung der Obotritiselien 
Alterthiimer, Schwer. 1774. 4. 

Potocki, Yoyage de la basse Saxe, Hamb. 1795. 3. 

13 ) Montfaucon, Palaeographia Graeca, Paris 1708. fol. 

Moffei, Graecar. Siglae lapidariae collectae atqne explicatae Ve- 
rona 1746. 8. 

Corsini-, notae graecor. Florunt. 1749. fol. 

Zaccaria , istruzione antiąuario lapidaris o sia introduzzione allo 
studio dclle antkhe latine iscrizioni, Yenet. 1783. 8. 
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ezą jest wiadomość o losach pomników, na których są, 
napisy, kiedy te długo zapomniane były; potrzebną jest 
dokładność opisania i kopjowania; dokładna znajomość 
ich znalezienia, odkrycia, bo niepewność tego długo 
pomniki w podejrzenie wprawia (Chroń. Parjum, ze¬ 
brane od Fourmunta napisy, sławiańskie runickie na¬ 
pisy). Opisanie napisu ma wystawić, czem jest po¬ 
mnik, na którym napis pomieszczony; na czem on się 
znajduje, na ziemi stwardzonej, na drewnie, metalu 
jakim lub kamieniu, głoski są wryte, czy górujące, 
czy jak nakreślone. Dopieroż głosek tych postać i mię¬ 
dzy niemi stosunki i układ ściśle rozważony czy od- 
rysowany być powinien, ze wszelką ostrożnością, żeby 
imaginacya w tern czego nie przydała (wada jedna 
z najpospolitszych). Tak udzielony krytyce, epigrafice 
pomnik, może być wyczytywany i objaśniony. W wy¬ 
czytaniu nieodzowna znajomość języka (stylu lapidar- 
nego?) i poznanie głosek, (inaczej z trudnością przyj¬ 
dzie dopiąć swego: któż dotąd zaręczy, że ćwiekopisy 
wyczytane? że fenicki napis wyłożony?) Pospolicie 
w dawniejszych napisach nie bywają odstępowane wy¬ 
razy, bez odznaczonych przestanków, używane skra¬ 
cania, monogrammata czyli splatane głoski, sigle czyli 
głoski pojedyncze początkowe wyrazów, za które stoją 
noty różne czyli znaki (w łacińskich napisach Tiroń- 
skie), które znać i odgadywać do epigrafiki należy 14 ), 
bo ona z wyczytanych i odgadniętych, do dalszych 


14 ) Niektóre przykłady różnych języków, liter i znaków, są n& 
tabl. liter do epigr. i namisra. 


20* 
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czynności takich pomoc przynosi. Dobre wyczytanie 
napisu okaże treść jego: jestli on urzędowy, czy pry¬ 
watny, na jaki koniec uczyniony, co opiewa i jak tego 
dopełnia, w r jakim duchu i w jakich wyrazach? Je¬ 
żeli treść ta z historją nie jest zgodna, napis będzie 
podejrzany, dopóki jego autentyczność ze wszelką mocą 
a wzajem uchybienie w historycznych wiadomościach 
udowodnione nie zostaną. Wiadomość jak w różnym 
czasie odmienny duch na świecie panował, jak inne 
w użyciu były wyrazy, jakie zachodziły odmiany w po¬ 
staci głosek i różnych znaczków, te wszystkie w sa¬ 
mym napisie znajdujące się okoliczności, czas jego po¬ 
wstania wskazać mogą: z tern zastrzeżeniem, że za¬ 
wsze należy mieć wzgląd: na jakie naśladownictwo ze¬ 
szłych czasów 7 ; na archaizmy, czyli użycie wyrazów, 
głosek, znaków, z użycia w^tedy już wyszłyeh, kiedy 
napis kładziono, które archaismy tym sposobem wzna¬ 
wiane, nie mogą się stawać powodem do odnosze¬ 
nia napisu do dawniejszego czasu, od tego, do któ¬ 
rego inne odnoszą go okoliczności; wzgląd mieć też 
należy na różnego rodzaju omyłki, nieświadomości tych, 
co utworzeniem i uskutecznieniem napisu zajmują się; 
baczyć należy na mogące zajść nadwerężenie napisu 
przez przydatki, poprawdd. Tym sposobem rozbierany 
i oznaczony napis, bezwątpienia, że dla historyka kry¬ 
tyka małego będzie interesu ze w r zględu sw 7 ój piękno¬ 
ści w swojim toku i sztuce, ale stanie się ważnym, 
kiedy się okaże autentyczny, świadkiem oczywistym, 
a now r e praw T dy historyczne odkrywać i wyjaśniać będzie. 
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NUMISMATIKA. 

Dla archeologa nie tyle co inne sztuki oddziały 
powabna Numismatika , dla historyka staje się nauką, 
obejmującą obszerniejsze widoki. Zajmuje się bowiem 
Numismatika poznawaniem i objaśnianiem wielkiej czę¬ 
ści źrzódeł historycznych, pomników z postaci po¬ 
mniejszych pospolicie z metalu urządzonych. Są z tych 
najliczniejsze, które znakiem od Avładnącej zwierz¬ 
chności opatrzone, których wymienna wartość jest 
wskazana, a te są, pieniądze dpjupiov^ ypTjpa, uopuapa, 
pecunia, moneta, numus, numisma; argent, monaie; 
Mtlnze, Geld). Inne są na jaką pamiątkę bite, są to 
właściwie medale, (jettons, medaille, medaillons). Są 
i takie, co służyły na różny użytek, na znaki, na 
znaczki, na marki, na liczmany. Bez wyjątku w ob- 
szernem objęciu nuinismatika wszystkiemi temi małemi 
pomnikami zajmuje się, nie wyłączając żadnego czasu, 
tak starożytnemi (numismatami, medalami, zarówno 
zwanemi), jak średnich wieków i nowożytnemu Na po¬ 
mnikach takich zawsze dwie są do uważania strony: 
główna czyli prawa (nntica, adyersa, Payers, la face), 
i odwrotna (postica, ayersa, le reyers), &ą nich ró¬ 
żne są twarze, popiersia; postaci i znaki religijne, fi¬ 
gur yezne , pamiątkowe; oraz napisy: obwodowe (le¬ 
genda), środkowe (inscriptio), odcinkowe (dans l’exer- 
gue). Były pieniądze niekiedy skórzane (w Kartha- 
dze, może i u Sławian?) papierowe (w Chinach i w no¬ 
wszych czasach w Europie), ale pospolicie numismata 
(że tak pieniądz i wszelkie tego rodzaju znaczki na- 


302 NAUKI DAJ 4 CE POZNAWAĆ 

zwać się godzi) są z metalu. Platyna, żelazo, cyna, 
ołów, niekiedy używane, ale z tych nic nie pozostało; 
powszechnie jednak ztoto, srebro, miedź. Pospolicie 
złoto w wysokiej się czystości trzyma, rzadko nadto 
wiele srebra mięszanego (i wielokrotnie?). Srebro ró¬ 
żnego losu doznawało, od najczystszego aż do upo¬ 
dlenia go na biliony, (gdzie piata część tylko srebra 
przy dodanej miedzi zostaje, aerosi, incoctiles). Miedź 
w różnym stanie w numismatach się okazuje i na jej 
odmiany nie wiele- baczenia, (są zawsze aenei, aerei, 
bronze), kiedy czasem z bardzo różnych metalów uka¬ 
zują się bite numismata, potin. Obejmując numisma- 
tyka bardzo wiele wieków, widzi w nich wielkie w ró¬ 
żnych czasach odmienności: starożytne bardzo się ró¬ 
żnią od późniejszych i nad starożytnemi oddzielnie 
niejako i z wielką pilnością numismatyka pracuje. 

JSSt;£i.:Fo^3rt:s3.^/*15) 

Może tylą pomników napełniony Egypt, pieniędzy 
nie znał, ale znano pieniądze w Indji i na wschodzie 


15 ) O literaturze numismatyczne]: Hirsch. bibl. muftismatica. No- 
rimb. 1760. fol. — JEckel> doctrina nnmor. Tom L vol. 1. p. CXIV. sq. 
Dzieła elementarne: Jobert , la science de m&łaUles avec les notes 
de Bimard la Bastie 1739. Paris. T. U. 2. 8. 

Joseph JEchel , Kurzgefasste Anfangsgriinde der alten Numismatik. 
Wien. 1786. 8. 

Mosen , die Numismatik oder Geschickte der Munzen alfcerer, mifcfc- 
lerer und nenerer Zeiten. Dorpat. 1816. 8. 

Stieglitz, Yersuch einer Einrichtung der Geschichto der Kunst des 
Alterthums, Leipzig, 1809. 

Archeologische Untertbanungen, Zweite Abtb. Alte Miinzkunde. 
Leipzig, 1820. 
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liczono złote i srebrne Dariki. W Grecji podówczas 
powszechny już był pieniędzy użytek. Były one z naj r 
dawniejszych wieków aż do tamtych czasów, do cza¬ 
sów Periklesa (do r. 460) mało ze złota, z czystego 
powszechnie srebra, po wielkiej części bez napisu, na¬ 
pis w prawą, w lewą stronę (/ %ucTpoif r r}dov , bustrofe- 
don) ułożony, głoskami powszechnie tamtym wiekom 
właściwemi, wyrażał same tylko miejsce pieniądz bi¬ 
jące. Postać ich do kulkowatości zbliżająca się, stem¬ 
ple całe zwykle się na nich nie mieściły. Ale w Si- 
cilji i Grecji wielkiej, był używany inny rodzaj pienię¬ 
dzy, tak, iż w okrągławą blaszkę pojedynczy stempel 
był wgniatany. Na tych ostatnich pospolicie, sztuka 
na wyższym stopniu stoji. Wreszcie, okazuje się bar¬ 
dzo rozmaicie, jak ją czas doskonalił, jak która oko¬ 
lica w niej postąpiła. Stąd na wielu grubość, niepro- 


Mommsen , Histoire des monnaies romaines. Berlin, 1860. 4. 

Sauley , (F. d.) Atlas de !Enai de classification des suites mcmi- 
taires byzantines. Metz, 1836. fol. 

Millingen , (James) Ancient coins of greek cities and kings. Lon¬ 
don, 1831. 4. 

Albertrandego Zabytki starożytności w Roczn., to jest o rzymskich 
numis matach. 

Dzieła zbiorowe: Eckel> Doctrina numorum yeter. Yindobonae, 
1792 — 1798. Yol. I. — YIII. 4. 

Rasche , Lexicon nniyersae rei numariae yeter. Lips. 1785. Yol. 
I. —XIII. 8. 

Mnogość nowych po Eckela dziele zaszłych postrzcżeń zawiera 
dzieło: Letterc e dissertazioni nuinismatiehe di Dominico Sestini. 
Milano Biza, Jfirense 18. Tom I. — IX. 1813. — 1820. Tom 
I -VI. 4. 



304 NAUKI DAJĄCE POZNAWAĆ 

porcjonalność, nieskładność w cząstkach, (w kretyń¬ 
skich i macedońskich) powszechna ostrość i dzikość 
w obrysach na wielu, pomimo skład noś ci, w wyda¬ 
nych ruchach wyłamanych. Wszędzie jednak jakiś wy¬ 
raz godności i wszystkie wieki w nich coś wielkiego 
czują. Nadchodzi wiek Fidjasa (od 460 do 360) wiek 
wykształcenia równie i numismatów. Zawsze są panu¬ 
jące srebro i złoto, miedzi ledwie się co ukazuje, gło¬ 
ski w inną- postać przechodzą (Z/, Q przybywają) 10 ), 
pękatość cokolwiek smagleje, a blaszki z użycia scho¬ 
dzą (prócz Barce); z małemi wyjątkami sztuka unika 
wad; składność, wyrazistość, przyłuda zapowiadają 
prawdziwe jej górowanie wnet doskonalone. Niebawem 
rozszerzyło się greckie panowanie i numismata greckie 
były bite nad Rhodanem, Nilem i Oxem, były one 
numismatarni rzeczypospolitych, miast i królów; złote, 
srebrne i miedziane; wielkości rozmaitej, do miary 
stempla dopełnionej; w dobroci i wyborności sztuki, 
w całej przestrzeni rozproszonego rodu greckiego tru¬ 
dny brak. Głoski w napisach zawsze z dziwną dobi¬ 
tnością wydane. Królewskie numismata mają na sobie 
twarze panujących i stosowne o nich napisy; miast 
greckich numismata ukazują zwykłe swoje, bądź ze 
swego związku politycznego, bądź powinowactwa, bądź 
wyłącznie własne miejscowe znaki 17 ); w napisie kła- 

16 ) Tablica liter ćlo epigr. i numism. 

17 ) Związku achejskicgo miasta pisały . 1 JLAliźN. Tbessal- 
skie wyrażały konia, na drugiej stronie nagiego człeka, dzikiego 
wołu za rogi trzymającego; Bcockie tarczę; w Sicilji wiele miast 
trikwetry (trzy nogi ludzkie z jednego punktu), albo byk z człeezą 
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dzione nazwisko, miejsca często, urzędnika rzadziej, 
a to bez jego tytułu prócz Cistoforów pergamskich 
(tytuł pry tan a wymieniających); często też wyrażane 
bywało nazwisko (czyli wartość) pieniądza, czego 
w Grecyi wielkiej najrzadziej używano. Prócz tych 
właściwych greckich, były greckie fenickich znaków 
i napisów używające 18 ); były hiszpańskie własnoję- 
zyczne napisy z greckiemi i fenickiemi (później z ła- 
cińskiemi) mieszające się, były liczne unarodów ital¬ 
skich. Prócz miast greckich i prędko zgreczałych, 
w Italji wszystkie inne pieniądz mające, miały go od 
dotąd wyliczonych cale różny. Były te pieniądze wiel- 
kiój objętości, tylko miedziane sztuki; funt miedzi 
w przypłaszczoną kulkę ulany, stanowił pieniądz na¬ 
zwany as; pomniejsze były jego poddziały. Długi czas 
takie (maximi modułi) pieniądze utrzymywały się przy¬ 
bierając niekiedy napis miejsca. Rzymskie zawsze 
przodem okrętu oznaczone. Wzrost Rzymu we Wło¬ 
szech, z Grekami związki, skłoniły do wprowadzenia 
srebra (r. 269) a niebawem i złota (r. 207), którego 
jednak prawie że nie używano. Malał odtąd dawny 


głową; Eolskie amazonę. Massilja używa głowy Diany; Atheny Mi- 
nerwy i sowy; Rhodos róży; Cyrene Silfjonu; Istrya dwie młodzień¬ 
cze głowy obok w przeciwnych kierunkach leżące. Głowa Meduzy 
z jednej, a z drugiej strony Pegas na powietrzu, powszechnym Ko- 
rynthu i jego kolonii znakiem; pod nim 9 litera knrynthslca, toż 
i w Syrakuzach używana, ho kolonie przy swojej macierzystą ko- 
rynthską biły monetę. Ciekawe szczegóły o monecie miedziannej 
związku Achceńskiego widzieć u Bellermana. Bonn, 1859. 

18 ) Eeuickie litery na tablicy liter do epigr. i numism. 



306 NAUKI DAJĄCE POZNAWAĆ 

ogromny miedziany, srebrny miał podwyższony cenę 
(r. 201 Denar na XYI. assów), Pierwotny znak na 
srebrze Djoskurów zmienił się i srebrne stały się, vi- 
ctoriati, naprzód liczniejsze bigaty, potem powszechne 
i ęuadrigati. Z czasem (już koło r. 200) upowszechnia 
się zapisywanie imion familijnych. Polubione były czas 
jakiś i ząbkowane pieniądze (serrati od r. 190 do 99 znane 
u Sełeuciclów). Przybywają do imienia różne znaki gło¬ 
skowe i liczbowe, dopisy wyjaśniające, aż też (koło r. 90 
a 80) nikną stare znamiona, zupełnie familijnym ustę¬ 
pują podaniom, ich tytułom i chlubie 19 ). Wchodziły 
zwolna różne miasta greckie pod rzymskie panowanie, 
a jak wyraz Roma, tak i tytuły rzymskich urzędników 
ukazywały się. Tymczasem w Palestinie za Machabeów 
bito z samaritańskimi napisami Szekele 20 ); w powsta¬ 
niu przeciw Rzymowi etruskie i samnickie narody two¬ 
rzące Italikę, biły też swoje pieniądze, swojego pi- 


10 ) Długo na miedzianych statecznie na głównej stronie były: 
na asie głowa Janusa, na semisie Jowisza, na triensie Pallady, na 
kwadransie Herkula, na sextasie Merkura, na uncyi Pallady; na 
odwrotnej zaś stronie statecznie przód okrętu. Quincunx mmejszej 
formy (czasu późniejszego) ma: Apollina głowa w laurze obok r 
)( ROMA Dioskury na biegącycli koniach, na spodzie pięć kulek. 

Na srebrnych, Pallady głowa skrzydlata, obok X. )( Dioskury 
na koniach, ROMA, imię familii. — Zmienia aię, że zamiast Dio- 
skurów, Victoria, Pallas, Apollo, Diana jedzie na wozie bigu, trigu 
lub ąuadrigu. — Przybywają napisy: cognomen na stronie prawej, 
praenomen i nomen na odwrotnej, i tak dalsze odmiauy. 

20 ) Litery Samarytańskie są na tablicy liter do epigrafiki i nu- 
mismatiki. 
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sma, swych dialektów używały 21 ). Wszędzie jednak 
sztuka grecka jaśniała, mimo nieszczęść i upadków 
tylu narodów, aż do schyłku rzeczypospolitej rzym¬ 
skiej. W średnich czasach rzeczpospolitej wprowa¬ 
dzono historyczne i allegoryczne znaki, które za im¬ 
peratorów rozmaiciły się: historyczne, z dziejów kra¬ 
jowych lub dzieła bohaterów i cesarzów; allegory¬ 
czne, cnoty, co do błogości ściągać się może, ugeniu- 
szowane: felicitas, fortuna, bonus eyentus, yirtus, ae- 
ternitas, salus, Concordia, spes i t. d. 

Dotąd zawsze srebrny pieniądz utrzymywał się na 
bardzo dobrej stopie, ze srebra prawie czystego. De¬ 
nar rzymski wyrównywa 36 groszom, drachma gre¬ 
cka 40f. Talent liczył w sobie drachm 6000, a 10 
min czyniły drachmę. Były sztuki srebrne od 2 do 
5 drachm. Obol, pieniądz mniejszy, szóstą część dra¬ 
chmy. Były poczwórne obole, były też i mniejsze 
pieniążki (hemioboljon, chalkis, lepton) cztery dra¬ 
chmy w jednej sztuce były srebrnym staterem, od zło¬ 
tego, który 20 drachm wynosił, różny. Szekel żydow¬ 
ski trzymał w sobie drachm 3J. W Iizymie Dekussy 
czyli 10 assów (ze znakiem X), potrójne, podwójne 
i pojedyncze assy. Ass (ze znakiem I) wynosił 12 un¬ 
cji. Mniejsze od assa były: Semis (znak S), quincunx, 
triens, ąuadrans, sextans, uncja (znaczone pięcią, 4, 
3, 2, 1, kulką). W srebrze podwójne denary, poje¬ 
dyncze (ze znakiem X, ^, a czasu podwyższenia jego 


21 ) Głoski od Etrusków, Samnitów, Oskow, różnie używano są 
na tabl. liter do epigr. i numisra. 
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wartości XVI.); gulnarius (ze znakiem V, Q), sester- 
cjusz (ze znakiem IIS, HS), 1-j- assa wynoszący (mię¬ 
dzy tymi pośrednie). Sestercjusz najwięcej do liczenia 
używany, różne przybierał znaczenia: decem sestertii 
= 10, decem (millia) sestertia = 10,000, decies (cen- 
ties millies czyli centena millia) sestertium = XM = 
1,000,000. 

Trzy z okładem wieki w swojej świetności utrzy¬ 
mywały się rzeczy numismatyczne, gdy upadła rzecz¬ 
pospolita rzymska. Już Seleucidowie podówczas upo¬ 
dlali pieniądz, ale przez dwa jeszcze wieki następne 
(od r. 30. przed Clir. do r. 180.) bardzo jeszcze nie¬ 
znacznie w państwie rzymskiem z dobrej stopy swojej 
schodzi. Imperatorowie bili złoty i srebrny pieniądz. 
Bity miedziany większej niż mniejszej wielkości, nosi 
na zobie znak S. C., jakoby senat miał nad nim wła¬ 
dzę. Miasta zaś greckie bić pieniądze mogące, sre¬ 
bra, prócz srebrnych eistolbrów, jeszcze i na pienią¬ 
dze i mpe rat orskie dosyć używały; w napisach swój ich 
prócz imperatorskich imion, urzędnikom swojim nie 
zawsze tytuł dodawały (w głoskach A, E, zamieniają 
się na C, Q ). Prócz tych są numismata królestwa 
Bosforu i Parthów pieniądze. W tychże czasach uży¬ 
wany był w państwie zwyczaj (per signa incusa) ma¬ 
łym stempelkiem odnawiać znaczenie starych pienię¬ 
dzy. Lecz od czasów Antoninów nadchodzi wiek (180 
— 280) przejścia do zupełnego upadania rzeczy nu- 
mismatycznych. Podlało srebro, miasta greckie ledwie 
już jak, na srebro się zdobywały, cały skład numis- 
matów rozgniecony, spłaszczał. Grecy w napisach wy- 


ZRZÓDŁA HISTORYCZNE. 


309 


sadzają, się w gadulstwo, wszystko u nich dmie tytu¬ 
łami, przywilejami, igrzyskami, ale się postać głosek 
w niekształtność i mylność wyradza i stempel swą pię¬ 
kność traci. Ukazują się w tych czasach sztucznie in¬ 
nym metalem obwiedzione (enchasse); dla ułatwienia 
pieniądz niekiedy lany; dla ozdoby lub zysków miedź 
pozłacana, blaszkami cynowemi zręcznie odziewana 
(fucati, tincti, saucees). Następnie od Diokletjana (od 
r. 2800 już aź do upadku państwa wszystko jest w po- 
gorszającym się stanie, złoto maleje, srebro prawne 
niknie, w miedź przeistoczone. W tych wiekach (mię¬ 
dzy 340 a 370) nieprzezorność na jakieś igrzyskowa 
obbhody, biła wielkie kontorniaty (ich znak, linia przy 
obwodzie, palma i monogramma |? g ). W tych też 
wiekach i dawniej barbarzyńcy bili swój pieniądz, po¬ 
spolicie na wzór greckich i rzymskich, niezgrabnie 
zdziałany. 

Od najdawniejszych czasów 7 starożytności umiano 
pieniądze fałszować, umiano odziewać najpodlejsze me¬ 
tale, ołów 7 , żelazo, blaszkami złotemi, srebrnemi, na- 
w T et miedzianemi (peliicuiati, subaerati). Gdy zaś w no¬ 
wszych czasach chciwie pomników starożytnych poszu¬ 
kiwano, nowsi fałszerze znaleźli sposób i fałszowane 
starożytne fałszować. Wszystkie starożytne odróżniają 
się od numismatów wieków późniejszych, że czyli są 
pieniędzmi, czyli na jakikolwiek użytek przeznaczone, 
że zawsze są jednostajne, im dawniejsze tem pękat- 
sze, zawsze stempel równie i mocno wydany, a w 7 nim 
szczególniej wydatne odrysy głosek; im są dawniejsze, 
tem pękatsze. Z małemi wyjątkami zawsze odlany 
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kształt metalowy, dopiero był stemplem, a to nie je- 
dnem uderzeniem bity (III Yiri Auro, Argento, Aeri, 
Flando, Feriundo), ztąd wynikała niezupełna okrą¬ 
głość, a gdy ta dość zachowana, tworzy się na brze¬ 
gach szczepy. Naostatek, miedź przez długi czasu 
przeciąg przyoblekła się pięknym, cale twardym, gład¬ 
kim i połyskliwym, różnie zielonym wernixem. Po¬ 
trzeba było fałszerzom to wszystko naśladować, a Pa- 
tavini (Calvino, Bassiano), najwięcej do tego przystę¬ 
powali i najlepszych znawców uwodzą. Niedostateczna 
pęlcatość, na brzegach znaki piłki, zbytnia miękkość 
i niepogładność wernixu, świeżość we wszystkiem, a 
nietrafienie w odrysy głosek, są środki ich zręczność 
rozpoznawać. Środki te służą i na inne fałszowania. 
Ukazują się zaś fałsze inne, przez zepsucie orygina¬ 
łów podskrobaniem, ukształceniein jakich rysów: wczem 
nawet trudno świeżej pracy utajić, a najczęściej w ta¬ 
kim razie popełniane są przeciw daniom kistoiycznym 
wykroczenia. Rozcinają dwa różne i spajają: dobrze 
brzeg rozpatrzony i doświadczony zdradę tę odkryje. 
Najwięcej jest fałszowanych przez odlewanie w for¬ 
mach prosto ze starożytnych odgnieconych, te tysią¬ 
cami gabinety napełniają: wszakże w porównaniu ich 
lżejszość, brak wszelkich śladów pobrzeżnych rozszcze¬ 
pów, które zwykle niedokładnie się naśladować dają, 
opiłowane brzegi, niewytarty z powierzchni piasek, 
fałsz odkrywają. Naostatek staranność do najrzadszych 
numismatów więcej się wysilająca, urządza pracowicie 
naśladowcze stemple, któremi odmienia stare. W tern 
popryskanie wernixu, ślady gubionego stempla (wszak- 
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że są i w starożytności przykłady przebijania: beoclde, 
massilskie) i inne okoliczności nie mogące się utaić dla 
wprawnego oka w rysach nowożytnej ręki, oszukań- 
stwo 'wydadzą. Nie wyobrażała starożytność twarzy 
na swych numismatach, prócz boskich i królewskich, 
dla tego te, które wyobrażają jakich sławnych ludzi, 
Parisa, Cicerona, Alcibiadesa są fałszywe. Fałszywe 
są i z żydowskiemi hebrajskiemi napisami 22 ). 

Nie wszystkie numismata równie są wielką osobli¬ 
wością i rzadkością. Familijne, kolonialne rzymskie 
mniej znaczą. Elidy, Korlnthu są bardzo rzadkie, Cy¬ 
pru prawie żadne. Nie wszystkie równie są ważnemi 
dla historyi źrzódłami, kiedy ich czas i okoliczności 
lepiej są poznane, kiedy będzie brak innych źrzódeł, 
wówczas one ważniejszemi się staną. Ztąd w ogóle 
numismata starożytne większej są wagi dla krytyka 
niż wszelkich późniejszych wieków, najstarożytniejsze 
greckie, późniejsze królów Seleucidów, Arsacidów, 

22 ) O fałszowaniu najdokładniej rzecz wyczerpał Beauvais^ Ma¬ 
nierę de discerner les me'dailes antiąues de celles, qui sont contre- 
faites. Dresde, 1794. 4. — Mionnet , de la rarite des medailles ro- 
maines. Paris, 1847. 

Że Ottona, Pescenniusza Nigra, Gordjana Afriltana są niesły* 
dianie rzadkie, fałszowanydi przeto bez końca: tysiąc odrzucić 
trzeba, nim się na jeden prawdziwy natrafi. Juljusza Cesara z na¬ 
pisem, veni vidi vici, Artemissji z Mausoleum, Didony z Karthagi, 
Miltiadesa, Themistoldesa i t. p. z hebrajskiemi napisami, są fał¬ 
szywe. 

Do podejrzanych liczą złote Julitisza Cezara z kometą Agryppy, 
a drugostronnie Augusta; Nerona bite w Cezarei knppadockiej złote 
Tranąuilliny, srebrne Donamiles i t. p. 
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B osp orskich, o których mało wiadomości zkąd inąd, 
liczące imperatorskie osoby i tytuły, wymieniające zda¬ 
rzenia, są nader ważne. Nie mogą one wbrew prze¬ 
ciw daniom historycznym bez ścisłego wyjaśnienia sta¬ 
nowić, choćby były autentyczne. Kontornjaty pełne 
są błędów, zdarzały się myłki myncarskie, że mię- 
szali niestosowne stępie. Znajomość zwyczajów i ob¬ 
rządków, mithologji, składu politycznego związków mię¬ 
dzy państwami, świadomość epok i liczenia lat (ery 
Seleucidów, Pompeja, Caesara, Akciacka, Bosporska, 
Tribunitia potestas), znajomość dziejów, wielce uła¬ 
twiają objaśnienia numismatów. Skracanie niedokoń¬ 
czonych wyrazów, monograminatów 23 ) siglów 24 ) (czę¬ 
sto w niepewności krytyków utrzymujących, np. CO- 
NOB czyli COMOB 25 ). Obeznanie się z archaisma- 


23 ) Monogrammatdw przykład na tabl. liter do epigrafiki nu- 
mismatyki p. Schlickeysen, Explication des abriviations, cliiffres et 
lettres qui se trouvent sur les monnaies, medailles. Berlin, 1855. 

24 ) Przykład siglów: A. T. dyoMrj TUyjj^ — I. A. A. F. cspoę, 
dtT’j).óę, aUTODOpoę^ yvo)ptpoę^ — B. T. Beata tranguillitas, — 
F. B . Eclicitas beata, ■— F. T. Eelicitas temporum, — P. A. Pie- 
tas Augusti, — /$. A. Securitas Augusti, — S. P. Securitas publica, 
populi, — P. P. Pater patriae, II. U. Ttar/jp Trarptooę , — P. 
M. T. P. Pontifex maximus, tribunitia potestate. 

25 ) CONOB albo COMOB czy to znaczy: Constantinopoli obsi- 
gnata. Constantinopoli moneta obsignata, czyli też: Confłata obryzo. 
Conflata moneta obryzo? 

Skracania najczęściej dostrzegane są: S. G. Senatus consulto. — 
A. C. Absolyo, condemno, — D. P. P. Dei penatis, — G. P. R. 
Genius Populi Itomani, — /. S. M. R. Juno seripta magna Regina, 
— AFT. actcrnitas, — A , N. F. F. Annus Novus Felix Faustns. — 
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mi 2G ), nabędzie się najlepiej przez wprawę, przez 
porządne oglądanie poznanych numismatów, znajdują¬ 
cych się w różnych zbiorach 27 ), bo zawsze źrzódła 
historyczne już objaśnionemi najlepiej się objaśniają; 
przez wyszukiwanie dokonanych już prac w tej mie¬ 
rze zebranych w 7 dziełach Eekela, Rascha. 

WiclŁÓw órectoicla. i nowycli. 2S.) 

Im do czasów późniejszych numismatika zagląda, 
tym mniej interesu dla historji przynosi. Z powstanióm 


COM. CON. Communi Consensu, COM. AS. Communitas Asiae, — 

CON. SUO. Conservatori su o, CVR. X. FAC. Curator Denarii fa- 
ciendi, — EX. A. PV. Ex argenti puro, — F. Filius — F. F. fa- 
eiundum fecit, — M. C. Mater Caesaris, — N. C. Nobilissimus 
Ca es ar, — N. C. A. P. R. Nota Cusa a populo Rom, PER. C. A. 
Permissu Gaes'. Aug. — P. F. Pius Felix, — P. T. percussa Trcvi, 
vis. REST. Restitutus, — R. M. Restituta Moneta, — S. M. A 2. 
Sign. Moneta Aąnilaeje, — V. P. Yola publica i t. p. •— obszerniej 
czytać w dziele: Schlickeysen , Explikacye skróceń. Berlin, 1855. 8. 

2fi ) Przykłady archaismów poznanych są na tablicy liter do epi¬ 
gram. i numism. 

27 ) Zbiory: W Paryżu najbogatszy cesarski — inny dela bibl. 
de sainte Gcnevieve — w Rossji w Petersburgu. 

we Włoszech: Florencki — Neapolitański — Portici, — Weneckie: 
Theupoli — Pisani, Arrigonii. — Rzymskie: Vatikański, Brac- 
ciano, Borgja. 

w Britanji: Pembrock, Hunter, 
w Hiszpanji Eskurjalski. 

w Niemczech: Wiedeński; Berliński, Saxgota i wiele mniejszych, 
w Polszczę Stanisława Augusta, dziś w Kijowie i t. d. 

28 ) Nuinismatiąue du moyen age par J. Lelewel. Paris 1835. 
2_rok. E'tudcs numismatiąues (type gaulois et celtiąue) par le rnćme. 
Bruxelles 1841. 


21 
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różnych mocarstw w zachodniem państwie rzymskiem, 
panujący tam Niemcy bili rozmaite, ze złota bardzo 
rzadko, z niezgrabnymi rysami pieniądze naśladując 
dawnych Rzymian 20 ). Srebrne sztuki zwały się so¬ 
lidy czyli szelągi. (Karol Wielki z grzywny bił ich 20.) 
Prócz krajowych na całym zachodzie wielkiój były 
wziętości Bysanty (złote), Besanse (srebrne). —- W By- 
zantie było państwo rzymskie i jeszcze czas jakiś rzy¬ 
mskie pieniądze z dziwnie pisanemi łacińsldemi napi¬ 
sami używano. Aż nastały napisy całkiem greckie (od 
775.): na blaszkowatych metalach znaki świętości chrze- 
ścjańskich i wielkości cesarskich niekształtnie wyra¬ 
żane, z rozrzuconemi napisami, utrzymywały się je¬ 
dnostajnie prawie aż do upadku Byzantu. 30 ) Byzant 
był jeszcze pieniędzy wzorem dla Mahommetanów. 
Użyli kalifowie żydów, którzy i ludzkie postaci obok 
sentencij Mohammeda mieścili, a do napisów użyli ku- 


20 ) Z pierwszych barbarzyńskich pieniążków Ostrogockie najpię¬ 
kniejsze, koń, kwiat, ptak, były icli znakami; Wandałskie miały 
głowę króla, na stronie odwrotnej uosobioną Karthagę z obwodo-^ 
wym napisem: FELIX. CAHTHAGO. 

Wissigockie mają głowę królewską )( krzyż, albo inną głowę 
i miasta jakiego nazwisko. Merowingów król w diademie albo w szy¬ 
szaku, )( kielich lub krzyż, przy nich kościół, imię króla, znak 
miejsca, imię artysty (są bardzo rzadkie). Od Teodoryka III. ustę¬ 
pują imiona królów. Głoski C — L. Z 7 .; M = C9, II.; O = □ T“1 
Bywają złote soli di, srebrne denari i miedź. 

30 ) Sernicy (F. d.) Atłas de 1’Essai de classification des suites 
monitaires byzantines. Metz 1836. in fol. 
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fickiego pisma 31 ). Poprawiona rzecz menniczna (r. 695.) 
bite złote Dinari, srebrne Dirrhenny (drachmy) i sre¬ 
brne miedziane Folłes (z samemi tylko napisami, na¬ 
zwisk, czasu i sentencij. Ledwie (od wieku XI.) ku- 
fickie głoski poczęły być wymieniane na właściwe 
arabskie, kiedy z nastaniem ponowania Turków Sel- 
dziuków i zupełnem rozerwaniem kalifatu (wieku XII.) 
poruczane częste urządzanie mennic chrześcianom, 
prócz zwykłych napisów, wprowadziły znowu popier¬ 
sia panujących, a przez przenoszenie figur na rnahom- 
metańskie bijące się pienądze, z numismatów rozmai¬ 
tych starożytnych i greckich chrześcjańskich, greckie 
mythy i chrześcjańskie obrazy pomięszane zostały z 
koranem. 

O sassańskich i kufic kich pieniądzach. 

Dynastia Sassańska powstając w Iranie, niszczyła 
panowanie Parthów i grecki ich obyczaj a wskrze¬ 
szała odwieczny obyczaj. Pieniądze złote bardzo rzadko, 
pospolicie srebrne albo miedziane miewały: twarz kró¬ 
lewską z jednej strony, z drugiej ołtarz z ogniem. — 
W początkach przy ołtarzu były mieszczone dwa na¬ 
czynia; od czasów Sapora I., dwie osoby z dzidami; 
za Wararana II. niekiedy z wdeńcem; od czasów Sa¬ 
pora II. z mieczem czyli pręcikiem; (za Sapora III. 
była mieszczona głowa wśród płomieni na ołtarzu;) 


31 ) Wyrażonemu na tablicy V. do num ismn tyki abecadłowi ku* 
fickiemu, hebrajskie litery odpowiadają w tym porządku: 

i j n i o h s p s w tato ss wo li n ara nra k 

21 * 
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późniejsze od czasów Peroza są- dwie osoby z założo- 
nemi rękoma. Napis koło głowy pospolicie był taki: 
jKTN łdba fiobo (nazwisko króla) ,“Q 

p nnjuo 

Ma s di es n vohia malkan malka Iran ve Aniran minot- 
szetri men. jesdan. 

Cultor Oromazis, Optimus , (króla nazwisko) regum 
rex Iraniae et non Iranicte , germen coeleste , ex diis. 
A na odwrotnej stronie króla nazwisko i wyraz fOr 
ex diis. Obszerniej lub z opuszczeniem mieszczone 
były te napisy za Artaxerxesa 'Hni^PirnK za Sapo- 
rów nmenty za Wararanów ftnmi Izdegirdów 
-nD-tr Ho rmuzda Tylko że te napisy 

i nazwiska coraz więcej zaniedbywane i skracane. 32 ) 
Późniejszych królów, tytuły, napisy i litery odmieniały 
się. Kobad Kosroesy 'HJJO szykowali napisy bo¬ 

cznym szykiem tak koło głowy, jak koło osób i ołta¬ 
rza przy których nazwisko i w r yraz kładziono. 

Ołtarz i osoby potrójną obwódką otoczone. Marginesy 
szerokie czterema księżycami i gwiazdkami ozdobione, 
niekiedy napisy mają. — Po upadku państwa Sassa- 
nów pod panowaniem Arabów, bito jeszcze podobną 
kosroesową monetę, wprowadzając do marginesowych 
napisów litery kufickie. 

Arabowie przed Mohammedem używali złotej by- 
zantyńskiój, a srebrnej sassańskiój monety. Toż samo 
było za pierwszych kalifów. Dopiero dziesiąty kalifa 


32 ) Na Tabl. II. do Numismatyki i Sassanćw pieniędzy Wararancs 
z niedobrego wzoru (Khewenhilleiu) jest niedokładnie narysowany. 
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Abdolmelik emulując z Justinianern II. złote i srebrne 
denary i dirhemy bić począł od roku 695 (heg. 76) 
albo 690. Zrazu były różne i imię lcalify i urzędnika 
noszące, wnet atoli ponieważ Justinian II. Chrystusa na 
pieniądzach wyobraził, kalif same tylko o Bogu wyrazy 
mieścił. Zwykle kiedy pośrodku na jednej stronie było: 

nb -pt? xb mm nbbx xbx nbx nb 

La alaha illa ? llahu wachaduliu la szarika lahu. 

Non est deus nisi deus unicus , eui non est socius , a na 
d rugi ćj stronie: 

pi obi *iVp obi 'ib' ! ob imbn nbbx nnx rbbn 

nnx »» nb 

Allahu achadon, allahu’ssamadu; lam jaled, walam 
julad, walam jakim lahu kufuwan scliadon. 

Deus est unus , Deus est aeternus , nec generat nec ge- 
neratur neque est ei similis alter (Sura CXII.) 
a gdy na marginesie na jednej stronie znajduje się 

rut? -nnbN aibo amn bx san znn nbbs ddd 

Bism illah tarab hadza al dirhem albo al dinar, szanah 
In nomine dei cusus est Juc Dirhem czyli Denar , w tym 
a w tym mieście anno 33 ) wtedy na drugiej bywa: 

’bji mn erb pnb« pi nnbsa nbunN nbbx bitn nono 
pwnbN ni: ibi nba pbx 

Muhammed raanl allah, arsalahu bilhuda wadini ? lcliaqqj 
li judtherahu ghala alladdini kollihi walaw karyhadmu- 
szrykuna. 

33 ) Lata arabskie tak się piszą: jednostki: 1 2 jiJPN 

3 nxn 4 jaiN 5 twoi c nty ? jat? e pń 9 ym dziesiątki: 
10 mt yy 20 pii/y 30 pnxn 40 50 pon co iw 

70 80 1 'jipiń 90 setki. 100 rro 200 pnn.so i t, & 
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Muhammed est legatus dei , quem cum directione et re- 
ligione vera misit , ut ewtolleret eam super omnes reli~ 
giones quidquid renuant injideles (Sura IX. 34. LXI. 9). 
A w tym sposobie złote bite były na wzór byzantyn- 
sldcli a srebrne na wzór sassańskich kosroesowych dla 
tego miewały potrójne obwódki, i maryginesy z kilku 
kółeczkami. Tak bili pieniądze kalifowie ommiahi po 
różnych miejscach (od 720 do 745 r. jedynie w Wa- 
secie) aż do swego w Azyi upadku, a potym długo 
na swój sposób w T Hiszpanii. 

Abbassydowi zachowywali poniekąd Ommiahów 
sposoby bicia pieniędzy, tylko przybrali większe wy¬ 
sławianie Mohammeda. W środkowym polu mieścili 
wyrazy Muhammed est eius legatus , a czasem H/btf ^ 
oblCO rvhy Ssalla'llahu ghalajhi wasallama cui deus pro - 
picius sit et benignus. Do tych czasem zmienianych 
napisów, przybierali (od r. 770) swoje nazwiska i ty¬ 
tuły, nazwiska urzędników i majstrów pieniądz biją¬ 
cych. — Prócz tych były bite pieniądze byzanclde ze 
znakami i napisami chrześcjańskiemi i cesarskiemu 
a razem z mohammedańskienii napisami. 

Za Haruna al raszid i synów jego, bicie pieniędzy 
rozmaiciło się, a wkrótce urzędnikom bić monetę po¬ 
zwolono (Aglaabici już 824) i odtąd powstające dyna- 
stye biją pieniądze, na których nazwiska, tytuły, stają 
się bardzo w napisach powszechne; a jak Fathemiahów 
kalifowie nie zaniechali przy Mohammedzie, Alego 
wymieniać, tak podobnie czynili inni sziitów dynasto- 
wie. Sunniccy dynasto wie bardzo często wymieniali 
imię i tytuły kalify. — Długo tytuł Emira Prin- 
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ceps był powszechny. Fathemialiowie od początku użyli 
Imania ^tisies, i byli naśladowani. 34 ) W roz¬ 

maitości litery niekiedy odmiennych postaci nabywały, 
w Africe na jedną ciągłą linijkę nawlekane. 

W wieku wypraw krzyżowych i rozszerzonego 
w mahometąństwie panowania Turków, nastały różne 
w biciu pieniędzy u dynastów azjackich zwyczaje: — 
Tytuły rozmaitsze: królów sułtanów Wpro¬ 

wadzone zostały na pieniądze twarze; i całkowite oso¬ 
by a niekiedy potworne figurki (u Ortokidów, Ataba- 
ków) albo jeździec na koniu (u Seldzinków). Chrze- 
śejanie, mianowicie królowie Sicilii, bili swoje pienią¬ 
żki, mieszcząc Mohammeda proroka kufiekiemi literami 
wymienianego. Chrześcjańscy zaś królowie w Azii przy 
swoim georgiańskim lub ormiańskim języku, w napi¬ 
sach kufickich swoję Turkom uległość wyznawali, Dy- 
nastowie Tureccy, jak kalify lub Saladina imię wymie¬ 
niali, tak nie wzdrygali się znaków sprzymierzonych 
chrześcjan przybierać: ztąd cesarski orzeł Fridrika II 
na pieniądzach tureckich mieszczony. — Z początkiem 
XIII wieku Turcy Seldziukowie poczęli wznawiać ua- 
zwiska i tytuły HHIŁHJG 1 symbola dawne perskie 
sassanskie. — Naostatek litery na pieniądzach poczęły 
być raniej wyraźne przez przystrajanie; przydawane 

34 ) Na pieniądzach u sammaniduw, podwójne są Icgiendy obwo¬ 
dowe. W zewnętrznej bywa: 

rób;* -uoa iw bx mB’ to -ijd p) bap p *idk bx nbb«jjpi 

AilaLi’lan]i'u men qahlu wanien baghdu maja w maj dżin jafra elinMimi- 
mciiuiia bencsrrllalii Deo est imperium olim , et m futurarum: tam 
laetentur jideles de auxilio diuino (Sura XJCX. 4. 3.) 
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im rosochate końce, wąsy, fryzury, esy, zagięcia i la- 
inaniny, a sam text napisu bywał łamany i przerywany. 

Od czasów najścia Mogułów niewiele porządniej 
bitych pieniędzy bywało. Pokręcenia ozdób, liter i textu 
mieszając jakby w arabskie kufickie litery, przy wiel¬ 
kiej niedokładności i niedbalstwie prawie że niewyro- 
zumiałemi sprawiają. Dopiero później coraz stałej u 
Ottomańców i w Persy i arabskie pismo na pieniądzach 
się formuje. 

Wartość pieniędzy od pierwszych kalifów, oimnia- 
liów i abbassidów bitych, była taka: że 100 drachm 
równało się prawie 16 talarom saskim, a 100 denarów 
362 i pół talaroiń. Lecz i w następnych czasach mało 
się co do wartości zmieniały. 35 ) 

Różny u mahommetanów pieniądz, różnie był na¬ 
zywany (od bijących je, Nasery, Serafiny, Marawedis). 
— Podobnie różnego doznawały losu Solidy w chrze- 
ścjaństwie łacińskiem 3 °). Bito je w całem państwie 

35 ) Al Makrizi historia monetae arabica^Rostohii 1797 d. wydał. 
Tychsen a lepiej toż samo traitds des monnaies musulmans. Paris 
1797. Sihestre de Sctcy , kfcdry toż samo umieścił w magasin encycl. 
An II. T. YI. An III. T. I. 

Sihestre de Sacy w rożnych pismach. 

Tom . Christ. Tychsen , w commentatach societatis regiae scienc. 

Gotting. i w innych pismach. 

Jac. Georg. Christ. Adler , Museum Cuficum Borgianum, Romae 

1782. 1792. 4. T. I. II. 

C. M. Frahn. Das Muhammedanische Munzkabinet des asiatiscken 

Museums der Kais. Acad. der Wiss. zu S. Petersburg. 1821. 8. 

39 ) Numi solidy od IX. wieku zwykle mają krzyż z imieniem 
cesarza, na stronie odwrotnej budynek z opisem: RELIGIO. 
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Franków (Karol Wielki bił dwadzieścia z grzywny) 
i stopniami upadlano, lecz gdy przy powszechnym 
feudalności powstaniu poczęli je bić wszyscy, przy¬ 
szło do najdowolniejszych upodleń. W północnych 
Niemczech przyszło do cieniuchnych blaszek z nie¬ 
czystego srebra, łomkich i mogących po wodzie 
pływać^ niesłychanie często przebijanych, zwanych 
Brakteatami (Blechpfenninge, Pfanne, Hohlmunze, 
Pfaffen — Pfenninge już za Ottona W.)- Pieniądz ten 
nędzny, rozszerzył się po całej północy w Europie 
(od 1100. do 1300.) Różnej wielkości, wyobrażał świę¬ 
tych miejsc opiekunów lub brakteaty bijących z wy¬ 
rażeniem ich nazwiska scholastycznemi głoskami bez 
wskazania miejsca i czasu. Nie lepsze były inne pie¬ 
niądze w Anglji, Danji bite, gdzie trudno bywało 
znaki rozpoznawać. W Danji i runicznych liter uży¬ 
wano, nie bez -ciężkich uchybień. Lecz na miejscu 
zepsutego rodzaju, musiały się inne podnosić pod in¬ 
nymi nazwiskami. Była grzywna wagi, inną od grzy¬ 
wny z dwanastu solidów (szelążków, 4. wiardunków, 
24. skojców) złożona. Był pieniędz złoty, srebrny i 
spodlony, (espóces rouges, blanches et noires). Czer¬ 
wone pieniądze czyli złote znane we Francji pod na- 


CERISTIANA. z popiersiem jeszcze za Ottonów — wielce rzadkie. 
Bili później wszyscy; i krzyże, swe imiona, swe twarze, swe zna¬ 
miona, pastorały, oręż i tak dalej, różnie układali. Dzierżawcy 
świeccy, duchowni i miasta bili w XI. wieku bez imienia cesarzów. 
Papieskie denary miały imię papieża, na drugiej S. Piotra z opisem 
STI. PETRI. Roku 1471 pierwszym był Sixtus IY. który na de¬ 
narach twarz swą umieścił. 
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zwiskiem baranka (już przed r. 1130, agnel d’or, agne- 
lot, później moutons) w Wenecji (w XIII. wieku) przy¬ 
bierały imię dukatów 37 ) we Florencji od kwiatka 
(flos) florenów 38 ). Najwięcej starali się królowie Fran¬ 
cji na dobrej stopie pieniądz utrzymywać, i oprócz 
złotych bili (już r. 1232.) w Tur grubsze pieniądze 
białe, to jest srebrne grossi Turonenses (60 ich z grzy¬ 
wny). Za tym przykładem powstały (r. 1300.) grosze 
praskie w Czechach, naśladowane w Polszczę. Ale gro¬ 
sze te podlały stopniami. Kiedy ich bito 60. z grzy¬ 
wny, 12,21. czyniło czerwony floren, a floren ten czer¬ 
wony liczył, już groszy 30 (r. 1505.) kiedy go w Niem¬ 
czech nad Khenem srebrnym bić poczęto. Z tego czas 
dalszy utworzył floreny czyli złotówki. Grosze zaś 
różnie stały się miedzianemi. Na miejsce zaś grubej 
monety, zjawiły się wielkie srebrne sztuki, w Cze¬ 
chach w Joachimsthal zyskały imię talarów. Po in¬ 
nych stronach i krajach, podobnie zmiennego losu 
pieniądz w Europie doznał. Strony wschodnie pół¬ 
nocne w Moskwie, w Litwie (Ruble, kopiejki) szczy¬ 
ciły się zawsze utrzymaniem na dobrej stopie srebrnych 
pieniędzy. Odkrycie africkiego złota, amerikańskiego 
srebra, gwałtowniej na stan pieniędzy wpływało, lecz 
sztuka menniczna wydoskonaliła się, stępie staranniej 
i piękniej urządzone, miara w metalu ze ścisłością, 
jak najdokładniejszą wskazana, dawały pieniędzom je- 

3? ) Nazwisko to powstało od napisu na nich w Wenecji kładzio¬ 
nego; Sit tibi Cliriste datus, quem tu regis iste ducatus. Weneci 
naśladowali w biciu dukatów Rogera I. Sicilijskiego. 

sa ) Na jednej stronie lilja, na drugiej Jan chrzciciel. 
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dnostajniejszy byt, kiedy w różnych okolicznościach, 
po różnych miejscach, rozmaicie ich stan wzruszany 39 ). 

Jeszcze z pierwszych wieków od czasu upadku 
państwa rzymskiego na zachodzie, jeszcze numismata, 
dosyć histoiją interesuje; średnich wieków cokolwiek 
swą rzadkością często przyjemnemi się stają; rnahom- 
metańskie dla dat, objaśnienia dinastyj sekt są poży¬ 
teczne: lecz brakteaty (po zbiorach przechowywane po 
większej części fałszywe) nic nie przynoszą, a w ogóle 
zbiory modemów, późniejszych pieniędzy, ciekawość 
zaspakajać mogą. — Wszystkie średnich wieków nu¬ 
mismata odznaczają się swą cienkością, nawet ledwie 
sztuki wielkie grubości nabywają, lubo ze stęplem 
wzięte, pękatości nigdzie nie nabierają. W objaśnianiu 
numismatów chrześcjańskicb, są do poznawania świę¬ 
tości chrześcjańskie, potrzeba czytać, prócz łacińskich, 
scholasticzne głoski przy ich powstawaniu kształcące 
się 40 ), rozwiązywać monogrammata, w znakach co¬ 
raz później bardzo ważnym się staje znak herbu. Wre¬ 
szcie rodzaj pieniędzy, wartość metalu. 

Medale (jettons, medailles) w większej postaci Me- 
daljony (medaillons) więcej od historji pomocy potrze- 

30 ) Dzieła, zbiory: Madaj , vollstandiges Thaler Cabinet, Halle 
1763 — 1767, nebst Supplem. 1768—1774. T. 6. in 8. 

Joachim , Groschen Cabinet, Leipzig 1739—1756. T. 4. in 8. — 
Kohler , Miinz Belustignngen. 

Co do Arabskich: Keiske , Tychsen. 

Co do Francuzldck: Le Blanc. — Niemieckich: Ludwik , Moser. 

Polskich: Czacki , Joachim , Casscburg. 

40 ) Głoski łacińskie i scholasticzne są, na tahJ. epigr. i numisni. 
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bują niżli jój dla historji przynieść mogą. Bite na pa¬ 
miątkę wypadków, na cześć osób, lub dla przypom¬ 
nienia dawnych historycznych zdarzeń , wyobrażają 
panujących szeregi od początku królestw do najśwież¬ 
szych czasów, ale (po zapoczynaniu Fisanellego w XIII 
wieku) dopiero w XVI. (od Celliniego f. 1570.) me¬ 
dalów użytek w Europie się zjawił. Ludwik XIV. 
swoim przykładem podniecił większe koło nich w Eu¬ 
ropie chodzenie 41 ). Sztuka się wysila w doskonaleni 
ich uskutecznieniu i nie ma w Europie kraju, któryby 
w medale nie okwitował. 

JDiplonifttilŁa i SfragistiKa. 

Diplomatikci ^ 2 ) poznaje i objaśnia w ogółe wszy¬ 
stkie pisma na wiotkich rzeczach dokonywane, ozna- 

41 ) Medale Polski, p. Ed. Raczyńskiego. 4 tomy. Poznań, 1840. 

42 ) Dzielą: O literaturze diplomatiki: 

Huchs Yersuch einer Literatur der Diplomatik. Erl. 1792. T. 2. 

Dzieł a wielkie: 

Mabillon , de re diplomatica, Paris 1709. edit. tertia a Marchio. 
Bumbae Joli. Adimari, Neapoli 1789. fol. T. 2. 

(Tassin Toustain) Nouveau traite de diplomatiąue par deux reli- 
gieux benedictins. Paris 1750. 4. T. 6. 

Mniejsze elementarne: 

Gattereri , Elementa artis diplomaticae, Gotfc. 1765. 4. — Abriss 
der Diplom. Gótting. 1798. 8. — Practische Diplom. Gotting. 
1798. 8. — Epitome artis dipl. curie Gartner, Salisb. 1806. 8. 

Schonemann , Yersuch eines vollstandigen Systems der allgemeinen, 
besonders altem Dipl. Hamb. 1801. 8. T. 2. — Lehrbuch der 
altem Dipl. 1801. Oba dziełka nie pokończone. — Codex fur 
dic practische Dipl. Gotting. 1800. 8. T. 2. 

Lesiku skróceń: Walteri lexicon diplomaticum. Gótt. 1751. (cał¬ 
kiem sztychowany.) 
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cza ich czas autentją i oryginalność a w szczególności 
najwięcej takowym zatrudnieniem zajmuje się około di- 
plomatów czyli piśmiennych pomników, które służyły 
do zapewnienia praw i zobowiązań, które w tym sposobie 
powstawały z układów między państwami, z nadań, usta¬ 
wodawstwa, wyrokowań, wzajemnych umów, i tak dalej 
(publiczne czy prywatne). Są one przez się pierwszego 
utworu (originarja) i różnie potwierdzające lub powta¬ 
rzające (eonfirmatoria); są oryginalne (originalia, auto- 
grapha) lub kopje (copiae, apographa) z urzędowem 
wejrzeniem (yidimata) lub w urzędowe księgi wciągane 
(in diplomataria, chartularia panchasty od X. wieku); są 
na dwie i na kilka rąk pisane (pariculae, chirographa). 
Rozbiera takie pisma diplomatika, ile może znaleść 
najdawniejsze (od V. wieku) do czasu, kiedy staro¬ 
żytne pismo łacińskie w czystości swej powróciło, (do 
wieku XVI). Rozbiera do tych czas same tylko ła- 
cińskiemi głoskami pisane diplomata w języku łaciń¬ 
skim i cokolwiek w krajowych, które z łacińskiemi 
ścisły związek mają 43 ). Rozbiór taki i poznawanie, 
ściąga się do oddziału graficznego czyli poznania ma- 
terjałów, z których pomnik diplomatyczny powstał, tu¬ 
dzież głosek i podobnych znaczków do pisania uży¬ 
tych; do oddziału kształtu (formularia), w samym pi¬ 
saniu używanych, oraz przydanych do tego znaków 

43 J Co do pisma greckiego nie znam dosyć wypracowanych uwag. 
Rozmaitego pisma greckiego przykłady widzieć można w Xenofoncie 
wydania Gaiła; in commentatione palaeograpkica Jaeobi JBastii , ad 
calcem Gregorii Corinthi et alior. de dialcctis Lips. 1811. 8. i wyżej 
przy epigrafice przytoczonych: Montfaucona , Maffei , Corsini. 
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(semiotika). W uwadze których, obszerne miejsca zaj¬ 
muje Sfragistika , szczególna o pieczęciach wiadomość. 

Graficznie patrzy się na pisma i diplomata, na 
czym one są pisane, na rożnego rodzaju papierze lub 
pargaminie, zwykle czarno, z przydatkami różnobar¬ 
wnemu W piśmie głoski są: wielkie (majusculae: ca- 
pitales et unciales) i małe nieciągło lub ciągło pisane 
(minusculae: solitariae vel minutae, et unitae vel cur- 
sivae); bywają też osobliwszej postaci, jakiemi są 
w gorę mocno wyciągane (litterae longiores, fractura). 
Bywa pismo jednym lub drugim rodzajem, niekiedy 
mięszanym sposobem. Nadto różne czasy, różne oko¬ 
lice, zmieniały postać głosek, aczkolwiek one zawsze 
łacińskiemi były. Tworzyły się głoski właściwe Fran¬ 
kom merowingskim, karolowingskim, kapetingskim, 
głoski Ostrogotów, Wisigotów, Longobardów, Anglo- 
saxonów, naostatek z różnej łamaniny (monachales, 
neogothicae, scholasticae), scholasticzne. (Różne roz- 
klassyfikowanie tak rozmaitych głosek i różnie mięsza- 
nych osobnemi nazwiskami oznaczone stanowi: Lin- 
naeismum graphicum) — Różne były zwyczaje w od¬ 
dzielaniu i odznaczaniu przestankowania (interpunkcji) 
wyrazów i myśli. Nieraz głoski były spajane, wypu¬ 
szczane, to jest były skrócenia (abbreyiationes), których 
liczba rosła 44 ). Były sigle, nawet i noty, znaki ti- 
rona 45 ) do pisania używane. — W formie, czy to 
w języku łacińskim powszechnie używanym; czy in- 


44 ) Przykład abbrcwiacji pod koniec diplomatiki. 

45 ) Przykład not tirońskich na tabl. diplom. 
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nym jakim krajowym: w prologu, nie mały czas od 
wezwania boga (invoeatio divina) zaczynano, osoba 
wyraziwszy siebie (nomen et tytulus), oz najmowała się 
wszem w obec wszystkiem (promulgatio), niekiedy wzy¬ 
wając ich względów, ich pamięci i uwagi (exordium). 
Dopiero sam text (textus) rzecz rospisywał. Po któ¬ 
rym, w epilogu: umocowanie (formula roborandi) 
z wymienieniem świadków (testes) jeśli ci użyci byli, 
zapo wiedzeniem podpisu monogrammatu, pieczęci, 
(formulae: monogrammatika, et spragistika), przy czóm 
rekognicja notarjusza kanclerza, wskazanie kiedy i gdzie 
(datum et actum) a niekiedy odnowienie wezwanie lub 
dobre życzenie (votum finale) diplomatu osnowę koń¬ 
czyło. Lecz oprócz tych ostrożności przydawane roz¬ 
maitego rodzaju znaki, dla dodania znaczenia, powagi, 
uświęcenia diplomatu. Jaśniał długi czas chrismon 40 ), 
przykładane różnie, mianowicie do podpisów krzyże, 
przyczepiane symbola inwestituralne (włosy, słowa, 
pierścienie), nakoniec zapowiedziane wdiplomacie znaki, 
różnie mieszczone były: monogrammata, rękę własną 
przez blaszkę (per laminam interassilem) lub przez 
stempelek (per stampilam) dopełniane, w które, nie¬ 
kiedy przynajmniej małe kreski (ductus quidam) wła¬ 
sną ręką przykładano. Różnie też i w różnej postawie 
podpisującym, a potym tylko notarjuszom właściwe 
znaki, z razu z wyrazu scripsit tworzone (litterales) 
później zamienione w kreskowe (lineales: canepanae 

40 ) Chrismon naprzód wyrażany przez J. C. n. był nadto two¬ 
rzony -ze znaku Labarum |>X później z samego C, i różnie dziwa¬ 
cznie układany, przykłady są na tablicy diplomatiki. 
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formia, castellaria, turrita), w proste gryzmoły i dziko 
kreślone postaci, (dopełniane na królewskich diploma- 
tach ad yicem archicancallarii vel archicapellan). 4/ ) 
Różnie naostatek i w różnym sposobie, urządzone 
i przymocowywane były pieczęci. 

Pieczęci 48 ) (anuli, annuli, bullae, signata, signacula 
imagines, impressiones, secreta, sigilla) na samo diplo- 
ma przykładane (impressa) lub przywieszane (pendula) 
były. Tak przywieszone często inną, zaraz na odwro¬ 
tnej stronie wyciśniętą miały, (aversa) lub tylko mniej¬ 
szą na przeciwnej stronie na tymże wosku odgnieconą 
(contrasigilata). Rozmaity metal służył do pieczęci 
(bullae) we wszystkich czasach niekiedy używanych. 
Miększy raczej materjał, zwyczajnie używany (creta- 
cea, farinacea, mastichata) a najwięcej i najpowszech¬ 
niej wosk, któremu różną barwę dawano: żółtą, czer¬ 
woną, zieloną, czarną, niekiedy w jednej sztuce dwie 
na przeciw na dwu różnobarwnych woskach wyciś¬ 
nięte były. Były też w drewno wkładane, papierem 
powleczone. — Kształt pieczęci okrągły lub okrągła wy, 
który, gdy się stają bardziej powszechnego użytku 
bardzo się rozmaici. •— Na nich napis zwykle obwo¬ 
dowy wielkiemi głoskami, ale w scholasticznym piśmie 


47 ) Przykłady znaków notarjackich na tabl. diplom. 

48 ) Hemeccius de veterib. Germanor. aliar. q. nationum sigillis, 
Lips. 1719. fol. 

Leyser de contrasigillio medii aevi. Helmst. 1726. 4. 

Muratori de sigillis medii aevi, Mediol. 1740. fol. 

Glafey , spccimen, dccadem sigillorum complexum, Lips. 1749. 4. 
Gercken , Anmerkungen uber die Siegel, Stendal 1781.1786. T. I—II. 
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małe głoski mieszają, się i napis rozwlekłejszym się 
stawa. Wtedy już, prócz dawnych znaków rozmaitych 
na pieczęciach używanych, ukazują, się najpowszech¬ 
niej herby. 

Tysiąc z okładem lat przeminęło od czasu jak się 
głoski łacińskie w barbarzyńskich rękach przeistaczać 
poczęły, do czasu, w którym znowu do swojego kształtu 
w całości powróciły; a pracująca w tej przestrzeni 
czasu diplomatika widzi wielkie rozmaitości. — Za¬ 
wsze pargamin we wszystkich był wiekach do diplo- 
matów użyty, ale był w użyciu i Egyptski papier, gdy 
od Rzymian przeniósł się do panującego barbarzyń¬ 
stwa sposób urządzania diplomatów, w chrześcjańskie 
przydatki dosyć zasobny. Imię Boga w chrismonie, 
w wezwaniu jego przed rozpoczęciem, już w użyciu 
były. Data i liczba rzymska. Choć po różnych stro¬ 
nach różnie przeistoczone głoski, różnie wielkie z ma¬ 
łymi mięszane, były jednak, z językiem, Łacińskie. 
Król samowładnie przemawiał. Pieczęć na same di- 
ploma przykładana, królewską była własnością, kró¬ 
lewskie znamiona nosiła, kanclerz (zwykle kapelan) 
rekognoskował. Taka kanclerza czyli notarjusza reko- 
gnicja z pieczęcią królewską, cywilnym i wszelkiego 
rodzaju diplomatów powagi dodawała. Podpisujący 
królowie przykładali niekiedy monogrammata, inni inne 
znaki, co ulubieńsze się stawało, gdy ochota i mo¬ 
żność podpisywania ustawała. Przez VIII. a więcej 
przez IX. wiek, i dalej jeszcze cokolwiek, dokony¬ 
wały się odmiany. W dacie przybył rok ery chrze- 
ścjańskiej, król za zgodą możnych swój głos podnosił, 

22 
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podpisy jego i pieczęć mniój istotnemi stały się rze¬ 
czami, natomiast inne dodatki i znaczki na diplomatach 
nasrożyły się. Bozmaitość pisma schodziła, natomiast 
z X. wiekiem na papierze bawełnianym, bo Egiptski 
coraz ustaje, lub na pargaminie: czyste małych, nie 
ciągło piszących się głosek, lub z przymięszaniem się 
kursywy panowanie nastaje, a razem wzmagający się 
zwyczaj skracania. Chrismonu, wezwania, opuścić się 
nie godziło, upowszechnione monogrammaty imienne, 
zawilszemi się przez przydatki tytułów stają. Notarju- 
sze na swoje (już im samym właściwe) znaki podpi- 
sowe wysadzają się, zmieniają je na kreślone, a w tym 
sposobie i kanclerze ad vicem arcykanclerza, czyli 
arcykapelana obowiązek notarjacki pełnią. — Lecz za 
schyłkiem wieku XII. już wielkie zmiany zachodziły, 
przez wiek XIII. do reszty dojrzewały. Już od nie¬ 
jakiego czasu ukazały się liczby tak nazwane Arabskie. 
Niedawno dni w datach poczęto kościelnym wyrazem 
oznaczać. Tymczasem wiele przydatków z użycia wy¬ 
chodzić poczynało. Nikły (w XIII. wieku) chrismony, 
wezwania boga, notarjuszom przykro było znaki swoje 
gryzmolić, wzięli się do odgniatania figielków i mono- 
grammatów, które panujący zarzucili. Natomiast wzra¬ 
stało znaczenie pieczęci i najwziętsze się stawały wi¬ 
szące, rozmaicona ich postać i wosk do nich używany, 
przydawano na drugiej stronie inne pieczęci i pieczątki 
(contra sigille), strojone pieczęci w obszerniejsze na¬ 
pisy, w herby, a wszystkie stany takich pieczęci i her¬ 
bów stopniami używać poczynały. Podnosił się wre¬ 
szcie stan szczególniej szlachecki, począł świadczyć 
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królewskie piśmienne ustanowienia, począł się odzywać 
głosem niekiedy od panujących używanym (ego nos), 
z razu, jako urzędnicy, pieczęci do diplomatów zawie¬ 
szał, wnet każdy, jako strona, jako świadek (zamiast 
podpisów) pieczęci sw^e przywieszali. 49 ) Kiedy tak 
wszystko się przeistacza, od niemałego czasu kształ¬ 
cące się i upowszechniające scholasticzne pismo (z koń¬ 
cem XIII. wieku) poniszczyło inne (minutę) samo już 
przez się panujące jest w głoskach ciągło pisanych 
(w kursywie) z mnogiemi skróceniami. Wszystko zaś 
to dopełniane jest na pąrgaminie lub papierze, który 
(od XIIL wieku) z razu mięszany z bawełny lub ph> 
tna, niezadługo (w drugiej połowie XIV. wieku) zja¬ 
wił się zupełnie płócienny. A ten w czasie, gdy sta¬ 
rożytne pisma rzymskołacińskie znowu się na upada¬ 
niu scholastycznego dźwignęło, stał się (wespół z par- 
gaminem), jedynym do użycia. 

Objaśniają się diplomata podług wiadomych diplo- 
matycznych, stosownych do czasu warunków. Służy 
nie mało w tej pracy grafika, z dodatkowemi niektó- 
remi postrzeżeniami, do pisania różnych rękopismów 
ściągającemi się, oraz podaje środki do wyśledzenia 
czasu kiedy jaki rękopism był pisany, czego w nim 
nie ma, a co kiedy znikło z użycia. Dobre opatrzenie 
materjału i kształtu i pisania, a roztrząśnienie głosek, 

49 ) Przemiany stopniowane w pieczęciach, co do ich używania 
od władzców lub prywatnych, co do ich postaci, co do znaków, 
herbów, odmian w napisach, w przestankowaniu, kładzenia krzyża 
i tak dalej, ukazują się w tablicy sfragistycznej, i w kilku dołączo¬ 
nych figurach. 


22 * 
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wskaże wiek pisania jego. W poznawaniu diplomatów, 
nie dosyć tego, jest tam pospolicie wskazana data, 
a diplomatika usiłuje zapewnić się o autentyczności. 
Fałszowane zaś bywają diplomata, albo przez ich takie 
całkowite utworzenie, albo przez naruszenie originału, 
podskrobanie, przypisanie, wycinanie, albo przez uży¬ 
cie części autentycznych, a innych dorobienie: do di¬ 
plomatów tym sposobem przyczepiane dorobione lub 
obce pieczęci, do pieczęci znowu i innych znaków, po 
wyskrobaniu wpisywane lub wlepiane inne diplomata, 
fałsze tworzyły. Po obejrzeniu pargaminu czy papieru 
i pieczęci, jeśli się na nich świeżość trudno zatarta nie 
poszlakuje (w uwadze czego atrament zwykle mało 
stanowić może), jeśli się nic nadrobionego nie dośledzi, 
dopiero się dochodzi, czyli to nie jest mniej zgrabnym 
starodawnym fałszem: albowiem pospolicie nie dość 
przezornie dopełniano oszukaństwa takie. Czyli pieczęć 
odpowiada samemu diplomatowi? czyli żądane warunki 
co do grafiki form i znaków w diplomacie znajdujące 
się i pieczęć, co do materjału, kształtu, napisu i zna¬ 
ków na niej umieszczonych, czyli ściśle warunkom 
czasu odpowiadają? Rozbiór taki, jeśli od razu fałszu 
nie wyjaśni, przynajmniej podejrzenia znajdzie. Gdyby 
zaś można przypuścić, że podrobiony fałsz, przystrojił 
się we wszystkie diplomatyczne pożądania, zawsze 
prócz tego wszystkiego wplączą się uchybienia prze¬ 
ciw wiadomym prawdom historycznym, które do wy¬ 
jaśnienia zdrady naprowadzą. Krytyki historycznej pil¬ 
ność, zbierze stosowne dania historyczne prawdziwe 
a wbrew diplomatowi przeciwne, w nich ukaże nie- 
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kiedy, że diploma to, w naznaczonym w nich czasie, 
przez żaden sposób powstać nie mogło. 

Do dyplomatycznego oznaczenia czasu rękopismów 
lub sprawdzania czy diploma w naznaczonym przez 
się powstało czasie, oczywiście, że nie pomijanie ścią¬ 
gających się do czasu warunków, jest rzeczą nieodzo¬ 
wną, a do tego podręczne jak najliczniejsze wypisanie 
trwania i przemian tych warunków, staje się rzeczą 
najdogodniejszą. Tak uważając 50 ) 

Graficznie. 

Materjał: 

papyrys egyptski.5 6 7 8 9 10 11 ś 

księgi z tablic woskowych.5 6 7 8 9 10 11 12 13 141 1 

pargamin.5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 

błona biała i cienka.5 6 7 8 9 10 ll k 

na zatartem piśmie pisanie (codices, 

rescripti, palimpsesti..10 11 12 13 14 15 k 

papier bawełniany.10 11 12 13 14^ 


papier z bawełny i płótna mięszany.13 14 15 

papier z płótna.14P15 16 


Co do ksiąg rękopismowych (Codices): 

datowanie ich.9 10 11 12 13 14 15 

libri censuales seu polyptycha, do¬ 
nacje i różne akta notujące.5 6 7 8 9 10^ 

cbarfcularja, czyli libri copiales, spi¬ 
sujące diplomata.10 11 12 13 14 15 16 


50 ) Przydawane do liczby wieku głoski p, ś, k, znaczą począ¬ 
tek, środek, koniec; liczby w nazwiskach znaczą rzadkość używa¬ 
nia, wzmaganie się lub ustawanie jego; kropki poprzedzające wska¬ 
zują, że się już okoliczność, o której mowa zdarzała, następnie kła¬ 
dzione, że i w dalszym wieku wznawiana. 
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signatury zdała od krawędzi (brze¬ 
gów) karty.5 6 7 8 

signatury więcój do krawędzi (brze¬ 
gów) przyciśnięte.9 10 11 12 13 14 

kustosze (jak drukarze zowią).IIP 12 13 14 15 

dla ozdabiania pisma, głoski co¬ 
raz więcej wykręcane..8 9 10 11 12 13 14 15 

linjowaDie stylem..5 6 7 8 9 10 11 12 13 

ołówkiem.11 12 13 14 

• • czerwono....14 15 

podwójne linje w części górnej i 
dolnej stronic, od brzegu do brze¬ 
gu wiedzione..11 12 13 14. 


Pismo: 


księgi tironami pisane.9 10 

wielkiemi (uncjalnemi) głoskami...5 6 7 8 9 
małerni z wielkiemi (uncjalnemi) 

różnie mięszanemi.5 6 7 8 9 10 

małe głoski (minuta pura) ....i........;. 10 11 12 13 

Co do diplomatów w szczególności: 
małe ciągłego pisania (kursiwa).. .5 6 
wielkie z przymięszaniem małych.6 7 8 

małe w powszechności biorąc.8 9 10 11 12 13 14 15 16 

małe nie ciągłe, z przybieraniem 

niekiedy ciągłych (kursywy).9 10 

małe mięszane...11 12 

małe ciągłe (już scholasticzne)...13 

podłużne pismo (fractura) tylko 

w podpisach.6 

podłużne w tytułach i podpisach.7 8 Ś 

* * do pierwszych wierszy i 

podpisów używane.....8^9 10 11 12« 

podłużne ustaje 


12 13 14 
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Co do diplomatów i ksiąg w ogóle: 

Pismo rzymskie stare.5 6 

rzymsko teutońskie. 6 7 8 9 10 11 12 13 (14 15) 

merowingskie..i.. . 6 7 8^ 

anglosaxońskie... 6 7 8 9 (10 ll ń ) 

wisigockie. . 6 7 8 9 10 11^ (12 13 14 . ) 

longobardzkie. 7 8 9 10 11 12 13 

karolowingskie.....8^9 10 11 12 13 

w Gallji..'J......8^9 10* 

w Anglji..10 11 

w Niemczech i Włoszech.8 Ó 9 10 11 12 13 

kapetingskie w Gallji___10*11 12 13 

w Anglji.11^12 13 

w Hiszpanji. 11*12 13 

Scholasticzne czyli neogockie..(11 12 13)14 15 16 

zaczyna i wzrasta....11 12 13 

panuje....14 15 16 

Rzymskie czyste odnowione.15 16 

kreska pozioma, jako znak od¬ 
działu wyrazów.9^10 11 12. 

akcent na znak ich oddziału.12 13 

całe wiersze bez rozdzielenia wy¬ 
razów.5 6 7 8 

oddzielanie wyrazów wzrasta.8 9^ 

powszechne.9^ 10 


Głoski i znaki głoskowe: 


u albo u.. 

u. 

I (i, bez znaczka). 

1 (i, z akcentem). 

i (i, z kropką). 

/E lub se (ae złączone) .. 

ę (zamiast ae)... 

e pojedynczo zamiast ae 


.10*11 12P 

. 12 13 . . 

.5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16^ 

.10*11 12 13 14 15 16^ 

.14P15 16ó 

..,.6 7 8 9 10 11 12 

.7 8 9 10 11 . 

.12 13 14 15 
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& (et, w złączeniu)...5 

6 

7 

8 

9 

10 

11 

12 

13 




^ ^ (et, w złączeniu). 








13 

14 

15 

16 

Q emcFTjfJLOlf Fau , jak liczba 












sześć. . .5 

6 

7 

8k.. 






* 


Q jak liczba 5... .. 




.9 

10 

11 

12 

13 

14 

15 


b d h 1 (głoski te w lewą stronę 












u gdry wygięte). 






.11 

12 





b i d zarówno. 



(8 9 10) 11 

12^ 




ęćz.. 






11 

12 





■£ saxońskim. 


.7 

8 

9 

10 

11 

12 





^... 





10 

11 

12 

13 











12 

13 




4 <J... 

tak z ogonem. 





.1Ok11 

12 

13 

14 

15 

16 

tl podwójne i akcentami znaczone ii.. 





10k lł 

12 

13 

14 

15 

16 

^ z takim zagięciem q.. 





10 

11 

12 

13 

14 



2j zamiast r. 






11 

12 

13 

14 

15 

16 

Ł zamiast r.,.. 







12 

13 




’ j i pod linią... 












(s, w kształcie znaku liczby pięć)... 








13 




f, 8, (na końcu wyrazów długie i 












krótkie, bez różnicy kładzione).. 


.7 

8 

9 

10 

11 

12 

13 




t podłużne. 












t jakby c.. 








13 

14 

15 


X (x jak dwa c grzbietami spojone).. 






.11 

12 

13 




y. 



8 

9 

10 

11 

12 

13 

14 



2 ( z » przekreślone). 







12 

13 




~ (znaczy est)..... 





10 

11 

12 

13 




i, m, n, u; c, t, r, między sobą 












trudne do rozeznania. 








,13 

14 

15 

16 

skróceń nie wiele....5 

6 

7 

8 

9 








liczba wzrasta.. 






11 

12 





liczba wielka, mnogość. 








.13 

14 

15 


znaki liczb, rzymskie.5 

6 

7 

8 

9 

10 

11 

12 

13 

14 

15 

16 

znaki liczb, arabskie w Europie. 





10P 11 

12 

13 

14 

15 

16 

w Polszczę ?.. 









.14 

15 

16 
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F oi mu lamie. 

język w diplomatach łaciński wszę¬ 
dzie.5 6 7 8 9 10 11 12 13 U 15 16 

anglosaxoński.8 9 10 11 12 13 

francuzki w Anglji.11M2 13 14^ 

angielski..14^15 16 

krajowy we Francji.12 13 14 15 16 

w Hiszpanji i we Włoszech.13 14 15 16 

w Niemczech. 12^13 14 15 16 

królów podpisy.6 7 8 

podpisy więcej od brzegu oddalone..5 6 7 8 

brzegu coraz bliższe.9 10 11 12 13 14 

wezwanie boga nie pomijane.(6 7 8) 9 10 11 12 

zarzucane.13 14 . . 

ego, nos, w wyrażeniu imienia 
(rzadko dawniej od królów uży¬ 
wane) upowszechniają się.13^ 14 15 ló 

imię rodowe, nazwisko, u panują¬ 
cych książąt ukazuje się.11^12 13 . . . 

- szlachty niższej 51 ).(, 14)15 16 

Nobiles, tytuł tylko panującym du- 
kom i komesom w Niemczech 

właściwy 52 ).,... 10 11 12 13 14 . 

Miles, tytuł w diplomatach szla¬ 
chcie dawany... 11 12 13 14 15 . 

Vicekanclerz/się zjawda (i ustaje wy¬ 
rażenie ad vicem archicancellarii).14M5 . 

daty dni, rzymskie.5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 . , 

■ dni kościelne.......... 13 14 15 . 


51 ) Upowszechnianie się nazwisk niejednostajnie się po różnych 
krajach dzieje. W Polszczę de zdaje się jest dopiero w drugiej po¬ 
łowie XIV. wieku właściwe. 

52 ) Jest podobieństwo, że szlachta Polska wcześniej niż gdzie¬ 
kolwiek tytułu Nobilis przyswoiła sobie; może już z XIII. wiekiem. 
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lata ery chrześcjaóskiej 53 ).9MO 11 12 13 14 15 16 

królowie cum consilio principum.10 11 12 

świadkowie w królewskich diplom. 13 14 15 . 


Semjoticzuie po znakach. 

Chrismon pierwszego oddziału J. 

C. n.5 6 7 8 9 10 

* drugiego oddziału C.9 10 11 12(13 14) 

znak podpisu, powszechny wszy¬ 
stkim podpisującym.6 7 8 (9) 

wyłącznie notarjuszom wła¬ 
ściwy.....9 10 11 12 13 . . . 

- głoskowe, z formą przez et 
złączone, przed pieczęcią mie¬ 
szczone.6 7 8 9 10 

• kreskowy i dziwaczny.9 Ś 10 11 12 13 . . . 

Inwestytury i ich symbola. 7 8)9 10 11 12 13 . . . 

Monogramata.(6 7 8) 9 10 11 (12* 13 14 15) 

• imienne...5 6 7 8 9 10 k 

- - z tytułami. . 10 11 12 13 14 . 

> notarjackie.... . 13 14 15 . 

Co do pieczęci , (sfragisticznie): 

Wyraz signum..5 6 

annulus.5 6 7 8 9 10 

■ s i gili um.10 11 12 13 14 15 16 

Pieczęci użycie nieodzowne.5 6 7 8 

dowolne.8 9 10 11 12 


wielkiego znaczenia 

i powszechne.12 13 14 15 16 

na diplom atach przykładane (E. 1.2.)..5 6 7 8 9 10 11 (12ś . . . 
do diplomatów przywieszane.(lO k ll 12 13 14 15 16 


53 ) Jest wiek w Polszczę z początkiem XIII. diplomatów, które 
datują tylko rokiem bez oznaczenia dnia; które okazują wiele za¬ 
niedbania: sąli autentyczne? 
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nazwiska świadków na rzemieniach, 
na których pieczęć zawieszona 

zapisywane......13 14 15 . 

pieczątki na odwrotnej stronie (con¬ 
tr a si gil la).(11 12)13 14 15 . 

Wosk biały..,..5 6 7 8 9 10 U 12 13 14 15ń 

żółty...12 13 14 15 . 

od prywatnych używany.14 15 . 

zielony.J_..... v ................... 13 k 14 

w Węgrzech żółty i zielony.....13 14 . 

czarny w Czechach. ..........11 12 13 

czerwony.... .. 12^13 14 15 16 

w Węgrzech. 14P15 16 

niższym stanom tam¬ 
że pozwolony.15^ 16 

mieszany.14 15 16 

w puszkach drewnianych.15 16 

papierem powlekany.<.15pl6 

Postać rozmaita (Fig. 3. 4. 5. 6.)...11 12 13 14 . 

Napis, rozwlekłość jego wzrasta.(11 12) 13 14 15 . 

bez przestankowania (E. 1.).. . 6 7 8 9 10 11 12 

z przestankowaniem (F. 2.).10 11 12 13 14 15 16 

krzyżprzednapisera(F.2.3.4.5.8.)...6 7 8 9 10 11 12 13 14 p 

na miejscu jego inne znaki(F.7.)...14 15 16 

małe głoski w napisach mięszane... 14 15 16 

wyraz Sigillum wpisywany (F. 3. 4. 

5. 7. 8.).(10 11) 12 13 14 15 16 

rok zrobienia pieczęci, urodzenia 

używającego.14^15 16 

Dei gratia, misericordia, nutu, nie¬ 
używane....6 7 8 9k 

Herby na pieczęciach (F. 3. i nast.).(12 13) 14 15 16 

Chorągwi na pieczęciach duków i 

komesów (F. 3.).12 13 14 . 

Hełmy na familijnych herbach (F. 7.).14 15 16 
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Pieczęci kapitulne od biskupich od¬ 
różniają się. 

klasztorne od opatów. 

klasztoru mniszek od opatek_ 

Pieczęci parochów i duchowieństwa 

świeckiego.. 

Zakonnicy pojedynczo używają.. 

w Niemczech szlachta bezpośrednia 

pieczęci używa. 

Sędzię i urzędnicy (Fig. 8.). 

Miasta..5 6 

Notarjuszowie własnych. 

Schlachta powszechnie (F. 4. 5.6.8.).... 
Prywatne pieczęci zjawiły się 

w Anglji. 

we Francji.. 

w Niemczech.,. 

Zaczym, pieczętują wszyscy i nie- 
szlachta już... 


.11 12 13 . . . 

11^12 13 . . i 
.13 14 . . 

.13ś14 15 16 

.13 14 15 16 

.11 12 13 14 15 16 

.(12) 13 14 . . 

.12 13 14 15 16 

...14 15 16 

..13 14 15 16 

.11 12 13 14 15 16 

.12 13 14 15 16 

.14 15 16 

.14 15 16 


SlŁi-óceum (atolDrewjacj©). 

Są, najpospoliciej w scholastice używane, w często 
powtarzających się syllabacli, albo na samogłoskach 
i spółgłoskach r, m, n, — znaczy tedy: nr, noster; vr, 
ur, vester, pr, pater, mr, maier, fr, frater; sc, sdnct, 
fc, fact, fect , dc, diet lc, tect. rc, rect e, est, ee, esse; 
st, sant, rt, runt; co, c, o, 9, e, eon, com, czasem 
cum; 9 , us; z, znaczy ue ę m, et; 4, znaczy rum; ’ ** 
znaki wypuszczonego wr, 9 1 znaki wypuszczonych er, 
ar, re. Jeśli samogłoski stoją nad p, t, jest znakiem, 
że między tymi spółgłoskami i położonemi nad niemi 
samogłoskami jest r; podobnież przy spółgłosce q, do¬ 
myślne bywa u. — a to tak: 
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p, p e , prae — p a pra — p' 1 pri par — cp pro — 

q‘ gui — qz, q e que, quae — q a qua — q°d, qd, q, 

•*+ a ta 

ąuod — Q (J„ gum, guem, quam } 


Abb, abbs abbas 

capłi capituli 

abba, abbia abbatissa 

kmi carissimi 

abbe, abbisse abbatissae 

ca caussa 

ac 2 t 2 acriter 

xp, xps Christus 

d) dli 

Y* Christus 

ałs alias 

cc, cca circa 

a’s aliąuis 

cłicus ćlericus 

a’d dliąuid 

coi communi 

a°cl aliąuod 

9ia commuma 

i. 

9mter commimiter 

a 9 ata 

o‘dixi contradixi 

aia aninia 

9rie contrariae 

al animi 

COflfff confessoris 

an antę , anno 

9da cujusdam 

appz apparet 

c cum 

apłi apostoli 

d’ de 

aplica apostolica 

dz debet 

aucte auctoritate 

din deinde 

ap, apd apud 

ds deus 

at, aut autem 

di dei 

atz atąue 

do deo 

bte> beatae 

B/tjfJ diversi 

bts beatus 

diłem dilectum 

bn bene 

dina, dia dwina 

bm beatum 

dz dicitur 

P comp. 

dna 4 dignarum 
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dns dominus 
dni domini 
dno domino 
dnm dominwn 
dum ducum 
duaz ducissam 
ł "2 est 
ecca ecclesia 
ecclie ecclesiae 
e enim 

exuate extrauagante 
epc, eps episcopus 
l~Ot~pc eo tempore 
CCt[ etiam? 
ec f etiam 
g° ergo 
ee esse 
fre facere 
fi fieri, filius 
feie foeminae 
feria 
fźf frater 
gia gloria 
gna cogna 
gra gratia 
gre gratiae 
quif gramter 
ghjfi graciis 
\}fc habere 
hi o habere 


hz habet 
hte habite 
liitum habitnm 
huit habuit 
fyCff heres 
h hic, haec , hoc 
ho homo 
huioi huiusmodi 
ST/ i 
ĆP i co 
i 1 ibi 
A: id est 
Hj inde 
io ideo 
.j. idest 
ig, g 1 igitur 
ie Ule 
i o i/mmo 
ipe ipse 
ipi ipsi, ipsius 
ipm ipsum 
iqz itaąue 
it item 
ihs Jesus 
IZt/f) Jerusalem 
icio lectio 
łez licet 
]re litterae 
IfJ/Ź literis 
hz litteram 
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mgr magister 
7Tt gZ magister 
mag magna 
ni s mens 
TUCfj mensis 
m’eam" ) mereamur 
mia misericordia 
mo modo 
migz migramt 
mr martyr 
.n. mim 
n nec, non 
R nec 
na natura 
neeca necessaria 
necitas necessitas 
n’ n 1 nisi 
nb nobis 
noia nomina 
noib nominibus 
nd nondum 
Y nis 

IlŁLfy numerus 
nc nunc 
n9 nidlus 
0 6 obiit 
occo occasio 
offo officio 
os, oms omnis 
oia omnia 


oio omnino 
Ó/p to opposito 
ondit ostendit 
ortu ornatu 
p pre 
P per 
jp prepar. 

P ro 

pa, pp papa 

pnt present 

pps, ppos praepositus 

pr pater 

proni patroni 

pt potest, possit 

pccm peccatum 

pq post 

ppls popuhis 

ptas potestas 

pbz praebet 

pplum poptdum 

pnte praesente 

pns praesens 

ppha propheta 

iptfl) popidum 

(fp propter 

p/S pater 

fJ(] post 

(Ht 

^2 ąuia 
(fl ąuasi 
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ą 1 ąui 
q ąua 
ąuoąue 
Cj ąui 

qd guod 

qlz ąuilibet 
qiuo ąuomodo 
qm, qum ąuoniam 

/vt 

Q contra 
9m commwms 
cp ąuod 
(jlj ąuando 
qtll ąuoniam 
qn ąuando 
qts ąuatenus 
q°q°rn° ąuoąuomodo 
r<f> recuper. 
rone, roe ratione 
rndt respondit 
rnsa responsa 
YUÓCfy respondens 
rbt respondebit 
scs sanctus 
sci scientia 
secundo 
sclm seculum 
sz sed 

szm secundum 
snia smtentia 
siłis similis 


sił simid 
sn sine 
11 sicut 
[ sur 
ftf sine 
sed 
sicuti 
fy sis 

(J? ssessi, sset 
fpaifit sperdbiliter 
(t’ sicut 
[pin speciem 
frte simile 
(t(LWstacionem 
Sp semper 
Sp spirit 

SUSpet suspendamt 
su siue 

spałr specialiter 
sps spiritus 
splib spiritualibus 
ortum ornamentum 
tir taliter 
tpe tempore 
tpis temporis 
tra terra 
IM terra 
t’ iibi 
t° toto 
tc timc 
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tir taliter 
IR tamen 
t/jf trans 
uqz uhiąue 
VtF ultra 

3 ™ 

ul, vł vel 
venlis venerdbilis 
vani venerandi 


u° vero 
7)0 vero 
yzt mdelicet 
V5 ińdelicet 
via, vigia na/iii a 
v’gies virgims 
un unde 
ułis universalis 
vsqq° usąueąuo 


HERALDIKA* 








Na numismataeh i pieniędzach, na pieczęciach i na 
różnych pomnikach ze śrzednich i nowych czasów 
ukazują się herby, które objaśniając te pomniki, po¬ 
znawać potrzeba. Nauka przeto herbami zajmująca się 
Heraldika (ars heraldica, scutaria, armoralis, tesse- 
raria) staje się pomocną dla historji, jako poznająca 
i oceniająca źrzódła historyczne 54 . Herby, ze zna¬ 
ków na rycerskich tarczach używanych, powstające, 

6 *) Gatterer , Abbris der Heraldik Gótt. und Gotha 1*773. 8vo. 
~ Tegoż. Practische Heraldik, Niirnberg. J791. 8vo. 

Siebenkees Erlanterungen der Heraldik, Niirnb. 1739. fol. 

23 
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pole swoje, czyli tarczę, różnej mają- postaci 55 ). Części 
i podziały tej tarczy, pola, oraz położenie ich względem 
serca, opisują się tak, jakby się za tarczą stało. Jest zaś 
ta tarcza i jej podziały, różną barwą odznaczona, które 
w bezkolorowym herbów rysowaniu przez kresowanie 
(hachures, Schraffierung) odznaczają się 50 ). Na tar¬ 
czy lub w jej częściach, są wyobrażenia różne postaci 
ludzi, zwierząt i tym podobnych tworów. Tym sposo¬ 
bem są herby same w sobie. Na jednej jednak tarczy 
bywa razem wiele herbów różnie mieszczonych, a na 
około tarczy różne $ię ozdoby dodają, to jest arma¬ 
tura. Mają one ścisły związek z herbem i osobą, do 
której herb należy. Na wierzchu hełm, korony, czapki 
i części herbu samego. W koło prócz liści, powtarza¬ 
ne i dopełniane znaki herbowe, połączone ze znamio¬ 
nami stanu, dostojeństwa, i honorów osób herbowych. 
Rozważanie całego składu herbu, takie rozpoznawanie 
jego i opisanie, stanowi Rlazonowanie (blazonare, bla- 
son, blasoner). 

Lecz blazonowanie to, żadnegoby prawie dla historji 

55 ) Postać tarczy: — 1. trzyrożne — 2. sercowe — 3. okrągłe 
— 4. czworokątne (Pennerschild) — 5. czworokątne ukośne (nie¬ 
wieście) — 6. owalne (Włoskie) — 7. u dołu zaogrąglone (Hiszpań¬ 
skie) —■ 8. u dołu zaostrzone (Francuskie) — 9. po bokach i u dołu 
wykręcane (Niemieckie) — 10. 11. trójkąt zaokrąglony. 

5e ) Barwa, jak ją ustanowił Petra Santa i Marcus Vulson de 
la Colombiere 1638. 1639. co jest z małemi wyjątkami powszechnie 
przyjęte: 1. Złota czyli żółta — 2. Srebrna czyli biała — 3. Czer¬ 
wona — 4. Błękitna — 5. Czarna — 6. Purpurowa — 7. Zielona. 
Rink z Altdorf dodał do nich 8. naturalną — 9. stalową. — Barwa 
futer Łasic, 10. — i Gronostajów 11. przypomina ich obraz. 
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pożytku nie przyniosło, bez historyzowania i krytyzo- 
wania (dziś) po heraldice wymaganego. Na turniejach 
wyższego znaczenia nabywały herby, w ciągu wojen 
krzyżowych dziedzicznemi się stawały i na turniejach 
skład ich kształcony i doskonalony. Tam Heroldowie 
nad niemi czuwali. Z tych początków i z innych okoli¬ 
czności zaszły przemiany w herbach, tych zatym prze¬ 
mian i herbów powstania śledzić, heraldiki jest obwią- 
zkim. Tego żeby dopięła ma się trzymać, (nie podań, 
nie w późniejszych herbarzach zapisanych dziwów, ale) 
prawdziwych źródeł świadczących w chwili, w której 
się ukazały i zmieniały. Takiemi są numismata, pie¬ 
częci, nagrobki i inne pomniki, familijne dokumenta, 
opisy turniejów, na ostatek współczesne świadectwa 
ksiąg dziejów i herbarzy. Na tychże samych źródłach 
opiera się wyjaśnienie genealogji , rozkrzewiania się fa- 
milji, tudzież powinowactwa między familjami, co dla 
heraldiki nie jest rzeczą obojętną, kiedy to wpływa na 
stan herbów. W początkowych mianowicie badaniach 
heraldycznych, zachodzą trudności wyciągające wiel¬ 
kich ostrożności. W różnych familjach jednostajność 
herbowych znaków, jednostajnosć imion bez nazwisk, 
może mięszać osoby; odmiana znaku herbowego, i inne 
tegoż imienia skłonienie, przekład nazwiska w inny 
język, jednęż osobę rozdwajać i w kilka zamieniać 
mogą. Nazwiska nie zaraz powstały. Jeszcze w XIV. 
wieku w stanie szlacheckim, nie tylko niestałe, lecz 
i bardzo niepowszechne były. Powstały zaś: od dóbr 
ziemskich; od używanych dziedzicznie herbów; od imie¬ 
nia znamienitego ojca, naddziada; od przezywania, przy- 

23 * 
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miotów lub ułomności; od kraju lub miejsca; od zwie¬ 
rząt, roślin, i od rozmaitych przypadkowych okolicz¬ 
ności. 5 7 ). 

ZNAJOMOŚĆ 

TPISAE HISTOEYCZNYCH. 

Pisma historyczne, pisane, przepisywane, naostatek 
drukowane bywają,. Są, niezmiernie liczne. Poznawanie 
ich dla historyka jest nieodzowne, tak co do autentii 
w całości i cząstkach, jako też co do ich ocenienia. 
Ponieważ teraz wszystko prawie w książkach jest dru¬ 
kowane, coraz tedy rzadziej historyk z rękopismami 
ma do czynienia, zawsze jednak powinien mieć wzgląd 
na (autograf) własnoręczny pisarza rękopism; albo na 
pierwotne pismo, jeżeli pisarz sam (jak to często bywa) 
nie własną ręką, ale cudzą wyrazy swe wykłada lub 


57 ) W Polszczę, w Szwecji, w Danji, a pewnie i w Węgrzech 
nobilitacje wprzód się zjawiły niż w zachodnich królestwach. Zatym 
jednak nie idą ani herby, ani familijne nazwiska. Herby zjawiały się 
za przykładem zachodniego rycerstwa. Jeszcze w XIV. wieku nie 
były dosyć stałym znamieniem familji, zmieniano je dowolnie, cho¬ 
ciaż wiele domów po swych herbach mianować się poczęło. Zwykle 
jednak jedno imię wypisywane i w XIV. wieku od miejsca przyda¬ 
wano zmienne osobom nazwiska. W wieku XV. na sejmie w Ho¬ 
rodle Litwa na wzór Polskiej szlachty poprzybierała herby. W tym 
też XV. wieku i herby i nazwiska do niejakiego porządku przycho¬ 
dziły. Jednakże nie bardzo biegli byli w heraldji nasi: formy tarcz 
i przydatku do nich nie małej dowolności uległy, jak urojone wielu 
familji początki albo i z za granicy przybycie. (P. Polska, dzieje 
i rzeczy jej rozpatrywane przez J. Lelewela Tom IV. Herby 
w Polszczę nr. 218 do 468.) 
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do przepisywania je oddaje, lub oddaje do druku. 
Własnoręczne albo pierwotne pismo, można zwać ory¬ 
ginałem. Ztąd pisma historyczne rozważają się w rę- 
kopiśmie lub w druku tak: 

Oryginał bądź własnoręczny, bądź dyktowany, za¬ 
ręczony być może, datą i oezywistemi z samego reko- 
pismu dowodami, dobrą wiadomością jego losów, świa¬ 
dectwami historycznemi i dyplomatycznemi dowodami. 

Kopja } kiedy jest pisana? wyjaśniają prawidła dy¬ 
plomatyczne albo wiadomości i świadectwa historyczne, 
które też uwiadomić mogą czy z oryginałów i przez 
kogo kopja wypisaną została. 

Druk czyli z piśmiennych oryginałów czyli kopij 
dopełniony, czyli jest przedrukowaniem dawniejszego 
druku? zapewniają wiadomości historyczne o książkach. 
Jeśli tych nie dostaje, wiadomości o druku i drukar¬ 
stwie, rzecz wyjaśniać mogą. 58 ) 

Z tego różnego stanu pism historycznych daje się 
oceniać autentja wyrazów . 

W oryginałach jest wzgląd na same przypadkowe 
omyłki ręki piszącój, lub podstępne obcej odmiany. 

W kopjach , oprócz tych omyłek, które częste prze¬ 
pisywanie mnoży, mianowicie gdy przepisywacz czytać 
dobrze tego języka nie umie, przekręca wyrazy i na¬ 
zwiska, zmienia przestankowanie i tym podobnie myśli 
pisarza kaleczy, oprócz tych omyłek mówię są z umysłu 

5S ) Wiadomości podobne o książkach i druku pospolicie się 
bibliograficznemi zowią. Do polskich p. J. Lelewela: Bibliografi¬ 
cznych ksiąg dwoje. Wilno 1823. 2 tomy. 8vo. Do niemieckich: 
Eberta Bibliographisches Lexicon. 
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czynione wyrzutnie, odmiany, przydatki. Wyjaśniać to 
może porównanie z oryginałem i innemi rękopismami, 
oraz krytyczne filogiczne lub historyczne textu rozbie¬ 
ranie. Często opuszczenia przerywają- ciąg rzeczy i sens 
psują: odmiany i dodatki dają się poznawać z odmien¬ 
nego stylu językowych wyrażeń, wiekom pisarza lub 
pisarzowi niewłaściwych, ze sposobu pisarzowi niewła¬ 
ściwego, jakim są przywieszone, przez co mieszają 
porządek i psują ciąg rzeczy. Wyrzutnie często się 
wyjaśniają z samego pisma, które w innym razie może 
się do miejsca wyrzuconego odwoływać, wyjaśniają się 
innemi pisarzami, którzy wyrzucone miejsce w innój 
kopji lub w oryginale czytali. Zmiany i dodatki podo¬ 
bnie wyjaśniać się mogą, jeśli przypadkiem toż pismo 
od przepisywaczy nie zepsute, przeciwności wykłada; 
jeśli bliżsi pisarze w oryginale lub dokładniejszej kopji, 
inaczej zmienione i przydane wyrazy znali; jeśli na¬ 
reszcie takie zmiany i przydatki są niezgodne z du¬ 
chem pisarza, miejsca i czasu, jeśli zajmują, zachwy¬ 
cają późniejszych zdarzeń i okoliczności, te, same się 
zdradzają i sfałszowanie wyjaśniają. 

W druku , podobnie jak w kopjach pisanych, na¬ 
leży mieć wzgląd na wierność powtórzenia wyrazów, 
które przez omyłki druku i przedrukowanie częstokroć 
mnożą się: podobnież pilnować się potrzeba co do wy¬ 
rzutni zmian i dodatków. Na to też same są środki 
jak do ich rozpoznawania w rękopismach. Dodać do 
tego należy; że w pomoc przybywają wiadomości 50 ) 


59 ) Bibliograficzne. 
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o wydaniach (edycjach), czyli wiadomości o książkach 
i wartości, dobrości ich wydań. Wiele na tym zależy 
historykowi, żeby miał wydania jak najzupełniejsze 
i najlepsze. W powszechności, wszystkich prostych^r^e- 
d/nikowań , mianowicie tych, które dla spekulacji han- 
dlarskiej czynione były unikać wypada. Wszakże au- 
torowie poprawiają dzieła swoje i wydania ponawiają, 
w takim razie zwykle najpóźniejsze wydania najle¬ 
pszemu się stają, albo tóż dla wielkich odmian i dawne 
i późniejsze. Bywa też Często, że do pierwszego wy¬ 
dania nie cały lub nie najlepszy rękopism dostanie się, 
że dalsze wydania dopiero i calsze i poprawniejsze by¬ 
wają. Ze średnich wieków wielkie są skarby przedru¬ 
kowane. Te są najlepsze, które text rękopismowy za¬ 
chowały szanują nawet gramatyczne omyłki. Załączone 
krytyczne objaśnienia, są w takim razie bardzo pożą¬ 
dane. Zdarza się często, że wydawcy biegli w staro¬ 
żytnej łacinie, na jej sposób ogładzają niezgrabność 
grammatyki średnich wieków i zacierają ich główne 
znamiona, na czym niekiedy istota rzeczy cierpi. 
Jeszcze większe z tego względu utrudzenie w mno¬ 
żnych wydaniach starożytnych Greckich i Rzymskich 
pisarzy. Tyle objaśnień, tyle wydań, przedrukowań, 
tyle sprostowań i popraw textu!! Objaśnienia wy¬ 
dawców są wielką pomocą do użycia pisarzy staro¬ 
żytnych; bo gromadzą myśli i postrzeżenia, któreby 
używającemu pisarza w potrzebie nie przyszły. Ale 
w drukowaniu textów, tyle sobie z hermeneuticznych 
pobudek mianowicie z powodów grammatycznych 
i estetycznych, tak wiele sobie odmian pozwolono, 
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że texta niekiedy za zepsute niż poprawne uważać 
należy. Wynikło jeszcze takie psucie textu, z ró¬ 
żnych porównań z innemi pisarzami i przypuszczeń 
(hypothez). Stąd poważono się odmian w nazwiskach 
osób, miejsc, w liczbach i tak dalej; przewrócono myśli 
i znaczenie rzeczy. Wypracowane pięknie i poprawne 
texta nie są dostateczne dla badacza, ponieważ wy¬ 
dawcy hermeneutyczne przepisy doświadczającemu, nie- 
zawsze dostateczna znajomość rzeczy i niezawsze dość 
zdrowa krytyka towarzyszyła. Historyk badacz szuka 
textu rękopisinowego, z któregoby sam o proponowa¬ 
nych poprawach sądził. Szukać więc ma wydań, któ- 
reby mu dostatkiem warjantów rękopisma obecneini 
czyniły. 

Liczne są źrzódła historyczne, które nie wiadomo 
kiedy są pisane; nie wiadomo przez kogo; które nie¬ 
właściwym sobie pisarzom przyznane zostały; które 
pod cudzem imieniem ogłoszono. Do wyjaśnienia tych 
trudności są sposoby albo historyczne, albo filologiczne. 

Historycznie wybaduje krytyk, czasu i pisarza naj¬ 
pewniej z dań najbliższych (jeśli je znajduje), ściąga¬ 
jących się do tękopismu: jakim rękopism losom ule¬ 
gał? przez kogo w jakim sposobie był używany? jak 
pismo jest przez innych pisarzy przywodzone? jak samo 
jakich pisarzy, mianowicie prawie współczesnych przy¬ 
tacza. — Z tymi dowodami zgodzić się powinny i ich 
niedostatek dopełnić wymieniane zdarzenia, przez co 
wymieniane dawniejszemi się od pisma okazują, a nie 
wymienione choć do rzeczy stosowne, niewiadomemi, 
a przeto poźniejszemi się być wydają. Często tą drogą 
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schwyci się stan rzeczy przez pismo wystawiony, który, 
tylko bardzo oznaczonemu czasowi, jest własny. Po¬ 
mnieć jednak trzeba, że powtórzenie cudzego dawniej¬ 
szego opisu, zajęcie pisarza tylko dawniejszemi czasy, 
może pismo z wymienianych zdarzeń pozornie dawniej¬ 
szym czynić. W takim razie dowody ze zdarzeń nie¬ 
dostateczne będą: badacz tedy krytyk śledzi ducha, 
w którym pismo przemawia. Pisarz bowiem, swego czasu 
i miejsca duchem i usposobieniem jego czasom właści¬ 
wych przejęty, mimowolnie zdradza się w składzie pi ■ 
sina, w sposobie wystawienia rzeczy, da ogładę swego 
wieku. — Bywają przypadki, że tych wszystkich histo¬ 
rycznych środków niedostaje: w takim razie do samych 
filologicznych uciekać się pozostaje. 

Filologiczne dowody, rozbiór stylu i sposobu pisa- 
nia, jego zwrotów, wyrażeń, w porównaniu z innemi, 
w bliskich sobie pismach, badacza niepewnie kierują,: 
w niemałym przeciągu wieków, stają, się piętnem sta¬ 
no wczem i od razu uwagę uderzającem. Lecz niekiedy 
zręczny pisarz ułoży się do czasów dawnych, niekiedy 
badacz nie zdoła swego zdania na żadną, odważyć 
stronę. Wiele takich źródeł historycznych pozostaje, 
które są, bezimienne, bez oznaczonego czasu, jedynie 
wątpli w ościami otoczone. 

Tylko w całości i w oryginalnym języku pisma hi¬ 
storyczne należycie oceniać się dają. Żeby o nich co 
z tłumaczeń mówić; wprzód o wierności i dobroci prze¬ 
kładu przeświadczyć się wypada, a zawsze w takim 
razie, piękności z języka wynikające, stylu, wyraże¬ 
nia, a często i piękne obrazy poznać się dosyć nie da- 
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dzą, Ułamkowe pisma , tem trudniejsze są do pozna¬ 
nia, w im bardziej rozerwanych okruchach pozostają: 
wszakże w żaden sposób nie są do wzgardzenia. Są 
ułamki pism historycznych w znacznych wyciągach, 
w skróceniach, w przywodzeniach nie wielu wyrazów, 
przytoczeniach myśli. Im mniój wyrazy w takowych 
pozostałościach ocalone będą, tem mocniej ślady ory¬ 
ginalności zacierają się. 

Ogromna ilość pism historycznych, z powodu swo¬ 
jego lichego stanu i nieużyteczności, skazana zostaje 
na wieczne zapomnienie. Z takich, te uwagę zastana¬ 
wiać mogą, które jakożkolwiek bytem swoim na trudy 
historyczne działały. Zasługują zaś na pamięć szcze¬ 
gólną te, które albo są świadectwami lub źródłami po- 
mocnemi, które prawdę wyjaśniają albo te, które sztuce 
zaszczyt przynieść mogą. W każdym razie czynią się 
uwagi ze względu prawdy, badaniami krytycznemi wy¬ 
jaśnionej, prawdy w poszukiwaniu związku odkrytej, 
a razem ze względu wykładu. 

W badaniach historycznych , chybia pospolicie obo¬ 
wiązku pismo kiedy sobie właśnie zamierza co dowo¬ 
dzić. Tym sposobem uprzednio urojony widok, tworzy 
hypothezy, staje się pobudką do nakrętnych wykła- 
dów> do dowcipnych domysłów, do poruszenia sprężyn 
niewłaściwych. Pospolicie pismo takie mija się z pra¬ 
wdą, raczej przypadkiem na nią natrafia. Lepiej prze¬ 
znaczenia swego dopełnia pismo badawcze, gdy przy¬ 
stępuje do źródeł lub okoliczności historycznych, te 
gromadzi i w nich prawdy wyczytuje, których wprzód 
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nie przewidywało. Lecz można i taki obrót pismu 
nadać, a dla tego na fałsze ponakręcać. 

Pełno jest pism wykładających dzieje ze źródeł, 
które zupełnie pozbawione są krytycznych zdolności. 
Nic w nich dobitniej nie jaśnieje, jak fantastyczne hy- 
pothezy i urojenia, mięszanina czasu i rzeczy, łudzące 
pozory, dowolności obrażające rozsądek. Szczególniej 
niezgrabność ta i obłąkanie panuje w przedmiotach 
mythologieznych i w pierwotnych dziejach narodów. 
Każdy wiek zapaśny jest w tego rodzaju niedołężne 
płody, ani wiek nasz od tego wolny. — Skrępowane 
nadludzkiemi siły pojęcia wschodu, bez wzdrygnienia 
wykraczają przeciw prostocie i naturalności prawdy. 
U Greków i Rzymian nie było wyraźnych zdolności 
krytyki historycznój, ale rozwijające się filozoficzne 
działania, pobudzały do surowszój wątpliwości, a często 
bardzo zdrowy rozsądek odrzucał przesądne lub uczone 
urojenia, przestawał na powierzchowniejszym prawdy 
wykładzie. Nigdy pisarzy, dzieje niby wyjaśniających 
dziksze obałamucenie nie ogarnęło, jak w wiekach śre¬ 
dnich. Długi czas potem filologiczna posada ćmiła 
zdrowsze niekiedy poznanie dziejów. Przebijały się 
niekiedy zdolności krytyczne. Stopniami w cząstkach 
wyjaśniały proste środki do dochodzenia prawdy, kom¬ 
pilacje w T ytrawnego rozsądku, gromadząc i porządku¬ 
jąc dowody, choć z nich nie umiały rzeczy wyłożyć, 
ukazywały krytyczną ostrożność. Aż nakoniec sta¬ 
ranny wzgląd na czas, miejsce i rozmaitość rzeczy, 
wzgląd ściślejszy na same świadectwa, pilny a ścisły 
rozbiór miejsc przywodzonych, trafna ich kombinacja, 
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uderzyły w główne punkta i z gruntowny już kry¬ 
tyka odkrywają, dotąd niedostrzeżone prawdy. Rzadko 
jeszcze widać dosyć względu na porządek w przywo¬ 
dzeniu, ale zdolności krytyczne wieku umieją użyć te, 
które jedynie użytemi być powinny. W ocenianiu jak 
dalece pismo krok w tej mierze czyni? zależy wiele 
od zdolności oceniającego. 

Podobnież wielka jest liczba pism wykładających 
okoliczności dziejów: ale z tych, większa część ni- 
czem więcej nie była jak niezgrabnym wypadków na¬ 
gromadzeniem, które przy tern, nie zawsze są wierne 
często przekręcone, a do tego liczba jest nie mała, 
dopuszczająca się najwyższych niedokładności, mię- 
szanin czasu i rzeczy, tak że w nich żadnej zalety. 
Theosofia zawarła dla umysłów wschodu badanie przy¬ 
czyn i związku rzeczy: ułuda na zawsze wzrok ta¬ 
meczny oblekła. U Greków i Łacinników, nie wiele 
pism było, coby się ściśle wyśledzeniu naturalnych 
przyczyn oddały: jeżeli wyroki i siły bożyszczów ustały, 
przeznaczenie i losy przecinały wolny bieg ciekawo¬ 
ści : wreszcie gasnący duch dostrzegawczy, przesta¬ 
wał badać związku. W chrześcijaństwie, w wiekach 
średnich, wola Boska i pośrednictwo niebian zaspo¬ 
kajały pisarzy. Dopiero rozednione światło pobudziło 
umysły do śledzenia ludzkich rzeczy. Stan polityczny 
zawsze główny w dziejach przedmiot, zajął uwagę 
badaczy: aż obudzona baczność na postęp kultury 
rodu ludzkiego; otworzyła obszerne pole w dziejach 
do filozoficznego badania rodu ludzkiego. Nie wszy¬ 
stkie równej zalety z tego względu są pisma, które 
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istotnie zastanawiać mogą. W jednych staranne skom¬ 
pilowanie okoliczności, z rozsądkiem ułożone, zosta¬ 
wia czytelnikom rozumowanie, inne filozoficznie wy¬ 
żej podniesione, wielkiemi myślami zapełniają i wy¬ 
kładają związek rzeczy. Naszym wiekom właściwa, 
że prócz wielkich tego rodzaju historycznych wykła¬ 
dów, zjawiły się pisma, samemu rozumowaniu i roz¬ 
bieraniu rzeczy ludzkich przeznaczone; naszym je¬ 
szcze wiekom właściwa, że nie sama polityka te przed¬ 
sięwzięcia określa, ale równie wszystkie szczegóły sto¬ 
sunków w rodzie ludzkim. TJsilność ta badawcza, ma 
przestronne pole wyjaśniać prawdy w zeszłych i dość 
dalekich wiekach, ponieważ ma wiadome wszystkie o- 
koliczności i bieg rzeczy spełniony: taż sama usilnosć, 
upokorzona bywa w dziejach obecnych: niepewne, (ana¬ 
logiczną drogą) zapowiednie rzucać może myśli, a 
przestać musi na zgromadzeniu potrzebnych okoliczno¬ 
ści, aby je zgruntowała potomność. 

Tak tedy pisma historyczne ze względu krytyczne¬ 
go źródeł historycznych użycia i ze względu odkry¬ 
cia węzła w okolicznościach historycznych, różnej są 
ceny a niemniej zastanawiać historyka musi sposób wy¬ 
łożenia przedmiotu. Według prawideł sztuki ocenia 
wykład w całkowitym składzie, i w częściach i wy¬ 
słowieniu. Celują nad inne pisma Greków, Rzymian, 
Włochów, a dziś Anglików czyli raczej Skotów, do 
których jednego Hiszpana i jednego Szwajcara doli¬ 
czyć należy. 60 ) Tym jedynie dotąd narodom przyzna- 

60 ) Kiedy to pisał J. Lelewel, nie znane mu były historyczne 
prace pp. Guizot, Thierrego i w. i. P. W. 
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no, że wydały historyków w calem tego wyrazu zna¬ 
czeniu, chociaż jednych naoezność, innych przeszłość 
ożywiała. Ale każdy inny pisarz wymaga oceniania 
różnego stopnia i różnych warunków swej sztuki, ka¬ 
żdy nawet pisarz historyczny podobnie zastanawia. 

Każdy pisarz z wielu względów zachowuje zna¬ 
miona wieku i narodowe, jednak obok nich wyciska 
swoje własne cechy: dla tego chcący należycie oceniać 
pisma historyczne, kiedy rozpoznaw T a je ze strony kry¬ 
tycznej, wywikłania związku i ze strony sztuki, żeby 
sprawiedliwie w tej mierze sąd swój wydawał, powi¬ 
nien razem poznać i ocenić, nie tylko samego pisarza, 
ale i położenie w jakiem się znajdował, i sposób jak 
za jego czasu dzieje traktowano i wykładano. Do po¬ 
znawania pism historycznych, wielce przydatną być 
powinna historja historji, czyli dzieje badań i sztuki 
historycznej. Jest to w części, bardzo szczęśliwie do¬ 
pełnione w dziele Kreuzera, które kilku greckich pisa¬ 
rzy dotyka, a w części w dziele Wachlera, które obej¬ 
muje ostatnie trzy wieki. 


Ge. Fr . Creuzer Die łristorisehe Kunst der Griechen, Leipzig. 
1803. 8vo. 

Gesckichte der historischen Forschung und Kunst seit der Wie- 
derherstellung der litter&rischen Cultur in Europa von Ludwig 
Wachler. GGthingen 1812—1820. 8vo. B. I. II. (Abth. I—V.) pp. 
950. 1260. 

Aug. Ferd. Lueder Geschichte der Statistik, (mianowicie w Niem¬ 
czech) Gottingen 181*7. 8vo, pp. 855. — Historja geografji jest 
w pierwszym tomie dzieła Maltę Bruna Precis de la geogr. — Krótki 
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jej obraz po polsku w pismach pomniejszych geograficzno historycz¬ 
nych, Warsz. 1814. 

Część starożytna w pierwszym tomie Uckerta Geographie der 
Griechen und Romer; a po polsku w badaniach starożytności we 
względzie geogr. Wilno 1818. Zawsze w takich geografji historjach 
więcej względu na rzecz scientyficzną a niżeli na statisticzną. 

Literatura historji. 

Literatura wylicza dzieła i ocenia je. Usiłuje wymienić wszy¬ 
stkie, lub dobór między niemi czynić. Jest rozpoczęte dzieło Meu- 
sela bibliotheca historica, w którem przedsiębrał ile mógł wszystkie 
obejmować pisma, jedenaście tomów wyszło, a daleko do końca. 
Policzył dzieła dziejów świata starożyt. Eur. Az. Afr. Amer. Por- 
tug. Hiszp. i Francji. 

Bibliotheca historica selecta cuius primas lincas duxit Struvius, 
locupletavit Christian Gotlieh Buder. Jenae 1740. 8. maj. pp. 1726. 
zawsze o dawniejszych dziełach i księgach dobre (bibljograficzne) 
literackie wiadomości. 

O starożytnych historykach: Gerhard Vossius de historicis Gra- 
cis et Latinis 1651. 4Ło. Godofr. Ernesta Groddeck initia hist. grae- 
cor. litterariae 1821. Harlesii Brevior notitia litteraturae Romanae 
1803. 

O pisarzach wieków średnich i nowszych: Directorium histori- 
corum medii pottisimum aevit post Marqu. Freherum, auxit Geo. 
Christo. Hambergerus Gottingae 1772. 4to. p. 370. w wielkiej liczbie 
źródła oblicza, do r. 1700. — Christiani Gryphii apparatus sive dis- 
sertatio isagogica de scriptorib. historiam seculi XVII. illustrantib. 
Lipsiue 1710. 8. pp. 599. i wspomniony wyżej Wachler o history¬ 
kach ostatnich trzech wieków. 

O geografji i statistice prócz wielkiego o ich litteraturze Meu - 
sela dzieła: bardzo dobór zachowujące jest Pblitza literatura histo¬ 
rji w dziele Kruga encyklopadisches Handbuch der wissenschaftli- 
chen Litfceratur, licząc do Heftu historji, i Heft 10. supplementów. 

O najświeższych pisarzach rozproszone tylko znajdować można 
wiadomości. Wreszcie jest doborowa i dość bogato wyliczona litera- 
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tura historji przy kompediacli historji Eichhoima^ Heerena , Spittlera, 
które wspomnieć przyjdzie. — Dzieł o szczególnych narodów histo¬ 
rycznych pismach Le Longa, francuzkich, Hallera, szwajcarskich, 
Warmholza, swiogockich, i innych mniejszych, w tem miejsca tu 
wymieniać nie możemy. 


Przedsiębiorąc tu nie wielką liczbę celniejszych pism historycz¬ 
nych przytoczyć, wcale nie przytaczamy źródeł, bo o tych dość 
krótko nie podobna mówić, należy poszukiwać w dopiero wspom- 
nionycli o literatrze historji traktujących dziełach także też nie mo¬ 
żemy się ograniczyć nie wielu naj celni ej szemi albo najnowszemu 
tylko ponieważ czyniąc dobór , należy utworzyć jakąkolwiek całość: 
wypada przeto nieraz cale mierniejsze lub dawniejsze przytoczyć, 
kiedy, bądź nie ma bądź nie wiemy o czćm lepszym 61 ). 

Dykcjonarze historyczne .geograficzne.... 

Uniyersal history przez towarzystwo angielskie, dzieło wielkie, 
pi*zełożone na francuzki język w 42 tomach 4to, albo 120 tomach 8ro. 
Po niemiecku z wielu ważnemi dodatkami 65 tomów 4to. Zawsze 
jeszcze bogaty materjał, różnej w swych częściach dobroci. 

Guthrie i Gray w angielskim i przekładzie niemieckim nieco 
pomnożonym po kilkanaście 8vo-tomów, powyższego skrócenie, 

Rollin hist. ancienne, 13 tomów, tegoż z kontynuacją Creviere 
hist. Romaine jusqu 5 a la bataille d Actium, 16 tomów, tegoż kon¬ 
tynuatora hist. des empereurs jusqu’a Constantin, 12 tomów; le Beau 
z kontynuacją Guónće i Ameilhon hist. du Bas empire, 27 tomów, 
z 2ma regestru przez Ravier ; naostatek, de Marsy i Rićhei\ hist. 
modernes des Chinois, des Japonais, etc. 24. tomów: składają zbiór 
tak zwany Rollinowski. Zawsze ładny jest Rollin a za nim 1 Cre- 
vier. Le Beau wyższy od nich i jeden z najcelniejszych francuzkich. 

6 1) Nie możemy tćż zatrzymywać Się nad dziełami, które zamiarowi na¬ 
szemu nie odpowiadają, i płonną, albo przesadzoną wziętość posiadają, ponie¬ 
waż nadtobyśmy obszernemi się stali. Niech ich milczenie pokryje. Nie umie 
ściliśmy tedy Goldsmitha obok tylu wyższych. Tym mniój wypadało Galettcgo 
naprzykład, lub tak pod niebiosa wynoszone 1 abrćgóo de Thist. uni"verSelle Se- 
gura. Nie żebyśmy zalet dziełom tym ubliżali, ale że już inne uwalniają od ich 
wspominania. Skrócenie Gibbona przez Adama zdaje mi się niepodobna zalecać, 
bo w nim zniknął Gibbon i t. d. 





ZRZÓDŁA HISTORYCZNE. 


361 


Krótkie zbiory; celują nad inne niemieckie. 

J. F. Eichhorn , Weltgeschichte. Góttingen 1817. T. I. II. 8vo, 
porządny i zupełny. 

Joannes Mtiller, vier und zwanzig Bucher allgemciner Geschich- 
ten. T. 1.—III. 8vo. przekład francuzki par J. G. Hess. Paris 1813. 
T. I.—IV. 8vo. Błyszczy z wysokiego często stanowiska. 

L. v . Dresch tomów 3, j Romer tomów 3, (Scbróck) Pólitz to¬ 
mów cztery. 

Condillac Histoire, w dziele jego cours d’etude pospolicie to¬ 
mów jedenaście; defektowy, rozumuje. 

Millot elemens de 1’hist. gener. tomów 9, i kontynuacji jeden. 
Dotąd we francuzkim języku nie ma lepszego. 

Montesąuieu Esprit des lois, tomików 5, dzieło bardzo posilne, 
nawet dla starożytnych dziejów nie obojętne. 

Rotteh , allgemeine Geschichte, Freybcrg 1812. T. I,—VI. 8vo, 
dopiero do XVI. wieku doszedł. W tej rozciągłości Niemcy nie 
mają lepszego. * 

Mickeleł , Introduction a Thist. uniyerselle. Paris 1834. 8vo. 

Buchez , Introduction a la science de 1’histoire. Paris 1803. 8vo. 

Ferrari , Essai sur le principe et les limites de la philosophio 
a 1’histoire. Paris 1843. 8vo. 

Baunell , Anes d’Etudes historiques. 20 yol. Paris 1847. 8vo. 

Kruses Atlas zur Geschichte aller Europaischen Lander, Olden¬ 
burg und Halle 1802, folio. 


Dzieje starożytne: 

A. H. L. Heeren , Handbuch der Geschichte der Staaten des 
Alterthums, Gottingen 1817. 8vo. Dojrzały trafnie charakteryzuje. 

H. Ludem , allgemeine Geschichte der Yólker und Staaten des 
Alterthums, Jena 1819. 8vo. Wyższa usilność. 

Bredoio , Handbuch der alten Geschichte, Geographie und Chro¬ 
nologie, Góttingen 1820, proste rzeczy wyliczenie. Oczekiwane jest 
tłumaczenie jego na polski język. — W polskim języku są dzieje 
staroż. w Wilnie 1818. z różnemi tablicami. 

Pierre Charles Levesque etudes de 1’histoire ancienne et de celle 

24 
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cle la Grece. Paris 1811. T. I.—V. 8vo, histoire critiąue de la re- 
publiąue Romaine, Paris 1807. T. I.—III. 8vo. Miejscami różnej 
dobroci i rozciągłości. 

Ileeren , Ideen iibcr die Politik, den Verkehr und den Handel 
der alten Welt. Góttingen 1815. 8vo. T. I. II., po dwie części zaj¬ 
mują Persów, Feników, Babylonów, Scytów; Indjan; Karthagów, 
Ethjopów, Egyptów, tomu III. część pierwsza Grecją. Wykład wię¬ 
cej statystyczny. Dzieło z najcelniejszych. Przełożone na francuzki 
tomy dwa, ale z pierwszego wydania 1801. 

Niebuhrs Yorlesungen tiber alte Gcschichten. Bonn. 

Spruner , Historischer atlas. 

Duncker (Max), Gescbichte des Alterthums. Berlin 1857. 4vol.8vo. 

Breton, Bibliotheque historiąue, extraite, Paris 1815, 12mo, 
tomików 40, już ponawiane wydania. Z najwyborniejszych pisarzy 
bardzo dobrze uskutecznione wyciągi. Znajdzie w nim skróconego 
Mitforta, w części dalszej Gilliesa, Gasta, Mannerta, Fcrgusona, 
Meinersa, w części* Gibbona, (o których wnet wspomnieć przyjdzie). 
Tym sposobem jest wyłożona bardzo dobrze hist. grecka i rzymska. 

Szczęśliwy kto może pozyskać oryginalny atlas starożytny Jana 
Bourgignon d’Anville 1769. folio; ponieważ przesztyckowywane jego 
krajobrazy coraz błędniejszemi się stają. Mają być bardzo dobrze 
we 12 kartach folio Atlas orbis antiąui 1781. w Norimberze prze- 
sztychowane. D’Anvillowskie są przy Rollinie i Creyjerze. Oddziel¬ 
nie nabywając krajobrazy od Rollina i Creyjera razem, mogą atlas 
zastąpić. 

Antiąuitates: kompendja Ghr. Fr. Ferdinand Haacke , Abriss der 
griechisehen und romischen Altertliftmer. Stendal 1816, in 8vo. — 
Ludwik Schaff\ Antiąuitaten und Archaologie der Griechen und Ro¬ 
mer, Magdeburg 1820, 8vo. — Georg Alezand. Ruperti , Grundriss 
der Geschichtc, Erd- und Alterthumskunde, Literatur und Kunst 
der Romer. Góttingen 1811, 8vo. — obszerniejsze: John Potter , 
Archaeologia Graecor. the antiquitics of Greece, London 1740. T. 

I. II. 8vo, lepszy przełożony z przydatkami na niemieckie przez 

J. J. Bambach , Halle 1775, nie tyle zaspakaja rzeczy greckie, co 
rzymskie Alexander Adam , Roman antiquities 1791, przełożony z do- 
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datkami na niemieckie przez J. S. Meyera, wydanie piąte, 1822. 
T. I. II. 8vo, na francuski przełożony przez M. (de PAubepin) z przy- 
piskami. Paris 1818. T. I. II. 8vo. — Joannis Rosini (Rossfeld), 
Romanorum antiquifcatum libri decem, curante Thoma Dempstero Co- 
loniae 1619. 4to. — Co do mythologji: Dictionaire de la fable par 
Chompre, augmentć par Millin , Paris 1801. T. I. II. 8vo min. — 
Paul Fr. A. Nitsch , neues mythologisches Wórterbuch. Zweite Anfl. 
von Fr. Gotthilf Klopfer. Leipzig nnd Sorau 1821. T. I. II. 8vo. — 
Millin , Galerie mythologique, Paris 1811. T. I. II. 8vo, tom drugi 
obejmuje same figury. Też same ryciny z tłómaczeniem niemieckim, 
Berlin 1820. 8vo. 

Dzieje Israela: J. L. Baur , Handbuch der Geschickte der he- 
braischen Nation von ihrer Entstehung bis ztir ZerstOrung ihres Staats. 
Nurnberg 1820. T. I. II. 8vo. Dotąd najlepsze, obejmuje antiquita- 
tes. — John , biblische Arcbaeologie, Wien 1797. T. I.—III. (vol. 
5), 8vo. 

Dzieje greckie: Guil. Mitjord , history of Greece. Lond. 1795 — 
1820. T. I.—X. 8vo, już zajął Alexandra Wgo panowanie. Sześć 
tomów wolnie przełożonych na niemieckie przez EichstUdta. Leipz. 
1802 —1808; dwa pierwsze pilniej przez Barona, Brcslau 1800. Pier¬ 
wszego rzędu. Bogatszy i więcej wyczerpujący; piękniejszy w obra¬ 
zach. 

John Gillies. History of ancient Greece, its Colonies and con- 
quests. London 1781. i przedrukowywana w Basilei 1790. T. I.—V. 
8vo, także ze zgonem Alexandra Wgo ustaje; przełożona na nie¬ 
miecki, Leipzig 1802—1808, we 4 tomach 8vo, na francuzki par 
Carra, Paris 1787, tomów I.—VI. 8vo. Pierwszego rzędu. Unosi się 
piękniej; trafniejszy w wydaniu prawdziwego ducha starożytności. 

Clintow. The civil and literary chronology of Greece. Oxford 
1834, in 4to. An Epitome et Oxford 1853. 8vo. 

Brandis de temperum Graecorum antiquissimorum rationibus. 
Bonnae 1857, in 4to. 

Mitford, The history of Greece. London, 1838. 8 vol. 8vo. 

Jaque Barthelemy , Voyage du jeune Anacharsis en Grkce, T. 
I.—VII. z atlasem Grecji. 
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Cousin DesprĆaux we francuzkim, Karol Denina we włoskim 
języku liczą się do celniejszych. 

John Gast , the history of Greece from the accession of Alexan- 
der of Macedon till the finał subiection to the Roman power. Lon¬ 
don 1782, 4to, przełożona na niemiecki, Leipzig 1798, 8to; nie 
tyle przyjemna co ważna. 

Mannert , Geschichte der unmittelbaren Nachfolger Alexanders. 
Nilrnberg 1787. 8vo. 

St. Croix. Des anciens gouyernements fćdćratifs 1796. De Tetat 
et du sort des Colonies des anciens peuples 1786. Tittmann , Ueber 
den Bund der Amphikfcyonen, Berlin 1812. Hegewisch , Nachrichten, 
die Colonien der Griechen betreffend. Altona 1804. Ueber die grie- 
chischen Colonien seit Alexander. Altona 1811. 

Samuel Petit de legib. Atticis 1635. fol. — Georg Fr. Schdmann 
de eomitiis Atheuiens. Gripswaldae 1819. 8vo. — Kortum. Zur Ge¬ 
schichte Hellenischcr Staatsverfassung. Heidelb. 1821. 8vo. 

Dzieje rzymskie: de Baufort. La republiąue Romaine ou plan 
de 1’ancien gouvern. a la Haye 1766. i przedrukowywane od dwu 
4to do sześciu 8vo tomów. Sur 1’incertitude de cinq premiers sihcles 
dc 1 histoire Romaine, a la Haye 1750, tomów dwa, 8vo. 

B. G. Jśiebuhr , ROmische Geschichte, Berlin 1811. 1812. T. I. 
II. 8vo, dopiero doszedł do rozpoczęcia wojen Samnickich: ciężki 
do czytania, rzuca nowe światło na dzieje rzymskie. — Potrzebny 
jest przy tym W. Wachsmuth, die altere Geschichte des rOmischen 
Staates. Halle 1819. Chr Fr. Schulze , Kampf der Dcmokratie und 
Aristokratie in Rom, oder Geschichte der ROmer von der Yertrei- 
bung des Tarąuin bis zur Erwahlung des ersten Plebaischen Con- 
suls. Altenburg 1802. Tegoż, von den Volksversammlungen der 
Romer. Gotha 1815. 

Mommsen , Rómische Geschichte. 3 tomy wyszły. 

Zumptius , Annales veterum regnorum et populorum Imperii ro- 
manorum. Berolini 1838. 4to. 

Sismondi , Histoire de le chatę dc 1’Empire romain. Paris 1835. 

8vo. 

Renat d } Auber Vertot. Hist. de revolutions arriyees dans le gou- 
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vernement de la republ. Rom. vol. I.—III. , wykład wielkiego inte¬ 
resu: przetłumaczona na polskie przez Sapiehę 1736. folio. 

Adam Ferguson , the history of the progress and teraiination of 
the Roman repnblic. London 1783. vol. I.-—III. 4to. 1805. T. I.—V. 
8vo, przełożona na francuzki, Paris 1784—1791. T. I.*-~VII. 12mo 
maj. na niemiecki przez Becka. Leipzig 1794. T. I.—IV. 8vo. Od 
Grachów do końca triumwiratów nic lepszego dotąd. 

Meiners , Geschichte des Yerfalls der Sitten und der Staatsvcr- 
fassnng der ROmer. Leipzig 1782. Jest wytłumaczony na francuzki. 
— Meierotto , Sitten und Lebensart der Romer zu verschiedcnen 
Zeiten der Republik. Berlin 1776. T. I. II. 8vo. 

Hugo, Lehrbuch der Geschichte des Romischen Rechts bis auf 
Justinian, Sechste Auflage, Berlin 1818. 8vo. Bachii , historia juris- 
prudentiac Romanae, novis observationibus auxit Stockman, Lipsiae 
1807, 8vo, jeszcze przydatna być może: oraz rozdział 44. Gibbona. 

Edw. Gibbon. History of the decline and fali of the Roman 
empire. London 1775 —1788. X. I.—VI. 4to przedrukowywana, 
Basel 1787, T. I,—XIII. 8vo, tłumaczenie niemieckie nienajlepsze 
przez E. W. v. R. Wien 1790. T. I.—XIV. 8vo; przekład na fran¬ 
cuzki przez Septchenes i innych, Paris 1788 —1796. T. I.—XVIII. 
8vo, także nie odpowiada potrzebie; dokładniejsze francuzkie Guizot, 
Paris 1812. T. I.—XIII. Sto. Gibbona to dzieło jest z rządu naj¬ 
lepszych tego wieku płodów historji, obejmuje dzieje prawie od 
Augusta do upadku państwa greckiego. 

Le Beau , hist. du bas empire en commeneant a Constantin le 
grand. Paris 1757—1811. T. I,—XXVII. table alphabetique par 
Ravier 1817. T. I.—II. 8vo, (należy do zbioru Rollinowskiego), daje 
poznawać politykę i dwór konstantinopolitański i ottomańskic dzieje 
przebiega do 1736. 

Carentin Royou , hist. du bas empire depuis Constantin, jusqu a 
la prise de Constantinople. Paris 1803. T. I.—IV. 8yo, szacowny, 
choć nie głęboko widzi. 

Te ostatnie trzy dzieła zajmują wielką część średnich wieków. 
0 średnich wiekach znajduje się często w dziełach, w powszechno- 
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ści dzieje nowożytne, to jest i średnich i ostatnich trzech wieków 
traktujących. Z tych w krótkich zbiorach: 

Georg Thompson , the spirit of generał history from the VIII. 
to the XVIII. century 1791. po francnzku depnis Tan 476. jusqu’a 
la paix dc Westfalie. London 1783., po niemiecku, Leipzig 1795. 
8vo. Ogólny i chronologiczny perjodami obraz. 

L. Guil. Koch , Tableau des revolutions de 1’Europe, depuis le 
bouleversement de Tempire d’occident jusqu v a nosjours, Paris 1814. 
T. I.—IV. 8vo, z tablicami genealogicznemi i siedmio krajobrazami. 
Perjodami wykład. 

Ludw. Timoth. Spittler , Entwurf der Geschichte der Europaischen 
Staaten mit Fortsctzung von Sartorius. Berlin 1807. T. I. II. 8vo. 
Każdego państwa dzieje oddzielnie podług panowań i perjodów. 

Will. Russel , history of moderne Europę, to the peace Paris 
1763. London 1782. vol, I.—V. 8vo, przełożona na niemieckie przez 
Jana Friedr. Zóllner. Berlin 1785. T. I.—XII. 8vo, pisana w li¬ 
stach: dokładny i łatwy wykład. 

Krause , Geschichte der wichtigsten Begebenheiten des heutigen 
Europa. 1789. T. I.—VIII. kontynuacji Remere T. I. II. ze wszy¬ 
stkim kilkanaście woluminów 8vo, poczyna od V. czyli raczej od 
IX. wieku i staje na r, 1610. bogata kompilacja. 

Mangelsdorfa różnych państw oddzielne historyczne kompendja. 

Samych wieków średnich dzieje pokrótce wykładają: 

Fr. Kuks , Handbuch der Geschichte des Mittelalters. Berlin 
1816. 8vo. Dość sucho pokrajana, nie bez uchybień, interesowne 
widoki. 

Julius August Remer , Handbuch der mittlem Geschichte, BrauU- 
schweig 1801. 8vo. Dzieli i wiele wyszczególnia. 

Heinr. Luden , Allgemeine Geschichte der Vólker und Staaten 
des Mittelalters, Jena 1821. 8vo, wyższa usilnośó. 

Henry Hallam. View of the State of Europę during the middle 
ages London. 1818. T. I. II. 4to. Dzieło przełożone na francuzki, 
Paris 1820. i przez Halema na niemiecki, Leipz. 1820. po dwa tomy 
8vo. Z dzieł, jedynie o średnich wiekach mówiących najcelniejsze: 
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obejmuje Francją, Hiszpanją, Anglją, Włochy, Niemcy, państwo 
greckie i ogólnie stan kultury. 

Zawsze jednak do rozpoznania średnich wieków potrzebny Mon- 
tesquieu, a jeszcze więcej Robertsona introdukcja do historji Karola 
V., która co do ogółu i dojrzałości nie wiele co równego ma. 

Hugo. Lehrbuch der Gescliichte des Rómischen Reclits seit Ju- 
stinian. Berlin 1818. 8vo. — Fr. Carl v, Savigny , Gcschicbte des 
Rómischen Rechts im Mittelalter, Heidelberg 1815. T. I. II. 8vo. 

Heeren. Folgen der KreuzzOge fUr Europa (w jego, kleiDe lii- 
storische Schriften. Gótting. 1803. I.—III. Th. 8vo), ważne bardzo 
pisemko, przełożone na francuzkie przez Villersa 1808. Historje wo¬ 
jen krzyżowych Jana Michaud po francuzku, Fr. Wilkena po nie¬ 
miecku : nie pokończone. 

Iłeeren. Manuel historique du systeme politique des etats de 
1’Europe. Paris 1841. 8vo. 

Cantu (Cesar). Histoire universelle. Paris 1850. 20. vol. 8vo. 
(Polskie tłumaczenie niedokładne.) 

O Arabach i Maho mm etanach tych wieków średnich, bardzo 
dobrze jest w dziele Gibbona. —- Oelsner , les effets de la rełigion 
de Mahomet pendant les trois premiers siecles, Paris 1810. 8vo, 
przełożone na niemiecki z dodatkami autora. Frankfurt 1810. 

Ostatnich trzech wieków: 

Geo. Fried. v. Martens. Grundriss einer diplomatischen Gcschicbte 
der europ&ischen Staatshandel. Berlin 1807, 8vo, zaczyna od roku 
1477. zbyt krótki diplomatyczny przewodnik. 

A. H. S. Heeren. Handbuch der Geschichte des europaischen 
Staatensystems, Góttingen 1819. 8vo, p. 878. przełożony jest na 
francuzki Manuel historique, Paris 182 f. T. I. II. 8vo, zaczyna od 
roku 1492. bardzo trafne i ważne, istotę charakteryzujące dzieło. 

Joh. Gottfr. Fichhorn. Geschichte der drei letzten Jahrhunderte. 
Góttingen 1803, zweite Ausg. 1817. T. I.—VI. 8vo, zaczyna od r. 
1519. Dwa tomy pierwsze zajmują dzieje w powszechności, inne 
cztery pojeayńczych krajów. W tej rozciągłości jeszcze nie ma le¬ 
pszego. Rozerwanie w nim rzeczy jest niedogodne. 

Frederic Ancillon , Tableau des revolutions du systeme politique 
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de l’Europe, Berlin 1803. T. I. — IV". 8vo. (Paryzkie wydanie ma 
być pofałszowane). Po wstępie zaczyna od roku 1494. przerwane na 
roku 1714. bardzo piękne i powabne dzieło. 

William Robertson , history of the emp. Charles V. wielekroć 
wydawana, tłómaczona na francuzkie przez Suard i niemieckie. Naj¬ 
przedniejszy owoc prac historycznych wieku naszego, tegoż histoire 
de l’Amerique traduite par Suard et Morellet. T. I.—III. {albo 4) 8vo. 

Villers. Essai sur 1’esprit et 1’influence de la reforme de Luther: 
potrzebuje w rozumowaniu swojim wielkiego do pewnych czasów 
rozróżnienia i zacieśnienia. 

Friedr. Schiller. Geschichte des dreissigj&hrigen Krieges. Leipz. 
1802. T. I. — III. Jako dalszy ciąg Carl Ludwig Woltmann. Geschichte 
des Westf&lischen Eriedens. Leipz. 1808. T. I. II. 8vo. Zacieśniona 
do Niemiec, ale dotąd nie ma o tym piękniejszej ani lepszej. Ou- 
yrages traduits par Mailher de Chassat, Paris 1820. T. I. II. 8vo. 

Kochy histoire des traites de paix entre les puissances de lEu- 
rope depuis le paix de Westphalie jusqu’au traite de Paris 1815. et 
a la convention 1818. continuee par Schoell 1819. vol. I—XV. 8vo. 

Heeren . Versuch iiber die Entstehung, die Ausbildung und den 
praktiscłien EinfLuss der politischen Theorien in dem neueren Europa. 
Interesowne to pisemko z innemi znajduje się w jego: kleine histo- 
tische Schriften. Góttingen 1803. T. I. III. 8vo. 

L . P. Segur 1’ainó, tableau politique de 1’Europe depuis 1786. 
jusqu’en 1796. ou hist. de Ered. Gnili. III. Vol. I.—-III. 8vo. Dzieło 
świadomego rzeczy. 

Christ. Wilk. von Dohm. Denkwurdigkeiten meiner Zeit. Lemgo 
1815. T, I.—V. 8vo, obejmuje różne okoliczności między latami 
1778. a 1806. Dzieło świadomego rzeczy, 

Roux/errand , Histoire des progres de la civilisation en Europę 
depuis l’ere chretienne jusqu’au XIX. siecle. Paris 1833. 8vo. 

Guizoty Histoire de le civilisation. Paris. 


Każdy kraj w Europie ma obszerne, często i bardzo obszerne 
swych dziejów wykłady, ma oraz i krótsze. Bardzo obszernych naj- 
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częściej dość miernych nie przytaczamy, chyba że szczególny dla 
historji interes obudzają. 

Hiszpanja: Macąuer et La Combę. Abrćge chronol. de 1’hist. 
d’Espagne et de Portugal. 1759. 1765. T. I. II. 8vo. — Georg Chri¬ 
stian Gebauer. Portugicsische Geschichte. Leipz. 1759, 4to. — Big - 
land , the history of Spain, to the close of year 1809. London 1812. 

T. I. II. 8vo. — JDepping 1811. Rosseuw S. Hilano , Histoire 

d’Espagne jusąua la mort de Ferdinand VII. Paris 1844. 8vo. — 
Romey , Hist. d’Esp. Paris 1850. 8vo. — L)u Hamel , Hist. constitu- 
tionelle de 1’Espagne. Paris 1848. — Bouchot. Histoire du Portugal 
et des ses colences. Paris 1854. — Sautavcns 9 Corps diplomatics 
Portugales. Paris 1846. 

Francja: Joh. Mich. Lorenz , Summa historiae Galio Francicae 
civilis et sacrae, Argent. 1793. T. I.—IV. 8vo, dochodzi do r. 1793. 
z doborem i poszukiwaniem. — John Gifford . History of France to 
the present importanfc era 1791. London 1794. T. I.—IV. 4to używa 
dobrych pomocy i dobrze wyraża. — Millot z kontynuacją T. I.—IV. 
Svo ma wyjść po polsku. — Gabriel Bonnot de Mably Observations 
sur 1’hist. de France 1765. T. I. II. 12mo. — Berńardi , dc Porigine 
et des progres de la Iegislation francaise ou hist. du droit public et 
prive de la France, Paris, 1816. 8vo. — Charles Lacretelle. Histoire 
des Guerres de religion (obejmuje i Henryka IV.) Vol. I.—III. hist. 
de Francfc pendant le XVIII. sfecle. Vol. I.—III. Precis historiąue 
de la revolution Francaise yoI. I. — HI. 8vo, w którym de 1’assem- 
blee constituante było dziełem Rabea ut- Saint -Etienne. Dzieła te 
składały znaczną część dziejów' Francji interesownie wyłożonych: 
ostatnie szczególniejszej było wziętości. W tych czasach Lacretelle 
sam przez się wystąpił z dziełem, hist. de Passemblec constituante, 
Paris 1821. T. I. II. 8vo, w którym cofa się od zdania Rabeaut- 
S.-Etienne, którego tyle czasów, w tylu wydaniach zatwierdzał! — 
Hist. de la revolution par M. P. P., par diEscherny, par Me de 
Stael-Holstein; w języku niemieckim rewolucją i panowanie Napo¬ 
leona Saalfeld. — Bertrand de Mollenille memoires secr. pour servir 
a 1’hist. de Louis XVI. Londres 1793 vol. I.—III. 8vo. —-- Fleury 
de Chaboulon , memoires pour servir a 1’hisfc. de Napoleon en 1815. 
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ou les cent jours de Napoleon, Lond. 1820. T. Ii II. 8vo. — Mi - 
chaud , Collection des mćmoires pour servir k l’histoire de France. 
Paris 1839. 40 vol. 8vo. — Pelitot , Collection des mćmoires. Paris 
1829. 130 vol. 8vo. — Guizot , Collection des memoires. Paris 1835. 
30 vol. 8vo. — Leber , Collection des memoires. Paris 1835. 20 vol. 
8vo. — Buckom , Collection des chroniąues francaises. Paris 1828. 
48 vol. 8vo. — Sisnundi , Histoire des franeais. Paris 1824. 20 vol. 
8vo. — Michelet , Histoire de France. Paris 1835—60. 20 vol. 8vo. — 
Machin , Histoire des franeais. Paris 1844 — 60. 20 vol. 8vo. Do 
ważniejszych należą, dzieła Thierry (Aug.), Thien , Aliyues i Bucher, 
BlanOf Stentzel etc. 

Anglja: Millot. T. I.—III. 8vo, na polski język przez Jodło wą¬ 
skiego przełożouy. — Charles Coote y the hist, of England from the 
earlist dawn, of ricord to the peace of 1783. London 1791. T. I.— 
IX. 3vo, kontynuacja do 1802. Lond. 1803. T. X. z doborem i tra¬ 
fnie. — Davida Hume hist. do r. 1588. jeden z najcelniejszych tego 
wieku w kistorji płodu w, na francuzkie przełożona par Me Bellót 
i abbe Preyost w 19 tomach. — Tob. Smollet , do 1764., także na 
francuz ki przełożony w 19 tomach. — Bob. Henry , do r. 1485. tłu¬ 
maczony na francuzkie przez Boullard Cantwell, 6 tomów 4to. kon¬ 
tynuowany od James Petit Andrews do roku 1603. — O konstytucji 
angielskiej De Lolme po angielsku, po francuzku wielokroć druko¬ 
wany, świeżo na niemiecki przełożony. — Georg Custance , a concisc 
view of the constit. Lond. 1808. —- John Millars l^storyczne rozwi- 
nienie dociąga do czasów Wilhelma III. z angielskiego przełożone 
na niemiecki przez KaTola Ernesta Schmid, Jena 1819. T. I.— III. 
8vo. — Guizot , Collection des memoires relatifs a, le revolution 
d’Angleterre. Paris 1827. 28 vol. — Thierry (Aug.) Histoire de le 
conąućte d’Angleterre per les Normandi. Paris 1828, — Macaulay , 
Hist. d’Angleterre depuis Charles. Paris 1860. 8vo. — Hallan , Hist. 
constitutis nuelle. Paris 1829. 8vo. 

Włochy: Simonde de Sismondi , hist. des republ. Italiennes du 
moyenne age, Paris 1818. T. I.—XVI. 8vo, doprowadza do środka 
XVI. wieku, i krótko dalsze losy po straceniu niepodległości kreśli. 
Wielka rzeczy okwitość, czyste jej i z obserwacją wystawienie. — 
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Guiccardini et Rotte , hist. d’Italia. Fereuze 1832. — P. Daru , hist. 
de la republ. de Yenise. Paris 1819. T. I.—VII. 8vo, otwiera nowe 
widoki ze źródeł dotąd nie znanych. — J. F. le Bret , Geschiclite 
von Italien. Halle 1778. T. I.—Y. 4to. 

Szwajcary: Jos . Planta the history of the Helyetic confedcracy. 
Lond. 1800. T. I.— III. 8vo, ciągnie do r. 1798. Philibert , hist. des 
reyolutions de haute Allemagne contenant les ligues de la Suissc. 
Amsterd. 1775. T. I. II. 12mo, do roku 1488. Samym Szwajcarom 
nie braknie pisarzy dziejów ojczystych; między tymi rozpoczął ob¬ 
szerne dzieło Joannes Muller , którego pięć tomów do XV. wieku 
dochodzących na francuzkie w 12 tomach przez Labaume przełożo¬ 
nych wyszło, tłómaczy się na polskie. 

Hollandja: Wagenaara z kontynuacją do r. 1805. jest 25 tomów. 
— Documens historiques et reflexions sur le gouvernement de la 
Hollande par Louis Bonaparte . Paris 1820. T. I. — III. 8yo. 

Niemcy: Mich. Jgn. Schmidt , Geschichte der Deutsehen, T. I.—XI. 
beendigt von Milbiller (do r. 1806.) T. XXII. Nie najsmaczniejsze 
lubo ważne dzieło, z postępem, coraz rozciąglejsze, coraz więcej 
do domu austriackiego redukuje się. Pierwsze tomy I.— VIII. prze¬ 
łożone na francuz ki przez de Laveaux Liege 1784. — Chr. Gottl. 
Heinrich , Deutsche Reichsgeschichte. T. I.— VIII. 8vo, kompendja 
krótkie PUttera y Mannerta , Posselta , P&litza we 4 tomach dotąd nie 
zaspakajają. — W U. Coxe, the history of the house of Austria, to 
the death of Leopold II. Lond. 1807. T. I.—III. 4to, przełożona 
na francuzki, T. I. — VII. 8vo; na niemiecki przez Dippolda i Wa¬ 
gnera T. I.— IV. — Karol Friderilc Eichhorn , Deutsche Staats- und 
Rechtsgeschiehte, Góttingen 1918. T. I.— III. 8vo, dzieło bardzo 
ważne dla dziejów prawodawstwa krajów sąsiednich. — J. Gottl 
Heineccius , historia iuris civilis et Germanici, edidifc Silberrad, Ar- 
gentor 1765. — Hist. Prus, Buczko , Lehrbuch — obszerniejsza do 
r. 1740. T. I. — VI. 8vo. — August von Kotzebue , alfcere Geschichte 
Preussens, Riga 1808. T. I. — IV. 8vo, są dziejami Krzyżaków, 
przydatne gdy lepszych dotąd nie ma. — Raumer (Fr.), Geschichte 
der Hohenstaufen. Dortlingen 1829. 8vo. — Rankę , Deutsche Ge¬ 
schichte im Zeitalter der Reformation. — Schlossers (T. C.) Welt- 
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geschichte ftir das deutsehe Yolk. Erankf. a. M. 1844. 19 vol. 8vo. 
— Grftsse (Joh.), Handbuch der allgemeinen Literatur-Geschichte. 
Leipzig 1840. 4 vol. — Kugler 1 (Fr.), Handbuch der Kunstgeschichte. 
Stuttgart 1842. (Wyszło później nowe wydanie.) — Ring, Hist. des 
Germains. Strassburg 1850. — Ze Bas, Hist. d’Allemagne. Paris 
1842. Pacirot , Hist. d’Allemagne. Paris 1850. Toż Pjister 1850. 

Danja: Gebhardi , allgemeine Geschichte des Kbnigr. Danemark 
und Nor w eg en, Halle 1768. T. I. II. 4to, przełożone dzieło na 
duński język. — Catteau- Calleville, hist. res róvol. de Norvbge, 
Paris 1818. T. I. II. 8vo. 

Szwecja: Fr. Riihs, Geschichte des Kónigr. Schweden. Halle 
1810. T. I.—III. 

Rossja: Joh. Phil. Gustav Ewers , Geschichte der Russen, Dor¬ 
pat. 1816. 8vo. Erster Theil bis Peter den Gross. — Jegor Kon - 
stantinow, kratkąja historja liosudarstwa rossijskaho, Sanktpietierburh 
1820. Czast I. H. 8vo, z tablicami chronolog. — Lćvesque, histoire 
de Russie continuee jusqu’a la mort de Paul I. et publice par Maltę 
Brun et Depping, Paris 1812. T. I.—VIII. 8vo. et atlas. — Kra¬ 
jowców dzieła Karamzyna i innych nie pokończone. 

Polska: Jerzy Samuel Bandtkie , Dzieje królestwa polskiego, 
w Wrocławiu 1820. T. I. II. 8vo, Dzieło wyborne, nie mamy le¬ 
pszego. Że w nim konstytucyjnych odmian nieco nie dostaje, w tym 
pomóc może Teodora Wagi hist. książąt i królów polskich, powtór¬ 
nie przejrzana, Wilno 1818, 8vo, lub nowsze z tego wydania prze¬ 
drukowywania, oraz do tój historji dodatek. — Komar zew siei, Coup 

d’ocil rapide, Paris.— de Rulhieres , hist. de V anarchie de Po- 

logne, Paris 1807. T. I.— IV. 8v r o. — Ferrand , les trois demem- 
bremens de Pologne. Paris 1820. T. I.—IV. 8vo. — O ustanowie¬ 
niu i upadku konstytucji trzeciego maja 1793. T. I. II. 8vo, prze¬ 
łożone na niemiecki przez Bogumiła Linde. — (Karol Woyda ), 
Versuch einer Geschichte der letzten polnischen Insurrection, Ziirich 
1796. T. I. U. 8vo. — Geordnete Sammlung der Regierungssehrif- 
ten, die seit dem 23. Marz 1794 in Polen erschienen, von einem 
Warschauer Bdrger, Warschau 1794. I. — III. Packchen 8vo. — 
(Pistor) , Memoire sur la revolution de la Pologne trouve a Berlin. 
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Paris 1806. 8vo. — (Józef Zajączek), hist. de la revolution de Pol. 
en 1794. par un tómoin oculaire. — Aug. Lud. Schlozer und L. A. 
Gebhardi , Gesch. von Lifcfchauen ais einem eigenen Grossfurstenfclmm 
bis zum Jahre 1569. Geschichte von Liefland, Estland, Kurland 
und Semgallen, 1785. 4to, należy do historji uniwersalnej towarzy¬ 
stwa angielskiego na niemiecki przełożonej. O Inflantach jest dosyć 
dzieł po niemiecku. — Dzieła Lelewela, Szaynochy, Maciejowskiego 
Moraczewskiego, Bielowskiego, Korono wieża. Dziejów Litwy: Nar- 
butta, Jaroszewicza, Kraszewskiego, Balińskiego. 

Czechy: Karol Ludw. von Wolt mann , Gesch.... Gebhardi , o któ¬ 
rym niżej pod Sławianami. 

Węgry: Palma, notitia rerum Hungaricarum. Pestini 1785. T. 
I. —III. 8vo. — Engel, o którym pod Sławianami. 

Sławianie: S. A. Gebhardi, Geschichte aller Wendisch-Slavi- 
schen Staaten, Halle 1700. T. I.—IV. 4to, zajmuje Sławian nad- 
odrzańskich, Szląsk, Czechy i Morawy. — J. Ch. von Engel , Ge¬ 
schichte des Ungarischen Reichs und seiner Hebenl&nder. Halle 1801. 
T. I.— IV. (vol. 5), 4to , zajmuje dzieje Pannonji, Bulgarji, Dal- 
matji, Kroatji i Slawonji, Serwji, Bosnji, Moldawji i Wołoch. — 
Oba te dzieła należą do historji universalnej towarzystwa angielskiego 
na niemiecki język przełożonej. 

Turcja: Chenier , revolutions de 1’empire Ottomane. Paris 1789. 
8vo mierne. 

Persja: John Malcolm , hisfc. of Persia 1815. T. I. II. 4to. 

Ameryki stany zjednoczone: Dawid Ranisey , the history of tlie 
american revolution, Philadelphia 1789. London 1791. T. I. II. 8vo, 
po niemiecku Berlin 1794. T. I.— IV. 8vo. Jegoż dzieje stanów 
kontynuowane do roku 1808. — Carlo Botta, della guerra del! in- 
dependenza degli stati uniti d’America, Paris 1809. T. I.—IV. 8vo, 
traduite de 1’italien par L. de Bevelinges, Paris 1813. T. I.—IV. 
8vo. Dzieła te są z pięknych tego wieku płodów. 

Wyliczaliśmy dzieła krótsze i dłuższe (nigdy nadto obszerne), 
które mogą oswajać z lepszą dziejów znajomością i przynoszą po¬ 
moc w historycznych pracach. Są między nimi i najcelniejsze w hi¬ 
storji płody naszego wieku, ktoby chciał wszystkie najwyborniejsze 


374 


NAUKI DAJĄCE POZNAWAĆ 


zbierać, potrzebowałby oprócz nich: Herodota, Thucydidesa, Sal- 
lustjusza, Liwjusza, Taeita; Machiavelli, hist. Florencką; Guicciar- 
dini, Włoską; Mendoza de Hurtado, wojnę Morisków. Liczbę tę 
stopniami łatwo pomnażać. — O zbiorach źródeł historycznych, oraz 
o pojedyńczych ich wydaniach, na początku wymienione dzieła, 
objaśnić mogą. — Dotąd wymieniały się dzieje polityczne lub cy¬ 
wilne, lecz nie mniej ważnemi są dzieje kultury, a mianowicie umy¬ 
słowej. Wszystkich oddziałów tych dziejów zapełnić nie przedsię¬ 
bierzemy, ale wspomniawszy o tych, co ogólnie rzecz wykładają: 
kilka znamienitszych szczegółów przytoczyć się godzi. 

Ludw. Wackler , Handbuch der allgemeinen Geschichte der lite- 
rarischen Cultur, Marburg 1804, 8vo, ppag. przeszło tysiąc. — 
J. G. Meusel , Leitfaden zur Geschichte der Gelehrsamkeit, Leipzig 
1799. T. X.— IU. 8vo. — Juan Andres , Dell' origine, progressi e 
stato attuale d’ogni lettcratura, Parma 1782. T. I.—VII. 4to, prze¬ 
łożone na hiszpańskie., najwięcej tam Hiszpanji i Włoch. — Jos. 
Berington , a literary history of the middle ages, London 1814. 4to, 
od Augusta do XV. wieku z wyłączeniem teologji, prawa i medy¬ 
cyny, wyjaśnia związek ze stanem politycznym. — Bielikom, Ge¬ 
schichte der Kultur und Literatur des neueren Europa. G&ttingen 
1796 —1813. T. I.—III. 8vo. Wielka szkoda, że dotąd nie ukoń¬ 
czone dzieło. 

( Rivet , Taillandier , etc.) hist. litćraire de Erance, Paris 1733— 
1820. T, I.— XV. 4to, cale nie zaspokoji. Ma Francja wiele czą¬ 
stkowych. — Tiraboschi , storia della Litteratura Italiana, Firenze 
1812. T. I.—X. (Vol 20.) 8vo. — Ginguene , hist. litteraire d'Italie 
jusqu’au XVI. siecle inclusivement, Paris 1811. T. I.—IX. 8vo. — 
Simondę de Sismondi , de la litterature du midi de l’Europe, Paris 
1819. T. I.—IV. 8vo, obejmuje Włochy,, Hiszpanją i Portugalją, 
zatrzymuje go poezja i wymowa ile z charakterem i stanem narodu 
w związku. — Inne narody nie są tak szczęśliwe, żeby miały hi- 
storją poezji. Bouterweha Geschichte der Poesie und Beredsamkeit, 
Gottingen 1801. T. I. —IX. Svo, obejmuje półwyspy Pyrenejski 
i Alpejski, Francją, Niemcy i Anglją. 

Go do historji sztuk, Winkelmann, Cicognara, d’Agincourt. — 
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Wil. Roscoę, Life of Leo X. Liverpool 1803. T. I.—III. 4to, prze¬ 
łożony na niemiecki przez Henke, Lipsk 1806. T. I.—III. 8vo. 

Dzieje kościelne: Dannenmayr , institutiones historiae ecclesiasti- 
cae, Yiennae 1806. T. I. II. 8vo, przedrukowano w Wilnie 1821. 
Tegoż Leitfaden in der Ki reh en ges chich te, Wien 1790. T. I.— IV. 
8vo. — Mosheim , histoire ecclesiastiąue, (traduite en Anglais par 
Archibald Macclaine), Yyerdon 1776. T. I.— IV. 8vo. — SchrOck , 
Christlicke Kirehengescliichte, Lcipzig 1772—1803. 8vo. T. I.—XXXV. 
dochodzi do wieku XVI. Dalsze dzieje z kontynuacją. Tschirnera 
do roku 1803. T. I.—XLIV. ranićj zaspakajać mogą, mianowicie 
w wieku XVI. i XVII. Do tego czasu nie małą pomocą może być 
historja Niemiec Ignacego Schmidta. Rankę , Geschichte der Piip- 
ste, tłum. na fr. Paris 1844. 

Dzieje filozofji: Degerando , hist. comparee des systbmes de phi- 
losophie, Paris 1804. T. I.—III. 8vo. — Wilh. Gottlieb Tennemann 
Gmndriss der Geschichte der Philosophie, dritte Auflage, heraus- 
gegeben yon Amadeus Wendt, Leipzig 1820. 8vo. Najlepsze korn- 
pendjum, dobraną i bogatą literaturą opatrzone. — Joh. Fr. Snęli , 
Kurzer Abriss der Geschichte der Philosophie, Giessen 1819. — 
Joh. Gottlieb Buhle , Geschichte der neuern Philosophie, GOttingen 
1800. T. I.—VI. 8vo, toż samo, hist. de la phil. moderne, jusqu’a 
Kant, precedee d’une abrdge de la phil. ancienne, trąd. de 1’allemand 
par A. L. S. Jourdan, Paris 1816. T. 1.—VII. 8vo. — Wieloto¬ 
mowe historje filozofji Tennemanna , Tiedemanna. 

Kurt. Sprengel , Versuch einer pragmatischen Geschichte der 
Arzneikunde. Halle 1800. T. I.—V. 8ro, przełożona na francuzki 
przez Jourdan, Paris 1815. — Tegoż, historja rei herbariae, Am- 
sterd. 1807. T. I. II. 8vo, jest i w niemieckim języku. Inne nauki 
nie są tak szczęśliwe. — Delambre wiele jeszcze zostawia do rozwi¬ 
nięcia i kombinacji w historji astronomji, jakkolwiek mnóstwo hy- 
pothez uchylił; Montucla , Kdstner , nie uczynili zadosyć matematyce; 
Libes , Fischer , hist., fizyki. 
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Ponieważ szczegół dzisiejszego stanu państw, to jest, gfeografji 
politycznej, tak dalece dzisiaj pod imieniem statistiki zajmuje, wy¬ 
pada jeszcze zatrzymać się nad nim nad wymiar szerzej. Wymie¬ 
nimy tedy liczbę dość znaczny, ale dla skrócenia rozciągu mniej 
dokładne bibliograficzne objaśnienia załączamy. 

W powszechności, żeby razem dosyć dostatnie mieć opisy sta- 
tistyczue, można ich szukać w geografjach: angielskich Pinkertona 
z atlasem i Playfair ; we francuzkich Mentella i Maltę Bruna , i Maltę 
Bruna nie ukończoną Precis de la geogr. z atlasem; w niemieckich 
( Busching ), Fabri , Gaspari , Stein , Schlitzer. 

Kompendja pod imieniem statistik znane, są pospolicie ograni¬ 
czone do Europy, chociaż przybierają niekiedy z Ameryki lnb Afriki 
zamorskie kraje, czasem i z Azji; niektóre są niepokończone. Man- 
nert 1805, Schummel 1805 (bawi a uderza w rzeczywisty stan a nie 
formy), Milbiller 1811. Metisel 1807. Liechtenstern 1819. Crome 1819. 
Hassel 1805. (nie skończony), i wiele tabularnych układów. Niemcy! 

Maltę Brunn , Tableau politique de 1’Europe au commencement 
de Tan 1821. Paris 1821. 8vo. 

Atlasy: Wybornych pojedyńczych krajobrazów żadnemu prawie 
krajowi nie braknie: ale na porządny atlas (ile wiem) nie przyszło 
się tymczasem zdobyć. Niemieckie atlasy czy wiedeńskie, czy pół¬ 
nocnych Niemiec atlasiki w powszechności obrażają oko nie tylko 
niezgrabnością, ale niedbałym poprzekręcaniem obrysów, rzek, gra¬ 
nic; a przytym nomenklatur niedostatek. Nie są w nomenklatury 
nazbyt zamożne francuzkie i angielskie, przynajmniej oba nie odra¬ 
żają, francuzkie nawet szczególniejszą szczycą się elegancją i po¬ 
wabem. liównaż we francuzkich i angielskich staranność ścisłości 
i utrzymywania w najmniejszych szczegółach należytej harmonji 
czemu sprzyja wielka pilność zachowania dokładności drobnych na¬ 
wet. obrysów, zręczność francuzka dogadzać temu szczególniejszym 
sposobem umie. Równie jednym jak i drugim uchybienia się zda¬ 
rzają. Z angielskich są; Faden , Pinkerton <vielkie foljo, Arrowsmith 
wielka Europy karta. — Z francuzkich Mentella i Chanlaire dawniej¬ 
szy, La Pie mniejsze i większe foljo, Bruć wielkie foljo. Maltę 
Bruna małe, przy dziele Precis drugiego 1812. wydania. 
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Portugalja: Dumourier 1797. i wglądaniem i wystawieniem zna¬ 
mienity; podroż Mursy , uwagi Linka 1801. 

Hiszpanja: Bourgoing , De la Borde (clioć często niezgodny 
z pospolitym widzeniem), Townsend f podroż Fischera 1799. i jego 
Gemalden Yalencji i Madritu. 

Francja: Opisy prefektur, Annales de statistiąue 1802. między 
temi rozmaite Annuaires. Tableaux prefektur, niejednostajne w kształ¬ 
cie, ale w częściach ze znajomością rzeczy wypracowane, do pozna¬ 
wania wewnętrznych stanu i naród a interesowne. Herbina , powsze¬ 
chna statistika 1802. T. I.—VIII. po tylu zmianach już niedostate¬ 
czna, już statistiąue generał 1806. więcej zaspakaja, a znowu tyle 
upadkowi J. Peuchet i Chanlaire deser, topogr. et statist. 1811. 44. 
cahiets wytwornie opisane. Chaptal industrie Francaise 1819. Vol. 
I. II. Svo. 

Włochy: z Archenholza , Dupaty, Goranie Swinburn , można po¬ 
znawać rządy i ludy. Ze świeższemi jeszcze dają obeznawać: Arndt 
i Seume Spaziergang nach Syrakus. Opisów państw szukać trzeba 
w Denina hist. Pjemontu, Majer i hr. Curti opisanie Wenecji, Ja - 
germanu Toskanji, Galanti obu Sicilji, Levesque obraz Rzymu i GrelU 
mann gegenwartiger Zustand des papstlichen Staats. 

Szwajcarja, ma wielu znamienitych i powabnych opisywaczy. 
Pyszne jest dzieło Ebela 1798. o góralach. Medicus 1795. Alpen- 
wirthschaft, Steinmiiller 1802. Landwirthschaft, Zschokke 1804. Al- 
penwalder. 

Hollandja, zdaje Bię być krajem zapomnianym. Ledwie małe 
interesowne opisanie Emiland Etienne 1800. przytoczyć się daje. 
Ludw . Bonaparte swoje panowanie opisując, uwiadamia o stanie 
Hollandji. 

Wielka Britanja. Narodowe angielskie wysa^za]^ się w szcze¬ 
gółowe przedmioty: rolnictwo, rękodzieła, handel, kanały, mary¬ 
narka, Bkarb, zakłady dobroczynne. — Opisów w powszechności 
szukać należy w dziełach niemieckich, Wendeborn 1785. Archenholz 
1788, Kuttner , Gode 1804; ale tóż narodowe Caląuhoun, — Sounthay 
England und Englander 1818. — Szkocji opis Sinclair 1792. jeden 
z najpierwszych, — Irlandji Young , Kuttner , a z wielu względów 
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bardzo ważne Newenham 1805. inqniry in to the progress of the 
population. 

Danja. Thaarup 1795. Statistik der D&nischen Monarchie, 
Schlegela 1793. Beschreibung i Nierupa 1803.—1806. T. I.—V. 
Schildcnmg, są wzory powtarzane. Catteau 1807. Tableau prawie 
powtarza. Kollegjalna gazeta od 1798. podaje urzędowe wiadomości. 

Szwecja. Główne dotąd dzieło Lagerbringa 1790. — Gruntowne 
Riilisa 1807. — Podróżnicy Kiittner , Acerbi , Kerner, Arndt. 

Prusy; od Herzberga liczne imiona nad szczegółami pracujące 
mają. Hejniz 1786. Lamotte , Richter , Borowski , Hase . — Abriss 
Krnga 1805., oraz jego Betrachtungen iiber den Nationalwohlstand 
1805. są niezmiernie szacowne. Yoigtela 1818. zalet wielkich, krótka 
i świeża. 

Niemcy. O ich związku Demjan 1818. — Saxonja posiada wiele 
szczegółowych widoków statystycznych wybornie wyjaśnionych Weisse 
Museum. — Bnndschuh , Hessen nach seinen neuesfcen Verhaltnissen 
1803. już za dawny, świeższe nie są zaspakajające. — W Wurtembergu 
wyszły nic złe opisy.... — Luden } das Kónigreich Hannover 1818. 

-— Bawarja dostarczyła o sobie wiadomości i materjalów, w pismach 
Aretina , a więcej jeszcze u Hazzi Aufschltisse 1801. 

Austrja najważniejsze materjały częściami wypracowane posiada: 
Lichtensterna Archiv; dla całej monarchji Demjana i Rohrera główne 
dzieła; Czechy objaśnione przez Rieggera i Fuss 1798; Węgry cie¬ 
szą się wybornym dziełem Schwartnera 1798. — Krótsze opisy mo¬ 
narchji do wspomnienia, są pełne dokładnego widzenia: Basseta 
Abriss der oesterr. Kaiserthum 1807; bardzo dobra Besingera Gene¬ 
ral - Statistik 1808. T. I.— II. — Jako rezultatu z głównych dzieł 
i obszernych prac przynoszą: JDemian t Statistik der oesterr. Kaiserth. 
1820. tudzież Lichtensterna Yollstandiger Umriss 1820. 

Rossja. Nieco dawniejsze dzieła Storcha i pisma Hermanna. — 
B. von Wichmann , Darstellung der Russischen Monarchie 1813. 4to 
dobre. — Świeższy Arseniew Naczertanie Statistiki 1818. T. I. II. 8vo. 

O stanach zjednoczonych Ameryki półnoendj, Ebelinga 1793. 
dzieło, uważane było za główne; jegoż i Hegewischa 1795, ameri- 
kanisches Magazin. Timdus 1796. Staatskalender. Między bardzo 
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licznemi podróżami: Schópf, Liancourt , Vohey. O stanie uprawy 
Thatan 1800. i Parkinson 1804. — Seyberta ammelles. — Ale świe¬ 
żością, narodowością i autentycznością materjałow przenosi dziś 
wszystkie dzieło Warden 1820. tłómaczenie francuzkie, deser, stati- 
stique des etats Unis vol. I.—V. 


Naostatek czyste i należyte o nauce wyobrażenia dają, Riihs , 
Rt'aus; Niemann , Klotz . 

Fr. Riihs Entwurf einer Propadeutik des bistorischen Studiums, 
Berlin 1811. 8vo pp. 274. na model którego: 

Felixa Bentkowskiego wstęp do historji, Warszawa 1821. 4to pp. 

Christian Jacob Kraus , Encyklopadische Ansiehten einiger Zweige 
der Gelelirsamkeit, herausgegeben von Auerswald, Zweiter Theil, 
Kónigsberg 1809. 8vo. pp. 329. 

Jos. Priestley , lectures on history, and generał polici, Birming¬ 
ham 1788. 4to po francuzku, Paris 1796. T. H. 8vo. 

A. Sćhlozer , Theorie der Statistik 1804, na franc. Donnant, in- 
trod. a la science de la stat. 1805. 8vo. 

August Niemann , Abriss der Statistik. Altona 1807. 8vo. pp. 256. 

Ernestus Klotzius , Theoriae Statistices particula Ima, Lipsiae 
1521. 8vo pp. 67, druga particula jeszcze nie wyszła. 

Przy tych przytoczyć wypada Adama Ferguson , essay of cml 
society 1766. 4to, przełożone na francuzki, Paris 1783. T. I. II. 
8vo, na niemiecki przez Jiingera, Leipzig 1768. — Henry Home , 
Sketches on the history of mann, Edinburgh 1774. T. I. II. 4to, 
przekład niemiecki, Leipz. 1774. T. I. II. 8vo. — J. Gottf. Herder , 
Ideen zur Philosophie der Geschichte der Menschheit 1821. T. I.—III. 
8vo. — Iselin , Meiners , Carus . 
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DWIE TABLICE 

STARYCH PIENIĘDZY 

w roku 1824. 

W TRZEJBUNIU BLISKO PŁOCKA WYKOPANYCH. 


MB. Wszystkie liczbą numerowane są z tych co były blisko Płocka znalezione. 
Nieliczbowane i literami poznaczone , są w przydatku , lub dla objaśnienia do¬ 
łączane , i te nie znajdowały się pomiędzy tymi , które pod Płockiem z ziemi wydo¬ 
byto. » 




KRÓTKIE OBJAŚNIENIE 

pieniędzy polskich plastrów przed panowaniem Wacława. 


Nr. 6. 7. 8. 

Strona główna. Ręka opatrzności jak na monecie 
Etelreda angielskiego (roku 978. 1015), w koło 2^- 
LIACIQLAV na innym g^ICAICLAY, to jest Bo- 
liaslav czyli Bolaslar . Bolesław wielki, król polski 992 
do 1025. 

Strona odicrotna. Krzyż z księżycami jaki bywa je- 
dynie na monetach anglosaxońskich Etelreda (978. do 
1015.) i Kanuta (1017. do 1036.) królów angielskich, 
w koło legenda czyli obwodowy napis: 

nro 6. Y T oj (JY BL 
nro 8. -f- E BQ cloo <v>V. 
nro 7. -|- V <^E. 

W tym jest nazwisko miejsca i myncarza podobnie 
jak to bywało na anglosaxońskich etelredowych pie¬ 
niądzach, albo raczej jak na czeskich tegoż czasu mo¬ 
netach. Czytać tu możua nro. 6. Vro. Cv. Be. nro. 8. 
wstecznie Vros. C. Be. nro. 7. także wstecznie dopeł¬ 
niając drugą, połowę mogło być: Vr. C. Beru . azatóra 
byłoby Yroslaoa cwitas. Beru. monetarius. Lecz to po¬ 
trzebuje większego exemplarzy tej monety porówna¬ 
nia. Może też miejsce być JJsod...2 
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KRÓTKIE OBJAŚNIENIE 


Ta jedna moneta między znalezionemi nieopodal 
od Płocka pieniędzmi znajdowała się: wszystkie inne 
które następuje wcale tam nie były. 

a. 

G. Całkowita osoba na tronie siedzi, na głowie 
korona, w ręku berło i jabłko. Podobne majestaty¬ 
czne osoby wyobrażenie zjawiło się na monecie Edwar¬ 
da wyznawcy, króla angielskiego (1042. do 1066.) Po 
bokach litery S. S. 

O. W środkowym napisie, we trzech rzędach BOL 
EZT yVcv to jest JBoleślaus . Taki sposób inskripcyi 
czyli środkowego napisu, na dawniejszych anglosaxoń- 
skich pieniądzach często był używany; naśladowali go 
myncarze czescy za Udalryka (1012—1037.) Jestto 
moneta Bolesława II. śmiałego 1058 do 1079. 

b. c. 

G. Osoba na tronie trzymająca przed sobą na ko¬ 
lanach miecz, w koło na innym DO¬ 

ŁEM LAYS, to jest Boleslaus . Bolesław III. krzywo¬ 
usty 1102 do 1139. 

O. W czworogranie głowa, SVTg; 27 j”g(jAS tak 
odwrotnie S, Adalbertus , na innym toż samo tak 
cg AD AL £^*<73 syllaba ber w monogrammie, tu znakiem 
skrócenia oznaczona. 


d. 

6r. Dwie osoby na jednym siedzą miejscu, jedna 
Z nich trzyma lancę, znak dostojności królewskiej. 
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której używanie było zwyczajem w Niemczech od cza¬ 
sów ottonowskich; na drugiej piersiach, pomieszczona 
litera W to jest g, czyli s, zwykły monet Piastów znak. 

O. Krzyż jaki na niemieckich monetach używany, 
około niego, dwa obwodowe napisy w średnim YAL- 
ooALOB to jest Bolaslav. Bolesław IV. kędzierzawy 
1147 do 1173. w pobrzeżnym SAqAL: B. 1. B; GV 
to jest S . Adalbertu. 

e. 

ćr. Dwie osoby stojące, jedna z nich trzyma lancę, 
znak dostojności królewskiej, jak na monecie poprze¬ 
dniej. 

O . Krzyż niemieckim obyczajem, w koło SAD 
ALBIBGY, to jest S. Adalbertu tym samym sposo¬ 
bem jak na poprzednim, azatem bliski tamtego. Pie¬ 
niądz Mieczysława III. starego 1173 do 1202. 

h. i. 

ćr. Osoba stoji z chorągwią, koło niój, na jednych 
jest krzyż i gwiazda; na innych litei^y L MA. 

O. Dwie osoby siedzą za stołem i trzymają między 
sobą kulę; przy ich nogach bywa krzyż. Ta moneta, 
ponieważ chorągwie na pieniądzach ukazywać się po¬ 
częły około 1200. roku, może być Kazimirza II. spra¬ 
wiedliwego 1177. do 1194. albo Leszka białego 1194. 
do 1227. albo jakiego książęcia z początku XIII. wieku, 
naprzykład Władysława laskonogiego. 

f. 

ćr. Półosoby z mieęzem w ręku, obok niej krzyże 
albo litery SS. w koło BOLEZLA VI Boleslas . Bo- 
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lesław V. wstydliwy 1227. do 1279. ponieważ zamiast 
bereł, w ręku nagie miecze na pieniądzach i w An- 
glji i w Niemczech w połowie XIII. wieku pokazywać 
się poczęły. 

0. Z zastołu przykrytego, widać obok siedzące 
trzy osoby. 


g- 

(jlm Głowa ludzka, w koło BLEZLAS JBleslas , to 
jest Bolesław. 

0. Osoba na koniu z chorągwią, nad koniem zwy¬ 
czajna polskim monetom litera S. Moneta Bolesława 
Y. wstydliwego 1227. do 1279. albo jakiego innego 
jemu współczesnego, (Wielko-polski do 1278.) gdyż 
rycerze na koniu na pieniądzach ukazywać się poczęli 
koło roku 1270. 

m. 

G. Twarz w koronie, z rączką trzymającą miecz, 
w tyle, zwykła monetom litera Z czyli s. 

0. Kościół z trzema wieżami czyli kopółkami okrą- 
głemi, jakie upowszechniły się w Niemczech koło 
1170. 1180. Ta zatym moneta ze stempla do poprze¬ 
dniej wielce podobna, jest albo Leszka czarnego 1279 
do 1289 albo jemu pobliskiego książęcia. 

1 . 

G. Osoba z mieczem w ręku przyklękuje, w koło 
zdaje się być -|-YLADISLAVS Vladislaus. 

O. Popiersie en face, w koło ZADALBYSTN to 
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jest S. Adalbertus. Blaszka zupełnie cienka, zaledwie 
wyciśnienie stępia przyjąć mogąca. Może być moneta 
Władysława łokietka. 

k. 

G. Popiersie rycerza w zbroi, w przyłbicy z tar¬ 
czą i mieczem w ręku, obok zwykła pieniądzom litera 
Z to jest & 

O. Popiersie, obok którego miecz i pastorał znaki 
S. Wojciecha biskupa męczennika. Pieniądz ten jest 
z drugiej XIII. wieku połowy, *albo z początku XIV. 
wieku bądź Łokietka bądź Przemysława. 


DODATEK 


do 

PISMA DANILOWICZA 


o 


KATALOGU BIBLIOTEKI TOŁSTOWA. 


O DYPLOMATYCE RUSKIEJ. 


Ignacy Daniłowicz w podróży swojej do Peters¬ 
burga, a z Petersburga przez Moskwę do Charkowa, 
gdzie dziś jest professorem prawa krajowego (to jest, 
statutu litewskiego Zygmunta Augusta i Ukazów), wi¬ 
dząc liczne zbiory starodawnych prac uczonych naro¬ 
dów ruskich, ożywiony był ich widokiem, i chciał 
ziomkom swoim dać uczuć stan tych prac, oraz ich 
związki z polskiemi. Obrał na to bardzo trafny śro¬ 
dek, kommunikując dziennikowi warszawskiemu roz¬ 
biór katalogu rękopiśmiennój książnicy Tołstowa w Mo¬ 
skwie, przez pierwszych rossyjskich uczonych ogło¬ 
szonego. W tym rozbiorze widzimy, co sobie recen¬ 
zent rozważać zamierzył, i jak dalece katalog ów 
wyczerpał. Pisząc w podróży, dołożył tyle pilności, 
że wszystkie szczegóły rozważał. Zapomniał tylko 
cóżkolwiek więcej powiedzieć o dołączonych do kata¬ 
logu tego pięciu sztychowanych tablicach, na których 
jest dwanaście wzorów determinowanych co do czasu 
rękopismów z XII. XIII. XIV. XV. XVI. i XVII. 
wieku; w ezem nietylko exekucya pięknego sztychu 
zastanawia: ale nadto dostarczone środki do poszuki¬ 
wań pism ruskich, a może i słowiańskich, które z temi 
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związek mają. Widział Daniłowicz wiele jeszcze blach, 
u pełnego nauki i trafnój obserwacji Kałajdowicza, 
do dyplomatyki lub objaśnienia i wyrozumienia ruskich 
rękopismów, przygotowanych. Możemy tedy oczekiwać 
rzuconego światła, które nas naprowadzi na drogi 
ocenienia czasu, w którym jakie pismo ruskie w uży¬ 
ciu było. 

Widzimy jednak: że nasz uczony Daniłowicz na 
kilku miejscach wspomina o jakiemś rusko-litewskióm 
piśmie, przy którćm podkłada imię białoruskiego, od 
wydawców katalogu Tołstowa niewłaściwie użyte. 1 ) 
Nie mógł pewnie tego przedmiotu dostatecznie wyja¬ 
śnić, gdy materyały przez nas wspólnie w Wilnie po- 
gromadzone, u mnie zostały. O kilkaset mil, jedynie 
przyjaźnią zbliżony, pewnie oczekuje po mnie, abym 
go w tej mierze wyręczył i poruczone mi, lub wspól¬ 
nie poczynione postrzeżenia ziomkom udzielił. Byliśmy 
w takiem położeniu, żeśmy do tego rodzaju poszuki¬ 
wań w Litwie dość liczne materyały mieli, a momen¬ 
talna ochota powoławszy do ich badania, pobudziła 
do notatek od kilku lat u mnie leżących i zaniedba¬ 
nych. Pewnie już nigdy do poszukiwań ruskiego pi¬ 
sma nie wrócę; cośmy więc obserwowali, to, chociaż 
musi cechę pierwiastkowej roboty i niedokładności 
nosić, do druku oddać postanowiłem; bo przedmiot 

l ) Uprzedzenie i nałóg trudno wytępić. Nazwali Rossyanie 
rasczyznę statutową, rusczyzną białoruską: przeciw temu słusznie 
powstał uczony Linde; nazwali teraz skoropismo ruskie także biało- 
ruskiem; uczony Daniłowicz powinien mocno przeciwko temu po¬ 
wstawać. 
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rozbierany zbyt blisko dzieje polskie obchodzi, jest 
razem owocem pracy jednej cząstki narodu, która nie 
mniej jak inne w dziejach krajowych czynną się być 
okazuje. 

Chociażeśmy mieli przeszło 30 kodexów ruskich 
rękopismów pod ręką, wszelako nie byliśmy w stanie 
dostatecznie je zgłębić, ile że mniej determinowany 
ich czas głębszego wymagał poszukiwania i na pewnych 
opartego zasadach, którycheśmy dopiero wyszukać 
przedsięAYzięli, a te wydobywały się z dyplomatów. 
Trzy ruskie dyplomata z XIV. wieku 2 ), około 20 
z XV.; półtorasta prawie z XVI.; i bardzo wiele 
z XVII., były przeglądane i porównywane, a z nich 

2 ) Z tych jeden Witowdowski z roku 1399. tu załączony w szty¬ 
chu, także inne dwa Witowda widziałem. — Znajduje nadto czy¬ 
telnik sztychem ogłoszony Witowda wyrok w dzienniku wileńskim 
w roku 1822. w marcu p. 399. datowny u Trocech w welikuju sobolu 
u aprilu 2. dieil , który to dzień powolnym czasem wspomniony 
dziennik wileński więcej wyjaśnić przyrzekł. Wyręczając w tym ni¬ 
niejszym 1826. roku obietnicę rzeczonego dziennika wileńskiego, 
dla wspólnej obu dzienników wileńskiego i warszawskiego wiado¬ 
mości, uważamy co następnie: Witowd panował w Litwie od roku 
1392. do 1430. Ponieważ wedle daty wyroku wielka sobota była 
w kwietniu, a zatem sam dzień wielkiejnocy przypadał na 3. kwietnia. 
Między latami 1392. a 1430, dwa razy był ten przypadek iż Wiel¬ 
kanoc na 3. kwietnia przypadała to jest w roku 1401. i 1412. w je¬ 
dnym więc z tych dwóch lat wyrok był ferowany. Jeśli r. 1401.; 
biskup wileński w wyroku po imieniu nie wymieniony byłby Jakób 
zakonu franciszkańskiego, który był biskupem w latach 1400. aż 
1407. Jeśli w r. 1412., byłby biskup Mikołaj Borkowski, będący 
biskupem od r. 1408. do 1414. Dalsze poszukiwania dziennikowi 
wileńskiemu, jako o mil cztery od Trok wychodzącemu, zostawuję. 

26 
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przekonać się było łatwo, że w XVI. wieku we Lwo¬ 
wie temże ruskióm pismem pisano, co w Wilnie albo 
w Knyszynie. Było to pismo, które Daniłowicz ru¬ 
sko -litewskićm zowie, pismo ruskie powszechne, sko- 
ropis ruski, czasów Jagiellońskich i Zygmuntowskich, 
Kuś cała pod ich ojcowskiem berłem czuła wpływ 
monarszej kancellaryi, która dawała wzór pisania po¬ 
wszechnie naśladowanego. Widziałem akta wieku XVI. 
w Moskwie pisane, tegoż pisma używające. Aleby nam 
nie można było wiedzieć, skąd się to pismo wylęgło 
i rozpłodziło, gdyby się nie zwracała baczność na da¬ 
wniejsze pisma. Do tego dopomogły nam wspomnione 
do katalogu Tołstowa tablice, oraz załączone do dzieła 
o exarcbu Bułgarskim, do sofijskiego wremiannika, 
i tym podobne w Kossyi sztychem ogłoszone. — Do¬ 
bro wskiego obserwacyje nie na wiele się nam przy¬ 
dały; bądź żeśmy ich użyć nie umieli, bądź że się do 
ruskiego pisma dotąd jesźcze zastosować nie dają. To 
więc pomijam i o nich nie wspominam, z tego tylko 
co się z wzorów w Kossyi sztychowanych i ruskich 
jagiellońskich, oraz kilkunastu innych rossyjskich dy¬ 
plomatów wydobyło, to w krótkich rezultatach wy¬ 
mienię. 

1) Chociaż pismo słowiańskie w ogólności, a w szcze¬ 
gólności ruskie, przez wieki w których piśmiennie było 
używane, daleko mniejszym ulegało odmianom niżeli 
łacińskie, z tern wszystkióm nie należało wątpić aby 
nie miały być pewne w wiekach i różnych miejscach 
odmiany w literach i sposobach pisania, które czas 
pisma wyraźnie oznaczają. 
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2) Ruskie pismo rozróżniono na ustawnoje i skoro - 
pis , oraz na pośrednie potuustawnoje* Sprawiedliwie 
Daniłowicz pochwala wydawców katalogu Tołstowa: 
że to pośrednie odróżnienie zaniedbali. Szlecer, odno¬ 
sząc te rodzaje pisma do łaciny, ustawnoje nazwał 
fracturą; Daniłowicz poczytuje za inicialne lub kapita- 
likowe. Sądziłbym, że oba te przystosowania są nie¬ 
właściwe: gdyż słowiańskie pismo nie miało takich dzi¬ 
wacznych rozmaitości, jakie widzimy w łacińskiem. 
Trudno jest odłączać mapuskuty od minuty; bo te je¬ 
dnostajnej co minuty są postaci. Sama tylko minuta 
słowiańskiemu a mianowicie ruskiemu pismu jest wła¬ 
ściwa, a ta jest postaci ustawu albo skoropisu, tak jak 
minuta łacińska jest okrągła i kursywa , czyli drukar¬ 
skim mówiąc terminem jest antykwa i kursywa. Rodzaj 
tedy pisma ustaw czyli stojącego nazwałbym antykwą 
tern słuszniej, że od skoropisu czyli 1 kursywy , to jest 
pisma pochyłego, jest znacznie dawniejszy. Stojące 
pismo ustaw daleko mniejszym uległo przemianom, 
aniżeli pochyłe czyli skoropismo . 

3) Stojącem pismem, ustawem , pisane są wszystkie 
dawniejsze od XIV* i XV. wieku rękopisma, tak ru¬ 
skie jak sąsiednie bułgarskie i serwijańskie. A chociaż 
skoropismo rozpowszechniło się w XVI. wieku, wsze¬ 
lako jest znaczna liczba rękopismów w XVII. a nawet 
i w XVIII. wieku pisana pismem stojącem. Te tedy 
mają niejakie wejrzenie dawniejsze i podstarzałe, kiedy 
pismo jest starannie wyexekwowane, tak że trzeba 
wprawnego oka do rozpoznania czasu, a czasem tru¬ 
dno i niepodobna rozróżnić, czy jaki kodex jest wier- 

26* 
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liem i niewolniczem przepisaniem, czyli przerysowa¬ 
niem znacznie dawniejszego. Dalsze poszukiwania pe¬ 
wnie po wynajdują odmiany liter pisma stojącego, które 
wiele kodexów cechować będą mogły. Myśmy kilka 
tego przykładów wyciągnęli z rękopismów wieku XII. 
XIII. XIV. XV. i XVI. oraz z druku pod koniec 
XV. wieku w Krakowie u Fioła * 3 ) używanego (zdaje 
się, że toż samo stojące pismo w dawne owe wieki, 
było i w dyplomatach używane, a skoropisma właści¬ 
wego dla nich jeszcze nie było). 4 ) 

4) Może być, iż znawcy pism ruskich znajdą w ka¬ 
żdym wieku pewny rodzaj skoropisma. Wszelako, zdaje 
mi się, to przyznają: że rozpowszechnienie jego da¬ 
tuje w wieku XV. Początek tak rozpowszechniającego 
się pisma naznaczyć możemy w wieku XIV. a podo¬ 
bno dopiero pod koniec tego wieku, i to naprzód je¬ 
dynie w dyplomatach. Wtedy naród ruski był połą¬ 
czony albo z polskim, albo z litewskim. Był przez to 

* 

3 ) Przykłady Eiolowskieh ruskich w Krakowie druków załączę 
przy trzecim ksiąg bibliograficznych tomie jeźli wygotować i wy¬ 
dać zdołam. 

4 ) Gdy to piszę, znalazłem u professora uniwersytetu warszaw¬ 
skiego księdza Szymańskiego, kopie dyplomatów Lwa książęcia 
halickiego, na przeniesienie metropolii do Halicza, które to dyplo¬ 
mata Karamzin pod wątpliwość i zarzut fałszu poddał, bądź nie- 
umiejąc użyć różnych dat chronologicznych, bądź w obliczaniu my¬ 
ląc się. Sprawa ta dla dziejów naszych nie obojętna, w swoim cza¬ 
sie będzie wytoczona przed sąd uczonych czytelników. Tu tylko to 
wzmiankuję: że graficzne liter rozwiązanie rzeczywiście mocno wiek 
XIII. odznacza i o autentyczności dyplomatów, równie, jak inne 
historyczne dowody, dostatecznie przekonywa. 
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pomiędzy nim niejaki przedział, jaki był między Li¬ 
twą, a Polską,, między Witowdem a Jagiełłem. Ale 
główne Rusi plemię związane było z Litwą. W gedy- 
rninowskiem tedy państwie rusko-litewskiem, w wielu 
względach więcej własnego ruskiego życia szukać się 
godzi i tam znajdować utworzoną kursywę ruską, którą 
w połowie XV. wieku zupełnie dojrzałą znajduję. Pa¬ 
nowanie potomków Jagiełły, spajało ten rozdział Rusi 
litewskiej z polską, i do polskiój tęż sarnę kursywę 
wprowadzało. Na dwóch tu załączonych tablicach ma 
czytelnik dyplomata z r. 1399. i 1440. powstającą kur¬ 
sywą pisane; a dyplomata z r. 1450 . . . 1495 tudzież 
ułamek artykułu 24 z rozdziału pierwszego, pierwszego 
statutu litewskiego z kodexów roku 1530. 1563. i koło 
1580. oraz ułamek listu królewskiego z roku 1566. są 
pisane tą dojrzałą kursywą słusznie przez Daniłowieża 
litewsko - rusko nazwaną, kursywą jagiellońską. 

5) W tój kursywie były litery odosobnione jak 
w piśmie stojącem, w swej postaci determinowane, nie 
zbyt zaokrąglone, zachowujące wiele cieniu, dla ele- 
gancyi litery niekiedy z pośrodka na wierzch wyrazów 
wysadzone, a mianowicie l y m , n, r , tudzież d y t y s , 
i, ch , cz; inne rzadziój. 5 ) Te litery pomimo jednostaj- 

s ) Tego skróceniem nie można nazywać, ponieważ tu są, litery 
wszystkie wyrażone. Są w piśmie ruskiem skrócenia, ale tych da¬ 
leko mniej bywa niżeli w łacińskiem w wieku XIII i następnych 
Witurgicznnych jedynie pismach liczniejsze skrócenia spotkać się 
dają. Odgłos o wielkiej liczbie skróceń w ruskiem piśmie, jest fał- 
szywem uprzedzeniem. Bardzo bowiem mało jest wyrazów, które 
skróceniom ulegają. 
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nego toku, z którego w XV., XVI. i XVII. wieku 
nie wychodziły, uległy stanowczym niekiedy odmianom, 
które w XVI. mianowicie wieku zaszły. Odmiany te 
z dyplomatów ruskich zebrane, na przyłączonej tu ta¬ 
blicy w sztychu wyrażone, prędko się do całkowitych 
rękopiśmiennych kodexów rozciągnęły, skoro te kodexa 
tymże skoropisem pisane były. Odmiany te są nie¬ 
kiedy mocno oko uderzające litery, naprzykład b, g , 
miały kapelusik czyli czuprynę naprzód wydaną i zu¬ 
pełnie naprzód wysuniętą. W XVI. wieku ten kape¬ 
lusik czyli czupryna poczęła się nieco w tył zmykać, 
aż nareszcie zupełnie wstecznie w tył wychylona i sta¬ 
tecznie w tył zaczesana zostaje zarówną u litery b , 
jak u litery g. Odnosząc uwagę swoję do dawniejszych 
wieków i do poprzedniego stojącego pisma, takie prze¬ 
ginanie dostrzegać się daje w literach u, c&, tak iż 
postać, która była postacią jednej litery, stanie się 
postacią wcale innej litery; co przed wieki oznaczało 
literę i , to w skoropiśmie poczęło oznaczać literę n, 
W szesnastym też wieku w powszechności litery ma¬ 
jące dawniój ucięte nóżki, poczęły je na linii naprzód 
wyginać, jakby nosate przybrały obuwie: przez to 
uspasabiały się do pisma wiązanego, jakie czasem 
w XVII. wieku ruskie pismo wcale niewyraźnym czyni. 
Takie skoropismo ruskie ze wszystkiemi odmianami 
swojemi zarówną całej obszernój litewsko-polskiej Eusi 
właściwe było: tak iż pisała niem wielka masa narodu 
w rzeczypospolitej polskiój; królewska kancellarya wię¬ 
cej niekiedy miała do expedyowania aktów ruskich, 
aniżeli łacińskich lub polskich. Od Zygmunta Augusta 
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liczba expedycyj ruskich zmniejszać się poczęła, albo¬ 
wiem rozpowszechniał się język polski i zarówno jak 
łacinę tak i ruszczyznę rugował. 

Narodowość polska przeniknęła wszystkie ludy rze- 
czypospolitój szczerą, jednością- i braterstwem, a pro- 
wincye Rusi czerwonej, Przemyśla i Lwowa, przyj¬ 
mując sąsiedni sandomierski dyalekt, z nim w piśmien¬ 
nictwie polskiem prz odko wały. Za Zygmunta III. i na¬ 
stępnych Wazów, lubo się rozpładzała niechęć bra¬ 
terska, i samodzielność ruska groźną rzeczypospolitój 
szlacheckiej stawała, wszelako w ogniu ukrainnego 
powstania, naród ruski wzrastając napływem ludu pol¬ 
skiego, nie wz drygał się do pisma używać liter łaciń¬ 
skich, któremi równie dobrze swój dyalekt wypisywał 
jak dawnym cerkiewnem, stojącem, lub nowszem sko- 
ropismem. G ) W Litwie polski język ze wszystkióm 
wziął przewagę. Lecz przez Ruś polską używane pi¬ 
smo nie ograniczało się samemi jedynie granicami rze- 
czypospolitej, wyciągał swe ramiona do Inflant, Ki¬ 
jowa, Królewca, tyle ruski ze środka tejże rzeczypo- 
spolitój, działał na sąsiednie okolice. Mamy akta ha- 
nów tatarskich tymże językiem i skoropismem ruskióm 
pisane; znała go cała kozaczyzna z obrębów rzeczy- 
pospolitej wynosząca się, nie było obce starodawnym 
posadom słowiańszczyzny w północy, znane były i 
w nowożytniejszej Rusi nad Klazmą i Moskwą: a tam 
kancellarya carska do końca XVI. wieku używając 

6 ) Mara przed sob$ rękopism z końca XVII. wieku Galatow- 
skiego historyi Cerkwi jeleckiej w Czernichowie, Maloruskim dya- 
lektem (drukowany cerkiewnemi) a pisany łacińskiemi literami. 
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ruskiego skoropisu, tóż same odmiany w literach przyj¬ 
mowała, jakie zachodziły najprzód w Kusi polsko- 
litewskiej. 

6) Uważając jednak, że ruskie pismo ogromną 
przestrzeń ziemi obejmowało: sądzić się godzi, że 
mogło w pewnych okolicach niejakim modyfikacyom 
uledz. Takich przynajmniej i*ozmaitości miejscowych 
przyzwoita jest szukać, i takich znajdujemy nader wy¬ 
raźne nad Klazmą i Moskwą. Część ta Kusi, była 
niegdyś Ugrów posadą. Z osadnikami słowianami Ru¬ 
sinami wchodził i rusko-słowjański język, który z pi¬ 
smem przejęli Ugrowie miejscowi, swój język zupełnie 
zarzucający. Mieszając się z nimi osadnicy, swój język, 
ich też zwyczajem wymawiać i używać poczęli. 

Stąd tworzył się nowy słowiański w tamtych stro¬ 
nach dyalekt, moskiewski czyli wielko-rossyjski, w zna¬ 
czeniu wyrazów, w wymawianiu, w utworze już wy¬ 
razów i wyrażeń nieco odmienny od wszystkich innych 
słowiańskich, różny od ruskich czyli małorossyjskiego, 
rusko-litewskiego, rusko-polskiego, które bliskie są 
z wyrazów, znaczenia, toku, a czasem i wymawiania 
polskich dyalektów, lubo grammatyczne zakończenia, 
zdaje się pozorne, że się dużo odstrychnęły. 7 ) Kiedy 

7 ) Małorosyjski dyalekt jest niezmiernie blizki polskiego i pełen 
tak wyrażeń polskich jak cudzoziemskich, które z dawnych wieków 
polski sobie przyswoił. Niżej wypisane dyplomata rusko - litewskim 
dyalektem o tych bliskości z polskiemi przeświadczyć mogą. Ruskie 
te dyalelcty można na polskie dosłownie i tymiż samymi tłomaczyć 
wyrazami, jak tego dowodzą statuta Litewskie z ruskiego wiernie 
na polski przełożone język; gdy tymczasem przekład tychże na 
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więc w okolicy Klazmy i Moskwy tworzył się nowy 
z tworzącym się narodem ruski czyli rossyjski dyalekt, 
koniecznie powstawało też dla niego oddzielne niejako 
i jemu właściwe pismo: tak iż okolica Moskwy długo 
może tegoż stojącego pisma używająca co cała Kuś, 
toż skoropismo znająca, które Ruś polska używała, 
trwając w swojej indywidualnej oddzielności, w piśmie 
inne kroki od reszty Rusi poczyniła. Pewnie że nie 

rossyjski dosłownie dopełnionym bydź prawie nie może, jak widać 
z tłomaczenia drukowanego Anastazewicza, jak tego doświadczał 
professor literatury rossyjskiej w uniwersytecie wileńskim kaw- Ło- 
boyko, gdy pierwszy rozdział na rossyjski przekładał. W całym 
pierwszym rozdziale, ledwie kilka jest ruskich wyrazów, które w ros- 
syjskim takież pozostały, a mnóstwo znajduje się takich które ros- 
syjskiemu wcale nieznane, są swojskie dla polskiego lub polskich 
dyalektów prostego na Mazowszu lub Podlasiu ludu. Przeświadczył 
- się też professor Loboyko że Nestora ruszczyzny, bez znajomości 
polskiego języka, dosyć rozumieć nie można, że przez nieznajomość 
jego Szlecer Nestora tłomacz w różne popadł błędy. Lecz jeżeliin 
z mego tu miejsca kilka tych uwag napisał, wyznam, iżem to w tym 
zachwycił niektórych myśli orientalisty i biegłego lingwisty, profes- 
sora uniwersytetu petersburgskiego Sękowskiego, po którym ocze¬ 
kujemy prawdziwie uczonego i zgłębionego wywodu, tworzenia ję¬ 
zyków, a mianowicie słowiańskich, oraz rozgałęzienia się ich dya¬ 
lektów, należy też mi się jeszcze raz odwołać do zdania Lindego 
który zbija uprzedzenie Rossyan: że ruski statutów dyalekt jest bia¬ 
łoruskim. Sądzę, że piśmienny, tak statutu, jak dyplomatyczny ruski 
dyalekt był niekoniecznie jakiej ruskiej okolicy dyalektem, ale dya- 
lektem rozmaitego złewku i polaczejącym. a nareszcie spolaczałym. 
Lubo ludu prostego dyalekta i ruszczyzna bardzo stara jak pieśń 
o pułku Igora, są blizkie polskiego języka: ztem wszystkiem dya¬ 
lekta bliskie tego języka i coraz bliższą się staję piśmiennemu ry- 
szczyzna jagiellońska czyli litewska. 
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mara do tego dostatecznych zapasów, abym śmiało 
i dokładnie mógł powstanie odmiennego moskiewskiego 
pisma oznaczyć; wszakże zdaje mi się, że w XVI. 
dopiero wieku to odróżnianie się moskiewskiego pisma 
od ruskiego zapoczęło się. Wynikało z odmian, nie¬ 
jako zupełnych, niektórych liter, z przekręcenia innych, 
z wydłużania wielu skrętanin końców, z zatoczystości 
rozmaitych kędziorów i z całej liter postaci, oraz z ich 
wiązania. Szczególniej uderzające są, różnice w lite¬ 
rach b, d. ja, w, które mocno moskiewskie pismo od 
innych ruskich odłamują. Głębsze poszukiwania, pe¬ 
wnie zdołają ściśle oznaczyć kolejne tych liter powsta¬ 
wanie, które chociaż w XVI. wieku są znane, ledwie 
pod koniec tego wieku pismo moskiewskie do zupeł¬ 
nej swej dojrzałości doprowadzać się zdają. Z począ¬ 
tkiem XVII. wieku już to pismo dojrzałe było, i bo¬ 
daj z okolic Klazmy i Moskwy nie wyparowało ze 
wszystkiem dawnego ruskiego skoropisma. Goszczenie 
Polaków T w Moskwie, częste dyplomatyczne Moskwy 
z rzecząpospolitą układy oswoiły rusinów polskich 
z tem pismem tak: iż w połowie XVII. wieku znaj¬ 
dywać go można w użyciu, w okolicach bliższych 
granic wschodnich. Wreszcie Ruś polska przy swojem 
dawnem piśmie, mniój starannie używanem pozostała. 

7) Z tego, o którem dopiero mówiliśmy, moskiew¬ 
skiego pisma, powstały: rossyjskie skoropismo i ros- 
syjski druk: lecz to wychodzi z obrębów poszukiwań 
naszych, do dawnych odwołujących się czasów. 

Żeby nie zostawić czytelnika w przykrej potrzebie 
syllabizowania tych ruskich dyplomatów, które szty- 
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chowane załączyliśmy, kładziemy tu wypisanie ich ła- 
emskiemi literami, a obok toż samo wyrazami polskiemi. 


1. Donacja Witowda kanonikom wileńskim r. 1399. uczyniona. 


Po rusku. 

My welikii. kniaź Wi- 
towt. daem wiedańe wsiem 
kto na sej list. uzozrit. 
iii słyszit dali esmo zem- 
lju. kanownikom. wileń¬ 
skim. na imia. Berezyń- 
skaja. k Strieszinu. szto 
byli esmo. dano kniazju 
Jur’ju Tołoczku ot Ro- 
haczewa ot Toimia a w tu 
zemlju perwopisanuju neu- 
stupatisia nikomu ani Ro- 
haczowcem ani inomu. ko¬ 
mu. niż derżiat. kanowni¬ 
kom. wileńskim k Strie- 
szin wieczno ne porjuszno. 
nikimże a nato. na wse 
daliesmo. na kriepost’. sey. 
list i peczat swoju welieli 
priwiesiti. a pisań u Tro- 
ciech u czetwerh po 
welicie dnia po lity po- 


Po polsku. 

My wielki kniaź Witowt, 
dajem wiedzenie wszystkim 
kto na ten lits zajrzy czyli 
słyszy: Daliśmy ziemię ka¬ 
nonikom wileńskim na imię 
Berezyńska ku Streszino- 
wi cośmy byli dali knia¬ 
ziowi Jerzemu Tołoczko- 
wi od Rohaczewa do Toi¬ 
mia. A tej ziemi pierw 
wyrażonej (Berezyńskiej), 
nie ustąpi się nikomu, ani 
Rochaczewców ani innemu 
komu, niżeli dzierżyć ka¬ 
nonikom wileńskim ku 
Strieszynowi, wieczno nie 
poruszono przez nikogo 8 ), 
a na to wszystko, da¬ 
liśmy na krzepkość ten list 
i pieczęć swoję kazali 
przywiesić. A pisań w 
Trokach we czwartek po 


8 ) Rohaczew jest nad Dnieprem przy ujściu Berezyny Berezyń- 
skie sioło czyli wieś kościelna jest po wyżej nad Berezyną na wschód 
Mińska. 
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różtwie hospodini 1 i 300 
i dewiat desiat i dewiat. 
Moniwid. 


wielkiej nocy (dnia 28. 
marca), pod łata poro¬ 
dzenia pańskiego 1300 i 
dziewięćdziesiąt i dzie¬ 
wiątego. 

Moniwid (pisarz). 


2. Ułomek listu uwiadamiającego o nadaniu Kazimirza Jagiel¬ 


lończyka 

Po rusku. 

Ot welikoho kniazia Ka- 
zimira korołewicza namie¬ 
stniku Jeniszyszkomu pa¬ 
nu Montowtu dalijesmo 
pany Rodiwiłu Ostikowi- 
czu marszałku naszomu 
dworiec nasz. 

Pisań u Trocech julja 22. 
den indik. 3 an . . troch- 
mistr 

prikazał. 


r. 1440. 

Po potoku. 

Od wielkiego kniazia 
Kazimirza królewicza: na¬ 
miestnikowi Jeniszyskiemu 
panu Montowtowi, Da¬ 
liśmy panu Radziwiłowi 
Ostikowiczowi marszałko¬ 
wi naszemu dworzec nasz. 
Pisań w Trokach, Julia 
22. dzień indyktu 3. na . . 
tr, ochmistrz 

przykazał. 


3. Sprzedaż Liukiszek Gastowtowi roku 1450. 


Po rusku. 

a Mikołaj Li ach wy- 
znawaju sim moim listom 
komu budet potreb jeho 
widieti aliubo cztuczi sły- 
sziati u sim pospoli to każ- 
nomu osobno, prodali jesmi 


Po polsku. 

Ja Mikołaj Lach, wy¬ 
znawana tym moim listem, 
komu będzie potrzeba jego 
wiedzieć, albo czytać, sły- 
szyć wszystkim pospolito, 
każdemu osobno: przędą- 
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panu Khastowtu wojewodę 
wilenskomu rnojeje wer- 
noje wysłuhi sztojesmi wy¬ 
służyli na welikom kniazi 
Zikimonte, cziast zemli iz 
lesom szto sia hodit na 
niwy i na sienożiati na 
imia Linkiszki za sto kop 
szirokich hroszej tak da- 
lieko, i tak sziroko kakże 
jesmi panu Khastowtu za- 
weł pered tymi dobrimi 
liudmi niże pisanymi a 
prodał jesmi to jeho mi- 
łosti i jeho detem i potom 
buduczim bliźnim jeho we- 
czne ne poruszne obeł a 
nienadobie sia wto ustu- 
pati mojej żenie i moim 
bliźnim a pri tom byli pan 
Wazkhajło tiwun wilień- 
skij a pan Monkird Woł- 
czkiewicz a Jacko Swe- 
tsławicz a Bitowt i z sy¬ 
nom a Dowkiwid i z sy¬ 
nom też Sak Skuriatowicz 
i z bratom Zrodkom i in¬ 
nych dobrych liudei było 
dosyt pisań u Wilni no- 
jabria 9. deń pod heti bo- 


liśmy panu Gastowtowi, 
wojewodzie wileńskiemu, 
moje wierne wysługi coś¬ 
my wysłużyli na wielkim 
kniaziu Zygmuncie, część 
ziemi i z lasem co się go¬ 
dzi na niwy i na sianożę- 
cie, na imię Linkiszki, za 
sto kóp szerokich groszy, 
tak daleko, i tak szeroko, 
jakżeśmy pana Gastowta 
zawiedli przed tym|^do- 
brymi ludźmi niżej pisa¬ 
nymi. A przedaliśmy to, 
jego miłości i jego dzie¬ 
ciom i potym będącym 
bliźnim (krewnym) jego, 
wieczno nieporuszenie zbyli 
a nie należy się w to wstę¬ 
pować mojej żonie i moim 
bliźnim. A przytym byli: 
pan Wazgayło ciwun wi¬ 
leński , a pan Monkird 
Wołczkiewicz, a Jacko 
Swietsławicz, a Bitowt i 
z synem, a Dowkiwid i 
z synem, też Sak Skuria- 
tonwicz i z bratem Zrod- 
kiem i innych dobrych lu¬ 
dzi było dosyć. Pisań w 
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żeje po narożenia tisiaczia. Wilnie Nowembra 9. dzień 
i czetyrista. i piatdesiat. pod lata boże po narodze¬ 
niu, tysiąc i czterysta i 
pięćdziesiąt. 

4. List Alexandra o nadużycie stacyir. 1495. 


Po rusku. 

Alexander bożiu miło¬ 
stki weleki kniaź lito w - 
ski ruskii żomoitskii i 
innych. 

Dworianom naszirn Mi- 
chaiłu Base a Kostiuszku. 
Żałowali nam kanowniki 
światoho Stanisława wi- 
leńskii, szto dej wy liu- 
dech ich harbite za stacej 
ty Basa k Wazy ni a ty 
Kostiuszku s tym stanom 
szto jesmo to prikazali 
sprawliat i powiedili pered 
nami sztoż dej liudej ich 
tuj u stacej u k stanom dali 
szto jesmo na ich liudzi 
położyli ino jestli budut 
oni tuj u staceju dali szto 
my na nich położyli i wy- 
by w żonach i liudech bol- 
szi toho stacei ne prawili 
i nehrabiliby jeste ich da- 


Po polsku. 

Alexander z bożej mi¬ 
łości wielki kniaź li¬ 
tewski ruski żmudzki 
i innych. 

Dworzanom naszym Mi¬ 
chałowa Base i Kostiusz- 
kowi. Załow r al i nam ka¬ 
nonicy świętego Stanis¬ 
ława wileńscy, że ot wy, 
ludzie ich grabicie za sta- 
cyą, ty Basa ku Wazy- 
nowi, a ty Kostiuszku z 
tym ku Stanom cośmy to 
przykazali sprawiać; i po¬ 
wiedzieli przed nami: że 
ot ludzie ich, tę stacyą ku 
Stanom dali, cośmy na ich 
ludzi położyli, jeno jeśli 
będą oni tę stacyą dali, 
co my na nich położyli; 
i wy by w żonach i lu¬ 
dzie więcńj tego stacyy 
nie sprawiali. I niegrabili 
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liby jeste im pokoj bo na¬ 
de w aj em sia sztoż i tych 
etacej budet dosyt szto jes- 
mo na nich położyli. Pi¬ 
sań u Wilni hen. 26. den 
indik 13. 


byleście ich, dali byleście 
im pokój, bo spodziewamy 
się źe i tych stacyy będzie 
dosyć, cośmy na nich po¬ 
łożyli. Pisań w Wilnie, ja- 
nuaria 26. dzień, indik. 13. 


5* Koniec Listu Zygmunta Augusta wzywającego roku 1566. 
Litwę na sejm dla zawarcia unii. 


Po rusku. 

.a potreby zim- 

skie kotorych pisar nasz 
pan Wojna iminem na- 
szim waszej miłosti oznaj- 
mit iżby otprawowatis i 
opatrowatisia nezanecha- 
w 7 ali. Pisań n Liubline 
leta bożeho narożenia 1560 
szostoho miesiąca jpjia 21 
dnia. 

Sigismundus Augustus 
Rex s. ft. 

Matys Sawicki 
pisar i sekretar. 


Po polsku. 

.a potrzeby ziem¬ 
skie, których pisarz nasz 
pan Wojna imieniem na¬ 
szym waszej miłości oznaj¬ 
mi, iżby odprawować i 
opatrować nie zaniecha- 
wali. Pisań w Lublinie 
lata bożego narodzenia 
1560 szóstego, miesiąca 
julia 2. dnia. 

Sigismundus AOgustus 
Rex signum fecit. 

Matys Sawicki 
pisarz i sekretarz. 


6. 7. 8. Pierwszego statutu litewskiego rozdział 1. 
artykuł 24. z trzech dotychczas tego statutu znanych 
ruskich kodexów, o których jest wiadomość Daniło- 
wicza w dzienniku wileńskim roku 1823. T. L p. 387. 
389. 392. tak brzmi: 

Chtoby pod kim szto uprosił a jemu na pered dano. 
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i wpri wilii hosudarskom na pered opisano, takowyi za- 
priwilii perwymi zostati maiet. 

Też ieśliby chto sobie szto pod kim uprosił w pri- 
wilii by to sobie opisał (wypisał), a tohoby pod kim 
(a wtoho podkimby), on to sobie uprosił perwej było 
w priwilii ieho wypisano i to jemu potwierżono i toho 
tolko (kolko) let pożywał i wderżani był, to gdy ta- 
kowyi per. . . 

Już poniekąd są wiadome Daniłowicza prace koło 
dawnych statutów litewskich. Zamierzał sobie wydać 
źródła prawodawstwa litewskiego, które się zamykają: 
1) w przywilejach i ustawach statut pierwszy uprze¬ 
dzających; 2) statut pierwszy roku 1529; 3) decyzje 
sejmów litewskich, żądania stanów Litwy i jój pro- 
wincjów, oraz odpowiedzi królewskie; 4) statut drugi 
za Zygmunta Augusta; 5) decyzye sejmów, projekta 
i ustawy uprzedzające trzeci statut; 6) trzeci na osta¬ 
tek statut litewski roku 1588. — Te akta mało po ła¬ 
cinie, mało po polsku, najwięcój po rusku są pisane, 
ale statuta wszystkie trzy są tłomaczone na język ła¬ 
ciński i polski. We wszystkich tych trzech językach: 
w ruskim, łacińskim i polskim, zwyczajnemi łacińskiemi 
literatami zamierzał sobie Daniłowicz, w kilku wolu¬ 
minach in 4to źródła do prawodawstwa litewskiego 
drukować. Ponieważ powolnym czasem to znamienite 
i tak dla dziejów polskich ważne przedsięwzięcie do 
sztuku przyjść może, a zatem to krótkie o niem wspo¬ 
mnienie i załączona tu tablica sztychowana próbek 
trzech ruskich statutu pierwszego kodexów, niech służy 
za uprzednie oznajmienie o dziele, które częściami wy- 
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chodząc wzywać będzie szczerych miłośników rzeczy 
krajowych, aby odbyt miało: ponieważ tego rodzaju 
dzieła, prędzej podrujnowanie przedsiębiorących wy¬ 
dawców, niżeli takie korzyści ciągną: wszakże jeśli 
wydatki pokryte bydź mogą, miło będzie pracującym 
nową dopełnić swym ziomkom przysługę. 

9) Na trzeciój tablicy, jest kawał aktu ruskiego 
moskiewskiego z roku 1634. który następującem brzmi 
sposobem: 

Akt rossyjski 

(czytając wiernie ruskie litery.) 

Bożieju miłostiu, my welikii hosudar car i weliki, 
kniaź Michajło Fedorowicz, wśca Rusii samoderżec 
Władimirskii, Moskowskii, Nowhorockii, car Kazan- 
skii, car Astrachanskii, car Sibirskii, hosudar Pskow- 
skii i weliki kniaź Twerskii, Iugorskii, Perrnskii, Wiat- 
cldi, Bolherskii i inych hosudar i welikii kniaź Nowa 
boroda Nizowskie zemli, Rezanskii, Rostowskii, Ia- 
rosławskii, Bielo ozerskii, Udorskii, Obdorskii, Kon- 
dinskii, i wseja siewernyja strany powelitel i hosudar 
Iwerskii zemli, Kartalinskich i Hruzinskich carei, Ka- 
bardirskie zemli, Czerkaskich, Iborskich kniazei i inych 
mnohich hosudar i obładatel. 

Po dohoworu naszeho carskoho weliczestwa, weli- 
kich posłow, bojarina i namiesnika Pskowskoho Fe¬ 
dora Iwanowicza Lwowa i towaryszczi. 

Welikoho hosudaria Władisława czetwertaho bo- 
żeju miłostiu korolia Polskoho i welikoho kniazia Li- 
towskoho, Ruskoho, Pruskoho, Zemoitekoho, Mozo- 
wietckoho, Kijewskoho, Wołynskoho, Podolskoho, Smo- 

27 


410 


O DYPLOMATYCE RUSKIEJ. 


lenskoho, Podłiaszskoho, Czermhowskoho, Połotckoho, 
Witepskoho, Mstisławskoho, Lifłjanskoho, Litonskoho, 
i inycc a Szwetckoho, Khotckoho, Wandalskoho die- 
dieznoho korolia, kniażati Finlandskoho i inych jeho 
korolewskoho weliczestwa s pany radoju i s welikimi 
posły s Inkubom Zadikom biskupom Chełmińskim 
i Pomeranskim, s towaryszczi. —- 

Posłali esmia na sjezd, meż, Łuk welikich, i Za- 
wołoczkia i Opoczki, s Uswiatom, s Newlem, i Kra¬ 
śnym, s Siebieżem tiech horodow, s ujezdy: s litow- 
skimi sudiami, koho po korolewskomu ukazu dlia me- 
żewania zemel i rubeźej w to miesto wyszliut: — 
Naszeho earskoho weliczestwa stolnika i namiesnika 
Kaszinskoho kniazia Wasilia Hrihoiuewicza Komoda- 
nowskoho, dworianina Łariona Hriboriewicza Sumina, 
dadiaka Dmitreja Prokofiewa, 

a nakazaliesmia im s Polskimi i s Kitowskimi su¬ 
diami meż tiech horodow zemli, rozwesti i rubieżi 
uczinit’, wprawdu, bezowsiakie chitrosti, po posol- 
skomu dohoworu, pocełowaw krest na obie storony; 
I czto tie naszy meżewye sndii ucznut 5 howorit’ i o roz- 
meżewanie zemel diełat’ i stanowił, i im w tom wo 
wsie wierit’; a czto oni w tom diele uczyniat i zemli 
rozwedut i rnbieżi uczyniat, i to wsie ot naszoho ear¬ 
skoho weliczestwa budet zderzano kriepko i neruszimo. 

Pisań w hosudarstwia naszeho dworie, w carstwu- 
juszczem hradie Moskwie, lieta ot sozdanija mira 1742. 
miesiąca awhusta 31. dnia. 

Na papierze wyciśnięta pieczęć orła dwugłównego 
z trzyrzędową w koło legendą. 
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Toż po polsku. 

Z bożej miłości my wielki hosudar car i wielki kniaź 
Michał Fedorowicz wszystkiej rusi samodzierżca. . . . 

Po rozmowie naszego carskiego wieliczeństwa, wiel¬ 
kich posłów, bojara i namiestnika Pskowskiego Fedora 
Iwanowicza Lwowa i towarzyszów: 

z wielkiego hosudara Władysława IY. z bożej mi¬ 
łości króla polskiego .... jego królewskiego wieli¬ 
czeństwa. 

Panami rad i wielhimi posły: lakubem Zadzikiem 
biskupem Chełmińskim i Pomezańskim i towarzyszami. 

Posłaliśmy na zjazd między Wilkie-Łuki Zawo- 
łoczkę i Opoczkę, z Uświatem, z Newiem Krasnym, 
z Siebieżem z powiatami tych grodów: z litewskimi 
sędziami, których królewski ukaz dla mierzenia ziem 
i krańców w to miejsce wyszle: — 

naszego carskiego wieliczeństwa stolnika i namie¬ 
stnika Kaszińskiego kniazia Wasila Grzegorzewicza 
Eomodanowskiego, dworzanina Łariona Grzegorze¬ 
wicza Sumina, dadiaka Dymitra Prokofiewa, 

a nakazaliśmy im z Polskimi i Litewskimi sędziami, 
między tych grodów ziemiami, przedziały i kańce uczy¬ 
nić, prawnie bez wszelkich wybiegów, wedle posel¬ 
skich układów, pocałowawszy krzyż, z obu stron; 
a co ci nasi graniczni sędziowie uczynią-, powiedzą 
i o rozmierzeniu ziem zdziałają i postanowią, w tym 
wszystkim im uderzyć; a co oni w tym dziele uczynią 
i ziemie rozdzielą i krańc uczynią, to wszystko po na¬ 
szego carskiego weliczeństwa będzie zachow r ano mocno 
i nienaruszenie. 
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Pisań w hosudarstwa (państwa) naszego dworze, 
w carkim grodzie Moskwie, lata od stworzenia świata 
7142. miesiąca sierpnia 31. dnia. 

Wstrzymuję się od szczegółowych do tu wymie¬ 
nionych dyplomatów ściągających się obserwacyj; ale 
zakończę te przydatkowe o piśmie ruskiem postrzeże¬ 
nia, które na grafikę w dyplomatyce ruskiej wpływać 
mogą: kilku obserwacjami, które należą do formular- 
ności tejże ruskiej dyplomatyki. 

W prologu. 

1) Invocatio , czyli wezwanie Boga, niekiedy tylko 
używane. Dawniejszą zdaje się bydź forma: „wo imia 
światoje trójcy“ jeszcze z takiem wezwaniem widzia¬ 
łem dyplom z roku 1461. a nowsze się bydź zdaje: 
„wo imia bożie Amin 44 albo „stańsia“ w szesnastym 
wieku podobne widywałem. 

2) Nomen et titulus , zaczynając od: my, ja, przez 
wszystkie czasy. Ale z końcem XV. wieku królewskie 
dyplomata, poczęły odrzucać to My, kładąc wprost 
imię i tytuły króla, we dwu naczelnych, odosobnio¬ 
nych i krótszych linijach. Najdawniejszy dyplom tak 
zaczęty znalazłem z roku 1482. 1492. W XVI. wieku 
ledwie niewszystkie królewskie listy, pisma, akta, tym 
sposobem są zaczynane. 

3) Proniulgatio: rzadka i niekonieczna. Dość bywa 
rozmaita. W dyplomacie roku 1399. czytamy: „dajem 
wiedan wsiem kto na siej list uzozrit iii słiszit 44 — 
roku 1529. „jawno byt niniejszym i potom buduszym 
w list sij smotriaczim u — roku 1535. „oznamujem 
tymto listom, chto na neho posmotrit, abo cztuczi, jeho 
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usłyszit, ninesznim i potom budzczim, komu budiet 
potreb toho wiedati“ taka formuła skracana, czasem 
się i później ukazuje jak w dyplomacie z roku 1582, 
widziałem. — Roku 1600. „czynim znamienito sim na¬ 
szym listom “ i temu podobnie. 

4) Bxordium nie bywa, ale historyczne powody: 

W epilogu. 

1) Świadków „a pritomo byli“ dopiero od połowy 
XV. wieku znajduję. W dyplomatach 1515. 1526. znaj¬ 
dowałem świadków spodem na boku powtórnie wy¬ 
mienionych. Świadkowie przywieszali w XVI. wieku 
swe pieczęci. W dyplomacie 1522. aktor swoję pieczęć 
niżój przywiesił, wyżej świadek, bo był wyższej rangi 
i upi^oszony któremu w samym dyplomacie aktor „bije 
czołem u . Taki świadek mógł bydź i małoletni, 

2) Pieczęć litewska wisząca na rzemieniu, a czę¬ 
ściej na jedwabiu lub niciach czerwonych lub czasem 
zielonych, legenda na niej zawsze łacińska. Panów 
i szlachty pieczęci, mają najczęściej ruskie napisy. 
Większych panów są większe, biskupów na czerwo¬ 
nym laku, w roku 1529. Gasztołd do wiszącej pie¬ 
częci wosku czerwonego używał, a w r roku 1522. tenże 
Gasztołd, użył massy czerwonej do wyciśnienia pie¬ 
częci swej na papierze. Szlachta i bojary mieli maleń¬ 
kie pieczątki, pospolicie na czarnym je wosku wyci¬ 
ekali: w XVI. wieku nie wiem czyby się który powa¬ 
żył użyć innego koloru. Wyciskanie pieczęci na massie 
na samym dyplomacie, używane już za Kazimierza 
Jagiellończyka. 

3) Datum et acturn. Nie widziałem litewsko -ru- 


414 


O DYPLOMATYCE RUSKIEJ. 


skiego albo polsko - ruskiego, to jest Jagiellońskiego 
aktu datowanego od stworzenia świata 9 ). Był to da¬ 
wniejszy zwyczaj a później pozostał w Rusi z rzeczą, 
pospolitą niepołączonej. Jagiellońskie zaś datują od 
narodzenia Christusa, albo nie wymienając roku, prze¬ 
stają na wspomnieniu indyktu. Takie samych indyktów 
wspomnienie praktykowane znajdowałem jeszcze pod 
koniec XVI. wieku. 

4) Podpisał król roku 1514. 1526. 1529. 1535. tak 
dalój, zawsze po łacinie. 

5) Poświadczenia. Kanclerza lub pisarza. Kanclerz 
Moniwid r. 1399. podpisał dyplom Witowda na pra¬ 
wej stronie. Roku 1440. jakiś ochmistrz (jeśli dobrze 
czytam) podpisał przykaz. Lecz w XV. wieku nie 
znajduję takich podpisów. W wieku XVI. wcale czę¬ 
sto napotykać się dają, a podpisują na lewej stronie, 
czasem na wierzchu dyplomatu. Kopot pisar podpisał 
na lewym boku r. 1507. 1512. 1525. zapisał się na 
wierzchu dyplomatu 1522. 1523. 1526. Podpisywali: 
Iwaszko Hornostaj pisarz 1526. tenże pisarz i namie¬ 
stnik Dórsuniszki 1529; Iwan Hornostaj podskarbi, 
marszałek i pisar 1535.; Michajło pisar 1534.; Jan 
Makowiecki pisar królowej 1527. 1548.; Ostafi Woło- 
wicz 1562., tenże kasztelan trocki podkanclerzy wiel¬ 
kiego księstwa litewskiego 1572. Ostafi marszałek pi¬ 
sar 1558. 1588.; Mikołaj Naruszewicz pisar 1563.; Ma¬ 
tys Sawicki pisar i sekretar 1566. 1568. 1570. 1571. 


9 ) Nie dawno jeden taki zdarzyło mi się spotkać, datowany 
roku świata 6992.; to jest ery chrześcijańskiej 1484. 
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Miehajło Haraburda pisar 1568. 1570. 1571.; Ma... rin 
Wojna podskarbi dworu i pisar 1570. 1572.; An¬ 
drzej Iwanowicz pisar 1577.; Mikołaj Jasieński pisar 
1577., Wencław Agrippa pisar 1578.; Kotorowski pi¬ 
sar 1581.; Lew Sapieha pisar 1582. 

Pisano na pargaminie albo na papierze. Na całym 
arkuszu wdłuż albo w poprzek, na wpół złożonych 
i sposzywanych arkuszach. Akta moskiewskie tamtych 
wieków, są na arkuszu wdłuż, albo na wązko z ar¬ 
kusza wycinanym papierze i wdłuż dolepianym do¬ 
póki akt skończony nie będzie. Strona odwrotna zo¬ 
staje biała tylko na zlepieniu jest po kilka liter zapi¬ 
sanych aby zlepienia autentycznością- odznaczyć. Z tego 
tworzyły się małe w zwinięciu pliki, a czasem pękate 
zwoje i czasu i miejsca do rozwinięcia potrzebujące. 
Zwyczaj to starożytny: od Rzymian i z cesarstwa by - 
zatyńskiego; dostał się do Turków i Tatarów na Ruś 
i do Moskwy, gdzie się na sposób tatarski dłużej utrzy¬ 
mywał. Traktat Andruszewski na takim jest zwoju 
napisany. 


OBJAŚNIENIE 

TRZECH PIENIĘDZY 

KUFICKICH SAMMANIDÓW 

W ZBIOSZE 

KRÓL. WARSZAWSKIEGO PRZYJACIÓŁ NAUK TOWARZYSTWA 


ZNAJDUJĄCYCH SIJĘ. 


OBJAŚNIENIE 

Trzech pieniędzy kufickich sammanidów w zbiorze króle¬ 
wskiego warszawskiego przyjaciół nauk towarzystwa znaj- 
dujących się. 


Przedsiębiorąc objaśnienie trzech pieniążków sarn- 
manidzkich i mogąc wspomnieć o niektórych innych 
kufickich i mahommetańskich, które w przestrzeni sta¬ 
rodawnej Polski dość licznie goszczą, zacznę rzecz 
moję od kilku uwag nad handlem tych okolic, nim 
jeszcze do nich chrześciaństwo zawitało. 

1. Handel rozsypał po ziemi Sławiańskiej i Polskiej rozmaite 
pieniądze. 

Z ziemi polskiej są wydobywane bardzo rozmaite 
pieniądze: pieniądze różnych narodów i wieków, które 
czas w ziemię zagrzebał. Wydobywane są rzymskie, 
z czasów Ulpiuszów i Antoninów; rzymskie czasu Gror- 
diana; sassańskie, perskie, kufickie, arabskie, kalifów 
i różnych arabskich dynastji; anglosaxońskie, niemie¬ 
ckie, z Saxonii, Bawaryi i z nad Eenu; Czeskie i wła¬ 
sne narodowe polskie: a to wszystko z czasów w któ- 
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rych odwieczna w sławiańszczyźnie i na ziemi polskiej 
cześć bałwochwalcza, w swoim trwała wigorze, albo 
ustępując chrześciaństwn, przy gaśnieniu i skonaniu 
pogladała na zakwitającą Chrystusowej winnicy latorośl- 

Zkąd się z tak dawnych czasów i tak różnych 
świata okolic, te pieniądze na równiny Wisły i Dnie¬ 
pru pozbiegały? słusznie siebie ciekawy badacz pyta 
i słusznie upewniony być może, że prócz przypadko¬ 
wych przyczyn, musiała być jedna ogólna na zbieg 
tak rozmaitych wpływająca. Nie inna jest bezwątpie- 
nia, tylko stosunków i związków mieszkańców ziemi 
polskiej, z ojczyznami monet wspomnionych, a nie 
inna, tylko z handlu i kupieckich zabiegów wynika¬ 
jąca. Zakładali swe targowiska w Bohemii (w Cze¬ 
chach) od czasu Cesarzów kupcy Rzymscy, utorowali 
sobie drogę handlową aż do ujścia Wisły. Ludy koło 
Dunaju i po płaszczyznach Ukrainy krążące, zawie¬ 
rały handlowe tarktaty z Antoninami; później pobie¬ 
rając żołd i jurgelta od imperatorów Rzymskich, nie 
przestali swego barbarzyńskiego stroju, na mieszkań¬ 
ców państwa przywdziewać i ten im sprzedawali. Ró¬ 
wnie bursztyn, futra, skóry, zwierzynę, ryby, lniane 
i konopne tkanki i przędze, konie i w modę wcho¬ 
dzące stroje, zakupywali Rzymianie od barbarzyńców 
północy: jak z głębi Azyi, z Indyi i z Arabii, kupo¬ 
wali: serykę, kadzidła, drogie kamienie, korzenne 
przyprawy, bawełnę i kosztowne materye. 

A w rozmaitych klęskach ród ludzi trapiących, 
mieszkaniec równin naszych grzebał w ziemię każdego 
wieku monetę, w nadziei że dla niej i dla dostatków 
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swoich pewne schronienie i pewną, znajduje kryjówkę. 
Tak przeleżały lat tysiące, rzymskie monety; tak się 
też pod ziemią dochowały, sassańskie i kufickie: ale 
nie dla właściciela, tylko dla późnych pokoleń, które 
znachodząc te w skrytkach monety, powinnyby uczuć 
pewne dla odkrytych poszanowanie: bo to są stare 
i wiekiem posiwiałe pomniki; przypominają one nielada 
upłyniony czas, dla którego wiele pokoleń wymarło; 
przypominają dalekich naddziadów i niedole ich: lecz 
inaczej rzeczy się mają: wygrzebawszy te przeda¬ 
wnione pomnik , lekce je sobie waży, żadne go na 
widok nadzwyczajny nie przejmuje godne i podnoszące 
umysł uczucie, nawet korzystnego nie zrobi obrotu, 
kontent że trochę znalazł metalu 1 ) Lubo się takie zni¬ 
szczenie często wydarza: wszelako nie mielibyśmy o 
ezem pisać, gdyby nie było osób, te starodawne re¬ 
sztki szanować umiejących. 

Przed tysiącem dwóchset laty, na schyłku było pa¬ 
nowanie Sassauów Perskich: jednak było świetne i wielki 


*) Przed kilką laty na Biało Rusi nad Dnieprem, wykopano 
znaczną ilość monet sassańskich tak nazwanych Kosroesowych. Le¬ 
dwie kilka sztuk z nich ocalało, ze wszystkich ulano kielich do ko¬ 
ścioła. Niebaczny wynalazca nie przewidział, że zbywając tę mo¬ 
netę umiejącym ją szacować, mógłby był nie z jednego, ale z dwóch 
kielichów do kościoła ofiarę uczynić. Uratowane z tego odkrycia 
dwie sztuki, wyobraziłem u dołu tablicy monet Perskich Sassanów, 
w Wilnie 1824, w przydatku do pisma mojego: nauki dające po¬ 
znawać źródła historyczne. Oba są ze zbioru professora uniwersy¬ 
tetu wileńskiego Polińskiego. Trzecią sam posiadam i z nićj napisy 
przy podobnej na tablicy wyraziłem. 
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na wschodzie blask rzucało. Od czasu Nuszirwana 
trwając w zatardze z Rzymskiem na wschodzie pań¬ 
stwem, sektarskiemi było Toztargnione niezgodami, 
a lubo polityczne opinie chwiały tronem Hormuzdów 
i Kosroesów, wszelako chrześciańskie, żydowskie i per¬ 
skie szkoły kwitnęły w Nisibis, w Sora, w Pumpedita ? 
p w Perisabor, w Gondisapor; rozległe stosunki polity¬ 
czne, kojarzyły przymierza porty sassańskiój (bram 
sassańskich) z Ethiopami, z Niemcami we Włoszech 
panującemi i z Obrzynami szeroce Sławiaiiszczyznę 
uciskającemi: a nieprzyjaźń turecka z północy, nieza- 
wsze tamowała bieg handlarskim w północ karawanom. 
Z Ferganach z kończyn sassańskiego mocarstwa, od 
Oxu i Iaxartu, ciągnęły karawany, w prawo do Chin, 
w lewo ku Europie między Chazarów i Sławian, zkąd 
ściągały na dwór porty sassańskiój, między innemi 
towarami, futra, do podbicia szaty, od padiszaha ro¬ 
zdawanej a dostojników państwa przystrajać mającój. 
Roznosząc karawany rozmaite towary, rozsypały po 
północy nieco kosroesowych pieniędzy. 

Wywrócona islamismem cześć Ormuzda, zatknięte 
w Persyi na upadku Jezdegirda, mahommetańskie 
chorągwie, zmieniły postać świata. Jedynym w dzie¬ 
jach przykładem, z bezduińskiego życia przechodzący 
naród w zaborczą mocarstw potęgę, szybko wielką 
massę wiadomości, światła i polom przejął, sobie przy¬ 
swoił i postępowi Im 1 tury ludzkiój młodzieńczego ży¬ 
cia dodał. Szukając i ścigając nieprzyjaciela czci swo¬ 
jej, od Indu do Atlasu, torował sobie drogi handlowe 
i zabespieczał szlaki dla karawanów w Damaszku pier- 
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wszego kalifów siedliska, do brzegów oceanu Atlan- 
ckiego i we wschodnie Kaspiyskie okolice zmierzają¬ 
cych. Zmieniona dynastya i zmieniona stolica, nie 
wstrzymały, ale owszem pomnożyły działania han- 
dlarskie. Bagdad, niemniej zbytków i przepychu po¬ 
trzebował, a przemysł kupiecki krążył karawanami 
pomiędzy przyjaźnemi lub niechętnemi Turków hor¬ 
dami, temiż drogami, które wieki utorowały na pła¬ 
szczyzny chazarskie i sławiańskie. Wzajem sławiań- 
skie karawany zmierzając ku brzegom kaspijskiego 
morza, spotykały się z arabskiemi nad Wołgą i wy¬ 
mian i przedaż towarów dopełniały. Handlem się pół¬ 
nocna bogaciła Biarmia; Smoleńsk, Kijów, były to na 
drodze handlowej , handlowe stanowiska. Nagi bez 
odzienia Wareg Rusin, wysiadał z łodzi swoich na 
stały ląd Sławiańszczyzny i szukając handlowej ko¬ 
rzyści lub łupieży, mięszał się w sławiańskie ku Wołdze 
zmierzające karawany, i w strój przyodziewał sławiań- 
ski. Rozmawiali i kupczyli z nimi Arabowie mahome¬ 
tanie i o tóm współcześnie pisali 2 ). 

Czas niejaki w kalifacie, kursowały pieniądze ko- 
sroesowe, już po upadku Sassanów bite. Dopiero dzie¬ 
siąty kalifa Abdulmelik roku 695 (hegiry 76) złote 
i srebne denary i dyrrhemy czyli drachmy, bić począł 3 ), 

2 ) Ibn Poszlan i inni. Ibn Poszlana o takich karawanach wia¬ 
domość zamieszczona była w dzienniku warszawskim Podczaszyń- 
skiego roku 1826 T. V. pp. 21. do 32. 

3 ) Im dawniejszy kto posiada Dirrhem kuficki, tem większą cie¬ 
szy się rzadkością i osobliwością. C. M. Prahn, w piśmie: Das 
muhammedanische Munzkabinet des asiatischen Museums der kaiserl. 
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W krotce w różnych miejscach bito dirrhemy i różni 
urzędnicy i władzcy wielkiego kalifatu oddzielnie swoje 

Akademie der Wissenschaften, zu St. Petersburg 1821 feyo pp. 124. 
dając wiadomość o imperatorskim w Petersburgu muzeum, wypisał 
w nocie pp. 15. 16. regestr szesnastu sztuk tych najdawniejszych 
monet, gdzie się która znajduje. Najdawniejsza tedy dotąd znana, 
jest samego Abdulmelika roku 698, hegiry 79, w Damaszku bita, 
a która się w królewskićm archiwum starożytności w Szwecyi, 
w Stokholmie znajduje. 

Druga z kolei, nie jest mediolańska jak Erahn sądzi, ale te¬ 
goż Abdulmelika roku 700, hegiry 81, w Bassorze bita, którą po¬ 
siada w Wilnie Michał Pełka Poliński. Interesowną tę sztukę, ogło¬ 
siłem sztychem w Wilnie 1824. w przydatku do pisma mojego: 
nauki dające poznawać źródła historyczne, i to na ręce naszego 
oryentalisty Sękowskiego kommnnikowałem Frahnowi. Teraz ją 
powtarzam Tal. II. N 1. 

Trzecia dopiero jest roku 701, hegiry 82, w Dszej bita, znaj¬ 
dująca się w zbiurze Mainońskim w Medyolanie. — 4) r. 703 he¬ 
giry 84, w zbiorze hrab. de Blacas w Rzymie. — 5) r. hegiry 86, 
bita w Wasit w imperatorskim eremifcarzu w Petersburgu. — 6) r. 
88. w Wasit, posiada muzeum Bodleianum w Oxford. — 7) r. 89, 
w Wasit, posiada zbiór Pototski w Kazaniu. — 8) r. 90, w Istachr 
(dawne Persepolis) dawniej w muzeum Borgiańskiem w Yelletri, dziś 
w królewskim agli stuj, neapolitańskim zbiorze znajdująca się; inna 
z tegoż 90. r. w Nahr-tiri bita, w gabinecie książąt Gotha chowana. 
— 9) r. 91. jedna w Wasit bita znajduje się w Gottingskiego uni¬ 
wersytetu gabinecie; druga w zbiorze Naniego w Wenecyi. — 10) 
r. 92, jedna w Wasit, jest w królewskiej akademii historyi w Ma¬ 
drycie; druga także w Wasit, jest w zbiorze szwedzkiego historio¬ 
grafa von Hallenberg w Stokholmie; trzecia w Daradszerd bita, przez 
tegoż historiografa posiadana. — 11) r. 93, w Kerman, znajduje 
się w królewskićm dresdeńskiem muzeum; drugą w Wasit bitą, po- 
siada królewskie archiwum starożytności w Sztokholmie. — 12) r. 
64, w Wasit, znajduje się w zbiorze Fuchsa w Kazanie. 
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bili pieniądze, wszystkie były z jednostajnemi napi¬ 
sami, w owym czasie używanem pismem od miasta 
Kufy, kufickiem nazywanym: i te po całym rozległym 
rozsypywały się Kalifacie i handlem rozbiegały się po 
dalszym świecie: z tąd, w naszych wiekach, po wiciu 
bardzo stronach gdzie bywała przystań kupiecka, za¬ 
grzebane w ziemi znajdują się; z tąd nad Dnieprem 
i koło morza Bałtyckiego, w Prusiech i na Pomorzu, 


Może nie jeden ze zbiorów polskich potrafi się ucieszyć jaką 
z tych pierwszych czasów monetą, kiedy tego rodzaju pieniądze przed 
wieki po Sławiańszczyźnie kursowały, podobnie jak się cieszy zbiór 
Prof. Polińskiego. 

Przy podanej sposobności wymienię 10 sztuk, dawnych w pię¬ 
knych exemplarzach, srebnych kalifów, które w zbiorze Prof. Po¬ 
lińskiego widziałem. — l) wspomniony dopiero Abdulmelika r. 81, 
w Bassorze. — 2) Haruna r. 105, w Muhammedyi. — 3) Mahadego 
r. 160, w Mahammedyi, z tytułem kalifah. — 4) r. 163, w Herat, 
z tytułem kalifah. - 5) r. 166, w Szasz. — 6) r. 169, w Bagda¬ 
dzie, z tytułem kalifah. Tytuł ten rzadkość monety stanowi, bo 
najrzadziej na monetach używany: zdaje się najczęściej od kalify 
Mehadi bydź na pieniądzach używanym. — 7) Haruna ar Raszid 
i Amina jego syna do rządów od ojca przybranego r. 188, w Arminii, 
między rzadsze się liczy. — 8) Samego Haruna r. 189, cLQ_3J>JLj 
w Refihu czy w Rakomah miejscu dotąd nieznanem (to o ktorem 
Kehr. monarchiae Sarac. status Nro 12 mówi. jest co innego). Wy- 
sztychowałem go r. 1824. w Wilnie, w przydatku do pisma mojego 
o naukach dających poznawać źródła historyczne powtarzam na Tabl. 
II Nr. 2. — 9) Mamuna r. 198, w Bagdadzie. — 10) Mamuna r. 
203, w Samarkandzie. — 11) Muhtęfi r. 209, w Ahawas. 

Towarzystwo Warsz. Przy. Nauk jedną dotąd kalifów sztukę 
posiada, to jest: Haruna ar Raszid , z roku 190, (ery naszej 805) 
w Muliammedii bitą. 


28 
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nie rzadko z ziemi wydobywane bywają 4 ). Najwięcej 
ich było z wieku IX, z wieku Haruna ar Easzida 
i syna jego, którzy szukali związków i przyjaźni z Ka¬ 
rolem wielkiem i potęgą Franków. Wkrótce handel 
karawanowy, do którego się wrażali Waregi i Rusi ni, 
roznosił te pieniądze po Litwie, koło Wisły i w nad¬ 
brzeża Pomorskie. 

Na wszystkich niemal pieniędzach, które w Litwie 
znajdują (mówi Czacki), rok jest słowami wypisany, 
żadnego nie znaleziono z liczbą zwyczajną. To dowo¬ 
dzi, że znajdywane w Litwie są dawniejsze od tych, 
na których rok liczbą wypisywać poczęto, bo to nie 
zaraz, ledwie dopiero w XII. nastało wieku. Przy¬ 
tacza razem Czacki, że Tatarzy w Litwie osiadli z pe¬ 
wną czcią takowe przechowywali pieniążki, że je od 
swoich współwyznawców z Azyi pozyskiwali, że byli 
posądzani, jakoby te pieniążki były im do bluźnierstw 
i czarów potrzebne. Przytacza dalej wyrazy Azule- 
wicza, swych ziomków broniącego, który mówi, że 

4 ) Między podolmemi zdarzeniami roku 1722. 2. czerwca w oko¬ 
licach Gdańska, na owym długim języku ziemi który tam na prawo 
w morze wystaje, którego Neringa nazywają, blisko wsi Stegei), 
na sto od morza kroków, około 70 kutie kich monet, wieśniacy zna¬ 
leźli. Z tych 18, staraniem Jerzego JakóbaKehr, uczenie objaśnio¬ 
nych było w piśmie pod tytułem: Monarchiae asiatico saracenicae 
status, ąualis VIII et IX post Christum natum seculo fuit, ex nu- 
mis argenteis, prisca Arabum scriptura kufica cusis, et nuper in 
littore maris Balthici prope Gedauum effossis, illuatratns a M. Georg. 
Jac. Kehr, Slensinga Eranco orientali. Lipsiae 1724. 4to pp. 32. 
Z dwiema tablicami sztychowanemu W tych ośmnastu były z roku 
724. 746. 779. 797. a reszta czternaście z lat 802. do 813. 
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Tatarzy litewscy mają pieniądze, jako znak błogosła¬ 
wieństwa rodziców. Nie umieli oni czytać, co na nich 
kufickiem wyrażone było pismem: ale wiedzieli że to 
ich czci, starodawnym było pomnikiem, że to były 
niegdyś kursujące pieniądze, a na sobie imię boga 
i koranu sentencye nosiły. 5 6 ) 

Z tądby wnosić należało, że jedynie przez osia¬ 
dłych v/ Litwie Tatarów, po Litwie kufickie monety, 
dopiero w XVI i XVII wieku rozsypane zostały. Lecz 
Tatarzy na brzegach morza Bałtyckiego nie osiadali; 
Tatarzy jak osobliwość i familijny upominek, poje¬ 
dyncze chowając sztuki, nie mogli po kilkadziesiąt 
sztuk w ziemię grzebać, a przecie koło Gdańska i nad 
Dnieprem po kilkadziesiąt i w większej je znajdywano 
liczbie c ). Nie innym tedy one sposobem, tylko drogą 
handlu przybyły. Doświadczenie zaś wieków uczy, że 
pieniądz jednostajny, zbyt długo nie utrzymuje się 
w kursie, ustępuje innym i coraz to innym, a sam 
z kursu wychodzi, staje się pomnikiem przeszłości. 
Tak i kufickie potężnych kalifów T monety, wtedy kur¬ 
sowały, kiedy ich potęga trwała, w bliskich tej potęgi 
latach: ustąpiły potem innym. Nie później tedy nad 

5 ) U nas w języku polskim pierwszy Czacki, w dziele nieskoń¬ 
czenie szacownem o litewskich, i polskich prawach w Warsz. 1800 
in 4to wydanem, o kufickich monetach T. II. p. 140. 141. z ta¬ 
blicą. tych monet i ich wykładem, jak należy mówił i o częstem 
monet takowych znajdywaniu się wspomniał. 

6 ) W roku przeszłym na Biało Rusi, w bardzo znacznej liczbie 
kufickie monety znaleśe miano: co się z niemi stało? należytej wia¬ 
domości, doprosid się nie można. 


28* 
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Dniepr i w okolice Gdańska przybyły, tylko w bli¬ 
skich wybicia swego latach w tymże bicia swojego 
wieku, to jest w wieku IX. i X., a w X. i XI, już 
innym kufickim ustępowały. 

2. Dynastyi Sammanidów pieniędzy rzadkość i ważność dla 
dziejów i numizmatyki. 

Rozrywał się wielki kalifat Abbassidów na liczne 
dynastye emirów, każda dynastya swoję biła monetę, 
oddając cześć religijną słabemu i ubożejącemu w Bag¬ 
dadzie kalifie, na monetach jego wyrażała imię. W śród 
tego rozchwiania się ogromnego państwa, dynastya 
Sammanidów z końcem IX. wieku, a początkiem X. 
zawładnęła rozległemi na wschodzie morza kaspij¬ 
skiego krajami. Khorasan, Chotlan, Tocharistan, Cho- 
waresm, Mawarennahar, Ferganah do niej należały. 
Samarkand było jej stolicą. W kwitnącym stanie jej 
państwa, po licznych miejscach biła monetę: w Sa¬ 
markand, Szasz czyli Taszkend, Balch, Chottel, En- 
derabe, Niszabur, Termes, Madin, Bedachszan, Bij ar, 
Meru, Tunket-Ilak, Bochara, Achsiket, Binkes, Ferah, 
Ferghana czyli Andudszan, Pendszehir, Muhammedia 
czyli Rój, Nasrabad, Taghama, Herat, Amol, Rasek. 
Miejsc ta rozmaitość: i rozległość panowania i pienię- 
żność jego okazywała. Z dawna z tych okolic rozcho¬ 
dziły się karawany północą Kaspijskiego morza ku 
Europie: w też tropy i z Sammanidów kraju ciągnęły 
kupieckie karawany i niosły Sammanidów monetę do 
Sławiańszczyzny, na Ruś, i do podnoszącój się Polski. 
Dynastya ta, przez cały wiek X. trwająca (od r. 894. 
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do 1004.) przez cały ten wiek naszym równinom monet 
postarczała. Z tąd tak często jej monety napotykamy, 
a imperatorskie w Petersburgu azyatyckie muzeum, 
wielką, jej posiada mnogość. 

W tym razie mówi Frahn, nasze muzeum niezmier¬ 
nie jest bogate. W mało przerwanym ciągu lat, ro¬ 
zwija następstwo emirów tej niegdyś tak potężnój, kwi¬ 
tnącej dynastyi. Znachodzimy takich nawet emirów, 
których emiraty były krótko przemijające. Niema in¬ 
nego numismatycznego gabinetu, któryby się mógł 
z Petersburgskiem równać. Tym zaś on większego 
jest interessu, że prawie wszystkie srebrne jego mo¬ 
nety, musiały być po ruskiej zebrane ziemi 7 ) Mie¬ 
dziane Sammanidów pieniądze, które gabinet Peters- 
burgski posiada, są później z miejsca gdzie było ich 
panowanie, pozyskane i nabyte. Ale srebrne będące 


') Hier bietet unser Muzeum cinen unermesslichen Reichthum 
dar, der fast alle Vorstellung tibertrifft. In wenig unterbrochener 
Reihe der Jahre, kónnen wir hier die Ehrsten dieser einst so mach- 
tigen und bliihenden Dynastie in ihren Miinzen yerfolgen.... Diese 
Classe ist ein Schatz einzig in seiner Art; denn bestimmt kann 
keins der auswartigen Miinzkabinete sich mit dem unsrigen, sey es 
an Fulle, sey es an Seltenlieit und Wicktigkeit der Stucke dieser 
Classe, messen; und sie hat ffar Russland ein um so hOheres Inte- 
resse, da fast alle silbernen Munzen derselben hochst wahrscheinlieh 
im Russisehen Bod en gefunden sind, und so mit andern Zeugniss 
geben fur den von Schlótzer bestrittenem Handelsweg, den indisehe 
und bucbarische Waaren etwa von der Mitte des ach ten bis zum 
Ausgang des zehuten Jahrhunderts unsrer Zeitrechnung, durch Russ¬ 
land nach den Hafen der Ostsee, nabmen. C. M. Frahn das mu- 
chammćd. Miinzkabinet des cisiat. Muzeums zu S. Petersburg p. 24. 25. 
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w kursie handlowym aż do brzegów morza Bałtyckiego, 
rozsypały się jeszcze w wieku X. za Swiatosława 
i Włodzimirza wielkiego po ziemi ruskiej, za Mieczy¬ 
sława polskiego po nad brzegami Bałtyku, gdzie Wisła 
i Odra uchodzą;. Srebrnych tedy Petersburgski ga¬ 
binet nie miał potrzeby szukać dzisiaj na wschodzie 
Kaspijskiego morza, ale na własnej zbierał ziemi, 
i utworzył zbiór z exystujących najliczniejszy. 

Żeby wszystkie zbioru tego osobliwości wskazać, 
wówi Frahn, trzebaby połowę sammanidzkich wymie¬ 
nić. W nich się ukazują, imiona miejsc w których mo¬ 
neta była bitą, gdzie indziój w numismatyce nieznane; 
w nich imiona rządców od Sammanidów zawisłych; 
wezyrów opiekunów, o których księgi milczały; myn- 
carzy w dziejach mało znanych; tytuły emirów, różne 
pisarzów podania prostujące; opuszczenia imienia ka- 
lify z politycznych chwilowych powodów; pozorne ana- 
chronismy, nieczesności, z przyczyny związania dwu 
od różnych monet stęplów, albo z powodów polity¬ 
cznych; a przeto dla dziejów bardzo ważne i niecze¬ 
sności, których przyczyny odgadnąć się nie dają; ró¬ 
żne znaki, symbola, ortograficzne uchybienia; prze¬ 
kręcane lub opuszczane syllaby i całe wyrazy: co 
wszystko utrudza wyjaśnienie tych monet, a jedna dla 
nich większy miłośnika numismatyki interes 8 ). 

Zbiór Góttingski cieszył się, że kilka sztuk trzech 
sammanidzkich emirów posiadał 9 ), i takowe sztychem, 


8 ) Frdhn ibid. p. 30 , 

s ) Ismaela ben Alimed, Ahmeda hen Ismael. Nasra hen Alimed. 
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opisem i objaśnieniem Tychsena w swoich uczonych 
commentatach drukiem ogłosił 10 ). Nie były to żadne 
nadzwyczajne i osobliwsze sztuki, jednakże zasługi¬ 
wały na takie ogłoszenie. Adler objaśniając mahom- 
metańskie monety Borgiańskiego w Welletri muzeum, 
znalazł tam samrnanidzkie czterech emirów pieniądze * 11 ) 
i te drukiem i sztychem dał poznać 12 ). Dopiero Pe- 
tersburgskie zbiory okazały w komplecie emirów Sam- 
manidów, których dwunastu Fr&hn naliczył. 

A ci są: Nasr ben Ahmed 13 ) jeszcze wi\ 892. 

Ismael ben Ahmed od 892 do 907. 

Ahmed ben Ismail od 907 do 914. 

IshaJc ben Ahmed w roku 913. 

Nasr (II) ben Ahmed od 913 do 943. 

Nuh ben Nasr (II) od 943 do 954. 

Abdulmelih ben Nuh od 954 do 961. 

Mansur ben Nuh od 961 do 976. 

Nuh (II) ben Mansur od 976 do 997. 

Mansur (II) ben Nuh (II) od 997 do 999. 

10 ) Corumentationes aocietatis regiae scientarum Gottingensis 
historicae et philologicae classis Tomus IX. ad a. 1787 , 1788 4to 
pp. 129 do 131. 

11 ) Tych samych co posiada Gftttinga i Nuha ben Nasr. —> 
Wspomniany Prof. Polihski, w zbiorze swoim ma dwa srebrne Sam- 
manidów. — l) za Kalify Moktadera, Ahmeda ben Ismael r. 297. 
z miejscem zatartem. — 2) Nasera ben Ahmed r. 307. w Samar- 
kand. 

12 ) Muzeum cufienm Borgianum Velitris, Pars II illustravic Ja- 
cobus Georg. Christian. Adler. Hafniae 1792 4to Nro XXXI. do 
XLV1II. 

T 3 ) Wnuk Asada prawnuk Snmana, od którego dynastyi imię. 
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Abdulmelik (II) ben Nuh (II) wr. 999. 

Ismail (II) ben Nuh (II) od 999 do 1004. 

Od Abdulmelika I. poczynające, następnych emi¬ 
rów monety do rzadszych się liczyły. Abdulmeliko- 
wych ośm posiada zbiór imperatorski w Petersburgu. 
Mansura tylko jedna sztuka za granicą, Rossyi była 
znana. Nuha II. i następców żaden zbiór zagraniczny 
nie miał. Cieszył się Fr&hn że tyle nowości mógł 
w krainie numismatycznej ogłaszać, znalazłszy w Pe¬ 
tersburgu w zbiorze Gabriela Pfluga, monety cztei^ech 
środkowych emirów 14 ) upewniał że z tych, pieniądze 
Abdulmelika i Mansura są osobliwością, którą on 
pierwszy poznać daje 15 ). A jeszcze się cieszyć nie 
przestał, gdy wiadomość o imperatorskim zbiorze po¬ 
dawał 16 ). Te osobliwości dał poznać Frahn, dopiero 
temu lat dziesięć (roku 1819. 1821.) i nie przestają 
być osobliwościami, które, jeśli łatwiej na ziemi sło¬ 
wiańskiej niż w innej stronie Europy znachodzić, 
wszakże z innych wyżej wyrażonych powodów cieka- 
wemi i bliżój nas obchodzącemi się stają, bo przypo¬ 
minają czasy Ziemowita, Mieczysława i Bolesława 
wielkiego. 


14 ) Nasr (II) ben Ahmed , Nuh ben Nasr, Abdulmelik ben Nuh, 
Mansur ben Nuh. 

15 ) Novae symbolae ad rem numariam Muhammedanorum ex 
museis Pflugiano atque Mannteufeliano Petropoli, nec non Nejelo- 
wiano Kasani edidit Erahn Petrop. et Halis Sa.x. 1819 4to. 

18 ) Roku 1821. ogłaszając Vorlaufige Bericht, mohatnmedań- 
skiego Munzkabinetu. 
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3. Trzy monety Sammanidów, w zbiorze towarzystwa przyjaciół 

nauk. 

Napisawszy wstęp w którym powiedziałem, co 
o Sammanidów pieniądzach w powszechności wiedzieć 
można, oraz zdawszy sprawę jakie dzieła o nich mó¬ 
wiące są mi znajome; wyraziwszy w tym wstępie wia¬ 
domości naszych czytelników polskich obchodzące, 
a mogące mi zjednać przebaczenie, że pismo peryo- 
dyczne objaśnieniem mahommetańskich kufickich mo¬ 
net zaprzątam; przystępuję do objaśnienia trzech sztuk 
srebrnych monet Sammanidów, które posiada królew¬ 
sko-warszawskie przyjaciół nauk towarzystwo. Zna¬ 
lezione te monety na ziemi litewskiej, dostały się 
własnością Leonowi Rogalskiemu, uniwersytetu wi¬ 
leńskiego sekretarzowi, który je na moje ręce do zbioru 
towarzystwa jeszcze w roku 1827 ofiarował. Składając 
ten dar tegoż 1827 roku na posiedzeniu dnia 20. mar¬ 
ca, napisałem krótkie objaśnienie, okazujące rzadkość 
ofiary, która na szacunek i publiczne ogłoszenie za¬ 
sługiwała. Minęło więcej lat dwóch i roczniki przy¬ 
zwoitej o tem nie zamieściły wiadomości, sądzę tedy 
uczynić dla kufickiej numismatyki i dla towarzystwa 
niejaką przysługę, która zbiorom kraju naszego a na- 
dewszystko zbiorowi towarzystwa, niejaką chlubę zje¬ 
dna, gdy wskażę jakiekolwiek tego rodzaju ciekawości. 


1) Nuh ben Nasr r. 333 (944). 

W środku: La alaha illa’llahu wachaduchu 
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la szarika lahu; to jest: „Niema boga, tylko bóg 
jedyny bez towarzysza.“ 17 ) 

W koło środka: Bismi’llahi tarab hadza al 
dirhem be’l Szasz, senah tsalatsen watsalat- 
sina wameatsalatsina; to jest: „W imię boże bity 
ten dirhem, w Szasz, roku 333.“ 18 ) 

Pobrzeżnie: Aliahi’lamru men qablu wamen 
bagh du w aj a w maj dz in j afr a chu’lmum enuna 
be n e s ri’ll a h i; to jest: „Bogu panowanie przeszłości 
i przyszłości; już się cieszą, wierni z pomocy bożej. 44 1 D ) 

)( Strona odwrotna. — W środku: Allah Mu- 
hammed resul allah. Al Mustekfi billah. Nuh 
ben Nasr; to jest „Boże Muhammed posłaniec Boga, 
Mustehfi billach. Nuh ben Nasr. 44 20 ) 

W koło: Muhammed resul allah, arsalahu 
bilhuda wadini’lchaqqi li judtherahu ghala 
alladini ko lii hi wala w kariha ? lmus zrilcuna; 
to jest: „Muhammed posłaniec boży, którego z kie¬ 
runkiem i wiarą, prawdziwą- zesłał, aby ją podniósł 
nad wszystkie wiary, chociaż jej przeczą niewierni. 44 2 1 ) 

W tym nie ma nic nadzwyczajnego. Zwykłe na¬ 
pisy, imię kalify zachowane bez żadnej nieczesności, 
ponieważ Mustekfi przestał być kalifą, dopiero na¬ 
stępnego roku 334. Wiadomo jest, jak dalece dyna- 
stja Sammanidów wierną była prawym następcom 

1 7 ) Na tabl. sztychowanej litera a. 

J 8 ) Na tabl. lit. c. 

10 ) Sura XYX 4. 5. na tabl. lit. e. 

20 ) Na tabl. lit. f. 

21 ) Na tabl. lit. d. 
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proroka, to jest kalifom, dla tego chyba z ważnych 
przyczyn politycznych opuszczała imię, już bezwła¬ 
dnego władzcy tego, a zawsze pamiętała go wyrażać. 
A tak dalece obstawała przy imieniu, że chociaż Mu- 
stekfi od brata był strącony 334, a zmarł 338, i po 
nim już brat i synowiec kalifowali; wszelako emir 
Nuh nie przestawał imienia prawego kalify Mustekfi 
nawet po zgonie używać. 

2) Abdulmelik ben Nuh r. 347. (958) 

W środku zwyczajnie jak na powyższym. 

W koła środka: Rismi’llahi tar ab hadza al 
dirhem be Bochara, senah szeb’en we ar Fin a 
wameatsalatsina; to jest: „W imię boże, bity ten 
dirhem w Bocharze, roku 347.“ 22 ) 

W pobrzeżnym napisie zwyczajnie jak na poprze¬ 
dnim. 

)( W środku: „Allah! Muhammed resul al- 
lah. Al Muthi liliach. Abd-ul-Melik; to jest: 
„Boże! Muhammed posłaniec boży. Muthi lillah-Ab- 
dulmelik.^ 23 ) 

W koło pobrzeżnie zwykle jak na powyższym. 

Do rzadszych się liczy, gdyż Abdulmelika mo¬ 
nety naprzód od Frahna rozpoznawane były. 24 ) 

2Ż ) Tabl. lit. c. 

23 ) Tabl. lit. f. 

2i ) Hujus emiri numorum non nisi unus editus antę me exta- 
bat. Sunt enim rariores. Deinde ego ex Museo- Potot. nonnullos in 
medium produxi, tum in schediasm. tum in numoph. adumbr. lis 
jam adde boc quinque pariter ineditos (ex Museo pfiug.) Novcie sym- 
bolae p. 14. W imperatorskim zbiorze jest ich ośm, 
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3) Mansur ben Nuh r. 353 (963). 

W środku Begkm (numen cubicularii) dalej jak 
zwykle na poprzednich. 

W koło środka jak na powyższym. Bity w Bo- 
chara, roku tsalatsen w ehamsina wameatsalat- 
sina 353. 25 ) 

W pobrzeżniku zwykle jak na poprzednich. 

)( W środku: Boże! Muhammed posłaniec boży. 
Muthi liliach. Mansur ben Nuh. 26 ) 

Pobrzeżnik zwykle jak na powyższych. 

Pieniądz ten ze wszystkich trzech najważniejszy, 
najlepiej dochowany i najciekawszy. Mansura zaledwie 
gdzie w zbiorach numismatycznych postrzedz można. 
Posiada jego monety w Petersburgu muzeum impera- 
torskie i pflugiańskie, a pierwszy dopiero o nim pisał 
Frahn. 27 ) Srebrnego w Bocharze bitego ma tylko 
zbiór pflugiański. Zastanawia też na nim z góry nad 
środkowym napisem wyraz, którego czytanie obudzać 
winno ciekawość badaczów. Podobny może wyraz za¬ 
trzymuje Frahna na monecie pflugiańskiej z pod roku 


25 j Tabl. lit. c. 

2 6 ) Tabl. lit. f. 

27 ) Hujus etiam principis numorum non nisi unus antę me in- 
notuerat, editus ille ab Aurivill. 1. c. (de numis Arab. disq. in nov. 
actor. societ. scient. Upsal. Vol. II. p. 90.) Hoc yaeuum ego dein- 
de explebam, editis e inuseo Potot. (numopbyl. Potot. adumbr.) 
quatuordechn admodum hujus Mansuri numis, maximam partem 
aeneis. Jam adde ex museo pdugiano quindecim alios argenteos, 
in rariorum numero liabendos. Novae symbolae p. 16. W imperator- 
skim zbiorze jest Mansura sztuk 47. 
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356, gdzie dochodzi czyli ma w nim widzieć zodia- 
cznego znaku byka nazwisko? czyli początek przer¬ 
wanego nazwiska monetnika? 28 ) Nie sądziłbym aby 
w wyrazie na monecie zbioru towarzystwa naszego, 
wcale wyraźnie dochowanym, nazwisko monetnika 
ukrywać się miało. Czyliby w tym wyrazie można 
znaleść nekt, to jest: gotówkę, pieniądz, 29 ) o tern 
mnie arabskiego języka nie znającemu, długo rozpra¬ 
wiać się niegodzi. Należało mi się nad tern, niedo¬ 
kładnie, mylnie lub błędnie, bądź jak bądź zatrzy¬ 
mać, a czekać na wyczytanie biegłych, numismatyki 
i arabskiego języka znawców. Dosyć dla mnie kiedy 
rzadki ten pieniądz wiernie w sztychu do rozwagi bie¬ 
głych znawców oddam i objawię ciekawym jednęz rzad¬ 
kości, jaką w zbiorze swoim towarzystwo posiada. 

Na tern kończę rzecz moję o pieniądzach Samma- 
nidów. Sztuki te bite w latach ery chrześcijańskiej 
944, 958, 963, mogły kursować pod koniec X. wieku, 
kiedy potęga Sammanidów podważona, potęgą Buidów, 
i Ghaznewidów, chyliła się ku upadkowi, kiedy w kraju 
polskim Mieczysław i syn jego Bolesław wielki pa¬ 
nowali. Upadła ta dynastya 1004, w ciągu panowania 
Bolesława, nic tedy dziwnego, że prędko i moneta 
jej z kursu wyszła, tak że za Masława czasu już jej 
nie musiało być, gdy między znalezionemi pod Trze- 


28 ) Novae symb. p. 18. N. 35. 

Naekty , ad pecuniam paratam partinens. — Naekud parata 
pecunia. — Naekz libcrare, dirimere. — Naekzen leke ben<? precando 
dicitur caespitanti. — Meniński leocic . arab . p. 5234. 
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buniem w Płockim pieniędzmi za czasu Masława za- 
kopanemi, Sammanidzkicłi nic się nie znalazło, lubo 
k ifickie może być że się znajdowały, 30 ) Wszakże od 


30 ) W piśmie mojćm stare pieniądze w roku 1824 w czerwcu 
blisko Płocka w Trzebuniu wykopane, Warszawa 1826 8vo. w obja¬ 
śnieniu §. 31. pp. 164, 165. Tabl. Y. n. 9. (powtarzam tabl. 1T. n. 3.) 
zatrzymała mnie sztuka z imieniem Henryka i napisem kufiekim 
którą pozyskał i posiada zbiór Rastawieckiego, a która była^do 
zbioru tego oddana jako z wynalazku Trzebuńskiego pochodząca. 
Pieniądz ten zakłopocił mnie niezmiernie. Zajęty łaciną monet wie¬ 
ków średnich nie umiałem dosyć nad kufickim pomyśleć napisem. 
Posyłałem go do biegłych orientalistów. Był on w rękach Frahna 
który tyle światła na kufieką rzucił numismatykę, i ten jeden z naj- 
pierwszych Europy orientalistów, nie zdaje się aby się lym osobli¬ 
wszym pieniążkiem zainteressował; wszakże podał mi wyczytanie 
wyrazu, którego w moje*m owego czasu roztargnieniu łacińskiem, 
ocenić nie umiałem. Oczy wiście jest, że kiedy są tytuły kalify: Imam 
Emir-al-mumenin, że i jego nazwisko znajdować się musi. Za ce¬ 
sarza Henryka VI. któremum tę monetę przypisał, poczytując ją 
za Sycylijską, kalifem był w Bagdadzie Nasr, a w Kajrze Ahded 
ledin illah, a tu w żaden sposób ani jednego ani drugiego nazwi¬ 
ska nie znajdzie. Nie może tedy być tego Henryka VI. sycylijskiego. 
Podług wyczytania Frahna, jest tu albo Moktader billah albo Mok- 
tadi billah. Takich nazwisk między kalifami Ommiadów Korduby 
i Fatimidów Egiptu wcale nie ma, znajdują się między Abbassidarni 
Bagdadu. 

Moktader od r. 907 do 932. 

Moktadi od r. 1074 do 1094. 

Ich kalifowanie przypadło, jednego za Henryka ptasznika, dru¬ 
giego za cesarza Henryka IV. O innych wówczas Henrykach nie 
wiemy. Ażeby między tymi kalifami a wspomnionemi Henrykami 
jakie związki być miały, trudno jest mieć porozumienie; zkądże tedy 
kalify imię z Henrykiem się na monecie spotkało? Tymczasowie 
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tej chwili przestały się tak daleko inahommetańskie 
przedzierać pieniądze. Późniejszych prawie się nie znaj¬ 
duje ani nad Wisł$ ani w Litwie. Coraz gwałtowniej- 


inaczej tego przypadku tłomaczyć nie umiem, tylko dziwactwem, 
jakiego nieraz arabskie monety dostarczają. 

Dziwactwa te przypisywane są mennicom i rzemieślnikom men- 
nicznym lub myncarzom dozierającym bicia pieniędzy. Wiadomo 
jest, że bardzo długo i często mahommetanie do tego używali ży¬ 
dów lub chrześcjan, mieszały się tym sposobem obrazy starożytne 
i byzanckie z kufickiemi napisami, i takie monety szły w kurs, bez 
obrazy mahommetańskiój prawowierności. Takie były Leona 770 r. 
Konstantina 950 r. imiona noszące, a podobnież z imieniem Hen¬ 
ryka zjawić sie mogły. Monetnik jaki z Niemiec awanturą do Azyi 
zapędzony, nie wzdragał się tytuły i imię kalify wypisać, wyraża¬ 
jąc razem imię króla swego i zachowując znak krzyża. Lubo nie¬ 
rzadka w XII. wieku widzieć na pieniądzach sycylijskich przy krzyżu 
i świętych pańskich, imię Mahometa: na t£j wszelako Henrykowej 
monecie, myncarz tego uniknął, ile to można z pozostałego stępia 
postrzegać. Obwodowy napis zdaje się wyrażał miejsce i czas. Pe- 
wnieby on objaśnił tę ciekawą zagadkę gdyby był cały. Może się 
zdarzy kiedy sztuka zupełniejsza. Tymczasem jeśli poprzestać wy¬ 
pada, że to jest myncarza dziwactwo, przyznać należy, żęto miało 
miejsce albo za Moktadera i Henryka ptasznika, między r. 920 
i 932. albo za Moktadego i Henryka IY. między r. 1079 a 1094. 
Jeżeli się to zdarzyło za Moktadera i Henryka ptasznika, taki pie¬ 
niądz nietrudno w sto lat potem, z innymi rówiennikami jego, pod 
Trzebuniem mógł być pogrzebany. 

Punkta w kufickiem piśmie na tej monecie znajdujące się, mo¬ 
gą być zarzutem, że to pismo i moneta jest raczej wiele nowsza 
kiedy punktowanie nastało. Ale pilna rozwaga przekonać może, że 
punkta te nie są punktowaniem piśmiennem, tylko są łebki ster¬ 
czących do góry liter, albo skośnie chybione przez rzeźbiarza, albo 
przez niebaczność jego swoich pręcików pozbawione. 
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szew mahommetaństwie za wichrzenia, grasowanie hord 
tureckich Seldżuków i innych, przerywało handlarski 
bieg karawanowy: dopiero Mogułów potęga zasiadłszy 
nad Wołgą, rozsypywała srebrne i miedziane monety, 
po płaszczyznach Wołgi i Donu aż do Dniepru. 

IV. Bedreddina z Atabeków króla Mosul r. 654, 
(1256) pieniądz , oraz kilka innych mahommetańskich. 

Skończyłbym na tóm co powiedziałem, ale do obja¬ 
śnienia tego załączając na tablicy sztychowane sam- 
manidzkie monety i z powodu niedostatku arabskiego 
druku kufickie napisy po ar ab s ku na tejże sztychując 
tablicy, w miejscu na niej pozostałem, załączyłem 
kilka innych mahommetańskich pieniążków. Co są to 
za jedne, o nich powiedzieć wypada. A naprzód: 

O monecie miedzianej Bedreddina, którą posiada 
towarzystwo królewskie warsz. przyjaciół nauk, obda¬ 
rzone nią od obywatela Ukrainy Piotra Kopczyńskiego. 
Jest to moneta do rzadkich liczona. Znajduje się jej 
exemplarz w muzeum borgiańskiem w Welletri, opi¬ 
sana i wysztychowana od Adlera 31 ): ale że u niego 
w sztychu koło prawej ręki opuszczony jest napis 
przez zapomnienie, i że zachodzi w napisie z jego 
exemplarzem maleńka odmiana: chociaż tedy nie ma 
na sobie zupełnego stępia, wy sztychowałem go i nad 
nim uwagę naszych czytelników zatrzymuję. 

Bedreddin siedzi trzymając księżyc przed sobą obu 
rękoma rogami do góry. Koło lewój ręki jest (nie- 
zmieszczony na exemplarzu towarzystwa) napis: „Bity 


n 1 ) Adler Mus. cuf. Borg. Pars. II. N. 64. 
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w Mosul. 44 Między lewą. ręką i głową jest „roku 44 kolo 
ręki prawej „pięćdziesiąt i cztery/ 4 Między ręką, prawą 
i głową trudno ciągu liter dopatrzyć, może tu jest 
początek setku to jest „i sześćs.. 44 na wypisanie któ¬ 
rego w całości nie było miejsca 32 ). 

)( Srzodkowy napis: „Imam! Niema boga tylko 
bóg Muhammed posłaniec jego, Mostaasem billah, emir 
al mumenin. 44 Jest to imię i tytuł kalify 33 ). 

W koło nie cały napis i zatarty takby brzmiał 
w całości: „Małek er-railim, bedr-eddunia wadin, abul- 
fadajel lulu 44 to jest: „Król litościwy, księżyc świata 
i wiary, ojciec, familii parła 44 3 4 ). 

Tak nazwany Bodueddin był jednym z dynastyi 
Atabeków król Mosulu. Opiekun dwóch małoletnich 
królów, sam roku 1222 od kalify w którym religijne 
nad sobą uznawał zwierzchnictwo królem uznany, do 
końca nie przestał mu być wiernym. Kalif czyli emir 
wiernych Mostaasem, był ostatnim z kalifów w Bag¬ 
dadzie od wiernych miłowany. Grasowali po Azyi 
Mogułowie i ci zdobyli 1258 Bagdad, naczelnika wier¬ 
nych Mostaasema zamordowali i kalifat obalili. Stało 
się to za tego Bedreddina, wę cztery lata później od 
wybicia pieniążka o którym mówimy. 


32 ) Na tabl. 1. uro. 4. Borgiański jest w tym różny, że ma 
między ręką i głową „cztery" a około ręki prawej „i pięćdziesiąt 
i sześćset. 

33 ) Tabk lit. h. 

34 ) Tabl. lit. i 


29 
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Z tych monet mahommetańskich, arabskie mają¬ 
cych napisy, które na dołączonej do pisma tego ta¬ 
blicy zamieściłem, są: 

5) Serimahbub terecki, moneta złota w moim 
zbiorku. Na jednój stronie zwykły tureckim pienię- 
dzom napis: „Sułtan ludów obu, i chakan mórz obu, 
sułtan syn sułtana.“ )( Odwrotnie: „Sułtan Murad, 
syn Selima, chan zwycięstwem potężny. Bity w Misr 
(w Egipcie to jest w Kairze) roku 983 (to jest ery 
chrześciańkiej 1575.)“ 

6) Miedziany turecki. Sułtańska cyfra, zwana To- 
gra. )( „Bity w Konstantinii (to jest w Konstantyno¬ 
polu) 1099 (ery chrześciańskiej 1687).“ 

7) Aspry, drobna biała moneta turecka. Togra. 
)( „Bity w Islambul 1171.“ (w Stambule. 1757.) 

8) Miedziany tatarski krymski. Togra. )( „Bity 
w Baghczisaraj roku 1191.“ (ery naszej 1777.) 

9) Złota tela perska z mojego zbiorku. Napis czy¬ 
tany od dołu, w połowie jest: „Jest sułtan sułtanów 
swiata.“ W drugiej połowie: „Szach szachów Nadir, 
pod szczęśliwym godłem panujący.“ )( W pośrodku 
w obwódce: „Bity Meszeched święta.“ Bez roku, w po¬ 
łowie dwunastego hegiry wieku, koło roku naszej 
ery 1740. 

10) Srebrny abbassin perski, ze zbioru towarzy¬ 
stwa przyjaciół nauk, ofiarowany do zbioru z wielo 
innemi od Podlasianina Cypriana Daszkiewicza. Po 
jednój stronie: „Szah Kadżar Feth-Ali sułtan syn suł- 
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tana/ 4 )( po drugiej „Bity Berudżerd 1233.“ (ery na¬ 
szej 1818.) 3 5 ) 

11) Srebrny Georgiański, jakie są w zbiorze to¬ 
warzystwa przyjaciół nauk także z Daszkiewicza ofiary 
i w zbiorze Prof. Polióskiego. „Chwała bogu, rzeczy 
panu/ 4 )( „Bity Tiflis 1206“ (ery naszćj 1791) na 
wierzchu „O Kerim“ to jest; O błogi.“ 

12) Ze zbioru Professora Polińskiego, srebrny In- 
dostański z Baburydów ostatniego wielkiego Mogoła 
w Bengalu bity. Ile wyczytać mogę na jednej stronie 
zmieniona jest zwykła na innych podobnych monetach 
formuła, oznaczająca że pieniądz „ten srebrny (na 7 
klimatów bity z rozkazu... szah fadl szah Allura pa- 
diszah obrońca religii Mohammeda. )( Na stronie od¬ 
wrotnej; „Bity w Murszedabad roku 19. panowania 
szczęśliwego/ 4 Rok dziewiętnasty panowania Szah Al- 
luma syna Allum Grhira jest od zgonu ojca licząc rok 
1779. W Bengalu i Murszedabad Hoszi Hamid z bra¬ 
tem panowali czyli rządzili od r. 1741. Kraina ta li^ 
cznych zamieszań i odmian doznawała. Anglicy 1765 


35 ) Cypryan Daszkiewicz Podlasianin, w obowiązkach przy 
banku w Moskwie, odbywając podroż z Moskwy do Astrachania 
miał sposobność poznania kursujące monety Perskie: a pomnąc na 
strony ojczyste, przysłał towarzystwu w darze 13 sztuk srebrnych 
tureckich i perskich; oraz 13 miedzianych perskich# co się staje za¬ 
kładem oddziału monet mahommetańskich w towarzystwa zbiorze* 
Wspomnione sztuk follis czyli kasbekdw, to jest miedzi perskiej, są 
bite w Reszt, w Tauris, w Kaswin , już w teraźniejszym XIX wieku 
imają na sobie rozmaite zwierzątka, jelonki, ptaszki, zające, mieez# 
lewki, słońca. 


29* 
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ujarzmili Bengal i przerzucali rajahami i urzędnikami 
jeszcze w imieniu mogoła działającemu Murszedabad 
od r. 1757 było rajahów stolicą, i nieprzestało mieć 
uprzywilejowanego wysokiego urzędu. Jeżeli się nie 
mylę w rozumieniu tej monety, musiała być bitą pod 
panowaniem angielskiem pod firmą wielkiego mogoła 
1779. Tychseń (commentationes soc. reg. scientiar. 
Gottingens. hist. et philol. clasis ad a. 1788 1789 To- 
mus X. p. 47) opisując z r. 1716. pieniądz Ferru- 
ghsira, znalazł na nim mylnie wypisane nazwisko miej¬ 
sca; Muszadabad, domyślał się tylko że to było Mur¬ 
szedabad. Xa tym Alluma jest bez omyłki wyrażone. 

Lelewel Joachim . 
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WIADOMOŚĆ 


NARODACH LITEWSKICH. 



WIADOMOŚĆ O NARODACH LITEWSKICH. 


Jest to pewna, że przed 1800 laty (a więc 1 zna¬ 
cznie dawniej) już Litewskie narody na swoich miej¬ 
scach jak są dzisiaj, przesiadywały. Ależ powszechnem 
północnych narodów zaburzeniem (zdaje się iż ród 
ich) Herulowie, ■ posunęli się ku morzu czarnemu, 
zkąd przenosząc się, z Thorcylingami i pobratymcami 
swerni Scytami, Włochy zdobyli. Ztamtąd wyparci 
częścią powrócili do lasów przynajmniej sąsiednich 
swej rodzinie, a częścią w Meldenburgu osiedli, zkąd 
jeszcze pod koniec ósmego wieku uchodzą przed Ka¬ 
rolem Wielkim i udają się na pobrzeże Haistów czyli 
Prussów i Sembów, a pewno i w Inflanty, do Lotyg, 
gdzie mięszani ze swemi braćmi pozostali. Tym spo¬ 
sobem w IX. wieku były główne jednego języka, na¬ 
rody Prussaków, Litwinów, Hurów i Łotwaków. Pier¬ 
wsi wyniszczeni w małej garstce, może koło ujścia 
Niemna, pamięć przodków pośród Niemców ukazują, 
inni dotąd język własny zachowują. 
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Litwini licząc w to i Żmudź osiedli na północy 
Niemna, długo sąsiadom nieznani, okryci puszczami, 
otoczeni niepolerownemi narodami, Prussaków mię¬ 
dzy Wisłą a Niemnem położonych ustawnie z sąsia- 
dniemi Pomorzanami, Polakami i Mazurami ucierają¬ 
cych się Podlasiaków czyli Jadźwingów, którzy porady 
Litwy od Mazowsza odłączali, Dregwiczów kolo Pry- 
peci, aż do Dniepru wyższego zalegających Połoczan 
w około Poloty osiadłych. Zawarci w tych posadach 
Litwini i Żmudzini, długo słaby i nieznaczny naród 
w IX. wieku wpauł pod panowanie Rusi, która swą 
potęgę nad Slawianami i Finnami w okolice Nowo¬ 
grodu szerząc i tę ustroń zapewne od morza nawie¬ 
dzała. Wkrótce jednak wzdęte nagłemi zaborami pod 
Igorem państwo, między liczne niezgodne potomstwo 
Włodzimierza rozszarpane, i wnętrznemi rozterkami 
skołatane, skoro się stało zupełnie lądową potęgą 
z morzem czarnem tylko przemijające związki mającą, 
dało sposobność Litwie wydźwignienia się z pod ja¬ 
rzma niedawno narzuconego, i uwolniło ją od lichej 
dani jaką w skórach i nędznych krajowych produk¬ 
tach dawała. Odtąd Litwa wolna na siły się wzma¬ 
gała, a w NIL wieku Ryngold, mocarz tego narodu, 
szczęśliwie z nieprzyjaciółmi walczył. Syn jego Men- 
dog umiał opierać się i zwyciężać potężnych sąsiadów 
Krzyżaków, Polaków i Ruś, pozyskał koronę króle¬ 
wską, i panowanie Litwy rozprzestrzeniał. Straszna 
nawała Mogułów, za jego czasu z Azyi wędrowna, 
wiele mu pomogła. Albowiem księztwa polskie od tych 
najezdników srodze niszczone, a Ruś poddaństwem, 
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które przyjąć musiała uciśniona, stawiała swe niegdyś 
świetne zdobycze hołdowniczej wprzód Litwie na łup 
i zabory. Jakoż zaledwie Gedymin, jeden z następ¬ 
ców Mendoga, ster Litwy objął, Kijów z nad brzegu 
Niemna przybyłego pogromcę wyrzucił. Cała kraina na 
wschód Podlasia i Bugu, od morza Bałtyckiego do 
Czarnego, głęboko za Dniepr, aż ku Donowi rozpo¬ 
starta, stała się udziałem Litwy. W tak ogromnem 
ciele państwo litewskie między wiele książąt jedną 
głowę uznających rozdzielone groziło prędkim upad¬ 
kiem, na niepewnych posadach słaby ogrom swój 
dźwiga, kiedy Jagiełło, syn Olgierda, Wielki Książe 
Litewski pozyskuje rękę i serce Jadwigi, kochanego 
Wilhelma dla dobra narodu poświęcającej. Jagiełło 
został królem polskim, a odtąd dwa narody Litwa 
i Polska bratnie jedynem w dziejach przykładem wie¬ 
czyście związane, wzajemnie w jedno ciało zjedno¬ 
czone, i w jeden naród nawet przelane. Związek ten 
jednak po Jagielle jeszcze czas niejaki chwiał się, aż 
go dopiero Zygmunt August umocował, Litwa pol¬ 
skiej koronie odstąpiła Wołynia, Podola i Ukrainy, 
resztę sobie pod swojem imieniem zachowała. Odtąd 
ta kraina ciągle tegoż losu co i Polska doświadczała. 
W pierwszym zaborze Polski r. 1773. ona dzielni ros- 
syjskiej dostarczyła i przymnożyła tamtemu mocarstwu 
dwie gubernije, Mohilewską i Połocką. W drugim Polski 
podziale r. 1793. mil kwad. 1731 i dusz 850,000 od 
Wielkiego księztwa odpadło, i z zaboru Litwy przy¬ 
była gubernija Mińska. Tą rażą jednak większy udział 
krain na Polsce pozyskanych znalazła Rossja w Ma- 
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łopolsce, to jest: na Ukrainie, Podolu i Wołyniu. 
Nakoniec w ostatecznem rozbiorze r. 1796. reszta Li¬ 
twy, bo^ mała tylko cząstka, była się dostała królowi 
pruskiemu, odpadła do Rossyi, z czego gubernje Li¬ 
tewska i Słonimska, a potem zmienione na Wileńską 
i Grodzieńską. Taki był los Litwy, pozostało jój imię. 
Język trwa na Żmudzi i w części niegdyś wojewódz¬ 
twa Wileńskiego i części Trockiego. 

Łotwacy, w obcych językach Lettami zwani, po¬ 
czątkowo z Litwą jeden tylko naród składali. Lettha- 
nija, Lettowja, Litthawja, Littsonja„ Lottawi, Lithwini, 
Letthowini, Litthwani, Lettoni w księgach średnich 
wieków zajedno uchodziło. Mieszkali na północy Litwy 
właściwej, nieco w głąb Infiant czyli Liwonii, gdzie 
narody Czuchnów, czyli Czudów i Estonów siedziały. 
Do końca XII. wieku Inflanty, siedlisko Łotwy, Eu¬ 
ropie zachodniej i Niemcom były zupełnie nieznajome. 
Znali ją tylko Waryagowie, to jest: Duńczycy i Szwe¬ 
dzi, bo po morzu Baltyckiem rozbijali, znali i Ru- 
sini, którzy ten naród razem z Litwą do dani przy¬ 
musili. Nie daje im wprawdzie Nestor Kijowski od¬ 
dzielnego od Litwy nazwiska, bo wtedy jedno było, 
ale wyraża krainy Semigola, Kors i Lew, to jest: Se- 
migallów, Kurlandyą, części Łotwy i Liwonji, które 
były pod panowaniem Rusi. Ta władza Rusi w tam¬ 
tych stronach w owe czasy lepiej niż nad Litwą wła¬ 
ściwą umocowaną była, bieg Dźwiny z Połockiem 
i Krywiczanami z głębszą Rusi łacniejsze związki 
sprawiał, przeto ldedy Niemcy w Inflantach osiadali, 
Meinhard nie śmiał otwarcie wiary ogłaszać poty, do- 
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póki Wielki książę Połocki Włodzimierz nie pozwolił, 
bo mówi Henryk Łotwak dziejopis wkrótce potem ży¬ 
jący: mieszkańcy kraju byli dannikami. Podług tegoż 
Henryka, Letgalli byli wyznania greckiego od Rusi 
z wielu innemi pochrzceni. Jeszcze roku 1209. Albert 
biskup mocą ugody zawartej przez Arnolda kawalera 
mieczowego, w której zapewniono daninę uroczyście 
władzę W. X. Ruskiego uznał. W roku 1211. za¬ 
wierając pokój z Włodzimierzem, przyrzekł dań wy¬ 
płacać, podług tych przeto świadectw i wielu innych, 
których odrzucać nie można, jest rzeczą pewną iż za¬ 
mieszkałe okolice morza Bałtyckiego czyli Warjag- 
skiego, (bo go tak Latopiscy ruscy zowią) przez Ło¬ 
twę zawsze od Rusi zależały. Zdaje się atoli, że In¬ 
flanty i Łotwa w niej posadzona, żadnym stałym zwią¬ 
zkiem politycznym z Rusią nie były połączone. Dosyć 
było W. X. od hołdowniczych narodów dań wybierać, 
a zwyczajem wieku Łotwakom dozwalali rządzić się 
podług ich woli. Tym sposobem Łotwacy starszyznę 
swoją za magistraturę mieli. Co większa nawet Ruś 
nie broniła zrazu - szerzenia starań nowych podbicieli 
tej krainy, (Niemców) do wprowadzenia innego rządu. 
I ta kraina zwolna z pod władzy ruskich książąt uchy¬ 
lała się. 

Do roku 1158. jednak Inflanty nie znane. Wtedy 
dopiero kupcy Bremeńscy szukając na północy świe¬ 
żych handlowniczych zysków, odkryli je. Wylądowali 
przy ujściu Dwiny czyli Dźwiny, zaczęli z krajowcami 
handel i po ldlkukrotnem powracaniu, z pozwoleniem 
mieszkańców postępując w górę Dźwiny, zapuścili się 
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w głąb kraju. W lat 18 po tej wyprawie, mnich Au- 
gustyanin, Meinhard nazwany, osiadł w Inflantach, 
nawracał i chrzcił krajowców, nakoniec ich biskupem 
został. Wtedy wielu niemców tam osiadało. Przy 
końcu tegoż wieku Karmt VI., król duński, wyprawił 
się do Estonij opanować ją, narzucił nowochrzceń- 
ców księży i kościoły postawiał. Przy takim sąsiedzie 
Biskupi, chcąc swe zdobyczy w Inflantach utrzymać, 
w 1201. założyli zakon kawalerów mieczowych, którzy 
mając też same ustawy co i Templaryuszowie we Fran- 
cyi będący, otrzymali w rząd trzecią część kraju od 
biskupa. Z niemców złożeni, nawracali do Chrześciań- 
stwa krajowców i jarzmo niewoli narzucali. Zawsze 
jednak mniej potężni, złączyli się z Krzyżakami Pru- 
skiemi, a Waldemar III., król duński, sprzedał im 
roku 1306. za 18000 grzywien złota Estoniją. Tym 
sposobem panowanie mnichów w Inflantach całych, 
tak jako w Prusiech i Pomerelij rozpostarte, za równo 
Polszczę i Litwie straszne. W końcu atoli przechyliło 
się szczęście. Mnisi poniżeni za Zygmunta starego 
w części zostali hołdownikami Polaków, to jest: xią- 
żęta pruscy już świeccy, a Mistrz inflantcki Pletten- 
berg, niechętny tej odmianie, oderwał się od Krzy¬ 
żaków roku 1521. i od Karola V. Cesarza w liczbę 
xiążąt. Rzeszy niemieckiej przyjęty. 

W tych czasach w zmógłszy się w potęgę xiążęta 
ruscy usiłowali wiekami ustalone panowanie w In¬ 
flantach zniszczyć. Car Iwan II. wszystkie swe usil- 
ności na to obracał. Zakon kawalerów mieczowych 
był już wtedy za słaby, aby temu skutecznie się opie- 
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rał, dla czego roku 1561. Inflanty zostały rozerwane: 
Estonija unikając najezdników, a niegdyś swych panów, 
mało względu mając na bezsilnych mnichów, rzuciła 
się pod opiekę Szwecyi; Inflanty właściwe i Kurlan- 
dya szukały swego bezpieczeństwa, łącząc się z Polską 
i Litwą. Wtedy ostatni wielki mistrz infłantcki Gotarcl 
Kittler, przyjął inwestyturę na xięstwo Kurlandyi, 
które od Polski zależało. Tym sposobem cały naród 
litewski i Litwa złączone z Polakami, zaczęły składać 
jedno ciało. Ciężkie jednak okoliczności i tę przemianę 
zniszczyły. Odtąd bowiem Inflanty stały się kością 
między jej sąsiadami Szwedami, Rusią i Polakami, 
ustawne wojny i łupieztwa nieszczęsnego kraju, pole 
dla popisywania się wielkich owego czasu rycerzy, 
w czasie poniżenia Rossyi przez potężnych wtedy są¬ 
siadów, wydzierały z rąk zwycięzkich te piękne krainy 
i pod władze Szwedów przenosiły. Szwecya mocą po¬ 
koju Oliwskiego, do Estonij dołączyła Inflanty, mała 
tylko ich cząstka przy Polszczę do czasu pozostała 
pod imieniem Inflant Polskich, które oddzielone woje¬ 
wództwo składały. Nie cieszyła się jednak wieczystą 
władzą nad Inflantami Szwecya, po wielu wojnach po¬ 
kojem, Nystadtskim w 1721. zawartym, przymuszona 
była odstąpić Rossyi, do której także w 1773. przy 
pierwszem Polski rozebraniu padły i polskie Inflanty. 
Ta piękna kraina składała dwie gubernie Rygską i Re- 
welską. Tym sposobem naród Litewski w Inflanciech 
zamieszkały został udziałem państwa Rossyjskiego, 
i składa prawie całę gubernią Rygską, w której tego 
narodu ludzi liczono do 226,000 dusz. 
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Los Kurlandyi do roku 1561., w którym została 
oddzielnem xięstwem, był jednaki co i Inflant. Od tego 
zaś czasu poruczona rządom Kettlera następców była 
w spokojności do wygaśnienia jego rodu, po którym 
miała się stać częścią Polski. Ale dozwolono puszczać 
ją prawem lennym, i tak roku 1737. był obrany i do¬ 
stał to xięstwo Ernest Jan Biron. Z zupełnym jednak 
upadkiem Polski, już Kurlandya swej udzielności wię¬ 
cej utrzymywać nie mogła, dla czego roku 1795. stany 
tego xięstw T a uroczyście obaliły lennicze związki swoje, 
i bez żadnych warunków Imperatorowej Wszech Rossyi 
poddały się. Za ich przykładem poszła Kapituła 
Połtyńska, niegdyś od samój korony polskiej zależąca, 
i cała Łotwa z Litwą stały się cząstką wielkiego Pań¬ 
stwa. 

Z Tygodnika wileńskiego 1817. r» Tom. IV. etr. 13U 
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Są uieinieckie nazwiska: 

Dorsprung, Thier - spruug, zwierzy skok, wybryk. 
Ringóld, Ring-gold, pierścień-złoty. Wikind. WolstiniJc 
jak Wałlen-stein, Wolf-stein. Lubart, Lieb-Bart 
Rimundj JRoumund, Himond. Navi- mund, Algi- mund, 
Dou-m und, Pissi- mund, Ger-nmnd. 

Aitwaros , duch czy upiór za płotami siedzi. B. 
Aitwaras albo Kawkas, gwiazda wieczorem przelatu*- 
jąca.') 

Alabathis, wzywany od czeszących len. 2 ) 

Ale%ota, patrz Mil da. 

Algis , anioł boski, posłannik. 3 ) 

Apidome , bóg zmiany pomieszkania, 4 ) 


1 ) Aitwaras , Kauhas , latawiec, gwiazda spadająca, jest duchem 
roznoszącym bogactwo, dobro. Przysłowie: lekioja haip Aitwaras , 
lata jak szalony. — Porównaj: aldypoę , ether. 

2) Wyraz w języku nieznany, domyślam się, że to musi być 
ałpatis , od ałptie^ omdlewać, słabnąć. Ałpatis , osłabienie, jakiego 
przy czesaniu lnu w skutek pyłu zwykle się doznaje. 

3 ) Algtiesi albo elgtiesi , sprawować się , żyć opatrznie; 0/170 za¬ 
płata, zasługa, jurgielt; azatem afyw popęd do dobrego, niby su¬ 
mienie nakazujące unikać złego a czynić dobro. Prw. Algi-mantas , 
Algi-muntas = Dobromyeł? 

4 ) Nie apidome , ale apidume , obmyślenie„ obrada, wyraz zło - 
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Aspelenie, bóg kąta domowego, raczej kopca, uspu 
granicznego, patrz Usparinia. — B. Użpelenis, ogni¬ 
sko, miejsce gdzie się ogień rozpala, w kominie lub 
w piecu. * * 5 6 ) 

Atlaibos. Niechcą mówić Żmudź i ni co jest. °) 

Atrimpos , bóg morza i wody, tenże co Potrimp. 
Atropos ma znaczyć woda wedle Piotra biskupa. Atrimp 
w postaci młodziana, godłem jego chowane węże w wo¬ 
dzie, w naczyniu snopem przykryłem. W Eomnowe 
po lewej Perkuna stał w postaci węża spiralnie zwi¬ 
niętego z głową człowiek. Na chorągwi pruskiej po 
lewej Perkuna, z głową kłosami uwieńczoną. 7 

Audros, morza i jinnych wód opiekun. 8 ) 

Auska v. Aussra , bogini promieni słońca wscho¬ 
dzącego lub zachodzącego. — B. Auszra, zaranek. 9 ) 

żony z api i duma , dumas (u długie) == dlJJLŁUę } duma, dumanie; 

ztąd dumczius (za dumtjus) radca. 

5 ) Aspelenie , wyraz przekręcony, powinno być użpelene albo uż¬ 
pelenis (dosłownie: miejsce za popiołem), ognisko. Ponieważ ogień 
u Litwinów jako pierwiastek życiodawczy był rzeczą świętą, przeto 
i użpelene , ognisko uważało się za pewną świętość. Boga zaś pod 
tern imieniem nie było. Zob. Uwagi, 

6 ) Łaibas znaczy spiczasty; wyrazu zaś atiaibas czy atlaibos 
nie ma: więc słusznie Zmujdzini niechcą powiedzieć co jest, kiedy 
w ich mowie rodzimej nie znajduje się takie słowo. 

) Audrupats v. Audrunpats , pan nawałnic, Neptun. Coby zaś 
znaczył Atrimpos czy Atropos, nie wiem: bo takich wyrazów język 
litewski nie posiada. 

8 ) Audros , bałwany morskie, wały. Marios audroja , morze wzdy¬ 
ma się, burzy się. 

°) Auszra , Ausztra , zaranek, przed wschód. Ausztros Iwajyżde , 



ŻMUDZKICH I LITEWSKICH. 


459 


Austheia, bogini pszczół, rojów; do niej się modlą,, 
gdy opatruję barcie, aby roje nie odlatywały ustron¬ 
nie, aby trutnie wyginęły. 10 ) 

Auxtheias Yissagistis, bóg wszechmocny i najwyż¬ 
szy. Auksztenis yis żinos, najwyższy wszystko wie- 
dzęcy. — B. Auksztonis Wisagistis albb Wysagatis, 
najwyższy wszechmogący. 1 1 ) 

Babilos, bóg pszczół, Od Rusinów Zosirii zwany. 
Patrz Ragutis. 12 ) 

BarstukŁ 13 ) 

Bentis , sprawia, że się w kompanją do drogi zma¬ 
wiają. 14 ) 

jutrzenka. A że Litwini przed wschodem słońca modlili się, zfcąd 
mylnie Auszra , Auszira, przedwsehód, nazwana została boginią. 
Pr w. Osłer , Asturya. 

10 J Powinno być Użdeja , Uzdetie , założyć, zaznaczyć, niby o- 
czarować. 

1 *) Augsz tojas , Augsztenis Augsztonis wisżinas , najwyższy, wszy¬ 
stko wiedzący, przymiot Boga 

12 ) Bambiłas , Bumbiłas , Bobiłas , znaczy parobka żonatego, 
kątniką, niby babiarza. Na Litwie i Zmujdzi używają w tem zna¬ 
czeniu wyrazu bobyl. Coby Babilos oznaczał, powiedzieć nie umiem. 
Litwini i Żmujdzini, co się wiernie trzymają tradycji i kochają się 
w pszczelnictwie, zapewne zachowaliby ten wyraz w czarach i za¬ 
mówieniach, jakich używają przy obchodzeniu się z pszczołami. 

Bangpuiis = bałwan (morski). Bałwan = bał -f- vmn . Bał, 
boi (Bole-sław) wielki; man =■ wianie, wioń; wiać, dmuchać, 
dąć. Toż samo bangputis hang -Ą-putis. Banga , moc, siła, mnó¬ 
stwo; putis , podmuch, powiew: pustie, pucziu (za putju) dmuchać. 

1 3 ) Nie barstuki jeno pirsztuka ], Niksztukaj “ Pygmaljony, ka¬ 
rzełki wielkości palca. 

14 ) Nie Bentis , ale bendras, towarzysz, druh, a żaden Bóg. 
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Bezlea v. Bezelea , bogini wieczora; inaczej Waka- 
rinie . 1 5 ) 

Birzulis . Żmudzini nie chcą, mówić co jest. 16 ) 

Breksta v. Bmkszta , bogini ciemności. (Brzask prze- 
dedniem, nim się rozedniewać poczyna). — B. Briek- 
szta, zmierzch. 17 ) 

Budintaja, budząca człowieka śpiącego. — B. Bu- 
dintoja, budząca. 18 ) 

Budte , bogini mądrości w powieści gminnej od Nar- 
buta słyszanój. Mądrość jest w ręku boskiej jistoty, 
zwanej Budte. Budda indijska. 19 ) 


15 ) Buzys , straszydło, którem dzieci straszą; ztąd buiele , ro¬ 
dzaj żeński zdrobniale) straszydełko. Bezlei i bezelei , nie ma w ję¬ 
zyku, a Wakarine nie jest boginią, jeno gwiazdą wieczorną, której, 
jak i wszystkim ciałom niebieskim, Litwini przypisują duchowość. 
Pod tym względem możnaby ich nazwać panteistami. 

1 °) Biriiotie , bruździć, oznaczać lechy, zagony. Birzulis , ro¬ 
biący bruzdy, oznaczający lechy? 

17 ) Brekszlai zmrok, szara godzina tak ranna jako i wieczorna, 
podczas którąj odbywały się i odbywają modły; ztąd przez niezro¬ 
zumienie, kronikarze wyraz pospolity uczcili mianem jakiejś tam 
bogini. Zob. Uwagi. 

lfi ) Zwykle czeladź u Litwinów budzi kobieta, zwana od tego 
budiutoja , budzicielka. Przy tern z zapalonem łuczywem w ręku woła 
ona: kad jus diewaj pajimtu , wyraj kelkites 1 Żeby was bogi porwały, 
mężowie wstawajcie! Otóż ktoś usłyszawszy wyraz diewaj , wykon- 
cepował boginię budiutoja,, o jakiej Litwinom ani się śniło. 

1S ) Nie budte ale budę {u długie), buda , mądrość, właściwie 
wola; ztąd budas , charakter, istota; mówi się: sawu budu , wedle 
własnego rozumienia i własnej woli; prw. swo-boda. Tu należą na¬ 
zwiska wsi, w skład których wchodzi budę, budis. I to budę , budis 
zupełnie odpowiada polskiej woli, używanej do nazwiska miast 
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Chaurirari , patrz Kawas. 20 ) 

Datanus, dawca majątku, dostatków. Doutoas. — 
B, Doutojas, dający, 21 ) 

Derfintos , jednacz pokoju. — B. Derintos, swat, 
zgodę, ugodę jednający. 22 ) 

Devoitis , bóg powiatu pojurskiego. 23 ) 

DahMa , patrz Liethoa. 24 ) 

Dala , Dahla , córka Letlany, 25 ) 

Dugnai , bogini mącznego rozczynu ciasta. B. Du- 
gnas, dno. 20 ) 


i wsi. I tak Wiłkabude (Wilcza Wola), Małdabudis (wola modlitwy) 
i t. p. 

20 ) Tak pisze Stryjkowski, Kie ma w Litewskićm głoski ch , 
a gdyby ona stała w miejsce A, to i tak nie wiedzielibyśmy co zna¬ 
czy kauriwrari. Chyba Kaukaras , wzgórek. 

21 ) Duotojas , dawca, wyraz pospolity: duotojas wiso gero, da- 
wca wszelkiego dobra, 

22 ) Nigdy nie było i nie będzie w Litewskiem wyrazu Derfin¬ 
tos , a to z wielu przyczyn, z których pierwsza, że w nim nie ma 
głoski f. Mamy imię pospolite derintojas ? pojednawca. 

23 ) Nie devoitis , ale diewajtis , bożek, syn boga, wyraz powsze¬ 
chnie znany na całej Litwie i Żmujdzi. 

* 4 ; 

Nie Dakkla, ale dokle, danina. 

25 ) Dala, dola, szczęście, córka Litwy, bo w niój dola i szczę¬ 
ście każdego Litwina, 

Dejwes , Indejwes , widma, umidła, przywidzenia, duchy, ideje. 
Diewas , dejwas , Bóg. 

26 ) Dugnas , dno, dugnai albo /judupnes. Ciasto zostawiane na 
dnie dzieży, aby kwas nie wywietrzał. 
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Dwargonth . Nie chcę. Źmujdzini mówić co jest. (Zwerg 
karzeł.) 2 7 ) 

Dy za, Dysza, cf. Pergrzebie. 

Emgulis, do którego w czasie święta Skier stuwes, 
tak się modlę: Wielona welos atteik musnmp md stała , 
co ma znaczyć: Przybądź z umarłymi pożywać z nami 
tę ucztę, czyli to jedzenie. 28 ) 

Ezernim, bóg jezior. Eżeras. B. Eżeras jezioro. 20 ) 

Grabie . Kiedy przy dżdżystym roku nad ogniem 
suszę zboże, powtarzają: Grabie devaite pokielki, garn 
mdeiski kirbixstu, co ma znaczyć: wznieć płomień, nie 
puszczaj jiskier. Gabie dietoajte, pakielk garn, nie łajsk 
kirbixtu. 3Q ) 


27 ) Może dwargintis? obrońca dworu; — dwaras , dwbr, gintie , 
bronić, 

aa ) Eddżiaugulis (dosłownie: rozkoszowanie się w jadle), uczta, 
biesiada, wyraz złożony z ed , edu , jem do syta, opycham się, źrę 
i z dżiaugulis , uciecha, radość. — Sherstuwes, eakłucie wieprza, 
po oprawieniu którego zwykle zapraszają znajomych i sąsiadów na 
świeżą słoninę i kiełbasy, a zasiadając do ich pożywania odzywają 
się: weliena welihis atejtie musump ant stało: niedostatku, opóźniaj 
się przybyć do nas na stół, tj. niechaj obńtość jadła zawsze bę¬ 
dzie u nas. — Kronikarze pamiętając zamek Welone , znajdując 
w słowniku welena , dłoń i weles , wiły, jednobrzmiące wyrazy 
z weliena i welikis , w straszny wpadli zamęt i wytłumaczyli, że 
w powyższych słowach zawiera się wezwanie umarłych do uczty. 
Nie dziwmy się im, bo zgoła nie umieli po litewsku. 

2e ) Nie ma w litewskim Ezernim , jest Eżeras , Ażeras , jezioro. 

30 ) Ogień w mowie uroczystej nazywa się po litewsku, gabija , 
albo szwenta gabya. I w takiej to mowie> niby w modlitwie, Li¬ 
twini susząc mokre zboże w osieci (w owych stodołach, o których 
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Gardealdiis czyli Gardoaitis 9 czyli Perdoite. Gar- 
dehts u Łohoaków, gdzieś na morzu mieszka, wznieca 
lub ucisza burze; kapłanów miał osobnych Sigonotta 
zwanych; ofiarowano mu ryby, albo czarne bydlęta, 31 ) 
Gwrdunithis, czuwa nad nowo rodzącemi się ja¬ 
gniętami. B. Garduntis albo Garnitos, stróż wszel¬ 
kiego bydła. 32 ) 

Giltine, patrz Wellona. 3 3 ) 


Pytbeasz wspomina} odzywają się: Gabija diewajte, pakelk garą, ne- 
lej&k kibirksztu: Ogniu pochodzący od Boga (niby córa boska), wy¬ 
daj cieplik, a nie puszczaj iskier. 

31 ) Jezli gardas znaczy gród, a eldija, okręt, to gardoeldis bę¬ 
dzie okręt grodowy, okręt wojenny. — Perdojto, a raczej perdajtis, 
wyraz nieznany. 

Nie Sigonalta , ale żygonajtis , urzędnik do szczególnych poruczeń: 
żygas , zachód, zabiegi. 

32 ) Gardas, znaczy pierwotnie hurtę, ogrodzenie na owce, a pó¬ 
źniej gród. Tu należy Gardinas , Grodno, api-garde , okręg, obwód, 
powiat. Od gardas urabia się słowo gardautie albo garduotie, zaj¬ 
mować się hurtą, czuwać nad owczarnią; ztąd Gardantis v, Gar¬ 
duntis , właściwie owczarz, dobrze znający swój fach. U Litwinów 

innych ludów bydło stanowiło bogactwo i to samo znaczyło co 
dobro; jak np. dzisiaj u Lotyszów jeszcze iabyba , bydło i dobro. 
Zresztą prwn. pecus i pecuniae. Między tem dobrem owce zajmo¬ 
wały niepoślednie miejsce na Litwie. Ola tego owczarz, obeznany 
ze swoim fachem, był tam poważany i dawano mu przydomek die» 
icajtis, odpowiadający łacińskiemu divus. To samo rozumie się 
o Ganiklis , pasterz, który po prostu był człowiekiem biegłym 
w swoim urzędzie, a nie bożkiem. 

33 ) Giltine , właściwie żądlica; gełno , żądło, gittie , żądlić, ukłuć 
żądłem. Jest to uosobniona śmierć, która żądłem swojem wysysa 
jad z trupów i roznosi go po święcie. Dla tego przy umarłym kła- 
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Giwoites . Węże czarne, które żywią, po chatach. 
B. Giwaty, gadzina. 31 ) 

Gondu. Do niego modlą, się panienki — bogini go¬ 
dów. Pirog weselny przykryty chustą, w kołpak cztero- 
ścienny, nietykalny, nie jest tedy korowaj; korowaj je¬ 
dzą,. 35 ) 

Goniglis. Henil sławiański? 30 ) 

Grubite } patrz Pergrubie. 

Guboi i Twertilcos, bóg Sarakowian, traktu Sara- 
kowskiego. 3 7 ) 

Gurcho, u Prusaków czuwa nad spiżarnią, i jadłem. 
Litwini na jego cześć chowali i żywili węże. Prusacy 
mieli jego posąg corocznie kruszony i stawiany w 


dziono nożyce, żeby niemi ueinał żądło giltyny. Tu pokazuje się 
wiara Litwinów w żywot wieczny, kiedy nawet trupom przypisy¬ 
wano możność działania. Znajdywane po dawnych grobach nożyce, 
których znaczenia archeologowie długo dochodzili, objaśnia nam 
Giltine. 

34 ) Nie Giwojtos ale gywates , gadzina, gady. 

Gywate wspólne źródło ma z wyrazami: gywas , żywy; gywastis , 
życie; gywulis , żywioło, bydlę; wnoszę przeto, że owa cześć reli¬ 
gijna dla wężów na Litwie musiała pochodzić z jakiegoś ich zwią¬ 
zku z życiem Litwinów. Czy oni nie nżywali ich dp podtrzymania 
życia jako lekarstwo? Przypomnijmy tu sobie węża Mojżeszowego, 
zajrzyjmy wreszcie do symboliki, a łatwo zgadniemy ową cześć dla 
gadu. 

3fl ) Gandctu , gandyjie , straszyć, popłoch rzucać; a gondu nie ma. 

3C ) Nie Goniglis , ale ganiklis , pasterz. 

37 ) Także Guboja i Twertikas. 

Twertikas uważam za pochodny od twertie , chwytać, łapać. Mu¬ 
szą to być nazwiska rozbójników. 
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Szwenta mesta., to jest święta siekierka, (Czcili go 
i Mazury.) Na chorągwiach swych Prusacy pisali: 
Dew Korg supyx spustitiais y z stuk ssus. Boże Kurko! 
bądź gniewny na spustoszy ci elów (najezdników), czyń 
im zło. Patrz ziemiennik. 38 ) 

j Ugi. Buskie święto po żniwie, 2 listopada. B. Ił- 
gas, długi. 39 ) 

Iszwambratus , patrz Sznejbrat. Iszwaru, indyjski 
Sziwen. 40 ) 

Kaukie, są duchy, które u Kusinów zowią się Uboze , 
brodate, małe, wysokości piędzi; trzeba je żywić, aby 
nie tracić na fortunie. B. Kawkas albo Aitwaros, 
gwiazda wieczorem przelatująca. 41 ) 

Kawas , bóg wojny, miesiąc marzec. Kawinga kartu , 
mina marsowa; kawa , bój, (kawares.) Stryjkowski zo¬ 
wie go Chaurirari. Kaułas, kość. Bahusz twierdzi, że 
zwany był zwerinne kawas, kaicas, podek mums; dopo¬ 
móż nam. 1243 Litwini biegnąc do boju, wołali: jog 
kanm, jog kanaiteA 2 ) 


38 ) Nie może być Gurcho , bo głoski ch litewski język nie posiada. 
Co się zaś tyczy owego napisu na chorągwiach pruskich, to go 

niektórzy tak wyrażają: Dietoe Jcark supylcęs , spauditojus isztik tuos: 
Boże powywieszaj zagniewany, ciemięzców poraź tych. 

39 ) Pges, Zaduszki, dzieó zaduszny, llgetiesi , tęsknić. 

40 ) Nieznany wyraz. 

41 ) Kaukas , duch bogactw. Mówi się o gospodarzu majętnym: 
pas ji kaukas gywena, u niego mieszka kaukas , t. j. jest dostatek 
wszystkiego. 

4 3 ) Kawa , kaw as , bój, bitwa; kautie , bić. Kartas , raz; więc ka- 
ivinga kartu (nie składni zgody) nie może znaczyć: mina marsowa. 




466 


SPIS BOGÓW 


Kierpiczus, bóg mchu leśnego, do otykania domów 
używanego. B. Kierpiczjus, mchowy. 43 ) 

Kimis , strzeże wiśni po zamkach przy wodzie sa¬ 
dzonych; na jego cześć zabijają i rzucają, mu koguty, 
palą, świeczki. Jest też to bóg Plotelów. B. Kirwis, 
siekiera. 44 ) 

Klamals. Nie chcą Żmujdzini mówić co jest. 45 ) 

Kremara, bóg wieprzów i świń, dla którego roz¬ 
paliwszy ogień, miodem- go polewają. 40 ) 

Kriksthos, krzyżów na cmentarzach pilnuje. B. 
Kryksztas , chrzest albo krzyżyk, w miejscu gdzie 
skonał, albo nad grobem. 

Kronis albo Mehta. Kuroń czy cy ubóstwiali Kronis 
(xpovoę) albo Mehta (meta, okres czasu po litewsku?) 
boginie, jakoby czasu okres. Różne miejsca uroczyste 
Kronie . Za Tybżą pod Szamenkrzig horodinos Kroni- 
szkas pitms x zamek kronu pod Preriami uroczysta Kro- 
no-hispinie , łuk krona. Rzeka Kronus, Chronus. 47 ) 

Krukis czyli Krugis, bóg świń, czczony od budra/i- 
cis , to jest od kowali, ślusarzy, rudników. B. Krukis , 
szczudło, znak obnoszony w kolej paszącym. 48 ) 

43 ) Kerpes , mech leśny, a właściwie mech morski. Niektórzy 
utrzymują,, że boga mchu, Litwini wcale nie znali. 

44 ) To imię nie przechowało się w klechdach, ani daje się ob¬ 
jaśnić dzisiajszą mową ludu litewskiego. 

45 ) Słusznie, bo w ich języku nie ma na to klucza, 

4e ) Język na to objaśnienia nie daje. 

4 _ 7 ) Wielu nieprzypuszcza, &by Kronis miał co wspólnego z greckim 
/ fp0V0ę. —- Czas po litewsku łajkas , dzierzyciel, — ten, co wszy¬ 
stko trzyma. 

4S ) Żeby to miał być bogiem świń i czczony przez kowali, ślu- 
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Krumine , bogini i wynalazczym rolnictwa; inaczej: 
Krumine-pradziu warpu , czyli Krumine-braudziu warpu. 
Ościste zboża, krumini kłosy? Krmninas , jeżina, ru~ 
bus, wedle Szirwida córka jej Mola , porwana do pie¬ 
kła od Poklusa. 49 ) 

Kunimirszis , patrz Lajma. 

Kurko czyli Kurchus , patrz Gurcho. 50 ) 

Kmoaiczin Eraiczin , bóg jagniąt. B. Kurnis, 
krew. 51 ) 

Lado , wielka bogini, ma epitet złotej. Od 25 maja 
do 25 czerwca śpiewano: Lado , fecfc, lado y didie musu 
dewe, wielka nasza bogini, dzień ostatni był świętem 
Rosyan. 52 ) 

sarzy, rudników, wielu nie wierzy. — KruJcis znaczy, mówią oni, 
poprostu kruk, hak, przydatny tak ślusarzowi, jak i kowalowi, a po¬ 
nieważ Świnia chrząka, kiaule kruHa; więc narzędzie kowalskie czy 
ślusarskie pomieszano z ehrząkaniem świń i uznano za boga niero¬ 
gacizny ! Zbc. Uwagi. 

4 °) Krumas , krzew; hrumyne , miejsce porosłe krzakami, krze¬ 
wina. — Krumyne brcmdżiu warpu , krzewy kłosów, obiecujących wiele 
ziarna. 

50 ) Kurikas , stwórca; kurtie , stwarzać; namus inkurtie , dom po¬ 
stawić; ztąd ikwtuwes (i nosowe) na Litwie inlcurtuwiny* przenosiny 
do nowego domu. 

51 ) Kurwajte, znaczy kurewka. Powinno być karwajcziu i eraj- 
cziu drugi przypadek lmn. od karwajte , krówka, erajiis , erąjtis , ja¬ 
gnię. Są> co utrzymują, że obydwa imiona pospolite nigdy nie ozna¬ 
czały bogów. 

52 ) Trzecią osobę czasu przeszłego od słowa ląjstie , uznano za 
boga. 

Ów śpiew tak się wyraża: lajclo , /a/e?o, musu didis dkwas , spuścił 
(zesłał, stworzył) nasz wielki bóg. — Mówi się także: Diewas yra 
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Lajma, inaczej zwana; Menule , Lela, Kunimirszis, 
Miedziojma; u Łotwaków Łauma; przysłowie pruskie: 
taip Lajma lewe , tak Lajma przeznaczyła. Menue , me - 
w, menulis , księżyc, rodź. żeńsk. Lajme terno Sau- 
iużes dienate, Lejme darowała (przeznaczyła) słońcu 
dzień dłuższy. Trńoejde Lele lamigie , trzykształtna 
Lela królowa (w śpiewie godowym). Kunimirszis tań¬ 
cuje na mogiłach dziewic po księżycu. Miedziojma 
jest Lajma, w puszczach ugania się za zwierzyną. 53 ) 

Lasdona , bóg orzeszków. 54 ) 

Łaickpatimo. Do niego modlą się idący siać lub 
orać. B. Łaukpiutynis, żniwa. 55 ) 


swielajdęs, Bóg stworzył świat. Tu znajduje swoje objaśnienie Hero- 
dotowy hetytę = gywalejdżias , stwórca życia. 

53 ) Łąfme , Łajme uważa wielu za szczęście, los, błogosławień¬ 
stwo. Tąjp Łajme lenie, tak chciało przeznaczenie, los. Tu należy 
słowo łajmetie , zyskać, skorzystać; łajmintie , błogosławić. Zobacz 
Łaume. 

M ) Landa , kij i leszczyna; ztąd łasdynas , gaj leszczynowy. 
A wiadomo, że lasy i gaje w wielkiem były poszanowaniu u Li¬ 
twinów. 

Las zowie się giria , a wyraz ten ma wspólny pierwiastek ze sło¬ 
wem gyrtie , chwalić, sławić. 

S5 ) Łaulcas, pole; pats , patis , pan, mąż: więc Łaukpatis , pan 
pola. 

Łaume. Przeciwnica Łajmy. 'Jak Lajma jest szczęściem, po¬ 
wodzeniem, życiem, tak Łauma przeciwnością, niepowodzeniem, 
śmiercią. 

Łaumes juasta, pas Łaumy, — tęcza. Jest to znak nieszczęścia, 
bo Łauma pije wodę z morza, by świat zalać. Zatem mylnie Nar- 
butt tęczę nazjiwa linhsmyne (pociecha), bo oprócz powyższej nazwy, 
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Lela , patrz Lajma. 56 ) 

LeluSj po łotewsku Leels, jasny, excellens, gdy się 
mówi do osoby; a wielki, magnus, gdy się mówi 
o rzeczach. Leda, Latona, Lelpolek, Leliwa, patrz 
Lajma. 5 7 ) 

Idethua , bogini wolności, roskoszy, uciechy. Mąż 
jej Trinetas , córka Dala czyli Dahla , godłem jej kot. 
Łotwany zowia Dałiłda . 58 ) 

Ligiczus , zgodę między ludźmi zawięzuje i utrzy¬ 
muje. Ligintos. B. Ligintos, równający. 59 ) 

Linxmine, tęcza. 60 ) 

Luibegeldas , boginie, do których tak się modlą: 
Luibegelde parmare porire seMes giellie skcmte , co ma 
znaczyć: wy boginie udzieliłyście nam wszystkie ziar¬ 
no w skorupie (w łusce żołędzie); patrz Łajbegelda. 


nazywa się jeszcze ona wajioo rylcszte , rózga groźby i oro ryhsste, 
rózga powietrza. 

Oras , powietrze (aSr); orynas , powietrzokrąg (ćo p(ZUióJU, uranus). 

B6 ) Lele , ZeZźs, lalka; małe dziecię, niemowlę. Śpiewa się nad 
dziecięciem: Cziucziu lelujJ cziucziu leluj! , śpij, dzieciąteczko! 

S7 ) Liełas , wielki, znakomity. 

38 ) Lieta , ród. familia; ZZefos wyras , mąż stojący na czele ro¬ 
dziny, mąż stanu; ztąd Lietuwa (Litwa), zbiór rodów, jedna wielka 
rodzina, w której jesteś wolny, swobodny jak we własnym domu. 

Litwin ma dwojakie imię: Lietuwiniha&y w znaczeniu czynnem, 
samodzielnym, Lietuioys, juko istota czynno-bierna. Tu należy Lietu- 
luaras (Litaur), spędzający, zbierający, zwołujący rody. 

5fl ) Liginczius znaczy jednacza, niby sędziego pokoju. 

60 ) Linksmine , radość. Wielu sądzi, że wyraz ten żadnego nie 
ma związku z tęczą. Zbc. Łaume. 
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B. Giełda, brozda; siekłas giliej kastey, nasienie głę¬ 
boko zakopać. 01 ) 

Łajbegelda , bogini plotek, wieści. Łajbę , sława, 
wieść, gelda, gwar, patrz Łajbegeldas. 

Matergdbia. Tej bogini niewiasta ofiaruje placek 
pierwszy, który przed innymi palcem naci śniony idzie 
w piec, a którym jedynie rodzice domu najstarsi po¬ 
żywają, (po niemiecku Mutter-Gabe). Ten placek zo¬ 
wie się Tasmrzis , to jest z wierzchu oznaczony. Tas 
bułka, patrz Ranguzemapak. 02 ) 

Melitele , patrz Per grabie. 6 3 ) 

Menule , patrz Łaj ma. 5 4 ) 

Miechutele , patrz Srutis. 05 ) 

61 ) Mniemana ta modlitwa tak brzmi; Łajba gełda per mures pu- 
ńre sekłas giles ekiaute, smukła niecka przez morze przewiozła na¬ 
siona w łusce żołędzi. Jest to zagadka, a raczej gra wyrazów, 
w jaką, Litwini lubią bawić się. Łajba gełda , oznacza okręt; giles 
slciautes , łuska żołędna, a właściwie mowa tii o odnodze Niemna 
zwanej Gile. Sfciautas znaczy łuskę i oddarty kawał płótna, tkaniny. 
A owa odnoga istotnie wygląda niby oddarta od Niemnem. Otóż 
i zdjęta zasłona z bogini Łajbagełde. W odnodze Niemna Gile pod 
Kłajpedą (w łusce źołędnej} przewożą się nasiona (wszelkie zboże) 
przez morze. 

62 ) Motere , niewiasta; gubija , ogień; zatem Moteru gabija , ogień 
niewieści. 

Tas, ten; wirszis , wierzchni. — Taswirszis * niema w litewskim. 

6S ) Meła , kolor niebieski, mdita , rzecz ufarbowana niebiesko; 
melitele , zdrobniałe od melita 

Miełutele , mejłutele, miłutele , milnteńka. 

64 ) Memdis , zdrb. księżyc, nic nie ma wspólnego z Łajmą. 

6B ) Może być tylko Miehuiele , ale i w takim razie niewiadomo 


co znaczy. 
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Miedziojma , patrz Łajma. 00 ) 

Milda , bogini miłości, zalotnictwa; inaczej Alexota. 
Poświęcono jej kwiecień i okolice Kowna, przedmie¬ 
ście Kowna. Alexota zowie się u wieśniaków Milda - 
wnikas .° * * * * * * 7 ) 

Moderna, bóg leśny. B. Medyna, miodowa. 08 ) 

Nijola , córka Kruminy, żona Poklnsa. Kości świę¬ 
conego zakopują, zowiac j e nijoliszlcas pałajkas, resztki 
Nijole poświęcone. 

Nulaidimos , ofiara, podarunek miodu lub wody za¬ 
prawionej. B. Nulejdimas, spuszczenie. 70 ) 

Numeias , bogi domowe. B, Numas, dom; numinis, 
domowy. 71 ) 

Okkapirmas. Okopirmos , ten co istniał przed cza¬ 
sem. Okkas , oras, odmiany w powietrzu, czas. Ob¬ 
chodzono święto 25 grudnia zwane Okaatgimimas , (bre¬ 
dnie). 72 ) 


66 j Medżiojimas , polowanie; medżiojimas łajmć, polowanie udało się. 

G7 ) Milda (=mii J r da) i sprawująca, tworząca miłość. — Co 

znaczy Aleksota , nie wiem. Są nazwiska rodowe: AZe&sa, Jiefoa/ńs. 

Aleksota, zowie się Aleksotas. Miłdaunikas , coś nakształt domu 

rozpusty. 

0 8 ) Medinis , drewniany. Moderna nie ma. 

7 °) Nulejdimas , spuszczenie, stworzenie, stwarzanie. Zbc. Lado. 
— Także lejstie alu, midu , toczyć .piwo, miód; zfcąd nulejdimas ałauo , 
midaus , utoczenie piwa, miodu. 

71 ) Numejas , Nwnejas , nie mogło i być nie może, bo rzeczo¬ 
wniki z podobnem zakończeniem urabiają się tylko od słów i wy¬ 
rażają pewną czynność. 

72 ) Po prusku zgłoska służy do formowania najwyższego 
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Orthus, j ezioro rybn e, 7 3 ) 

ParMuki . 7 4 ) 

Patelo vel Potelo , bóg duchów powietrznych, miał 
posąg w Eomuowe po prawój Perkuna; cf. Algis. Pa¬ 
talas, łoże śmiertelne, mary. Poteliszka , ćma, zano- 
cnica, fale na mori. 75 ) 

Perdoite czyli Gardeoldiis. 70 ) 

Pergrubie, bogini wiosny, kwiatów, ogrodów, Gru- 
aite też zwana; od grubios , ogród kwiatowy. Łotwany 
coś takiego zowią Dyza , Dysza. Prusacy dawali epi- 
thet Melitele , miluteńka. 7 7 ) 

Perkunatele, matka błyskawicy i piorunów; kąpie 
i umywa słońce, spracowane dzienną podróżą i sku- 
rzone pyłem ziemnym; podziela władzę z Perkunem. 

Perkunos , piorun, który gdy grzmi, należy odmó¬ 
wić modlitwę następującą: Perkune devaite nie muski 
und nama , diewu melsu taivi palti mięsu. Co ma zna¬ 
czyć: Perkunie nie uderzaj w mą rolę, daję ci kawał 
słoniny. Kronika niemiecka J. F. R. mówi, że zwany 
był Jeu albo Jesu, a nad Odrą Jesse. Łotwany do- 


stopnia w przymiotnikach; zatem nie okkapirmas , ale augpinoas , uaj- 
pierwszy. 

73 ) Musi to być imię 'własne, nazwisko jakiego jeziora. 

74 ) Pirsztukaj , paluszki, karzełki. 

7B ) Patalas , pościel; guli ant patało, leży na łożu smierteluem. 
Poteliszke , Peteliszke , motyl. 

76 ) Pendoite. nie ma wyrazu. Panduotojas , sprzedawca. 

71 ) Grubtie , grumba , flrafco (ver. imper.), kośnieć, sztywnieć od 
mrozu; pirsztąj grumba , atgrubo , palce kośnieją, skośniały. 

Ogród kwiatowy, rwżw dai^żelis , — grubios , wyraz nieznany. 
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dają: Debbes bungo tajs , bębniarz na niebie, bijący 
w kotły; wezrnjo, starzec. Per-hm, Per-kunas , ojciec- 
pań! Percutere, po łacinie. Perunas adiwarage wismm . 
Dewas perJcunas ab solo mus , po pruska; Dewe perktme 
apsangog mus , po litewska; boże piorunie oszczędź 
nas. B. Perkunos, piorunowy. Perkuny diewayti! ne 
muszk ant nama diewy melsju tawi pałti mesos. 78 ) 

7 8] PerJcunas mylnie nazywany najwyższym Bogiem. Sam jego 
przymiot diewajtis , dowodzi, że to coś było pochodzącego od Boga, 
jedna z uosobionych sił natury. Przeznaczeniem tego bóstwa jest 
strzelać do djabłów i zaganiać ich do piekieł. Perkunasa, jak opo¬ 
wiadają klechdy, człowiek może pokonać. Ztąd i owa modlitwa nie 
tak bardzo mu pochlebia, kiedy powiada: Perhune diewajti , nemuszlc 
int namuś , diewą melsiu , tawi palti me siu; tj. Perkunasie bożku, nie 
uderzaj w dom, boga będę błagał, a tobie rzucę połeć słoniny. — 
Połcie słoniny wiszą na poddaszu kurnych chat. Po uderzeniu pio¬ 
runu w takie chaty, zwykle najprzód zapala się dach, a potem i sło¬ 
nina pod nim wisząca, która jak szalona leci, wzniecając pożar po 
drodze. Owóż tedy Litwin powiada: rzucę tobie słoninę, a Boga 
będę błagał, aby strzegł inoje domowstwo od ognia. — Druga ta¬ 
każ modlitwa: Per kunę diewajti, nemuszk Zemajti , tiktaj muszk Gudą , 
kajp szuni rudą: Perkunasie bożku, nie zabijaj Zmuj dżina, jeno Ru¬ 
sina jak psa rudego. — Rusina nazywają psem rudym od ryżych jego 
włosów. — Perkunas nie ma żadnego etymologicznego związku ze 
słowem percutere , jak to utrzymuje ISTarbutt. Po odrzuceniu końcówki 
unas , odpowiadającej sławiańskiemu zakończeniu un (opiek-un, bołt- 
un itp.), pozostaje rdzeń perle , którego pierwiastkiem jest park , prze¬ 
chodzącym w perk i pirk. Do tego pierwiastku należy wyraz pirk- 
sznys (łmn.) popiół % pod żaru wydobyty, którego Litwini używają 
za lekarstwo na wszelkie choroby, pijąc go z wódką albo z wodą. 
W Perkunasie zatem jest moc zachowawcza, jak już widać z jego 
głównćj czynności zapędzania do piekieł djabłów, tych niszczycieli 
i przeciwników wszelakiego dobra. 


31 
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Pesseias , czuwa za domem, na polu, nad kurczę¬ 
tami, pisklętami i t d. 79 ) 

Pihdte, bogini bogactw 7 , szczęścia. Łotweny zwali 
Pelmhkse albo Szkahde, Pilms, otylec, tłusty; u Stryj¬ 
kowskiego Pilwitos w rodzaju męzkim, Sławianie czcili 
fortunę pod imieniem Kolita, Dażba, Dachuba, Da- 
szuba, Dażboh, Dajebóg, Dola. 80 ) 

Pizio , Duch młodzieńca, zaręczoną przyprowadza 
panu młodemu i błogosławi. 81 ) 

Póklus czyli Patelo, trzecia osoba trójcy u Prusa¬ 
ków, trupia głowa jej znakiem. Pokólus , Pokole , Pi- 
Icole , Prugartis , żona jego Nioła. Straszył; błagano 
go ludzkiemi ofiarami; potem opłacana krew kapłań¬ 
ska zaspakajała gniew jego. Grodłem jego trzy cza¬ 
szki: ludzka, wołowa i końska; posążek jego zwał się 
Roszkas vel Rosskas. 82 ) 

Polengabici, bogini zawiadująca rozpalonym ogniem, 
ogniskiem. 83 ) 

Potelo patrz Patelo. 


70 ) Pesetie , zdaje mi się, iż znaczy czyhać; ztąd pes-lys , kania, 
ptak czyhający. 

80 ) Piłwas , brzuch, pilwis , otylec i pUwite , jedno mają źródło 
pip pełność, dostatek, obfitość. 

81 ) Pizę i pizia , części wstydu niewieściego. — Nie należy do 
tego wyrazu odnosić nazwiska Pisimuntas , w fetorem pierwsza część 
pm, ma wspólny pierwiastek ze słowem polskiem pisaó. 

82 ) PahuliSy zabójca; Pykole , jędza, gniew uosobiony: pyjctie , 
gniewać się, złościć się. Pm. piekło. Jest to siła niszcząca, in¬ 
dyjskie Wisznu. 

83 ) Pelengaube , kupa popiołu, żar zgarnięty w gromadę i po¬ 
kryty popiołem. 
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Potrimpos czy Protrimpos, u Prusaków druga osoba 
trójcy, w obrazie węża czczona, patrz Atrimp. 84 ) 

Pragarus , piekło. Prugarlis patrz Poklus. 85 ) 

Pramżimasy Pramću. Fatum. Stryjkowski nazywa 
Prokorimos , co na jedno wychodzi wedle wyrozumie¬ 
nia mowy. Tjaf wiedzący wszystko; o nim śpiewy se~ 
kime i Mausime , (podług Narbutta). Łotwacy dodawali 
epitet Drebbkuls, trzęsienie ziemi. 86 ) 

Praurime, bogini ognia. Prawnie , panny ogień u- 
trzymujące, czyli Wejdelotenie. Praulis , pożar wszy¬ 
stko niszczący. 87 ) 

Prigirstitis , nie lubi krzyków, wysłuchuje po cichu 
szemrzących, mruczących. B. Prigirstutis, przysłu¬ 
chujący się. Prigirdiek, podsłuchujący. 88 ) 

Priparscis vel Priparszas , pomnaża prosięta, pro¬ 
siąt liczbę. B. Pripastis, przypadek, nieszczęście, przy 7 
goda. 80 ) 

84 ) Pairimpas , pomyślność, powodzenie. Złożony z pa i trimpas , 
pierwiastek trap , przechodzący w ćrep, źrajp, trimp. Prw . Sanskryt- 
skie fry), greckie zpE<pa), żywię, i pamiętaj, węże gywates (gywas, 
żywy) na cześć te^ istoty pielęgnowane. 

85 ) Prag ar as , piekło i mały otwór w piecu nad czeluściami, 
przeduch kędy odchodzi dym. Pragaras = pra -j- garas , a to prw. 
z gor , gorzeć. 

8e ) Praamźinas , dający początek wiekom, odwieczny. — Praku- 
rimas , początek stworzenia, także początek palenia; rozpalenie. 

8: ) Praurime , niema, jest w łotewskim wyraz prauls , pożar, 
zgliszcze. — Ogień w pospolitej mowie zowie się tignis, ugnele, 
a w uroczystej gabija. 

88 ) Prigirstis , przysłuch, podsłuch. 

8 9) Priparszis , musiał to być po prostu pastuch świń, świntuch. 

31 * 
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Prolcorimos , patrz Pramżimas. 

Ragaina , bóg leśny. B. Ragajna, smakująca. 90 ) 

Ragutis , bóg miodników, bartników, piwowarów, 
gorzelników; jinaczej JBublos , bubilos, patrz Babilos; 
zwany też Trimpus. Łotwacy straszą dzieci: Bubbuli - 
m 91 ) 

Ratainicza, bóg koni. (Rejten po niemiecku jeździć, 
Rajtar, jeździec.) B. Ratajniczja Woźnica, Raytas 
konny. 92 ) 

Rauguzemapati , bóg napoju; jemu ofiarują z napoju 
pierwszy haust miodu z kufy zaczerpnionego. Po wy¬ 
piciu resztę. To zowią Nulaidimos. Ofiarę tę czyni 
ojciec familji, a w jego nieobecności matka familji. 
Temuż ofiarują pierwszy z ciasta wzięty chleb zwany 
Taswirżis. B. Rauguzja, zakwaszenie mąki, ciasta, ka¬ 
pusty. 93 ) 

Salaus. Zmudzini nie chcą mówić co jest. 01 ) 


90 ) Nie ragaina , ale ragana , czarownica, wiedźma. Prw. sanskr. 
radżya , łac. rex (reg-is), wreszcie litewskie ragas , ołtarz, miejsce 
czarów, Szioentiragas , świętordg, tu należą. 

91 ) Raugutis , kwas, rozczyn. Kiedy gospodyniom chlel) nie 
uda się, odzywają się: waj JDiewe! raugutis man neiwyko , ach! Bo¬ 
że! chle*b (kwas) mi się nienadurzył. Zob. Uwagi. _ 

Trimpas (zob. Patrimpas), pomyślność. Na Żmudzi mdwi się 
z gniewem: ejk san po trimpu! ruszaj sobie z moich oczu! t. j. szu¬ 
kaj sobie gdzie indziej szczęścia, bo u mnie kredytu nie masz. 

92 ) Rajtajniczia , konnica, jazda, kawalerja. 

93 ) Ani rauguzja , ani rauguzema niema. — Raugimo patii pani, 
gospodyni, zajmująca się ukwaszaniem potraw, rozczynianiem ciasta. 

94 ) Nie ma takiego wyrazu w mowie litewskićj. 
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Sidzius , bóg familji Michełowickich. 9 3 ) 

Siliniczus, podrzędny bożek mchu w lesie do ob- 
tykania budynków używanego. B. Siliniczjus albo Si- 
lintojas, posilający kogo. 96 ) 

Simonaites, bóg familji Mikuckich. 9 7 ) 

Siriczus. Nie chcą. Żmudzini mówić co jest. 98 ) 

Shnejbrat , u Prusaków bóg ptastwa domowego; p. 
Sznejbrat. 9 9 ) 

Shierstuwes, święto, obchód biesiady, uczty, czy je¬ 
dzenia, jadła, patrz Eźagulis. B. Skierstuwes, kiedy 
wieprza biją, zakałają czyli zakłócie wieprza a razem 
kiszka sąsiadom przesłana. 100 ) 

Smih smik perlewenu, czczą z wiosny orząc, pier¬ 
wszy zagon jemu należy, a ten co go uorał, nie może 
go rok cały przestąpić, deptać. 101 ) 

Sotivaros , stworzyciel. Sotnar , słońce u Litwin. 102 ) 

Srutis i Miechutele , bogi kolorów, farb, wzywani, 
gdy po lasach szukają ziół do farbowania wełny. 103 ) 


95 ) Kie bóg, ale przydomek tej familji. 

96 ) Siliniczius nie ma żadnego znaczenia ani związku ze mchem: 
mech po litewsku samanos , kamanos albo Jćerpes. 

97 ) Kie bóg, ale przydomek, właściwie znaczy syn Simasa. 
Simas , a ztąd Simonajtis , ma związek z imieniem Simonus , Szymon. 

98 ) Sirutis , imię rodowe, Syruć. 

9 0) Wyraz nielitewski. 

l0 °) Objaśniliśmy to pod wyrazem Eźagulis. 

101 ) Śmig , śmig per weleną , hola! po darninie, woła wyorywft- 
jący łąkę albo nowinę. 

102 ) Sutwertojas , stworzyciel. — Sutwaras , stwór, utwór. — 
Słońce, saule. 

1 03 ) Sriułas , sriuta , woda brudna, ściek gnojówki. 
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Szkolicie , patrz Pil wite. Skade skandiną 

Szlotrazis. Żmudzini nie chcą mówić co jest. B. 
Szłoutrażia, drapak. 1 0 4 ) 

Sznejbrctto v. Shnejbruł , inaczej Iszivambratus, bóg 
myślistwa ptasiego; ofiarowano mu kaczki, gołębie, 
pawie, kury; miał posąg w Eomuowe. Bóg drugiego 
rzędu u Prusaków wraz z Zwirsząjtos i Kurcho. 105 ) 

Szwajstix, Szivajtestix , Sziviniestix, światło; podług 
Bohusza Jauczobobis (Sotwaros); według jinnych Le- 
lus; wedle Łasickiego Gabie (Gabalus Heliog.). Garn 
koru, promień słońca (koros, słońce u Hyperborus). 
Garu koru, jary ku widzeniu. 100 ) 

Taswirżis , ofiara, pierwszego z ciasta chleba. B. 
Taswyrżis nieużywany już, lepiej: Pawejrżis, piszą 
pawirszis, pirog placek pożegnalny odstającemu dany 
służy za rekommendacją. Wirszis, wierzch. 107 ) 


104 ) Szłuotrażis , drapak. Jacy to musieli być dziwni ci Litwini, 
kiedy zużytą, miotłę czcili za boga! W rzeczy samćj opierając się 
na bredniach kronikarskich, moglibyśmy tak sądzić. Co innego 
wszakże mówią nam obyczaje i język Litwinów. W tym języku z ust 
Litwinki, nie mającej czem zamieść chaty, słyszymy słowa: Oj! 
Diewe , jau ir szłuotrażio netekom , o! Boże, już nam i drapaka nie 
stać! Ktoś słysząc wyrazy diewe i szłuotrażis , zapisał, że Litwini 
mają bożka szłuotrażis , czyli, co na jedno wychodzi, czczą zużytą 
miotłę. — Owoż mądrość ludzka jak daleko sięga!... 

ios) "Wyraz nieznany. 

106 ) Zwajgżdyhsztis , jaśniejący gwiazdami, władający gwiazdami. 

1<n ) Pawirżis , dawany służącym przy końcu roku. Kolenda, 
gwiazda. Stanowi ten prezent bułka chleba, kawał słoniny i z jaki 
garniec grochu lub innego zboża. 
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Tawals, bóg zdolności. 106 ) 

TiJdiSi Żmudzini nie chcą mówić co jest. 109 ). 

Tratitas Kirbiootu, bożyszcze gaszące iskry po cha¬ 
tach. B. Trauszkiejemas kibirksztu, trzask, iskry. 110 ) 

Trimpus , patrz Bagutis. 

Trmetas, mąż Liethoy. 111 ) 

Triopa, trójca (trizna). Trizna ma znaczyć trzy 
znaki istnienia: życia, śmierci i wieczności? 112 .) 

Ublanicm , bóg ruchomości, naczyń, garderoby. B. 
Ubłade, domek, w którym latem jeść gotują, kuchnia 
letnia. 1 1 3 ) 

Upme, bogini rzek, zdrojów; upe y rzeka, ypine, 
rzeczka, strumień leczebny przy Sapieżyszkach, — 
TJpnekhad, księga wody. 

Usparinia, Użpalenie, bogini granic, kopców, usp, 
mylnie u Łasickiego Aspelenie. Uspara w jednym do¬ 
kumencie. 11 4 ) 

Waizgcmthos. Trzeciego dnia po ligach, po żniwie, 
po okrężnym, obchodzą dziewki. Najwyższa z nich 
staje na jednej nodze, w prawćj ręce trzymając czarę 


loe ) Tohułas , doskonały; przeciwne temu pojęcie oddaje wyraz 
atbułas. Zatem tohułas uważać należy za złożony z to i hułas , który 
daje się porównać z hal , haal. 

109 ) Tiklis , godność, dostojność: tihtie 1 godzić się, przydać się. 

110 ) Nie tratitas t ale trotitojas kibirksztu , niszczyciel iskier, 
m) Trenetie , wątleć, trinetie , wątlić, tńnetas, wątlony? Tu zdaje 

się należeć imię Trajnatis , Trojnat. 

11 2 ) Trejopas, trojaki, trejopa , trojaka, troista. 

113 ) Wyraz nieznany w języku litewskim. 

114 ) Suspara , sąspara , węgieł domu. 
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z miodem, lew% podnosząc długie lipiane łyko, wy¬ 
mawia modlitwę taka: Waizganthos devaite auging mani 
linus teip ilgies, ikmani , nie duokmunus nogus eiihi , co 
ma znaczyć: Waizgancie, zrób nam tak wysoki len, 
jak ja wysoka, abyśmy nie chodziły nago, — poczern 
wypija miód i resztę wylewa. Jeśli się nie zachwieje 
na nódze, dobra wróżba. B. Wys-ganitos, wszech- 
baczny. Wys-ganitos diewajti augink mana linus tejp 
iłgaj ik mani ne douk mums nogus ejty, wszechbaczny 
bożku, niech rośnie mój len tak długi jak ja, nie daj 
nam nago chodzić. 115 ) 

Wakarinie, patrz Bezlea. 1IG ) 

Wal giną, bóg wszelkiego bydła. Walgimies. B. Wal- 
gimas, jedzenie. 117 ) 

Wanda, woda, olbrzim. 118 ) (Narbutt mylnie na¬ 
zywa olbrzymem.) 

Warpulis, grzmot, łoskot, który przed piorunem 
i po piorunie słyszeć się daje. B. Warpelis, dzwo¬ 
nek; warpas, dzwon. 119 ) 

Weja, wiatr, olbrzim. 120 ) (Narbutt mylnie nazywa 
olbrzymem.) 


11S ) Waisgamtas , twórca, sprawca płodów, urodzajów. — Wis- 
ganitojas , nad wszystkiem .czuwający, wszechbaczny. 

11 6 ) Wdkarim , wieczornica, gwiazda wieczorna. 

117 ) Walgis, jadło; walgina , co daje wszelkie jadło. 

118 J Wanduo , woda^prw;. unda. 

11S ) Do tego należy słowo wirptie , trząść się: ieme wirpa , zie¬ 
mia trzęsie się. 

i2o) Wejas^ wiatr. W klechdach występuje jako osoba. 
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Wellona, bogini wieczności; u Prusaków zwana 
Giltine, n Łotwaków Welli-deewa; patrz Wielona. 121 ) 

Yentis Rekiczioioiis, bóg familjów Kiesgajłow i Sze- 
mietów. 1 ^ 2 ) 

Werpeja, prządka życia ludzkiego; na końcu jej 
nitki gwiazda, jak się urwie, odpadnie, to i śmierć. 123 ) 

Yetustis, bóg Eetowian . 1 24 ) 

Wielona, bóg dusz, któremu dają ofiary, gdy Za¬ 
duszki obchodzą, kładąc we cztery strony placki po¬ 
cięte, które zowią: eae SiJcies Wielonia Pemixlos . B. 
Weljena, darń. Weliena welikies ateyty musop ant 
stała, racz przyjść do nas na stółr 125 ) 

Wirsmjtos, p. Wursmjto. Posąg jego był w Ro- 
muowe; opiekun domownictwa; ten sam co Auxtejas 
Wiszagistis , mówi Narbutt . 12 6 ) 

Wursmjto, u Prusaków bóg wszelkiej ruchomości 
w domu, oraz zwierząt domowych. Jeden z trzech 
drugiego rzędu u Prusaków: Wirszajto, Sznejbarth 
i Gurcho. 127 ) 

i2i) Weles , wiły, istoty pojawiające się późno w wieczór. Weles 
shalbia , wiły piorą. Tu należy także Weis , zuelnias , welynas , dja- 
beł, zły duch. — Wełus , późny; wilotie , zwodzić, oszukiwać. 

* 22 ) Nie bóg, ale przydomek. 

123) Werpeja , imię pospolite, prządka. 

12 4 ) Wetuszas , stary; prw. vetus. 

12!ł ) Długie i dziwne nazwisko placka, wyrażone aż czterema 
wyrazami. My to tak przedstawiamy: siekis weliena peniksztos, chwy¬ 
taj niedostatku za pokarm! Zob. Ezagulis. 

12®) Wirszajtis , wirszutis , zwierzchnik, rządzca, pan domu. 

127 ) Nie wurszajto , ale wirszajtis , wirszutis , po prostu zwierz¬ 
chnik, rządzca majątku. 
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Zemina , boginią ziemska, sprzyja wzrostowi. 128 ) 
Zemopacios , ziemskie bogi. 129 ) 

Ziem/iennik (Gwagu et Lasie), którego święto ob¬ 
chodzą po żniwie pod koniec października; Rusini ob¬ 
chód ten zowią ligi i obchodzą 2 listopada; u Łotwy 
Zeemneks , czyli matajas hungs , pan domu. 130 ) 


120 ) Zeme , ziemia; zemina , warstwa rodzajna ziemi, jak n. p. 
jautis, wół; jautiena, wołowina; jautina, skóra wołowa. 

12D ) Zemapaczios , podziemia. 

130 ) Szejminikas , pan czeladzi, gospodarz: szejminą, czeladź. Do 
dziś dnia odprawiają się na Żmudzi dożynki, zwykle w Październiku. 

Znicz . Mylnie uważano go za boga. Ziniczia , dosł. miejsce wie¬ 
dzy, świątynia, w której nieustanny płonął ogień, obraz odwiecznej 
światłości i siła życiodawcza. Z wyrazem ziniczia są w pokrewień¬ 
stwie: zinys , znachor, wieszczek, kapłan; żima, wiadomość, wiedza; 
żinotie , znać, wiedzieć. 





UWAGI 

Dotychczasowi mitologowie Litwy, polegając na dawnych kroni¬ 
karzach, nie umiejących po litewsku, wiele popisali bałamuctw. Naj¬ 
więcej ich znajdujemy w Narbueie, którego historja Litwy, jak słu¬ 
sznie powiedział Śzafarzik, jest łataniną ze starych szmatów. Za 
Narbuttem poszedł nasz znakomity filozof Tren to wski, który opra¬ 
cował mitologją do polskiego słownika, wydanego w Wilnie przez 
M. Orgelbranda. Autor Chowaimy pozwolił swojemu umówi igrać 
na polu litewszczyzny. Um, Wedle udania tego pisarza, jest łgarzem, 
to też prawie wszystko, co podał o bogach litewskich w rzeczonym 
słownika, nazwać można łgarstwem. Aug. Schleicher, znakomity 
filolog, wielki miłośnik i znawca litewszczyzny, zasługuje na uwagę. 
Badania swoje o mitologji litewskiej opiera na pewnych datach, nie 
zapuszczając się w domysły. Polecamy czytelnikom jego Lituanica , 
Briefe aus Litthauen , grammatykę i wypisy liteioskie. 

Litwin od wieków wyznawał jedynego Boga imieniem Diewas, 
Dejwas (deus, divus), co znaczy światło światłości. Pierwiastkiem 
tego wyrazu jest di (di-es). Do niego należą: die-na, dzień; daj-na , 
pieśń, wieszczenie. — Diewas ma przymioty: Wieszpatis , pan ludzi, 
pan świata; Wisogalins, wszechmocny; Sutwertojas , stwórca. Jako 
światło światłości, jako istota najdoskonalsza, żyjąca w niebie i wę¬ 
drująca po ziemi w postaci starca, nie może być stwórcą złego. 
Staje więc obok niego Welnias , początek złego, który chociaż miał 
udział w stworzeniu człowieka, jednak jest słabszym od niego, bo 
tego psotnika nawet baba może oszukać. W ogóle wszystkie dobre 
duchy — dieioajcziaj (synowie Diewasa) — jak Ferkunas, Łajma, 
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oraz złe istoty, jak Welnias, Łaume, są niższe od człowieka i w ka¬ 
żdym razie mogą być przezeń użyte do pewnych celów. Diewas zaś 
wszechmocny, niezawisły od człowieka i wszędzie przytomny. Ztąd 
Litwin zawsze i na każdem miejscu powtarza wykrzyknik: waj Diewe! 
albo zdrobniale: waj Diewuli! Diewali! Dla tego Lasicki, Stryj¬ 
kowski, oraz inni kronikarze, słysząc często powtarzane to imię, 
namnożyli bogów co nie miara, zgoła Litwinom nieznanych, jak 
n. p. Szłuotrażis , Raugutis , Krulcis i t. p. 

Na zakończenie powiedzmy jeszcze, że Litwin nie pojmuje ma- 
terji bez ducha, a ducha bez materji. U niego trupy nawet mają 
moc działania, a najoderwańsze pojęcie musi być obleczone w ciało. 

Paryż, w Lutym 1862 . r. 

1. Akielewicz, 

chłop z powiatu Marjampolflkiego. 
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rożnowi czasy przez ś. p. Joachima Lelewela drukiem ogłoszo¬ 
nych * odbity tu wiernie z notatki własnoręcznej nieboszczyka, 
znajdującej się w ręku J. K. Źupańskiego. 


HIS TOR JA I DZIEJE W POWSZECHNOŚCI. 

Historyka tudzież o łatwem i pożytecznem nauczaniu historji. Wilno, 
1815, 12mo. • 

O potrzebie gruntownej znajomości historji, w tygodniku wileń. 1815. 

Jakim historyk być ma, w tymże 1816. 

O historji, jej rozgałęzieniu i naukach związek z nią mających 
(z pisma konkursowego, w dzienniku warszaw.) Warszawa 1826. 

Nauki dające poznawać źrzódła historyczne, Wilno 1822, 4to; do 
tego supplement 1824; oraz ośm płytow sztych. 

O diplomatyce ruskiej (w dzienniku Odyfica) 1828, z czterema płytami. 

Revue du cabinet de mćdailles du feu Leclergs (katalog licitacyjny). 
Brux. 1838. 

Ksiąg bibliograficznych dwoje, Wilno 1823 — 26, wielkie 8vo, dwa 
volumina, razem 712 stronic wynoszące, oraz ośmnaście płyt. 
Obejmują: bibljografją, bibljotekarstwo, o rękopismach, o kilku 
mniej znanych dziełach i inkunabułach obcych, dzieje drukar¬ 
stwa w Polszczę, dzieje bibljotek w Polszczę; stan bibljoteki 
warszawskićj, kiedy autor był onej bibljotekarzem. 

Dzieje powszechne bibljotek, Warszawa 1828. 

Wykład dziejów powszechnych, Wrocław 1850. 16mo. 4 tomiki. 
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DZIEJE STAROŻYTNE. 

Atlas elementarny do dziejów i geografji starożytnej z 12 mapp 
złożony, litografowany pod kierunkiem Oleszczyńskiego w War¬ 
szawie 1828. 

Dzieje starożytne, Wilno 1818, wielkie Svo, stron 505, przytym 16 
krajobrazów i 8 figur architektonicznych, oraz arkuszowy 1822 
dodatek. 

Dzieje starożytne Indji, Warszawa 1820, 8vo. stron 226, a cztery 
płyty bożyszczów lub krajobrazów: na końcu: Indja zagangecka, 
Sinja i Benka; indijska geografja z ksiąg świętych; pierwotne 
na wschodzie o ziemi wyobrażenie. 

Badania Starożytności we względzie geografji, część naukowa (kar- 
to graf) a), Wilno 1818, wielkie 8vo, stron 592* tablice i atlas 
20 płyt, na których 51 numerów starożytnych krajobrazów. 

Odkrycia Karthagów i Greków na oceanie atlanckirii; Warszawa 
1821 z dwoma krajobrazami; przełożone na niemiecki przez Ka¬ 
rola Neu, Berlin 1831. 

Pytbeas de Marseilie et la geographie de son temps, Paris et Bru- 
xelles 1836, accompagne de trois planches geographicpies. Prze¬ 
łożony na niemiecki przez Hoffmanna, Lipsk 1838. 

Pisma pomniejsze, geograficzno - historiczne: 1. historja geografji; 
2. wiadomość historiczna o starożytnych miarach długości; 3. 
wiadomość o narodach aż do wieku dziesiątego we wnętrzu Eu¬ 
ropy będących; 4. stosunki handlowe Fenicjan, potem Kartha¬ 
gów z Grekami; 5. opis Scythji Herodota. Warszawa 1814, 
z kilku krajobrazami. Przełożył na niemiecki Karol Neu, Lipsk 
1836. 

Etudes numi smali ques et areheologiąues, premier volume, type gau- 
lois. Bruxelles 1841, 8vo, stron 468, przytym atlas 12 płyt ryl¬ 
cem wygotowanych. — Z tego odcisk osobny: element du type. 
gaulois 1841, 4to. 

WIEKI ŚREDNIE. 

Stare pieniądze w roku 1824 w czerwcu w Trzebuniu wykopane, 
Warszawa 1826, stron 236, płyt 7. 
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Objaśnienie trzech pieniędzy sammanidów i kilku kufickich, z płytą, 
Warszawa 1828. 

Numismatique du moyen age, Bruxelles et Paris 1835, trois tomes 
en deux volumes ensemble de 686 pages et un atlas de 25 planckes 
ou l’on trouve 740 pieces et 67 autres comme yignettes typogra- 
phiąues. 

Observations sur le type, du moyen age de la monnaie des Pays- 
bas, accompagndes de 3 planches (extrait de la numism. du 
moyen age). Bruxelles 1835. 

Reapparition du type gaulois dans le coin du moyen age (extrait 
des etudes mim. et archeol.) Bruxelles 1841. 

Articles numismatiąues inser’s dans de journaux litternires: 1. Baudul- 
fus monetarne dAutun, 1834; 2. vingt trois pfeces de monetaires 
merying, 1836; 3. monnayes des ćv&ques de Tournay, 1846; 
4. anciennes plaques, 1841; 5. monnaies des Sous (analyse de 
Fouyrage de Rigollet d’Amiens) 1837, przełożone na polski przez 
Henrika Kałussowskiego; 6. monnaie de Kharizm 1853 (articles 
inveris dans les revues numismatiąues franęaises et belge et dans 
celle du nord a Lille). 

Edda (pierwsze wydanie wyszło, wraz z wiadomością o Seythach), 

i 

Wilno 1808. — Edda, to jest księga religji dawnych Skandina- 
wów, wydanie drugie, Wilno 1828, stronic 226, w którym: 
powstanie, rozwijanie się i zgaśnienie bałwochwalstwa dawnych 
Skandinawów. 

Geographie du moyen &ge, ąuatre tomes et les prolegomenes fai- 
sant ensemble 898 pages d’8vo, aecompangnee de plusieurs cartes 
geographiąues et d’un atlas de 50 planches, de tables arabes 
de longitude et d’un portulan generał. Bruxelles 1850 — 1852. 
Jest w tym 160 figur i krajobrazów seciny geografów i karto¬ 
grafów, pewną oraz jilość des cartes comparatives et explicatives. 
— Pierwsze dwa tomy i prolegomena obejmują kartografią ara¬ 
bów i łacinników r ; w trzecim i czwartym tomie są: 1. Slavia du 
dixieme siecle; 2. analyse des YI et VII climats d’Edrisi; 3. 
cartes de Fin de et de la Chine; 4. examen geographique de 
Benjamin de Tndele; 5. tavola di navicare di Żeni. 
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Dodatek, mający utworzyć tom V de la geogr. du moyen &ge 
w druku. 

Examen geographiqne des voyages de Benjamin de Tudele (extraifc 
du IY tome de la geographie du moyen age, faisanfc suitę a la 
notice historiąue de Carmoly sur Benjamin. Brux. 1852. 

POLOGNE. 

Jako wydawca: 1. kilku statutów polskich warjanty lub text, wyją¬ 
tek z ksiąg biblj o graficznych, Wilno 1823. 2. Historiczne po¬ 

mniki języka i uchwał, księgi ustaw polskich i mazowieckich, 
Wilno 1824, 4to. 3. Zbiór praw litewskich i rozpraw sejmowych 
do 1563 (przygotowany przez Ign. Daniłowucza, ogłoszony przez 
Działyńskiego). Poznań 1841, 4to. 

Historja królów polskich Teodora "Wagi, wydana z dodatkami w Wil¬ 
nie 1816, pomnożona 1818; rozszerzona ledwie nie w dubelt 
1824, 8vo, stronic 382. Było do tego mapp kilka sztychowanych 
w Norinberdze. 

Rozbiory dzieł obejmujących albo dzieje albo rzeczy polskie (w ró¬ 
żnych dziennikach mieszczone), Poznań 1844, stronic 432. — 
1. Bohusza o początku narodu i języka litewskiego. 2, Orchow- 
skiego discours sur Torigine de la Pologne. 3. Etymologje w hi- 
sfcorji z powodu Antona. 4. Krótkie zbiory hist. Pol. Lengnieha 
(La Combę), Schmidta, Albertrandego (Content d’Orville), Teo¬ 
dora Wagi (Flatt), Jerzego Sam. Bandtke, 1810. 5. Śpiewy hi¬ 
storiczne Niemcewicza. 6. Pielgrzym w Dobromilu (Isabelli Czar¬ 
toryskiej). 7. Krótkie zbiory hist. polskiej, J. S. Bandtke 1820, 
Czerwińskiego, Faleńskiego, Nougareta, 8. Opis starożytnej Pol¬ 
ski Święckiego. 9. Gescbichte von Polen Bronikowskiego. 10. 
Hist. dla panien Gołębiowskiego. 11. Kronika Prokosza wydania 
Kownackiego. 12. Rozprawy Jana Wincentego Bandtke o przed¬ 
miotach prawa polsk. 13. Przypisy do rozpraw M. Mickiewicza 
i Franciszka Morze. 14. Prawo rzymskie w sprawach kryminal¬ 
nych, z powodu rozpraw J. N. Janowskiego. 15. Rozbiór prac 
historicznych Naruszewicza i Czackiego. 16. Kodex diplom. wiel¬ 
kiej polski Raczyńskiego. 17. Gilbert de Larmoy i jego podróże. 
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Gniltebert de Lannoy et ses voyages (wyjątek z poprzedniego zbioru 
commentó dans la langue franęaise). Bruxelles, 1843. 

Specimeh Leibnitza (1659 i 1669 ogłoszony przez Czyńskiego, 1843 
XH’zepolszczony), artikuł umieszczony w Orle białym., Brnxella 
1843, 30 paźdz. nr. 22. 

"Narody na ziemiach sławiańskich przed powstaniem Polski, tom do 
Polski wieków średnich wstępny, Poznań 1853, 8vo, stron 820, 
vignetki i sześć krajobrazów. W nim: 1. Skythowie Skolotowie. 
2 . Sarmaci i Alanie. 3. Tentom i Hunni. 4. Lettoni i Czud 
czyli rzut oka na dawnośó litewskich narodów i związki jich 
z Herulami, ogłoszone naprzód w Wilnie 1808. 5. Opisu pół¬ 

nocnej Europy Ammjana Marcellina wykład przeciw Naruszewi¬ 
czowi, ogłoszony w Wilnie 1808. 6. Thraki, Getowie czyli Da* 
kowie, Myrjanie, Gallowie. 7. Getowie, Dakowie, Sławianie, 
Wołosi (ogłoszone bezjimiennie w bibliotece warszawskiej 1842). 
8 . Slavja (przepolszczenie z geographie du moyen age). 9. Bał¬ 
wochwalstwo sławiańskie. 

Polska wieków średnich czyli w dziejach narodowych postrzeżenia, 
Poznań 1846—1851, 8vo, tomy cztery wynoszące 1914 stronic 
i 16 płyt monumentów lub krajobrazów. Obejmuje: 

T, I. 1. Pisarze dziejów w Polszczę przed Długoszem (w czym 
objęta wzmianka o najdawniejszych dziejopisach przeciw Szle- 
cerowi, wydana 1809, na niemiecki przełożona przez Lindego). 
2 . Uwagi nad Matheuszem herbu Cholewa, ogłoszone w Wilnie 
1822; przełożone na niemiecki 1822 przez Lindego. 3. Cześć 
bałwochwalcza Sławian i Polski. 4. Mogiła Ruszczą płaszczy¬ 
zna. 5. Winulska sławiańszczyzna z geografa bawarskiego. 

T. II. 6. O związkach z Niemcami królów polskich i titule jich 
królewskim do czasu podziału synów krzywoustego; ogłoszone 
1819. 7. Zdobycze Bolesława wielkiego, ogłoszone 1815. 8. 

Bolesława śmiałego upadek. 9. Grobowe napisy i grobowce Bo¬ 
lesławów w Poznaniu i Ossjaku ogłoszone 1815. ID. Opisanie 
Polski i jej sąsiedztwa za czasów krzywoustego, wedle Edrisego 
(prawie całe w języku francuzkim umieszczone w tomie trzecim 
de la geogr. du moyen age). 
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T. III. 11 . i 12 . Początkowe prawodawstwo polskie eivilne i kri- 
minalne, objaśnione we dwu pismach: 1. historiczny rozbiór pra¬ 
wodawstwa ciyil. i krim. do czasów jagiellońskich, przełożone 
na francuski przez Zygmunta Krasińskiego najduje się w tableau 
de la Pologne de Maltę Brun par Leonard Chodźko. — Dyplo¬ 
mata. 2. Kriticzny rozbiór statutu wiślickiego z tablicami. Oba 
pisma wydane naprzód w Warszawie 1828. 

T. IV. 13. Rozpatrzenie niektórych względów i pomników prawo¬ 
dawstwa. 14. Wyrazy prawne i zakończenie. 15. Ocalenie Pol¬ 
ski za króla Łokietka, ogłoszone w dzienn. warszawskim 1826. 
16. Drzwi kościelne płockie i gnieźnieńskie. 17. Pieniądze Pia¬ 
stów. 18. Oświecenie i nauki w Polszczę aż do wprowadzenia 
druku, ogłoszone 1815. 19. Ostatnie pojrzenie na Polskę śre¬ 

dnich wieków. 

Polska, dzieje i rzeczy jej rozpatrywane, Poznań 1855—18... tomów 
siedm, ozdobione płytami monumentów, krajobrazów, oraz 
yignetkami. Obejmują: 

T. I. 1. Dziesięć upłynionych wieków, ogłoszone 1829. 2. Zwię¬ 
złe dziejów skreślenie. 3. Stan politiczny i statisticzny dawnćj 
Polski (udzielony 1829 do atlasu historicznego panny Reginy 
Korzeniowskiej). 4. Dorywcze zapiski. 

T. II. 5. Dzieje Polski potocznie opowiedziane, opatrzone 12 
krajobrazami; wydane w Warszawie 1829, 1830, potym po dzie- 
sięćkroć w Bruxelli, we Wrocławiu, we Lwowie, w Warszawie. 
6 . Przypiski ogłoszone 1840. Tom ten przełożony na francuzki 
przez Henr. Kałussowskiego, wydany w Lille 1844; z francuz- 
kiego przełożony na niemiecki przez Handschucha w Zurich 1846. 
T. III. 7. Uprzednia myśl, czyli słowa do poszukiwań wstępne, 
w części ogłoszone 1832. 8. Uwagi nad dziejami Polski i ludu 

jej, wydane naprzód po francusku w Lille 1844; z francuskiego 
na niemiecki przełożone przez Sporschila, Leipzig 1845, 9. Hi¬ 
storyczna parallela Hiszpanji z Polską, wydana w Warszawie 
1831, potym w Poznaniu 1845; przełożona na francuski przez 
Erazma Rykaczewskiego 1835, a na niemiecki przez Hieronyraa 
Napoleona Bonkowskiego 1835. 
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T. IV. 10. Dostojności i urzędy. 11. Herby w Polszczę. Te dwa 
pisma umieszczone w tomie pierwszym keraldiki Niesieckiego 
1846 w Lipsku. 12. Pojedynki (z francuskiego listu do Eouge- 
roux, ogłoszonego 1835 w jego dziele). 13. Pszczelnictwo w Pol¬ 
szczę, rozdział z dzieła Mikołaja Witwickiego, wydanego 18... 
14. Nagrobki królów w Krakowie. 

T. V. 15. Dzieje Litwy i Rusi aż do unji lubelskiej, wydane 
w Paryżu 1839, w Poznaniu 1844, przełożone na angielski przez 
Chylińskiego. 16. Bałwochwalstwo czyli gusła litewskie i żmudz- 
kie. 17. Obrazek ruski bogomilców. 18. Bicie pieniędzy w Pol¬ 
szczę, po francusku umieszczone 1839 w Pologne illustróe Leo¬ 
narda Chodźki. 

T. VI. 19. Panowanie Stanisława Augusta, ogłoszone 1818 a na¬ 
stępnie w ponawianych wydaniach pomnażane aż do 1847 w Bru- 
xelli; przełożone na niemiecki przez Drakę, Brunświk 1831; 
na francuski przez Leonarda Chodźko w Lille 1844, a z fran¬ 
cuskiego na niemiecki przez Handschucha w Zurich 1846. 20. 

Prawnośei polskie na francuskie przełożył Konstanty Zalewski. 
21 . Couronne de Pologne, na polski przełożył Walenty Zwierkowski. 

X. VII. 22. Polska odradzająca się, wydana w Bruxelli 1836, 
1843, przełożona na francuski przez Rykaczewskiego w Lille 1844. 
23- Rossijska w gubernjach polskich administracja. 24. Nowo- 
silcow w Wilnie, ogłoszony w Warszawie 1831, w Bruxelli 1843, 
przekład francuski Rykaczewskiego w Bruxelli 1844. 25. Wi¬ 
dzenie się członków rady administr. z w. księciem w Wirzbnie, 
ogłoszone z przekładem francuskim Bratkowskiego w Avignon 
1832. 26. Użycie mych notat przez M. Mochnackiego, objaśnie¬ 
nie udzielone Chełmickiemu. 27. Porównanie dwu powstań na¬ 
rodowych, ogłoszone w Paryżu 1840, w Bruxelli 1847. 28. Trzy 
konstitucje polskie, rozważone w Warszawie 1831, w Paryżu 
1832, 1839; przełożone na francuski przez Rykaczewskiego, 
Arras 1833. 

ROZMAJITOŚCI. 

Wzmianki o dziełach lub onych rozbiór: 1. Geografia starożytna Ul- 
dyńskiego. 2. Hist. grecka Goldsmitha, przełożona przez Olszew- 
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skiego. 3. Hist. rzymska Goldsmitha, przełożona przez Marcin¬ 
kowskiego i Olszewskiego. 4. Kotowskiego tablice chronolog. 
5 . Tegoż hist. powszechna. 6. Jurkowskiego anthologia grecka. 
7. Co Sebastian Ciampi o Herkulesie Omfale powiedział. 8. Tom 
roczników towarz. warsz. przyjaciół nauk (artikuł bezjimienny). 
9 . Saint Albin, biographie de Sułkowski (po francusku). 10. 
Pierąuin de Gemblours, hist. monetaire de Berri (po francusku). 
11 . JDe la Saussaye, numismatiąue de la Gaule narbonnaise (po 
fr.) 12. Monnaies qui se trouvent dans les collectanea de Roach 
Smith (po fr.) 13. Altmayer, philosophie de 1’hist. (po £v.) 14. 
Tegoż, histoire ancienne (po fr.) 15. Tegoż, relations commer- 
ciales des Pays bas avec le nord (po fr.) — 16. Cherad Mont 
Bron, les Scandinayes poeme. 17. Listy (anonyme) o Ludgar¬ 
dzie tragedji Kropińskiego, o templarjuszach, o elegji na Ko¬ 
ściuszkę, Kantorberego, Tymowskiego etc. 18. Litterature po- 
lonaise dans 1’annóe... (art. pseudonyme po francusku w revue 
eneycJopedięue a Paris, 

Album rytownika polskiego, Poznań 1855. 

Ostatnie lata panowania Zygmunta starego a pierwsze Zygm. Aug. 
Warszawa 1821. 

O Scythack i Gothacli wedle Pinkertona. 

Rys dziejów Litwy. 

Komu dzieła elementarne pisaó. 

O liczbie podwójnej w języku polskim. 

O j z ogonkiem dwa sprzeczne artikuliki. 

Orthografja polska towarzystwa przyjaciół nauk. 

Szpargałek świsthowi (Stanisł. Potockiego pozdrowienie bezjimienne). 
Wieca królowej polskiej w Sokalu, wydane w BruxeIIi 1843. 
Całoroczne trudy cz} r li zdanie sprawy komitetu narodowego w Pa¬ 
ryżu 1731—1833, 8vo, stron 296. 

Zdanie sprawy komitetu narodowego z lat 1843 — 1846. 
etc. etc. przymówienia się, mowy, proklamacje, protesfcacje. odezwy, 
manifestacje politfczne w ciągu lat 23 tułaczki. 



JOACHIMUS LELEWEL') 

POLONUS 

liuper nobis ereptus yirtute ac ingenio pol- 
lens, longo exilio inyictus, sub umbra liber- 
tatis Belgarum boc aedificulum ad firman- 
dam patriae yirtutem per multos annos, 
satis amplum sibi judicabat. Hanc tabulam 
ad aeternam rei memoriam cives Poloniae 
dolentes posuere. 

MDCCOLXII. 


*) Życzliwa ręka przysłała mi powyższy napis, zamieszczony na 
tablicy marmurowej wpuszczonej w mur domu w Bruxelli, który za¬ 
mieszkiwał przez długie łata wygnania swego nieodżałowanej pa¬ 
mięci Joachim Lelewel. 
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